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SPRAWDZIANY KWALIFIKACYJNE OGIERÓW 

Nr 25 

str. 274
od „Klasyczną próbą hodowlaną...” do „...nie zwraca się dostatecznej uwagi.” 

str.275
od „Trzecim z kolei sprawdzianem reproduktora...” do str.276 „.. .mierzyn z koniem 
orientalnym.”

dalej na str.276
od „Czystość krwi z punktu...” do „.. .wszystko wyczytać może.”

od „Nie można wszakże...” do „...poparte talentem i doświadczeniem.” (czyli do końca).





Rok I. W arszaw skie Derby 1922 r Nr. 23 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  PR Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R oczn ie  8000 m k., p ó łro czn ie  4000 m k., kw arta ln ie  2000 m k. 

Cena num eru 2 5 0  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H o te l E uropejsk i N r. 106.
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D E R B Y .

N azw a „D erby“ pochodzi stąd . że nagrodę tę  
w Anglji ustanow ił lord tego nazw iska w 1780 roku.

Pomimo, że członkowie tej znakom itej rodziny przez 
cały czas m ieli jedną z najlepszych stajen wyścigowych, 
dziw nym  zbiegiem  okoliczności ty lko raz jeden Lord 
Derby w ygrał niebieską w stęgę w 1787 r. (Sir P eter 
Teazle). O d tej pory koń w dresie: kurtka biała i czarna 
czapka — był raz jedyny na drugiem  miejscu w  D erby 
angielskiem  (Toxophilite).

D erby angielskie rozgryw ane jest zaw sze w Epsom . 
W yjątek stanow iły 4 la ta  wojny, k iedy odbyw ała się ono 
w Newm arket. Dzień rozegrania D erby uw ażany jest 
w A nglji narów ni ze św iętem  narodow em . Izba Lordów
1 P arlam ent zaw ieszają sw e czynności. W ypadał zaw sze 
w pierw szą środę czerwca: w  tym  roku w yjątkow o D erby 
odbyło się w e środę 31 maja.

D erby angielskie było w ygrane raz przez konia k ró 
lewskiego. 3 razy  przez konie następcy  tronu. K siąże 
Walji, k tóry następnie został kró lem  E dw ardem  VII-ym 
wygrał je Persim m onem  i D iam ond Jubilee, a potem  jako 
król ogierem  M inoru, którego dzierżaw ił od pułkow nika 
H all W alkera.

M iędzy w łaścicielam i koni, k tó re  w ygrały Derby, 
była jedna kobieta i 3-ch bookm akerów .

W  przeciągu 142 la t faw oryt w ygrał 47 razy. T rzy  
konie w ygrały, będąc cotow ane 100:1 (Jeddah, S ignori
netta  i A boyeur).

N ajw iększa liczba uczestników  (34) była w r. ¡862.
2 razy konie w D erby przyszły łeb w łeb. B łękitną w stę
gę 5 razy w ygrały  klacze. D w a razy  zw ycięzca D erby 
był zdyskw alifikow any: C raganour za crossing i R unning 
Reine za to, że był czterolatkiem  i biegał pom alow any. 
Oszustw o to w ydało się dopiero w k ilka tygodni. W łaści
ciel tego konia G oody L edy  um arł w więzieniu. M. R ids- 
dale’a, który w ygrał 2 razy D erby (St. G iles w 1832 r.
1 Bloomsbury w  1839 r.) znaleziono m artw ego w  N ew m ar
ket w śpichrzu z trzem a pensam i w  kieszeni, co stanow iło 
jego cały m ajątek.

D erby angielskie 2 razy w ygrały  konie francuskie,
2 razy am erykańskie, 2 razy w ęgierskie (G alopin i Kisber), 
raz w ygrał W łoch.

Długi czas utrzym yw ano w A nglji, że żaden  obco
krajow y koń nie m oże w ygrać D erby, bo jest coś w angiel
skiej glebie, co daje  przew agę koniom  m iejscowym . K iedy 
pierw szy koń francuski G lad iateur w ygrał Derby, przy
gnębienie było w ielkie. W L ondynie do następnego  
Derby noszono kraw aty  w kolorach hr. Lagrange, w łaści
ciela G ladiateura. W  dzień tego zw ycięstw a, w  Paryżu  
cały Jockey C lub był illum inow any. O pow iadano, że 
hr. Lagrange w rócił do Francji z trzem a kufram i złota, 
których strzegli specjalni detek tyw i. Kosztowało to  p o 
tem  francuzów w ielkie sum y p rzeg rane na  zakładach n a  
konie francuskie w  Derby angielskiem  (Sea Sick, Jardy, 
Holocauste). H olocauste, k tóry  ła tw o  w ygryw ał D erby,

bijąc sław nego Flyjng Foxa, u p ad ł w pobliżu m ety. Z  tego 
pow odu pow stały  całe legendy o przyczynie w ypadku. 
U trzym yw ano naw et, że jakiś szow inista angielski rzucił 
francuskiem u koniowi pod nogi skórkę pom arańczow ą. 
N ajpraw dopodobniejszem  jest to, że, kiedy żokiej puścił 
łeb koniow i z bardzo ciężkim  przodem , ten, zmęczony, nie 
u trzym ał rów now agi.

N ajw iększa sum a w  Derby na  zak ładach  (130.000 Ł) 
była w ygrana przez M. C haplin’a n a  H erm ita . Koń ten  
na  tydzień  przed  D erby dostał krw otoku z nosa i po tem  
w  dzień w yścigu był chory. M anager jego kap itan  
M achell anu low ał swoje zakłady osobiste, ale w łaściciel 
nie zm niejszył ich naw et: H erm it w ygrał D erby podczas 
burzy ze śniegiem .

S pearm int, startu jąc p ierw szy ra z  w życiu w  D erby, 
w ygrał je. O prócz tego biegał jeszcze raz tylko i w ygrał 
G rand Prix de Paris.

Do najsław niejszych derbistów  należał O rm onde, 
który w ygrał D erby w 1886 r. Koń ten  z taką  łatw ością 
zaw sze w ygryw ał, że sław nego żokieja F. A rcherà, kiedy 
go dosiadał, nazyw ano statuą na  koniu. G niew ało to 
znakom itego jeźdźca, więć, kiedy raz kończył n a  nim  
wyścig, jak  zw ykle z najw iększą łatw ością, w łożył do ust 
fajkę.

N ajlepszy syn O rm onda — O rm e, będąc gorącym  
faw orytem , n a  k ilka  dni p rzed D erby został zatruty.

Potem  dał w  stadzie Flyjng Foxa i Orby, zwycięzców 
Derby. F ly jng  Fox został sp rzedany  za rekordow ą na 
ow e czasy  sum ę 37.000 gwinei do Francji, gdzie dał dużo 
doskonałych koni.

W ogóle zw ycięzcy D erby często byli sprzedaw ani 
za o lbrzym ie sum y zagranicę. St. Blaise, St. G atien , 
M elton, G a itee  More, O rm onde, A rd  Patrick, D iam ond 
Jubilee, M inoru і A b o y eu r—wszystkie te konie poszły do 
A m eryki, N iem iec, W łoch, Rosji i A rgentyny.

W ielki St. Sim on sam  biegać D erby n ie mógł, bo 
z pow odu śm ierci w łaściciela w czesny  jego zapis do tej 
nagrody był uniew ażniony. O d  jednej matki P erd itty  II 
dał on trzech derbistów  (F io rirei II, Persim m on i D iam ond 
Jubilee). D zieci C yllena cztery razy w ygrały D erby,

Z w ycięzca D erby angielskiego m usi być koniem  
wielkiej siły, to r w Epsom  jest bow iem  bardzo ciężki. 
D latego też D erby  angielskie rozgryw a się w  dużo gor
szym  czasie, niż D erby francuskie.

Pew ien  daw niejszy sportsm en, bardzo zajm ujący się 
rodow odam i koni, przepow iedział zim ą zw ycięztw o Ma- 
caroniego. M ało kto w iedział o egzystencji tego konia, 
on jednak  tw ierdził na podstaw ie rodow odu, że w ygra 
M acaroni. 1 tego dnia, kiedy spraw dziła  się p rzepo
w iednia, s ta ł się jednym  z najsław niejszych ludzi 
w  A nglji. Skorzystał z tego i zaczął w ydaw ać gazetę 
Sporting T im es, k tóra do dzisiejszego dnia wychodzi.

Bywały w ypadki, że dzieciom  urodzonym  w dzień 
D erby d aw ano  im iona zw ycięzców. D latego pew ien



Ш 'Л  ^

F R Y D E R Y K  JU R JE W IC Z , P rezes T o w . Z a c h ę ty  H od . K oni w  P o lsce , D yrek to r Z arzą d u  S tadn in  P aństw ow ych ,

Rysow ał W a cł. Radwan,



252 JEŹD ZIEC  I H O D O W C A Nr. 23

anglik nosi imię Caractacus. O becny Due of W estm in
ster m a przydom ek „B enďor“.

Z  biegiem  czasu nagroda D erby stała  się najbardziej 
klasyczną próbą d la  trzylatków  i w ogóle nagrodą, o w y
graniu której m arzy każdy sportsm en i naw et bardzo ceni 
udział w niej.

Z a  p rzykładem  Anglji i w innych krajach najpow aż
niejszą próbę d la  trzyletnich koni, utrzym ując angielskie 
warunki, nazw ano „D erby“. T y m  sposobem  pow stało 
w  roku 1836 D erby Francuskie, w  1868r. A ustryjackie, 
w  1869 r- N iem ieckie w H am burgu, w  1886 r. D erby 
W szechrosyjskie w  M oskwie i w 1896 r. D erby W ar
szaw skie.

#
#  *

Konie polskich w łaścicieli i hodow ców  bardzo często 
święciły tryum fy w  m oskiew skiem  D erby.

W  pierw szem  W szechrosyjskiem  D erby słup na 
pierw szem  m iejscu minęły łeb  w  łeb  dw a konie (Good 
(В°У i SJaroneť) s tada L. hr. Krasińskiego.

N astępnie były zw ycięzcam i w  tym  wyścigu tegoż 
hodowcy: R uler (1887 r.), M ortim er (1895 r.); B- Kretkow- 
skiego — Nawoj (1892 r.); L. K ronenberga — M atador 
(l8 96r.)iS irdar(!902r.); J. R eszkego—L e Sorcier()90) r-); 
M. hr. K rasińskiej—C ulloden (1904 r.); ks. Lubom irskich— 
Fluor (1905 r.); A . ks. L ubom irskiego — C ount (1907 r.); 
A . ks. Czartoryskiego — M agnat (1908 r.) i Grey-Boy 
(1915 r.); J. U rsyn-N iem cew icza — M am our (1912 r.); 
i J. L aszkiew icza — Salom e (1917 r.).

W ielki nasz hodow ca L. G rabow ski nie m iał 
szczęścia do tej nagrody i w ygrał ją raz jeden tylko i to 
najgorszym  ze sw oich w ielu  derby-cracków  — Sezam em  
(1893 r.). W M oskwie nie bardzo  lubiono polskie stajnie, 
które zabierały  lw ią  część w iększych nagród i przyjście 
ich nazyw ano polskiem  najściem . Publiczność jednak 
nadzw yczajnie lubiła L. G rabow skiego, który pod w iel

kim  paraso lem  ze środka toru obserw ow ał wyścigi. K ie
dy Sezam  w ygryw ał bardzo łatw o Derby, jeździec jego, 
chłopiec stajenny, potrącił przez nieum iejętność drugiego 
konia. Był protest. Sędziow ie dość skw apliw ie zebrali 
się na  naradę. N araz słyszą szalone b raw a  i ryk publicz
ności. T o  ś. p .  L. G rabow ski z pop ie la tym  cylindrem  
w  w yprostow anym  ręku, z bu tną m iną, p atrząc  n a  rozra
dow ane tłum y prow adzi Sezam a przed  trybunami* 
Sędziow ie uznali, że sąd  jest już zbyteczny.

P ierw sze W arszaw skie D erby w ygrał W rogard 
J. R eszkego. Ludw ik  G rabow ski w ygrał W arszaw skie 
D erby raz jeden  — Bravo le S ancy’m.

Polscy  hodow cy w ygrali W arszaw skie D erby na- 
stępującem i końm i:

J. Reszke: W rogard (1896), C laude Frollo (1897), 
P ickw ick (1899), Le Sorcier (1901);

hr. L. Krasiński: A tilla  (1898), Sm ike (1900), U zda 
(1907);

L. G rabow ski: Bravo le Sancy (1902);
ks. Lubom irscy: G rom  (1906), K artacz (1910);
J. Bloch: D rzym ała (1909);
A. M ichalski: G ajda (1912).
Do roku 1900 nasze D erby rozgryw ane było na 

dyst. 2 w iorsty  133 sążnie. O d  tego czasu zaczęto roz
gryw ać je  n a  dystansie  D erby  angielskiego — 2400 m tr. 
(2 w iorsty 144 sążnie).

** 4

W  tym  roku  już rozegrano D erby  W łoskie, C zecho
słow ack ie  i A ngielskie, w  n iedzielę rozegrane zostanie 
D erby A ustryjackie, 4 czerw ca D erby  Francuskie, n a 
stępnie H am burskie.

Pragnęlibyśm y, żeby w ygrał nasze D erby koń naj
lepszy w  polu  i każdem u w łaścicielow i zw ycięzcy złoży
m y serdeczne pow inszow ania. M iłoby jednak było, żeby 
w ygrał je  koń stajni zasłużonej i hodow lanej, przynosząc 
nagrodę za praw dziw e i rzetelne zasługi.

Pierwsze Czechosłowackie Derby.

21 m aja P rask ie T o w. W yścigów  Konnych poraz 
p ierw szy św iętow ało w Chuchle, n iedaleko  centrum  m ia
sta, w  prześlicznie położonem  m iejscu, przy pięknej w io
sennej pogodzie, w ielki dzień rozegrania czechosło
wackiego derby. T łum y zapełn iły  trybuny. 10 koni 
stanęło do startu . Z  czechosłow ackich koni zapisane 
były: A rna, A dw ent, Pobocnik, Ejchle, Jiż Letin,
N azdar i dalej p rzedstaw iciele zagranicznych s ta 
jen: Szeged, Fakir H-gi i Sandrard . Nadzieję, że m iej
scow a klacz A rna , popularnego  sportsm ena p. Cifka, 
pobije w ęgierskiego ogiera Szegeda p. H orw ata — za
wiodły. Szeged zw yciężył ła tw o  o 2 i pó ł długości. 
Na paradzie  p rzed  derby Szeged rob ił najlepsze w raże
nie sw oją p iękną budow ą i m uskulaturą. W  próbnym

galopie w rażenie to trochę się zmniejszyło, gdyż galop  
jego był kró tk i i sztywny. P ięknie bardzo galopow ała 
A rna, A d w en t i A rnas.

S tart ud a ł się znakom icie. Z araz  po opuszczeniu 
chorągiew ki F ak ir bar. A jlguta  poprow adził wyścig, ale 
prędko  zam ienił go A dw ent lider A rny. P rzy  słupie 
1600 m tr. Szeged, który szedł z tyłu popraw ił sw e m iejsce 
i w yszedł n a  3-cie za A rną. T ak  konie doszły do prostej 
linji, gdzie A d w en t odpadł, oddając sw oje m iejsce A rnie, 
a le  była to k ró tka  chw ila, gdyż k lacz  była już w yczer
pana i Szeged na prostej linji łatw o ją m inął, w ygryw ając 
w yścig o 2 i p ó ł długości. Bardzo dobry  wyścig zrobił 
A dw ent, u trzym ując 3-cie miejsce. W yścig był rozegrany  
bardzo  szybko 2'43".
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P R Z E D  „ D E R B Y ” 1922 r.
Przypuszczaln ie  w D erby  naszem  udział przyjmą: 
G rona ofic. X IV  puł. Uł. Jazłowieckich: Alderney 

žok. M agdaliński (trener Stanisław ski).
J. hr. Czarneckiego i J. hr. A lvensleben-Schönborna: 

{Barbara B elle~ ¿°k. S to lpe (trener Tucholka)
M. Bersona: D ry Martini, žok. Dorosz (trener C ieślalt)-

L. J. bar. Kronenberga: Ponowa, žok. Górecki (trener 
St. Źuber).

H. Tow arnickiego: Lady Margaret, žok. Pasternak 
(trener S. Kowalski).

Spółki Hodowlanej: Radiation, žok- Sulekow  I (tre
ner M ałęda).

m m

Z B A R A Ż  og. gn. 3 1. p o  H a p sb u rg  i D elagoa Bay, w ł. H . ks. L ubom irsk iego , zw ycięzca Nagr. R u lera  i P ro d u c e’u 1922 r.

S. R udakow skiego: Irish Dancer, žok. N. N- (trener 
K użdak).

S. Rudakow skiego: Mary, žok. N- N. (trener
K uždak).

S tad a  K tery-Szepietòw  : Floramour, žok. W yżgalski 
(trener M atczak).

J. hr. Czarneckiego: Odolie, żok. Tuchołka (trener
Tuchołka).

(fo t. własn. „Jeżdż. i H o d “')»

H. ks Lubomirskiego: Zbaraż, żok. M ichalczyk (tre
ner Z asępa).

H . ks. Lubomirskiego: Zerwifcaptur, żok- N. N. (trener 
Zasępa).

Z  tych koni, według dotychczasowej k a r jery, n a j
więcej szans na zdobycie błękitnej wstęgi m a Zbaraż,
H. ks. Lubom irskiego, urodzony w Anglji po H apsburg 
i D elagoa Bay. Gniady ten  ogier już w wieku dw uletnim
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zarysow ał się jako kandydat na  zdobycie tegorocznego 
Derby, w ygryw ając w stylu nagr. im. Fanshave, w  której 
pobił m iędzy innem i tak dobre konie, jak M enzala i T il
ly  II. W  tym  roku w ystępow ał publicznie dw a razy 
w  większych nagrodach R uiera i P roduce i obie zdobył 
łatwo, stając się odrazu pierw szym  faw orytem  na Derby. 
O statnio, 30 maja, m iał doskonały galop.

Po rozegraniu nagr. O aks, w  pierw szym  rzędzie 
m iędzy faw orytam i na Derby, s tan ę ła  klacz kaszt. j. hr. 
Czarneckiego Odolie, urodzona na Pom orzu od Biniou 
i Coronation. K lacz ta w O aks zrobiła kapitalny w yścig> 
dużo lepszy niż reszta uczestniczek, bo, prow adząc w sza- 
lonem  tem pie, w ytrzym ała n a  sobie, naw et nadm ierny, 
ciężar wyścigu i wygrała go dosyć pew nie, w ykazując duże 
zasoby szybkości i siły.

Klacz J. hr. C zarneckiego bardzo się w formie popra
wia, jeżeli zw ażyć różnicę, jaka zaszła  od jej pierw szego 
w ystępu, kiedy m ogła przegrać bez w alk i do L ady M ar
garet i zrobić w rażenie m iernego konia, bo stajnia, zosta
jąca pod dośw iadczonym  kierunkiem , nie pow inna chyba 
była w  tym  stanie przyszłej O aksistk i w ypuszczać w m a
łym  wyścigu do startu.

Jej tow arzyszka stajenna Barbara Belle m iała gorszy 
wyścig, bo kiedy było bardzo szybkie początkow e tem po, 
szła w rezerw ie i do w alki w eszła  dopiero n a  finiszu. 
Przytem  w ygląd jej nie budził nadziei, żeby tak  podcią
gnięta klacz m ogła popraw iać się jeszcze: przew ażnie 
byw a odw rotnie. Nie m ożna tego jednak tw ierdzić na 
pewno, bo praw dziw i praktycy i znaw cy zaw sze utrzy
mują, że w koniach nieom ylni m ogą być ludzie tylko w e 
w łasnem  zarozum iałem  przekonaniu. T rzeb a  w  to w ie
rzyć, kiedy się w idziało ty le rezu lta tów  i zm ian w  różnych 
kierunkach.

Nr. 23

Z  uczestników  Derby w  roku zeszłym  najlepiej bie
gała Radiation. K lacz ta  Spółki H odow lanej, urodzona 
w  A nglji cd  R ad ium  i Farindoli, choć budow ą nie robi 
dodatniego w rażenia, jednak  d w u la tk ą  pokazała duży 
ta len t i jest dobrego pochodzenia. R obiona z w iosny 
bardzo ostrożnie w ystąpiła w  nagr. R u lera  jeszcze niego- 
towa. N astępnie robiła duże postępy  na robocie i zda
w ała się w ystępow ać w O aksie z szansam i, lecz w poło
w ie dystansu  w ytrącona z wyścigu praw ie zupełnie, za
jęła w nim  ty lko  piąte  miejsce, tak, że nic stanow czego
0 niej pow iedzieć nie m ożna, a tem bardziej zupełn ie jej 
lekcew ażyć, bo w  kondycji napew no dużo się popraw iła , 
sądząc zaś z zeszłorocznych rezu ltatów  całego sezonu, 
jest to klacz, k tó ra  w ym aga dużo roboty  i ciężko docho
dzi do formy.

W yścig w  O aksie pokazał, że d e rb y -dystans d la  
M ary  pow inienby być za daleki, bo w O aksie na początku 
linji prostej szła łatw o, a potem  zaraz osłabła.

Ponowa, bardzo  dom inująca w  łatw ych w yścigach, 
w  surow ym  w yścigu w O aksie zupełn ie  zawiodła, naw et 
jeżeli brać pod uw agę jej w ypadek  w  połow ie dystansu, 
na czem  trochę straciła, lecz w  każdym  razie o w iele  
mniej niż R adiation, która ostatecznie by ła przed nią.

Alderney za ję ła  w O aksie trzecie miejsce, ale była 
bardzo rozw ażnie jechana! na p ierw szym  zakręcie, kiedy 
w szystkie k lacze zatoczyły koło, oprócz O dolie, k tó ra 
przez to dużo zyskała, A lderney w zięła bandę na końcu 
staw ki i m ogła zająć jakie chciała m iejsce, lecz w olała 
rezerw ow ać się na  szalonem  tem pie i w ychodź.ła do 
piero, k iedy  w szystkie konie były już skończone.

R easum ując dotychczasow e w yniki wyścigów i p rzy
puszczenia sądzim y, że w D erby n a  pierw szych m iej
scach pow inny by być: Z baraż, O dolie  (B arbara Belle)
1 Radiation.
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Nagroda im. Naczelnika Państwa.

Praw dopodobnie w yjdą do startu:
H. Tow arnickiego: Volailles, żok. P asternak (trener 

S. Kowalski).
L. J. bar. Kronenberga: Obertas, żok. Górecki (trener 

St. Z uber).
L. J. bar. Kronenberga: Ojdana, chł. st. K lam ar II 

(trener St. Z uber).
H. ks. Lubom irskiego: Desmira, żok. M ichalczyk (tre

ner A. Z asępa).
J. Sosnowskiego i A. Lisiewicza: Grom, j. Sulekow  II 

(trener Tudorow ski).
S. Endera: Brise Guigne, j- N. N. (trener Tudorow ski).
Grona ofic. X IV  puł. Uł. Jazłowieckich: Diacem,

i .  M agdaliński (trener Stanisław ski).
Volailles b iega w tym  roku bez przegranej. W ygrała 

m iędzy innem i w  dużym  sty lu  nagr. im. hr. Zam oyskiego,

i po w alce pew nie, ale z 4 kg- nadw agi, nagrodę im. 
A. W ołow skiego, w ykazując tem  dużą  przew agę nad kon
kurentam i. K lacz jest w  w ielkim  porządku i w edług po 
chodzenia pow inna trzym ać dystans, a szybkości jak  w i
dzieliśm y m a dużo.

Desmira w  roku zeszłym  w ygrała W ielką W arszaw 
ską nagr. W  tym  roku debiutując, w ygrała wyścig od 
Pieszczotki; następnie z pow odu chw ilow ego nieporządku 
nie w ystępow ała. O d dłuższego czasu pracuje już p ra 
w idłowo,

C iekaw a rzecz jak w tym  w yścigu zachow a się Brise 
Guigne, k tó ra jest w w ielkim  porządku.

Przypuszczać należy, że Nagr. im- Naczelnika Poń- 
stWa w ygra Volailles.
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Z aw ody konne w Dąbrówce

N ajszlachetn iejszy  sport, w łaściw e przeznaczenie 
konia w ierzchow ego, akadem ja konia — jazda terenow a 
łączy w  sobie, jako  p o d staw o w e wiadom ości: m aneż, 
konkurs h ipp iczny  i w yścig. Jazd a  terenow a, to praw dzi
wie p iękny sport, a najcenniejszy  d la  kaw alerzysty  doro
bek — zn a laz ła  ona znów  odnow ioną placów kę w ziemi

Podłężnej 18 i 19 maja 1922 r.

staraniem  P ań  Z iem ianek ziemi Radom skiej, z dochodem  
na cele społeczne. Dochód z program ów, oraz ze sp rze
daży znaczków , na cel „Kół M łodzieży W łościańskiej“ 
zorganizow ał ksiądz prałat, poseł Sekulski.

Z  drugiej strony trybun ustawiono w koło i ósem kę 
szereg przeszkód do „Concours H ippiques“.

V A L A IL L E S  kl- sk . gn. 4 1. p o  Bonspiel 11 і V ite e t Bien, w ł. H . T ow arnickiego,

І, zw yciężczyn i N ag ro d y  im . J- h r. Z am o y sk ieg o  i im . A- W ołow sk iego  1921 r. (fo l. własn. „Jeżdi. i H od.“).

R adom skiej- Inicjatorem  jest p. Jan  Lew andow ski, który 
w m ają tku  sw ym , D ąbrów ce Podłężnej urządził w łasnym  
staran iem  i kosztem  dw udniow e zaw ody konne.

D uże zielone po le  z lekkiem  w zniesieniem  ku mecie, 
w  koło b iałem i bank ietam i oddzielony  tor wyścigowy. 
W prost ce low nika trybuna d la  sędziów  i publiczności, 
pod try b u n ą  pokoiki d la  p ań  i panów  sportsm enów , oraz 
bufet obficie zaopatrzony  w  zakąsk i i napoje, urządzony

Bardzo staranne urządzenie, do najdrobniejszych 
szczegółów, dow odzi wielkiej pracy i znajomości rzeczy 
pana Lew andow skiego, oraz daje ogólne w rażenie dobrej 
organizacji. T eren  d la  biegów m yśliw skich urozm aicony. 
Stajnie d la  koni w Dąbrówce, częścią w okolicznych m a
jątkach. Koni do zaw odów stanęło ogółem 46, a 11 peł
nej krwi. S tan  koni bardzo dobry z przew agą szlachet
nych. Jeźdźcy robili w rażenie naogół bardzo dodatnie
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Siedząc m ocno w  siodle i prow adząc um iejętnie i śm iało 
konia, podtrzym yw ali znaną tradycję o zam iłow aniu 
i zdolnościach polaka do konia. Choć wśród uczestników  
zaledw ie dw óch oficerów brało udział w  zawodach, to 
przecie w iększość fraków czerw onych — to daw ni ofice
rowie i ułani zdem obilizowani, to też znać w  nich sp ra  
wność i śm iałość żołnierską, — na k lapach  fraków i k u r
tek myśliwskich, w idniały krzyże „V irtuti“ i „W ale
cznych“.

Na trybunie sędziowskiej zasiedli 
Jury:

Prezes: Jerzy hr. Skarbek.
Członkowie: D aszewski T adeusz 

Łem picki A ugust 
O lszewski A leksander 
Przyłęcki T adeusz.

Dzień Pierw szy, 18 maja.

1. Concours H ippique.

Nagroda 50.000 mk. pana W ładysław a Pruszaka, d la 
koni, które nie brały udziału w konkursach na torach ofi
cjalnych. Jadą P anie i Panow ie — 8 przeszkód wysokości 
100 ctm. szerokości 250 ctm.

1. M orinus p. Zb. H orodyński 30.000 mk.
2. Batory p. rotm. J. Sosnow ski 15.000 „
3. A rgum ent p. Zb. H orodyński 5.000 „

2. H un ter Show.

Nagr. honorow a p. M ieczysław a Rytla. Jadą Panie. 
Bieg ten nie doszedł do skutku z pow odu wycofania koni, 
a szkoda — m iło bowiem popatrzeć na dzielne am azonki 
w zawodach, a takich w łaśnie nie brak było w Dąbrówce.

3. Concours H ippique.

N agroda 100.000 mk. p. T adeusza Przyłęckiego (ju
nior). K onie podzielono na 3 kategorje, podług zajm o
wanego m iejsca w konkursach n a  torach oficjalnych- 
12 przeszkód do  120 ctm. w ysokości i 350 ctm. szerokości.

1. W alkirja p. K. Bronikowski 60.000 mk.
2. Batory p. rotm . J. Sosnowski 30.000 „
3. M orinus p. Zb. H orodyński 10 000 „

Na uznan ie zasługują konie p. Z bigniew a H orodyń- 
skiego, które w raz ze sw ym  w łaścicielem  pierw szy raz 
w ystępow ały na konkursach oficjalnych, a posłuszeń
stw em  sw em  i stylem  skoku pow szechną zw racały uw agę, 
szczególniej „M orinus“ piękny kasztanow aty  w ałach  
półkrwi, sprow adzony z W ęgier.

P an  rotm. Sosnowski znany jeździec wyścigowy, 
dał przykład ładnej i praw idłow ej jazdy i w yszkolenia 
konia.

Ł adny  obrazek stanow iła „W alk irja“ prow adzona 
ręką śm iałego jeźdźca p. K. Bronikowskiego,

4. Bieg m yśliw ski z przeszkodam i około 4.000 m tr.

N agroda 50.000 mk. p. T adeusza  Proszkowskiego 
oraz nagroda honorow a d la  jeźdźca zwycięzcy, ofiarow ana 
przez p. St. de W inkler.

1. D em on p. J. Dobiecki 30.000 mk. oraz
nagr- honorow a

2. A da p. Wł. C hądzyński 15.000 mk.
3. T ubancja  p. K. Bronikowskiego 5.000 „
W  rozległem  zielonem  polu, w idnem  jak na dłoni 

z w ysokości trybun, rozciągnął się bieg, w którym  wzięło 
udział 12 koni oraz 3 m astrów. Jak m aki polne odbijały 
fraki czerw one na tle  zieleni zbóż. Bieg prow adził ró- 
w nem  tem pem  p. T adeusz  Proszkow ski.

5. Bieg m yśliwski w terenie z przeszkodam i około
10.000 m etrów .

N agroda „D ąbrów ki“ p. Jana Lew andow skiego, oraz 
nagroda honorow a d la jeźdźca zwycięzcy ofiarow ana 
przez p. A . D aszewskiego.

1. L m a (peł. krwi) p. K. Bronikowski 60-000 mk. 
Oraz nagr. honor.

2. R zym ianka (peł. krw i) p. W . Stępińskiego pod 
p. S tokow skim  30.000 mk.

3. M ita (peł. krwi) p. A . Łem picki 10.000 mk-
Bieg prow adzi p. Jan Lew andow ski na pięknej klac zy

peł. krw i „M alaga“, a za nim  6 koni z których „L id ja“ 
dosiadana przez panią M arylę Bronikowską. Bieg idzie 
w  koło trybun  przez tor, przez p o la  i łąki zielone z sze
regiem  przeszkód naturalnych i kończy się pysznym  fini- 
shem  na torze, gdzie w zaciętej w alce „L ina“ zw ycięża.

Dzień drugi 19 maja.

1. Bieg m yśliwski w terenie z przeszkodam i około
10.000 m etrów .

N agroda 100.000 mk. p. Juljusza Dobieckiego, oraz 
nagroda honorow a ofiarow ana przez p. Jana Cichockiego, 
w yłączone konie, k tóre wzięły 1-szą i 2-gą nagrodę 
w Nr. 5 dn ia  18 maja.

I • Bina p. K. Bronikowski 60.000 mk. oraz nagr. hon.
2. M ita (peł. krwi) p. A. Łem picki 30.000 mk.
3. U rok (peł. krw i) p. J. L ew andow ski 10.000 mk.
Z a  m astrem  idzie 8 koni oraz 2 ch kontrm astrów .

Bieg prow adzi p. Juljusz Dobiecki na  swym  „D em onie“, 
na którym  dzieln ie dotrzym yw ał po la  w  biegach m yśli
wskich sław nem u sportsm enow i naszem u ś- p. Sergju- 
szowi N iem ojewskiem u. T o też styl p row adzenia i tem po 
w spaniałe , w  ciem nym  surducie, n a  rosłym  karym  koniu, 
prow adzi p. Dobiecki — za nim  czerw one fraki i zielone 
surduty  galopują grupą, a z boku spokojnie z uw agą contr- 
m astrow ie, w  czerw ieni fraków z białemi w stęgam i przez 
ram ię. M astro okręża trybuny, rozw ija sw ych jeźdźców  
i zw raca to w prawo, to w lewo, to znowu koło po p lacu  
zatacza, jakby ich spraw ność badając i siły, i długim  sw o
bodnym  galopem  rozpoczyna bieg, przez m łodą ruń  pól. 
Z n ik li n a  zakręcie, to znów w idnieją za lasem  i w iją  się 
w stęgą polnej drożyny, pędzą przez groblę n ad  rzeką 
i staw em , jak  barw ne kw iaty polne po zielonej rozsypali 
się łące, aż znikli wreszcie za wzgórzem . Szm er za 
chw ytu w śród publiczności — czekają w szyscy z n ap ię
ciem  pow rotu . A  spostrzegł ich k toś znowu — w racają, 
już w pad li na  tor, zbliżają się do trybun, p rzedefilow ali 
p rzed  sędziam i i publicznością i jeszcze koło zataczają  
jedno i d iug ie a tem po wciąż to  samo, szerokie tem po 
polow ego galopu. Pan Dobiecki spokojny, uśm iechnięty, 
jakby drażnił emocję widzów. N araz m aster pochylił się 
w siodle, pom knął jak strzała a oni za nim  na linję toru.



O D O L IE  kl. k a sz t. З 1. p o  Binion i C oronation , w ł. J. br. C zarneckiego, zw yciężczyn i N agr L iry „ O a k s“ {fot. własn. „Jeżdż. i H o d u).

F in ish  O D O L IE  w  N agrodzie  L iry  „ O a k s“ (fo t. własn. „Jeżdż. i H o d “)
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M ignęła czapka m astra w ukłonie, odjechali kontrma- 
strow ie i rozpoczęła się walka, w której zwyciężyła choć 
z trudem  „Bitia“, a  za nią „M ita“ i „U rok” choć pełnej 
krw i oboje.

2. W yścig kuców z przeszkodam i na torze, dystans 
1.500 metrów.

Nagrody żetony pam iątkow e.
1. C zardaszka M arychna Szum ertów na.
2 Sidorek Ludw isia Lew andow ska.
3, N. N. Józio Pruszak.
Trzy konie stanęły  u startu  dosiadane przez dwie 

12-letnie am azonki i takiegoż sportsm ena. Sidorek wziął 
ban d ę  i prow adził śm iało, zw yciężyła „C zardaszka“ dziel
nie prow adzone przez p. M arychnę Szem ert.

P. Lew andow ski zam iłow any sportsm en, córeczkę 
sw ą w praw ia do konia, to też łatw o zrozum ieć, iż będzie 
to kiedyś bardzo dzie lna  am azonka

3. Konkurs konia wierzchowego (H unter Show).

Nagroda 150.000 mk. p. H em yka Cichowskiego, oraz 
honorow a Stanisław a hr. Lubienieckiego.

1. M orinus p. Z b . H orodyński 20,91 punktów .
2. O lga p. rotm . J Sosnowski 17,96
3. BijoU-Gogo p. A. Przychodzkiego jeżdz. C hą

dzyński 17,91 punktów .
a) Staje 3 konie. Sędziow ie oceniają I) extorieur

2) Rynsztunek, 3) Zachow anie się konia na miejscu, 
4) Chody, 5) W yjeżdżanie, 6) S tyl skoku.

b) „Concours H ipp ique“ 6 przeszkód do 100 ctm-
c) „Cross C ountry“ w  terenie z przeszkodam i 

około 8 kilom etrów , w aga m inim alna 75 klg.
Bezwzględne pierw szeństw o zdobył „Morinus" do

siadany przez w łaściciela p. Z b . H orodyńskiego z ilością 
stopni i św ietnym  zw ycięstw em  w „C ross-C ountry“. 
P iękny ten  koń pół krw i przedstaw ia doskonały typ  konia
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terenowego. P row adzony w praw ną ręką „M orinus“ prze
szedł doskonale i spokojnie parcours hippiczny, a w y
kazał w ielkie zalety w terenie. W idocznym  jest iż „Mo
rinus“ nie jest używ anym  w yłącznie do konkursów , co 
zw ykle odbiera m ożność pow ażnej konkurencji w  terenie.

Poza program em  zorganizow ane zostały przez sports- 
m anów  2 biegi.

1. Bieg p łask i dyst. 3.500 mtr.

N agroda 140.000 mk., 1 m u k o n io w i— 100 000 mk., 
2-mu — 40 000 mk., d la  koni pół krwi. U startu stanęło 
7 koni.

1. T ajga p. Z b. Horodyńskiego pod p. Stokowskim
100.000 mk.

2. D um na p. A. Łem pickiego p od  właścicielem
40.000 mk,

2. Bieg płaski dyst. 3 500 mtr.

Nagroda 140.000 mk 1-mu koniow i 100.000 mk. 
2 mu — 40.000 mk. U startu stanęło 3 konie.

1. M alaga p . J. Lew andow skiego pod  rotm istrzem  
J. Sosnowskim.

2. Idom a p. E ndera pod w łaścicielem .
3. C órka Foski p. J. Dobieckiego pod p Stoko

wskim, ta ostatn ia zakulała  podczas wyścigu.
W ielkie uznan ie i w dzięczność należy  się p. Janow i 

L ew andow skiem u od tych, których sport interesuje, za 
zorganizow anie tak  św ietne zaw odów . P raca to trudna 
i w ym agająca coraz nowych starań  i u lepszeń i dużych 
w kładów , jest przeto  rzeczą naturalną, iż w inno to  być 
pracą zbiorow ą ludzi, którzy sport konny kochają, a prze- 
dew szystkiem  tych, którzy czynny udział w nim  biorą. 
Przykład  daw any  przez pojedyńcze jednostki, nakłoni 
i zachęci innych do kultyw ow ania Jazdy Terenow ej naj
piękniejszego i najracjonalniejszego sportu  konnego.

Tadeusz Daszewski

JEŹD ZIEC  i H O D O W C \

Sprawdziany kwalifikacji reproduktorów.
(C iąg dalszy).

G dy m ow a o męskości, chciałbym  zwrócić uw agę 
na jeden szczegół budow y ogiera zw ykle niewłaściwie 
oceniany, m ianow icie na szerokość zadu. O d reproduk
to ra  wym agam y zupełnie słusznie zadu szerokiego, często 
jednak  w ym agania nasze pod tym w zględem  idą za da
leko. Pozw alam  sobie bowiem  stw ierdzić, że jeżeli w eź
m iem y porów naw czo, ogier jako sam iec pow inien stosun
kow o mieć zad w ęższy niż klacz, pozatem  struktura zadu 
sam czego jest inna, mniej rozłożysta w  guzach biodro
wych, bardziej zaokrąglona.

Zjaw isko to  jest pow szechnem  dla w szystkich 
ssaków  i tłom aczy się bardzo prosto potrzebą m ożliwie 
dużej ilości m iejsca d la  płodu, stąd  m iednica klaczy musi 
być szersza i wogóle pojem niejsza. T ajem nica specyfi

cznego kształtu  zadu  sam czego jest dobrze znaną hodow 
com koni rem ontow ych, którzy chcąc osiągnąć u  w ała
chów zad m ożliw ie szeroki i w yrazisty  w partji guzów  
biodrowych — kastru ją  ogierki m ożliwie wcześnie.

Po za w ażnym  w zględem  określenia m ęskości b a 
czną uw agę przy kw alifikacji reproduktora należy zwrócić 
na to, jaki typ. względnie rasę ma on reprezentować, przy- 
czem  sąd nasz m usi znam ionow ać p raw dziw e znawstw o 
rzeczonego typu, w zględnie rasy, aby n ie był on w ydany 
pod kątem  w idzenia jakiegokolw iek wzoru, choćby naj
doskonalszego.

W iadom ą jest rzeczą, że np. inne właściwości sp e
cyficzne m a tarpanow aty  koń stepow y, inne zaś koń m on
golski pochodny equus Przew alski, i ktoś ktoby brakow ał



Z a w o d y  K o nne w  D ąb ró w ce  P o d łężn e j. T ry b u n a  cz łonkow ska i fo t. w ła m  „Jeżdż. i H od.").

Z a w o d y  K onne w  D ąb ró w ce  P o d łężn e j. W y jazd  na  Bieg M yśliw ski (fo l. w łam . „Jeżdż. i H od.“).
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małego, praktycznego kirgiza, d la  tego, że jest on m niej
szego w zrostu niż, oczywiście, dużo pożądańszy koń 
doński, byłby w błędzie- M ały w zrost jest tutaj cechą 
charakterystyczną kirgiza.

T o  sam o przez analogję da  się pow iedzieć i o ocenie 
reproduktora z punktu  w idzenia rasy.

Ileż razy byłem  św iadkiem  jak k toś patrzał na ogiera 
czystej krw i arabskiej oczami, przed którem i uporczyw ie 
stał kształt fo lb luta angielskiego. Nic dziwnego, że tru 
dno się było w tedy doszukać w najprzedniejszym  naw et 
arabie dużego wzrostu, w ielkich linji, długiej ukośnej 
łopatki, lekko pochyłego, długiego zadu i 21 ctm. pod 
kolanem .

Z apom inanow tedy  o charakterystycznych, typow ych 
cechach syna pustyni, porów nyw ując go podświadom ie, 
ale rzecz prosta na  niekorzyść, z koniem  najdoskonalszym  
jakiego św iat oglądał, pow stałym  w łaśnie z będącego 
w  m owie pro totypu drogą przekształcenia cech zarów no 
zew nętrznych jak i w ew nętrznych. T ych  błędów  należy 
starannie unikać.

G dy zaś naszą uwagę, poza tern, skupim y jeszcze 
i na pytaniach om ówionych wyżej będziem y mogli p rzy
stąpić do sądu, dotyczącego w łaściw ego eksterjeru repro
duktora — z m ożliwie najw iększą objektyw nością.

Nie będę tu rozpatryw ał szczegółów  budow y ogiera, 
gdyż ram y artykułu  na  to nie pozw alają; w przyszłości 
spróbuję poruszyć na łam ach „Jeźdźca i H odow cy“ cie
kaw sze zagadnienia z dziedziny eksterjeru. Natom iast 
obecnie pragnąłbym  zwrócić uw agę czytelnika na w ady 
i braki budowy, dyskw alifikujące reproduktora, oraz na te 
ogólne w rażenia i pojęcia o eksterjerze, które nie zaw sze 
trafnie są interpretow ane.

W ady dziedziczne ogiera m ożna podzielić na dw ie 
grupy: fizyczne i psychiczne. Z  wad tych te tylko, zda
niem mojem, dyskwalifikują reproduktora bezwzględnie, które 
powodują nieuniknioną, na prawie dziedziczności opartą, możli
wość produkowania przezeń potomstwa wadliwego, mniej lub 
więcej nieużytecznego dla celów człowieka.

W ady psychiczne istotne, aczkolw iek często nie 
b rane w  rachubę są:

1) zbytnia nerw ow ość (neurasthenia),
2) nadm ierna flegm atyczność (obojętność płciowa),
3) narow istość wrodzona,
4) koler.
N eurastenja jest zjaw iskiem  stosunkow o rządkiem  

u koni. T rafia się ona u koni' w ysokoszlachetnych i jest 
zw ykle skutkiem  niewłaściwego, stajennego wychow u 
pozbaw ionego natury; niekiedy też jej przyczyną jest 
n ieum iejętny trening (u folblutów) i nadm ierne eksploa
tow anie m łodych koni przez drugo i trzeciorzędne stajnie 
wyścigowe. C zęsto neurastenję m iesza się z pew ną n ie
szkodliw ą nerw ow ością przejściową, która u koni w yści
gowych, w ychodzących z treningu zw ykle przez okres 
6 — 12 m iesięcy m a miejsce, objaw iając się bądź to nad 
m ierną pobudliw ością, bądź przeciw nie charakterystyczną 
apatją. T en  okres potreningow y z punktu  w idzenia fizjo
logicznego jest zupełnie zrozum iałym . O rganizm  po w ie l
kim  w ysiłku 2 — 3 letnim, w raca do spokojnej norm y, 
odbyw a się w nim  cały szereg procesów  przełom ow ych, 
które się kończą pew nym  lekkim  otłuszczeniem  w ysuszo
nych pracą tk an ek  i od tej chwili następuje, że się tak  
wyrażę, „rów now aga psychiczna“ konia.

O bojętność płciowa, objaw iająca się nadm ierną fle- 
gm atycznością w  stanow ieniu, jest objaw em  degeneracji- 
często zbyt długo praktykow anego chowu wsobnego, 
onanji i t. p. T u ta j trzeba wielkiej subtelności, aby g ra
nicę tej w ady należycie określić, jest to  zaś z punktu w i
dzenia hodow li bardzo ważne, gdyż reproduktory m iernie 
flegm atyczne zw ykle zapładniają nader intensyw nie, 
w przeciw ieństw ie do reproduktorów  obojętnych płciowo 
czyli nadm iern ie  flegm atycznych, k tóre godzinam i stojąc 
przy klaczy, zap ładn iają  zw ykle m ały ich procent. O tóż 
zdaniem  niektórych autorów  ta  cecha jest dziedziczną 
i pow oduje niety lko m ałą płodność potom stw a m ęskiego 
ale i k laczy, córek takich ogierów.

(d. c. n.)
Jan Grabowski-

BI EG I  D Y S T A N S O W E .

(D okończen ie).

N iew yszkoleni chociażby elem entarn ie jeźdźcy, czę
sto po raz pierw szy dopiero w szeregach szw adronu, 
dosiadający konia, różny co do w artości m aterjał koński 
w dodatku najczęściej zupełnie nie ujeżdżony i nie tre 
now any, rozm aite siodła, n ieodpow iednie często d la ka- 
w alerji głów nie zaś brak w yszkolonych fachowo ofi
cerów  — oto pow ody.

W szystko to co zauw ażyłem  w  ostatniej wojnie, 
a  głównie osobiste moje dośw iadczenie pod tym  w zględem  
nad oddziałam i, którym i dow odziłem , pobudziło m nie 
do zw rócenia uw agi na dokładne w yszkolenie oficerów 
i szeregow ych w  tym  kierunku.

T w ierdzę, że tylko drogą odpow iedniego p rak ty 
cznego przygotow ania oficerów i o ile możności jaknaj- 
w iększej liczby szeregowych do forsownych m arszów  da 
się uniknąć w przyszłości tych braków , jakie w idzieliśm y 
w ostatniej wojnie,

Z nane są fakty, że n iektóre pułki jazdy poprostu 
zm arnow ały w ciągu kam panji setki koni. Jeden ze s ta r 
szych oficerów  jazdy mówił mi, że przez szeregi pew nego 
pułku przeszło w  ciągu 3 lat w ojny około 7000 koni.

W ydaje mi się nieco w ątpliw em  czy naw et najw ię
ksze sukcesy pułku na polu bitew  okupić by zdołały tak
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olb rzym ią  s tra tę  m aterja lną  państw a, — przecież tą  liczbą 
koni d a ło  by się  skom pletow ać praw ie całą dyw izję 
jazdy.

M ając  w łaśn ie na  w zg lędzie  prak tyczne w yszkolenie 
w  um iejętności w yzyskan ia m axim um  sił konia z zacho
w an iem  w  całości m aterja łu  końskiego zapoczątkow ałem  
w pow ierzonej m i B rygadzie Jazdy  dystansow e biegi okrę
żne zw arty ch  oddziałów .

Biegi dystansow e po jedyńczych  jeźdźców  n aw et na  
najw iększej odległości nie d ad z ą  pow ażnych rezultatów , 
jeśli chodzi o korzyść p ew nego  ogółu.

P o jedyńczy  jeździec w  b iegu  dystansow ym  odczuw a 
ty lko  kon ia , k tórego  sam  d o siad a , naucza się sam  i przy-

aby w ygrać bieg, przyprow adzić swój oddział najprędzej 
i w e w zorow ym  porządku.

Spełn ić  tedy powinien to, co wym agać należy bardzo 
kategorycznie w sytuacji wojennej.

W łasne dośw iadczenia nauczyły mnie, że koń 
robiąc w  ciągu dnia 100 kim. traci pew ną ilość wagi, wagę 
tę w  ciągu nocy, jeśli odpoczyw a, koń odzyskuje z po
w rotem  i nazajutrz jest znow uż zdolnym  do dalszych 100 
kim. Dopiero po 3 — 4 dniach 100 kilom etrow ych m ar
szów konie słabsze już wagi nie odzyskują, konie silniejsze 
dociągały aż do 6 dni tak forsownych m arszów.

Na tej podstaw ie wyznaczyłem  m arszrutę biegów 
dystansow ych w  ten sposób, aby po każdych 70 — 100

?

Z a w o d y  K o n n e  w  D ąb ró w ce  P o d łę in e M  K lacz „O lga“ pod  rotm . J. S osnow skim  {fot. wtasn. J e ź d ź  i H od.“).

sp o sab ia  sw ego kon ia  do p rzebyw an ia  w szelkich dystan
sów , p o za tem  m a on w  pew nych punktach w szelkie 
zaw czasu  p rzy g o to w an e  w ygody, oraz ludzi do opatrzenia
zm ęczonego konia.

Biegi d y stan so w e oddziałów  różnią się zasadniczo. 
P row adzący  oficer oprócz tego  że prow adzi sw ego konia, 
ś ledzi i k ieruje ca łym  oddziałem . R eguluje tem po marszu, 
w y b ie ra  najdogodniejszą drogę, ustala  norm y pokarm u, 
za rz ą d z a  zabiegi, zdąża jące  do zachow ania świeżości sił 
k o n ia  — jednym  słow em  pełni istotną rolę dowódcy. 
O p ra co w a n e  w arunk i b iegów  dystansow ych oddziałam i 
p rz y d a ją  ogrom ne znaczenie  do stanu oddziału po ukoń
czonym  biegu, s tąd  w ynika, że szybkość n ie  odgryw a 
decydu jącej roli. D ow ódca oddziału musi w ięc daw ać 
b aczen ie  bardzo  p ilne  na  s tan  zdrow otny koni, n a  porzą
d ek  rynsz tunku  końskiego  i ludzkiego, uzbrojenia, musi.

kim . drogi, oddziały staw ały  na bezw zględnie obow ią
zujący postój w ciągu 10 godzin. O gólny dystans biegu 
w ynosi około 400 kim.

W ynik  I Biegu okrężnego dystansow ego — spraw o
zdanie z którego zostało już odnośnie patro lu  I p. uł. 
łaskaw ie w  „Jeźdźcu i H odow cy“ um ieszczone, potw ier
dził m oje obliczenia.

N iespodziew anie pom yślny rezultat tego pierw szego 
biegu utw ierdził moje postanow ienie rozszerzenia rozm ia
rów biegów dystansow ych aż do szw adronu włącznie 
i przekonany jestem , że praca ta  nie pozostanie bezo
wocną.

P raw dopodobnie spo tka mię zarzut, że w szystko to 
co napisałem  m a zastosow anie do koni pó ł krw i — fol- 
blu tów  — a nie da  się osiągnąć z obecnym  m aterjałem  
końskim .
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Istotnie, dośw iadczenia swoje zrobiłem  na koniach 
pełnej krwi, bowiem 30 lat tem u dosiadłem  po raz p ierw 
szy folbluta i z koniem  tej rasy nie rozstaw ałem  się do 
rewolucji rosyjskiej, k iedy „tow arzysze" bolszewicy zli
kw idow ali dokum entnie moją skrom ną stajnię, zm uszając 
m nie na stare la ta  w siąść na lichego podjezdka. Jednak 
i na  takim  koniu odbyłem  kam panję bolszew icką, która

Nr. 2 3 ____

przekonała m nie, że racjonalne użycie konia m a ogrom ne 
znaczenie.

Bieg dystansow y IV Brygady Jazdy  d a ł tem u zresztą 
najlepsze dow ody.

S uw ałk i. 9 V  1922.

Śląski pułk-

i

K R O N I К  A .

K R A J O W A .

— S p r a w o z d a n ie  z w yścigów konnych urządzo
nych  przez W ielkp. Tow. wyścigów konnych w  dniu 
3 m aja 1922 r- na torze wyścigow ym  w  Ław icy obok 
Poznania.

P oczątek  god. 3. Pogoda, tor suchy.
1. Bieg płaski gentlem ański d la  3 let. i st. koni 

w szelkiego pochodzenia, które 1921 r. ogółem  50.000 mk-
1 w  1922 r. żadnej nagrody nie w ygrały. Dystans 2.200 
m etrów .

1) M atula kl. sk. gn. 3 let. Ign. hr. M ielżyńskiego, 
2) Parana, 3) G arde le Reine, 4) Bridge, 5) Flüchtig.

Total. 130 mk. zw. m iejsce 100 mk. і 550 mk. za 
100 mk. Czas 2 m. 44 sek. pew nie Va dł.

2. Bieg z płotam i gentlem ański d la  4 let. i st. koni 
w szelkiego pochodzenia, k tóre wyścigu z płotam i i p rze
szkodam i (S teeple-C hase) w 1922 r. nie wygrały. Dystans 
2.400 mtr.

1) C yclade kl. sk. gn. pł, Ign. hr. M ielżyńskiego, 
2) Darda, 3) Gaj, 4) Cate, 5) G enow efa, 6) Lola.

T otal. 250 mk. zw. m iejsce 150 m k. i 160 mk.
Czas 3 m- 5 sek. pew nie 1 dł.
3. Bieg płaski gentlem ański d la 3 let. i st. koni 

wszelkiego pochodzenia, które w  1921 r. ogółem  75.000 
m k. i w 1922 r. 15 000 mk. nie w ygrały. D ystans 2200 mtr.

1) G enievre kl. kara 4 let. ppor. Płoskiego, 2) Bar
celona, 3) Delice.

T otal. 150 mk. zw. Czas 2 m. 45 sek. 8 dł-
4. Bieg z przeszkodam i (Steeple-C hase) gentle

m ański d la  4 let. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które
2 wyścigów z przeszkodam i (Steeple-Chase) w 1921 r. 
i 22 nie w ygrały. D ystans 3.200 mtr.

1) A urel ja kl. kaszt. 6 let. ign. hr- M ielżyńskiego,
2) Untius, 3) F linta.

T otal. 120 mk. zw. Czas 4 m. 55 sek. lekko 3 dł-
5. Bieg p łaski gentlem ański d la  4 let. i st. koni 

w szelkiego pochodzenia. D ystans 2.400 mtr.

1) H a lla li kl. kaszt. 6 let. J. Strzem ię-Janow skiego,
2) G rudów , 3) Cyrus.

Total- 200 mk. zw. Czas 2 m. 50 sek.
6. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) gen tlem ań

ski d la 4 let. i st. koni wszelkiego pochodzenia. D ystans 
4 600 mtr. N agroda honorow a w artości 50.000 mk. B. K a
sprow icza, G niezno.

1 ) K rakus sk. gn. pł- ppłk. Dem bińskiego, 2) G ar
da, 3) Fiasco.

T o tal. 150 mk. zw. Czas 7 m. 51 sek. lekko 2 dł.
7. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) d la  4 let. 

i st. koni w szelkiego pochodzenia należących  do M. S. W. 
D ystans 3 600 mtr.

1) K ajus w ałach gn- pł. por. S tępniaka, 2) Irena,
3) Felek, 4 Cesar, wyłam ał.

T otal. 160 mk. zw. mk. 100 i 100 mk. Czas 5 m. 
26 sek. niezl. ilość długości.

8. Bieg m yśliw ski za  m astrem  d la  4 let. i st. koni^ 
w szelkiego pochodzenia, k tóre w  wyścigach 1922 r. za 
w yjątkiem  w yścigów  oficerskich Nr. 7 udziału nie brały. 
Zw yciężający koń biegu m yśliw skiego z dn. 30 kw ietnia 
1922 r. w ykluczony. D ystans 8 — 10 kim.

3 nagrody honorow e w artości 20.000 mk.
S tartow ało  11 koni: 1) G lobus w ałach pł. 17 p. uł.,

2) Gum en, 3 Freier.

— W s t a d z i e  B y s z 6 w  A. i J. Bronikowskich 
urodziły się:

og. pełnej k rw i po H uszar II i La R enteria, 
og. pełnej k rw i po H uszar II i L ola Beeth i 
og. pół krw i po Sadko i B aranow ska I.
T am  że znajdują się: roczny ogierek pełn. krwi 

Beeth-M organ po M organatic i Lola Beeth, oraz dw a 
ogierki w ysokiej pó ł krwi: po Peregrin  i Kolba i po V er
tige i G oplana.

W  roku bieżącym  klacze pełnej krwi, oraz 8 klaczy 
pół krw i odchow ane ogierem  M agnan po Slieve G allion 
i M agnes.
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W J a c e n t o w ie  z 88 klaczy w roku 1921 pokry
tych było  76, w iększość bow iem  klaczy  pracuje w roli 
i tak ie  klacze> o ile  m ają  z rzęd u  2 źrebaki, p rzez jeden 
rok są  n ie  stanow ione.

R ezu lta t: k laczy  żrebnych  sprzedano 8, zrzuciło 4, 
p ad ły  2 źrebak i (bliźnięta), źreb iąt żyjących 36, źrebiąt 
spodziew anych  jeszcze 8, zostało  jałow ych 19.

O d d z ia ł p e łn e j i w ysokiej (biegającej) pó ł krw i 
sk ład a  się z 14 k laczy:

pełnej krwi:
1 • G ood Loouck 2 1. ogierek gniady  T  o r r e a d o r  

po H u ssa r  II s. H orkay;
2. C atta ro  19.4 k laczk a  kasz tanow ata  T r o j a  

po L ib an o n  s St. A m an t;
3. K leinod  3.V og ierek  kasztanow aty  T a i f u n  

po  D e a le r  s. Santry;
4. S a lam an d ra  10 V  ogierek  złoto gniady T o w a 

r z y s z  p a n c e r n y  po  H u sza r II s. H orkay;
5. M ew a 22.V  og ierek  kasztanow aty  T u m r y  

po L ib an o n  s. St. A m ant.
W ysok ie j pó ł krw i:

6. N irw ana 3.III k laczk a  gniada T a m a r a  po 
H u sza r II s. H orkay;

7. P o lm od ie  21.III og ierek  kasztanow aty  T o  O n  
po  S ad k o  s S irdar.

O p ró cz  tego  u rodziły  się w Jacentow ie wysokiej 
pół krw i:

8 K laczka k asz tan o w ata  po L ibanon i Bundugeja 
w ł. p. E. Rogow skiego;

9. K laczka g n iada p o  F ax  i M oroza w ł. Róży 
ks. R adziw iłłow ej oraz p e łn e j krwi:

10. O gierek kasztanow aty  po Pom pejus i Fifi wł. 
Róży ks Radziwiłłowej;

11. K laczka kasztanow ata po V ivax i Chuckle.
12. Ogierek gniady po V ivax i M ia C ara oba 

ostatnie wł. p- H enryka Towarnickiego.
K lacz jacentow ska pełnej krwi Sorbona urodziła po 

H uszar II 2 klaczki, które po 3 dniach padły.
K lacze zostały pokryte:

H ussar’em  II:
W ysokiej pół krwi: 1- N irwana, 2. Polm odie V ,

3 Polm odie młoda, 4. ks. Radziwiłłowej M oroza, 
5- p. Rogowskiego Bundugeja; 6. p- Piotrowskiego 
La fille  du vent; pełnej krwi: 7. Heroine, 8. Good
Louck, 9. Kleinod, 10. A line, 11. Salam andra, 12. Sor
bona, 13. M etella ll, 14. R óży ks. Radziw iłłow ej Fifi, 
15. p. P ruszaka Futar, p. H. Towarnickiego: 16. T illy  II, 
17. H appy  Star, 18- Lelissa, 19. R eine ď  Eté, 20. Chuck
le, 21. Deligtfhul M oorning i będzie pokryta 22. Mia 
Cara.

D ealerem :
1. Cattaro, 2 M ewa, 3. Tortajada; wysokiej pół 

półkrwi: 4. Princess Fly; p. H. Tow arnickiego, 5. Lady 
of pedigree і 6. Reel: S adko’iem: Róży ks. R adziw ił
łowej Rena-

Z A G R A N I C Z N A .

— E p som , 31 maja. (T elegram  własny). D erby.  
C a i p t a i n  C u t t l e  og. kaszt. (H urry  O n і Bella

vista — 1, T am ar — 2, C raigangow er — 3.

R O D O W Ó D  ZW Y CIĘZCY  P R O D U C E ’ U. 

O g gn- Z b araż  ur. w r. 1919 w Anglji.
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в:
ж »  j  • л г ч  i  « w  tem 18 klaczy, 18 wałachów, 3 ogiery З1/* le-
L / l C y t c l C > J Q  л /  l \ O l l l  tnie typu wierzchowego i 8 koni roboczych 

od będzie  s ię  w P akosław iu  dnia 3 lipca o g o d z . 11-ej p rzedp o ł.
Katalog na żądanie wysyła się za zaliczką 100 mk.

P o łą c z e n ie  k o le j o w e  d o  P n ie w . S ta d n in a  P o s a d o w o ,  p. L w ó w e k .  W ie lk o p o ls k a .

A kt*

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y

NAPOLEON 
Z E P H Y R

15 mk. szt.

10 mk. szt.

FABRYKI

SYRENA
ZĄDAC

WSZĘDZIE!

• ІГАЧ î  odbędzie się w dniu 16 Czerwca r̂ *b, w Nowym Tatersalu 
y  l \ U I H  (Litewska 3). Zgłoszenia przyjm ie Stowarzyszenie

; '  V '  v

= =  Rolnicze do zakupu i sprzedaży koni w Warszawie (Kopernika 30). -

R edak to r i w y d aw ca : M. R A D W A N D ru k  K. K ow alew skiego, W a w a w a  P iękna 15.



Rok I. W arszaw a, 10 czerwca 1922  r. tir. 2 4 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

R o czn ie  8000 m k., p ó łro czn ie  4000 m k., kw arta ln ie  2000 m k. 

Cena numeru 150 Mk.
A D R ES R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H o te l E uropejsk i Nr. 106.

P O N D O L A N D  og. gn. 3 1. (P o m m ern  i Ü ourou li), zw ycięzca JS evvm arket S takes w  1922 r.
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DERBY i Nagroda ІШ. NACZELNIKA PA Ń STW A .

Jak w każdym  kraju i w  w ielkim  m ieście, gdzie 
byw a rozgryw ana tradycyjna nagroda Derby i dzień ten 
należy do wielkich uroczystości, tak  było i u nas. T egoro
czne święto sportow e w  W arszaw ie pod  każdym  w zględem  
w ypadło świetnie.

N aczelnik P aństw a zaszczyc ił sw oją obecnością go
n itw y  na p lacu M okotowskim  i osobiście w ręczył m edal 
złoty, stanow iący nagrodę oprócz pieniężnej im. N aczel
nika Państw a, baronow i L. J. K ronenbergow i, w łaścicie
lowi i hodowcy O bertasa.

O d południa tłum y publiczności ciągnęły na wyścigi 
i na w szystkich ustach było py tan ie, czy Z baraż  i V alail- 
les wygrają.

Po w ycofaniu Niagary i L ady  M argaret, p rzed  try 
bunam i przeprow adzono 12 koni w porządku num erów  
jakie miały na starcie: D ry M artini, H uragan  II. Zbaraż, 
Zerw ikaptur, Irish Dancer, R adiation , Mary, Floram our, 
A lderney, Ponow a, B arbara Belle i O dolie.

Konie w yglądały  dobrze z w yjątkiem  Barbary Belle, 
bardzo podciągniętej i m okrej. N iesfornie zachow yw ał 
się D ry M artini.

Na próbnym  galopie p iękną akcją zw racały uw agę 
Zbaraż, Ponow a, Barbara Belle i O dolie.

S tart w ypad ł dosyć prędko  i był bardzo udany. 
Konie ruszyły zw artą  ław ą i p rzeszły  przed trybunam i: 
przy bandzie Irish D ancer tuż Z b a raż  i Z erw ikap tu r p ra
w ie razem  mniej, jak o długość p rzed  zbitą grupą z O dolie 
na  czele, a zam ykaną przez P onow ę i w odstępie Flora- 
m oura. N a przeciw ległej stronie po le  trochę rozciąga się. 
Prow adzi Irish Dancer, m ając u  siod ła Z baraża, w odstę
pie 2-ch dł. idzie grupa z m ałem i różnicami: Odolie, 
Mary, B arbara Belle, D ry M artini, A lderney  i reszta  
stawki, za k tórą w odstępie p o d ąża ła  R adiation i daleko  
Z erw ikaptur. T rochę mniej, jak  n a  tysiąc m etrów  przed  
m etą Z baraż rusza gw ałtow nie i jest na  przodzie o jakie 
5 długości, lecz n a  przejeździć zaczynają się do niego 
zbliżać, przechodząc koło Irish D ancer, O dolie, M ary 
i B arbara Belle, k tó ra m ija te  k lacze  widocznie i razem  
z M ary w ychodzi na linję p rostą  tuż za Z barażem  i zaraz 
zaw iązuje z nim  w alkę. M ary odpad ła, a Z baraż i B ar
bara Belle odsuw ają się znacznie od  pola. W  połow ie 
linji prostej B arbara w ysuw a się naprzód, lecz ogier znów  
zyskuje przew agę chw ila w alki i B arbara Belle pow oli 
mija Z baraża , w ygryw ając w  w alce o ^  dł.

Przed trybunam i doskonałym  finiszem  trzecie m iej
sce zajm uje Ponow a, bijąc o 5 dł. O dolie  za k tórą reszta  
koni przychodzi z m ałem i różnicam i za w yjątkiem  D ry

M artini i Z erw ikap tu ra . Czas 2'35" w yjątkow o dobry 
i lepszy od rekordu  w W arszaw skiem  Derby, jaki u sta
now ił K artacz.

Po w yścigu jeździec Z baraża , żok. M ichalczyk 
wniósł skargę, że jeździec Irish D ancer na  1000 mtr. przed 
końcem  w yp ych a ł go w  pole, unikając czego, m usiał na 
Z barażu  tak  gw ałtow nie wychodzić naprzód.

Poniew aż w yścig był bardzo surowy, gw ałtow ny 
rzut Z b araża , k tóry  i tak  praw ie cały  ciężar wyścigu w y
trzym ał na  sobie, bezw arunkow o nie m ógł się nie odbić 
na rezultacie, tem bardziej, że przegrał w w alce i bardzo 
niewiele.

Ponow a zrobiła dobry wyścig, lecz była rozw ażnie 
jechana i do w alk i w eszła dopiero na  finiszu. B arbara 
Belle, okazało się, jak i Z b araż  górow ały w tym  wyścigu 
nad konkurentam i. P iękna siw a klacz, m imo n ienadzw y- 
czajnego w yglądu , zrobiła doskonały wyścig i kto w ie 
czy pod silniejszym  jeźdźcem  nie przyszłaby jeszcze 
lepiej. O prócz szybkości, w ykazała duże zasoby siły 
i serca do w alki.

W  każdym  razie wyścig w O aks i w D erby pokazał, 
że m im o najokropniejszych w arunków  pow ojennych 
i przy strasznych  trudnościach w  zdobyciu m aterjału  
w yścigow o-hodow lanego, jednak m am y zupełnie dobre 
trzylatk i. C ieszy to niezm iernie i budzi nadzieje na 
przyszłość, jeżeli jeszcze wziąć pod uwagę, żs hodow la 
nasza, dzięki w yścigom  takim  jakie są i że są, i fachowej 
w ielkiej p racy  ludzi zam iłow anych i napraw dę znających 
się n a  rzeczy, idzie w szybkiem  tem pie  naprzód. D ow o
dy? D ow ód najlepszy, że kiedy Niem cy, których hodow li 
w ojna nie n adw yręży ła  wcale, m ają  900 m atek  pełnej 
krwi, my, k tórych  hodow la pow staje z popiołów  i p raw ie 
z niczego pochw alić  się już m ożem y liczbą 490, w yraźnie 
p raw ie p ięćset klaczy pełnej krwi.

Śm iesznie w obec tego w yglądają pojedyńcze głosy, 
ziejące jadem  bezradnej nienaw iści do hodow li Polskiej 
i p ryw atnem i urazam i osobistej natury .

Z a  la t parę  i nasze wyścigi stale będ ą  już na 
m iarę zachodu.

Po  w ycofaniu Battaglji, w  nagr. im. Naczelnika P a ń 
stw a uczestniczyło osiem  koni. Z e  startu  odrazu o d d z ie 
liły się leadery: O jd m a i Toothpick. R ozgryw ka zaczę ła  
się dopiero p rzed  przejazdem . Po  w alce na całej p ro ste j 
linji, pew nie w ygrał O bertas, bijąc o długość V alailles, 
za k tórą w bliskich odstępach były: Desm ira, D iadem  
i O jdana dalej Grom  i daleko Brise Guigne i T oothpick . 
Czas b. dobry  З'ЗО^г".
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Sprawdziany kwalifikacji reproduktorów.
(C iąg dalszy).

Do w ad  i braków  fizycznych bezw zględnie w yklu
czających ogiera do rozpłodu zaliczyłbym:

1) w szelkie dziedziczne w ady  oczu,
2) szpa t kostny,
3) zajęczą stopę,
4) kółko kostne.

krw istego większość hippologów  nie uw aża za w adę dzie
dziczną; m ożna go traktow ać jako rodzaj specyficznego 
opoju w ew nętrznej dolnej strony staw u skokowego, który 
zwykle nie w ywołuje ankilozy, nie pociąga za sobą uje- 
innych skutków  szpatu właściwego. Natom iast kw estja 

' r szpatu koguciego jest zupełnie niew yjaśniona i otw arta,

P A R A D A  P R Z E D  O A K S E M  (Jot. wiasn. J e ź d ź , i H o d “) .

5) dychaw icę płucną,
6) n iedostateczny  rozw ój kostny,
7) w adliw ą podstaw ę nóg i w yw oływ ane tym  nie

praw idłow e ruchy-
8) zbyt p łaskie i ściśnięte kopyta.
W szelkie inne w ady  są  m niejszej wagi i często do 

darow ania, o ile ogier p rzed staw ia  inne pow ażne prefe- 
ranse. Sądzę, że zbytecznym  byłoby tu  om aw iać szcze
gółow o w ady w ym ienione wyżej gdyż oczyw ista ich 
szkodliw ość jest pow szechnie znaną. Z astanow im y się 
tylko n ad  tem i zpośród nich, k tóre przez istnienie w ad 
podobnych, w zględnie pozornie podobnych w zbudzają 
n ieporozum ienia i w ątpliw ości.

W ięc szpa ta  rozróżniam y trzy  gatunki: szpat istotny 
czyli kostny, oraz t. zw. szpat krw isty i koguci. Szpata

sądząc zaś z badań  różnych uczonych i w eterynarzy niem a 
on nic w spólnego ze szpatem  wogóle.

C iekaw e bardzo były na ten tem at prace A. G oubaux, 
który u koni obarczonych kogucim  chodem znajdow ał po
rażenie różnych organów nogi zadniej, a nie koniecznie 
staw u skokowego; niekiedy znów  badania nie w ykazyw ały 
żadnych zm ian patologicznych w  kościach, chrząstkach, 
m ięśniach, ścięgnach i t. p., coby nasuw ało przypuszczę 
nie, że przyczyna jest tu  charakteru  nerwowego.

Z pośród  różnych hipotez dosyć przekonyw ujący 
jest pogląd  francuskiego lekarza w eterynarji O rilla rď a , 
który przypuszcza, cytując interesujące fakty, że gw ałto
w ne ruchy koguciego chodu są w zależności od rozerw ań 
mięśni ty lnej części goleni w zględnie uda, albo też od 
nadw yrężen ia  w łókien ścięgnistych staw u "skokowego,
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coby się zgadzało ze zw ykłą genezą szpata koguciego, 
m ianowicie nadm iernym  w ysiłkiem  kończyny. R ów nież 
kw estja dziedziczności tej w ady  nie jest dostatecznie w y
jaśnioną, logika w szakże kazałaby  przypuszczać, że raczej 
nie pow inna być ona dziedziczną.

M iesza się też nader często bezw zględnie dziedzi
czną dychaw icę płucną, czyli rozedm ę płuc z t. zw. roa- 
rerem. P rzyczyną roareru jest schorzenie lewej gałęzi 
nerwu krtaniow ego (nervus laringei iníerioris) i w yw ołany  
przez to para liż  oraz zanik lew ostronnego rozw ieracza 
szczeliny głosowej, co pow oduje charakterystyczne gw izda
nie. R oarer byw a przejściowym  i chronicznym : jest to w a . 
da specjalnie rozw inięta w krajach o w ilgotnym  pow ietrzu  
i najczęściej pow stająca na tle  chorób oddechow ych np. 
influenzy. Z n a n a  też jest p redyspozycja  pew nych ras do 
tego niedom agania

K w estja dziedziczności roareru  jest otw artą. A nglicy, 
szczególnie w chow ie pełnej krw i, nie w iele sobie robią 
z tej w ady, niem cy zaś usilnie jej się wystrzegają.*)

G dy przyczyna roareru jest w iadom ą i ogier pocho
dzi z rodziny zdrow ej pod tym  w zględem  — użycie go do 
rozpłodu, w  pew nych w arunkach, zdaniem  m ojem, jest 
dopuszczalnem .

T e  zastrzeżenia un iem ożliw iają  jednak to lerow anie 
koni obarczonych roarerem  w stadn inach  państw ow ych.

A propos n iedostatecznego rozw oju kostnego p ra 
gnąłbym  słów parę  pow iedzieć o szerokości nadpęcia, 
czyli t. zw. obw odzie pod kolanem . Pod tym w zględem  
bezw arunkow o jesteśm y pod w pływ em  niem ieckim , czę-

* ) C iek a w e szczczegóły  co  d o  ro a re ru  zaw iera  p ra c a  prof. d r. 
C. K ronachera  „E in iges ü b e r  E rb feh le r  b e im  P fe rd e “ , d ru k o w an a  w  c z a 
sopiśm ie „V ollb lu t“ , 1920.

ST . W O T O W S K I.

Pan Felek na torze.
{Nou)ella przedwojenna z  prawdziwego zdarzenia).

(C iąg  d a lszy ).

— Cóż,, zaw ierzysz M ordkowiczowi, zagrasz? p y ta ł 
Andrzej.

— Boję się, ryzyko d la  m nie zaduże, zam ało się 
w tajem niczyłem  w tę grę-

— Ol ty  byłeś zaw sze bardzo  oszczędny! — rzekł 
A ndrzej — i trzym ałeś się zasady: ziarnko do z iarnka, 
a będzie miarka-

— Cóż robić! pieniędzy n a  ulicy nie znajduje się 
a zarobek nie tak i łatw y.

— Ja cię też koniecznie n ie nam aw iam ; m oże innym  
razem  spróbujusz szczęścia, jak się wciągniesz.

— A  jak się dostać na te  wyścigi? — rzekł Felek  — 
lepsze miejsca, słyszałem  są drogie.

— Już ja cię w prow adzę, — pocieszał A ndrzej — 
po co m asz bilet kupow ać, w ejdziesz razem  z naszem i 
końm i.

Pom im o iż pan Felek w ypił k ilka kufli piw a i zjad ł 
porcję schabu z kapustą, pom im o obietnicy A ndrzeja, iż
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sto bow iem  poszukujem y u konia szlachetnego  nadpęcia 
zbyt m asyw nego. Z ap o m in am y  w tedy , o jakości m ate- 
rjału, z jakiego kość tego n ad p ęc ia  jest zrobioną. T y m 
czasem  ten  m aterja ł odnośnie do siły  nogi jest czynnikiem  
decydującym . Jeżeli piszczel po rów nam y do rury to, 
aby użyć określen ia  obrazow ego, ru ra  ta  u konia wysoko- 
szlachetnego jest ze stali, u konia ty p u  m ieszanego z że
laza, u konia ty p u  p ociągow ego— z że laza  lanego, jeżeli 
chodzi o spoistość i sprężystość cząsteczek  substancji 
kostnej. Ś ciany kostne są rów nież stosunkow o najgrubsze 
u konia w ysokoszlachetnego, innem y słow y św iatło  rury 
jest tam  najm niejsze. O tóż istnieją pew ne granice obw odu 
nadpęcia kon ia szlachetnego, k tó re  gdy się p rzek racza  to 
zw ykle kosztem  jakości m aterja łu  kostnego. N iestety
0 tem  zap ew n e  nie w iedzą producenci koni o „fenom e
nalnych" pokoleniach, którzy uciekają  się w  tym  ce lu  .. 
do żyw ienia bobikiem  lub pokątnych  połączeń z końm i 
zim nokrw istem i.

O bw ód podkolan ia dobrego ogiera pełnej lub  w y
sokiej Va k rw i angielskiej zw ykle się w aha  od 19,5 cm., 
do 21,5 cm., arabskich czystej k rw i od !8 ,5 d o 2 0  ctm., 
arabskie zaś pół krw i do 21 ctm., zależnie od w zrostu, 
który tu  odgryw a pow ażną ro lę*). T e  w ym iary p o d k o 
lania są dostatecznym  w skaźnikiem  należytego rozw oju 
kośćca, zbudow anego z tkanki kostnej drobnokom órkow ej
1 spoistej, czy li wysokiego gatunku, dającej gw arancję 
trw ałości kończyny.

Śm iem  tw ierdzić, że znaczna w iększość koni pół 
krw i rozm iary  nadpęcia w iększe od podanych najw yż-

* )  S to su n ek  o b w o d u  n ad p ęc ia  d o  w zrostu  n iek tórzy  h ip p o lo d z y  
o k reś la ją  sp e c ja ln y m  w spółczynnik iem , od m ien n y m  d la  ras sz lach e tn y ch  
i 'ro h o c z y c h .

go w prow adzi n a  p lac wyścigowy, w ychodził z restauracji 
w nie zupełn ie  różowym  hum orze. Bądź co bądź, n ie  do
p iął sw ego głów nego celu, nie rozm ów ił się z H onora- 
tką, nie śm iał zatrzym ać jej na  ulicy, gdy ją u jrzał w  to 
w arzystw ie k aw alera—a teraz czy tak  łatw o będzie o d n a
leźć ją w  tłoku?

— A  jeżeli znajdę — m ówił do siebie — to i cóż — 
dalej? Czy m am  doprow adzić do  aw antury? I jakiem  
praw em ? — w szak mi słow a nie daw ała, ani żadnego na- 
rzeczeństw a n ie było.

G niew  m u jednak szeptał: — I m asz ustąpić tem u 
fircykow i, zdechlakow i, przecież od twej jednej p ięści 
w yw róci koziołka, nakryje się nogam i. T ylko  śmiało!

— O tóż w łaśnie, tylko śm iało — odpow iadał w ro 
dzony rozsądek  — tylko śm iało i burda gotowa. N iechaj 
jednak  będzie, co m a być, choćby na zatracenie: m uszę 
się p rzekonać co tam  m iędzy nimi i w  kaszę nie dam  sobie 
dm uchać, ani m ię na dudka nie w ystrychną — o! nie!

I tak  m onologując szedł F elek  A lejam i U jazdow - 
skiem i ku  bram ie wyścigowej, położonej od strony M oko
tow a i p rzy  bram ie, dow iedziaw szy się od stróża, gdzie 
stoi stajn ia  hrabiego Lińskiego, skierow ał się ku niej, aby  
się spo tkać  z A ndrzejem .

*
*  *

Z a  chw ilę  wyścig płaski, na  przestrzeni 2 200 m tr. 
m iał się rozpocząć. P ięciu jeźdźców  gentlem anów  m iało
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szych zaw dzięcza m niej lub  w ięcej w ydatnej, czasem  
naw et od ległej przym ieszce k rw i zachodniej. O czyw iście 
m ogą tu  być, jak  w szędzie wyjątki, atleci rodzaju koń
skiego. T ra fia jące  się n iekiedy w iększe w ym iary nadpę- 
cia u fo lb lu tów  m ożna rów nież pod tę kategorję podcią
gnąć, z drugiej strony w szakże m ogą one służyć za jeden 
z do w o d ó w  pew nej dom ieszki krw i miejscowego ciężkiego 
konia angielskiego, d la  zw olenników  tej hipotezy pocho
dzen ia  konia pełnej krwi.

P o  rozw ażeniu  szczegółów  i w ad  reproduktora w a
żną jest rzeczą zdać sobie sp raw ę z całości. W  tym  celu 
trzeba porów nać dobre i złe strony, co nie w szyscy lubią 
czynić. Istnieje jakaś szczególna pasja do w yszukiw ania 
w ad  n aw e t nie istotnych, za k tóre często przepyszne 
zw ierzę u lega dyskw alifikacji. Ja osobiście, w m yśl za
sady, że  niem a ideałów , zaw sze w olę ogiera z w adą 
(oczyw iście nie dziedziczną), k tóry  pozatem  jest indyw i
dualnością  w ybitną, niż p rzeciętną, popraw ną m iernotę, 
o k tórą najłatw iej.

T en  pogląd specjaln ie się uw ypukla przy ocenie stal- 
lionów  do  chow u pełnej krw i, gdzie w obec decydującego 
znaczenia cennego pochodzenia i k lasy  w yścigowej —eks- 
terjer g ra m niejszą rolę, co pozw ala niekiedy w ybaczyć 
naw et w iększą w adę przy  korzystnym  zespole w szystkich 
czynników , określających reproduk tora  czołowego.

"Szukać należy  też zaw sze w  koniu w ielkich linji przy 
dobrych zam knięciach, gdyż to  daje  potężne dźw ignie tak 
w ażne d la  reproduktora koni w ierzchow ych. N ajbardziej 
tem u przeczą różne teoretyczne pom ysły w rodzaju k w a
dratów  Settegasta  i t. p., zastosow yw ane do konia każdego 
rodzaju. R eproduktor czystej czy pół krw i typu w ierz
chow ego w inien być nieco dłuższy  niż wysoki, co dyktują 
poprostu  zasady  m echaniki, gdy  zw ażym y, że celem  tego

rodzaju konia jest szybkość. N atom iast typ konia arty le
ryjskiego, w inien być m ożliwie równej wysokości i d łu
gości, ze  w zględu na potrzebę większej zw rotności i zró
w now ażenia, co potw ierdziły ostatnie dośw iadczenia 
z końmi artyleryjskiem i we Francji *).

A by zakończyć z kw alifikacją reproduktora z punktu 
w idzenia eksterjeru m uszę jeszcze zaznaczyć, że trzeba 
kłaść silny  nacisk na zdrow ie konia, i ogólną harm onję 
kształtów . O czyw iście i piękno (urodziwość) w inno tu 
odgryw ać pew ną rolę, aczkolw iek nie tak  w ażną, gdyż 
(m oże to w ygląda na parodoks), w istocie tak  się rzeczy 
m ają, że m ało jest koni dobrych, które są napraw dę 
pięknymi-

N iestety często ocenę reproduktora kończym y na jego 
w yglądzie zew nętrznym , zapom inając, że o dzielności 
użytkow ej konia decyduje nie tylko praw idłow y pokrój 
i dobre ruchy, ale też sprawność i zdrowie organów Wewnę
trznych.

Pod tym  względem  najniew łaściw szy był pogląd 
niem iecki, który ponad w szystko staw iał „T adellosigkeit“ 
i „K orrekte G änge“, odgryw ające tam  wśród czynników 
decydujących o kwalifikacji reproduktora dom inującą 
rolę, pom im o naw oływ ań u talentow anego hippologa nie
mieckiego jakim  był hr. Lehndorf**). T ym czasem  szkoła 
angielska i francuska przypisuje olbrzym ie znaczenie 
w ew nętrznym  zaletom  konia. Chodzi tu w pierw szym  
rzędzie o odporność i zdrow ie serca, płuc, organów  tra
wiennych, a także i elastyczność mięśni, ścięgien i arterji 
krw ionośnych. Poniew aż jakości tych w szystkich skła

* ) Prof- R  P raw ocheńsk i: Izw iestja  po  izuczenji konnozaw od- 
stw a , Petersbu rgs I9 H  r.

** ) H an d b u c h  für P fe rd ezü ch te r v G . gr. L ehndorf, Berlin, 1909.

przyjąć w  nim  udział, w  tej liczbie czterech cyw ilnych 
i jed en  w ojskow y. D w óch jeźdźców  było bardzo zna
nych a  m ianowicie: Ż ubersk i i Tebersk i. D ebiutow ał zaś 
m łody  h rabia Sirski na sw ym  ogierze „V agabonď zie“.

H rab ia  Sirski nie n a le ż a ł  w łaściw ie do czynnych 
sportsm anów ; byw ał n a  w yścigach, gdyż to leży w  zw y
czajach ludzi św iatow ych, clubm anów , poniew aż w szyscy 
z jego ko ła  na nich byw ają a co jeszcze w ażniejsze—byw a 
ty le  ładnych  kobiet a przedew szystk iem  pow abna, szy
kow na L ucy z „Nowości“. D la  niej byłby hrabia pojechał 
nie ty lko  na M okotow skie pole, ale i dużo dalej, chociażby 
n a  in n ą  półkulę, by le razem . Lucy w łaściw ie nam ów iła 
hrabiego, aby osobiście d osiadał konia w wyścigu, — 
a w łaściw ie n iedaw no przyby ły  z zagranicy d w a konie 
d la  hrabiego, k tó re pod „gentlem anam i“ m ierzyły się 
w A ustrji i na W ęgrzech n a  torach płaskich i z p rzeszkoda
mi. H rabia był to  przystojny, w ysoki brunet i w  barw nej 
dress’ie żokiejskiej i czapce p ó t orange półfijołkowej, było 
m u do  tw arzy. „V agabond" b y ł to  rosły, kościsty, gniady 
ogier z ogrom nym  sznytem , jedynie przednie nogi pozo
staw ia ły  do życzenia, i n ie m ożna było  do niego zasto
sow ać aforyzm  imci B enedykta W innickiego: „adw okat 
niech m a  głow ę, a koń nogi". W praw dzie  koń pełnej krwi 
gdy się rozgrzeje, gdy w szystk ie sprężyny ruchu, tkanki, 
m ięśnie, nerw y w ejdą w  grę, p rzeobraża się, aby tylko 
ścięgna tem po biegu w ytrzym ały.

G dy pod prom ieniam i jasnego słońca pięciu jeźdźców  
kierow ało się, jeden za drugim, od paddocku ku bramie, 
prow adzącej na tor, p rzedstaw iali w idok m alow niczy. 
Ż ubersk i dosiadał z obciążeniem  wagi karego, spręży
stego „A dw okata“, m ającego już w yrobioną sław ę. T e 
berski, rów nież z pew ną nadw agą, kierow ał cienką szyb
ką, gn iadą „Sylfidę“, znaną ze swych ładnych finishów. 
Awerski, zam iłow any, ale nieszczęśliwy jeździec, sie
dział n a  silnym  i leniw ym  „A ndroklesie“, w ym agającym  
jeźdźca bardzo energicznego. Porucznik B adrow  pułku 
ułanów  siedział na  niezłym  kasztanow atym  ogierze „Czu- 
p u rn y m “. Jednak uw aga trybun była zw rócona najbar
dziej n a  hrabiego, gdy w yjechał rozparty niedbale, 
z desinvolturą, w siodle n a  swym  „V agabondzie“. 
O hrabi m ówiono, że podobno jeździł zagranicą a koń 
miał być takiej klasy, że w  każdym  razie sam  go przy
niesie. Inni jednak  zapatryw ali się z niedow ierzaniem  na 
hrabiego, jako jeźdźca a „V agabonda“ pesym istyczniej 
sądzili.

W yścig gentlem ański w zbudzał niezw ykłe zacieka
wienie, jak w yrażają się na torze, złożył się „in teresu jąco“.

H onoratka, k tóra zajęła m iejsce wraz z panem  W in
centym , w  „trybunie“, była zarum ieniona, rozbaw iona, 
albow iem  za poradą znajom ego W icusia, w yspecjalizo
w anego w  spraw ach torowych, postaw ili we troje w po- 
przednim  wyścigu na „ciem nego“ „L isystratę“, za któ
rego płacono dużo. (d. n.)
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dników  organizm u człowiek nie jest w stanie określić za 
pom ocą zm ysłów — zachodzi konieczność spraw dzianu! 
tym  spraw dzianem  jest próba, k tó rą d la  koni szlachetnych 
stanow i wyścig, w ym agający m axim alnego w ysiłku orga
nizmu, celem  osiągnięcia zw ycięztw e, d la  koni zaś pocią
gowych pew nego rodzaju egzam in siły pociągu i b rania 
ciężaru z miejsca.

Otóż próby koni szlachetnych zasadniczo dzielim y 
n a  hodow lane i użytkowe. P róby hodow lane m ają za za
danie kw alifikow anie m aterjału  zarodow ego, p róby uży
tkow e są spraw dzianem  utylitarnych zdolności konia, 
m iernikiem  jego potencji pracy. A by  te dw a rodzaje prób 
należycie rozgraniczyć i sprecyzow ać ich znaczenie przy 
kwalifikacji reproduktorów  — przedew szystk iem  trzeba 
sobie dokładnie zdać spraw ę z różnic, jakie zachodzą 
m iędzy celam i reprodukcyjnem i fo lb lu ta  i konia pó łk rw i. 
Z adan iem  ogiera pełnej krw i jest w  pierw szym  rzędzie 
kontynuow ać rasę, następnie produkow ać m aterjał pół

krw i i w reszcie dopiero  kon ia użytkow ego. Z ad an iem  
konia pół krw i natom iast jest p rzedew szystk iem  p ro d u 
kow anie konia użytkow ego; ty lko w yjątkow o dobre okazy 
po ogierach pół k rw i m ogą być p rzeznaczone na rep ro 
duktory, szczególnie gdy chodzi o m ate rja ł męski. G dy  
to  w eźm iem y porów naw czo — oczyw iście najłatw iej p ro 
dukow ać m aterja ł użytkow y - -  na jtrudn iej być w ielkim  
stallionem , kontynuującym  rasę. T eg o  rodzaju  ogiery 
m uszą być najlepszem i czołow em i końm i rasy, co dopiero  
daje odpow iedn ią  gw arancję, że najdoskonalsze  cechy 
konia pełnej krw i będą p rzelane na  potom stw o. O tóż te 
różnice zadań  koni pełnej krw i i pół k rw i m usiały  w p ro 
w adzić różnice surowości próby i skalę  w ym agań staw ia
nych próbie, w  zależności od przeznaczenia, jakiem u 
ogier m a służyć.

(d. n.)

Jan Grabowski-

K R O N I К  A .

K R A J O W A .  

— W y s ta w a  w Lublinie .
R ada O kręgow a T ow arzystw  Rolniczych W oje

w ództw a Lubelskiego u rządza dn ia  29, 30 czerw ca 
I, 2 lipca r. b. w Lublinie w ystaw ę: koni bydła, trzody 
chlew nej, owiec i drobiu, a tak że  przedm iotów  z rolni
ctw em  zw iązanych.

C elem  w ystaw y jest p rzedew szystk iem  przedstaw ie
nie obecnego stanu  hodow li w W ojew ództw ie Lubelskim .

P odajem y tu nagrody dotyczące koni, k tóre podzie
lono na 4 grupy.

I. D ział m aterjału  hodow lanego szlachetnego (osob
niki pojedyńcze).

II. G rupy  stadne.
III. D ział rem ontow y.
IV. D ział roboczy.
W  I grupie ustalono nagrody dla:
a) m atek  stadnych  — 4 (ostatn ie 3 dublow ane) od 

10 000 — 30,000, b) klaczy 4 i 5 let. — 4 (oststnie 3 du 
blow ane) od 10.000 — 30 000, c) ogierów  4 i 5 le tn ich—4 
od 10.000 — 50.000, d) klaczy 3 let. —4 (ostatnie 3 dub lo 
w ane) od 10.000 -50.000, e) ogierów  3 l e t . - 4 od 1 0 .000- 
50.000, f) klaczek rocznych — 3 (ostatnie 2 dublow ane) 
od  10 000 30.000 g) ogierów  rocznych — 3 od 10.000—
30.000

W II grupie:
a) grupy m atek  — nagród 3 od 20.000 — 50.000,

b) grupy m ieszane — nagród 3 od 20.000 — 50.000.
W  III grupie:
a) konie kaw aleryjskie: 1 go typu lżejszego—nagr. 4 

od 10.000 -— 40.000, b) konie kaw aleryjskie 2 -go typu  
cięższego — nagród  4 od 10.000 — 40.000, c) konie arty 
leryjskie: 1-go ty p u  lżejszego — nagród  4 od 10.000 — 
40 000, d) konie arty leryjskie 2-go ty p u  cięższego — na
gród 4 od 10.000 — 40.000.

W  IV  grupie (dział roboczy):
a) m atk i s tad n e  -— nagród 4 od 10.000 — 40.000

b) k lacze od 2 — 4—nagród 4 od 10.000—40 000 c) ogiery 
od 2 — 4 — nagród 4 od 10.000— 40 000, d) grupy 
stadne — nagród  3 od 10.000—30.000, e) grupy użytkow e 
(czwórki) — nagród 3 od I0.0U0—30 000 f) klacze roczne, 
nagród 3 od 10.000 — 25.000, g) ogierki roczne, nagród  3 
od 10.000 — ¿5.000.

Na nagrody, m iędzy innemi, Z a rząd  S tadnin  P ań 
stw ow ych przyznał 500 000 mk.

Z głoszen ia  zam knięto w dn. 1 czerw ca.
W ystaw a pod  w zględem  ilościow ym  zapow iada się 

św ietnie.
Jak się p rzedstaw ia  obecna nasza hodow la pod 

w zględem  jakościow ym  — zobaczym y i ocenimy.
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kl. siw a BA R BA RA  BELLE (?)
ur. w r. І919 w  stadzie O strom ecko hr. A lvensleben-Schönborn w W ielkopolsce.
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f  • a • 1 • odbędzie się w dniu 17 Czerwca r. b. w Nowym Tatersalu
I'CtL'jCl J \U I  11 (Litewska 3). Zgłoszenia przyjmuje Stowarzyszenie

■■ ■ — Rolnicze do zakupu i sprzedaży koni w Warszawie (Kopernika 30). — =̂ -

KŁUSAK (orłowski) ogier-reproduktor, 9 lat,
do sp rzed a n ia

— u Lamprechta w Sosnowcu. = —

Najwytworniejsze Kino Stolicy

„WODEWIL”
— =  43 Nowy-Swiat 43 —

Sezon letni w ogrodzie. Pierwszorzędne program}/.

PALCIE TYLKO

NAJLEPSZE, NAJWYTWORNIEJSZE

P A P I E R O S Y  «

NAPOLEON 15 mk. szt. 

Z E P H Y R  10 mk. szt.

FABRYKI
ZĄDAC

S Y R E N A  w s z ę d z , e !

R edak to r i w ydaw ca: M. R A D W A N  ” Druk K. k ow alew sk iego . W arszaw a H ęk n a 15.



Яок I. D odatek Sir. 25 .

Bezpłatny.
2 5  czerw ca 1 9 2 2  r.

jEŻDZIICiHODCWG*
/ 0 * * ^ - ^  '" т < а  ^

I**- W ' .T":\v

« К  ’
W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W : 

R ocznie 8000 m k, pó łroczn ie  4000 m k, k w arta ln ie  2000 пік. 
N um er p o jed y n czy  tygodnika  150 mk

A D R E S R E D A K C JI I A D M IN ISTR A CJI:
W arszaw a, H o  el E uropejski, №  106.

-leu.
L« «v4*jO  *»T* r в w  > fCч

Stali p renum eratorzy  m ogą otrzym yw ać za okazaniem  kw itu p ren um eracy jnego  dodatki w przeddzień  w yścigu w Redakcji,
H otel E uropejsk i Nr. 1 0 6 , od godz. 6  — 8 .

D o d a tek  d o łą c z a  s i ę  d o  P r o g r a m u  b e z p ła tn ie .

EwentuaSne w ypłaty  Dzień dwudziesty czwarty.

X X I V  dzień wyścigów 2 2  czerwca 1922 r.

Gon. II. E w usia 24 mk.
Odwilż 46 »

„ III. Grom 34 91
Łuna 52 ił
Prędzej Maleńka 70 fi

„ IV. Niagara 29 Г)
Polmoodie 52 ił
Pani Ola 103 ff

» V. Dry Martini 37 її
A za m a t 38
Sonya i Newa 102 V

„ VI. Irish Dancer 25 її
Viveur 153 łf
Huragan 163 ft
Prim Lass 182
Zerwikaptur 397 її
Azalja 503 n

u VII. Orlica 35 11
Admirable 41 v
K uzyn 102 n

C zw artek , 2 2  czerw ca .

Pochmurno, tor dobry.
1 56 . N agrod a  1 6 .0 0 0  mk. W yścig z p rzeszk o d a m i gen-

tlem ań sk i dla 4 1. i st. koni, które nie wygrały 2 wy
ścigów z przeszkodami, za 1 plus 5 kg. D y sta n s  
2 8 0 0  mtr.

Otrzymują: I-szy koń 16,000 mk., hod. 1,600 mk.
142 Darda, og. gn. ppłk. Dembińskiego, po Fantome i Dollar, 

zagr. austr., 1. 5, 79 kg. p. K. Rómmel 1.
Wycofane: Kleopatra, Nida i Emir.
Wygrane walkowerem w 5T5".

157. N a g r o d a  1 5 .0 0 0  m k . dla 3 1. i st. og. i ki., które nie wy
grały w r. 1921 i 1922 3 1. 31,000 mk., 4 1. i st. 40,000 mk., 
w sezonie 15,000 mk., a znajdując się w kategorji —
15,000 mk. D y sta n s 1 6 0 0  mtr.

Otrzymują: I-szy koń 15,000 mk., bod. 1,500 mk.; 11-gi koń 4,500 mk., 
hod. 450 mk.

137 E w usia , kl. kaszt. E. Grzybowskiego i S. O stoia-O staszew - 
skiego, po Blason i Ewka, hod. M. Jędrzejowićza,
1. 4, 56 kg. j. Sulekow I I 1.

— O d w ilż , kl. gn. J. hr. Czarneckiego, 1. 4, 54 kg. chł. R e iff 2.
Wycofane: Alead i Sobótka.
W ygrane 1'46і/2" (7 -31 1/2 -32V2-ЗЗ '/г) b. łatwo o 5 dł.
Do linji prostej prowadziła Odwilż, gdzie minęła ją Ewusia 

i bardzo łatw o wygrała.
Totalizator pojed—24 mk.

{ża stawkę 20 mk.).
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1 5 8 . N a g ro d a  1 2 .0 0 0  m k. W y śc ig  z  p lo ta m i g e n t le -
m ań sk i dla 3 1. i st. koni, k tóre nie wygrały wyści
gu z plotam i lub przeszkodam i. D y s ta n s  2 2 0 0  m tr. 

Otrzymują: I-szy koń 12,000 mk., hod. 1,200 mk.; 11-gi koń 3,600 mk., 
hod. 360 mk.; Hl-ci koń 1,200 mk., hod. 120 mk.

147 G rom , og. gn. J. Sosnowskiego i A. Lisiewicza, oo The Story 
Epsom Saint, hod. A. ks. C zartoryskiego, 1. 5, 76 kg.

p. J. Sosnowski 1. 
139 P r ę d z e j  M a leń k a , kl. gn. hr. A.. M orstina, 1. 3, 67'/a kg.

p .  T- Falewicz 2.
134 Łuna, kl. kaszt. A. Wolańskiego, 1. 4, 72 kg. p. K- Rómmel 3. 

Wycofane: Air M arshall i Niedola.
Wygrane w 2'4VU" (2 0 -3 6 -3 7  37 -  ZVU) łatwo o 4 dl.
Cały wyścig konie przeszły blisko sieb ie zm ieniając ciągle 

miejsca. Na łinję p rostą  wyprowadziła Łuna przed Gromem 
i Prędzej Maleńką. Po ostatnim  płocie Grom  lekko odszedł od 
klaczy i wygrał b. łatw o od Prędzej M aleńkiej, k tóra w ostatniej 
chwili pobiła Łunę o 1 dług

Totalizator pojed.—34 mk.
(za stawką 20 mk.).

1 5 9 . N a g r o d a  2 0 . 0 0 0  m k. dla 3 1. og. i kl. które nie wygrały
w r. 1921 i 1922 60,000 mk., w sezonie 35,000 mk., 
a znajdując się w kategorji — 20,000 mk. D y s ta n s  
2 1 0 0  m tr.

Otrzymują: i-szy koń 20,000 mk., hod. 2,000 mk.; 11-gi 6,000 mk., 
hod. 600 mk.; Iil-ci koń 2,000 mk., hod. 200 mk.

145 P o lm o o d ie  VI, kl. gn. A. Olszowskiego, po Lohengrin i Pol- 
moodie V, hod. wł., 1/2 krwi, 1. 3, 54 kg. ż. Pasternak 1. 

153 P an i O la , kl. gn. J. Grzybowskiego, 1. 3, 55 kg.
ż. Magdaliński 2. 

105 N iagara , og. gn. J. hr. C zarneckiego, 1. 3, 58 kg
ż. Tuchołka 3. 

Wygrane w 2'221/2’/ (7 — 33—32—35—ЗЗУз* łatwo o 2 dł. 
Prowadził Niagara w odstępie za nim szły Polmoodie VI 

i Pani Ola. Na linji prostej Niagarę łatw o minęły Polmoodie VI 
i Pani Ola. Polm oodie VI wygrała łatwo. Trzeci nie blisko 
Niagara.

Totalizator pojed.—52 mk.
(za stawką 20 mk.),

1 6 0 . N a g ro d a  2 5 . 0 0 0  m k. dla 3 1. i st. og. i kl., k tóre nie wy
grały w r. 1921 ¡ 1922 31.105,000 mk., 41. i st. 160,000 mk., 
w sezonie 60,000 mk., a znajdując się w kategorji—
25,000 mk. D y s ta n s  1 3 0 0  m tr .

Otrzymują: 1-szy koń 25,000 mk., hod. 2,500 mk.; 11-gi koń 7,500 mk., 
hod. 750 mk.; lll-ci koń 2,500 mk., hod. 250 mk.

145 A z a m a t, og. gn. S. O stoia-O staszew skiego, po Bembo
i Księżna Litewska, hod. B. M atuszewskiego, 1. 5, 
62 kg. ż. Bryk 1.

146 D ry Martini, og. kaszł. NI. B ersona, 1. 3, 58 kg. ż .  Kredу  к  2.
115 N e w a , kl gn. A. Olszowskiego, 1. 5, 60 kg. j. Szen 3.
138 S o n y a , kl. skgn. A. Olszowskiego, 1 5, 60 kg. ,

ż Ziemiański 4. 
Wycofane; Ambitna, Lady M argaret, Viveur i Dornach. 
Wygrane w 1'23У4" (19—30—34V4) łatw o o 3 dług.
Prowadził Azamat, za nim Newa, Dry Martini i w dużym od

stępie Sonya. P rzed przejazdem  na drugie miejsce wyszedł Dry 
Martini. Na linji prostej jakiś czas szły  w walce Azamat, Dry 
Martini i Newa i w tym porządku doszły do słupa z różnicam i 
3-ch długości. Nie blisko Sonya.

Totalizator pojed.—38 mk.
(za stawką 20 mk.) franc. 20 mk. i 20 mk.

161. N a g ro d a  3 0 . 0 0 0  m k. dla 3 1. og. i kl., k tóre nie wygrały
w r. 1921 i 1922—170,000 mk., w sezonie 90,000 mk., 
a znajdując się w kategorji—30,000 mk. D y s ta n s  
2 1 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 30,000 mk., hod. 3,000 mk.; 11-gi koń 9,000 mk., 
hod 900 mk.; Ill-сі koń 3,000 mk., hod. 300 mk.

139 V iveu r, og. siwy J. hr. C zarneckiego i J. hr. A lvensleben-
Schönborn, po St. Saulge i Vivette, hod. J. hr. Alven- 
sleben Schönborn, I. 3, 58 kg. ż. Tuchołka 1.

146 A za lja , kl. skgn. M. Bersona, 1. 3, 55 kg. z. Kredyk 2.

146 Irish  D a n c er , kl. kaSzt. S. Rudakowskiego, 1- 3, 56 kg
ź. M agdaliński 3.

154 Prim  L a s s , kl. gn. A. Olszowskiego, 1. 3, 56 kg.
ž. Pasternak 4.

104 Z e r w ik a p tu r , og. gn. ks. H. Lubomirskiego, 1. 3. 60 kg.
ż. Michalczyk 5.

155 H u ragan  II, og. cgn. stajn i „C horzelów “, 1. 3, 58 kg.
ż. Ziemiański б.

Wycofany: Dry Martini.
Wygrane w 2'2MI2" (6 -3 4 -3 4  33-34 i/2) łatw o o 3 dług. 
Prowadził Viveur przed Huraganem 11 i Prim  Lass. Na koń

cu sz ły  Zerw ikaptur i Irish Dancer. Koło HOO-meírowego słupa 
Irish D ancer przeszła  na 4-е miejsce. Viveur zupełnie łatw o do
prowadził do końca. O drugie m iejsce walczyły A zalia i Irish  
Dancer. U trzym ała je o Va długości Azalia. Reszta blisko.

Totalizator pojed.—153 mk 
(za stawką 20 mk.) franc. 59 mk. i 142 mk.

1 6 2 , N a g r o d a  2 0 . 0 0 0  m k . H an d icap  dla 4 1. i st. og. i kl., 
k tó re  nie wygrały w r. 1921 i 1922 — 90,000 mk., w sezo 
nie 35,000 mk., a znajdując się  w ka tego rji—20,000 mk. 
D y s ta n s  2 1 0 0  m tr.

Otrzymują: 1-szy koń 20,000 mk., hod. 2,000 mk., H-gi koń 6,000 mk., 
hod. 600 mk., Iil-ci koń 2,000 mk., hod. 200 mk.

142 K u zyn , og. kaszt. H. i J. Laskowskich, po Figlarny Kicanu- 
trof i S trelná, hod. wł., 1 4, 55 kg. j. Sulekow U  1. 

145 A d m ir a b le , og. gn. M. Róga, 1. 6, 58 kg. ż. Stolpe 2.
141 O rlica , kl. gn. bar L. J. Kronenberga, 1. 4, SS'/s kg.

ż. Górecki 3.
Wycofana: Łuna.
W ygrane w2'21’/4' (6 -35—34 — 311/4 35) łatwo o 3 dług.
Cały wyścig przeszły w porządku Kuzyn, Admirable i Orlica. 

Kuzyn wygrał pewnie od Admirabla, za którym o U/s długości 
trzecia była O rlica.

Totalizator pojed. 102—mk.
(za stawką 20 mk.).

Zapisy do gonitw .
D z ie ń  2 5 -y ,  2 5  c z e r w c a  1 9 2 2  r.

I. 1 5 .0 0 0  mk. 2 1 0 0  mtr.
Jadą jeźdźcy i ch łopcy stajenni.

A lead  po raz pierw szy w ystępuje publicznie. N ie  zd a 
je się, żeb y  m u w ystarczyło kondycji.

D olly  b yła bez m iejsca za Prędzej M aleńką, Z eferem , 
Prypecią i Y ictorią. ' Przegrała b ez w a lk i do P olm ood ie VI 
i H ejnała. Przegrała dużo do Z elerà  i Polityka.

Nan  biegała  5 razy b ez pow odzenia . M ię d zy  innem i 
przegrała do L ady Margaret, Huragana i Am bitnej P rze
grała d o  V ictorji, Polm odie i Niagary. Przegrała h an d icap  
pod w agą 55 kg. do Flor Finy (54 kg.), b ijąc P olityka  
(53 kg.) i A n u się  (52 kg.). W ygrała po w alce od H ejn ała  
i Polityka, lecz  b y ła  zdyskw alifikow ana.

P ow inna w ygrać N a n 

t i .  (G en ti ,  p ło ty )  2 0 . 0 0 0  mk. 2 8 0 0  mtr.

B u rżu j d w a  razy p rzebiegał słabo; następnie ła tw o  
w ygrał od Pupperl w yścig  żokiejski i p łotow y. W ygrał po  
w alce od K uzyna, Ewusi i M ieka. Przegrał do D ornacha  
i Orlicy.



з
Darda przegrał płoty do M istrza i Łuny. Przegrał 

steeple chase do Małej Landgen, bijąc Łopota i in. W ygrał 
bardzo łatw o st. chase od Nidy i Emira. W ygrał wstrzy
mywany płaski wyścig od Burżuja i Kuzyna- W ygrał steeple 
chase walkoverem .

Grom w wyścigach żokiejskicb góruje klasą nad temi 
konkurentam i Biegał raz na płoty i wygrał b. łatwo od 
Prędzej M aleńkiej i Łuny.

Bandura wygrała łatwo płotowy wyścig od Mieka, 
a następnie od Azam ata. Biegała w dużym płotowym 
wyścigu i była bliską drugą za swoją towarzyszką stajni 
Brise Guigne.

Miek prawdopodobnie nie pójdzie, a przytem w tern 
towarzystwie jest najsłabszy.

Powinny by rozegrać wyścig Bandura i Darda.

UL 2 0 . 0 0 0  m k . 1 3 0 0  m tr .
Benjamin w tym roku jeszcze nie biegał. W  r. z. na 

16 startów wygrał 4 razy.
Mulhouse przegrała do Groma, bijąc Ulmena. Larifari 

i Azamata. Przegrała do Diadema. Przegrała do Malagi, 
bijąc Sonyę i in. Przegrała do Onej, bijąc Pieszczotkę 
i Azam ata. Przegrała do Hersonia i Sonyi. W ostatnim 
handicapie wygranym przez O nę przeszła źle pod wagą 
52‘/2 kg., idąc cały wyścig na dalekiem  ostatniem miejscu.

Miek przagrał szyję do Łuny. W ygrał łatwo od La
viny. Przeszedł źle w płotach. Był bez miejsca za Burżu
jem, Kuzynem i Ewusią. Przegrał do Kuzyna i Pobudki. 
Przegrał do Łuny. Przegrał do Niagary i Alse. bijąc Ewusię. 
W  handicapie pod wagą 60 kg. wygrał pewnie od Alse 
(57 kg ).

Pobudka przegrała do Onej i Air Marshalla. W ygrała 
łatwo od Zbrucza. W ygrała w pojedynkę. Przegrała do 
Kuzyna, b ijąc M ieka. W ygrała w  walce od Ewusi, bijąc 
Alse i Anusię. Ostatnio przegrała do Malagi, bijąc Orlicę, 
Ulmena, Toothpick i Air Marshalla.

Ulmen biega bez powodzenia i coraz gorzej. Przegrał 
do Valailles. Przegrał do Azam ata, bijąc Dornacha i in. 
Przegrał do Groma i Mulhouse, bijąc Larifari i Azamata. 
Przegrał do Dragonera Onej, Dornacha i Toothpick. Prze
grał do Malagi, Mulhouse, Sonyi i Air Marshalla. Przegrał 
do  Huragana i Admirable, bijąc Poimoodie VT Przegrał do 
Malagi, Pobudki i Orlicy, bijąc Toothpick i Air Marshalla

Wyścig powinny rozegrać Pobudka i Mulhouse.

IV. 5 0 . 0 0 0  m k . 1 6 0 0  m tr .
Alderney przegrała w walce handicap Otwarcia do 

Patrola, bijąc Sewastopola i in. W ygrała łatwo od Très 
chic i Zerwikaptura. W ygrała pewnie od Barbary Belle 
i Dry Martini. W  Oaksie zajęła bliskie trzecie miejsce za 
Odolie i Barbarą Belle. W  Derby roli nie odegrała. 
W  ostatnim handicapie przegrała pod wagą 57 kg. do Neil 
Desmonda (55), bijąc Irish D ancer (57), Dry Martini (57) 
i Azaiję (51).

Desmira po walce pobiła Pieszczotkę. W  nagrodzie 
im. Naczelnika Państwa zajęła bliskie 3-cie miejsce za Ober- 
tasem i Valailles, bijąc Diadema, Ojdanę, Groma i Brise 
Guigne.

Odsibka przegrała do Hersonia i Azamata. Bardzo 
łatw o pobiła Battaglię. Przegrała bez walki do Groma 
i Hersonia.

Prim Lass wygrała od Neil Desmonda. Przegrała do 
Sewastopola, przegrała do Ponowy, przegrała do Huragana 
i Prędzej Maleńkiej. W  Oaksie nie odegrała roli- W ygra

ła od Très chic. Przegrała do Neil Desmonda. Przegrała 
do Huragana, bijąc Dry Martini i Zaporożca- Pewnie wy
grała od Patrola, Zaporożca i Nordwinda. Ostatnio prze
grała do Viveura, Azalji i Irish Dancer.

Malaga wygrała bez walki od Alse i Niedoli- W ygrała 
po walce od Mulhouse, Sonyi. Air Marshalla i Ulmena. 
Wygrała pewnie od Pobudki, Orlicy i in

Sonya wygrała łatwo  od Onej i in. Przegrała do H er
sonia. Przegrała do Malagi i Mulhouse- W ygrała od Air 
Marshalla i Ulmena. Przegrała do Hersonia, bijąc Mulhouse. 
Biegała raz w wyścigu z płotami. Przegrała do Azamata, 
Dry Martini i Newy.

Wyścig powinny rozegrać Alderney i Odsibka.

V. 2 0 0 . 0 0 0  m k. 2 4 0 0  m tr.
Desmira patrz gon. 4-ta. Niesie 3 kg. ulgi.
Barbara Belle niesie 4 kg. nadwagi. Przegrała do A l

derney, bijąc Dry Martini. W  Oaksie finiszem zajęła dru
gie miejsce za Odolie, bijąc Alderney, Mary i inne. W y
grała po walce Derby od Zbaraża, Ponowy. Odolie i in

Mary pobiła b. łatwo Dry Martini i Sewastopola. W y
grała od Azalji, Panny i Tres chic. W  Produce, w wolnym 
wyścigu z miejsca, na początku linji prostej podeszła do 
Zbaraża, lecz ostatecznie ten łatwo wygrał od niej o kilka 
długości. W  Oaksie też na początku prostej zdawała się 
wygrywać i jakiś czas walczyła z Odolie, lecz koniec końców 
była bliską czwartą za Odolie, Barbarą Belle i Alderney. 
W  Derby była bez miejsca. Następnie *b. łatwo pobiła 
Patrola, Niesie normalną wagę

Odolie występując po raz pierwszy przegrała bez walki 
do Lady Margaret. Pobiła potem bardzo łatwo Viveura 
i Panią Olę. W  Oaksie, jechana bardzo surowo, jako lea- 
derka dla Barbary Belle, wytrzymała cały ciężar wyścigu na 
sobie, oprócz tego walkę chwilową z Mary i wygrała pew
nie, bijąc Barbarę Belle, Alderney, Mary i in. W  Derby 
była w  odstępie za Barbarą Belle, Zbarażem i Ponową. 
Niesie normalną wagę.

Ona przegrała do Diadema. Przegrała do Sonyi. 
W ygrała do Air Marshalla i Pobudki. Przegrała do Drago
nera, bijąc Dornacha, Toothpick i Ulmena. W ygrała od 
Mulhouse, Pieszczotki i Azamata. Przegrała do Dragonera 
i Sewastopola. W ygrała handicap pod wagą 54 kg , bijąc 
Bubiego (52 kg.), Hersonia (59 kg), Groma (6! kg) i in. Nie
sie 3 kg. niżej skali.

Ponowa po kilku bardzo łatwych zwycięstwach w m a
łych wyścigach, w których pobiła najlepszego przeciwnika 
Floramoura, w  Oaksie roli nie odegrała. Miała wypadek 
w połowie wyścigu, gdzie była potrącona przez Barbarę 
Belle, ale trudno przypuścić, żeby to aż tak wpłynęło na 
rezultat, że przyszła daleko za Odolie, Barbarą Belle, A lder
ney, Mary i Radiation. W Derby przyszła trzecia za Barbarą 
Bell i Zbarażem , bijąc Odolie i inne. Potem wygrała b. łatwo 
od Irish Dancer, Dry Martini i Azalii. Niesie normalną wagę.

Valladles biegała początkowo bez przegranej, wygry
wając bez walki, jedynie w nagr. im. A. W ołowskiego, nio
sąc 4 kg. nadwagi musiała walczyć z Obertasem. W  nagro. 
dzie im. Naczelnika Państwa przegrała po walce do O ber 
tasa, bijąc Desmirę, Diadema i in. Niesie wagę normalną.

Viveur biegał 6 razy. 4 razy był drugi: za Odolie, za 
Ambitną, za Floramourem i za Nordwindem, bijąc Pannę 
i Tarczyna. W ygrał łatwo od Prędzej Maleńkiej, Pani Oli 
i Victorii. W ygrał łatwo od Azalji, Irish Dancer, Prim  Lass 
і in. Niesie 3 kg. ulgi.
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Sewastopol był trzeci w handicapie Otwarcia za Patro- 
lem i Alderney. Przegrał do Mary i Dry Martini. W ygrał 
od Prim Lass, Ambitnej i Górą t  askarze. W ygrał od Lady 
Margaret, Górą Paskarze i Nan. W ygrał łatwo od Hersonia 
i Azamata. Na dyst. 2100 mtr. przegrał bez walki do Dra. 
gonera, bijąc Oną. Następnie wygrał b. łatwo od Huragana.

Zbaraż wygrał łatwo i w  stylu nagrodę Rulera, bijąc 
Irish Dancer, Puddlera .Radiation i Patrola- Następnie też 
łatwo wygrał Produce, bijąc o 4 długości Mary, która z po ' 
wodu wolnego początkowo tem pa na chwilę zaatakowała 
Zbaraża na początku linji prostej, lecz zaraz musiała zrezyg
nować z walki. Derby przegrał po zaciętej walce do Bar" 
bary Belle, bijąc Ponowę, Odolie i in. Niesie wagę norm al
ną. Nie zdaje się by Barbara Belle mogła dać 4 kg. Zbara
żowi i Ponowie. Może być niebezpieczny V iveur z ulgą 3 kg-

VI. (Handicap) 2 5 .0 0 ©  mk. 210© mtr.

Bubi wygrał z małą wagą handicap Otwarcia, bijąc 
Obertasa, Witezia i in. Przegrał do Dragonera i Ojdany. 
Przegrał do Pieszczotki, Kaina, Dornacha i Ojdany. W  han
dicapie pod wagą 52 kg przegrał Va długości do Onej (54), 
bijąc Hersonia (59), Groma (61) i in. Niesie 1 kg. wyżej 
skali.

4

Dornach przegrał do Azam ata i Ulmena, bijąc Tooth
pick. Przegrał do Ojdany i Diadema, bijąc Dragonera, 
Toothpick. Był bez miejsca za Hersoniem, Sonyą i Tarczy
nem. Przegrał do Dragonera i Onej, bijąc Toothpick i Di
mena. W  handicapie Krasne roli nie odegrał. W ygrał 
łatwo wyścig od Orlicy i Burżuja. Był blisko trzeci za Pie- 
szczotką i Kainem. W  handicapie pod wagą 55 kg- roli nie 
odegrał. Przegrał do Kaina i Ojdany. Niesie 2 kg. niżej 
skali.

Burżuj patrz gon. 2-ga, niesie 8 kg. niżej skali.
Ulmen patrz gon. 3-cia, niesie 6 kg. niżej skali-
Sonya patrz gon. 4-ta niesie 1 kg. nadwagi.
Newa przegrała do A ir Marshala i Admirabla. Nastę

pnie biegała tylko w gentlem wyścigach. W ygrała od Mistrza 
i Kuzyna- Przegrała do Kaina. W ygrała od Wilsona, h rze- 
grała do Pieszczotki. Przegrała do Azamata i Dry Martini, 
bijąc Sonyę. Niesie 1 kg. niżej skali

Nordwind przegrał do Larifari. W ygrał od Ewusi, 
Burżuja i Alse. Przegrał go Kaina. Był bez miejsca za 
Mistrzem, Orlicą i Ipsosem, bijąc Łunę. W ygrał łatwo od 
Patti, Cherubim i Łuny W ygrał pewnie od Viveura, Panny 
i Tarczyna. Niesie 5 kg. niżej skali.

Orlica w  hand. Otwarcia i w  nagr. im. Wotowskiego 
biegała jako leaderka dla Obertasa. Przegrała do Larifari, 
potem do Mistrza, bijąc Ipsosa, Nordwinda i Łunę. W y
grała od Admirabla, bijąc Patti i Cherubim. Przegrała bez 
walki do Dornacha, bijąc Burżuja. Przegrała handicap pod 
wagą Зб1/  ̂ kg. do Kuzyna (50) i Admirabla (58).

VII. (C en t i ,  p r z e s z k . )  4 0 . 0 0 0  mk. 4 0 0 0  mtr.

Darda pójdzie prawdopodobnie sam, bo Nimis poszła 
do Poznania, a Ipsos nie jest w  porządku.

Kronika zagraniczna.
— A u t ê u i l ,  18 czerwca.

Grand Steeple Chase de Parts 200,000 fr., 6500 mtr.
H e r o s  XII st. wał. gn. (Ev Voto i H istorienne) 

p. H Coulon, ż. G. Mitchell — 1-
Corot — 2, Music Hall —• 3, Ľ Y ser — 4, b. m. 8 koni. 

'Wygrane o V2 dł., w 8 m* 5 s. Tot. 17,50 za 10.

—  N e w c a s t l e ,  20 czerwca.
The North Derby, Ł 1.175, P /a mili.

C a p t a i n  F r a c a s s e  og. gn. (Tracery і Sauce 
Hollandaise) Ld. H. de W alden Ż. Carslake — 1.

Roi du Ciel — 2. H idden G un — 3, b. m. Spartelon. 
W ygrane b łatwo. Cota 1: 5.

— L c m g e h a m p ,  20 czerwca.
Prix Berteux, 30,000 fr , 3000 mtr.

A 1 m a v i v a p. A. Eknayan, Ż- Belhouse — 1.
Tribord —- 2, Lis —■ 3, b m. 5 koni.

Prix Mackenzie-Grieves, 25.000 fr , 2000 mtr.
G  r i l l e m o n t  p. M. Boussac’a, ż. Stern — 1. 
Frondeur II — 2, Bahadur — 3, b. m. 3 konie.

Wygrane s ta jen .

1. L. J. bar. K r o n e n b e r g .................................
M arek .»

2. H. ks. L ubom irsk i........................................... . 431.000
3. H. Towarnicki ................................................. . 420.500
4. S. E n d e r ...........................................................
5. A. Olszewski ..................................................
6. J. hr. Czarnecki i J. hr. Alvensleben . . 319 000
7. Uł. Jazłow ieccy.................................................
8. J. hr. C zarnecki................................................. . 273 600
9. S. R u d ak o w sk i........................... ..... . . . . 269.500

10. A. W olański . . ......................................
11. St C h o r z e ló w .................................................
12. A. hr. M o r s t in .................................................
13. J. Sosnowski i A. L isiew icz........................... . 197.000
14. M. B e r s o n ...................................................... . 190.500
15. S. O s io ia -O sta szew sk i................................. . 156.900
16. K. D z ie rz b ic k i.................................................
17. Spółka H o d o w la n a ...................................... . 129 500
18. M. R ó g ............................................................ . 118 000
19. Ppłk. D e m b iń s k i ................................  . .
20. St. „Ktery Szepietów“ .................................
21. B. P e re tja tk o w ic z ............................................ . 68.000
22. H  i J. Laskowscy ............................................
23. Uł. K rechow ieccy ........................................... . 56.300
24. J- Grzybowski .................................................
25. M. B u tk ie w ic z ................................................. . 47.100
26. S. Grzybowski i S. Ostoia-Ostaszewski . . 38 600
27. Z. K a m i e ń s k i .................................................
28. Maj. R upp ......................................................
29. A. hr. P o t o c k i ................................................. • 24.600
30. S. J a w o ro w sk i.................................................
31. Z. H o ro d y ń sk i ...................................... , .
32. Ppor. S t r a w iń s k i ............................................ 9.000
33. K. R ó m m e l .......................................................
34. W. Święcicki . . « .................................

R e d a k to r  i w vdaw co , îVf, Druk. K.. K ow alew sk iego . W arszaw a P iękna 15.



Rok I. W arszaw a, 17 czerw ca 1 9 2 2  r. Nr. 2 5 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R oczn ie  8000 m k., p ó łro czn ie  4000 m k., kw arta ln ie  2000 m k. 

C en a  n u m eru  1 5 0  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI!
W arszaw a, H o te l E uropejsk i N r. 106.

iso.

B A R B A R A  B E L L E  3 1. kl. siw a p o  St. S au lge  i B arbefosse , w łasn . J. h r. C zarneck iego  i J . hr. A lv en sleb en  Schönborn , 

zw yciężczyni D erby  W arszaw sk ieg o  1922 r. (fo t. własn- „Jezdi, i H o d " ) .



2Ï4 JEŹDZIEC I H O D O W C A    Nr. 2'5

Sprawdziany kwalifikacji reproduktorów.
(Dokońcienio).

Nie m ogę tutaj rzecz prosta, zajm ow ać się skom pli
kow aną fizjologją wyścigów — zatrzym am  się tylko na  
m om entach ogólnego charakteru. W ięc chcę tu p rzy p o 
mnieć, co pow szechnie przyjęto, że  w arunkiem  isto tnej 
w artości próby hodow lanej jest jej jaw ność (próba p u b li
czna) i osiągnięcie pew nej szybkości na dystansie n ie 
przew yższającym  3-000 mtr. T en  drugi w zgląd decyduje, 
że w szelkie konkursy, polow ania, a także ra idy  w  żadnym  
razie nie są próbam i hodow lanem i, a tylko użytkow em i.

K lasyczną próbą hodow laną jest wyścig płaski, jako 
w ym agający najw iększego w ysiłku konia i najm niej u za
leżniający zw ycięstw o od okoliczności postronnych. W y 
ścig z płotam i, n ie  m ający znaczenia d la  elity pełnej k rw i, 
może być poniekąd uw ażany za próbę hodow laną d la  
drugo i trzeciorzędnego m aterja łu  pełnej krw i i koni p ó ł 
krwi.

W  ten  sposób odbyw a się w śród m aterjału  hodo
w lanego pełnej krw i selekcja, k tó ra  pozw alając konty
nuow ać rasę p rzez osobniki najcenniejsze jest jednym  ce
lem  wyścigów. Drugim  celem  p róby  wyścigowej jest u w i
docznienie w szelkich w ad organicznych w ew nętrznych 
i zew nętrznych konia.

K w alifikując przeto reproduktora pełnej krw i p od  
w zględem  w ykazanej dzielności zaw sze m usim y m ieć n a  
uw adze jego przeznaczenie. G dy szukam y ogiera jczoło- 
wego t. j. przeznaczonego do kontynuow ania rasy  pełnej 
krw i — w ym agania nasze pod  w zględem  osiągniętych 
zw ycięstw  i to  w  wyścigach klasycznych, m uszą iść bardzo  
daleko. Skoro chodzi o ogiera do produkcji reprodukto
rów pół krw i — w arunki nasze są  już łagodniejsze, aczkol
wiek m ożna w yrazić chyba pew nik, że im wyższej 
k lasy  folblut tym  lepsze po nim  reproduktory  pół krwi, 
na co niestety  zw ykle nie zw raca się dostatecznej uwagi. 
W  każdym  razie  tutaj i dobry steep le r m oże m ieć zasto 
sowanie. W reszcie ogierom  pełnej krwi, przeznaczonym  
do produkcji konia użytkow ego w ym agania co do k lasy  
torowe j staw ia się najniższe. T u  w łaściw ie już sam o p rze
bycie i w ytrzym anie trainingu, n aw e t bez specjalnie cen 
nych zw ycięztw , jest dostatecznym  spraw dzianem  zdrow ia 
i odporności, w ystarczającym  d la  celów  jakim  koń m a słu . 
żyć. Jeden tylko w tym  w zględzie trzeba postaw ić katego
ryczny w arunek. O gier tej kategorji musi być praw idłow ej 
budowy, bez w ad  dziedzicznych, dostatecznego kalibru  
i głębokości. Inaczej pozw olim y się  w ślizgnąć do stad  
odpadkom  toru  wyścigowego, k tóre często zam iast iść 
pod siodło są używ ane do chowu, oczyw iście z rezultatem  
ujem nym , tym  w iększym , że koń pełnej krwi, jako rasow o 
ustalony m a w krzyżow aniu bezw zględną genetyczną 
przew agę, w skutek czego i w ady sw oje najpew niej p rze 
lew ać będzie. O d p ad a  w tym  w ypadku ten w yższy p ier
w szorzędny cel próby, jakim  d la  koni pełnej krw i jest s e 
lekcja m aterjału  czołowego. T u  chodzi głównie o stw ier
dzenie w ad  zew nętrznych jeśli są ukry te  i w ew nętrznych,

jeśli istnieją, oraz odporności całego organizm u konia, 
który, aby  m ódz stanąć do próby m usi przejść odpow iedni 
training.

S praw a p rób  w yścigowych koni pó ł krw i stoi n ie 
w ątp liw ie  najw yżej w e Francji, posiadając naw et sw oje 
podstaw y praw ne. A rtyku ł p ierw szy  dekretu  m inistra 
rolnictw a z dn. I5/I 1900 r. głosi, że  „poza końm i n ab y 
tym i zagran icą , żaden ogier pełnej i pół krw i nie m oże 
być zakupiony i licencjonow any p rzez Z arząd  S tadnin  
Państw ow ych o ile nie p oddał się  próbie n a  h ippo- 
d rom ie“. *)

W  tym  ce lu  d la  ogierów  pól k rw i istnieją tam  p róby  
specja lne t. zw . „próby d la  ogierów “ (epreuves ď etalons), 
odbyw ające się w  w yścigach płask ich  i z p lo tam i d ia k o n i 
3 i 4 letn ich  n a  dystansie 2.400 m etrów , d la  koni 3 let-
2-000 m tr. Szybkość m inim alna d la  ogierów  pół krw i o k re
ślona jest na 2 min. kilom etr. D la koni arabskich czystej 
krw i i pó ł k rw i istnieją specjalne m odyfikacje i ulgi. 
W  wyścigach tego rodzaju konie pół krw i biorą zw ykle  
udział, ty lko parokrotnie, gdyż tu chodzi głównie o stwier
dzenie przebytego trainingu.

T ego rodzaju m ądre zarządzen ia  państw ow e, oparte  
n a  w ysokiej ku lturze społecznej i hodow lanej m ogą isto
tn ie gw aran tow ać dzielność ogierów , używ anych do sze
rokiej hodow li.

My, jak w iadom o, pod tym  w zględem  zostaliśm y 
k ilkadziesią t la t w  ty le za innem i narodam i. Z rozum ienie 
rzeczy i p rzykłady  zachodnio-europejskie w inny nas sk ło
nić i zachęcić do zakładania torów  wyścigowych prow in
cjonalnych, gdzie będą mogły być próbow ane konie p e ł
nej krw i niższej klasy, konie arabsk ie i pół krw i. Inaczej 
nasza hodow la krajow a nie będzie m iała szans stałego 
u lepszania się, stanie na m artw ym  punkcie-

A  propos koni arabskich p ragnę zauw ażyć, że 
obserw ow ana u nas często ostatn iem i czasy ich degene
racja  jest n iew ątp liw ie  w idom ym  skutkiem  braku  prób 
tych koni. T ym czasem  We Francji, gdzie istnieją p róby 
d la  arabów  jakiż olbrzym i jest w pływ  tej rasy  n a  po 
głow ie końskie!

W  kraju, k tóry  w ym aga od ogiera pół krw i egzam inu 
publicznego, już przez to sam o w ytw arza się rodzaj se le 
kcji, gdyż ty lko  najcenniejsze osobniki idą do trainingu, n a 
stępnie w  ten  sposób siłą rzeczy hodow cy są zm uszeni 
do d ban ia  o jakość i ilość krwi, gdyż tylko ona daje szanse 
zw ycięstw a. M a to też w ielkie znaczenie d la  p roduktów  
po ogierach pół krwi, przeciw działając produkcji m e
tysów  z k rw ią zachodnią tak  n iebezpiecznych w hodow li, 
k tóre w  w yścigu nie m ają żadnych szans, a często n aw et 
nie są  w stan ie  w ytrzym ać train ingu. W yw iera to ko rzy 
stny w pływ  n a  konsolidację rasy  i zm usza do rac jonal
nego w ychow u m łodzieży w ruchu i na pastw isku, co

H)  C a le n d rie r  dea co u rses d e  chev au x , d o cu m en ta  d ivers, 1913.
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przygotow uje m łodego kon ia do trainingu i zapobiega 
p rodukow aniu  koni p ięknych  na obrazku, ale nic w artych 
w  p raw dziw ej potrzebie.

Jak  w idzim y sp raw d zian  stw ierdzonej dzielności re 
p ro d u k to ra  szlachetnego jest pierw szorzędnego znaczę- 
n ia . N ieste ty  w stosunku do  ogierów pół krwi m ożna 
go zastosow ać bezw zględnie tylko w krajach o wysokiej 
k u ltu rze  hodow lanej. W  krajach, gdzie tej kultury  
jeszcze niem a, jak nap rzyk ład  w naszym , w okresie 
przejściow ym , trzeba się nim  posiłkować oględnie, sto ' 
pn iow o dążąc do w prow adzen ia prób ogólnie obowiązu-

ten  polegałby na zestaw ieniu pew nych eksterjerow ych 
w skaźników  siły z egzam inem  dzielności. T y lk o  taki 
ogier roboczy w inien być kw alifikow any, który:

1 ) w ykazuje odpow iedni w skaźnik sity (m a- 
sywnoéci, index de com pacité) w yrażony stosun-

sunkiem  wagi do wzrostu С =  ^  3, *)

2) posiada pew ne m inim um  obw odu klatk i 
piersiow ej i nadpęcia w  stosunku do wzrostu.

3) przebiega kłusem  3 kim . w 6 do 9 minut, 
zależnie od masy.

N A C Z E L N I K .  P A Ń S T W A  W  D Z I E Ń  D E R B Y .

jących przez silne faw oryzow anie ogierów  pół krwi, 
które brały udział w w yścigach, w zględnie specjalnych 
próbach ogierów .

innego  oczyw iście charak teru  m usi być próba konia 
pociągowego, gdzie rolę odgryw a m asa, a nie szybkość 
Próba ta, gdy chodzi o konie pośpieszno-robocze, polega 
głównie na  przebiegnięciu k łusem  pew nego dystansu 
w wozie odpow iednio naładow anym , bez przystaw ania 
i w określonym  czasie. Jeśli chodzi o stępaki to tam  
pierw szorzędnego znaczenia jest m ożność ruszenia okre
ślonego ciężaru z m iejsca.

W  krajach  zachodnio-europejskich, a także północ
nych, z F rancją  i F inlandją n a  czele, próby koni ciężkich 
są n ad er przestrzegane.

W  tym  w zględzie byłbym  zw olennikiem  w prow a
dzenia w życie system u kw alifikow ania ogierów  pociągo
wych, k tó rybym  nazw ał francusko-finlandzkim- System

4) jest w możności ciągnąć bez przerw y po 
rów nej drodze w óz o ciężarze 1.500 kg., na dystansie 
1 kim . w  12 minut.**)
P róby koni pociągow ych, jako znacznie mniej skom 

plikow ane m ogą łatw o znaleźć zastosow anie, czy to na 
pokazach koni, czy też naw et przy licencjonow aniu 
i w inny być jako kryterjum  specjalnej kw alifikacji ogiera
typu  pociągow ego bezw arunkow o w ym agane.  ____

- T rzecim  z kolei spraw dzianem  kwalifikacji rep ro 
duktora jest pochodzenie. K w estję pochodzenia m ożna 
rozw ażać z trojakiego punktu  w idzenia: I) przynależności 
konia do pew nego szczepu końskiego np. eq. occidentalis, 
robustus, celticus i t. d„ 2) czystości krw i i 3) konsoli
dacji ras typów  m ieszanych.

*) L a  F ran ce  C hevaline , 19¿I r.
**) S zczeg ó ły , dotyczące prób  koni roboczych w Finlandji udzielił 

mi łatkawie prof. Prawocheński.

\
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Z d an ie  sobie spraw y z p ierw szego zagadnienia, gdy  
sądzim y reproduktora m a swoje znaczenie, w  zależności 
od tego do jakiego typu klaczy m a on być przeznaczonym . 
Na zasadzie bowiem  dośw iadczeń praktycznych, opartych  
na zdobyczach genetyki, w iem y, że pew ne krańcow e typy  
koni np. koń szlachetny i-zachodnio-europejski ciężki da ją  
nierzadko w połączeniu dobre produkty  jednorazow e, 
których potom stw o w zięte do rozpłodu „m endlu je“ 
wszakże, odrzucając już conajm niej 50^  koni w adliw ych, 
posiadających niesharm onizow ane cechy obu krańcow ych 
typów. Z  drugiej znów strony pew ne typy pokrew ne 
łączą się doskonale np. nasz m ierzyn z koniem  orjen- 
talnym .

Z  tych podstaw ow ych p raw  przyrody  nie zdaje sobie . 
spraw y w ielu z tych hodow ców, którzy chętnieby k rzy 
żow ali swoje k lacze szlachetne norfolk-bretonam i czy 
perszeronam i..., d la  pogrubienia figury, co m usi w  rezu l
tacie w płynąć n a  obniżenie jakości pogłowia końskiego, 
zam iast zwrócić uw agę na m aterjał krajow y, którego m a 
sowe uszlachetnienie byłoby niew ątp liw ie stałą  podstaw ą 
sław y polsk iego  konia pół krwi.

Czystość krw i z punktu w idzenia stałości dziedzi
czenia cech jest czynnikiem  pierw szorzędnego znaczenia. 
W  rodow odzie konia czystej krw i n ie spotykam y n iew ia 
domych, m am y do czynienia z ra są  ustaloną, skonsolido
waną, có genetycznie daje p rzew agę takiej rasie i p ozw ala  
z najw iększą m ożliw ą w hodow li pew nością p rzelew ać 
się na potom stw o. T a  spraw a już się kom plikuje, gdy 
m am y do czynienia z koniem  pół krw i. T am  tych n ie
w iadom ych m oże być bardzo  m ało , lub  bardzo  w iele, 
m ożna znaleźć połączenia szczęśliw e i fatalne. R odow ód 
pozw ala to zagadnienie zanalizow ać należycie i w y 
robić sobie pogląd co do genetycznego ustalen ia  typu  d a 
nego reproduktora. O n też w yjaśnia czy krew  p o d sta 
wow a konia znajduje się w  dostatecznej obfitości i w ja 
kich pokoleniach, co jest najlepszym  w skaźnikiem  konso
lidacji ras typów  m ieszanych, czyli ich w iększego lub 
m niejszego ustalenia.

Nie potrzebuję chyba poruszać znaczenia rodow odu 
w hodow li pełnej krwi, gdzie cuda m ożna tworzyć, s to 
sując w łaściw e połączenia.

A  inbreeding! Cóż jak nie rodow ód daje m ożność 
stosow ania tego sezam u hodow li kulturalnej, n a  którym , 
zdaniem  m oim, powinna się opierać nie tylko hodowla pełnej 
krwi ale również i pół krwi.

R odow ód jest księgą krw i reproduktora, w  której 
um iejętny czytelnik w szystko w yczytać m ożem y

T rzeba jednak zdaw ać sobie zaw sze spraw ę z w ar
tości rodow odu, który też, jak  każda  rzecz ludzka, m oże 
być sfałszow any lub n iepraw idłow y przez nieśw iadom ość. 
Tylko taki rcdow ód posiada n iezaprzeczalną w artość, k tó 
ry jest wyciągiem  z odpow iedniej, publicznie prow adzonej 
i uznanej p rzez odpow iednie organizacje w zględnie p ań 
stw o księgi stadnej. M istrzynią w  prow adzeniu  ksiąg 
stadnych jest A nglja, k tóra pierw sza zrozum iała, iż ho- 
how la ku ltu ra lna  i celow a musi być oparta na  rejestracji, 
czego i inne narody już się od niej nauczyły lub uczą. 
K lasycznym  przykładem  rejestracji jest angielski R acing 
calendar—ta najdokładniejsza kronika, jaka kiedykolw iek 
istniała w dziejach ludzkości i Księga S tadna pełnej krw i 
angielskiej (S tud book), najprecyzyjniejszy rejestr hodo
wlany, jaki św iat oglądał.

T y lk o  tak  prow adzona rejestracja m aterjału  hodo
w lanego m oże skrystalizow ać ra sę  i uchronić ją od jakich
kolw iek  zboczeń  i fluktuacji. T o  też Stud Book angielski 
s ta ł się  p ierw ow zorem  ksiąg  stadnych  całego św iata. 
Dziś w szystk ie  w ielkie i m ałe a le  ku ltu ra lne  p aństw a 
całej ku li ziem skiej posiadają  w łasne księgi stadne pełnej 
krwi, pó ł krw i, kłusaków , ras pociągow ych. M y pod 
tym  w zględem  bardzo jesteśm y zacofani, gdyż próby, 
jakie w  tej dziedzinie podjęto były oderw anym i fragm en
tam i. *) M am y w  tym  kierunku dużo do zrobienia, ale 
m usim y chcieć coś zrobić. A  przedew szystkiem  trzeba 
przezw yciężyć w strę t do pisania.

Ileż razy  byłem  św iadkiem , że rodow ody czyichś 
koni były  „w ypisane“ jedynie w  głowie ekonom a lub 
stangreta . Ekonom  czy stangret um ierał, lub odchodził 
i często ty lko  w skutek tego rw ał się w ątek  pochodze
niow y stada. D la uporządkow ania naszych stosunków  
re jestracy jnych  uw ażam  za konieczne prow adzenie kon
troli życia s tad a  w formie „R egestru stadnego*, skąd 
d an e  w inny być podaw ane do ksiąg stadnych  p u b li
cznych, k tó re zagw arantują w iarogodność rodow odu. 
D opiero w ów czas ten  w ażny spraw dzian kw alifikacji 
reproduktora, jakim  jest pochodzenie nabierze u  nas pełni 
sw ego znaczenia, jeśli chodzi o konie arabskie, pół krw i 
i pociągow e.

N ie m ożna w szakże, na  sam ym  li tylko pochodzeniu 
opierać sądu  o reproduktorze, tak  sam o jak b łędnem  b y 
łoby k lasyfikow ać go jednostronnie pod w zględem  ekster- 
jeru, czy też w yłącznie stw ierdzonej dzielności.

T y lko  om ów ione wyżej trzy  spraw dziany nierozdziel- 
nie razem wzięte określają reproduktora.

1. eksterjer pod w zględem  mechanicznym (budow a) 
i psychicznym  (usposobienie, charakter),

2. stw ierdzona dzielność pod w zględem  kinetycznym  
(szybkość) i energetycznym (siła, wytrzym ałość),

3) pochodzenie — pod względem  genetycznym  (pe
w ność dziedziczenia), co w sum ie daje w szystkie te  czyn
niki, k tó re gw arantują u trw alen ie  a  naw et dalsze do 
skonalen ie dodatnich cech konia, tego w spaniałego zw ie
rzęcia, bogato uposażonego przez naturę i sztucznie d o 
prow adzonego przez człow ieka do w szechstronnej dosko
nałości. O czyw iście po  za om ówionem i sp raw dzianam i 
istnieje kry terjum  wtórne, em piryczne — m ianow icie źre
bięta, jakie ogier daje.

N a nic się nie zdadzą w szelkie przym ioty  ogiera, 
jeśli p roduk ty  po nim  będą w adliw e, liche, czy też m iękkie 
w pracy.

T rz eb a  jed n ak  stw ierdzić, że, gdy reproduktor od p o 
w iad a  isto tn ie  trzem  spraw dzianom  go kw alifikującym  — 
niespodzianki tego rodzaju są stosunkow o rzadkie, w  prze 
ciw nym  natom iast razie stosunkow o częste.

D la  tego kw alifikow anie reproduktorów  w inno op ie
rać się na rzeczyw istej w iedzy i podstaw ach naukow ych, 
których ce low e stosow anie m usi być poparte  ta len tem  
i dośw iadczeniem .

Warszawa, dnia 15 kwietnia 1922 r.

Jan Grabowski-

*) W ie lk o p o lsk a  m a K sięgę S ta d n ą  p ó ł krw i najw yżej p o sta w io n ą .
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K R O N I К  A .

K R A J O W A .

W a ln e  Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  T ow arzystw a 
Z ac h ę ty  H o d o w li K oni w  P o lsce odbyło  się drvia 10 czer 
w ca r. b. p rzy  u d zia le  31 honorow ych i rzeczyw istych 
członków .

(wysokiej Va krwi angielskiej), ogierek po O rdynans 
z ki. Lanca ( ‘ /2  krwi angielskiej), klaczka po T ristan  
(Va krw i) z kl. Izolda (Va krwi), klaczka po T ristan  z kl. 
B runhilda ( ’/g krwi).

Z ostały  pokryte: I) H uszarem  — L a F ille du V ent,
2) Sadko — O statn ia C ham inade, 3) A rpádem  — Lanca

P A R A D A  P R Z E D  D E R B Y  (fo t. w łam . J e ź d ź , i Hod.“).

Z ebran ie zagaił P rezes T ow arzystw a p. Fryderyk 
Jurjew icz, zdając sp raw ozdan ie  o stanie finansow ym  
T o w arzystw a i jego działalności. Z ebran i spraw ozdanie 
przyjęli do w iadom ości i za tw ierdzili bez dyskusji.

N astępnie P rezes odczytał protokuł Komisji R ew i
zyjnej, k tóry  rów nież bez dyskusji zatw ierdzono.

N astąpiło  balo tow anie kandydatów  n a  członków 
rzeczyw istych i zostali przyjęci: hr. S tefan Tyszkiew icz, 
h r. K arol Tyszkiew icz, ks. K arol Radziw iłł, hr. Karol 
T arnow ski, hr. K arol R aczyński, pp.: A nton i Lipski, 
Leon Podoski, W itold Św ięcicki, S tanisław  W yganowski, 
G ustaw  Chłapowski, W acław  Piaskow ski, P aw eł O kęcki 
i S tefan  Dąbrowski.

— W s t a d z ie  P o d g a jc z e ,  ziem i Radom skiej, 
p. M . Piotrow skiego urodziły  się w  roku bieżącym : ogie
rek  p o  L ibanon  z kl. La F ille  du V en t (wysokiej 1¡2 krwi 
angielskiej), og ierek po Sadko z kl- O sta tn ia  C ham inade

i Izolda, 4) Balvintą — D ahom anka, 5) T ristanem  — 
Brunhilda.

O prócz tego pokryte ogierem  Sadko 3 k lacze V2 krw i 
i ogierem  A m urath  (V2 krw i arabskiej) 3 k lacze n iew iado
m ego pochodzenia,

Z A G R A N I C Z N A .  

— P o łu d n io w a  A fryka.
L ista ojców zw ycięzców  w  wyścigach płaskich 

w r. 1921.
Funt.

1. G reatorex (C arb ine — Mrs. Butterwick) 15,867
2. V til (V itez — E tna) 7,834
3. M inor Forfeit (M inting — M aibaum ) 7,654
4. P erseus II (Persim m on — Urania) 5,909
5. S uneager (E ager — Sunshot) 5,298
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6. Noblem an (G reatorex — P eerless)
Funt.
5,280

7. D undonald (Carbine — L ady  K endal) 5,045
8. St. M aurice (St. Sim on — Dorice) 4 508
9. Pietri (St. Frusquin — P ie Pow der) 4,663

10. Catrail (St. F rusquin — Catkin) 4,381
11. Pharelon (G allinule — Mes. Butterwick) 4,355
12. Duke of Sparta (Eager — S im ple Aveu) 4,218

Greatorex, M inor Forfeit, C atrail і Duke of S parta
padły.

— W łochy.
Lista ojców zwycięzców w w yścigach płaskich

w  r. 

1.

1921.

Signorino (imp. po Best M an) 1
Lirów

.560,365
2. Lally (imp po A m phion) 919,120
3. Sir A rchibald (imp. po D esm ond) 436,450
4. A rconte (po M elton) 345 125
5. Guido Reni (po M elanion) 299 500
6. A bsolute (imp. po G allinule) 167,945
7. Prom eteo (po G aleazzo) 163,425
8. Fidia (po Bay R onald) 155,500
9. Kibwesi (po G aleazzo) 150,550

10. Spart venti (po Le Sançy) 143 000
11. Codoman (imp. po C am byse) 114 900
12. Calydon (imp. po C yllene) 87,770

— M a n c h e s te r  7 czerwca.
The Royal Standard Slakes 1470 Ł, I m ila.

T  e t r a b b a z i a kl. gn. 4 1-, 8 st. 6 lb. (T he  Te- 
trarcK-A bbazia) p. E. T attersall ż- Jones — 1.

Sicyon og. kaszt. 3 I-, 8 st. 9 Ib- — 2, C anterburg  og. 
gn. 3 1, 7 st. 9 Ib. — 3, b. m  3 konie. W ygrane o 1 dług. 
w I m. 37 sek. Cota: Sicyon 11:10, T e trab b az ia  3 :1 .

—  C hantilly 8 czerw ca.
Prix du L ys  25,000 fr.. 2.400 mtr. d la  3 let.

M a z e p a  I I  og. gn- (Sans le  Sou — L a M essiere) 
p. L. A gap ian  Ż. Bellhouse — 1, M oonlight — 2, K itom - 
bo — 3, b. m. 5 koni.

W ygrane о 3 dług. T o t. 22,50 za 10.
Prix du Gros Chene 20.000 fr. 1.000 mtr.

P  h  u s і a 4 1. p. A. K. M acom bera i .  O ’N eill — 1. 
G lorious 5 1. — 2, E ddy 3 1. — 3, b. m. 7 koni, w ygrane 
o \ 1¡2 dł. T o t. 40,50 za 10,

— B e r l in -G ru n ew a ld  8 czerw ca. 
Hannìbaì-Rennen 125 000 mk. 2.800 mtr.

L u f t i b u s  og. gn. 4 1., 54 kg. (St. M aclou i L ine 
of Life) St. W eil ż. O le jn ik — 1.

A xenste in  4 1„ 55 ł/2 kg. — 2, Lorenzo 4 1„ 55Va 
kg. — 4. O m en  4 1., 60 kg. — 4, O ssian  4 1., 60 kg. — 5. 

W ygrane о 1 dług. w 3 m. 5 2/s. T ot. 72 za  10. 
P rzeg ranę O ssiana tłom aczą, że z dużą w agą za 

prędko łap a ł lead e ra  Lorenzo, który prow adził b. ostro.

— M a n c h e s t e r  9 czerwca.
The Manchester Cup (hdcp.) 2.520 Ł 1 Va mili (2.400 m tr.).

N o r t h  W a l t h a m  5 1. 8 st. 2 lb. (Junior A ttic 
Salt) p. J. H h ite  ż D o n o g h u e— 1. King’s Idler 6 1- 
8 st. 8 lb. — 2, King T hrue 4 1., 6 st. 10 lb. — 3. b. m. 
5 koni w tej liczbie zeszłor. zw ycięzca St. Leger — P o le
m arch pod w agą 8 st. 3 lb.

S T . W O T O W S K I.

Pan Felek na torze.
{Nowella przedwojenna z prawdziwego zdarzenia).

(D o k o ń czen ie ).

T a  niespodziew ana w ygrana zelek tryzow ała H ono- 
ratkę i zrodziła w  niej odrazu w ielki pociąg do w yści
gów. Teraz, po długiej naradzie i w ahaniu, wzięto znów 
w  trójkę „V agabonda“, konia podług tipsterów  z „szan
sam i“ , ale, n a  którego „w szyscy“ grać nie będą. G dy 
jednak konie w ychodziły na tor i za chw ilę m iał się wy 
ścig rozpocząć, serce H onoratce silnie biło, a pan W incen
ty  zbladł i nerw ow o ściskał laskę, trzym aną w ręku.

Konie po wyjściu na tor chodziły sw obodnie, chociaż 
jak  zw ykle przed  w alką, trochę gorączkując się, lub  w yry
w ając jeźdźcom  cugle.

Gdy starter szed ł z chorągiew ką do słupa, od któ
rego konie m iały być puszczone, pan  Felek  znajdow ał się 
w środku p lacu  poza szrankam i. Jak  m u obiecał A ndrzej 
K pielak, dostał się na  po le  w yścigow e bez trudu w raz 
z końm i hrabiego, a le  do siod łam i, położonej na paddocku 
już mu iść nie w ypadało  i nie m iał n aw et zamiaru. P rzy 
szedł przedew szystkiem , aby śledzić H onoratkę i to było

głów nym  celem , zadaniem  jego w ędrów ki. W yścigi sam e 
przez się, bardzo  m ało go zajm ow ały i nie zdaw ał sobie 
z nieb spraw y. F e lek  rozglądał się dokoła, aby się dobrze 
zorjentow ać, co do  położenia toru i trybun. Z  m iejsca, 
na k tórem  się teraz  znajdow ał, — a w szedł na  zielony 
tor -— w idział w ybornie dużą trybunę, napełn ioną publi
cznością i m ieniącą się różnem i barw am i w  prom ieniach 
słońca. W idzia ł też m niejszą trybunę, więcej nap raw o  
położoną, a d a le j jakby zbitą czerń ludzką. R ozg lądał 
się z uw agą, w  położeniu tańszej trybuny, bo zapam ięta ł 
dosłyszane słow a, że pan  W incenty  do  niej w ziął b ilety . 
M yślał tylko, w  jaki sposób do tej trybuny  m oże się 
dostać i kom binow ał, że przecież od toru m usi być do 
niej jakieś w ejście.

— N ajlepiej — szepta ł do siebie — przesunę się 
przez tor podczas wyścigu, uw aga będzie zw rócona na  
konie a nie na  m nie i z pew nością uda  mi się przebiedz.

T ym czasem  konie przez s ta rte ra  były rów nane, 
zaw racane, w reszcie  starter uchw ycił odpow iednią chw ilę, 
chorągiew ka opad ła , konie rzuciły się naprzód. Z  m iejsca 
jelenim  skokiem  w ysunął się kary  „A dw okat“, w y traw ną 
ręką prow adzony i cw ałując wciąż p ierw szy  tem pem  du
sił swoich przeciw ników .

Do w yjścia n a  tak zw aną p rostą  linję, żaden  z koni, 
będących w  w yścigu, nie m ógł się do  niego przybliżyć. 
Na tej części toru, na której osta teczna w alka rozgryw a 
się, „S y lfida“ stopniow o p rzyb liża ła  się i było w idoczne.
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W ygr. o głow ę w  2 ш. 29 2/ô sek. Cota 3 : 1 .
T ę  sam ą nagrodę w roku 1917 pod w agą 7 st. 9 Ib. 

w ygra ł 6-cio le tn i B l u e  D a n u b e  (ż. Donoghue). 
O gier ten  obecnie jest w łasnością i stanow i w stadzie 
L. J. bar. K ronenberga.
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iż cw ałuje jeszcze z pew nym  zapasem  sił. A  tuż za  nSyl- 
fid ą“ zarysow ał się rosły, posuw ający  się długim i rzutam i, 
„V ag ab o n d “. Z d aw ało  się, że jeszcze nie jest w yczerpa
ny, a le  jego jeździec siedział opuszczony w siodle i puścił 
koniow i zupełnie głowę.

O statn ie  dw a konie szły  w  pew nym  odstępie. Jednak 
już „A dw okat“ i „Sylfida“ dochodziły do połow y prostej* 
już było słychać z tiybun  oklaski, krzyki, wołania: „A nie 
daj się! '„A dw okat, uciekaj"! „Sylfida dochodzi", „Syl
fida cantrem !“, „Ależ, patrzcie „V agabond". „A  nie m ó
wiłem , V agabond“.

W  tej sam ej chw ili stało  się coś nadzwyczajnego. 
„V agabond“ w pad ł na jakiegoś przechodzącego czło
wieka,- zakotłow ało się. Koń zw alił z nóg człowieka, 
upad ł na  łeb, przekoziołkow ał się i rozciągnął się jak  dłu
gi, jakby m artw y, a niew ytłom aczonym  trafem  jeździec 
i ów zrulow any przechodzień  w ydobyli się z pod  konia 
i na jego bokach spoczęli. Był to obrazek w  sw oim  ro
dzaju nadzw yczajny i zadziw iający.

G d y  koń padał, p rzygniatając człowieka, w trybunie 
roz leg ł się przeraźliw y krzyk  kobiecy, a krzyknęła Hono- 
ra tka .

— Przecież to Felek, on chyba, oszalał — zabity  — 
i u sunęła  się na ław kę. — A  tow arzyszący jej pan  W in
centy z gniew em  rzucił b ilety  w zięte — przegrałem  na 
V agabonda.

Był to rzeczywiście Felek, który, po w ahan iu  się, 
nam yśle, przedostał się n a  tor, przesunąw szy się pod 
białą barjerą, okalającą go, a gdy przezeń przechodził 
ku tańszej trybunie, nie zdając sobie spraw y z szybkości 
koni wyścigowych, zetknął się nagle z „V agabondem  • 
N astąpił błyskaw iczny karam bol — i h rabia znalazł się na 
chw ilę n a  jednym  koniu z Felkiem . H rabia p ierw szy zdał 
sobie sp raw ę z niesłychanej, a naw et kom icznej sytuacji. 
Felek, bardziej przestraszony, silniej potłuczony, był blady 
śm iertelnie.

N adbiegł doktór, przynieśli nosze, ułożyli na  nich 
Felka, a h rab ia  pieszo poszedł do trybun. S tan  jednak 
Felka nie był groźny, jak to w krótce w am bulatorjum  
znajdującem  się przy wagach, zostało stw ierdzone.

Na sercu, jednak na duszy było mu bardzo ciężko, 
był to  ból jeszcze bardziej dojm ujący, aniżeli sam o silne 
potłuczenie.

H onoratka przepadła, nie w yśledził jej, nie mógł się 
z nią rozmówić, górą W icuś. Jakże zw odniczy był p ię
kny, różow y, w esoły poranek.

— A leż to ta  dziew czyna — m yślał F elek—w szyst
kiem u w inna.

W arsz aw a , 17 sierpnia 1914 r
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O G Ł O S Z E N I A .

KŁUSAK (orłowski) ogie
d o  s p r z e d a n ia

—  " u Lamprechta w Sosnowcu. —  —

Najwytworniejsze Kino Stolicy

„WODEWIL
— =  43 Nowy-Świat 43

99

Sezon letni w ogrodzie. Pierwszorzędne programy.

Klacz „Fata Morgana“ familia 1" urodzona w r. 1914, chowu P. Mautnera, po
„St. Maclou“ od „Nirwana“ po „Persimmon“, bez błędu, 

jest na sprzedaż, zgłoszenia: K ozłow ski, p o c z ta  Lipa, M ałopolska.

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
= =  w  W a r sz a w ie ,  u i .  K opern ika  З о  (gm ach  С. T. R.) adres telegr. „K upkoń“. -------

K om isow e Kupno i Sprzedaż =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R e d .k to r  i w y d aw ca : M. R A D W A N - D ru k  K . K o w .le w .k i« * o . W t t r f a w .  P ięk n a  15.



Rok I. W arszaw a, 2 4  czerwca 1922  r. Nr. 2 6 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R o czn ie  8000 m k., p ó łro czn ie  4000 m k., k w arta ln ie  2000 m k. 

Cena num eru 1 5 0  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H o te l E uropejsk i Nr. 106.

Por. K R Ó LIK IE W IC Z  n a  JA Ś K U , 

zw ycięzca  N agrody  im. N acze ln ik a  P a ń s tw a  {fot. własn- „Jeidź. i Hod, ) .
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Konkursy Hippiczne.
Na torze wyścigow ym  Klub Jazdy urządził cz te ro 

dniow e konkursy hippiczne w  dniach 31 maja, 3, 5 i 7 
czerwca.

Z w raca ł uw agę w ielki porządek , w jakim  te zaw ody 
się odbyw ały. U rządzenie całe było opracow ane bardzo 
starannie i praw idłow o. W ybudow ano  przeszkody now e, 
ciekaw ie skom binow ane i dobrze zrobione.

N aczelnik Państw a zaszczycił swoją obecnością k on
kursy, w yraził przytem  sw oje zadow olenie i pochw ały, 
a po rozegraniu nagrody Jego im ienia w łasnoręcznie w rę
czył zw ycięzcom  nagrodę, ofiarow aną przez Siebie 
i oznaki honorowe.

Przez cały czas konkursów  obecni byli: gen. angiel
ski Carton de W iart i gen. w łoski Rom ei. Francuski ge
nerał D upont nie mógł być z pow odu w yjazdu służbo
wego.

G enerał w łoski R om ei zaznaczał kilkakrotnie w ielką  
zm ianę na korzyść i w yraził przekonanie, że gdyby 
w Polsce odbyły  się konkursy m iędzynarodow e, to z za 
granicy m usieliby przyjechać bardzo  dobrzy jeźdźcy, żeby 
m ódz konkurow ać z naszymi.

Była to słuszna i zasłużona uw aga, dająca praw o do 
pew nej uzasadnionej zarozum iałości, bo w  przeciągu 
jednego roku zrobiono tak  w ielk ie postępy, że przeszły 
one najśm ielsze oczekiwania. Pom im o nienadzw yczajnego 
m aterjału  końskiego, (z pow odu w szystkim  w iadom ych 
przyczyn) konie skakały w yjątkow o dobrze, dosiadający 
ich oficerowie jeździli w  w iększości doskonale; w  zw y
czajnych konkursach do rozgryw ki staw ała zaw sze zn a
czna liczba koni, które przeszły  przeszkody bez błędu, 
a w konkursach m yśliw skich o zdobyciu i porządku p ła 
tnych m iejsc m usiał decydow ać czas, bo nagrody naw et 
dalsze otrzym yw ały konie, k tóre przeszły cały parcours 
czysto.

K onkurs o nagrodę im. N aczelnika P aństw a m ógł 
zaim ponow ać naw et najbardziej w ym agającym  znaw com . 
18 przeszkód w ysokości 1 m etr 30 cent- było w zięte bez 
błędu, w  bardzo  szybkim  tem pie przez 6 koni.

W konkursie tym pierw szą nagrodę zdobył w iele 
obiecujący m łody jeździec porucz. Królikiewicz, d rugą 
też m łody i bardzo zdolny jeździec ppor. K onopka.

Konkurs skoku na szerokość przyniósł zw ycięstw o 
siwej klaczy U w adze ppułk. G w ido P oténa, k tóra sko
czyła 6 m etrów  z zapasem  i jeździec jej nie chciał p róbo
w ać bić rekord  tylko z tego w zględu, że siedział na cu
dzym  koniu, a  w łaściciela nie było.

Konkurs skoku na  wysokość był mniej udany. Tutaj 
nie pom ogą ani zdolności jeźdźca, ani w yszkolenie konia: 
koń przedew szystkiem  m usi m ieć klasę. Skoczyw szy 
1 m etr. 80 cent. dobrze, podzielili p ierw szą nagrodę maj. 
K. R óm m el n a  K leopatrze i por. D ziadulski na Bobo.

C ham pionat konia w ojskow ego, który sk ładał się 
z szeregu prób, w ygrał w ytraw ny, znany dobrze i zagra
nicą jeździec maj. K. R óm m el.

Do m niej udanych zaliczyć trzeba konkurs, w k tó 
rym, oprócz pieniężnej, nagrodę stanow iła w aza, ofiaro
w ana przez Ciało Dyplom atyczne.

Z  pow odu wadliw ej trochę kom binacji ostatniej p rze
szkody — gdzie płot był za niski w  stosunku do szerokiego 
row u — dużo dobrych koni odpadło.

W ygrał tę  nagrodę por. Skupiński na Fedorze-
Z  m łodych w ybitnych jeźdźców  wyróżnili się naj

więcej por. I pułku Szw oleżerów  — K rólikiew icz i ppor. 
1 pułku u ła n ó w — K onopka. O  jeździe maj. K. R óm m la 
rozw odzić się chyba nie potrzebujem y.

Na w ielką  uw agę zasługuje fakt, m ogący być p ię
knym  przykładem  dla m łodszych i początkujących, że 
dow ódcy pułków: I go Szwoleżerów , ppułk. G łogow ski 
i I-go U łanów  ppułk. Podhorski, b rali udział p raw ie w e 
w szystkich konkursach na kilku koniach, jeździli dobrze 
i w ytraw nie i w  w ielu przeszli w szystkie przeszkody bez 
błędu.

Z  koni wyróżniły się: Precieuse, bardzo  rasow a 
klacz, nadzw yczaj pięknie i efektow nie skacząca; Jasiek, 
doskonały po łow y koń; Dem on m łody, bardzo zdolny  
i obiecujący; H uragan  w ytraw ny, doskonały skoczek; 
K rechow iak napew no bardzo podrasow any koń; U w aga 
najlepiej skacząca na  szerokość, N agroda zapow iadająca 
się n iezw ykle dobrze.

K onkursy nie były łatw e, dow ód najlepszy, że ofi
cerow ie włoscy: hr. Paolozzi i kap . Parvopassu, dobrzy 
jeźdźcy i dosiadający koni, k tóre u nas poprzednio  już 
w ygryw ały konkursy, zdobyli ty lko nagrodę w konkursie 
param i, po rozgrywce.

W  konkursie Pocieszenia, w  którym  brała udział 
o lbrzym ia ilość koni i do rozgryw ki stanęło k ilkanaście 
z nich, kap. P arvopassu  bardzo dobry jeździec n a  dosko
nałym  koniu Raggio di Sole (daw. W ładek), zdaw ał się 
m ieć po kilkakrotnej rozgryw ce zapew nione zw ycięstw o. 
Z o sta ł jedyny  konkurent rotm . Peretiatkow icz na  Z uchu 
i podtrzym ując starą  reputację z hum orem , nie pozba
w ionym  w najtrudniejszych m om entach rozgryw ki sporej 
dozy w esołego kom izm u, osiągnął zw ycięstwo, zdobyw a
jąc huczne brawo.

Z jazd  jeźdźców i udział koni był bardzo  liczny, do 
tego stopnia, że, żeby w ykonać cały  program , trzeba było 
n iektóre konkursy odkładać, a lbo  zaczynać je bardzo 
w cześnie.

W yraźny  to dow ód, że ten rodzaj sportu  końskiego, 
tak  n iezbędny dla kaw alerji, jest u  nas szeroko upraw iany. 
Z asługę  tego  w dużej m ierze na leży  przypisać K lubow i 
Jazdy, którego zadaniem  jest rozw ijanie sportu. K lub 
Jazdy  s ta ra  się o to w szelkiem i siłam i z bardzo dobrym , 
jak w idzieliśm y rezultatem .

N ajprzyjem niejsze jednak jest stw ierdzenie, że h ip 
p ika  u nas robi tak  szalone postępy. Z aw dzięczam y to 
w  w ielkiej m ierze praw idłow ej pracy i w skazów kom  w y-
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A lek san d e r m argr. W ielopolski, p rezes K lubu Jazdy  {fot. własn. „Jeźdź, i Hod “).

K pt P a rv o p assu  i hr. P aolozzi, zw ycięzcy  konkursu  p a ram i (/o /. Saryusz Wolski).
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bitnych instruktorów , jakich n a  szczęście m am y w  kraju  
kilku: maj. K. Róm m el. puík. D. Ekse, pułk. Z ahorsk i 
i por. Kon.

Lw ią część nagród zdobyli oficerowie I-go pułku 
Szw oleżerów  im. J. P. i bardzo dużo oficerowie I-go pułku 
U łanów  K rechowieckich, resztę nagród rów no podzieliły  
inne pułki, k tórych  przedstaw iciele  m imo trudnej bardzo 
konkurencji, n ie pozostali daleko  w  tyle.

Instruktorem  jazdy w 1-ym pułku Szw oleżerów  jest 
m ajor K. R óm m el, który n a  O lim pjadzie w Stockholm ie 
w 1912 roku zdobył głów ną nagrodę, bijąc najlepszych 
jeźdźców  świata-

Z aznaczyć należy, że obaj ci znakomici jeźdźcy, 
zdobyw cy laurów  na w szechśw iatow ej arenie, nie tylko 
p racą w  szczupłem  gronie stara ją  się podnieść poziom  
jeździecki u nas, ale i fachow ym i artykułam i, dostępnym i 
d la  szerszego ogółu, propagują sw oje now e i u lepszone 
teorje jazdy, przynosząc n ieobliczalną korzyść d la  kraju.

Z  praw dziw ym  i szczerym  akcentem  zadow olenia 
m usim y jeszcze raz stw ierdzić, że tegoroczne konkursy 
przeszły w szelk ie  oczekiwania. N aw et publiczność, po 
mimo bardzo niedogodnych w arunków  śledzen ia za nim i 
na  p lacu  wyścigowym , coraz liczniej uczęszczała, obser
wując z zadow oleniem  ich przebieg i rezultaty.

Por. K rólikiew icz na  P icad o rze  (fo t. własn. „Jeźdź, i H od.“).

Instruktorem  I pułku U łanów  jest b. pułkow nik 
gw ardji rosyjskiej D. Ekse, k tóry  n a  koronacji Króla a n 
gielskiego Jerzego V l-go zdobył głów ną nagrodę, bijąc 
też najlepszych jeźdźców św iata  i który przez szereg lat 
na konkursach w  Londynie odgryw ał rolę.

C iśnie się na usta w ykrzyknik, co będzie  za rok, 
za dw a i co m ogłoby być, gdybyśm y mieli m aterjał koński 
rów ny zagranicy!

W  każdym  razie cześć organizatorom , instruktorom  
i jeźdźcom  —  i daj Boże tak  dalej!

C Z Y  M A  B Y C  T A K E T A ?

D nia 31 m aja odbył się p ierw szy dzień konkursów  
hippicznych, zorganizow anych p rzez  K lub Jazdy w W ar
szawie. C ały szereg, m ów iąc ściślej, praw ie w szystkie 
pułki naszej kaw alerji biorą w  nich czynny udział. Z n ać  
rosnące zain teresow anie się tym  niezbędnym  d la  k aw a- 
lerzysty sportem , dużą chęć do p racy  i udoskonalenia się. 
Potrzebnem  jest do tego tylko poparcie i nadan ie z d ro '

wego kierunku. W ierzym y, że K lub Jazdy, najpow a
żniejsza instytucja tego rodzaju w  Polsce, ma, pom im o 
m oralnego obow iązku, najszczersze chęci, by_ jaknaj- 
lepiej sp rostać tem u zadaniu, organizując obecne zaw o
dy... gdyby... gdyby nie te niem iłe myśli,- k tóre w ielu  
z nas przyszły  do głow y po pierw szym  dniu, spędzonym  
na torze M okotowskim . Podam  ich powody.
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K om isja T e c h n ic z n a  K onkursów , A lbert hr. W ielopolski i m aj. K . R óm m el (fot. własn. „Jeźdź i Hod.*),

P u łk . D . E kse , Instruk tor Ja zd y  I-go p u łk u  U łanów  K rechow ieck ich  (fo t. icłasn. „Jeźdź, i Hod."').
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Nie pam iętam  dokładnie kiedy, lecz parę m iesięcy 
temu, w pułkach otrzym aliśm y program y w iosennych  
konkursów  Klubu, na odw rotnej stronie których były p o 
dane przepisy ogólne, a m iędzy nim i ocena skoku przez 
przeszkodę z takietam i, k tóre dotychczas zaw sze były 
ustaw iane na konkursach „zw yczajnych“. W  W arszaw ie 
spotkał nas gruby zawód, bo taketk i już nie egzystują, 
co dotkliw ie zm ieniło sytuację w szystkich tych, co w  s to 
sowny sposób trenow ali sw e konie.

Nie m ożem y „de ju re“ robić K lubow i Jazdy za to za 
rzutów, bo przepisy  głoszą, że K lub »zastrzega sobie 
praw o ew entualnych zm ian i dopełn ień  przepisów “, lecz 
pragnęliśm y być, nie w ostatniej chwili, po inform ow a
nym i o takiej kardynalnej „zm ianie“, chcielibyśm y odczuć 
trochę więcej troskliwości do naszej pracy.

M ogą m i zrobić zarzut, źe z taketam i będzie to 
samo.

T a k  a le  w m niejszym  stopniu. Przypuśćm y, że 
dobry skoczek zw ali p rzypadkow o jedną przeszkodę 
i otrzym a, w edług obecnej oceny — 4, tracąc 3 punkty, 
a ten co trąca p raw ie każdą na parcours ie, traci 7—8 pun
któw, i w  dodatku mniej zajm ie czasu, bo prędzej go 
w ydzw onią. Z  punktu w idzenia jeźdźca, każdy z nas 
w oli dosiadać takiego konia, co rzadko zaw adzi o prze
szkodę, niż tego, co o wszystko tłucze nogam i i lada 
chw ila będzie leżał na jeźdźcu, lub w  lepszym  w ypadku— 
obok. P raktycznym  wynikiem  też „nowości", a raczej 
pow rotem  do  czasów prastarych, była zanudzająca roz
gryw ka, do której stanęło (dok ładn ie nie pam iętam ) koło 
14 koni i tak  różnobarw nej klasy, że m imowoli nasuw ało

P u łk . G łogow sk i, d o w ó d ca  I-go p u łk u  S zw oleżerów  ( fo i. własn. „Jeźdź, i H od “).

Jest to, że tak powiem , strona m oralna.
Z ew nętrzna również nie lepiej się przedstaw ia.
Przy tak  licznym  udziale koni, z czego tylko cieszyć 

się musimy, w arunki konkursów  m uszą b}ć tak  skon 
struow ane, żeby m ożna było m ożliw ie najdokładniej w y
różnić najlepszy  m aterjał, zm niejszając do m inim um  p ro 
cent kaprysów  ślepego losu. W  znaczeniu „najlepszych“ 
pojm ujem y tych, co najpew niej, najczęściej przechodzą 
szereg przeszkód, czyli „parcours“. A le cóż się okazałe? 
Dobrej klasy koń lekko zaw ad za  jedną nogą przeszkodę, 
ta, długo m edytując, spada, a inny znów  wali z całej 
siły na  w szystko, co się dało, przeszkody aż drżą, a le  m a 
szczęście, uderza z góry i nic nie upadło  — m a szanse do 
w ygrania, staje  do rozgryw ki i naw et narów ni z ke ńmi, 
co przeszli zupełnie czysto.

się pytanie: „a cóż mi pokazał ten  konkurs, w którym
brało udzia ł 92 konie i który trw a ł ty le godzin?“. I roz
gryw ka, przyjm ując do udziału ty le  koni: pom im o, że, 
jest nużącą d la  koni, je żdźców i w idzów , nie jest logicznym  
w ynikiem  jazdy po „parcours’ie“, gdyż, u rządzana na tak  
m ałej ilości przeszkód i bez taket, lepiej określa konia, 
skaczącego w zwyż i jest czem ś odrębnem  od w arunków  
sam ego konkursu z przeszkodam i określonej w ysokości. 
Do tego m am y cham pionat y skoku na wysokość, a konie 
k tóre je  w ygryw ają, jak wiemy, n ie  zaw sze się nadają  do 
zw ykłych konkursów . Dnia 31 m aja spraw iało w rażenie, 
że był konkurs „zw yczajny“ plus niew iadom o czy jeszcze 
parę konkursów , czy parę  cham pionaťów .

Przy takich w arunkach konkursy u nas nie będ ą  się 
rozwijały, lecz odwrotnie, bo to jes t zupełnie podobne do
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S p o rtsm en k i i S po rtsm an i na K onkursach  H ip p icznych  (fo t. włosn- rJeźdź- i H o d “)<

K pt. P a rv o p assu  n a  kl. N oc {fot. własn. „Jeźdź, i H od .u).m
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jazdy przez przeszkody, w której m a wygrać ten, co zrobi 
nie najlepsze skoki, lecz najw iększą ich ilość.

Mówią, że dlatego zaprow adzam y tę zm ianę, że 
»zagranicą“ już niem a taket. T akie ślepe naśladow anie 
nie trafia do przekonania.

Na konkursach podczas Londyńskiej O lym pjady, 
przeszkody były  z taketam i i ustaw iane nie na w giętych 
kółkach i padały  przy lekkiem  zaw adzaniu. Jeżeli zaś 
obecnie w niektórych m iejscach są zniesione takety, to 
przeszkody albo  łatw o spadają, albo, będąc trudne do 
zrzucenia są znacznie pow ażniejsze i sam o przez się w y 
kluczają konie nieodpow iedniej k lasy , lub m ają w arunki

A  w ięc cóż nam  dała ta, niby nowa, reforma?
Z m alen ie  zainteresow ania sportowego w śród jeź

dźców  i w idzów , bo spraw iedliw a i ścisła ocena w yślizga 
się nam , a często, przypadkow o nałożona na drąg ręka 
żołnierza, stojącego przy przeszkodzie, decyduje o w y
granej.

M oże nie do rzeczy, lecz w czas będzie przypom nie
nie, że czy nie lepiej byłoby zm nienić sposób oceny sko
ków. Z am ias t podliczania ogrom nej ilości siódem ek, 
czw órek i t. d., co męczy sędziów  i zabiera czas, a przez 
to łatw iej m oże spow odow ać omyłki, oceniać: dobry

Я

P pu łk . Z . P odho rsk i, do w ó d ca  I-go p u łk u  U łanów  K rech o w ieck ich  ( fo t. ulłasn „Jeźdź, i H od.“)

„m yśliw skie“, co do których przypom inam  zaintereso
w anym  czytelnikom  ładny  i w yczerpujący artykuł w je
dnym  z num erów  „Jeźdźca i H odow cy“ p. D. Eksego. 
Jeszcze jedną z przyczyn zniesienia taket, jak słyszałem , 
niby m a być zw alczenie „harow ania“. Nie bronię go, 
wcale, uw ażając go tylko za n iezbędne zło.

skok ■— 0, taketa  — 1, zadem  — 2, przodem  — 3 i t. d., 
co w cale n ie zmieni zasady, lecz usunie niepotrzebną 
buchalterję.

Leon Kon por.

Sprawozdanie z Konkursów Hippicznych Klubu Jazdy.

Klub Jazdy, w udziale którem u w ypadło kontynuo
w anie przedw ojennej działalności W arszaw skiego K oła 
Sportowego, za  przykładem  roku ubiegłego, urządził na 
M okotowskim  torze w yścigow ym  4-dniowy m eeting k on
kursów hippicznych w o gó lne j ilości 15 prób na sum ę
1.714.000 m arek.

W rażen ie  ogólne po skończonym  sezonie nad  w sze l
ki w yraz dodatnie. Nie m ów iąc już o bardzo dużej ilości 
w spółuczestniczących koni i jeźdźców , wskazującej na  za 
m iłow anie, jakie posiada nasza kaw alerja do tego rodzaju 
prób, należy  podkreślić różnicę w w yszkoleniu jeźdźca 
i kon ia w stosunku do roku zeszłego. Postępy pod każ-
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R otrn. P ere tia tk o w icz  n a  Z u c h u  (fot. własn. „Jeźdź, i H o d “)-

P por- K onopka n a  w ał. D em onie  (fo t. własn. „Jeźdź, i Hod. ')•



290 JEŹD ZIEC I H O D O W C A Nr. 26

dym w zględem  są tak znaczne, iż śm iało pow iedzieć 
m ożna, że w niedalekiej bardzo przyszłości nasi jeźdźcy 
m ogą dojść do bardzo pow ażnych rezultatów  i na  zagra
nicznych konkursach, gdzie liczyć się z nimi trzeba bę
dzie bardzo serjo.

Program  1-go dnia 31 m aja obejm ow ał 4 konkursa.— 
P ierw szy z nich K onkurs Z w yczajny  o nagrodę 80.000 mk. 
na 10 przeszkód do 1 m. 10 cm. wysokości i 3 m. szero
kości z 92 zapisanych w spółzaw odników  rozegrało 80. 
P ierw sza nagroda przypadła klaczy K leopatra pod m ajo
rem  Róm m lem , druga wał. K rechow iak pod pułkow ni
kiem  Podhorskim , trzecia w ał C yryń por. Sicmskiego, 
czw arta klaczy A patja, C entralnej Szkoły K aw aleryjskiej 
pod por. P iotrow skim , p iątą  o trzym ał rotm. Sosnowski 
na klaczy O lga, szóstą ppor. K onopka na wał. D em onie 
1 p ułanów  K rechowieckich, siódm ą i ośm ą podzieliły 
pom iędzy sobą w ał. Bocian rotm . Sw eitzera, wał. H art 
por. G łębockiego, ki. Ew a rotm . Chojeckiego, wał. H ar
cerz 7-go pułku S trzelców  Konnych, w ał. G rek 2-go pułku 
U łanów, w ał. A m or З-go pułku Szw oleżerów  i w ał M u
rzyn pułk. Głogowskiego.

W  następnym  K onkursie M yśliw skim  o nagrodę
80.000 mk. na 12 przeszkód do 1.20 m. w ysokości i 4 m. 
szerokości zw ycięztw o odniósł m ajor Róm m el na wał. 
H uraganie, drugą nagrodę przyznano jednem u z n a jlep 
szych skoczków w ał. Jaśkow i pod sw ym  w łaścicielem  
por. Królikiewiczem , trzecią i czw artą  nagrodę podzieliły 
wał. Fedor por. Skupińskiego i wał. H an ibal por. Janow 
skiego, po jednej piątej nagrodzie otrzym ały kl. Ew a 
rotm. Chojeckiego i wal. M urzyn pułk. G łogow skiego 
i również po jednej szóstej wał. G lad iator rotm. A nto- 
niewskiego i wał. Bobo ppor. S iejanowskiego.

Do trzeciego porządkow ego K onkursu M yśliwskiego 
z udziałem  jeźdźców  zagranicznych o nagrodę 100.000 mk. 
na 14 przeszkód do  1.20 m. w ysokości i 4 m. szerokości 
stanęło 27 koni. Z w ycięztw o w dobrym  czasie 2117" 
odniósł por. Królikiewicz na w ał. Jasiek, którem u p rzy
padła i druga nagroda na wał. P icador, trzecią otrzym ał 
hr. Paolozzi na kl. Gioia, czw artą por. Sołtan na wał. Car, 
po piątej rotm . Schw eitzer na Bocianie i pułk. Podhorskí 
na  K rechow iaku i po szóstej por. K onopka na D em onie 
i kap. Parvopassu  na Sum m er D rean.

O statn ią  próbę dnia cham pionat skoku na w ysokość 
o nagrodę 80.000 mk. podzieliły pom iędzy sobą wał. Bo
bo pod por. S iejanowskim  i w ał. H uragan pod maj. 
Róm m lem , bijąc czterech w spółzaw odników .

Program  drugiego dnia konkursów  w sobotę 3 czer
w ca obejm ow ał 3 próby, z których n a  pierw szem  miejscu 
należało  postaw ić W ielki K onkurs Z w yczajny  (Interna
tional) o nagrodę 160 000 mk. W arunki: 12 przeszkód 
do 1.30 m wysokości i 4.50 m. szerokości. Z w ycięztw o 
odniósł wał. F edor por. Skupińskiego pod sw ym  w łaści
cielem, który oprócz nagrody pieniężnej otrzym ał jeszcze 
nagrodę honorow ą, kryształow ą w azę, ofiarow aną przez 
Ciało D yplom atyczne w W arszaw ie. Druga nagroda 
przypadła kl, A pa tja  C entralnej Szkoły K aw aleryjskiej 
pod por. P iotrow skim , trzecia wał- C heri hr. Paolozzi pod 
swym  w łaścicielem  i wał. Ibis por. Bukraby dosiadanym

rów nież przez w łaściciela, czw arta w ał. Dem on pułku 
U łanów  K rechow ieckich pod ppor. K onopką i w ał. C ar 
por Sołtana pod w łaścicielem .

W  K onkursie M yśliwskim  o nagr. 80.000 mk. d la  
koni, które nie w ygrały  pierw szej nagrody  pieniężnej na 
konkursach hippicznych w  W arszaw ie, w  czasie 1'51" 
zw yciężył wał. D em on pod por. K onopką, drugą nagrodę 
otrzym ał rotm istrz K arski n a  wał. H a la li X IV  go pułku 
U łanów  Jazłow ieckich, trzecią  pułk. Podhorskí na  Kre
chow iaku — następne przypadły  wał. G rek pod por. 
Szoslandem , w ał. H art pod por. Bukrabą, wał. Jacek pod 
por. Sicińskim  i w ał. Ibis pod por. Bukrabą.

K onkurs Z w yczajny  n a  12 przeszkód do l .15 m. w y
sokości i 3.50 m. szerokości o nagrodę 80.000 m. w ygrał 
por. Królikiew icz na Picadorze, druga, trzecia i czw arta 
nagrody zostały podzielone pom iędzy H arcerzem  pod 
por R om aszkanem , Zuchem  pod rotm . Peretiatkow iczem  
i Jaśkiem  pod por. Królikiewiczem , p ią tą  nagrodę o trzy
mały: H etm an  pod  rotm. Schw eitzerem  i Salom e pod 
rotm. Dzierdziejew skim , jedną szóstą k lacz  D ianka pod 
por. G arbolew skim  i drugą szóstą znów  podzieliły  trzy 
konie Bocian pod rotm. Schw eitzerem , Felek pod ppor. 
Rafalskim  i Z am oroka pod rotm. Peretiatkow iczem .

Clou sezonu w  trzecim  dniu stanow ił W ielki Kon
kurs M yśliw ski im. Pana N aczelnika P aństw a o nagrodę 
pieniężną 200.000 mk. d la konia i honorow ą d la  jeźdźca 
ofiarow aną przez P ana N aczelnika P aństw a. R ozegra
nym  on został n a  18 przeszkód do 1.30 m. w ysokości 
i 4 50 m. szerokości. P ierw szą nagrodę otrzym ał por. 
K rólikiewicz na w ałachu Jasiek, k tóry  zw yciężył w 2'49", 
drugą por. K onopka na wał. D em onie, jedną trzecią 
rotm. M ikke na  kl. P recieuse i drugą trzecią maj. R óm m el 
na wał. H uragan ie  — następnie jedną czw artą por. P io
trowski na  kl. A p a tja  i drugą czw artą pułk. Podhorskí na 
wał. K rechow iak.

Zw ycięzcy por. K rólikiew iczowi nagroda honoro
w a została osobiście w ręczona przez P ana N aczelnika 
Państw a.

T egoż dnia rozgryw anym  był rów nież C ham pionat 
Konia W ojskow ego. N agroda 200.000 mk. i d la  jeźdźca 
zw ycięzcy puchar w ędrow ny ofiarow any przez korpusy 
oficerskie 1-go Krechow ieckiego i I4-go Jazłow ieckiego 
pułku ułanów . Puchar przechodzi na  w łasność jeźdźca 
zw ycięzcy po pow tórnem  zdobyciu cham pionatu  bez 
określenia czasu.

C ham pionat sk ładał się z 4 prób. P róba pierw sza 
przebieg  na dystansie około 64 kim. W arszaw a — G óra 
K alw arja. O dby ł się on 1 czerwca. Z  8 zapisanych 
konkurentów  do startu  staw iło się 4-ch, maj. R óm m el na  
kl. K leopatra, pułk- Zahorski na w ał. Lucek, pułk. D em 
biński na  wał- K rakus i rotm . C hrząstow ski na  wał. Ba
chm at. P rzebieg  zakończyły trzy pierw sze konie, z k tó 
rych jedynie L ucek za spóźnienie otrzym ał 10 punktów  
karnych. B achm at w ycofał się z przebiegu.

Druga próba, która odbyła się 2 czerw ca, stanow iła 
sądzenie w spółzaw odników  przez Jury staw iające stopnie 
za extérieur konia, kondycje, chody, w yjeżdżenie, zacho
wanie się konia i t. p. O gólną sum ę stopni osiągnęły: 
kl. K leopa tra  186, wał. K rakus 181 i w ał. Lucek 179.

T rzecią  p róbę steep le chasse individuel na d y s tan 
sie 3200 m. w szy stk ie  trzy konie ukończyły praw idłow o.
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C zw artą  i ostatn ią  próbę K onkurs M yśliwski na 12 
p rzeszkód  do 1.20 m. w ysokości i 4 m. szerokości ukoń
czyły rów nież w zm iankow ane konie, jedną czwórkę 
o trzym ała  K leopatra , jedną jedynkę K rakus i parę  m yłek 
zrobił Lucek.

N agrody zostały podzielone: pierw szą otrzym ała 
K leopatra , drugą K rakus i trzecią Lucek.

R ozgryw any następn ie  konkurs param i o nagrodę
80.000 m. zgrom adził 9 par. P ierw szą nagrodę otrzym ała 
p ara  koni M. hr. P aollozi w ał. Cherri dosiadany przez 
w łaściciela i wał. Sum m er D ream  dosiadany przez kap. 
Parvopassu , drugą T a ta r  pod  pułk. G łogowskim  i H ura
gan p od  maj. R óm m lem  i za ledw ie trzecią najlepiej do

ra, Ibis por. Eukraby, C yranka rotm. Skrzydlew skiego, 
Basia por. W oydy, T ata r pułk. G łogowskiego i Flora 
por. Bełdzikowskiego.

Program  ostatniego dnia konkursów 7 czerw ca za- 
w ierał 2 konkursy m yśliwskie, Cham pionat skoku na 
szerokość i Konkurs zw yczajny pocieszenia d la  koni któ
re uczestniczyły w tegorocznych konkursach hippicznych 
w W arszaw ie i nie w ygrały 20.000 mk.

Pierw szy z nich o nagrodę 100.000 mk. na  14 prze
szkód do 1.20 m. wysokości i 4 m. szerokości zdobyła 
w doskonałym  czasie 2'4" kl. Precieuse rotm. T . Mikke, 
drugą nagrodę w czasie o 4 sekundy zaledw ie gorszym,

P p o r. L ew ak  na  w a łach u  A m or ( f o t  własn. „Jeźdź, i H od.“).

brana i rzeczyw iście skaczące jak jeden koń p ara  w ała
chów 1 -go pułku ułanów  K rechowieckich Sudan pod 
pułk. Podhorskim  i D em on pod  por. K onopką. P rzy oce
nie skoku para liczyła się za jednostkę. Konkurs odby
w ał się na 10 przeszkód do 1.10 m. wysokości i 3.50 sze
rokości.

T egoż dnia był rozgryw anym  również i konkurs 
zw yczajny dla koni, k tóre uczestniczyły w konkursach 
hippicznych w W arszaw ie i nie w ygrały ani 1-szej, 
ani 2-giej nagrody. N ag ro d a  80.000 mk. 12 przeszkód 
do 1.20 m. wysokości i 4 m. szerokości. W ygrał wał. Bo- 
hun rotm . Pieczyńskiego pod  w łaścicielem , drugą była 
kl. N agroda por. Chojeckiego, trzecią kl. Ew a tegoż w ła
ściciela. N astępne nagrody otrzym ały Cyryń por. Siciń- 
skiego, Z byszko  pułk. D em bińskiego, G en te lm an  maj.

R cp i a, Sal< me 2 pułku ułanów , H etm an rotm. Schweitze-

o trzym ał m ajor Róm m el na  H uraganie, trzecią por. K ró
likiew icz n a  Picadorze, czw artą  również m ajor Róm m el 
na klaczy K leopatra, jedną piątą  por. Bukraba na  Ibisie 
i drugą hr. Paollozzi na Sum m er Dream , szóste nagrody 
przypadły  klaczy A patja  pod por. P iotrow skim  i wał. 
Cheri pod kap. Parvopassu.

N astępny Konkurs M yśliw ski z nagrodą 60.000 mk. 
na  12 przeszkód do 1.10 m. wysokości i 3.50 szerokości 
był zarezerw ow anym  dla podoficerów W- P. na koniach 
należących do M, S. W . 1 nagrodę otrzym ał wał. Em ir 
dosiadany  przez kapr- O lszewskiego. Jeździec otrzym ał 
od K lubu Jazdy srebrny zegarek, druga nagroda przy
padła kl. A la  pod chorążym  M adziarzem , trzecia klaczy 
D am a pod wachm. K um ańskim , następne w ał. D ollar 
j. w achm . Polarczyk, wał. Eros j. kapr. D ąbrow ski i kl. 
S zarlo tka j wachm. Gajda.
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R ozgryw any tegoż dnia cham pionat skoku na  sze
rokość z nagrodą 80.000 mk. zebrał 7 koni- Zw ycięztw o 
odniosła siw a kl. pułk. G w ido P o ten —lUwaga, k tóra sko
czyła na szerokość 6 m.

O statnim  konkursem  dnia i sezonu był Konkurs 
Z w yczajny Pocieszenia przeznaczony d la  koni, które 
uczestniczyły w  tegorocznych konkursach w W arszaw ie 
i nie wygrały 20.000 mk. Czysto ukończyło i stanęło do 
rozgrywki 17 koni. O stateczne zw ycięztw o odniósł wał. 

Z u c h  pod sw ym  w łaścicielem  rotm. Peretiatkow iczem ,

druga nagroda p rzypad ła  w ał. Raggio di Sole pod kap. 
Paivopassu , trzecia kl. T rab illa  p od  por. K onopką, 
czw arta  kl. E w a  rotw. Chojeckiego, wał. Babilon znaj- 
G łogow skiego i w ał. A m or 3 pułku Szw oleżerów  otrzy
m ały  po piątej nagrodzie każdy, a w ał. Fryc 6-go pułku 
Strzelców  K onnych i w ał. H etm an rotm . Szw eitzera 
po szóstej.

K onkursy  odbyw ały się przy znacznym  napływ ie 
publiczności, k tó ra  z zain teresow aniem  za niem i śledziła.

K R O N I К  A .

K R A J O W A .  

— Z a w o d y  h ipp iczn e, 2  p. uł. G r o ch o w 
skich  im. g e n .  D w e r n ic k ie g o .

Staraniem  K oła Sportow ego 2 p. uł.t zaczynając od 
dnia 9.IV .22 r. do dn. 14.V.22 r. odbyło  się pięć dni za 
w odów, czyli p ierw sza część program u, ułożonego na 
rok 1922. Spóźniona w iosna i ciężkie w arunki k lim a
tyczne trochę zatam ow ały ruch sportow y, lecz nie osła
biły energji Koła, działalność którego podajem y niżej.

I dzień 2.1V.22.

I. O ficerski bieg ordynansow y w terenie 16 kim . 
2 nagrody honorow e. Z ap isano  17 koni.

1. Leoś og. kaszt. ppor. Skrzyński,
2. Fokstrot wł. gn. m a jĄ ^ e lis ław sk i.

II dzień 9. IV.22.

1 • Podoficerski bieg ordynansow y w terenie 12 kim . 
2 nagr. honorow e. Z apisano 12 koni.

1, H om el wł. siw, kpr. C ieśla,
2. Braciszek „ gn. plut. Śliski.

2. Oficerski konkurs h ippiczny  III kateg. 8 prze
szkód. N orm a 3 min. kim . 3 nagr. honorow e. Z ap isano  
25 koni.

1. E t i tak  wł. siw. ppor. Szosland,
2. G rek  „ gn. „ Szosland,
3. H aj-W aj „ sk-gn. por. T ałanow .

III dzień  23.1V.22.

1. U łański bieg ordynansow y w terenie 10 kim .
2 nagr. honorow e. Z ap isano  12 koni.

1. H yacyn t wł. siw. uł. Seroka,
2. H an d el „ kaszt. „ Bodicz.

2. Podoficerski konkurs hippiczny. 8 przeszkód.
3 nagr. honorow e. Z ap isano  10 koni.

L Jejm ość kl. kasz. plut. Urzyczak.
2. H an iebny  wł. „ kapr. W iszniew ski,
3. Festyn og. „ „ T ylu tk i.

IV dzień  3.V.22.

I. Podoficerski konkurs rąbania. 10 m anekinów. 
1 nagr. honorow a.

kpr. W endkow ski.

I. O ficerski konkurs hippiczny. 10 przeszkód. 
N orm a 2 m. 30 kim . 3 nagr. honorow e. Z ap isano  29 koni.

1. L ejbuś wł. kar. ppor. K arczew ski,
2. Ew usia kl. „ „ K arczew ski,
3. G roźny wł. szp. „ M ałachow ski.
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V  dzień  I4.V.22.

1. K onkurs rąban ia Szkoły Podoficerskiej 2 p. uł- 
11 m anekinów . I nagr. honorow a.

uł. M ajcher.

2. Konkurs h ippiczny Szkoły Podoficerskiej 2 p. uł. 
8 przeszkód. 3 nagr. honorow e.

1. Jejmość kl. kaszt. st. uł. G iecta,
2. Fifi „ siw. uł. Sobczuk,
3. Gig wł. kaszt. „ M ajcher.

3. Oficerski konkurs h ippiczny II kat. 8 przeszkód. 
N orm a 2 m. 30 kim . 3 nagr. honorow e. Z apisano  18 koni.

1. Fokstrot wł. gn. mjr. Żelisław ski,
2. Sekunda kl. kaszt. ppor. Frejm an,
3. Lejbuś wł. kar. „ Karczewski.

— Z a w o d y  H ip p iczn e  IV-ej B rygad y  Jazdy .

Z  inicjatyw y dow ódcy 4-ej brygady jazdy pułk. 
Ś ląskiego odbył się cały szereg  zaw odów  hippicznych 
w yłącznie d la  oddziałów  w ym ienionej brygady, rozpo
częty biegiem  dystansow ym  dn. 2 I . V . 22 r. o g. 3-ej 
rano z A ugustow a, przez Szczuczyn, Łom żę, Białystok, 
G rodno, A ugustów  z celow nikiem  w  Suwałkach- Do 
w spółzaw odnictw a stanęły  półszw adrony: i p. uł. Kre- 
chow ieckich pod  dow ództw em  rtm . Litewskiego; 2 p. uł. 
G rochow skich pod dow ództw em  por. K ona i p lu ton 3 p. 
szw oleżerów  pod dow ództw em  ppor. Leśniew skiego. 
O dległość całego biegu 370 kim. W ynik tego biegu 
z pow odu trudności technicznych nie jest jeszcze ogło
szonym  i będzie podanym  później. O ddziały  pow róciły 
do Suw ałk  już w  nocy z 23 go na 24 go b. m.

D nia 24-go na placu 2 p. ułanów , w  obecności gene
ra ła por. Rydza-Śm igłego, pułk. R óm m la odbyły się za
w ody d la  szeregow ych. K ażdy  z oddziałów  brygady 
zorganizow ał sw oje zaw ody, lecz o tw arte d la szerego
wych innych oddziałów . 1 p. uł. K rechow ieckich i 3 p. 
szwoleżerów , każdy po 1 konkursie hippicznym ; 2 p. uł. 
Grochowskich S teeple-C hase w  terenie 3500 mtr.; 4 D. A.K. 
bieg myśliwski.

D nia 25 go identycznego charakteru, lecz przy tru
dniejszych w arunkach  odbyły  się zaw ody oficerskie.

I. O ficerski konkurs h ippiczny I p. uł. K recho
wieckich im. Pułk. B olesław a M ościckiego 10 przeszkód, 
wysokość 110 cm., szerokość 2 mtr. N orm a 2 m. 35 s. 
3 nagrody  honorowe-

W ygrali nagrody:

I szą 2 p. uł. ppor. K arczew ski na siw. kl. K laczce,
2-g ą ................... . Szosland „ gn. wał. Greku,
3-cią „ „ » .. K arczew ski „ kar. „ Lejbusiu.

II. O ficerski S teeple-C hase 2 p. uł. G rochowskich
im. gen- D w ernickiego 4000 m tr. w  terenie, 3 nagrody 
honorowe.

W ygrali nagrody:

1-szą 2 p. uł. rtm . Ossow ski na  kaszt. kl. Ewelince,
2-gą 4 D A.K. ppor. Jankow ski „ sk-gn. wał. W irze,
3 cią 4 „ „ M ańkowski „ gn. wał. H etm anie.

III. O ficerski konkurs hippiczny 3 p. Szw oleżerów  
12 przeszkód, wysokość 110 cm., szerokość 2 mtr., 3 na
grody honorowe.

W ygrali nagrody:

1-szą 1 p. uł. rtm . A nders na siw. kl. Tośce,
2-gą 2 „ „ ppor. Szosland „ gn. wł. Greku,
3-cią 3 „ szw. rtm. Schw eizer „ siw. » Bocianie.

IV. O ficerski bieg m yśliw ski 4 Dywizjonu A rty- 
lerji Konnej, 6000 mtr., 3 nagrody honorowe.

W ygrali nagrody:

1-szą 1 p. uł. por. Kopeć na sk-gn. wł. Bukszpanie,
2-gą 2 „ „ ppor. Szosland „ kaszt. og. Idem,
3-cią 2 „ „ „ Lenkiew icz na  kasz. kl. Dorotce.

V . Bieg patrolow y Sztabu 4 Brygady Jazdy. Bieg 
połączony z zadaniem  taktycznem . 6000 mtr., 3 nagrody 
honorow e Dow ódcy Brygady.

W ygrali nagrody.

1-szą 3 p. Szwol. ppor. D aniec,
2-gą 2 p. uł. rtm. G ierulewicz,
3-cią 4 D. A . K. ppor. Eism ont.

Śliczny dzień i rzadkie w idow isko nietylko sprow a
dziło, lecz i zainteresow ało licznych w idzów  z m iasta 
i okolic. Plac, na którym  odbyły się igrzyska p rzedsta
w iał ład n y  obrazek, a nastrój panujący tam  m iłe uczucie 
ścisłej łączności ludności cyw ilnej z naszą tradycyjnie 
ukochaną bronią,

— Drugi d y s t a n s o w y  b ieg  IV-ej B rygad y  
Jazdy  został zorganizow any na w iększą skalę. M iano
wicie wzięły w nim  udział już półszw adrony od wszystkich 
3 ch półków  brygady. S tart był w yznaczony u  bram y 
w jazdow ej koszar 1 p. uł. Krechowieckich w  A ugustow ie. 
Droga biegła od A ugustow a n a  Grajewo, Szczuczyn, Ł om 
żę, B iałystok, Grodno, A ugustów  do Suw ałk; droga ta 
wynosi przeszło 370 kim.

N ad ranem  21 m aja zaczęły w yruszać oddziały. 
N iejeden ułan w zdrygnął się od porannego chłodu, ten 
i ów zak lą ł zcicha, lecz prędko  wszystkich ogarnęła fan
tazja, og lądali krytycznym  okiem  swych w spółzaw o
dników, czyniąc n iepochlebne uwagi. Po losow aniu 
pierw szym  w yruszył półszw adron 2 p. uł. w  składzie 3 ofi
cerów, 1 w achm istrza i 32 ułanów  pod dow. por. Kona 
w pełnym  rynsztunku bojowym; z niem i oficer — kontro
ler. Była godzina 3 m. 15, dzień dopiero zaczynał się 
budzić. U łani odrazu wzięli szeroki stęp  i szybko zniknęli 
z oczu. O  godz. 4 z rana ruszyli szw oleżerow ie 3 pułku 
pod dow . ppor. Leśniew skiego i o 5-ej Krechow ieccy 
ułani z rtm . Litewskim. Miny ułanów  i szw oleżerów  
dziarskie, tw arze roześm iane, w idać było — że jadą ze
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szczerą ochotą, każdy  sobie obiecyw ał wygraną, k lep iąc 
przyjacielsko sw ego wiernego  d ruha — konia.

D nia 23 m aja 1 pułk. u łanów  dał znać z A ugustow a, 
że półszw adron tegoż pułku przeszedł, zdążając do Su" 
wałk. O  godz. 22 m. 15 zebrała się n a  szosie A ugustow 
skiej u jej w ylotu w  Suw ałkach grupa oficerów na czele 
z gen. Rydzem -Śm igłym , dow ódcą 2-ej A rm ji i pułk. 
Róm m lem , inspektorem  jazdy, ażeby pow itać ułanów  
i obejrzeć konie zaraz po przebyciu tak  znacznej bądź co 
bądź przestrzeni. Półszw adron przyszedł zupełnie w po" 
rządku, osiągając doskonałą szybkość 30 godz. 15 m- 
niestety pod dow ództw em  ppor. Sołtana, gdyż rtm . Li" 
tewski, uderzony w  Białym stoku p rzez konia, m usiał tam  
pozostać, nie m ogąc dalej kon tynuow ać forsow nej p o . 
dróży. Prócz tego odpadły  K rechowieckim  ułanom  2 k o 
nie, które zapóźno zostały w zięte do treningu i nie były 
dostatecznie przygotow ane do dalek ie j drogi. O  godz. 
1 m. 40, dnia 24 m aja przybył półszw adron ułanów  Gro- 

chowskich, osiągając szybkość 35 godz. 25 m., nie tracąc 
za to ani jednego konia i o 8-ej z rana oddział 3 pułku 
szwoleżerów , również w pełnym  składzie. K onie i ludzie 
po pow rocie robili b. dobre w rażenie. Mimo niedosypia" 
nia i szybkiego tem pa biegu śm iało w szystkie półszw a- 
drony m ogły iść z m iejsca do szarży. R ezultaty  biegu 
m ożna uw ażać za bardzo dodatn ie tem bardziej że w idać 
było, ile pracy i zam iłow ania w ykazali w ciągu drogi ofi 
cerow ie i szeregowi.

— B ieg  d y s t a n s o w y  s z w a d r o n a m i .
Na podstaw ie dośw iadczeń, jakie dały  nam  po 

przednie biegi dystansow e — bieg szw adronam i za rzą
dzam  na następujących w arunkach:

I ) M arszruta:
S tart A ugustów  i Suwałki, w zależności od rozloko

w ania oddziału — dalej — Białystok, m. Swistocz (ziemi 
grodzieńsk.) — G rodno—koniec biegu A ugustów -Suwałki, 
z tem, że szw adron 1 p. uł., startu jący  w  A ugustow ie, 
kończy bieg w Suw ałkach, a szw adrony  2 p. uł., 3 p. szw* 
i IV D. A . K., rozpoczynające bieg w  Suw ałkach—kończą 
go w  A ugustow ie.

2) Skład  szw adronów :
Szw adrony 1, 2 p. uł., 3 p. szw., w yruszą na  bieg 

w składzie: w łaściw ego (faktycznego) dow ódcy szw adro
nu, 3 m łodszych oficerów (w  tej liczbie faktycznie m łodsi 
oficerowie szw adronu i z pow odu m ałej ilości tych osta t
nich — dodani z innych szw adronów ) — oraz 60 ułanów , 
konie: 1 dow ódcy szw adronu, 3 m łodszych oficerów, 
60 koni ułanów . Koni luzaków  t. j. będących poza kon
trolą dow olna ilość. W  składzie szw adronów  m oże być 
dow olna liczba oficerów, podchorążych i podoficerów  
jako ochotników.

IV Dyw izjon A rty lerji konnej w ystaw i oddział 
w składzie: dow ódcy, jego zastępcy  i 14 konno-artylerzy* 
stów, razem  16 koni. L iczba luzaków  rów nież dow olna-

3) Rynsztunek:
Pozostaje bez zm iany — jak w poprzednich biegach.

4) T erm in  p rzeprow adzen ia  biegu:
O kreślam  term in, w  którym  bieg  m a się odbyć n a 

stępująco: szw adron 1 p. uł. i oddział IV D. A. K. w  okre

sie od 21 do 31 sierpnia b. r., szw adrony 2 p. uł. i 3 p. 
szw. od 1 do 10 w rześnia b. r

W  podanym  okresie bieg m usi się rozpocząć i z a 
kończyć. W  ciągu biegu obow iązuje 40 godzin postoju 
w  punktach dow olnych. T erm in  w ym arszu  w ybiera d-ca 
szw adronu w okresie 10 dni — m elduje o tem  d-cy pułku, 
D-two pułku zaw iadom i zaw czasu oficera kontrolera i do
w ództw o B rygady o dniu i godzinie w ym arszu. P rzed  
końcem  biegu m elduje telegraficznie dow. B rygady i pu ł
ku z ostatn iego postoju, oznaczając przypuszczalną go
dzinę przybycia.

5) K ontrolerzy.

Na oficerów  kontrolerów  w yznaczam :
przy 1 p. uł. mjr. 3 p. szw. N iem entow skiego—w ra 

zie jego niedyspozycji rtm . 3 p. szw. T arnasiew icza.
przy 2 p. uł. kpt. IV  D. A . K. H artingha — zast. por. 

Noëla-
przy 3 p szw  mjr. 1 p. uł. M ielęckiego zast. m jr.

1 p. uł. Sędzim ira.
przy IV D. A. K. mjr. 2 p. uł. Bylińskiego — zast- 

mjr. 2 p. uł. Źelisław skiego.
6) D o udziału  w biegu w yznaczam  1 i 2 p. u ła 

nów — 4 szw adrony, w 3 p. szw oleżerów  — 2 szw adrony, 
IV  D. A . K. sform uje oddział pod dow ództw em  kpt. P o 
pław skiego — d-cy 2 baterji.

Dow ódcy szw adronów  sporządzą do term inu rozpo
częcia biegu najdokładniejszą ew idencję koni, idących na 
bieg w  trzech  egzem plarzach. Ew idencję tę spraw dzi 
dow ódca szw adronu  (oddziału) w przeddzień  w ym arszu 
z oficerem -kontrolerem . Jeden egzem plarz ew idencji 
znajduje się u  d-cy szw., jeden u oficera-kontrolera, trzeci 
odesłać do dow . Brygady. O ficer kontroler poza sp raw 
dzeniem  dok ładn ie  ew idencji koni ze  stanem  szw adro
nu—zanotuje sobie rów nież nazw iska ułanów, dosiadają
cych konie. W szelk ie  spraw y w  trakcie biegu reguluje 
oficer-kontroler- Z aopatrzen ie szw adronów  w  czasie b ie
gu unorm ują dow . pułków —-dając odpow iednie instrukcje 
d-com szw adronów .

7) O cena.

Koń w ybrany  przez dow ódcę szw adronu  do udziału 
w biegu otrzym uje w dniu w ym arszu  pełny  stopień 
dobry  5.

Koń uznany  za zupełnie niezdolnego do dalszego 
m arszu—czyli taki, który użytym  już w  szeregach być nie 
może, o trzym uje stopień 0. Pośrednie stopnie za m niej
sze lub w iększe uszkodzenia konia staw iane nie będą.

Z gubiona jedna część rynsztunku końskiego m inus 1. 
„ „ uzbrojenia „ 2

Jeden  stop ień  rów na się 10 m inutom  — w stosunku 
szybkości.

S topnie z chw ilą w ym arszu w ystaw ia oficer kon tro 
ler. Po skończonym  biegu decyduje o w yniku K om isja 
w  składzie w szystkich oficerów kontro lerów  pod p rzew o
dnictw em  d-cy Brygady lub jego zastępcy.

Z m ian a  koni i ludzi w drodze z liczby zam eld o w a
nych i ujętych w  ew idencję dozw olona za w iedzą kontro
lera.

Jeździec pozostały nie pozbaw ia szw adron konia — 
koń prow adzi się luzem  i m oże być użyty .
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8) U w ażam  za  bardzo  w skazane aby przynajm niej 
część kon i w yznaczonych do  biegu została zw ażona 
w dzień  w ym arszu  i następn ie  po  raz drugi po ukończo
nym  b iegu  w  dzień pow rotu.

D-ca Brygady Slasti puł!*.

— S p r a w o z d a n ie  z  w yścigów konnych w  G ru
dziądzu  dnia 30 kw ietnia 1922 r.

I. Bieg O ficerów  Frekw entan tów  C. S. K. S teeple 
C hase d la 4-letnich i starszych koni. Jeźdźcy frekwen- 
tanci obecnego kursu  C. S. K. D ystans ca. 3.000 mtr.

1) H u ra g a n — ̂ 10.500 mk-, 2) Hercegow ina — 3.000 
mk., 3) G alia  — 1-500 mk. Bez m iejsca 2 konie

II. Bieg Pom orski płaski, d la  3-ch letnich i starszych 
koni półkrw i, urodzonych na Pomorzu. D ystans ca. 
1.600 mtr.

1) Kraków — 21.000 mk., 2) Janina — 6.000 mk., 
3) K otek — 3.000 mk.

III. Bieg S teeple C hase d la  koni C. S. K. D ystans 
ca. 3.200 mk.

1) Em igrantka — 7.000 m k., 2) G rom  — 2.000 mk., 
3) G aw ron  — 1.000 mk. Bez m iejsca 6 koni

IV. Bieg W ielki wyścig z płotam i. D la koni 4-let
nich i starszych. D ystans ca 2.500 mtr.

1) E ffen d i— 14.000 m k., 2) H etm an — 4.000 mk., 
3) Q ualigeist — 2 000 mk. Bez m iejsca 4 konie.

V. Bieg W ielki S teeple-C hase D la 4-letnich i s tar
szych koni. D ystans ca- 3.500 mtr.

1) K om pas — 25.000 mk., 2) H a w e l a — 7.000 mk. 
3) Eschilea — 3.000 mk. Bez m iejsca 1 koń.

V I. Bieg M yśliw ski resp. Point to Point. D la w szyst
kich koni, w aga dow olna. D ystans ca. 5.500.

1 ) G arbacz — 10.000 mk.
W yścigi trw ały  przy to rze lekkim , pogoda w ietrzna 

i d robny deszcz.

Z A G R A N I C Z N A .

— H iszpanja .
G rand Prix de M adrit w  tym  roku w ygrał A lbano, 

p. de Ussia.
S tary  ten syn Badajoz’a w ygryw a tę nagrodę co

rocznie od czasu jej ustanow ienia, o ile nie bierze w  tym 
biegu udziału Nouvel An. W  roku bieżącym  Nouvel A n ’a 
nie było.

T rjum f A lbano, którego trenuje hiszpan C eca i dc- 
siada rów nież hiszpan Diez, przez publiczność hiszpańską 
był przyjęty nader owacyjnie.

— P e d ig r e e  R am usa  zwycięzcy D erby F ran
cuskiego (Prix du Jockey Club) w 1922 r. (ur. w stadzie 
hr. G. de Castelbajac),

14 RAM US og. с -gn.
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Do sprzedania stadne pełnej krwi
M A T K I :

І T T 1-.1 (H oryzont II, L antern) O P 11 o  i ^ ‘n e ôr<̂  > 8*a"
I. 1 i C Q Q a  V J c l D I 6 r  stanow ioaa C arabasem . 2І« 1_-«1ісГ1а.1 now iona M organaticem-

3 1 \ / i i 5 r t i ł - / ^ k v o  (U kaze H • Mirtil) francuzka, Л T i i  (G o-to-bed i Lérida) francu
• l V l a . n i t O D a .  Stanowiona Mości Księciem . •• 1—< у Г Г а . zka, stanow iona Blue Donube.

(C urbearer i C rapandine) fran- Z  (A dm irable Crichton i Suis
• V^allSOriGLie cuzka, stanow iona M organatic. O« OOlIlZ sesse) 4-го letnia w treningu.

7  (A dm ir,ab l® C richton i Barbary)
/  • 1 J C 1  l i c c i o L C l francuzka, 4-го le tn ia  w treningu.

Wiadomość u hodowcy: Michała Róg, Warszawa, Leszno 13.

Najwytworniejsze Kino Stolicy

„WODEWIL”
- - = ■ 43 No wy-Świat 43 ^ —

Sezon letni w  ogrodzie. Pierwszorzędne programy.

KlâCZ F2Í2 M 0 r g a n a ť< âm^ta urodzona w r. 1914, chowu P. Mautnera, po
„St. Maclou“ od „Nirwana“ po „Persimmon“, bez błędu,

jest na sprzedaż, zgłoszenia: K ozłow ski, p o cz ta  Lipa, M ałopolska.

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
—■ — w  W a r s z a w ie ,  ul. K op ern ika  З о  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń“.

K om isow e Kupno i Sprzedaż =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R ed ak to r i w y d aw ca : M. R A D W A N . D ruk (C. K ow alew skiego , W arsz aw a  P ięk n a  15.



Bezpłatny,
Rok I. D o d a t e k  Nr. 2 6 . 2 7  c z e r w c a  1 9 2 2  r .

J eździec ¡ H oD ow e\
M

m

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y *  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  PR Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W : 

R ocznie 8000 ink. pó łroczn ie  4000 m k, kw arta ln ie  2000 'nk . 
N um er p o jed y n czy  tygodnika 150 rak

A D R ES R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A CJI:
W arszaw a, H o  el E uropejski, Ay i 06

l O

-be*--
Wi%*T« r  evsl»fC«J

Stali prenumeratorzy mogą otrzymywać za okazaniem kwitu prenum eracyjnego  dodatki w przeddzień wyścigu w Redakcji,

Hotel Europejski Nr. 1 0 6 , od godz. 6  — 8 .

D o d a te k  d o łą c z a  ssą  d o  P rogram u  b e z p ła t n ie .

Uwagi z XXV-go dnia wyścigów.
Darda zrobił doskonały wyścig płotowy. Koń ten, 

jak wiele skoczków dużo lepiej skacze w towarzystwie.
W yścig Alderney nie zrobił dobrego wrażenia, klacz 

ta z dużym finiszem, mimo, że wyszła na linję prostą dobrze 
i blisko, bardzo słabo finiszowała. A już najgorsze wrażenie 
zrobiło obchodzenie się z nią żokieja po wyścigu... przed 
wagą. Tu, jakby na pokaz, klacz dostała razy i batem 
i pięścią.

Odołie jechana, jak mówią „na klasę" wygrała zupełnie 
pewnie i nawet na linji prostej nie było wrażenia, żeby jej 
mógł kto zagrażać. Czas przytem  był rekordowy. Nie 
może być dwuch zdań, że Odolie zrobiła wyścig dużo lepszy 
od całego pola.

Na starcie najlepiej wyglądały: Ponowa, Odolie, Volail
les i Mary.

Zbaraż na próbnym galopie szedł sztywno, a w wyścigu 
od 1.100 mtr. szedł silnie wysyłany.

Dobry wyścig zrobiła Mary
Tryumfatorem dnia był żokiej Tuchołka, a zarazem 

trener Odolie, który wygrał 3 wyścigi: na Odolie, Mulhouse 
t Dornachu

£wentisa6ine
X X V  dzień wyścigów 25 czerwca 1922 r.

Gon. I. Nan 23 mk.
Alcade 73 n
Dolly 183 »

u 11. Bandura 23 n

Darda 61 n
Miek 247 n

„ III. Mulhouse 35
Pobudka 62
Ulmen 102
Benjamin 117

.  IV. Alderney 31
Odsibka 61
Malaga 72

» V. Valailles 51
Zbaraż i Desmira 55
Ponowa i Ona 77
Odolie i Viüeur 130
Mary 375
Sewastopol 708

VI. Nordwind 48
Dornach 55
Bubi 68 »
Sonya i Newa 109 «



2

Dzień dw udziesty  piąty.

N ie d z ie la , 2 5  cz e r w c a .
Pogoda, tor twardy.

1 6 3 . N a g ro d a  1 5 .0 0 0  m k. dla 3 1. og. i kl., które nie wygrały
w r. 1921 i 1922—31,000 mk., w sezonie 15,000 mk., 
a znajdując się w kategorji 15,000 mk. D y s ta n s  
2 1 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 15,000 mk., hod. 1,500 mk.; Il-gi koń 4,500 mk., 
hod. 450 mk.; Ш-сі koń 1,500 mk., hod. 150 mk.

143 N an, kl. cgn. M. Bersona, po Fils du Vent i Nabotoris, hod.
wł., 1. З, 57 kg. j- Szen 1.

152 D o lly  II, kl. kaszt. A Wolańskiego, 1.3, 54 kg. chi. Kordacz 2. 
— A lead , og. gn. S. Ostoia-Ostaszewskiego, 1. 3, 56 kg

chi. Bryk II 3. 
Wygrane w 2'24" (7—35—33—34—35) swobodnie о 3 dług. 
Szty prawie razem Nan i Dolly, a w odstępie tępo idący 

Alead. Nan wygrała bardzo łatwo od Dolly, która była przed Al- 
cadem o 3 dług.

Totalizator pojed.- 23 mk.
{za stawkę 20 mk.).

1 6 4 . N a g r o d a  2 0 .0 0 0  m k. W y śc ig  z  p io ta m i g e n t le m a ń -
sk i dla 3 1. i st. koni, które nie wygrały 3 wyścigów 
z płotami lub przeszkodami. D y sta n s  2 8 0 0  m tr. 

Otrzymują: 1-szy koń 20,000 mk., hod. 2,000 mk.; 11-gi koń 6,000 mk., 
hod. 600 mk.; Ill-сі koń 2,000 mk-, hod. 200 mk.

156 D ard a , og. gn ppłk. Dembińskiego, po Fantome i Dollar, 
zagr. austr., 1. 5, 74 kg. p. K- Rómmel 1.

144 B a n d u ra , kl. gn. M. Butkiewicza, pł. 70 kg.
p. J. Sosnowski 2.

150 M iek , og. cgn. A. Olszowskiego, 1. 4,72 kg. p. Barcikowski 3. 
Wycofane: Burżuj i Grom.
Wygrane w 3'16" (54 —34—34 —37--37) b- łatwo o 5 dług 
Cały wyścig szedł pierwszy Darda, druga Bandura i w od

stępie Miek. Darda wygrał zupełnie łatwo od Bandury, daleko 
trzeci Miek.

Totalizator pojed.—61 mk.
{za stawkę 20 mk ).

1 6 5 . N a g r o d a  2 0 .0 0 0  m k. dla 3 1. i st. og. i kl„ które nie wy
grały w r. 1921 i 1922 3 1. 60,000 mk., 4 h i st. 90,000 mk„ 
w sezonie 35,000 mk., a znajdując się w kategorji —
20,000 mk. D y s ta n s  1 3 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 20,000 mk., hod. 2,000 mk., Il-gi koń 6,000 mk., 
hod. 600 mk.; IH-ci koń 2,000 mk., hod. 200 mk.

147 M u lh o u s e ,  kl. gn. M. Róga, po Fresneaux i Mabille II, zagr.
fr , 1- 4, 56 kg. ż. Tucholka 1.

141 U lm en , og. kaszt. ks. H. Lubomirskiego, 1. 5, 58 kg.
ż. Michalczyk 2.

— B e n ja m in , og. kaszt. E. Grzybowskiego i Ostoia-Ostaszew
skiego, 1. 5, 60 kg. ż. Bryk I  3.

141 P o b u d k a , kl. kaszt, stajni „Chorzelów“, 1. 4, 55 kg-
ż. Ziemiański 4.

Wycofany: Miek-
Wygrane w 1'22VF' (20 —30V4—32) w walce o 3/4 dług.
Wyścig prowadziła Mulhouse, tuż szły Pobudka i Benjamin 

przed Ulmenem. Wygrała w walce Mulhouse od Dimena, o 3 
długości, trzeci Benjamin.

Totalizator pojed. - 3 5  mk.
{za stawkę 20 mk.) franc. 21 mk: i 35 mk.

1 6 6 . N a g r o d a  5 0 .0 0 0  m k. dla 3 1. i st. klaczy, które nie wygrały
nagrody 75,000 mk , które wygrały nagr. 50,000 mk. 
plus 3 kg. D y s ta n s  1 8 0 0  m t.

Otrzymują: 1-szy koń 50,000 mk., hod. 5,000 mk.; 11 gi koń 15,000 mk., 
hod. 1,500 mk ; 111-ci koń 5,000 mk., hod. 500 mk.

124 O d sib k a , kl. kaszt. bar. L. J. Kronenberga, po Marcus i Ma
rie t ta ,  hod. wl. ang., 1. 4, 60 kg. ż. Górecki I.

146 A ld e r n e y , kl. cgn. grona oficerów, XIV p. ułanów Jazłowiec- 
kich, 1. 3, 54 kg. ż. Magdaliński 2.

141 M alaga , kl. kaszt. J. hr. Czarneckiego, 1. 4, 60 kg.
ż. Tucholka 3.

Wycofane: Prim Lass, Sonya i Desmira.
Wygrane w 1 '41 '¡j' (6—30—32—33*/2) wysyłana o V2 dług.

Prowadziła Malaga przed Odsibką. w odstępie szła Alder
ney. Na linję prostą  pierwsza wychodzi Odsibka i dużym kołem 
Alderney. Odsibka wygrała po walce, trzecia o 5 dług Malaga.

Totalizator pojed—61 mk.
{za stawkę 20 mk.).

1 6 7 .  N a g r o d a  2 0 0 . 0 0 0  m k. N a g r o d a  J u b ile u s z o w a  dla
3 1 i st. og. i kl., które nie wygrały nagrody 50,000 mk. 
minus 3 kg., które wygrały nagr. 200,000 mk. plus 4 kg. 
D y s ta n s  2 4 0 0  m tr.

Otrzymują: 1-szy koń 200,000 mk., hod. 20,000 mk ; Il-gi koń 60,000 
mk., hod. 6,000 mk.; Iii-сі koń 20,000 mk., hod. 2,000 mk. 

104 O d o lie , kl. kaszt. J hr Czarneckiego, po Biniou i C orona
tion, hod. bar. Oertzen, 1. 3, 53 kg. ż Tucholka 1. 

104 Z b a ra ż , og. gn. ks. H. Lubomirskiego, 1. 3, 57 kg.
ż. Michalczyk 2.

129 M ary, kl. gn. S. Rudakowskiego, 1. 3, 53 kg.
ż. Magdaliński 3. 

126 P o n o w a , kl. gn. bar. L. J. Kronenberga, 1. 3, 53 kg.
ż. Górecki 4.

106 V a la ille s ,  kl. skgn. H. Towarnickiego, 1. 4, 60 kg.
ż. Pasternak 5.

161 V iv eu r, og. siwy J. hr. Czarneckiego i J. hr. Alvensleben- 
Schönborn, 1. З, 52 kg. chi R e iff 6.

155 S e w a s t o p o l ,  og. gn. Spółki Hodowlanej, 1. 3, 54 kg.
j. Sulekow II  7. 

106 D e sm ir a , kl. kara ks. H. Lubomirskiego, 1. 4, 57 kg.
ż  Ziemiański 8.

147 O n a, kl. kara, bar. L. J. Kronenberga, 1. 4, 57 kg.
ż. Rtodziak 9.

Wycofana: Barbara Belle.
Wygrane w 2'3411г" (25— 32—32 —33—321Ы) łatwo o 4 dług. 
Przed trybunami pierwsza przeszła Odolie, lecz zaraz po

tem minęła ją Ona i te dwie klacze oddzieliły się o kilkanaście 
długości od pola, na czele którego szły Zbaraż, Valailles i P ono 
wa, a na końcu Mary i Viveur. Na przeciwległej linji prostej 
Viveur doszedł do Zbaraża, a Desmira odpadła na dalekie osta
tnie miejsce. Przy słupie na dyst. 1000 metr. Odolie wychodzi na 
czoło i bardzo odsuwa się od całego pola, od którego odchodzą 
też Zbaraż i Ponowa. Odolie wygrała zupełnie pewnie od Zba
raża, za którym o 3 długości trzecie miejsce zajęła finiszem Mary, 
bijąc Ponowę o s/4 długości.

Totalizator pojed.—130 mk.
{za stawkę 20 mk.) franc. 12, 38 i 13 mk.

1 6 8 .  N a g r o d a  2 5 .0 0 0  m k. H an d icap  dla 4 1. i st. og. i kl.,
które nie wygrały w r. 1921 i 1922—160,000 mk., w se zo 
nie 60,000 mk., a znajdując s ię  w kategorji—25,000 mk. 
D y s ta n s  2 1 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 25,000 mk., hod. 2,500 mk.; Il-gi koń  7,500 mk , 
hod. 750 mk.; Ill-сі koń 2,500 mk., hod. 250 mk

148 D o rn a ch , og. gn. M. Róga, po Fresneaux i Damville, zagr. fr ,
1. 4. 58 kg. ż. Tucholka 1.

160 N e w a , kl. gn A. Olszowskiego, 1- 5, 55 kg. ż. Pasternak 2. 
147 B u b i, og. skgn. S. Rudakowskiego, 1. 4, 59 kg. j. Sakowicz 3. 
160 S o n y a , kl. skgn. A. Olszowskiego, 1. 5, 57 kg. ż. Ziemiański 4. 
154 N o r d w in d , og. skgn. grona oficerów XIV p. ułanów Jazło- 

wieckich 1. 4, 55 kg. ż. Magdaliński 5.
Wycofane: Ulmen, Orlica i Burżuj.
Wygrane w 2'18" (7—32—31—33—35) w walce o szyję. 
Prowadził Dornach przed Newą, Bubim, Nordwindem i So- 

nyą. Za słupem na dyst. 1600 metr. ña drugie miejsce wyszedł 
Bubi. Dornach doprowadził do końca i w walce wygrał od Newy, 
za którą o szyję Bubi i o V2 długości Sonya.

Totalizator p o jed .-55 mk.
{za stawkę 20 mk.) franc. 32 mk. i 75 mk.

1 6 9 . N a g r o d a  4 0 . 0 0 0  m k. H an d icap . W y śc ig  z  p r z e 
s z k o d a m i g e n t le m a ń s k i  dla 4 1. i st. koni. 
D y s ta n s  4 0 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 40,000 mk., hodowca 4,000 mk.
156 D a rd a , og. gn. ppłk. Dembińskiego, po Fantome i Dollar,

zagr. austr., 1. 5, 84 kg. p. K- Rómmel 1.
Wycofane: Ipsos i Nimis.
Wygrane walkowerem dowolnią.



з
Zapisy do  gonitw .

D ziett 2 6 -у , 2 7  c z erw ca  1 9 2 2  r.

I. (G e n t: ,  p ł a s k i )  1 6 . 0 0 0  m k .  1 6 0 0  m tr .
Nadzieja przegrała gentlem. wyścig do Niedoli, bijąc 

Lavinę. W ygrała łatwo od Laviny.
Toothpick b iegała 6 razy bez powodzenia, ale z dużo 

lepszymi końmi. Ostatnio była bez miejsca za Malagą, Po
budką, O rlicą i Ulmenem, bijąc Air Marshalla.

Pow innaby wygrać Toothpick-

II. 1 5 . 0 0 0  m k. 1 6 0 0  srstr.
Jadą jeźdźcy i chłopcy stajenni.

Alse w pierwszym wyścigu była bez miejsca. Prze
grała do K uzyna. Przegrała bez walki do Malagi. Wygra
ła  od Ewusi. Przegrała do Pobudki i Ewusi, bijąc Anusię. 
Przegrała do Niagary, bijąc Mieka i Ewusię. Przegrała pod 
wagą 57 kg. do Mieka (60 k g ).

Odwilż przegrała bez walki do Ewusi.
Jambo prawdopodobnie nie pójdzie
Nida przegrała wyścig w pojedynkę. Następnie 

w  steeple chase’ach 2 razy była druga: za Małą Langden 
i za Dardą.

Lavina biegała tylko w gentlem. płaskich wyścigach. 
Przegrała do Mieka, hijąc Fabjusza, który szedł cały wyścig 
pod płotem. Przegrała dużo do lososa i Łuny. Przegrała 
do Górą Paskarze i Niedoli Przegrała do Niedoli i Nadziei. 
Przegrała do Nadziei.

Prawdopodobnie wygra Alse.

III. ( G e n t i ,  p r a e s z k . )  2 5 . 0 0 0  m k. 3 6 0 0  m t r .
Kleopatra przegrała bez walki do Koryfeusza, który 

potem  biegał słabo.
Nida patrz gon. 2-ga.
Parsifal koń oficera francuskiego, jeszcze u nas nie 

biegał.
Emir przegrał dużo w płotach do Mistrza. W steeple 

chase ie był trzeci za Dardą i Nidą, a następnie daleko dru
gi za Nimis.

Darda przegrał płoty do Mistrza i Łuny. Przegrał 
st. chase do Małej Langden. W ygrał st chase, gonitwę 
płaską i znów st. chase. Następnie pobił w płotach łatwo 
Bandurę i tegoż dnia w pojedynkę wygrał steeple chase.

Powinien wygrać Darda, gdyby nie biegał wygra praw
dopodobnie Nida

IV. 1 5 . 0 0 0  m k . 1 6 0 0  m tr .
Jadą jeźdźcy i chłopcy stajenni.

Alead  przegrał bez walki do Nan i Dolly.
Gana jeszcze nie biegała. Na robocie galopuje słabo
Anusia przegrała do Pani Oli, bijąc Polityka i Little 

Quivera. Była następnie 3 razy trzecią. Potem była bez 
miejsca za Pobudką, Ewusią i A lse Przegrała handicap 
pod wagą 52 kg. do Flor Finy (54), Nan (55) i Polityka (53).

P olityk biegał przeważnie jako leader W  innych wy
ścigach był: trzeci za Panią O lą i Anusią; i w handicapie 
trzeci pod wagą 53 kg za Flor Finą (54 kg ), Nan (55 kg ), 
bijąc Anusię (52 kg). Przegrał do Nan i Hejnała. P rze
grał do Zefera, bijąc Dolly.

Prypeć przegrała do Prędzej Maleńkiej i Zefera, bijąc 
Yictorię i Dolly. Była bez miejsca za Hejnałem , Flor Finą 
i Anusią

Może wygrać Polityk.

V. 2 0 . 0 0 0  m k. 2 1 0 0  m t r .

Burżuj dwa razy przebiegał słabo; następnie łatwo 
wygrał od Pupperl wyścig żokiejski i płotowy. W ygrał po 
walce od Kuzyna, Ewusi i Mieka. Przegrał do Dornacha 
i Orlicy.

Orlica w hand. Otwarcia i w nagr. im Wotowskiego 
biegała jako leaderka dla Obertasa Przegrała do Larifari, 
potem do Mistrza, bijąc Ipsosa, Norwinda i Łunę. W ygrała 
od Admirabla, bijąc Patti i Cherubim. Przegrała bez walki 
do Dornacha, bijąc Burżuja. Przegrała handicap pod wagą 
58Vî kg do Kuzyna (50) i Adm irabla (58)

Miek przegrał szyję do Łuny. W ygrał ła wo od La
viny. Przeszedł źle w płotach. Był bez miejsca za Burżu
jem, Kuzynem i Ewusią. Przegrał do Kuzyna i Pobudki. 
Przegrał do Niagary i Alse, bijąc Ewusię. W ygrał od Alse.

Niedola była bez miejsca za Sonyą, Oną i Admirablem. 
Przegrała bez walki do Malagi. Przegrała gentlem wyścig 
w walce do Górą Paskarze. W ygrała pewnie od Nadziei 
i Lawiny.

Łuna wygrała od Mieka, potem od Ewusi i Burżuja. 
Była bez miejsca za Mistrzem, Orlicą, Ipsosem i Nordwin- 
dem. Przegrała bez walki do Ipsosa. Była bez miejsca za 
Nordwindem, Patti i Cherubim. Następnie biegała 2 razy 
na płoty, w których była drugą W ygrała pewnie od Mieka. 
Przegrała płoty do Groma i Prędzej Maleńkiej.

Toothpick patrz gon 1-sza.
Benjamin w roku zeszłym na 16 startów wygrał 4 razy. 

W.tym roku przegrał do Mulhouse i Ulmena, bijąc Pobudkę.
Prawdopodobnie wygra Orlica-

VI. 2 5 .0 0 0  m k . 130Û  m tr .

Ambitna przegrała do Panny Przegrała do Sewasto
pola i Prim Lass, bijąc Górą Paskarze. Wygrała od Viveura, 
Pani Oli i G órą Paskarze Przegrała do Lady M argaret 
i Huragana, bijąc Nan. Przegrała do Neil Desmonda i P rę
dzej Maleńka, bijąc Très chic. Wygrała pod wagą 55 kg. 
handicap, bijąc łatwo G órą Paskarze (54) i Flor Finę (52).

Dry} Martini przegrał do Mary, bijąc Sewastopola. 
Wygrał;po walce od Lady Margaret- Przegrał do Alderney 
i Barbary Belle W ygrał od Patrola i Zaporożca. W  Der
by przyszedł źle- Przegrał do Ponowy i Irish Dancer, bijąc 
Azalję Przegrał do Huragana II i Prim Lass, bijąc Z ap o 
rożca. W handicapie przegrał do Neil Desmonda, Alderney 
i Irish Dancer, bijąc Azalję. Przegrał do Azamata, bijąc 
Sonyę i Newę.

Lady Margaret pobiła Odolie. Przegrała w walce do 
Dry Martini Przegrała po walce do Sewastopola. W ygrała 
łatwo od Huragana, Ambitnej i Nan. Przegrała handicap 
pod wagą 58 kg. do Azalji (57 kg.) i G órą Paskarze (50 kg  ).

Polmoodie VI wygrała od Zefera i in. Przegrała w walce 
do Victorii, bijąc Niagarę i Nan. Przegrała do Huragana, 
Admirabla i Ulmena. Wygrała łatwo od Hajnała i Dolly. 
Przegrała po walce do Azam ata, bijąc Admirabla i Górą 
Paskarze W ygrała łatwo od Pani Oli i Niagary

Patrol wygrał handicap t twarcia od Alderney, Sewa
stopola i in. W  nagrodzie Rulera nie odegrał roli. P rze
grał do Dry Martini, bijąc Zaporożca. Przegrał handicap 
do Floramoura i Prędzej Maleńkiej. Przegrał bez walki do 
Mary. Przegrał do Prim,Lass bijąc Zaporożca i Nordwinda.

Prędzej Maleńka wygrała od Zefera i in. Przegrała do 
Huragana, bijąc Prim Lass. Przegrała handicap do Flora
moura, bijąc Patrola. Przegrała do Neil Desmonda, bijąc



Ambitną i Très chic. Przegrała do Viveura) bijąc Panią 
Olę i Victorię. Przegrała płoty do Groma, bijąc Łunę.

F lor amour wygrał od Neił Desmonda i Zefera. Prze
grał do Ponowy- W ygrał od Viveura, Pani (ìli i in. Wygrał 
handicap od Prędzej Maleńkiej i Patrola. W Derby roli 
w wyścigu nie odegrał.

Wyścig powinnyby rozegrać Dry Martini i Floramour-

— T h e  Curragh 21 czerwca.
The Irish Derby 5.000 gwinei. 1 Va mili.

S p i k e  I s l a n d  og. gn. (Spearmint — Molly Des
mond) maj. G. Loderà, ż. Archibald — 1.

O ’Dorney — 2, Montserrat — 3, b. m. 9 koni. W y
grane о 11j‘¿ dł. w І'ЗФіа”. Cota 5 :4 . Trener Gilpin.

VII. 3 0 . 0 0 0  m k. 2 1 0 0  m tr .

Diadem wygrał od Onej. Przegrał do Ojdany, bijąc 
Dornachá i in Wygrał pewnie od Mulhouse Przegrał do 
Hersonia, Azamata i dsibki. Wygrał pod wagą 55 kg. 
handicap Krasne, bijąc o długość Hersonia (59Va k g ), Pie- 
śzczotkę (54 k g ) i in. W  nagr. im. Naczelnika Państwa 
zajął czwarte miejsce za Obertasem, Valailles i Desmirą. 
W handicapie pod wagą 56 kg. był czwarty za Oną (54), 
Bubim (52) i Hersoniem (59), bijąc Groma (61), Pieszczotkę 
(531/i). Dragonera (60 i Mulhouse (521/з).

Dragoner w pierwszym wyścigu był bez miejsca. Na
stępnie, biegając bez przegranej, wygrał po walce od Onej 
i innych, też po walce od Ojdany i in i ostatnio wygrał ła
two od Sewastopola i Onej. Ostatni wyścig patrz Diadem.

Herson wygrał od Sonyi i in., wygrał też na dystánsie 
1600 mrr. od Azamata, Odsibki i Diadema. Przegrał o dłu
gość pod wagą 59Ja kg. Hand. Krasne do Diadema (55 kg.), 
bijąc Pieszczotkę (54 kg.) i in. Przegrał do Sewastopola, 
bijąc Azamata. Wygrał łatwo od Sonyi i Mulhouse. Prze
grał do Groma, bijąc w ostatniej chwili Odsibkę. Ostatni 
wyścig patrz Diadem.

Bardzo równi współzawodnicy- Sądząc z ostatniego 
handicapu, powinienby wygrać Herson,

IKromkæ zagraniczna.
— H a m b u r g - H o r n ,  18 czerwca.

Grosser Hansa Preis, 100 01)0 mk., 2200 mtr-
W a l l e n s t e i n  og. gn. 5 1. (Dark Ronald — Wiener 

Mädel) p. S. A- v. Oppenheim, ż. Zimmermann — 1.
Pallenberg — 2, O rdensjäger— 3, Ossian — 4, Feld

herr H — 5. Wygrane łatwo w 2 '\93U",

— N e w b u r y  21 czerwca.
The Royal Stakes 2015 Ł 1 Vi mili.

T e t r a b b a z i a  kl. gn. 4 1. (The Tetrarch i Abbazia) 
p. E. Tattersall, ż. Elliott — I.

Leighton — 2, Craigangower — З, b. m. 6 koni. Wy
grane о 3 dług. w 2'331Р. Cota 5 : 1 .

— N e w c a s t l e  21 czerwca.
The Northumberland Plate 1830 Ł hdcp. 2 mile.

D o u b l e  H a c k l e  og. kaszt., 4 1., 8 st. 4 lb. (Ba
chelor’s Double-Sweet Hackness) p. G. Langley, Ż. Rob
bins — 1 •

Juniso 41., 8 st. 5 lb .—2, Ballyheron 4 1., 8 st. 9 lb —3, 
b. m. 11 koni. Wygrane o szyję — V2 Cota 5: 1.

Telegram w łasny.

— L o m g c h a m p ,  25 czewca. 
Grand Prix de Paris, 400.000 fr., 3000 mtr.

K e f a 1 i n — 1, Ramus - - 2 ,  Algerien — 3.

Wygrane stajen.
M arek .

1. L. J. bar. K ronenberg..........................................  832.000
2- H . ks. Lubom irski...............................................  497.000
3. J. hr. Czarnecki .  .......................................... 478.000
4. H- T o w a rn ic k i....................................................  420.500
5. S. E n d e r ..............................................   414.400
6. A. O l s z e w s k i ....................................................  343.000
7. J. hr. Czarnecki i J. hr. Alvensleben . . . .  3 19.000
8. Uł. Jazłow ieccy.................................................... 312.500
9. S. Rudakowski   ¿92 000

10. A. W olańsk i.........................................................  271.700
11. St. C h o rz e ló w ....................................................  265.000
12- A. hr. Morstin  ...............................  258800
13. M. B e r s o n ..........................................................  205.500
14. J. Sosnowski i A. Lisiewicz....................................197.000
15. M. R ó g .................................................................... 163.000
16. S. O s to ia -O sta sz e w sk i....................................   158.400
17. Ppłk. D e m b iń s k i .....................................................147.700
18. K. Dzierzbicki .  ............................................... 145.500
19. Spółka H o d o w la n a ............................................... 129.500
20. St „Ktery Szepietów“ .....................................  72 200
21. B. Peretjakowicz . .  ...............................  68.000
22. H. i J. L askow scy...............................  57.700
23. Uł. Krechowieccy  ..........................  56-300
24. J. G rz y b o w sk i..................................................... 55.000
25. M. Butkiewicz  ................................. 53.100
26. E. Grzybowski i S. Ostoia-Ostaszewski . . . 40 600
27. Z. K a m ie ń s k i ..................................................... 32.800
28. Maj. R u p p .......................................................... 25.000
29. A. hr. Potocki •  ........................................... 24 600
30- S. Ja w o ro w sk i.....................................................  22.800
31. Z. Horodyński  ................................................  15.600
32. Ppor. S tra w iń s k i ................................................ 9.000
33. K. Rómmel . - ............................... , . ■ . 6 000
34. W. Ś w ię c ic k i ................... - .............................. 4 800

Redo fetor i w y d aw ca  M . R A D W A N . D ruk. K, K ow alew skiego, W arszaw a P ięk n a  15.



Rok I. W arszaw a, 1 lipca 1 9 2 2  r. Mr. 2 7 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R oczn ie 8000 m k.. p ó łro czn ie  4000 m k., k w arta ln ie  2000 m k. 

C en a n u m eru  1 5 0  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H o te l E uropejsk i Nr. 106.

L o rd a  W o o lav m g to n a  C A P T A IN  C U T T L E  (H u rry  O n  — B e llav is ta), zw y cięzca  angielskiego d e rb y  1922 r.
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Ogiery państwowe czystej krwi arabskiej.

W  hodow li koni czystej i pół krw i arabskiej, po za 
trudnością w yszukiw ania dobrego m aterjału hodow lanego, 
najw iększą m oże przeszkodą jest kom pletny praw ie brak 
danych, dotyczących w artości hodow lanej oraz indyw i
dualnych za le t poszczególnych osobników.

R ów nież daje się odczuć zupełny brak danych  co do 
rodów  i p rądów  krw i koni arabskich, — brak, k tóry  ho
dow com  koni angielskich jest zupełnie nieznany.

W skutek  braku inform acji, dotyczących przodków  
ogiera czy klaczy, oraz ich w artości hodowlanej, nieusta- 
len ia  p rądów  krwi, a zatem  niem ożności należytego ich 
łączenia, jedynem  praw ie kryterjum  w hodow li koni 
arabskich jest ich mniej lub więcej popraw ny eksterjer, 
rzecz niew ątpliw ie w ażna, k tóra jednak nie m oże być 
uw ażana w  racjonalnej hodow li jako jedyna podstaw a. 
H odow ca m usi się liczyć także z tern, że mniej lub więcej 
oddaleni protoplaści danego ogiera lub klaczy, m ogą się 
przebijać w  poszczególnych osobnikach następnych  po
koleń, i że te  osobniki, za leżn ie od jakości przodka, który 
się w  nich przejaw ił, m ogą być dobre lub złe.

Z  tą  ew entualnością liczyć się trzeba poniew aż 
ogiery państw ow e, uszlachetniające pogłow ie końskie 
w  kraju, trafiają na m aterja ł żeński, posiadający w spólne 
p rądy  krw i.

O bjaśnijm y to na  przykładzie: hodow ca posiada 
klacz po ogierze 74 E quator *), który jest w nukiem  Ach- 
m et Ejuba, jednego z w yróżniających się reproduktorów  
b- sław uckiego stada. Jeżeli w łaściciel tej klaczy, pokryje 
ją  ogierem  525 M azepa *) w nukiem  tegoż A chm et Ejuba, 
m a szanse że źrebię, k tóre m u się urodzi, m oże posiadać 
zale ty  A chm et Ejuba.

Z  tego w zględu sądzę, że naw et te  drobne stosun
kow o wiadom ości, dotyczące przodków  ogierów  arab
skich, którym i rozporządza Z arząd  S tadnin Państw ow ych, 
i k tóre rozsyła na sezon kopulacyjny na stacje i dzierżaw y, 
m ogą zainteresow ać hodow ców , dając im pew ien m aterjał 
inform acyjny.

O gierów  arabskich, czystej krwi w rozporządzeniu 
Z arząd u  S tadnin  Państw ow ych, obecnie jest 37, z których 
dw a są jako czołowe w  Państw ow ym  Stadzie Koni w Ja
now ie Podlaskim , i jako tak ie  służą rów nież do stano
w ienia k laczy  pryw atnych właścicieli.

Pozostałe ogiery są rozm ieszczone w następujących 
depo: Janow ie Podlaskim  (w ojew ództw o Lubelskie), Bo- 
gusław icach (w ojew ództw o Łódzkie), Krakow ie, oraz 
Sądow ej W iszni (w ojew ództw o Lwowskie).

S tada, skąd one pochodzą, p rzedstaw ia niżej załą
czona tablica.

Poniew aż stada, z których pochodzą państw ow e 
araby, przedstaw iają pew ne różnice co do sposobu w y
chow u sw ych koni, a jeżeli chodzi o byłe s tada kresow e, 
jak sław uckie i antonińskie, to tutaj znajdujem y nieco 
inny początkow y podkład, niż w galicyjskich arabskich

stadninach, — z tych w zględów , om aw iając pochodzenie 
i budow ę wyżej w ym ienionych ogierów, chcę i stadom  
parę słów poświęcić.

Nr.
kolej-

ny
N A Z W A  STA D N IN Y

Ilość o g ie 
rów  z p osz-  
czegó l. stad

B abo lna 4

G um niska 2

Jezu poi 5

Pełk in ie 4

P o d h a jczy k i 1

R ad o w ce 10

S ław u ta 4

A nton iny 5

T au ró  w 2

R azem 37

Stado W {ßabolnie, założone zostało w 1789 roku. 
Początkow o było ono filją wojskowej stadniny w  M ezöhe- 
gyes i stanow iło depo ogierów , źrebiąt, koni użytko
wych i byd ła rzeźnego.

D opiero  w 1807 roku B abolna stała się odrębną 
s tadn iną i początkow ym  jej m aterjałem  hodow lanym  były 
k lacze m iejscowe oraz ogiery hiszpańskiego pochodzenia, 
sp row adzone z Mezöhegyes.

D o roku 1836, pom im o przyjętej zasady p ro w ad ze
nia stad a  w yłącznie w kierunku wschodnim , używ ane 
były ogiery pół krw i angielskiej oraz w łosko-hiszpańskie, 
którym i pokryw ano tam tejsze klacze celem  dodania k o 
niom  większego w zrostu i grubszej kości.

D opiero od roku 1836 wyżej w ym ienioną zasadę p o 
częto ściśle przestrzegać i co pew ien czas im portow ano 
oryginalne ogiery i klacze celem  odśw ieżenia krw i w s ta 
dzie.

Z  im portów  tych na  p ierw szym  miejscu należy  p o 
staw ić konie sprow adzone do Babolny w 1857 roku przez 
pułkow nika Bruderm anna. Nabycie na wschodzie 32 kla- 
klaczy było zdarzeniem  epokow em  w rozwoju tam tejszego 
stada, co zaś do 14 ogierów, przybyłych razem  z k laczam i 
i stanow iących razem  z niem i m aterjał hodow lany  p ie rw 
szorzędnej wartości, to z tych reproduktorów , B abolna 
tylko przez krótki czas korzystała. Cztery z nich pad ły  
w krótce po przybyciu, 7 ogierów  przeprow adzono do  in
nych stad  państw ow ych, a 3 sprzedano p ryw atnym  ho
dow com  *). N apraw dę staje się dziwnem , w  jaki sposób 
G łów ny Z arząd  S tadnin mógł pogodzić interesy hodow li 
państw ow ej ze sprzedażą takiego bezcennego poprostu  
m aterja łu  hodowlanego?

H odow la koni w B abcinie do czasu w ojny eu ropej
skiej była prow adzoną w dw uch kierunkach: czystej i pół

*) O giery  p ań stw o w e o  k tó ry ch  b ęd z ie  m ow a.
*) M iędzy  innym i zo sta ł sp rzed an y  R om anow i ks. S angu szce  

znakom ity  og ier A gpil-A ga.
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krwi arabskiej. Z aw dzięczając  m iejscowym  w arunkom  
klim atycznym , glebie oraz intensyw niejszem u żywieniu, 
araby baboln iańskie były nieco w iększe i grubszej kości 
od pustynnych, pozatem  odznaczały  się niezw ykłą praw i
dłow ością budow y, w ysoką szlachetnością, barm onją 
kształtów , praw idłow ym i rucham i, nie zatracając przy 
tern typu, w łaściw ego sw ej rasie. G órną linję miały 
zw ykle bez zarzutu, to sam o m ożna pow iedzieć o posta
w ieniu  nóg.

Z b liżo n e  cechy posiadały  i araby  pół krwi.
O giery babolniańskie, po drugim  sezonie kopulacyj

nym  były poddaw ane próbom  n a  polow aniach urządza-

334 Siglavy-Bagdady (depo Janów ), siwy, ur. 1908 r., 
szlachetny, o dobrym  wierzchu i nogach. W ym iary: 145, 
175, 19 cm .*).

O jciec Siglavy-Bagdady o. a., im portow any w 1904 
roku przez kom endanta stadniny pułkow nika F ad la llah  
el-H edad, był m aści siwej, 156 ctm . wzrostu, niezw ykle 
piękny i bardzo typowy. W  Babolnie w ytw orzył ród koni 
czystej i pół krw i arabskiej, odznaczający się w ysoką 
szlachetnością, suchością i dobrym  zw iązaniem  partji 
nerkowej.

Przez dziadka swego Dżingishana, ogier 334 Siglavy 
Bagdady, m a krew  O Bajana o. a. sprow adzonego do Ba-

L ord a  A sto ra  P O G R O M  (L em b erg  — Pop ingao l), zw yciężczyni angielsk iego o aksu  1922 r.

nych w H olies przez w iedeński instytut wojskowych 
nauczycieli jazdy konnej. K lacze przeznaczone do ho
dowli poddaw ano próbom  urządzanym  corocznie przez 
ten sam  instytut na torze w Babolnie.

Babolniańskie araby w ostatnich 15 latach przed 
p rzed  w ojną europejską, pod w zględem  jakości stanęły  
tak  — w ysoko, że francuscy hipolodzy, obeznani z d a 
w niejszym  m aterjałem  hodow lanym  stadnin  węgierskich, 
przyznają otw arcie znaczną w yższość wychow ańcom  Ba- 
bolny nad  arabam i z Pom padour.

Z  babolniańskiego stada Z a rząd  Stadnin P aństw o
wych, posiada następujące ogiery:

bolny w 1885 roku. 0 ’Bajan był maści karej, bardzo 
szlachetny i typow y, wzrostu 154 ctm.

Potom stw o O ’Bajana, roślejsze od niego, było naj
lepszym  m aterjałem  jaki kiedykolw iek w yhodow ano 
w Babolnie. T o  też 0 ’Bajan był tak ceniony, że posta
w iono m u pom nik w tam tejszym  stadzie.

W  klaczach pod 334 Siglary Bagdady, należy szukać 
krw i oryginalnego O ’Bajana.

* )  P ie rw sz a  liczb a  w skazu je  w zrost, d ru g a  o b w ó d  klatki p iersio 
w ej, trzecia  o b w ó d  p o d  kolanem .
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334 Siglavy Bagdady. I *)
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321 Siglawy-Bagdady (depo Kraków), siwy, urodź. 
1904 r. — bardzo szlachetny o w ydatnym  kłębie, grzbiecie 
i lędźw iach bez zarzutu, i bardzo dobrych ruchach- W y
miary: 156, 173, 19,5 ctm.

O bydw a te ogiery m ają w spólnego ojca a m atki ich 
rów nież są m iędzy sobą dosyć blizko spokrew nione przez 
O ’Bajana o. a. i dalej przez A m urath  Bairaktara.

W piątym  pokoleniu ze strony m atki swej, 321 Sig
lavy-Bagdady m a krew  oryginalnego araba M ahm oud 
Mirzy, który został zakupiony w Anglji przez hr. Batthyà- 
nyego.

I 321 Siglevy-Bagdady.

I I O ’Bajan Siglavy B agdady  о. a

HI 20 G azlan
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O
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M ahm oud-M irza odznaczał się niezw ykłą płodnością. 
W  B abolnie w ysoce podniósł wartość m iejscowego mate- 
rjału żeńskiego.

W  rodow odzie tym  O ’Bajan o. a. w ystępuje o jedno 
pokolenie bliżej, niż w  rodow odzie poprzedniego.

W  klaczach pod  321 Siglavy-Bagdady, należy  szu
kać krw i oryginalnych arabów  O ’Bajana i M ahm oud Mirzy.

* )  C yfry rzym skie  o z n acz a ją  pokolenia. 
**) o . a. znaczy  o ryg inalny  arab .

505 M ersuch (depo Bogusławice), siwy, ur. 1908 r. 
bardzo szlachetny, m a dużo typu  i odznacza się dosko
nałym  zw iązaniem  partji nerkow ej.
19 ctm.

W ymiary: 148,

I 505 M ersuch.

II 29 H am dan i Sem ri

III 19 A nase H am d an i
Sem ri

IV n
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O gier ten w piątym  pokoleniu m a krew  M ehem ed 
A lego araba niezw ykłej piękności, który był czołow ym  
reproduktorem  w Babolnie i k tóry pochodził po znanym  
nam  już M ahm oud-Mirzie (patrz 321 Siglavy B agdady).

P rzez klacz 112 A ghil-A gę w ystępującą w tym  po k o 
leniu, znajdujem y oryginalnego araba A gbil A gę, k tóry  
będąc sprzedany R. ks. Sanguszce, dał w  chrestow ieckiem  
stadzie  znakom ite potom stw o. N ajlepszym  z synów  
Aghil-A gi, był ogier tej sam ej nazw y, który w  stadz ie  
gum niskiem  dał całą generację doskonałych koni.

W  klaczach pod 505 M ersucha, należy  szukać krw i 
w yw odow ych ogierów: Aghil A gi i M ahm oud-M irzy.

99 G azai (Depo Sądow a W isznia), siw y ur. 1909 r. 
szlachetny  i typow y o dobrych górnych linjach. W ym iary: 
151, 163, 19 ctm.

99 G azai. 1

K oheilan R asch id G aza i

216 Sem rie
j о. a  K oheilan  

R asch id 22 O ’Bajan G azlan  I III
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R odow ód tego ogiera w  czw artym  pokoleniu w y k a
zuje oryginalnego araba O ’B ajana (patrz 334 Siglavy-B ag
dady), który jest ojcem  babki 99 Gazala.
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D ziadkiem  99 G aza la  jest oryginalny K oheilan Ras 
chid, który, posiadając dużo typu i bardzo posuw iste 
ruchy, odznaczał się słabo rozw iniętą partją zadu, którą 
n iestety  n a  potom stw o przelew ał.

W  klaczkach pod 99 G azala, należy szukać krw i 
im portow anego O  Bajana.

Stado w Gumniskach (pod T arnow em , zachód. M a
łopo lska), zostało założone w  pierw szej połowie XVIII 
stu lecia  przez księcia P aw ła  K arola Sanguszkę, z klaczy 
m iejscow ych, oraz k laczy  pochodzących z chrestowiec- 
kiego stada. O gierów  używ ano ze Sław uty lub w łasnej 
hodowli.

S tado  gum niskie do roku 1880 było prow adzone 
przez księcia H ieronim a Sanguszkę w kierunku w yłącznie 
w schodnim  i dopiero syn  księcia W ładysław a, książę 
Eustachy, nadał stadu  k ierunek anglc-arabski, używając 
ogiera pełnej krw i ang. Bar le-Duc’a po  O rphelin  — od 
Ceres po Lanercost.

Poniew aż potom stw o Bar-le Duc a nie odpow iadało 
potrzebom  i upodobaniom  książęcego dworu, z tego 
w zględu  w yelim inow ano anglo-arabską m łodzież ze stada 
i pow rócono do pierw otnego kierunku.

Niestety m oda dodaw an ia  koniom orjentalnym  
w zrostu i m asy spow odow ała usunięcie arabskich ogie
rów , a n a  ich m iejsce zakupiono ogiera ‘/a k rw i ang. 
P eterho fa  ze znaczną dom ieszką norfolka.

P raw dziw ym  szczęściem  d la  tam tejszego s tada było 
to, że zarów no w łaściciel, jak  i koniuszy p. Fröhlich do
syć w cześnie spostrzegli, że tego rodzaju k ierunek jest 
zgubnym  dla stada koni krw i arabskiej. R ezultatem  tego 
spostrzeżenia było po pierw sze sprzedanie Peterhofa i wy 
k luczenie od hodow li jego przychów ku zarów no m ęskie
go jak  i żeńskiego, a następn ie  użycie do hodow li tych 
k laczy  krw i arabskiej, w  żyłach których krw i obcej ani 
kropli nie było-

D o klaczy tych używ ano ogierów tylko czystej krwi 
arabskiej.

W idzim y więc, że stado  gum niskie po raz w tóry po
wróciło do swego pierw otnego  kierunku, w którym  było 
prow adzone do czasu w ojny europejskiej. *)

Co do sposobu w ychow u młodzieży, to G um niska, 
trybując sw ych w ychow ańców  obrokiem , zw racały jednak 
baczną uw agę na zachow anie czysto arabskiego typu.

A raby  z G um nisk były  chętnie nabyw ane przez ofi
cerów  kaw alerji austryjackiej jako konie w ierzchowe, — 
pozatem  rząd austryjacki i kom itety Tow. Rolniczych: 
K rakow skiego i Lwowskiego, często zakupyw ały ogiery 
na reproduktory  prow incjonalne.

Z e  stada w G um niskach pochodzą:
187 A rabi-P asza (depo Janów), siwy, ur. 1904 r., 

szlachetny, kościsty, o bardzo  dobrym  spodzie i p raw i
dłow ych ruchach. W ym iary: 153, 168, 20, 5 ctm.

197 A rabi Pasza jest w nukiem  oryginalnego araba 
A ntara, który odznaczał się szlachetnością, harm onijną 
budow ą oraz dobrym i rucham i. A n tar przypom inał 
ogiera Szumkę, na którym  ks. Józef Poniatow ski stale 
jeździł i zw ykle był portretow any.

*) W  czasie  w ojny św ia to w ej, s ta d o  zosta ło  w yw iezione  d o  Rosji- 
O b e c n ie  m a się zn a jd o w ać  w  G u m n isk ach  kilka a rab ó w  sław u ck ich , k tóre 
d ro g ą  w y p ad k ó w  w ojen n y ch  d o s ta ły  się do  b. K ongresów ki, skąd  za 

p o śred n ic tw em  Sekcji C how u  K oni zo sta ły  p rzep ro w ad zo n e  do  G um nisk ,

W  rodow odzie 187 A rabiego Paszy, ze strony m atki 
przez ogiera Muzafer- Paszę, znajdujem y następujące konie:

187 A rabi Pasza. I

P o ja ta

E lissa M uzafer P asza
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v u  VII

w VI pokoleniu, — oryginalnego K oheilana-A bu A rguba 
sprow adzonego do Sławuty, który w yróżniał się rzadką 
szlachetnością, suchością oraz niezw ykle posuw istym i 
rucham i.

W  VII pokoleniu w idzim y inbreed na  im portow a
nego Seglavi A rdżebi, ogiera praw idłow ej budow y i krwi 
bardzo wysokiej. W  tym  sam ym  i następnym  pokoleniu 
znajdujem y A bucheila, oryginalnego araba p ierw szorzęd
nej jakości, który w stadzie chrestow ieckiem  d a ł znako 
m ite potom stw o. Abucheil m aści białej z hreczką, z czar
nym  ogonem  i gr żywą, był jak na araba dosyć rosły, bar 
dzo szlachetny o budow ie przypom inającej angielskiego 
konia pełnej krwi. O giera tego za drogie pieniądze 
i z narażeniem  w łasnego życia udało się Juljuszow i hr. 
D zieduszyckiem u w yprow adzić z Arabji.

A bucheil w stadach: sław uckiem  i hr. Branickiego 
zostaw ił w yjątkow o dobre potom stw o.

Z  synów  jego najbardziej w yróżnił się El K ahr, który 
n iezw ykle silnie przekazyw ał sw ym  dzieciom  przepiękne 
formy i zalety  swego ojca.

K onie z rodu A bucheila wogóle, a w  szczególności 
żeńskie potom stw o p o E l-K ah rze  nadaw ało  się do łącze
n ia  z krw ią angielską.

W  klaczach pod 187 A rabi Pasza, należy  szukać 
krwi: A ntara , A bucheila, K oheilan A bu-A rguba i Seglavi- 
A rdżebi.

(d- c n.)
IV- Wnukowski-
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K R Ö N  I К  A.

К R A  І О V/ A.  

— W yścig i i k o n k u rsy  h ip p iczn e  w  P ło ck u
dnia II czerw ca 1922 r.

Pogoda śliczna dzięki czem u zjazd ogrom ny, — 
80 ekwipaży.

I. Konkurs hippiczny.

Stanęło 23 konie, 12 przeszkód.

I sza nagroda C zardasz j. J. CiecKomski,
2-ga „ Bałam ut » W. W odziński,
3 eia „ Farys „ A. Czaplicki,
4-ta „ M argot „ por. W. Lewicki,
Pom iędzy pp. W odzińskim  i Ciechom skim  była roz

gryw ka na dystansie 1 mtr- 25 ctm . zw yciężył p  Cie- 
chomski. ,

II. Wyścig płaski-
Stanęło 5 koni.

1-sza nagroda G allipoli j. A. Ike-Duninowski,
2-ga » K ret „ rtm . Kalkow ski,
3-cia „ W iatr „ por. Kochutnicki.
G allipoli zrobiła ten w yścig znakom icie w ygryw ając

z ostatniego miejsca.

111. Konkurs hippiczny.

12 przeszkód, w ysokość l m tr. 10 ctm. S tanęło 
17 koni.

1-sza nagroda Graf-Dźem s j. por. T . Laskow ski,
2-ga „ Farys „ A. Czaplicki,
3-cia „ C hand-G irej „ por. J. Kw iatkow ski,
4-ta „ M argot „ por. Lewicki.
M argot zw yciężyła przy rozgryw ce z B ałam utem

pod W. W odzińskim .

IV. Steeple chase.
Startow ało  8 koni.
1-sza nagroda Nicpoń j. S. Baczyński,
2-ga „ Jachu „ T . Detuna,
3-cia „ G alm a-Z ośka „ por J. Doda.

V. [Bieg Myśliwski 
5 kim . z naturalnem i przeszkodam i za m astrem  

p. A. Czaplickim . Konkurow ało 10 koni.
1-sza nagroda Fort-Spoire j. por. Laskowski,
2-ga „ B ałam ut „ W . W odziński.
3-cia „ Bystra „ Z . Gunowski.
Jury stanow ili: pp. T. D ekański, mjr. Jachim owski, 

por. K alkow ski i A. W obbner. Przew odniczący bar. Ike- 
Duninowski, starter p. Bolesław  Płoski.

Sędziow ie na  przeszkodach: pp . wojskowi: mjr. Z a- 
boklicki, płk. Dembicki, mjr. M azurkiew icz, por. E rtm an  
i por. W alter, oraz pp. cyw.: Gościcki, M ieczkowski, 
Grabowski Lech, Grabowski K arol, Górski i Kalinowski.

— P r z e b ie g  d y s t a n s o w y .

2 październ ika r. b. K lub Jazdy urządza przebieg 
dystansow y na przestrzeni W arszaw a A ugustów -Jabłon- 
na. D ystans około 460 kilom etrów . U dział przyjm ow ać 
m ogą kenie nie m łodsze od lat 5 w szelkiego pochodzenia. 
Jeźdźcy panow ie. W aga w łasna.

O gólna sum a nagród pieniężnych wynosi 1.500.000 
m arek, k tóre zostaną podzielone w  sposób następujący; 
1-mu koniow i 750.000 mk., 2-mu — 300.000 mk., 3-mu —
200.000 mk., 4 -m u — 150.000 mk., 5 -m u — 100.000 mk. 
Jeździec zw ycięzca otrzym uje nagrodę honorow ą ofiaro
w aną przez K orpus Oficerski .1-go pułku U łanów  Krecho- 
wieckich, pozostali jeźdźcy otrzym ują od K lubu p am iąt
kow e żetony.

S tart odbędzie się 2 październ ika o godz. 8 rano, 
pojedyńczo co 3 m inuty na szosie Lubelskiej przy stacji 
W aw er. C elow nik w Jabłonnie, pałac hr. Potockiego.

P u n k ta  kontroli w yznaczone: w  O strowiu Ł om żyń
skim w koszarach I -go pułku S trzelców  Konnych, w  Ł om 
ży w  koszarach 18-go pułku artylerji pieszej, w  A ugusto
w ie w koszarach 1-go pułku U łanów  K rechowieckich 
i w O strołęce w  koszarach 5 go pułku  Ułanów.

W  O strow iu  obow iązkow y 2 godzinny postój.
P o rządek  przy ponow nych startach  z 3 m inutow ą 

przerw ą ten  sam , w jakim  w spółzaw odnicy startow ali 
w  W aw rze. Ponow ne starty  odbędą się w  Łom ży 3 p aź 
dziernika i w  A ugustow ie 5 października o g. 8-ej rano 
a w O stro łęce 7 października o g. 5-ej rano.

Czas postoju na pow yższych punktach kontroli zo
stanie odliczony od całości czasu zużytego na przebieg.

W spółzaw odnik, który nie przybędzie do celow nika 
7 październ ika o g. 18-ej z dodaniem  różnicy m inut startu  
w O strołęce, traci praw o do wszelkiej nagrody. T rac i 
również p raw o i taki, który 9 pbżdziernika o g. U -ej 
rano nie p rzebędzie na M okotow skiem  polu  w yścigow em  
24 kilom etrów  w  czasie m niejszym  od 50 m inut.

W  czasie przebiegu w olno dosiadać konia lub p ro 
w adzić go w  ręku na piechotę jedynie jeźdźcowi, który 
go dosiadał na  starcie.

W zajem ne leaderow anie dozw olone jest tylko przez 
w spółzaw odników . D ozwoloną jest w szelka inna pom oc 
obca, jak rów nież używ anie środków  pobudzających, za 
w yjątkiem  pobudzających środków  aptecznych.

Z a  obopólną zgodą w olno w spółzaw odnikom  p rzy 
łączyć się do uczestnika m ającego niższy num er na s ta r
cie. U m ow a taka będzie obow iązkow ą już i co do 
w szystkich innych startów.

S praw dzenie w ieku koni, przyjm ujących udział 
w przebiegu, odbędzie się w N iedzie lę '! październ ika 
o g. 11-ej rano, na p lacu wyścigow ym  przed stajniam i 
w  W arszaw ie.

Z ap isy  z opłatą staw ki po m arek 1000 od konia 
przyjm uje Sekretarjat K lubu Jazdy (W arszaw a, Krak. 
Przedm . 32) do g. 12 ej w południe 30 września.
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Z A G R A N I C Z N A .

— D erb y  W  Chantilly . (W edług Le Jockey).

D n ia  11 czerw ca b. r. odbyły  się derby w C hantilly, 
to  w ie lk ie  święto sportsm enów . Z jazd  był ogromny, 
ś liczna pogoda, jednym  słow em  w arunki tak się złożyły, 
że m ożna zaliczyć derby  1922 r. do rzędu najp iękniej
szych. R am us, na którego najw iększą zw racano uwagę, 
zakończył w alkę zw ycięzko, bijąc o głowę Kefalina. R a
m us jest więc najlepszym  koniem  generacji 1919 r. w praw 
dzie w yprzedził tylko o k ró tką  głow ę Kefalina, ale oddzie
lił się od niego tak  stylow o, że trzeba m u oddać pew ną 
w yższość.

D rugie m iejsce zajął Kefalin, szedł z energją i o d w a
gą, k tórą w ykazyw ał już jako 2 latek. A lgerien pobił
0 głow ę AIm avivę, by zająć 3-cie miejsce. G rillem ent 
przychodzi 5 ty, wreszcie M ont Blanc przyszedł 7-my. 
M ont B lanc podczas biegu zajm ow ał dobre miejsce, ale 
już na linji prostej w idać było, że nie zdobędzie się na 
taki wysiłek, by pobić konkurentów  z pierw szego planu.

S ta rt był zrobiony odrazu i w  doskonałych w arunkach, 
a le  T rib o rd  pokazał now y dow ód swego złego ch a rak te
ru  i został się na  starcie. A lm aviva rzucił się i poprow a
dził wyścig, za n im  Kefalin, M ont Blanc i inni. Na zakrę
cie A lm av iva prow adził jeszcze, ale R am us zajm uje 
m iejsce 2-gie. Na linji p rostej R am us prow adzi wyścig
1 stara  się oddzielić od całej kom panji, Kefalin jednak 
nie opuszcza go i zaw iązuje w alkę, k tóra się kończy 
zw ycięztw em  R am usa o głow ę.

— W rażen ia  z  D erb y  w  E p som . (W edług 
„ The Sportsman“).

S praw ozdaw ca i koresponden t angielskiej gazety 
T h e  Sportsm an, konstatu je nie po raz pierw szy, że tego
roczne trzylatki angielskie są  dobre. W edług niego, po 
łow a po la, które biegało w derby  jest bardzo  dobrej klasy.

D oskonałe w rażenie w  paddocku robił T am ar lorda 
A stora. R zadko łatw ą w yg ran ą  C aptain C uttle stw ier
dził, że jest najlepszym  angielskim  trzylatkiem , jednakże 
trzeba pow iedzieć, że gdyby po le  było mniejsze, to  T a 

m ar byłby kończył wyścig dużo bliżej C aptaina, a reszta 
pola pozostałaby  dalej zan im . Przedew szystkiem  T am ar 
był kopnięty  na starcie i naw et jeżeli to nie spow odow ało 
żadnych  niebezpiecznych konsekwencji, w każdym  razie 
przecięta  noga nie ułatw iła m u wyścigu. N astępnie przez 
długi czas T am ar był zam knięty i jak opow iada jego 
żokiej Bullock, praw ie do sam ego końca nie m iał sposobu 
przejścia, a le  kiedy na kilkadziesiąt m etrów  przed słupem  
znalazł drogę, m inął całe pole z rów ną łatwością, z jaką 
C aptain  w ygryw ał derby. G dyby nie było tych w szyst 
kich incydentów , a nadew szystko, gdyby T am arow i u d a
ło się w cześniej wyjść, kto wie, czy nie doszłoby do 
pew nej w alki pom iędzy zw ycięzcą a zw yciężonym . S kła
nia to w szystko do surowej krytyki w ielkich pól w  naj
piękniejszej nagrodzie roku i uczestnictw a w  niej dużej 
ilości koni, nie mających żadnych w idoków  pow odzenia. 
P o la  po 30 koni w derby nie są rzadkością. C aractacus 
wygrał, k iedy  biegało 34 konie. Koń ten nigdy przedtem  
nie biegał, pom im o to ci, którzy go darzyli swojem  zaufa
niem, ani chw ili podczas wyścigu, aż do rezultatu , nie 
m ieli w ątpliw ości co do w yniku gonitwy.

C ap tain  C uttle w ygrał i szczęśliw ie i nadzw yczajnie 
łatwo. T am ar był również łatw o drugim, jak zw ycięzca 
pierw szym , jednakże, gdyby nie pech T am ara, C aptain  
m usiałby zrobić w D erby dużo w iększy wysiłek. P rzy 
puszczają, że T am ar bardzo się jeszcze popraw i i w ygra 
Eclipse S takes, w każdym  razie trzeba go staw iać w  liczbie 
głów nych faw orytów  na St. Leger. Z daje  się on być 
typow ym  steyerem . Sądzić jednak należy, że tak, jak 
Isinglass bil zaw sze R avensburego, taksam o C aptain  
C uttle bić będzie T am ara, o ile obaj będą zdrow i i w  po
rządku.

C ragangow er i Reecho m iały iść do P aryża, żeby 
biegać w  G rand  Prix. T ego drugiego uw ażają za lepsze
go i p rasa  angielska była przekonana, że G rand Prix 
wygra koń angielski.

W zdanie, że Pogrom  jest lepsza od T am ara, nie 
w szyscy w ierzą, utrzym ując, że chociaż jest ona lepszą, 
niż na  to w ygląda z exterieru, jednak zasłabokostna, 
żeby m ogła być w ielką klasą. Pogrom  nie jest zapisana 
do St. L eger i zadow olni się zapew ne zw ycięztw em  
w Park H ill Stakes.

og. kaszt- O B E R T A S ur w r. 1918 w  Anglji w  stadzie L. J. bar K ronenberga.
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O G Ł O S Z E N I A .

Najwytworniejsze Kino Stolicy

„WODEWIL”
— ■ — 43 Nowy-Świat 43 —

Sezon letni w ogrodzie. Pierwszorzędne programy.

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
= =  w  W a rsza w ie ,  ul. K opernika З о  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń". -----

K om isowe Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

Sprzedaje s ię  zdatny do w yśc igów  3  ł. og.  k a sz t ,  pełnej krwi angielskiej
H E J N A Ł  p o  P o m p e ju s  i Jem io ła .

W wiosennym  sezonie w W arszaw ie biegał 5 razy, w ygrał 2 razy, był drugim  — raz i trzecim  2 razy. 

W iadom ość: M ok otów , s ta jn ie  w y śc ig o w e , sta jn ia  C horzelów .

Sprzedają się
1) Para Orłowskich rysaków bardzo szybkich, ogier i klacz, kare z dł. og. 
з i 6 lat, miara 167 cm. cena 2,000,000 marek. 2) Para pół krwi ameryk. 
kłusaków, bardzo szybkich, gniade z dł. og. klacz i wałach 3 i 4 lat 

miara 165 cm. cena 1,500,000 mar-
L esław  DYDYŃSKI Dydnia p. loco stacja  Dynów.

R edaktor i w ydaw ca: M R A D W A N . Г» ь ic k- i i • 4 7  r.- ,Uruk. K.. tvo w ale w s kiego. W arszaw a P iękna 15.



Rok I. W arszaw a, 8  ľipca 1 9 2 2  r. Nr. 2 8 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R oczn ie 8000 m k.t pó łro czn ie  4000 m k., k w arta ln ie  2000 m k. 

Cena num eru 150  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H o te l E uropejsk i N r. 106.

R ed akcja  p ro s i  o  ł a s k a w e  w n o s z e n i e  p r e n u m e r a ty  p r z e k a z a m i p o c z t o w e m i  z a  k w a r ta ł  lll-ci.

' . « « в к ,  « ¿ f e

-.V

•f І  Ą f

¡ Z B A R A Ż  og. gn. 3 b p o  H ap sb u rg  i D elagoa Bay, w łasn o ść  H . ks. L ubom irsk iego  {fot. wtasn. „Jeźdź i H od.u) ,
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W ielka nagroda miasta Paryża.

K lasyczna idea sportow a, zaw arta  w założeniu próby 
wyścigowej o w ielką nagrodę m iasta Paryża, uw ydatn iła  
się i w roku bieżącym.

O dm iennie niż w roku 1921-ym, gdy najgłośniejsza 
sław a pow ojennej hodow li francuskiej K sar zaw iódł 
patrio tyczne oczekiw ania i zam iast b jć  obrońcą przed 
najściem  rasow ego Lem onory z tam tej strony kanału, 
skapitu low ał bez w alki, robiąc w łaśnie najbezbarw niej- 
szy wyścig w  swej bogatej w  krajow e laury karjerze w y
ścigowej, w  tym  roku anglicy figurowali w yjątkow o 
słabo, i środek ciężkości leżał w yłącznie w  spraw dzeniu  
rezultatu  D erby w C hantilly, finishu R am us—K efalin, 
formy A lm avivy i M ont Blanc.

T rzej pierw si z Derby: R am us, K efalin i A lgerien  
znow u byli na przodzie w G rand  Prix. T ym  razem  zw y
cięzcą był K efalin o długość kon ia  i nie w yglądało n a  to, 
by rezultat m ógł być zm ieniony, gdyby m eta była o 500 
m etrów  dłuższa. Jak po D erby  były tłum aczenia n a  ko 
rzyść K efalin, gdyż R am us potrafił na prostej uciec, 
a K efalin zapóżno go doganiał, tak  po G rand Prix n ieuda
ny start R am usa, w  wyścigu, k tóry  w ostrym  tem pie po
prow adziła jego tow arzyszka rasow a i szybka Z îr ib a , 
w łaśnie, gdy R am us stracił 15 długości i p ierw szą część 
drogi szedł absolutnie ostatni, by  potem  po w ew nętrznej 
linji szczęśliw ie w ym inąć pobite  konie i na  finishu dojść 
do ogona K efalin, pozw ala zw olennikom  R am usa trw ać 
w jego obronie aż do nowej jesiennej rozgryw ki n a  Prix 
R oyal-O ak.

Całej generacji roku 1919-go przodują w yraźnie Ke
falin i Ram us, gw iazda M ontblanc zupełnie zbladła, 
A lm aviva wrócił z wyścigu z przeciętą żyłą tylnej nogi, 
kulaw y.

Jako w yścigow ce K efalin i R am us w ykazały  w y
soką odporność organizm u, w ytrw ałość i serce w w alce. 
Z ew nętrznym  w yglądem  nie im ponuje ani jeden  ani 
drugi, naw et w  tym  stopniu co K sar, który, choć drobny, 
lekki i suchy posiada dziw ną harm onję budow y i w spa
niałą sw obodę ruchów, słow em  m aszynka do galo 
pow ania.

Szlachetnością i rodow odem  góruje Kefalin, który 
całym  w yglądem  zdradza rasow ość, suchość i lekkość 
koni krw i w ielkiego Pertha.

16 KEFALIN, og. g n , 1919

N itocris

N ec ta rin e

aq"Xp

S ans Souci II 
3

C/Íp3
3o
3

O

Яo

4 A lcan ta ra  II

T o iso n  d ’O r

Xp rл
mpзo
■fe.

Ж. X X > О > Г

п> pс с оx Э р " VI
CL
n> 3 nс o~с

0 яr о О со

< ° 3 а
HL со

fb
o>

P e rth  8

"0H
3'
o

í;
P

CO

Jego pochodzenie z m atki jest w prost w spaniałe , 
jako inbred n a  St. Sim ona, z pow tórzeniem  krwi H erm ita  
i Bend O ra, plus obecność 4-ch zw ycięzców G rand-P rix : 
Sans-Sauci II, Le-Roi-Soleil, Boyard i Dolm a-Bagtche. 
P ołączenie z A lkhan tarą  II daje um iarkow any inbred n a  
G alopina i w łącza jędrną krew  L e Sancy i swego czasu 
bardzo w yróżnianego A rchiduc'a.

R am us bardziej kościsty i rosły, ale o mniej roz le
głych linjacb; ze swej skarogniadej maści rów nie dobrze 
jest potom kiem  St. S im ona (w linji prostej) jak produktem  
pow tórnego inbredu na Isonom y przez trzech w ybitn ie 
kościstych synów leonom y’go: Satiety, Son - О ’Міпе,
Common.

W  K efalin  w yróżnia się krew  czołow ych zw y 
cięzców, już urodzonych w e Francji, R am us jest czystym  
produktem  im portu angielskiego. D la naszej hodow li 
należy  szukać konia w pobitém  polu  i tam  zaw sze jako 
koń w yróżnia się M ontblanc. P obożne życzenie, za leżne 
od zm iany  konjuktury 410: 1, n ie m ówiąc o zam iarach 
francuskiego zarządu stadnin, k tóry  także nie zaw sze 
sięga po klasow ego zwycięzcę, a le  nie w ypuszcza k ap i
talnego  konia.

K. St.
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Z  W Y S T A W Y  w L U B L I N I E .

W y staw a w Lublinie r. 1922 jest p ierw szą po wo 
jenną p ró b ą  sił ro ln ictw a polskiego.

Jako w ystaw a okręgow a zgrupow ała niem al w y
łącznie eksponaty rolników  W ojew ództw a Lubelskiego.

Najliczniej zaprezentow ał się dział inw entarza ży
wego i w zględnie nieźle—m aszyn rolniczych; inne dzia 
ły ledw ie tylko szkicowo się zarysow ały.

Pom im o przejść w ojennych, k tóre specjalnie silnie 
dotknęły  ziem ię L ubelską—ona pierw sza zdobyła się na

działu w  M inisterstw ie R olnictw a i D óbr Państw ow ych 
p. Jana G rabow skiego Inspektora G eneralnego Z arząd u  
Stadnin Państw ow ych, G enerała Pajewskiego, ppuł. Eu 
genjusza G rabow skiego Szefa R em ontu M inisterstw a 
Spraw  W ojskowych, p. Szczecińskiego przedstaw iciela 
Izby Rolniczej w Poznaniu i innych.

Instytucje społeczne reprezentow ali pp  red. B. Ja 
now ski ze Lw ow a, hr R ostw orow ski—prezes Sekcji Cho
wu Koni T ow arzystw a G ospodarskiego we Lw ow ie,

FIN ISH  D E R B Y  1922 г. w  W A R S Z A W IE  (fo t. własn. J e ź d ź  i H od.“)

czyn zadokum entow ania sw ego dorobku powojennego, 
stw ierdziła chęć życia i doskonalen ia rolnictwa.

T en  m om ent podkreślił siln ie  w sw em  przem ów ie
niu p. A ntoni Budny, członek K om itetu W ystaw y.

W ystaw ę otw orzył W ojew oda Stanisław  Moska- 
lewski, połączyw szy przecięcie w stęgi z przem ów ieniem  
okolicznościowym.

D łuższą m owę w ygłosił d e leg a t M inisterstw a R ol
nictw a i D óbr Państw ow ych p. Feliks Ubysz, D yrektor 
D ep ajtam en tu  Ogólnego, k tóry  w  zastępstw ie M inistra 
R oln ic tw a i D óbr Państw ow ych p rzybył na  w ystaw ę.

N a w ystaw ę przybyli liczni p rzedstaw iciele  rządu  
i instytucji społecznych. Zauw ażyliśm y, w ięc oprócz p. 
U bysza, p. H enryka W jsok ińsk iego—N aczelnika Wy-

Juljan Fuchs inspektor hodow li M ałopolskiego T o w arzy 
stw a R olniczego, p. G autier i inni

N apływ  publiczności p rzez pierw sze dw a dni w y
staw y nie był znaczny, pom im o zapew nienia pom iesz
czeń d la przyjezdnych-

K om itet W ystaw y stanow ili:
P rezes honorow y. S tanisław  M oskalew ski 

Członkowie: A ntoni Budny
A ntoni Rostw orow ski 
T adeusz Rojowski 
Bronisław M ichalewski 
Jan Chômiez 
Feliks M oskalew ski 

Sekretarze: Józef Chęciński
Czesław  Kozłowski.
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W  interesującym  n ss dzie le  koni 34 hodow ców  w y
stawiło |90 sztuk, z czego 133 w łasnego chow u 57 kup
nych, przew ażnie pochodzących z rew indykacji z N ie
miec-

O ceniając ogólnie dział koni na w ystaw ie L ubel
skiej m ożna go określić, jako średni w stosunku do tego, 
cośmy tam  w idyw ali p rzed  w ojną. Jedno tylko izuca 
się w oczy, że kierunek pozostał ten  sam , że szlachetny 
typ konia pół krw i będzie n ad a l ideałem  hodow lanym  
w ojew ództw a Lubelskiego.

W  zw iązku ze zniszczeniem  w ojennem  m ało zn a le 
źliśmy na w ystaw ie Lubelskiej w yrów nanych grup s ta 
dnych, m ożność w ystaw ienia których zależy w p ierw 
szym  rzędzie od n iezam ąronej ciągłości pracy hodow la
nej. Z  tych jakieśm y m ieli m ożność oglądać n iew ątp li
w ie wybija s ;ę na czoło grupa m atek stada Piotrow ice 
hr. Łosia, w ysoko uszlachetnionych, zbudow anych na 
podkładzie cennej krwi karabachskiej- K lacze rzeczone 
w ystaw ione zostały z p ięknym  przychów kiem  głów nie 
po og. państw ow ym  W right (G rey M elton—W hite Eu 
sign), p ryw atnym  R adw an, oraz doskonałem i źrebiętam i 
tegorocznem i po og. państw ow ym  pełnej krw i ang. A d 
m em oriam  (A dam —М е т і) .

P. G osiew ski z R ad lina  w ystaw ił grupę m atek— 
klaczy roboczych wysokiej p ó ł krw i b. w yrów nanych; 
przychów ek niestety trochę m ało  kościsty, coby w ska
zyw ało m oże na niedość in tensyw ne żyw ienie m ło
dzieży.

Dobrze się zaprezen tow ała grupa 2 klaczy z przy
chów kiem  tego i zeszłorocznym  po og. państw ow ym  
R am ses II (R am esseum —Livia II) p. I. Ż ylicza z D ąbia.

Interesującą, ale z punk tu  w idzenia hodow li k ra jo 
wej mniej cenną staw kę k łusaczek  orłowskich w ystaw ił 
p. A . W ołk  Łaniew ski z Bronie. N atom iast ogiery p. Ła 
niewskiego cz. krw i arab. A ghil Branka (Aghil A g a --  
Branka) i pół krwi arabskiej s ta ry  Schagya XII, oba w r. 
1919 sprow adzone przez Z a rz ą d  S tadnin  Państw ow ych 
z Auetrji, są w yróżniające dobre.

P o  za tem i dw om a ogieram i jeszcze trzeba zano to 
w ać og. kar. 3l i krw i eng. Jegom ość (Salvator—D am iette) 
s tad a  w K siążnicy O krągłej p. S. Kuźnickiego; inne w y
staw ione ogiery, po za paru  popraw nem i, nie p rzed sta
w iały nic w ybitniejszego.

W łaściw e ubóstw o hodow li powojennej w yraziło 
się n iem al zupełnym  brakiem  ogierów  trzyletnich, a te, 
jakie w ystaw iono, m ożna uznać za niedostateczne, biorąc 
en m asse.

T o  też słusznie postąp iło  jury nie przyznając ża
dnem u ogierow i 3 letniem u I nagrody.

Z  k laczam i trzyletn iem i sp raw a przedstaw ia ła  się 
nieco lepiej, ale o k lacze d obre  zaw sze łatw iej niż
o ogiery.

W  d zia le  m atek I nagrodę i m edal srebrny zasłuże
nie o trzym ała  kl. Freja, a,U k rw i po F rosdorff—R egina 
ze stad a  Sobjanow ice p. K. Rojowskiego. R ów nież I n a 
grodę przyznano w dziale  k laczek  rocznych córce Freji 
po ogierze państw ow ym  V icto r (Slieve G allion—V estal 
Virgine). P arę  dobrych k laczy  Va krw i w ystaw ił p. T a 
deusz S tarnaw ski z G uzów ki.

Z  koni kupnych—w yróżn iły  się dw ie staw ki klaczy 
(pò 4) pp. A ntoniego B udnego z Bychawy i Józefa Bu

dnego z R ejow ce. P rzyznane im nagrody stw ierdzają, że 
w śród koni rew indykow anych przybył cały szereg  k la 
czy hodow lanych  naw et w grup ie koni użytkow ych, gdyż 
z i000 m atek, jtk ie  m am y z N iem iec dostać, d o tąd  ani 
jed n a  nie dosta ła  się do Polski.

Jury działu  koni stanow ili panow ie:
S tan isław  K ierznow ski, pose ł W . P o k lew sk i—Ko- 

zielł, p rezes Sekcji Chowu K oni C  T. R., Z dz. P ok lew 
ski—Koziełł, K ierow nik Państw . S tada O gierów  w Jano
wie, Bolesław  Płoski, R om an Praw ocheński, prof. S zko
ły G łów nej G ospodarstw a W iejskiego, ppuł. R udolfi 
Szef R e m o n tu — Lublin, St. Schuch — Inspektor T ec h 
niczny Z a rząd u  S tadnin P aństw , p. St. W otow ski, rad ca  
m inisterjalny.

T rz eb a  stw ierdzić, że jury pracow ało  nader sum ien
nie i objektyw nie, m oże raczej w paru  w ypadkach  zbyt 
pobłażliw ie przyznano nagrody. Bardzo słusznem  było 
stanow isko sędziów  co do pew nego dopuszczalnego fory- 
tow ania koni swego chow u oraz n ieprem jow ania ogierów  
typu  zim no krw istego, zupełnie n iedopuszczalnego w  L u
belskiem .

Po przyznaniu  nagród p rzez jury odbyło się d o d a t
kow e prem jow anie rem ont p rzez  M inisterstw o S p raw  
W ojskow ych, oczyw iście w  porozum ieniu  z sędziam i; 
p rzyznano  z tego ty tu łu  500,000 mk.

Z a rz ą d  S tadnin Państw ow ych asygnow ał na  n a 
grody 500,000 mk., k tóre przeznaczono w yłączn ie d la  
koni w łasnego chowu.

O rganizacja  w ystaw y naogół przedstaw iała  się d o 
brze; k a ta lo g  w ydano starannie, choć pochodzenie koni 
należałoby  po trak tow ać szerzej, gdyż często sam a n azw a 
konia n iew iele  mówi.

Szczegółow y w ykaz nagród  i odznaczeń p rzed sta 
w ia się jak  następuje:

M atki Stadne.

N agroda I i m edal srebrny „F re ja“ 3U krw i ang. po  
F rosdorff z kl. Regina st. Sobjanow ice p. K. Rojow skiego,

N agroda II i m edal bronzow y „K oronka“ 1/ 2 k rw i 
ang. po C avaignac z kl. W nuczka, st. D ąbie p. Józefa 
Ż ylicza.

N agroda II „S ara“, Va krw i ang., po  G o lden t T ou ch  
z kl. Spójnia, st. G uzów ka p. T ad eu sza  S tarnaw skiego.

N agroda III „Spójnia“ , '/a ai.g„ po Szpigelberg  z kl. 
G w iazda G ózów ki tegoż stada.

N agroda III „G w iazdka“,j Va krwi ang. po G lücks
ritter z kl. G w iazda, st. Ż ab ia  W ola p. Paw eł R ohland  
N agroda 111 „M iss C lio“, Vs k iw i ang-, st. Snopków .

N agroda III „Bogdany“, Va krw i ang. po B ogdany 
I z ki. K iszasony, st. B ystrzyca p- Z bigniew a R ojow 
skiego.

N ag ro d a  IV  „W arta", ang. arab. A ntonińska, st. 
K ręśnica O krągła p. St. Kuźnickiego.

N agroda IV „K um a", Vs k rw i arab., kupna, st. Bro- 
nice p- A . W ołk-Łaniewskiego.

N agroda IV „Chm uri.", ang lcdońska kupna, tegoż 
stada.

N agroda IV „Jutrzenka“ , 1/s ang. po A dem ar z kl. 
niew . st. Dom inów  p. L. K łobskiego.

N agroda IV „L alka", Vs krw i ang. po L am artine  
z kl. C hem issa, st. Ż ab ia  W o la  p. P. R ohland.
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N agroda IV  „P an te ra“ , ‘ /2  krw i ang. po K rnąbrny 
z kl. po S elim  s t  S trzeszkow ice p. T . Brzezińskiego.

N ag ro d a  IV  „A lbertyna“ , * /2  krw i ang. po Parm enio  
z kl. A rgonan te , kupna, st. B ychaw a p. A. Budnego.

Klacze 4  i 5  letnie.

N agroda I „F aw ory ta“, V2 krw i ang. kupna st. By
chaw a p. A- Budnego.

N agroda II „C arm en S ilv a“, V2 krw i ang. kupna 
tegoż stada.

N agroda II „H ryne“ , 1/2 k rw i ang., kupna tegoż 
stada.

N agroda II „F ortuna“. V2 krw i ang. po M eridione 
z kl. F eliksa  st. p. K. Piaszczyńskiego.

N agroda III „M arzouk“, 1h  krw i arab., kupna po 
M arzouk z kl. 13 Lore-A ge st. B ystrzyca p. Z bigniew a 
Rojowskiego.

N agroda IV  „C hluba“, 1/2 krw i ang. po Lum en z kl. 
Iskra st. D om inów  p. L. K tobskiego.

Ogiery.

M edal srebrny A ghil B ranka czystej krw i arab. po 
A ghil A g a  z kl. Branka, st. Bronice.

M edal srebrny Schagya XII-8 pół krw i arab- po 
Schagya XII z kl. 282 G idran X X V II,.tegoż stada.

1 nagroda „ Jegom ość 3/< krw i ang. po  S alvator z kl. 
D am iette st. K ręśnica O krągła-

N agroda II „M it“ ‘/a krw i ang. po  D ynam it st. K ębło 
hr. A. R ostw orow skiego.

N agroda III „P etit Four“, 1U krw i po G rand Four 
z kl. Jagna st. G ruszka Z ap o rsk a  p. A. Bramskiego.

Ogiery 3  letnie.

N agroda II „A m or“, 1li  krw i ang. po A bel z kl. 
Spójnia, st. Guzówka-

N agroda II „Schagya Bronicki I“, cz. krw i arab. po 
Schagya XII z kl. Bystra, st. Bronice.

N agroda III „T adm or", 4 , krw i po Scheraky z kl. 
i/2 krw i ang., st. Jabłonna p. J. V etterow ej.

Klacze 3  letnie

N agroda I „ T a m ira ', 3/4 krw i ang. po D ynam it z kl. 
W ronów ka st- R ad lin  p. L. G osiew skiego.

N agroda II „O sm an k a“, V2 krw i arab. po O sm an 
z kl. Va krw i arab. st. Bronice.

N agroda II k lacz kupna, st. Rejow iec, p. Józef 
Budny.

N agroda III „M ereszka“ , Vs lipp. po M aestoso z kl. 
S tuart st. P iotrow ice p. W . Łoś.

N agroda III „A m bitna", V2 krw i ang. po A m basador 
z kl. Uraj.

Klaczki roczne-

N agroda I „W estalka“, 3/< krw i ang. po V ictor z kl. 
F reja st. Sobjanow ice.

N agroda II „P estk a“, 1/а krw i arab. po A rabi Pasza 
z kl. P an i st. K ręznica O krągła.

N agroda III „W iktorja“ , V2 krw i ang. po W right z kl. 
po R iabczyk st. Piotrow ice.

N agroda III „Ł yska“, V2 krw i ang. po W ołczy z kl. 
V2 krw i stad a  M oniaki p. L. Zem brzuskiego.

N agroda III „W iktorjosa“ , Va krwi ang. po  V icto r 
z kl. R óża st. Bystrzyca.

N agroda III „B aronów na“ , Va krw i arab. po P iel
grzym  T huja  z kl. Baronessa st. Bronice.

N agroda III „L afirynda“, Va krw i ang. po L adore 
z kl. M andolina st. Ługów  p. W . Z aw adzkiego.

N agroda III „L ansada“, ‘ /2 krw i ang. po L adore 
z kl- Miss C lonia st. Snopków p. K. Piaszczyńskiego.

Ogierki roczne.

N agroda I „R apir“, Va krw i ang. po R adw an z kl. 
po R iabczyk st. Piotrowice.

N agroda II „R adw ańczyk", Va krw i ang. po R adw an 
z kl. po R iabczyk tegoż stada.

N agroda II „Lago“, Va krw i ang. po L adore z kl. 
G itara s tad a  Ługów.

Grupy stadne.

A. M atek.

N agroda I oraz dyplom  honorow y M inisterstw a R ol
nictw a i D óbr Państw ow ych p. Ł oś z Piotrow ic za 6 k la 
czy — z których 4 po ogierze K arabacbu nazw y „R iab 
czyk, jedna po „G rocholskim “, pełnej krwi, jedna po 
ogierze orjen ta lnym  ze st. W ojsław ice.

N agroda II — p. J. Budny za  4 k lacze kasztanow ate 
wschodnio- pruskie.

N agroda III i dyplom  na m edal bronzo wy od M ini
sterstw a R oln ic tw a i D óbr P aństw ow ych — p. G osiew ski 
za 5 klaczy pół krw i (K asztelanka, O m ega, Kolba, Ma- 
rusia, K irlibaba).

N agroda III — p. Kuźnicki za 3 klacze — Iskra, 
Z etka, Perła.

B. M ieszane.

N agroda II p. J. Żylicz za k lacz „K oronka“ z 3 przy
chówku: źrebięciem  z 1922 r., ogierkiem  z 1921 r. i k la 
czką z 1920 r.

N agroda II p. Piaszczyński ze Snopkow a — 2 k lacze 
stadne i 3 sztuki przychówku.

D zia ł roboczy
M atki stadne.

N agroda II klacz „W dow a“ kłusaczka orł. — p. A . 
W ołk-Łaniew skiego.

N agroda II „S iw ka“ kłusaczka orł. p. W ołk-Łaniew- 
kiego.

N agroda II „M iła“ p. V etterow ej.
N agroda III „M iła" p. Kuźnickiego.

,, III klacz w łościańska Antoniego D adeja.
„ III klacz włość- K azim ierza H ajkow skiego.
,, 111 „Szpaczka“ , b. dobry typ średnio cięż

kiego konia roboczego p. L. K łobskiego z D om inow a.
N agroda III „D rum la“ p. A. Rostw orowskiego.

Klacze typu ciężkiego roboczego 2, 3, 4  letnie

N agroda I „G ruba“ po arabie z klaczy zim nokrw i
stej p. Kuźnicki z Krężnicy.
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N agroda II „A m ia“.
N agroda III „W ata" pół a rdeny  p. Dreckiego z Krze- 

simowa.
N agroda IV  „B aśka“.

Ogiery typu roboczego.

N agroda II „H etm an" pół k rw i p. Łosiow ej z N ie
miec.

N agroda III 2 letni ogier w łościański po p rem iow a
nej klaczy.

Grupy mateii roboczych.

O dznaczono  3 grupy.
N agroda I p. W ołk Ł a n ię t  ski, za 3 klacze kłu- 

saczki.
N agroda II p. V etterow a, za 3 klacze.
N agroda III p. K łobski, za  3 klacze.

/ .  G.

Konkursy Hippiczne w Lublinie

K onkursy hippiczne, odbyte 29 czerwca, były u rzą
dzone na  obszernem  polu  za m iastem , położonem  nie 
daleko od koszar. O dbyły  się pod przew odnictw em  
generała Pajew skiego i stanęli do  nich przedstaw iciele 
kilku pułków  jazdy. Do konkursów  byli jednak dopusz
czeni i jeźdźcy cyw ilni i dw óch przyjęło w  nich udział. 
Przeszkody na obszernem  polu były  starannie urządzone 
i przew ażnie składały  się z przeszkód dobrze znanych na 
konkursach—jako now ość należy  zaznaczyć w ysoki n a 
syp z ziemi, do  którego dojeżdżało  się w skakując w  ro
dzaj długiego, podłużnego rowu; następnie należało  do 
stać się na  szczyt nasypu i zeskoczyć na  dół. T en  skok 
z góry na  dó ł był bardzo m alow niczy, ale w ym agał 
podtrzym ania konia i dobrego siedzenia w siodle Inaczej 
konie potykały  się a jeźdźcy sp ad a li nazbyt na ich szyje.

Do konkursu n a  10 p rzeszkód  wysokości 1 m. 10 c. 
i szerokości 3 m. było zapisanych 46 koni. P ierw szą n a
grodę o trzym ał Jasiek, k tóry  się już wyróżnił w  r. b. 
w W arszaw ie pod  por. K rólikiew iczem  I go p. szw oleże
rów, drugą przyznano Jestem  (ppor. Salm oński z 24 p. 
ułanów), trzecią K uba (por. D ziedulski 1-go szw oleże
rów). Konkursy odbyły się z ożyw ieniem  bez żadnego po
w ażniejszego w ypadku oprócz kilku w yłam ań i jednego 
przew rócenia się konia. N agrody d la jeźdźców były 
honorow e w artości 100,000 mk.

Po konkursie nastąp ił popis zręczności w zdejm o
w aniu  lancą w  dobrym  galopie położonych n a  rozstaw io
nych słupach przedm iotów  i w  ścinaniu szablą zaw ieszo
nych u ram ienia słupów  na sznurkach ciężarków. Popis 
ten w ym agał zręczności w  w ładaniu  koniem , lancą 
i szablą.

W yjeżdżali kolejno grupam i ułani pod w odzą ofi
cera, poczem  w pojedynkę rozpoczynali ćw iczenia. 
W  odstępach ukazało się pięć grup  i najwięcej zręczności,

spraw ności w  tym  jeździeckim  harcu w ykazała grupa 
z 21 p. ułanów .

Popisy  jeździeckie, przypom inające daw ne rycerskie 
harce, bardzo  podobały się zebranej licznie publiczności 
w adhoc w ystaw ionej trybunie i lożach (bez nakrycia) 
i gorącem i oklaskam i w itała i żegnała każdą grupę kaw a- 
lerzystów . D w ie orkiestry w ojskow e w  czasie konkur
sów  przygryw ały, co ożyw iało nastró j widzów .

Po rycerskich harcach odbył się konkurs skoku na 
wysokość. A b y  osiągnąć pierw szeństw o było w ym agane 
wzięcie barjery  powyżej 1 m. 30 c. S iedem  koni stanęło  
do próby. N ajlepszy skok na  1 m. 40 c. dał znany 
z W arszaw y „Bobo“ (por. Siejanow ski 1 p. szw oleżerów ), 
ale skakał gorzej niż na M okotow skiem  polu. U spra
w iedliw iają go jednak okoliczności, iż na  k ilka godzin 
przed konkursam i b y ł w yładow any dopiero z w agonu, 
pom im o tego przyjął udział w  pierw szym  konkursie, był 
zm ęczony.

Już późno o nadciągającym  wcześniejszym  zm roku 
z pow odu przelo tnej burzy odbył się  bieg m yśliw ski za 
m astrem  na przestrzeni około 7 kilom etrów . D la jeźdźców  
zw ycięzców  dw ie nagrody honorow e były przeznaczone 
od K rasnostaw skiego K oła Sportow ego, a m ianow icie: 
p ierw sza „rząd końsk i“ — druga honorow a nagroda 
w artości około 40.000 mkp. W  pościgu za m astrem  
(rtm. Suchodolskim ) przyjęło udział kilkunastu jeźdźców 
i w  p ierw szym  już wyścigu po zatrzym aniu się m astra  — 
okazał się p. Św ierczewski S tefan  na w łasnym  ogierze 
V ocour, drugim  stanął por. Sarnik  na Quivive- W  ten  
sposób konkursy  ukończone zostały i odczuwa się bardzo 
dodatn ie  w rażenie, iż jeździectw o rozwija się, rozw ija się 
w pułkach kaw alerji — i że nasi kaw alerzyści są rzeczy 
wiście kaw alerzystam i i nie noszą ostróg tylko d la  parady .
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C elem  zaw iązanego n iedaw no  Krasnostaw skiego 
Koła Sportow ego jest rozwój sportu  konnego nie tylko 
m iędzy w ojskow em i ale i cyw ilnem i jeźdźcam i.

DZIEŃ  1 29 czerwca.

Konkurs zw ykły  10 przeszk. 1 m. wys. i 3 m. szer.
1. Jasiek wał., jeździec por. K rólikiewicz 1 p. szw.
2. Jestem  wał., ,, por. Salm iński 24 p  uł.
3. K uba wał. „ ppor. D ziadulski 1 p. szw.

1. Ever wał. gn. jeździec chor- W ojciechowski.
2. Fajka kl. gn. „ wachm. W ładoń.
3. Ew a kl. gn. „ wachm. Szczerbin.
4. Filon wał. kary  „ wachm . Krakowski.

II. Konkurs hippiczny ciężki dla oficerów i dżentelmenów.

12 przeszkód o wysokości 1,20 mtr. i szerokości 3 mtr.

1. Piorun w ał. kaszt. ppor. W achniew ski 12 p. uł. 2гЗО''.
2. Drań wał. kaszt. por. G arbolew ski 2 p. str. k. 2I30'1-

G R U P A  SPO R T SM A N Ó W  w  DZIEŃ DERBY (fot. własn. Jeźdź, i Hod.“).

Turniej władania lancą i szablą.

G rupa 4 uł. 21 p. uł., rtm. Podgórskiego.

Rekord szerokości.

Flora kl. por. S iejanow ski 1 p. szw.. 5- m. 50-

Bieg myśliwski za mastrem.

1. V ocour og. jeździec p. Św ierczewski.
2. Q ui vive kl. „ por. Saw icki 2 p. strz. konnych.

M aster rtm . Suchodolski.

DZIEŃ II 2 lipca-

1. Konkurs hippiczny zw ykły  dla szeregowych.
8 przeszkód o wysokości 1,10 m tr. i szerokości 3 mtr.

3- H arcerz por. R om aszkan 7 p. str. к. 2'26".
4. W itam w as wał. gn. rtm- Piotraszew ski 19 p. uł. 2'9''.

III. Bieg dystansowy W  terenie około 15 klw.

1. Quivive w ał. kaszt. por. Saw icki 2 p. str. kon. 42 m.
2. Eljen kl gn. rtm. P iotraszew ski 10 p. uł.
3. Max L inder wał. kaszt. ppor. Kochanowski 12 p. uł.

V . Konkurs zachęty dla oficerów i dżentelmenów.

1. Nina kl. kaszt.
2 .
3.
4.

por. Sztukowski 24 p. p.
por. Certowicz 16 p. uł.
por. Rom aszkan.
por. G arbolew ski 2 p. strz- kon.
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Sprawozdanie z ostatniego dnia wyścigów w W arszawie,

D zie ń  dwudziesty ósmy.
N ied zie la , 2  iipca.

Pogoda, tor twardy.
184 . N agroda 2 0 .0 0 0  m k. H andicap. W yścig p la sk i

gen tlem a ń sk i dla og. i kl., k tóre nie wygrały
48.000 mk., a w 1921 r. 3 1. 50,000 mk., 4 1. i st.
100.000 mk. D y sta n s  2 2 0 0  mtr.

Otrzymują: I-szy koń 20,000 mk-, hod. 2,000 mk.; Il-gi koń 6,000 mk., 
hod. 60Э mk.

164 M iek, og. cgn. A Olszowskiego, po Mokan i Morille, zagr., 
węg., 1. 4. 72 kg. p K- Rómmel 1.

179 P ręd ze j M aleńka, kl. gn. hr. A. M orstina, 1. 3, 70 kg
właściciel 2.

W ygrane w 2'32'/V (1 6 -3 3 - 31—35—37V2) b łatwo o 8 dług- 
Prowadził i łatwo wygrał Miek.
Totalizator pojed -  41 mk.

{za stawkę 20 mk ).

185 . N agroda 2 0 .0 0 0  mk. H andicap dla 3 1. i st. og. i kl.,
k tóre nie wygrały w r. 1921 i 1922 3 1. 60,000 mk., 41. 
i st. 90,000 mk., w sezonie 35,000 mk., a znajdując się  
w kategorji—20,000 mk. D y sta n s  2 1 0 0  mtr. 

Otrzymują: I-szy koń 20,000 mk , hod. 2,000 mk.; H-gi koń 6,000 mk., 
hod. 600 mk.; HI-ci koń 2,000 mk., hod. 200 mk.

171 A ise , kl. skgn- A. W olańskiego, po Polish Galloway i F alse  
hod. A. O stoia-O staszew skiego, I. 4, 51 kg.

і  Kredyk 1
170 T ooth p ick , kl. gn. H. Towarnickiego, 1. 4, 57 kg.

ż. Pasternak 2.
180 N iagara, og. gn- J. hr. Czarneckiego, 1. 3, 52 kg.

ż. Pasternak 3.
179 Łuna, kl- kaszt. A- W olańskiego, 4, 52 kg. j. Sakowicz 4.

Wycofany: Miek.
Wygrane w 2'18" (7 — 31—31—35—34) wysyłana w walce o 2 dł. 
Z m iejsca do miejsca prowadziła Alse, na finiszu podcho

dziła Toothpick, lecz przegrała o 8 dł., trzeci koń o 4 długości.
Totalizator pojed.—59 mk.

{za stawkę 20 mk.) franc. 50 mk. i 26 mk.

1 86 . N agroda 4 0 .0 0 0  mk. H andicap. W yścig z  p lo ta m i
gen tlem a ń sk i dla 3 1. i st. koni, które nie wygrały 
4 wyścigów z płotam i lub przeszkodam i. D y sta n s  
3 2 0 0  mtr.

Otrzymują: I-szy koń 40,000 mk
169 Darda, og. gn. ppłk. Dembińskiego, po Fantome i Dollar,

zagr. austr., 1. 5, 80 kg. p. K.. Rómmel 7.
Wycofane: Łuna i Bandura.
Wygrane walkowerem dowolnie.

187. N agroda 2 5 .0 0 0  mk. H andicap dla 3 1. i st. og. i kl.,
które nie wygrały w r. 1921 i 1922 3 1. 105,000 mk., 4 1. 
i st. 160,000 mk., w sezonie 60 000 mk., a znajdując się 
w kategorji—25,000 mk. D y sta n s  1 6 0 0  m tr. 

Otrzymują: I-szy koń 25,000 mk., hod. 2,500 mk.; Il-gi koń 7,500 mk., 
hod. 750 mk.; Hl-ci koń 2,500 mk., hod. 250.

160 Dry M artini, og. kaszt. M. B ersona, po Cellini i Domiano
ďAsti, zagr. ang. 1. 3, 59 kg. ż. D orosz 1.

183 U lm en, og. kaszt. ks. H. Lubomirskiego, 1. 5, 57 kg.
i. Michalczyk 2. 

109 Lady M argaret, kl. gn. H. Towarnickiego, 1. 3, 54 kg.
ż. Pasternak 3.

174 Orlica, kl. gn. bar. L. J. K ronenberga, 1. 4, 59 kg
i. Górecki 4.

168 S o n y a , kl. skgn. A. Olszowskiego, 1. 5, 60 kg.
ż- Ziemiański 5.

182 N ew a, kl. gn. A. Olszowskiego, 1. 5, 59 kg. ż. Wyżgalski 6.

168 N ordw ind , og. skgn. grona oficerów XIV p. ułanów Jazło^ 
wieckich, 1. 3, 55 kg. ż. Magdaliński 7.

Wygrane w 1'42" (6—30—34—32) w walce o łeb.
Prow adziła Newa przed Dry M artini, Orlicą, Ulmenem, Lady 

M argaret, Sonyą i Nordwindem. Na linji prostej mijają ją w w al
ce Dry M artini, Lady M argaret i Ulmen. W zaciętej w alce wy
grywa Dry M artini, trzeci koń o długość i blisko reszta .

Totalizator pojed —132 mk.
{za stawkę 20 mk. > franc. 33, 28 i 27 mk.

188 . N agrod a  1 2 0 .0 0 0  mk. H andicap C ham bery dla 3 1.
og. i kl. D y sta n s 2 2 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 120,000 mk., hod. 12,000 mk ; Il-gi koń
36.000 m k , hod. 3,600 mk.; HI-ci koń 12,000 mk., hod.
1.200 mk.

167 Mary, kl gn. S. Rudakowskiego, po Fidelio i Cocarde, zagr.
fr., 1. 3, 56 kg. ż. Ziemiański 1.

161 Irish D ancer, kl. kaszt. S. Rudakowskiego, 1. З, 54 kg.
j. Sakowicz 2.

166 A ld ern ey , kl. cgn. grona oficerów XIV p. ułanów Jazłowiec- 
kich 1. 3, 57 kg. ż. Magdaliński 3.

146 N eil D esm o n d , og. kary K. Dzierzbickiego 1. 3, 571 /2  kg.
ż Górecki 4.

181 V iveur, og. siwy J. hr. Czarneckiego i J. hr. A lvensleben- 
Schönborn, 1. З, 52 kg. ż Tuchołka 5.

181 F loram our, og. kaszt. st. „Stado K tery-Szepietów “, 1- 3,
56 kg. ż. Wyżgalski 6.

161 A zalja , kl. skgn. M. B ersona, 1. 3, 52 kg. i. Kredyk 7.
161 H uragan II, og. cgn. stajni „C horzelów “, 1. 3 52 kg.

ż. Bryk 8.
154 Z a p o r o ż e c , og. gn. ks H. Lubomirskiego, 1. 3, 51 kg.

chł. Porada 9.
Wycofane: Odolie i Prim Lass.
W ygrane w 2'257 (14 - 30—30—35—36) pewnie o 2 dł. 
Prow adził początkowo Viveur, lecz prędko m inęła go Irish 

Dancer za nią szły Viveur, Azalja, Mary, a na końcu Z aporożec, 
i Alderney. Na linji p rostej wyszła i pewnie wygrała Mary od 
Irish Dancer, za którą о 2 długości prawie razem  przyszły 
Alderney, Neil Desmond i Viveur.

Totalizator pojed.—-61 mk.
(za stawkę 20  mk.) franc. 38, 73 і 30 mk.

18 9 . N a g ro d a  1 2 0 .0 0 0  mk. H andicap K ordyana dla 4 1.
i st. og. i kl. D y sta n s  2 2 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 120,000 mk., hod. 12,000 mk,; Il-gi koń
36.000 mk., hod. 3,600 mk-; Ilł-ci koń 12,000 mk., hod.
1.200 mk.

176 D ra g o n er , og. c. gn. hr. A. M orstina, po Sly Fox i P e lo te , 
zagr. austr., 1. 5, 58 kg. ż. Ziemiański 1.

168 Bubi, og. skgn. S. Rudakowskiego, 1. 4, 53 kg. j .  Sakowicz 2. 
176 D iadem , og. gn.grona oficerów XIV p. ułanów Jazłow ieckich,

1. 4, 55 kg. i .  Magdaliński 3.
148 O jdana, kl. gn. bar. L. J. K ronenberga, 1. 4, 54 kg.

ż. Górecki 4.
176 H erso n , og. kaszt. A. W olańskiego, 1. 4, 56'/2kg.

ż. Pasternak 5.
168 D ornach, og. gn. M. Róga, 1. 4, 54 kg. j .  Suiekow II 6.
147 P ie sz c z o tk a , kl. gn. hr. A. M orstina, 1. 4, 51 kg.

ż. Tuchołka 7.
166 O d sib k a , kl. kaszt. bar. L. J. Kronenberga, 1. 4, 58 kg.

i. Kłodziak 8.
Wycofane: Darda i Malaga.
Wygrane w 2'25" (14-31—3 2 -3 4 —34) w walce o 1 dł. 
P row adził Dornach, druga szła Ojdana dalej Diadem, Bubi. 

Na osta tn ich  m iejscach szły P ieszczotka i Dragoner. Środkowe 
konie ciągle zmieniały m iejsca. Na linję p rostą  wyprowadził
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D ornach i pole skupilo się. W połow ie linji p rostej konie szły 
ławą, z k tórej wyszedł Dragoner i dosyć pewnie wygrał o długość 
od Bubiego, za którym  o szyję Diadem, tuż O jdana i Herson.

Totalizator pojed —66 mk.
{za stawkę 20 mk.) franc. 44, 43 i 37 mk.

1 9 0 . N a g ro d a  1 5 .0 0 0  m k. H andicap dla 3 1. i st. og. ikl., 
k tó re  nie wygrały w r. 1921 i 1922 3 1. 31,000 mk., 4 1. 
i st. 40,000 mk., w sezonie 15,000 mk., a znajdując się 
w kategorji—15,000 mk. D y sta n s  1 6 0 0  m tr. 

Otrzymują: l-szy koń 15,000 mk., hod. 1,500 mk.; 11-gi koń 4,500 mk., 
hod. 450 mk-; Ill-сі koń 1,500 mk., hod. 150 mk.

171 L avina, kl. cgn. S. Jaworow skiego, po Robert le Diable i La
vello, zagr. węg., 1. 5, 56 kg. chł. Matosek 1.

178 D olly II, kl. kaszt. A. W olańskiego, 1. 3, 51 kg. j. Sakowicz 2. 
173 A nusia , kl. gn grona oficerów 1 pułku ułanów Krechowiec- 

kich, 1. 3, 53 kg. j . Sulekow II 3.
173 P ryp eć , kl. gn. J. hr. Czarneckiego, 1- 3,56 kg. chł. R e iff 4. 

W ycofana: Odwilż.
W ygrane w V4T  (7 — 30—33Vä—37) pewnie o 3 dług- 
Prow adziła Lavina tuż szła Dolly i daleko razem  Prypeć 

i Anusia. Lavina wygrała pewnie, trzeci koń o 3 długości. 
Totalizator pojed.—133 mk.

' {za stawkę 20  mk.j franc. 43 mk. i 28 mk.

E w e n tu a ln e  w y p ła t y .

Gon. 1. P rędzej M aleńka 26 mk.
Miętę 41

11. T oothpick 36 „
N iagara 55 „
Alse i Łuna 59 „

Gon. IV.

V.

VI.

L ady M argaret 58 mk.
Ulm en 71 .
N ewa i Sonya 116 „
O rlica 118 ,.
D ry Martini 132 .,
Nordw ind 148 „

Mary i Irish Dancer 61
Neil Desm ond 74 „
A lderney 76 ,.
V iveur 93 „
A zalja 307 ,,
Floram our 444
H uragan 519 ,.
Z aporożec 625 „

O jdana i O dsibka 36 „
Dragoner i Pieszczotka 66
H ersoń 139 „
Djadem 141 .,
Bubi 265
Dornach 597 ,,

P rypeć 37 „
D olly 60 „
A nusia 85 ,,
Lavina 133 „

K R Ö N  I К  A.

К R A J O W A .  

— Z a w o d y  h ip p iczn e  2  p. uł. G rochowskich.
D nia 25.VÍ.22 r. odby ł się  V I dzień zaw odów  h ip 

picznych Koła Sportow ego 2 p. uł. Grochowskich.
I. U łański konkurs hippiczny, 8 przeszkód, 3 n a 

grody K. S. 2 p. ul.
1) st. ul. Buls.
2) uł. Skiba.
3) uł. Luniewski.

II. O fic. konk. hippiczny 3 kategorji, 12 przeszkód, 
3 nagrody  honorow e K. S. 2 p. uł. Norm a 2 m.

1 ) rtm- D zierdziejew ski na gn. kl. Salom e.
2) rtm- D zierdziejew ski na gn kl. Zośce.
3) ppor. Frejm an n a  kar. wł. Jedynaku.

III. W yjazd C. K arab. M aszynow ych na pozycję. 
Z a  najszybsze otw arcie ognia nagroda D-cy szw adronu 
K. M.

1) kapr. G ruda.

— S p r a w o z d a n ie  z w yścigów konnych w dniu 
29 Czerwca b. r. na  torze w yścigow ym  w  Ławicy-

P oczątek  o godz. 3 popoł. Pochm urno, chw ilam i 
deszcz, to r ciężki.

1. Bieg p łask i żokejski d la  3 1. i st- koni w szelkiego 
pochodzenia, D ystans 2-200 m tr.

1) M atula kl. sk. gn. 3 1. Ign. hr. M ielżyńskiego, 
Ž) H allali, 3) Etincelle.

W ygrane w 2 m . 55 sek. po  w alce o pól dług.
T ot. zw. 200 mk. za 100.

II. Bieg z płotam i gentlem ański d la  4 1. i s t koni 
w szelkiego pochodzenia, które w 22 r. 4 wyścigów z pło
tam i i przeszkodam i (S teeple-C hase) nie wygrały.

I) A ure lja  kl. kaszt. płn. Ign. hr. Mielżyńskiego*
2) P arana. 3) Genowefa, 4) Gaj.

W ygr. w  2 m. 58 sek. po w alce o 1 dług.
T o tal zw. ) 30 mk. 100 i 100.

III. Bieg płaski gentlem ański d la 3 1. i st. koni w szel
kiego pochodzenia. Dystans 2.200 mtr.

1) G ilka kl. gn. 3 1. Ign. hr. M ielżyńskiego, 2) A ir 
M arschal. W ygrane w 2 m- 46 sek. pew nie o 1 dług.

Tot. zw. 170 mk.
IV. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) d la  4 1. 

i st. koni w szelkiego pochodzenia. Dystans 3-200 mtr.
1) C yclade kl. sk. gn. płn- Ign. hr. M ielżyńskiego,

2) Judasz, 3) Irena.
W ygrane w 4 m. 55 sek o niezl. ilość dług
T otal, zw- 100 mk.

V . Bieg płaski żokejski d la  3 1. i st. koni w szelkiego 
p  ochodzenia. D ystans 2.200 mtr.
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1) Ż ak  og. gn. 3 1 Ign. hr. M ielżyńskiego, 2) Bar 
ceiona, 3) Delice.

W ygr. w 2 m. 42 sek. pew nie  o 1 dług.
Total, zw. 130 ink.
VI. Bieg z przeszkodam i (Steeple-C hase) gentle- 

mański d la 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia. D y
stans 4.000 m tr. N agroda honorow a firmy Stefan Kała- 
m ajski P oznań  dla zwycięzcy.

1) Nimis kl kaszt. 5 1. rtro. P eretjatkow icza, 2) G lo
bus, 3) K aw aler.

Wygr. w 6 m. 5 sek. dow olnie 2 dług.
Tot. zw. 1 10 mk.
VII. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) d la 4 1. 

i st. koni w szelkiego pochodzenia. U dział biorą oficero
wie czynnej służby armji polskiej. Dystans 3.600 mtr.

1) Kajus wł. gn. płn. 17 p. uł., 2) Lipa, 3) M aniak
W ygr. w 6 m. 10 sek. o 10 dług.
Tot. zw. 1 10 mk.
Vili. Bieg m yśliw ski za m astrem  d la 4 1. i st. koni 

wszelkiego pochodzenia, k tóre w wyścigach w 22 r. za 
wyjątkiem  wyścigów oficerskich Nr. 7 udziału nie brały. 
Dystans 8 — 10 kim.

1) Poznańczyk w ł k. płn. 15 p. uł., 2) Hop, 3) Pe
chowy,

D ru g ie  „Jesienne Cross-Country Nowej W si“ 
„Internacjonał“ odbędą się w  roku bieżącym  w dniach 
13 i 15 P aździernika w Nowej wsi pow. Grójeckim , 50 kim. 
od W arszaw y.

W dniach tych rozegrane będą w teren ie biegi od 
6 do 13 kim. N agrody honorow e i pieniężne oraz jeden  
bieg P ań  — nagrody honorow e (artystyczne).

Z aproszenia im ienne rozsy łane nie będą.
P rogram y zatw ierdzone p rzez „Klub Jazdy", oraz 

„Tow. ż a c h . Hod. Koni w P o lsce14, z poparciem  M. S. W. 
opublikow ane będą w pierw szych dniach sierpnia.

Z organizow ane będą: kw atery  d la  jeźdźców , stajnie 
d la koni. K om unikacja z W arszaw ą d la  łaskaw ych gości 
m iłośników sportu, oraz bufet.

Z apoczątkow ane jeszcze p rzed  w ojną św iatow ą za
wody konne w  Nowej W si, w  roku zeszłym  zostały 
w znow ione i znakom icie się udały . Inicjator, p. T adeusz  
Daszewski, w kłada dużo pracy, znajom ość rzeczy i zam i
łow anie, aby je postaw ić na w ysokim  stopniu d oskona
łości.

- Ź r e b ię ta  u r o d z o n e  w  p a ń s t w o w e j  s t a 
d n in ie  J a n o w sk ie j  p o  1 k w ie tn ia  1 9 2 2  r.

a) ‘Państwowe pełnej k.rwi angielskiej-

12. I-go kw ietnia „ D e l e g a t "  og- gn., po M orga
natic z Rodji.

Inbreeding: 1) St. Simon.
Podobnie: I) B locksberg i K ahlenberg, 2) Sem olina 

i R aeburn, 3) La R oche, 4) R abelais, 5) Si
beria.

Bardzo rosły i kościsty, szeroki, m ocno zw iązany, 
z dobrem i dźw igniam i.

13. 11-go kw ietnia „D u m n y" og. kaszt., po Mości 
Książe z Fantazji.

Inbreeding: 1) O xford, 2) H am pton, 3) St. Simon.
Podobnie: 1) W idzow ianka, 2) Lira.
N ieduży, kościsty, zrów now ażony.

14. 16-go kw ietnia „ D r y a d a “ kl. gń., po M ości 
K siążę z Feji.

Inbreeding: 1) H am pton , 2) St. Simon.
Podobnie: 1) Beppo, 2) L ira, 3) K artacz i Jędza.
Rosła, koścista, sucha z b ardzo  dobrem i dźw igniam i, 

praw idłow a.
15. 27-go kw ietnia „ D y l e t  a n t k a “ kl. kaszt., 

po D ealer z Blaustrum pf.
Inbreeding: 1. L adas.
Podobnie: 1 ) R ising G lass, 2) M acbeth, 3) San-

guhar, 4) Slieve G allion, 5) C arancho,
6) Phaleron.

R osła koścista, sucha, z dobrem i dźwigniami-
16. 2-go m aja og. kasztanow aty  po D ealer z H elli. 

P ad ł 7 m aja na niem oc źrebięcą.

17. 6-go m aja „ D u n k i e r k a "  kl. kaszt., po Fils 
du V en t z Francji.

Inbreeding: 1) Bend’Or, 2) A ngelica і St. Simon,
3) H am pton

Podobnie: I) Fazan, 2) Fuentess, 3) R uń, 4) G ou
vernant, 5) Dagor.

N ie duża, koścista, z dobrem i dźw igniam i, doskonale  
rozw inięta.

18. 14-go m aja „D y n  a m  o" kl. gn., po C arabas 
z Bombi.

Inbreeding: 1) G alopin.
Podobnie: 1) Fowling P iece i Cargill, 2) F ly ing

Star, 3) Spion К ор.
Dość rosła, dość koścista, nadzw yczajnie sucha 

z bardzo dobrem i dźwigniam i, nieco kolankow ata.
19. 21-go m aja „ D o l a "  kl. gn.. po M ości K siążę 

z V o la ’i.
Inbreeding: 1. St. Simon.
Podobnie: 1. Lira.
Rosła, koścista, sucha o zanad to  w ypukłem  czole, 

m ocno zgięta w staw ach pęcinow ych i zgięta w  na- 
pięstkach.

b) Właścicieli prywatnych.

12. З-go kw ietnia S tada K tery  Szepietów  kl- kaszt 
po M organatic z Glorji-

Inbreeding: 1) St. Sim on i A ngelica.
Podobnie: 1) Ballaghtobin, 2) Persim m on, D ia

m ond Jubilee, F lorizel II, 3) M rs Butterw ick,
4) La Roche, 5) St. Denis.

13. 5-go kw ietnia F ranciszka hr. K rasińskiego, 
kl. gn., po H oroskop z kl. gniadej.

14. 7-go kw ietnia F ryderyka Jurjewicza i A lb e rta  
hr. W ielopolsk iego  „B e n o z a" kl. kaszt., po D ealer 
z Z eyneb .

Inbreeding: 1) Sterling, 2) L ord Clifden, 3) Bend’O r,
4) M acaroni.

Podobnie: 1) Bartek Z w ycięsca, 2) M atka і Me-
nydôrgôs, 3) Grójec, 4) Jinhling G eordie.

15. 15 go kw ietnia A dam a B iernackiego kl. kaszt, 
po A laric  V ictor z V ery  Ugly.

Inbreeding: 1) St. Sim on ( +  G alopin  і V edette)
16. 15-go kw ietnia M ichała Sawickiego og. c.-gn, 

po F ils du  V en t z Gaff.
Inbreeding: 1) F lying Fox (4 - St. Sim on і G alopin).
Podobnie: 1) Dagor, 2) Chuettę.
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17. 18-go kw ietn ia  B ohdana W ydżgi kl. gniada, 
po Mości K siąże z T opoli.

Inbreeding-. I) St. S im on ( +  King T om  jeszcze 
3 razy), 2. O lly an  nines i Budagyóngye.

Podobnie: 1. O s z c z e p .
18. 18-go kw ietnia Franciszka hr. K rasińskiego 

og. ciem no gniady, po  N.N. z Zbydniow skiej.

19. 22-go kw ietnia F ryderyka Jurjew icza i A lb erta  
hr W ielopolskiego „T ornado“ og. gn., po Fils du V en t 
z G uadiany.

Inbreeding: dalek i 1) Jeu d ’Esprit.
Podobnie: 1) Fuentess, 2) G ouvernant, 3) W ind

sor II, 4) A lm aviva.
20. 25 go kw ietnia W ito lda Święcickiego og- kaszta

now aty, po  pół-krwi G rey M elton z Meji.
Inbreeding: w 5 pokoleniach niema.
21. 28 go kw ietnia A dam a ks. Czartoryskiego og. 

gniady po Fils du V ent z Blam less.
Inbreeding: I. A ngelica і St. Simon, 2) H am pton.
Podobnie: I. M adrée, 2- Sais, 3. Dagor.
22. 1-go m aja F ryderyka Jurjew icza i A lberta  hr. 

W ielopolskiego „C h i a n t i" ki. kaszt., po D ark 
D aw n z W iosny.

Inbreeding: 1) Bend’Or.
Podobnie: 1) Jem appes, 2) Sunflower 11.

23. 4 go m aja F ryderyka Jurjew icza i A lberta hr. 
W ielopolskiego „A 1 b a “ ki. gni, po Carabas z M alibran:

Inbreeding: w 5 pokoleniach niem a.
24. 7-go m aja Ludw ika O rpiszew skiego og. ciem no 

gniady, po M organatic z Czafranki.
Inbreeding: I) G alopin , ( T  T h e  Flying Dutchm an),

2) Springfield.
Podobnie: 1) R abelais, 2) D arley  D ale, 3 Siberia,

4) St. Denis (w razie  W ealker jest po D on
caster).

25. 7-go m aja M íchala R óga og. ciemno-gniady, 
po C arabas z Consolatrice.

Inbreeding: 1) St. Simon, (w  razie ojcem Consols
jest Doricles), 2) Blinkhoolie.
1) St. Sim on, 2) W isdom  (w razie ojcem 
Consols jest St. Bris), 3) Blinkhoolie.

Podobnie: 1) Pera, 2) Bomba.

с) Państwowe czystej £ru!( arabskiej

8. 5-go kw ietnia „ D a n i e l "  og gniady, po 
Bakszysz z Gazelli.

W  5 pokoleniach oryginalnych arabów  — 37.
9. 9-go kw ietnia „ D a n u s i a “ kl. gniada, (będzie 

siwa), po Bakszysz z A nielki.
W  5 pokoleniach oryginalnych arabów  — 20.
10. 27-go kw ietnia „ D e n a r “ og. kasztanow aty , 

po Bakszysz z M iechy.
W  5 pokoleniach oryginalnych arabów  — 34.
11. 7 go m aja „D a m  a s z e k “ og. gniady, po 

A bu  M iech z Hermitki.
W  5 pokoleniach oryginalnych arabów  — 27.
12. 12-go m aja „ D r a c e n a "  ki. kasztanow ata, 

po B akszysz z Fontanny.
W  5 pokoleniach oryginalnych arabów  — 16 (o ile 

m ożna sądzić z posiadanych  danych).

d) Państwowe pół-krwi angielskiej i arabskiej.

18. 2-go kw ietnia „ D y m i t r “ og. kasztanow aty, 
po NN. z Mitry.

19. 2-go kw ietnia „ D a r i u s z “ ng. gniady 16/s2 
krw i ang., po D ealer z Darii.

W 5 pokoleniach pełnej krw i angielskiej — 31, czy
stej krwi arabskiej —- 3.

20. 7 go kw ietnia „ D z i u n i a "  kl. k asz t, ,в/з2 kr. 
ang., po D ealer z Danuty.

W 5 pokoleniach pełnej krw i angielskiej—31, czystej 
krwi arabskiej — 3.

21. 20 kw ietnia „ D z i e r l a t k a “ kl. kaszt. 1е/3з 
kr. ang po D ealer z Furioska El Bedevi.

W  5 pokoleniach pełnej krw i angielskiej — 31.
O ntcrossing.
22. 29 go kw ietnia „ D z i e l n a “ kl. skaro-gniada, 

26/з2 kr. ang., po Carabas z Dealerki.
Outcrossing.
Podobnie: 1) Spion Kop.
23. 29-go kw ietnia „ D a k t y l “ og. kasztanow aty, 

31/з2 kr- arab., po B ikszysz z Jagody.
W  5 pokoleniach czystej krw i arabskiej — 57.
24. 3 go m aja „ D a l i b ó g “ og- ciem no-gniady 

(będzie siwy). ]7 32 kr. an g , po Fils du V ent z Gi- 
dran XXVIII.

O utcrossing.
W 5 pokoleniach pełnej krw i angielskiej 33.
25. 6 go m aja „ D ę b l i n “ og. gn., 1в/з2 kr. ang., 

po M organatic z Dalmacji.
W 5 pokoleniach pełnej krw i angielskiej — 31, 

czystej krw i arabskiej — 3.
26. 9-go m aja „ D z i e d z i c “ og. gniady, 27/зз kr. 

ang.. po M organatic z B irbantka W esołow ska III.
Inbreeding: 1) Galopin.
W 5 pokoleniach czystej krw i angielskiej — 49.
27. 21 go kw ietnia „D o b r o d z i k a “ kl- gniada, 

1в/за kr- arab., po A bu M iech z Hreczechy.
W  5 pokoleniach czystej krw i arabskiej — 31.
28. 10-go m aja „ D a  c a p o “ og. gniady, le/32 kr. 

ang., po M organatic z Sybilli.
W 5 pokoleniach pełnej krw i angielskiej 31, czystej

krw i arabskiej 22.
20 C z erw c a  1922 r. R .  Z o p p i .

— W y g r a n e  s ta jen .
M arek.

1. L. J. bar. K ronenberg..........................................  897.500
2 H. ks. L u bom irsk i................................................ 532.000
3. J. hr. C zarnecki......................................................  490.500
4. S. R u d ak o w sk i...........................   484.000
5. H. T o w a rn ic k i.....................................................  445.500
6. A. hr. M o r s t in ...................................................... 423-600
7. S. E n d e r ..................................................................414.400
8. A. Olszewski  ...............................................  365.500
9. Uł. Jazłow ieccy...............................   345.500

10. A. Wolański  ............................... 334-700
11. J. hr. Czarnecki i J. hr. Alvensleben . . . .  328.000
12. St. C h o r z e ló w ..................................................... 273.000
13. M. Berson  ...............................  238.000
14 S. O s to ia -O s ta sz e w sk i......................................  203.400
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M arek

15. J. S osnow sk i i A. L is ie w ic z  197 000
16. Ppłk. D e m b iń s k i ......................................................187.700
17. M. R ó g ......................................................................165.000
18. Spółka H o d o w l a n a ................................................146.500
19. K. D z ie rz b ic k i - 145.500
20. St „Ktery Szepietów“ .....................................  97.200
21. J. G rz y b o w s k i...................................................... 75.000
22. B. Peretjakowicz . .    68.000
23. M. B u tk ie w ic z ..................................... * • • • 59.100
24. Uł. K rechow ieccy................................................. 59.800
25. H. i J. L askow scy ................................................. 57 700
26. E. Grzybowski í S. O stoia-O staszew ski. . • 57.400
27 A. hr. P o t o c k i .....................................................  49 600
28. S. J a w o ro w s k i.....................................  39.300
29. Z. K a m ie ń s k i .....................................................  32.800
30. K. R ó m m e l................................................  26 000
31. Maj R u p p ...........................................................  25.000
32. Z. H o ro d y ń sk i...............................   15.600
33. Ppor. S tr a w iń s k i ................................................  9 000
34. G. D ondeuil...........................................................  7.500
35. W. Ś w i ę c i c k i ...................................................... 4.800
36. W. K urcjusz................................................  • 1.500

Z A G R A N I C Z N A .

— W ed łu g  ostatnich w iadom ości, które otrzyma-: 
liśmy z M oskwy, odbyw ają się tam  wyścigi kłusaków . 
W  niedzielę dn. 2 lipca było rozegrane derby  kłusaków . 
Nagr. w ynosiła 2 m iljar. 400 milj. sow. rb. O bro ty  to ta
lizatora, który  został za tw ierdzony przez sow iety, są 
olbrzym ie. Średni dochód z dn ia  wynosi koło 70 miljar- 
dów  rubli* 15 sierpnia rozpoczyna się sezon wyścigów 
konnych. O bliczają, że zb ierze się koło 150 koni, z któ 
rych część jest w M oskwie, a reszta specjalnym i pocią
gam i będzie sprow adzona z południa. T rybuny  są  do
szczętnie zniszczone i dopiero  n a  w iosnę będą odbudo
wane. O prócz rządow ych stajn i przyjm ą udział i p ry 
watne, co obecnie przez sow iety  jest dozwolone- Na 
czele komisji wyścigowej stoi Jan  Iljenko, były starszy 
członek C esarskiego M oskiew skiego Tow . W yścigów  
Konnych.

— L ongcham p , 25 czerwca.
K e f a 1 i n wygrał Grand Prix de Paris (ogólna suma

509.000 fr.) pewnie o 3/4 dł. od Ramusa, za którym o głowę 
był trzeci Algérien, dalej Tribord. Bahadour, A lm aviva ku
lawy z przeciętą tylnią nogą. Ram us stracił dużo na starcie. 
Angielskie konie Bucks Hussar i Baton Rouge przyszły 
daleko Na zwycięzcy jechał champion angielski Donoghue. 
Tot. 29 za 10. Ciekawe będzie spotkanie Kefalina z Ram u
sem w Prix Royal Oax (franc. St- Leger).

Kefalin jako yearling był kupiony na licytacji w  D eau
ville za 112.000 fr. Do tej pory wygrał już 509.500 fr. Grand 
Prix tegoroczne zostało rozegrane w 3' 14°/¡o"; Lemonora 
wygrał w 3' 12". Rekord ustanowił w 1914 r. Sardanapale
3 'l l 3/5".

— N ap ajed í .  Licytacja jerlingów odbędzie się 
2 sierpnia. Oprócz 22 jerlingów stada w Napajedí, przyjdzie 
na licytację jeszcze 13 innych.

— H am burg-H orn, 25 czerwca 
Deutsches Derby 300.000 mk., 2400 mtr.

H a u s f r e u n d  og. gn. (Landgraf i H ecuba) Stada 
Weil, ż. Tarras — I.

Alpenrose — 2, Nuntius 3, Lentulus — 4, b. m. 8 ko
ni- W ygrane o Va dł. — szyja — '/s dł. głowa w 2l363/5"- 
Tot. 48 za 10.

Faworytem (18 za 10) by ł Lentulus. Trenuje zwy
cięzcę Lippold (von Lippa). Bardzo dobrze jechał młody, 
nadzwyczaj zdolny żokiej Tarras. Ogólne zdanie jest, że 
tegorocznych derby-cracków do dobrej klasy zaliczyć nie 
m ożna

Lepsze niemieckie konie, jak Lentulus, Pelide i Simson 
(wszystkie br. von Weinbergów, m ają wygląd późnych koni 
i będą biegać dobrze prawdopodobnie jesienią. Lentulus. 
z powodu reumatyzmu, na starcie w Derby był sztywny, 

Utrzymują, że przy trochę innym zbiegu okoliczności 
lub słabszej jeżdzie Tarrasa, równie dobrze, jak Hausfreund- 
mogły wygrać Alpenrose i Nuntius Ojciec zwycięzcy 
Landgraf jest synem Louviers.

— A u teu il ,  21 czerwca.
Grand Course de Haies d'Auteuil. Nagr. honorowa i 80.0C9 fr ,
5000 mtr.

F a u c h e  l e  P r é  og. gn. 4 1. (Fauche le V ent — 
Prétentieuse) p. J. Arditi, ż. Ferré — 1.

O rican — 2, Le Movier — 3, b. m. 11 koni.
W ygr. о Vj głowy — 5 d ł Tot. 61 za 10.

— S a n d o w n ,  26 czewca.
The British Dominion Piate dia 2 1., 1 289 Ł 5 furi.

Og- kaszt, od S w y n f o r d  і G a l a n t e  Ld. Pen- 
rhyn, ź S. Donoghue — I.

Bad Joke — 2, Blue Moon — 3, b m. 3 konie. Wygr. 
b. łatwo о 4 dł. w I '53/5".

—  S t .  Cloud 2 czerw ca. (Telegram własny).
Prix du ‘President de la Republique. 250.000 fr. 2 500 m tr.

K i r c u b b i n  og. c-gn. 4 1. (C aptivation — A von 
H ack) M arkiza de  San M iguel, Ż. Bellhouse — 1

K sar — 2, Z agreus — 3, b. m. 4 koni. W ygrane 
o kró tką głow ę, trzeci koń o szyję. Tot. 65 za 10.

K ircubbin jest to  irlandzki koń, spow adzony do 
Francji.

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
=  w  W a r s z a w ie ,  ul. K op ern ik a  З о  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „K upkoń“. --------------

K om isow e Kupno i S przed aż  =  Koni, U przęży i Ekwipaży.
_  - 1    —  —   —   —   ■

R e d ak to r i ■wydawca: M. R A D W A N  b r u k a ć .  K ow alew sk iego , W arszaw a P ięk n a  15.



Rok I. W arszawa,] 15 lipca 1922  r. Nr. 2 9 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R ocznie 8000 m kM p ó łro czn ie  4000 m k., kw arta ln ie  2000 mk. 

Cena num eru 150  Mk.
A D R E S  RE D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H o te l E uropejski Nr. 106.

/

R A M U S, D E R B IST A  F R A N C U SK I 1922 r.
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Słów kilka o konkursach W arszawskich 1922 r.

O gólne w rażenie z tegorocznych konkursów  h ip 
picznych w W arszaw ie charakteryzuje doskonale artykuł 
redakcyjny „Jeźdźca i H od o w cy “, um ieszczony w  N-rze 
26 ym. Serce każdego praw dziw ego sportsm ena pow inno 
uderzyć radośnie na m yśl, że sport konny w  P o lsce  ro
zwija się tak  szybko, energ icznie i owocnie. C elem  ni
niejszego artykułu  nie jest jednak  chęć w yrażenia uczu
cia sportsm eńskiego zadow olen ia i zachw ytu z pow odu 
tegorocznych konkursów, co, m ów iąc naw iasem , byłoby 
rzeczą zupełnie słuszną. S ądzę naw et, że rzecz ta  rozu
m ie się sam a przez się.

Chcę na tem miejscu zająć się odw rotną stroną m e
dalu, to znaczy przystąpić do oceny z punktu w idzenia 
krytyki. U przedzam  na w stęp ie zarówno organizatorów  
konkursów jak  i czytelnika-sportsm ena, krytyka m oja nie 
jeet bynajm niej głosem  niezadow olenia, lub  też krytyką 
d la krytyki. Jestem  zdania, że błędów  nie popełn ia  ten, 
kto wogóle nic nie robi. A  poniew aż w  organizację 
tegorocznych konkursów  w łożono bardzo w iele  pracy  
i energji, nic więc dziwnego, że zakrad ły  się też i błędy, 
które należy  w ytknąć d la  dobra  sam ej spraw y. B łąd po
pełniony i n ienapraw iony rodzi cały szereg now ych, co 
z czasem  m oże popsuć całą  sp raw ę i sprow adzić do  zera 
osiągnięte już w spaniałe rezultaty .

W szystko, co już pisałem  o konkursach na łam ach 
„Jeźdźca i H odow cy“ zostało bardzo  jasno potw ierdzone 
przykładam i na tegorocznych konkursach M ieliśmy 
kilka konkursów  pod nazw ą „m yśliw skich“. Przytoczę 
dw a najbardziej typow e przykłady: konkurs o „N agrodę 
N aczelnika Państw a i „szam pionat konia w ojskow ego“. 
O ba konkursy nosiły m iano „m yśliw skich“. A  tym cza
sem  w pierw szym  z nich uczestnicy ubiegają się o m aksy
m alną szybkość, idąc jaknajostrzej od m iejsca do m iejsca, 
w  drugim  zaś zw ycięzca jedzie króciutkim  galopkiem , 
a m iejscam i naw et kłusem . W  rezultacie ani tu ani tam 
nie w idzieliśm y praw dziw ego m yśliw skiego tem pa. Był 
to albo steeple-chase pojedynczo, albo konkurs bez ża
dnego tem pa Szkodliwy w pływ  takich pojedynczych 
steeplów  dał się bardzo ła tw o  zauw ażyć: po konkursie 
„N aczelnika Państw a najlepsze konie najw yraźniej wy
chodziły z rąk  i skakały po tem  znacznie gorzej. Błąd po
legał na tem. że przyjęto tu szybkość jako czynnik decy
dujący. Jest natom iast rzeczą niezbędną w prow adzenie 
dokładnej norm y, określającej rzeczyw iste m yśliw skie 
tempo. Przekroczenie norm y pow inno pociągać za soba 
dyskw alifikację przejście zaś w krótszym  czasie n ie da
w ać uczestnikow i żadnej przew agi nad  innymi. (Patrz 
Nr. 2 „Jeźdźca i H odow cy ‘ „O konkursach hippicznych"). 
Nie m yślę, aby  sportsm eni praw dzi wie oddani spraw ie 
mogli poddać się takiem u niepow ażnem u, czysto d am 
skiem u w rażeniu, jak zachw yt nad  konkursem , przeje
chanym  z zaw rotną szybkością, kiedy jeździec idzie 
„na p rzepad łe , na „fuksa“, — nieledw ie z zam kniętym i 
oczyma. Pam iętajm y, że rezu lta ty  tego rodzaju p a r
cours ów są najczęściej p rzypadkow e, a prócz tego, i co

jest rzeczą najgorszą, psują dobre  konie. Konie, m ające 
za sobą szereg takich konkursów , najw yraźniej tracą  
zdolność doskonalenia się w  skokach i im  dalej, tem  
gorzej skaczą. Drugi gruby błąd w  w arunkach  konkursów  
„zw ykłych“ znalazł swój jaskraw y w yraz w tem , że do 
rozgryw ki staw ało  czasem  po p iętnaście koni. Już sam  
ten  fak t n ie  m ożna uw ażać za norm alny. P rzecie p ię t
naście kon i—to nowy, n ieprzew idziany  program em  k o n 
kurs. A  kiedy  program  przew iduje w  jednym  dniu  
cztery, to ten  p iąty  jest już, jak sądzę, zbyteczny. W ięk 
szość koni zapisują w jednym  dniu  na d w a lub trzy  kon
kursy, aby, na w ypadek  n iepow odzen ia w pierw szym , 
poprobow r ć szczęścia w następnych . P ierw sze trzy  kon ie 
mogą, oczyw ista, zadow olnić się sw em i nagrodam i i w  n a 
stępnych  konkursach nie brać już udziału. A le  p o zo s ta 
łych dw anaście? D laczegóż m ają  one w ychodzić n a  n a  
stępne konkursy  zm ęczone ty lko  dlatego, że przeszły  
czysto p ierw szy. Są one w ięc ukarane za to, że zrobiły  
dobry parcours? Bije w oczy, że  coś tu taj jest nie w  po 
rządku. Chodzi o to, że w brew  oczekiw aniu uczestn ików  
i nie uprzedzając ich o tem, zniesiono w ostatn iej chw ili 
takiety . G łów nym  m otyw em  tego postanow ien ia było  
to, że tak ie ty  zostały w szędzie zagranicą skasow ane, 
a „poniew aż nie jesteśm y gorsi od innych, to..." i t. d. 
M yślę, że w łaśnie dlatego, że nie jesteśm y gorsi cd  
innych, n ie należałoby ślepo naśladow ać, a trzeba um ieć 
racjonaln ie  przystosow ać się do naszych w arunków . 
M am y bardzo  ciężkie w arunki pracy, jeżeli chodzi
0 technikę budow y przeszkód. N igdzie zagranicą p rze
szkód nie budują tak  n ieum iejętn ie (proszę mi w ybaczyć 
moją szczerość), jak u nas-

T en  system  żelaznych haków , podtrzym ujących 
d rew niane żerdzie, jest pow odem , że p rzeszkoda często 
nie pada, chociaż koń zaw adzi o nią tak  silnie, że długo 
jeszcze potem  chw ieje się cała z hałasem . A  w tym  w y 
padku  skok liczy się jako praw id łow y i jest s taw iany  
narów ni ze skokiem  w ykonanym  nap raw d ę czysto i z z a 
pasem . T ak a  ocena jest oczyw iście n iedokładna i n ie 
spraw iedliw a. Co najgorsze,głów  ną rolę gra tutaj ślepy  
przypadek . T a  sam a p rzeszkoda w ali się często będąc 
zaczep iona baidzo  lekko i nie p ad a  od znacznie siln ie j
szego uderzenia. W szystko zależy  od całego szeregu  
p rzypadkow ych czynników: od kąta, pod k tórym  koń 
zaw adził o przeszkodę, od tego, jak żołnierz ustaw ił h ak
1 t. d W  rezultacie brak zupełn ie czynnika sp raw ied li
wej oceny. O becność tak iet pom ogłaby tu taj bardzo. 
M ówią, że n a  pow ietrzu lekkie takiety  spadają  od w iatru . 
Z upełn ie  słusznie; ale technicznych sposobów  m am y 
bardzo w iele. T ak ie ta  nie jest w cale rzeczą raz na 
zaw sze ustaloną i w e w szystkich w ypadkach  jednakow ą. 
Chodzi tu taj o sam ą ideę i sposób  oceny, aby odróżnić 
skok czysty  od ślizgania się po  przeszkodach i skoków  
zupełnie n ie zadaw alniających.

W  niektórych krajach np. rozpiłow yw ano całą górną 
żerdź w zdłuż. W ten sposób tak iety  pozornie nie było,
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ale przy n ieznacznem  zaw adzen iu  spadała tylko górna 
część żerdzi, co liczono jak takietę, w odróżnieniu od 
zw alonej przeszkody. Sposobów  urządzenia tak iet m oże 
być w iele. Jeżeli jednak chcem y oceniać skoki, to m am y 
rów nież obow iązek wy
pracow ać sposoby oceny, 
a nie m ieszać skoków 
w span ia łych  z w yraźnie 
lichym i. W tedy do roz
gryw ki nie będzie staw ać 
po p iętnaście koni, a i sa
m a rozgryw ka nie przecią 
gnie się w nieskończoność, 
bo i tam  różnica w sko
kach u jaw ni się bardzo 
prędko.

Co się tyczy „cham- 
pionatu konia w ojskowe
go“, trzeba zaznaczyć, że 
w arunki jego były opraco 
w ane bardzo niecelow o 
(patrz Nr. 8 „Jeźdźca i H o
dow cy“ „Chevai d 'a rm e“)
Już sam  fakt, że w szam  
pionacie tym  brało, udział 
tylko cztery konie, w ska
zuje na  to, że w arunki 
jego nie mogły zachęcić 
dostatecznej ilości w spółzaw cdników , było bowiem  zgóry 
w iadom o, że dobrem u frontow em u koniowi, trudno bę
dzie się tu ta j wyróżnić. Ż e  nagrodę tę w ziął taki jeździec, 
jak m ajor R óm m el, w tem  nie m a nic dziwnego. A le 
że w ygrała  K leopatra — jest to więcej niż dziwne, 
bo klacz ta  nie m a żadnej 
cechy dobrego frontowego 
konia. W  najlepszym  ra
zie m ożna o niej pow ie
dzieć, że posiada zadatki 
na dobrego skoczka, będąc 
jeszcze bardzo surową.
A od najlepszego konia 
wojskowego w ym agam y 
jeszcze bardzo w ielu in
nych rzeczy, których K leo
patra  nie w ykazała, bo w a
runki zaw odów  od niej 
tego nie wym agały; sądzę, 
że K leopatra  wogóle nie 
m ogłaby narazie  sprostać 
racjonalnym  wym aganiom  
konkursu konia wojsko
wego.

W yliczone dotąd błę
dy należądorzęduzasadn i- 
czych. Były także błędy 
natury czysto technicznej 
nieliczne w praw dzie, ale 
i o nich w spom nieć należy, m iały bow iem  także swoje zna
czenie. T a k  np. przygotow anie i sposób oceny skoków  
przez rów  (w  parcours’ach) były zupełnie n iezadaw alnia- 
jące. Sam  rów  pod koniec nieco popraw iono, ale niepraw i- 
d łjw a  ocena skoku pozostała do końca. A by odróżnić le 
psze skoki od gorszych, na przeciw ległym  brzegu row u była

przeprow adzona biała linja i kto do niej nie doskoczył, 
zostaw ał zdyskw alifikow any.

Skutkiem  tego mieliśmy następujący obraz: koń 
w spaniale robi cały parcours, na rowie nie doskakuje do

białej linii na 2—3 cm., t. j. 
tak nieznacznie, że nie wi
dzą tego najbliżej siedzący 
widzowie, nie m ówiąc już
0 reszcie publiczności
1 koń taki zostaje zdy
skw alifikow any. T ak  więc, 
z jednej strony, nie ma 
takiet, wolno więc koniom  
ile w lezie bębnić nogam i 
po przeszkodach z drugiej 
zaś strony skok o jakiś cen
tym etr zakrótki pozbaw ia 
konia praw a do nagrody. 
Czyż jest to zasada spra 
w iedliw a i logiczna? T rze
ba dodać, że tylko jeźdź 
com  wiadom o, że trzeba 
przeskoczyć za białą linję, 
d la  koni jest to zupełnie 
niezrozum iałe, poniew aż 
skok o kilka cm. krótszy 
również doskonale im się 
udaje. Z upełną m iał słu 

szność jeden z jeźdźców, który twierdził, iż nie zdążył 
koniowi szepnąć na ucho, że cały sekret polega tu taj na 
jakiejś um ów ionej białej linji. Jeżeli pójdziemy w  tym 
kierunku dalej, to wogóle pocóż kopać rowy? W ystarczy 
poprostu przeprow adzić na ziemi dwie białe linje i odej

m ow ać punkty tym, którzy 
przez nie nie skoczą. M o
żna z całą pew nością 
tw ierdzić, że n iektóre ko 
nie, trafiw szy w foulé, 
przeskoczą i przez te  białe 
linje. W ątp ię jednak b a r
dzo, czy znajdzie się ktoś, 
kto w eźm ie na serjo taki 
sposób  oceny skoku- M y
ślę, że problem at ten da  
się rostrzygnąć bardzo 
prosto i racjonalnie. P rze
cież i na bankiecie (dou 
ble talus) także był rów. 
I dlaczego tam  nikom u na 
m yśl nie przyszło p rzep ro 
w adzić białą linję i uw a
żać na czystość skoku?

Rowy m ieliśm y ró 
w nież przy niektórych 
przeszkodach s t e e p l o -  
w у с h, wchodzących w 
skład parcours ów. I ni

gdzie tam  żadnych białych linji również nie było: 
chodziło tylko o przejście przez przeszkodę bez w yła
m ania i bez upadku. Pocóż więc w ybrano tylko dw a ro
wy, przy których m iała znaczenie biała linja, i jakim że 
sposobem  konie miały wiedzieć, że w łaśnie tutaj m ają 
staw iać nogi tam , gdzie się podoba sędziom, gdy wszę-

R a m u s (R abela is i O nly  O n e), zw ycięzca francuskiego d e rb y  1922 r

K efalin  (A lcan ta ra  II i N itocris) zw ycięzca G ran d  P rix  d e  P aris 1922 r.
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dzie indziej mogíy je s taw iać tł m, gdzie sam e chciały, 
gdzie іш w danej chw ili było w ygcdniej? M yślę że na 
py tan ie  to nie o t iz j im m  przekonyw ującej odpow iedzi? 
W iadom o, że przeszkody ziem ne m ają w yłącznie n a  celu 
w ykazanie śmiałości kon ia  i jego um iejętności radzenia 
sobie w terenie. D latego też należy uw ażać, że koń 
przeszedł taką przeszkodę czysto, o ile nie w y łam ał i nie 
upadł.

W yłam anie lub upadek  sędzia  głów ny zobaczy  ze 
swej trybuny, dlatego też spec ja lny  sędzia p rzy  row ie 
jest zupełnie zbyteczny. P ow iedzą mi, że przy  takiej 
ocenie konie przestaną skakać przez rowy, a zaczną przez 
n ie  przełazić, lub też będą w skakiw ać do row u i w yska
kiwać. O dpow iem , że o ile  m ożliw em  będzie przejście 
row u w ten  sposób, to ci, k tó rzy  go tak  w ezm ą, będą 
m ieli zupełną słuszność. W szystko  zależy od  sposobu 
urządzenia: praw dziw y rów  trzeba skakać, inaczej bo
w iem  koń upadnie. Jeżeli rów  zbudujem y w  ten sposób, 
że brzegi jego dadzą w  przekroju trójkąt równoboczny, 
którego w ierzchołek (najgłębsze miejsce) p rzypadn ie  na 
środek  row u, to jedynym  sposobem  przebycia takiej 
przeszkody będzie skok. Im szerszy rów, tem  rów no
cześnie m usi być i głębszy. O tóż jego ściany będą w tedy 
jednakow e i o ty le strom e, że koń nie będzie m ógł sta
nąć na  nie czterem a nogam i. Poniew aż zaś na dnie 
row u n ie będzie żadnej płaszczyzny, konie nie pom yślą 
w cale o w skakiw aniu do środka. R ów  w  ten  sposób 
urządzony koń albo przeskoczy, alko skoku odm ówi. 
W  najgorszym  razie, co zdarzy  się bardzo rzadko i co 
m oże m ieć m iejsce i na  każdej innej przeszkodzie, koń 
upadnie. Jeżeli zaś koń lekko się tylko obsunie, to  nie 
m ożna m u tego poczytyw ać za  błąd, podobnie jak  nie 
robi się tego, oceniając skok przez bankiet.

Jako  błąd techniczny trzeb a  rów nież uw ażać fakt, 
że na  trybun ie  sędziow skiej używ ano tylko jednego ofi
cjalnego  sekundom ierza*). Jest to w ielka  nieostrożność 
taro, gdzie  czas jest czynnikie m  decydującym  i gdzie jedna 
sekunda różnicy m oże zupełn ie  zm ienić porządek  zw y
cięzców . N iedokładność m oże m ieć zaw sze miejsce. 
Z asad n iczo  stoję w ciąż na stanow isku, że i n a  w yścigach 
i na  konkursach osądzić spraw iedliw ie , kto  jest zw y
cięzcą, m oże tylko specja lny  sędzia ze spec ja ln ie  n a  ten  
cel u rządzonej trybuny. P rzypuśćm y jednak, że na w y
ścigach, w  polu złożonem  z pięciu  koni, nag rodę o trzy 
m uje koń, który przyszedł w yraźnie ostatni, p rzyczem  
przeciw  pierw szym  czterem  n ie założono protestu; rzecz 
jasna, że w yrok taki w yw oła w śród publiczności sza lo n ą  
burzę. N ie m yślę dow odzić, że  coś takiego m iało m iejsce 
n a  konkursach . Pow iem  ty lko, że byli raz o tem  p rz e 
konani n ie tylko w szyscy uczestnicy, a le  i w iększość 
sędziów . N iezależnie od tego, czy ów  jedyny  oficjalny 
sekundom ierz m iał rację, czy nie, jasnem  jest, że tego 
rodzaju  n ieporozum ienie nie m ogłoby w cale m ieć m iejsca, 
gdyby działało  d w a sekundom ierze. — Jedna lub  d ruga 
strona m usiałaby uznać swój błąd.

O to  w łaściw ie w szystk ie głów ne błędy, zau w ażo 
ne p rzez w ielu spo itsm enów  na ostatn ich  konkursach  
w W arszaw ie , pozatem  w sp an ia le  urządzonych. P och le
biam  sobie, że tych k ilka uw ag będzie w ziętych w rachubę 
p rzy  cm aw an iu  w arunków  przyszłych zaw odów , n a  P 0-^  
ży tek  i dalszy  rozkw it drogiego nam  sportu.

A u g u s tó w , 26.VI.22 r.

D . EĄse.

Ogiery państwowe czystej krwi arabskiej.

(C iąg  d a lszy ).

305 Nizam  Pasza (depo  Sądow a W isznia), siwy, 
urodź. 1905 r . — bardzo szlachetny, kościsty o pięknej 
wyrazistej głowie, dobrym  grzbiecie, praw idłow ym  po
staw ieniu zadnich nóg i dobrych ruchach. W ym iary: 157, 
177. 20,! ctm ,

Dziadkiem  305 N izam a • Paszy jest A chm et Ejub, 
ogier pierw szorzędnej w artości hodow lanej, k tóry  w sła- 
w uckiem  stadzie zostaw ił znakom ite potom stw o.

U topja, babka 305 N izam a Paszy, została odznaczo
na na  w ystaw ie w  P etersburgu. K lacz ta w yróżniała się 
szlachetnością oraz praw idłow ą budow ą.

W  VI pokoleniu ze strony ojca w ystępuje oryginalny 
A bucheil — patrz 187 A rabi-Pasza.

W  VII pokoleniu znajdujem y im portow anego Kohei- 
lan  A bu-A rguba — p atrz  187 A rabi-Pasza.

D alsze pochodzenie m atk i 305 N izam a-Paszy — 
patrz  187 A rabi-Pasza.

W  klaczach pod 305 N izam -Paszę, należy  szukać 
p rądów  krwi: A chm et-E juba, A bucheila, K oheilan  A b u  
A rguba oraz  Seglayi-A rdżebi.

Stado w Jezupolu (w ojew ództw o S tanisław ow skie, 
w schodnia M ałopolska) zostało założone n a  początku  
X IX  stu lecia przez K ajetana hr. D zieduszyckiego, z k laczy  
w schodniego pochodzenia. Po śm ierci hr. K ajetana, s tado  
odziedziczył syn jego hr. W ładysław , który  o trzym aw szy 
z Jarczow iec 24 klacze, w cielił je do jezupolskiego stada, 
k tóre do 1849 roku było p row adzone w k ierunku w scho
dnim , p rzy  użyciu następujących ogierów  czystej krw i 
arabskiej: Bagdada, A biada, A bucheila  oraz A zeta.

Jednakże pod w pływ em  prądów , idących z zacho
dniej Europy, hr. W ładysław  począł sprow adzać ogiery

*) S zan o w n y  au to r  w  W ędzie: n a  konku rsach  b y ły  u ży w a n e  d w a  
sekundom ierze-

(Przyp. Redakcji).



Nr. 29 JEŹDZIEC I HODOW CA 321

305 N izam -Pasza.

P o ja ta

E ls issa  I M uzafer P asz a

Я

VII V li l

3
D

N izam

U to p ja

VI

VII V il

A ch m et-E ju b  III

VI

с

V  ?

a»0Q

VI VI

Vil

pełnej k rw i angielskiej i pokryw ać nimi swe k lacze i tym  
sposobem  nadał stadu  kierunek  anglo-arabski. N astępnie 
obok anglo-arabów , w jezupolskim  stadzie rozpoczyna 
się hodow la koni pełnej krw i angielskiej.

W  1868 roku, po śmierci hr. W ładysław a, stado  jeżu- 
polskie zostało zlicytowane i do roku 1885 hodow la w  Jezu- 
polu ograniczała się jedynie do produkcji koni użytkowych- 

W  1885 roku W ojciech hr. Dzieduszycki odziedzi
czywszy po hr. Juljuszu jarczowieckie stado, w ybrał z nie
go 12 najlepszych klaczy czystej krwi arabskiej i um ie
ściwszy je w  Jezupolu, rozpoczął na nowo hodow lę koni 
w kierunku czystej krw i wschodniej, przy użyciu nastę
pujących ogierów. El-K.ebir, Al-Nabi, iCalif, M exut, N a
bob, M edwin, Miech, ostatniem i zaś czasy M azepa (sła- 
wuckiej hodowli), który bardzo zarekom endow ał się 
w chrestowieckiem  stadzie-

O kres od roku 1885 do ostatnich przedw ojennych 
czasów m ożna nazw ać epoką odrodzenia w Jezupolu 
daw nego jarczowieckiego stada.

W  1894 roku kierow nictwo i zarząd stada przeszły 
w  ręce W ładysław a hr. Dzieduszyckiego, który, nie 
zm ieniając kierunku danego stada przez ojca sw ego hr. 
W ojciecha, prow adził je do czasu inwazji rosyjskiej, 
podczas której zostało ono w raz z  innem i zagarnięte przez 
wojska nieprzyjacielskie.

D ew izą hodow laną hr. W ładysław a było, że tylko 
drogą dokładnej i surowej selekcji dochodzi się do coraz 
lepszych wyników.

O giery z jezupolskiego stada były chętnie nabyw ane 
przez rząd austryjacki.

A raby  z Jezupola, którym i rozporządza Z arząd  S tad
nin Państw ow ych są następujące:

VII A bu-M lech (ogier czołow y w stadzie Janow skim ), 
siwy z hreczką ur. 1904 r. — jest arabem  bardzo szlachet
nym  i typow ym , o suchej w yrazistej głowie, w yniosłej 
szyi, średnio w ydatnym  kłębie, mocno zw iązanych lędź-
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wiach, praw idłow ym  prostym  zadzie, wysoko osadzonym  
ogonie, głębokiej i szerokiej k latce piersiowej, posuw istych 
ruchach. W ym iary: 143, 177, 19 ctm.

W  VI ze strony m atki pokoleniu w idzim y inbreed 
na A biada i G azellę, arabów  im portow anych w 1845 roku 
przez J. hr. Dzieduszyckiego z A rab ji do Jarczowiec.

A biad by ł to koń suchy, posiadający dużo typu, n ad 
zwyczaj p iękny  i szlachetny. O gier ten, w yciskając sz la 
chetne piętno-w  stadzie, daw ał konie z w ielkim  tem p e
ram entem  i nerw em . Z  synów  A biada  w yróżnił się w  ho 
dowli krajow ej ogier P tak.

G azelia  pochodząca z pokolen ia A naze-Sbaa-K oheil 
Agjus — w ytw orzyła w Jarczow cach całą generację w y
różniających się koni,

W  następnym  pokoleniu  spotykam y K oheilana 
i Saharę, sprow adzonych z A rab ji razem  z opisanym i po
wyżej.

potencji. K onie po B agdadzie naw et w dalszych  poko
len iach  m iały  jeden i ten  sam  typ: suche, dosyć duże w y
raziste  głow y, osadzone n a  łabędzich  szyjach, s ilna bu 
dow a ciała  o doskonałym  zw iązaniu  partji nerkow ej, 
czyste suche nogi o znakom itych kopytach.

K onie te  były dosyć dużego wzrostu, m aści p rze 
w ażnie siw ej, w  użyciu praw ie niezdarte.

W  VII pokoleniu  w idzim y: K oheilana, G azellę  oraz 
Saharę, o k tórych  w yżej była m ow a i na k tóre m am y o d 
dalony  inbreed.

W  rodow odzie VII A bu-M lecha m am y krew  koni 
im portow anych przez hr. J. D zieduszyckiego, co do k tó 
rych w y traw ni i fachow i znaw cy, którzy zapam ięta li ich 
kształty  oraz zalety, zgadzają się na to, że by ł to m oże 
najlepszy  m aterja ł hodow lany  czystej krw i arabskiej, jaki 
k iedyko lw iek  dostał się do E uropy.

.

M ont B lan c  (P réd ik a len t i B eau té  d e  N eige), je d e n  z lepszych  
tego rocznych  francusk ich  trzylatków .

Koheilan, ogier m aści siwej, jak na arabskiego konia 
dosyć rosły o bardzo pięknej pełnej w yrazu, suchej głowie 
nieom al całkow icie pozbaw ionej sierści, cienkiej łabędziej 
zgrabnie zgiętej w ganaszach szyi i wysoko odsądzonym  
ogonie.

Koń ten  odznaczał się n iepospolitą szlachetnością, 
suchością oraz typem  arabskim .

K oheilan, posiadając w w ysokim  stopniu hodow lane 
zalety, sta ł się ojcem jakościowo pierw szorzędnych koni 
nietylko w  jarczow ieckim  stadzie ale i w innych Konie 
po nim  były o ostrych lecz pięknych kształtach i w yraź
nym  typie wschodnim . Z  synów  K oheilana najbardziej 
wyróżnił się ogier Step.

Sahara w yw odząca się z pokolenia N edżdy-K oheilan 
Moradi, podobnie jak G azelia, s ta ła  się pro top lastką ro 
dziny znakom itych koni.

Z e  strony ojca w VI pokoleniu  znajdujem y orygi
nalnego araba Bagdada, konia o olbrzym iej w artości ho
dowlanej, k tóry  wycisnął silnie p iętno w jarczow ieckim  
stadzie, gdyż przekazyw ał sw oje cechy nietylko dzieciom  
lecz i wnukom , co św iadczy o silnej jego indyw idualnej

A lgerien  (R ab e la is  i A frik a in e), trzeci w  d e rb y  
i w  G rand  P rix  de  P aris  1922 r.

W  klaczach pod VII A bu M iecha, należy  szukać 
krwi: A b iada , Bagdada, K oheilana, G azelli oraz Sahary.

525 M azepa (depo  Sądow a W isznia), siwy, urodź. 
1910 r., bardzo  szlachetny, suchy, posiadający dużo typu, 
o ładn ie  zam kniętej partji nerkow ej, dobrze rozw iniętym  
zadzie i b ardzo  posuw istych ruchach. W ym iary 155, 172, 
19,5 ctm .

O jciec 525 M azepy, ur. w  chrestow ieckim  stadzie , 
był m aści gniadej, silnie i praw idłow o zbudow any, po 
siadał przy tem  dużo piękności i szlachetności.

M azepa bardzo dobrze przelew ał się na potom stw o, 
dając dużo koni silnie i praw idłow o zbudow anych. O giera 
tego dopiero  po dłuższych staraniach, udało  się Wł. hr. 
D zieduszyckiem u nabyć d la  sw ego stada od R. ks. S an
guszki.

D ziadek 525 M azepy, A chm et Ejub — patrz 305 
N izam -Pasza.

W  VI pokoleniu ze strony ojca znajdujem y im porto
w anego arab a  A bucheila — patrz 187 A rabi-Pasza. Po- 
zatem  w ystępują jeszcze oryginalne: K oheilan A bu-A rgub



Nr. 29 JE Ź D Z IE C  I H O D O W C A 323
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i Seglavi-A rdžebi—patrz 187 A rabi-Pasza, k tóre w idzim y 
również w następnym  pokoleniu.

Co do dalszego pochodzenia m atki ogiera 525 M a
zepy — patrz VII Abu-MIech.

W  klaczach  pod 525 M azepę należy szukać krw i: 
M azepy, A chm et-Ejuba, A bucheila , K oheilan-A bu-A r- 
guba, Seglavi-A rdżebi, A biada, G azelli o. a., K oheilana 
i Sahary o. a.

308 M azepa (depo K raków ), skarogniady, ur. 1910 
roku, bardzo szlachetny, typow y, suchy, o pięknej w yra
zistej głowie, doskonale postaw iony  na  nogach i o ładnej 
akcji w  ruchu. W ym iary: 148, 170, 18,8 ctm.

O jciec 308 M azepy — p atrz  525 M azepa, III p oko le
nie: Achm et-Ejub—patrz 305 N izam -Pasza, V I pokolenie: 
A bucheil o. a., K oheilan-A bu-A rgub o. a., S eg lav i-A r
džebi o. a. — patrz  187 A rabi-P asza, VII pokolenie: Kc- 
heilan A bu A rgub o. a. i Seglavi-A rdżebi o. a. — patrz  
187 A rabi-Pasza.

W  rodow odzie m atki og. 308 M azepa, w  IV  pokole 
niu, m am y zbyt blizki inbreed na  oryginalnego K rzyżyka,

pozatem  w  VII pokoleniu znajdujem y znane nam : S aharę, 
G azellę  oraz Bagdada, o których w spom inaliśm y p rzy  
VII A bu-M iechu. W  tym  sam ym  pokoleniu w idzim y 
jeszcze o ryginalną arabkę M lechę, sprow adzoną z A rab ji 
w 1845 roku p rzez  Juljusza hr. D zieduszyckiego.

M iecha, pochodząca z poko len ia N edżdy-K oheilan  
Dueni, pod w zględem  budow y, szlachetności i p iękności 
nie u stępow ała  G azelli i Saharze i podobnie jak  one w y
tw orzyła w Jarczow cach całą rodzinę p ierw szorzędnej 
jakości koni.

W  klaczach  pod 308 M azepę, należy  szukać p rąd ó w  
krwi: M azepy, Achm et-Ejuba, A bu-C heila, K oheilan-A bu 
A rguba, Seglavi-A rdżebi, Bagdada, G azelli, Sahary  oraz  
M iechy o. a.

Pozatem  klacze pod tego ogiera, w inny posiadać 
duży zasób indyw idualnej siły żyw otnej.

(d. c n )

ÌV- Wnukowski-

1

K R O N I К  A .

K R A J O W A .  

— Z Z arząd u  S ta d n in  P a ń s tw o w y c h .
O statn io  z rew indykacji z N iem iec Z arząd  S tadnin  

Państw ow ych otrzym ał 3 ogiery pełnej krw i angielskiej.
1. H egyalja  (M agyarád i H eilige W affe),
2. M ackensen (Pekin i G o ldene  M edaille),
3. W ard ar (Biniou і W ache).
W szystkie te  trzy ogiery przydzielono  do s tada  ogie

rów w  Bogusławicach.
Prócz tego Z . S. P. zakupił n a  torze w  W arszaw ie 

dw a ogiery pełnej krw i ang.: Ipsos (Con am ore i Popping  
Queen) i T arczy n  (Fils du V en t i Izbica).

O ba  rzeczone reproduktory  przydzielono do stad a  
ogierów w  Sądow ej W iszni.

— Z e  s t a d a  J a c e n tó w .  5 1. og. V erbum  Nobile 
został sp rzedany  na reproduktora do  Z ochcin pani Julji 
Jagnińskiej. 4 1. og. Ipsos został sp rzedany  Z arządow i 
Stadnin Państw ow ych. O gierki roczne pół krwi: S ensat 
(Cri de  guerre i Kitka) oraz Chocim  (H uszar II i Fry- 
muska), ten  ostatn i s tad a  p. R om ualda Jaczynow skiego, 
zostały sp rzedane Z arządow i S tadn in  Państwowych-

Klacz s tad n a  Princess Fly, w ysokiej pół krw i została  
sprzedana na  Pom orze. K lacz stad n a  pół krw i N ora

(San T hiago i Zosia) ze źrebięciem  po  L ibanon, o raz  
2 klaczki dw uletn ie  R ara avis (Lohengrin i Z osia) і R en a  
(Lohengrin і M adam e B utterfly) zostały  sp rzedane p. N ie
w iarow skiem u do M odela.

— A d m ira b le ’a od p. M. R óga naby ł pułk. Dzie- 
w icki pod oficerskie siodło.

— Air M arsh a lľa  og. sk.-gn. z ang. (Picton 
i W ith  of the  A ir) od rtm . P eretja tkow icza nabył p . Jerzy  
H ulew icz z K ościanek (Z iem i Poznańskiej).

— Z Z arząd u  S ta d n in  P a ń s t w o w y c h .
Kom isja zakupu ogierków do źrebięciarni p ań stw o 

wej w Janow ie w  dniu 20 czerw ca r. b. zakończyła sw e 
czynności.

W  r. b. zakupionych zostało 25 źreb iąt w  okręgu 
państw ow ego s tada ogierów  w Bogusławicach.

W edług  stad  i ogierów  zakup  w ypad ł następująco:

Starostwo Jędrzejowskie.

Stado Ł  o w i n  i a p. B. Kozłowskiego:
1. „K angur“, pół krw i ang., po pełn. krw i ang. 

pryw . K angaroo z klaczy Thais,
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Stado O  p a t к  o w i c e - M u r  o w  a n  e, p. J. Różyckiego:
2. „A d ju tan t“, *V4 krw i ang., po pełn. krw i ang. 

pryw . Igritz z k laczy  Moja.

Starostwo Kolskie-

Stado L u b s t ó w, p. N iem ojew skiej:
3. „A zapast“ pól k rw i ang. po  pół k rw i ang. 

państw . Nr. ks. gł. 207 P astm aster i k laczy A za,
4. „M aster* pó ł krw i po  tym że ogierze z klaczy 

M alw a,
5. „L uby“ pó ł krw i arab . po og. czystej krw i arab. 

państw . Nr. ks. gł. 209 A by-M iech i klaczy 
Luba.

Starostwo Miechowskie.

Stado K ę p i e ,  p. A . Szańkow skiego:
6. „Bar" pół krw i ang. po  peł. krw i ang. państ. 

Nr. ks. gł- 579 Baro z klaczy W enera  II
7. „Birbant" T/e krw i ang- po  tym że z klaczy S ara

gossa II,
8. „B al“ pó ł krw i ang. po  tym że z klaczy Estera.

S tado P o g w i z d ó w ,  p. J. Grodzickiego:
9. „A li-H ali“ 3/4 k rw i ang. po  peł. krw i ang. pryw . 

A li z kl. K abała.

Starostwo Nieszawskie-

Stado W i e r z b i e ,  p. J. K rzym uskiego:
10. „Szeik“ pół krw i arab . po pół krw i arab. państ. 

532 Schagya z k laczy  Ł askaw a Pani-

Starostwo Opatowskie.

Stado J a c e n t ó w ,  p. A. O lszow skiego:
11. „Sensať* pół krw i ang, po  peł. krw i ang. pryw . 

Cri de  guerre z k laczy  Kitka,
12. „Chocim " 15/ie krw i ang. po peł. krw i ang. 

pryw. H uszar II z k laczy  Frim uska, chow u 
p. R. Jarzym ow skiego.

Stado K a 1 i s z a n  y, p. Leszczyńskiego:
13. „Epilog* pół k rw i ang. po peł. krw i ang. pryw . 

E tiket z klaczy W arta.

S tado P  r z e z w o d  y, p. S. Załęskiego:
14. „Inspektorat“ pół k rw i arab. po pół krw i arab. 

państ. 323 D ahom an z klaczy Z łotka.

S tado B y  s z ó w, p. J. Bronikowskiego:
15. „A m an t“ pół krw i ang. po pół krw i ang. państ. 

430 Peregrin  z k laczy  N olba,
16. „D o la rek“ pó ł k rw i ang. po peł. krw i ang. państ. 

185 V ertige z k laczy  Anglo-dońskiej.

S tado B ł o n i e ,  p. Zarzyckiego:
17. „Szarak* pó ł krw i arab. po pó ł krw i arab. 

państw . 532 Schagya z klaczy Sabina.

Starostwo Opoczyńskie-

Stado M n i s z k ó w ,  p. Poklew skiego:
18. „M urzyn“ pół krw i arab. po pół krw i arab- 

państ. 439 D ahom an z klaczy M urzynka,
19. „G obelin“ pół krw i ang. po peł. krw i ang. 

państ. 250 G lobus II z klaczy Półtorów ka,
20. „Sadkow icz“ pół krw i ang. po pełnej krw i ang. 

państ. 253 Sadko z k laczy  C horzelów ka,

21. „Pancern ik“ pół krw i ang. po pół krw i ang. 
państ. 145 Pancerny z klaczy Brudna.

Starostwo PińczoWskie.

Stado Z ł o t a ,  p. W esołowskiego:
22. „F araon“ pół krw i arab. po czystej krw i arab. 

państ. 173 Farys,
23. „Edgar* pół krwi ang. po peł. krwi ang. pryw. 

Edw ard.
Starostwo ÌVarszawskie-

Stado M u s u ł y, p. Łażniewskiego:
24. „Fort“ pół krw i ang. po czystej krw i anglo-arab. 

S tar of H anover z klaczy Vorstadt-
P ozatem  pod Janowem  zakupiono ogierka:

25. „Pierw iosnek“ pół krw i arab. po pół krw i arab. 
p a ń s t  219 Schagya z klaczy Szpaczka Sam 
borska.

— S ta ty s ty k a  jazd.

1.

a) żokieje: 

Górecki

1

20

u

16

ni

14

b. m

9

jazd

59
2. M agdaliński 17 13 10 14 54
3. P asternak 14 12 11 12 49
4. T uchołka 10 4 5 7 26
5. M ichalczyk 7 12 9 10 38
6. ź iem iań sk i 7 6 3 11 27
7. Dorosz 6 4 5 9 24
8. Bryk I 4 3 4 6 17
9. Sulekow  I 4 2 — 2 8

10. W yżgalsk i 3 2 4 5 14
11. Stolpe 2 8 6 2 18
12. Kokoszko 2 2 — 4 8
13. K łodziak 1 — 3 4 8
14. K redyk — 4 2 4 10
15. Bednarczyk — 1 --- 1

1.

b) jeźdźcy krajowi: 

Sakow icz 10 10 11 6 37
2. Sulekow  11 10 6 2 8 26
3. Szen 7 3 4 8 22
4. U stinow 5 3 4 — 12
5. M acugowski 2 2 1 — 5
6. M atczak 1 — 1 — 2
7. Nowicki — 1 1 — 2
8. S talew ski — — 1 — 1

1.

c) chłopcy stajenni: 

K lam ar 2 6 1 7 16
2. Reiff 2 5 2 3 12
3. Bryk II 1 8 2 1 12
4. K ordacz 1 2 2 2 7
5. M atosek 1 — — 1 2
6. P orada — — — 1 1
7. Frejer — — — 1 1

1.

— S ta ty s ty k a  jazd panów.
i u ni 

K. R óm m el 16 8 3
b. m- jazd

27
2. J. Sosnow ski 16 5 — — 21
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I и 111 b m jazd
3. T. Falew icz 7 14 _ _ — 21
4. J. Stokow ski 4 3 4 1 12
5. B. Peretiatkow icz 3 1 — 1 5
6. A. hr. M orstin 2 1 — 3
7. maj. R upp 1 — 1 2
8. S. Jaw orow ski — 2 4 6
9. K. Ruszczyc

Pokorny 2 — 2
10. A. B iernacki — 1 1 2
11. G. D oudeuil — 1 — I
12, por. Barcikowski — — 1 1
13. ppłk. Dembiński — ■ — 1 1
14. D. Ekse — — 1 1

— W ygran e  koni.

4 let. i starsze.
V alailles 285.000 mk. O jdana 50.500 mk.
O bertas 237.500 t t W iteż 50 000
Dragoner 235.000 >• D esm ira 50.000 y»

Djadem 148.500 t t E w usia 49.500
O na 145.500 Burżuj 47.800 »»
Herson 135.500 i» Larifari 35.000 ty

A zam at 119.900 *9 Nimis 34.000
Bubi 114.000 99 A ir M arshall 32.000
Grom 108.000 99 B andura 30.500
Pieszczotka 102 000 A dm irab le 30.000
D arda 93.850 99 Nida 29.800
Kain 88.500 W L aw ina 27.900
O dsibka 88.000 Ipsos 26.400 t t

M alaga II 85.000 B attaglia 24 000
Alse 69.500 »> D um  Dum 22.250 t t

Nordw ind 65.500 1» T oothpick 22.000 t t

Brise Guigne 65.300 N iedola 21.600 t t

Orlica 62.000 •• N adzieja 20.400 t t

Sonya 61.800 »I Benjam in 14.000
Miek 59.700 n K leopatra 13.000 11

Łuna 59.000 Em ir 12800 n
Łopot 58.000 99 K oryfeusz 11.250 *1

Kuzyn 57.700 99 O dw ilż 9.000 Ï1

Newa 56.000 99 P atti 8.000 11

Mistrz 55 600 P upperl 6.900 »

Ulmen 55.500 99 W icher 4.500 r>
Dornach 55.000 99 Parsifal 3.000 11

Pobudka 54.500 99 C herubim 2.000 11

M ulhouse 54.000 99 Berncastel 2.000 11

Mała Langden 51.500 » S obótka 1.500 n

3 letnie.
O dolie 346.000 mk. V iveur 83.000 mk.
Z baraż 315 0Ü0 n Patrol 81.000 n
Mary 286.000 » P anna 77.500 T)
Barbara Bell 245.000 » Pani O la 75.000 n
Neil D esm ond 145.500 99 L ady M argaret 65.000 r>
A lderney 131.500 t# Polm odie VI 60.500 11

Ponow a 130 000 » A m bitna 60.000 n
Sewastopol 119.000 91 Prędzej M aleń 52.000 11

Dry M artini 113.000 71 Z erw ikap tu r 47.000 11

Huragan 96.500 n A zalja 45.500 99

Floram our 96.000 Г) N iagara 40.000 99

Prim Lass 90.500 11 H ejnał 39.500 n
Irish D ancer 84.000 n V ictoria 38.000 n

Puddler 37.500 mk. T rè s  chic 16.000 m k
Flor F ina 32.000 .. Z aporożec 14.500 „
Z e le r 30.000 „ A nusia (2.000 „
G órą P askarze 28.000 „ P rypeć 6.000 ..
Polityk 25.500 „ W ilson 4.800 „
Nan 19.500 „ Z brucz 3.600 ..
D olly II 16 500 „ G ana 1 500 .,
A lead 16.500 „ Fabjusz i 200 „

Z A G R A N I C Z N A .

— Z e  s t a t y s t y k i  a n g ie l s k ie ]  od 20 m erca do 
I lipca 1922 r.

W ygrały  najw ięcej stajnie:

Ld. W oolavington 5 koni, 9 zw. 21.680 Ł
Ld. Q ueenborough 2 „ 2 ., 13.176 ..
p. B. W . P arr 2 „ 4 ., 12.524 „
Ld. A sto r 1 „ 2 .. 11.370 ..
p. Jas W hite 13 .. 19 „ 11.285 „
p. S. W hitburn 7 .. (i .. 7.947 „
p. G. Bullough 6 . 11 7.718 „
Ld. D erby 7 .. 11 ., 6.635
p. Sol Joel 4 „ 6 ,. 6 128 ,.
p. S- T atte rsa ll 3 „ 5 „ 5.854 „

Konie:

C ap tain  C uttle  З I. og. kaszt, po H urry  O n і B ella
vista, w ygr. 3 wyścigi — 14.179 Ł.

Pogrom  3 1. kl. gn. po Lem berg i Popingaol, 2 wy
ścigi — 11.370 Ł.

St. Louis 3 1. og. gn. po Louvois i Princesse Sterling 
I wyścig — 10.645 L

S ilver U rn 3 1. kl. kaszt, po Juggernaut і Q ueen  Sil
ver 3 w yścigi — 10.004 Ł.

G olden Myth 4 1. og. gn. po T redenn is і G olden  
Lily, 3 wyścigi — 5 700 Ł-

D ouble H ackle 4 1. og. kaszt, po B achelor’s D ouble
1 Sweet H ackness, 3 wyścigi — 4 000 Ł.

C hivalrous 4 1. og. kaszt, po  A m adis і Courtesy,
2 wyścigi — 3.885 Ł.

T e trab b az ia  41. kl gn. po T he T etrarch  і A bbazia, 
2 wyścigi — 3.610 L.

Cos 2 I- kl. gn. po Flying O rb  і R enaissance 2 w y
ścigi — 3 589 L

T ow n G uard  2 1. og. gn. H urry  O n і W illiam ’s 
Pride, 2 w yścigi — 3.345.

Źokieje:

S .  D onoghue jazd 281 Z W . 61
C. EIHott łt 190 t t 33
A- W halley t* 187 1 1 33
F. L ane t » 213 t t 31
M. Beary :t 9 274 t t 28
E. G ardner 170 t t 24
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N ajw ięcej w ygra ło  po tom stw o reproduktorów :

H u rry  O n  koni 5 zw ycięstw  9 19.865 Ł
L em berg  „ 12 16 17.365 „
S p earm in t ,, 9 12 13.886 „
Juggernaut 4 6 12.885 „
S unstar 16 25- 11.295 „
L ouvois 5 5 11.184 „
B achelor’s D ouble 12 15 9.921 „
T h e  T etra rch  koni 10 із 9.137 .,
V alen s „ 8 18 8.495 „
T red an n is  ,, 8 12 8.335 „

— W Anglji dotąd  najw ięcej wyróżniły się z bie
gających dw ula tków  następujące:

T o w n  G uard  og. gn. po H urry  O n  i W illiam ’s Pride. 
W ygrał 2 w yścigi na  sum m ę 3.345 L.

C os ki. gn. po  Flying O rb  i R enaissance. W ygrała
2 wyścigi n a  sum ę 3589 Ł

P haros og. с. gn. po Phalaris i Scapa Flow. W ygrał
3 wyścigi n a  sum ę 2.139 Ł.

— H an d icap er  angielski handicapuje na dyst. 
6 furlongów  2 łatki tegoroczne tak:

T o w n  G uard  9 st. 0 lb. D rake 8 sr. 6 lb.
Pharos 8 „ 10 ,. P apyrus 8 „ 5 „
Cos 8 ,. 9 .. D uncan G ray 8 ,, 3 „
Legality 8 ., 8 „ Surgakum ari 8 „ 3 „
T  arpon 8 „ 2 ,. Z a reb a 8 „ 0 „

— V ie  Francji najw ięcej wyścigów dw uletnich 
w ygrały dzieci V erw ooda, należące do pani E- Blanc. 
Do tej pory  biegają one z dużą przew agą:

— N e w m a r k e t ,  29 czerw ca.
The Princess o f Vales Stages 2460 Ł, 11k  mili.

В 1 a n  d  f o r d og. gn„ 3 1. (Sw ynford i Blanche) 
p. R. C. Dawson, ž. H ulm e — 1

Silver Im age — 2, Sicyon — 3, b. m. 6 koni. W y
grane o 2 dł. w 2'31‘‘/s”. Cota 11:10 
The Exeter S ta tes  1.315 L, 6 furi, d la  2 I.

T o w n  G u a r d  og. gn. KHurry O n — W iliam ’s 
Pride) 9 st. 6 1b. Ld. W oolaviugtona, ż. A rchibald  — 1. 
Bombav Duck — 2, C larendon — 3, b. m. 4 konie. W y
grane b. ła tw o  о 3 dł. w \'\У!‘1ъ". Cota 11:4.
The Stud Produce Stakes d ia 2 1. 817 Ł, 5 furl.

C o s  kl. gn. (Flying O rb — R enaissance) 9 st. A ga 
Khana, ż H ulm e — 1.

Poruš — 2, T ittenhurst — 3, b. m- 7 koni. W ygrane 
b. łatw o o 3 dł. w  ľ  I ”. Cota 1 : 9-

— M aisons Laffitte , 27 czerwca.
Prix ď  Essai des Pouliches 10.000 fr., 800 mtr., d la  2 1.

V a n i t y  F a i r  kl. gn. (H esperus і R eady) pana 
A . K. M acom bera, ż. O ’Neill — 1.

N ature’s Sm ile — 2, Palestine — 3, b-m , 18 klaczy. 
W ygrane o szyję — 3/4 dług. — szyję w 0,502/51'. Tot.
41,50 za 10, H esperus syn Sunstara; R eady — córka 
Cicero.
Prix ď Essai des Poulains, 10.000 fr., 800 mtr-, d la 2 1.

P a v i l l o n  og. gn. (V erwood і Roselys) pani
E. Blanc, ż. H obbs — 1.

Le G oi — 2, H ighlander — 3, b. m. 12 ogierów. 
W ygrane о 3 dł. — szyję, 1 dł. w 0’49”. Tot. 23 za 10. 
V erw ood — syn Grey Plume; Roselys — córka Flying 
Foxa.

W  dzisiejszym  N-rze na str. 322 w podpisach pod 
fotografjami w kradły się omyłki: pod fot. Mont B lanc za
m iast P red ikalen t — powinno być Prédicateur; pod fot. 
A lgerien zam iast Afrikaine i C rand — powinno być A fri
caine i G rand.

kl gn M ARY (Com ines) 23 urodzona w e Francji w 1919 r.

M axim um  13 
lub  C onso ls 3

R ab e la is  14X y l é n eC o c asse

St. B ris 5 lub 
Doricłes 20

St. Sim on HL e Sançy  4 SatiricalFactory  GirlM iguel 23 C onso le

СЯ
CL

G-Сґ
CL

er С ґ
О-

er
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og. c.gn. D R A G O N E R  22 urodzony w  A ustrji w  1917 r.

p E L О T E S L Y F o  X 12

P é 1 d г M a tch b o x  22 Ju stitia F lying F o x  7

P o d ag ra Bona V is ta  4 M atch Girl St S im o n  11
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Do sprzedania stadne pełnej krwi
M A T K I:

I ]— ( Hor yzont  L antern) Л (D ineford i F iloselle) sta-
l l C Q Q c l  v J c t O l G l  stanow iona C arabasem . •• І[-і1 ІС Г І3 .1  now iona M organaticem .

(L k aze’ll і Mirti!) francuzka, С I  (Go-to-bed i Lérida) franco
Z,. iV lc x í l lL O O c X  stanow iona Mości Księciem . - ) •  1 _ < у Г Е а  zka, stanow iona Blue Donube.

2̂ (C upbearer i C rapaudine) fran- Z  (A dm irable Crichton i Suis
v ^ c l í l b O n C L l G  cuzka, stanow iona M organatic. O .  O O l l I Z  sesse) 4-го letn ia w treningu.

7 R / ^ r n r *  í l  (A dm irable Crichton i Barbary)
• D C r n C c l S l C l  francuzka, 4 ro le tn ia  w  tréningu.

Wiadomość u hodowcy: Michała Róg, Warszawa, Leszno ІЗ.

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
=  w  W a r sz a w ie ,  ul. K opernika  3 0  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „K upkoń“. — —

K om isow e Kupno i Sprzed aż = =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

Redaktor  i w ydaw ca. M. R A D W A N  D ruk К  K ow alew skiego , W a rsra w a , P iękna 15.



Rok I. W arszaw a, 2 2  lìpca 1922  r. Nr. ЗО.
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
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Monografia hodowli koni w Polsce przed wybuchem wojny.

I. KRÓLESTWO KONGRESOWE.

H odow la koni w K rólestw ie Polskiera posiada niem al 
w szędzie dobre warunki. Są niem i: sprzyjający klim at, 
liczne pastw iska i gleba, odpow iednia do produkcji owsa, 
a przytem  w  pow iatach południow ych i południow o 
wschodnich zasobna w  w apno.

O statn ie  dane o przedw ojennej ilości koni hodow a
nych na obszarze K rólestw a Polskiego, pochodzą z r. 1922 
i określają tę ilość na 1.234.572 sztuk.

Ilość koni od 1869 do 1912 r. w ynosiła:*) 

w tysiącach sztuk:

1869 1881 1890 I9C0 1907 1911 1912
592 1037 1207 1302 1287 1227 1235

O d r. 1900 obserw ujem y pew ien spadek ilości koni, 
po r. 1907 stan  koni u trzym uje się praw ie na jednym  po
ziomie.

N a 1 kim . powierzchni w ypadało  koni w roku 1912:

Królestwo Polskie 12.6
Litw a i Białoruś 8.0
Ruś 13.9
M ałopolska 11.5
W. Ks. Poznańskie 10.3

Jak więc widać z zestaw ienia K rólestw o Polskie 
pod w zględem  ilości koni na 1 k im .2 ustępow ało jedynie 
Rusi.

W  porów naniu z innem i krajam i Europy, K rólestw o 
Polskie, w  stosunku do pow ierzchni, posiadało znaczną 
ilość koni. U stępow ało tylko jednej Danji, która m iała 
(w r . 1909) przeciętnie 137 koni n a  1 kim .2. Św iadczy to
0 dobrze rozw iniętej hodow li koni na terenie K rólestw a 
Polskiego.

Najw ięcej koni na 1 k im .2 przypadało  w K rólestw ie 
K ongresow ym  w  okolicach bogatych, o żyznej, zasobnej 
w  w apno lub też mocnej glebie, o wysokiej kulturze.

P rzedew szystkiem  w ięc dużo koni znajdow ało się 
w całej byłej gub. Lubelskiej, w  pow iatach Sandom ier
skim, Pinczowskim , M iechow skim  i Jędrzejow skim , 
w . Łęczyckim, Kolskim i Nieszawskim , w  K utnow skim
1 Łowickim, w  W ołkowyskim , oraz praw ie w całej byłej 
gub. Płockiej. Do pow iatów  najuboższych w konie za li
czyć należy: Konecki, K ielecki, A ugustow ski i C zęsto
chowski.

Na 100 ha gruntu ornego oraz łąk i pastw isk w y p a
dało sztuk koni:

N a 100 ha N a 100 ha
ziem i ornej. łą k  i p as tw isk .

Królestwo Polskie *) 17,0 65.7
Litw a i Białoruś **) 20,6 40,0
R uś *) 20,9 1137
G alicja **) 238 55,1
W. Ks. Poznańskie ***') 16,3 100,0
Na 1 konia w ypadało ha:

grun. orn. łą k  i p as tw .

Królestwo Polskie 5.5 1,4
Litw a i Białoruś 4,8 2.5
Ruś 4,7 0,9
G alicja 4,2 1.8
W . Ks. Poznańskie 6,1 1,0

W  r. 1911 na 1000 m ieszkańców  w ypadało  koni:
Królestwo Polskie 105,0
L itw a i Białoruś 147,0
Ruś 143,0
Galicja 112,0
W. Ks. Poznańskie 141,8

Procentow o ilość koni w ielkiej i drobnej w łasności 
p rzedstaw iała  się jak następuje:

W ielk a  w łasn- D ro b n a  w łasn . R ok  Ź ró d ło

Królestwo Polskie 19,3 80,7
L itw a i B iałoruś 24,7 75,3

R uś 22,9 77,1
G alicja 13,3 86,7

1 907 R oczn sta ty -
mnn styczny

G rabsk iego
1914.

1900 S ta ty s ty k a  
m n i  P o lsk i A  
,V U I K rzyżanów , 

i K. K um an.
1915.

Hodowla korii pełnej krwi angielskiej.

Koń pełnej krw i angielskiej w  sw ym  norm alnym , 
n iezdegenerow anym  typie, był uznany  przez większość 
naszych hodow ców  za pierw szorzędny m aterjał, u lep sza
jący hodow lę.

Pom im o tego uznania hodow la koni pełnej krw i 
w  K rólestw ie Polskiem  nie była postaw iona jak należy, 
gdyż koni tych posiadaliśm y stosunkow o mało, torów  
wyścigow ych w porów naniu z zachodem  ilość n iedosta
teczną.

N ajw iększy rozwój hodow li pełnej krwi w K rólestw ie 
Polskiem  należy  zanotow ać w la tach  dziew ięćdziesiątych.

*) W ed łu g  S tatystyk i Polski, A . K rzyżanow skiego  i K . K um a-
nieckiego, K raków  1915. Ilość koni z r. 1912 w ed ług  R ocznika S ta ty s ty ,
cznego Król. Polsk . E. S trasbu rgera , 1915.

*) Ilość koni w ed łu g  R oczn ika  s ta ty s ty czn eg o  Król. K ongr. 
r. 1915, p o w ie rzch n ia  ziem i o rnej, łą k  i p a s tw isk  w ed łu g  rozd . 22 „ P o 
d z ia ł ziem i p o d łu g  sp o so b u  uży tk ó w ." w y d  „S tosunki Rolnicze Król. 
K ongr.“ .

)  Ilość koni o raz p o w ierzch n ia  ziem i ornej, łąk , p as tw isk  w e 
d łu g  „S ta ty sty k i P o lsk i '’, r. 1915.

) Ilość koni o raz  pow ierzch n ia  ziem i ornej, łąk , p as tw isk  
w ed łu g  „S ta tis tisch es Ja h rb u c h  für d as D eu tsch e  R e ich” r. 1915.



Nr. ЗО JEŹDZIEC I HODOW CA 33!

W  okresie 1900— 1907 n astąp iło  chw ilow e cofnięcie 
się tej hcdow li, w sku tek  p rzesilen ia  ekonom icznego 
w kraju oraz  śm ierci pow ażniejszych  w łaścicieli stad.

M iędzy rokiem  1905 — 1914 przestało  istnieć 26 
w iększych i m niejszych stad  koni pełnej krw i — zaczęły 
natom iast odgryw ać ro lę  w ielk ie  stajnie hodow lane 
hodow ców rosyjskich (Ł azarew , M antaszew ), którzy brali 
udział w  w yścigach w  W arszaw ie.

W  czasie tym  zw inięto stada: H . Blocha, E hr. del 
Cam po Scipio, S. D rojeckiego, A- ks. Drucko Lubec-

1

Jedno z lepszych i większych stad—Serniki daw niej 
Ludw ika, później K aroliny G rabow skiej szybko kłoniło 
się ku upadkow i.

N iektóre stada: (K. Zdziechow skiego, W. Krzy- 
m uskiego, B. M atuszewskiego) przeniosły się do Rosji.

P ierw szorzędną rolę w hodow li koni pełnej krw i 
w Królestw ie Polskiem  odegrało stado ks: Lubom irskich 
z W idzow a, m ożna rzec w latach 1900 — 1910-

3

kiego, M Dowbora, J. hr. G iżyckiego, L. Grossego, 
W . Jaskulskiego, W . Jelskiego, J. Komierowskiego, 
A . Laskiego, L. M alczewskiego, S. hr. M oszyńskiego, 
W. M ysyrowicza, S. M ichalskiego, A . hr. Potockiego, 
L. P rzanow skiego, E. Reszkego, J. Reszkego, M. ks. R a
dziwiłła, D. hr. Starzyńskiego, S. Sonenberga, W . T rę- 
bickiego, W . h r Tyszkiew icza, S. W rotnow skiego, M hr. 
Z am oyskiego. *)

* ) „W ia d o m o śc i W y śc ig o w e" N r. 9, r. 1915.

T ow arzystw  W yścigowych w K rólestw ie Polskiem — 
istniało pięć: T ow arzystw o W yścigów Konnych w Kró 
lest wie Polskiem  z siedzibą i torem  w W arszaw ie, oraz 
cztery T ow arzystw a prowincjonalne, mianowicie: w Lu- 
blinie, R adom iu, Piotrkow ie i Łodzi.

T ow arzystw o W yścigów K onnych w K rólestw ie 
po za sw em  zasadniczem  zadaniem  subsydjonowało: w y 
stawy, prow incjonalne Tow arzystw a W yścigów K onnych 
oraz p rzeznaczało  pew ne sumy na popieranie hodow li
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koni. Subsydja te w r. 1913, w  stosunku do sumy roze
granych nagród — 365,062 rb. wynosiły: *)

na w ystaw y 3.100 rb. -— 0,8 °/a
„ popieranie hodow li 8 466 „ — 2,3 %
„ prow inc. T -w a W . K. 11.500 „ — 5,1 I

Prem je d la  hodowców, jak w idać z załączonego ze
st aw ienia, w ynosiły 3,4 % p rocen t rozegranych nagród.

7) G rom oboy ur. 1900 (G sltee  M ore—W ild  V iolet),
8) Lagos ur. 1905 (Santoi córka W isdom a),
9) Locarno ur. 1895(Bend'or — Napoli),

10) P alm iste  ur. 1894 (Le Sancy  — Perplexite),

Prócz tego stanow iły 2 ogiery pryw atne:

11) F arurey  (Flying Fox — M -me de Parabere).
12) N ew m inster II (John O ’G au n t — Eugenie).

W Y K A Z
nagród i prem ji hodow lanych w ypłaconych w r 1913, 

opracow any przez Sekcję chow u koni C. T, R.

S tad a  koni pełnej krw i w  r. 1913.

Nr.

Nr. T O R

Sum a rozegra 
n y ch  nagród  

p om ięd zy  k o ń 
mi p o ’skií'm i 
i ro sy jsk iem i

Sum a prem ji 
h od ow lan ych  
w ypłaconych  
hodow com  

Król. P o lsk .

P rocen t w y 
p łacon ych  

prem ji w  s to 
sunku do roze

granych nagr.

1 W arszaw ski . . 365 062 12 198 3.3

2 Piotrkow ski . , 20.047 740 3,7

3 Łódzki 18.439 682 3.7

4 Lubelski . . 14.094 528 3.0

5 Radom ski 9.580 359 37

R azem  . 427.222 14 507 3 4

T ow arzystw o W yścigów Konnych w  W arszaw ie 
w ydzierżaw iało ogiery za pośrednictw em  Sekcji chow u 
koni C. T. R. W r. 1914 w ydzierżaw iło takich ogie
r ó w — II. Lubelskie T ow arzystw o wyścigów konnych 
wydzierżaw iało rocznie po  kilka ogierów. Inne T o w a 
rzystw a ogierów  nie w ydzierżaw iały.

K rólestw o Polskie posiadało  przed w o jn ą25 stad**) 
koni pełnej krw i, z których 10 było prow adzonych na 
większą skalę, pozatem  cały szereg  hodow ców  i sports- 
m enów posiadało po parę klaczy.

Doniosłą rolę w naszej hodow li koni pełnej i pół 
krw i odegrało stado rządow e w Janow ie, główna pep i
niera ogierów  czołowych.

Stado Janow skie zostało założone za panow ania 
A leksandra I, cesarza Rosji w r. '819.

Po pow staniu styczniow em , w r. 1866 stado Janow 
skie przeszło pod G łów ny Z arząd  S tadnin Państw ow ych 
rosyjskich i pod tym  zarządem  przetrw ało  do r. 1914 
(włącznie).

O statnio stado Janow skie szło niem al w yłącznie 
w kierunku produkcji koni pełnej i pół krw i angielskiej.

W  r. 1914 stado posiadało następujące ogiery pełnej
krwi:

1) Batory, ur. 1898 (M atchox — Bastille),
2) B rahm a ur. 1907 (B eregvölgy— M adagascar),
3) C apo G allo  ur. 1897 (G alaor — C apua),
4) G altee Bov ur. 1902 (G altee More — M ilanaise).
5 I G aston ur. 1903 (G altee  M ore — Tira),
6) Giufa ur. 1898 (M atchbox — Lassuk),

1

2

3

4

5

6

7

8 

9

10 

1 I 

12

13

14

15

16

17

18

19

20 

21 

22

23

24

25

Miej:sco w o sc

К urozw ęki

Serniki

O lch o w iec

C hylin

B ychaw a

N iezdów

R ą b ló w

S tajne

D y b ła

W id zó w

B orow no

S krzydlów

Sekursko

K rasne

Śm iłów

Ja cen tó w

Ja n ó w

O lszyn

Siedzów

B ia ła

T ereb e lla

Z a le s ie

L eszno

W ien iec

Borów ko

G ub ern ia  W łaśc ic ie l

K ielecka

L ubelska

Ł om żyń

Pio trk .

P łocka

R adom s

S iedlec.

W arsz

P. P op ie l 

K. G rab o w s. 

В. G arszyńs 

L. O lędzk i 

A . Budny 

M. K leniew s. 

E. K unczyń . 

M . M oraw ski 

B- M atuszew .

W  kp. L u b o 
m irski

M. M ichalski

J . R eszke

J. B iedrzycki 
i G ryf K eller 
A . ks C zar
torysk i

С B aczyński

A  O lszow ski

K. O sto ja  
O s ta szew sk i

J L aszk iew .

A . D aszew ski
A. hr. W ie lo 
p o lsk i i Fr. 
Ju rjew icz
L. Szeliski 

M . Sobolew .

M. Berson

L . b r K ro- 
nen b erg

F  Ż m ig ro 
dzki

O giery Ilość
k laczy

Jo u r  d e  F ete  
B rachfogel

B ravo  le  S ancy  
C ham bery  

D u k e o f  Parm a, 
V agabond

G u tten b e rg
A lla c h , N ew 

m inster 11

Satyryk

A d ep t, A tiila  
L an celo t, Ma

g u s . S zcz ęsn y  
F ils  du V ent 
F luor Łan, 

Kartacz 
N o rth  Pole

P erd iccas
S irdar

B rachfogel 
San T hiago

F aru rey

S p lendor
Petros

A la ri с 

L and sm an  

M aharad ża

5

25 

16 

13

13 

9

5

6 

16 

29

9

6

8

26 

12

6

1 4  

11

7

16

5

11

17

З

5

) S p raw o zd an ie  T o w arz y stw a  ^^yścigów  K onnych  w  \í^ar- 
szaw ie za  r. 1913.

Bez s ta d a  w  Janow ie; za  s ta d o  liczono conajm niej 5 k laczy .

P rzed  sam ą wojną do s tada nabyto w A nglji cen
nego ogiera Louviers (Isinglass — St. Louvaine) za 200 000 
rubli złotych.

O giery te  odchow ały w sezonie kopulacyjnym  1914 
roku ogółem  446 klaczy, z czego 263 pełnej krw i i 183 
wysokiej pół krwi. *)

Na ogiera w ypadało przeto  przeciętnie po 34 35 
klaczy.

Po za stadniną koni Janów  m ieścił depo ogierów, 
które rozstaw iano na punktach kopulacyjnych we w szyst
kich guberniach Królestw a.

*J W  Śród k laczy p e łn e j krw i część  p o ch o d z iła  z  R osji.
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W  r. 1913 na 54 punk tach  (14 dzierżaw  i 40 stacji) 
depo Janow skje rozm ieściło 102 ogiery , k tóre odchow ały 
3.694 klaczy (2,766 w iększej w łasnośc i i 928 w łościan 
skich) • *)

Na k lacze w łościańskie w y p ad a  25% stanów ek.

M atek stadnych  w 1914 s tad o  Janow skie posiadało  60, 
z  czego 14 pełnej krw i i 46 w ysokiej pół krw i. W zrost 
wpływu stada Janow skiego (bezpośredn io) na hodow lę 
szlachetną ilustruje następu jące  zestaw ienie.

Ilość klaczy pryw atnych, stanow ionych  przez ogiery 
Janowskie od r. I882-

Rok 1882**) ilość k laczy  27
„ 1890 „ „ 138
„ 1900 „ „ 207

1910 ., „ 135
„ 1913 „ ., 289

Starsze k lacze stado  Janow sk ie  rozstaw iało  u ho
dowców na t. zw. ferm ach, k tó rych  było k ilkanaście 
w okolicach Janowa. P osiadacz tak iej k laczy  ferm owej 
miał p raw o stanow ienia jej b ezp ła tn ie  ogierem  Janów  
skim m usiał jednak p rzychów ek  p rzedstaw iać kom isji

klasyfikującej m aterjał w  stadzie; pierszeństw o zakupu 
przychów ku po k laczach ferm owych przysługiwało zarzą
dowi stada w  Janowie.

O gółem  klaczy  pełnej krwi angielskiej według X IV  
T om u R. S. B. było w  K rólestw ie K ongresowem  446.

Ogierów  pełnej krw i angielskiej używ anych do roz
płodu w Królestw ie Polskiem  było w r. 1913 — 14 w sumie:

U pryw atnych hodow ców 33 »
W  stadzie Janowskim  11
W  depo Janowskim  36
Ces- T -w a wyś. konnych I I 
Lub. T  wa wyś. konnych_____ 6

R azem  97 ogierów

W  pierw szym  roku wojny całe stado Janow skie 
i w szystkie p ryw atne konie pełnej krw i zostały w ypro 
w adzone do Rosji. Jak pow szechnie wiadom o, dzięki 
niestrudzonej energji p rezesa F. Jurjew icza 280 koni pełnej 
krwi w  r. 1919 wróciło do kraju, daw ne stado Janow skie 
przepadło  zdaje się bezpowrotnie.

(d c. n.i
Jan Grabowski-

Jnsp. Gen. Zarz. Sł- P.

Ogiery państwowe czystej krwi arabskiej.
(C iąg  dalszy ).

487 Selim  (depo S ąd o w a W isznia), siw y z czarnym  
ogonem  i grzyw ą, ur. 1909 r., bardzo  szlachetny, suchy, 
niezw ykle typow y o energ icznych  posuw istych ruchach.
W ym iary 155, 170, 19 cm. ,

W III pokoleniu m am y zb y t bliski inbreed na ogiera 
Am uratha, o którym  szczegóły podano  przy opisie syna 
jego 211 A m uratha, pochodzącego  z R adow iec (patrz 
Radowce).

*) W ed łiig  sp raw ozdan ia  s ta d a  Ja n o w sk ieg o , zam ieszczonego  
w  N r, 16 Je ź d ź c a  i M yśliw ego z r 1913.

W  r. 1914 stad o  ogierów  w  Ja n o w ie  liczyło  127 rep ro d u k to ró w , 
w  czem  9 z im nokrw istych  i 2 rysak i —  re sz ta  p e łn a  i p ó ł k re w  ang ielska.

**) O d  tego roku  p ryw atn i h o d o w c y  m ögli k o rzy stać  z ogierow  
Ja n o w sk ich ,

W  V I pokoleniu znajdujem y sprow adzonego ze 
W schodu ogiera M ahmoud M irzę — patrz 321 Siglavy 
Bagdady.

W  tym  sam ym  pokoleniu w ystępuje rów nież znany 
nam  B agdad—patrz VII Abu-M lech.

W  VIII pokoleniu ze strony m atki 487 Selim a, m a
m y inbred n a  oryginalną arabkę Saharę — p atrz  VII 
A bu-M lech.

W  klaczach pod 487 Selim a należy szukać krwi: 
M ehem ed-A lego, M ahmoud-M irzy, Bagdada oraz Sa
hary  o. a.

527 Farys (depo Janów), siw y, ur. 1905 roku po  M ie
chu od kl. Ł an ia  — bardzo typowy, kościsty o praw id ło 
wych sw obodnych ruchach. W ym iary: 152, 170, 19,5 cm.
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487 S E L I M

S Z U M K A  (Jabłonów) SELIM
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Z  pow odu braku danych  o dalszym  pochodzeniu 
527 Farysa, oraz ew entualności daw ania  jednej i tej sam ej 
nazw y kilku koniom , ograniczam  się  do podania pow yż
szego opisu tego ogiera.

Stado w ‘Pełfyniach, założone w  1886 roku, początko
wo było prow adzone w  kierunku produkcji koni robo
czych; kierunek zaś arabski czystej i pól krw i datu je sie 
od 1892 roku.

M aterjał hodow lany  sk ładał się z klaczy, pochodzą
cych ze Sław uty, z galicyjskich s tad  orjentalnych, w reszcie 
ze stada hr. Branickiego w Staw iszczach.

Do klaczy tych używ ano ogierów  czystej krw i 
arabskiej pochodzących z Jezupola, A ntonin oraz W eil.

W 1899 roku  W itold ks. Czartoryski rozpoczął 
w Pełkiniach obok  hodowli koni arabskich, hodow lę 
hucułów.

System  hodow lany  w Pełkiniach polegał na  harto 
waniu m łodzieży od chwili odsądzenia od m atek przy 
jednoczesnym  daw aniu  jej dużej ilości ruchu, następnie 
po skończonych trzech latach, konie z tam tejszego stada 
były poddaw ane tw ardej pracy pod  siodłem, w zaprzęgu, 
a  naw et jako kon ie robocze w  fornalce.

T ego rodzaju trening trw a ł d w a  lata, a niekiedy 
naw et i dłużej, i dopiero po w ykazaniu  przez konia

odpow iedniej odporności, był on obracany  do hodow li 
w  stadzie.

O giery  poddaw ano  surow ej selekcji, k lacze pod  
w zględem  budow y były mniej surow o sądzone, natom iast 
ich dalsze  użycie w stadzie uzależniano  od jakości ich 
pierw szych źrebiąt.

Sposób żyw ienia m łodzieży arabskiej w Pełkiniach 
był następujący; do ukończenia p ierw szego roku źrebięta 
były in tensyw nie żyw ione ow sem  i dobrze zebranym  
sianem , począw szy  zaś od drugiego roku nie dostaw ały  
nic prócz pastw iska i słom y w Jecie, a siana w zimie.

Z asa d ą  pełkm skiego stada było n ieprzekarm ianie 
m łodzieży, gdyż przy zbyt in tensyw nym  karm ieniu konie 
arabskie za traca ją  swój typ.

K onie pełkińskie były chętnie nabyw ane przez 
b. rząd  austry jacki na ogiery prow incjonalne, a także 
przez hodow ców  z b. K ongresów ki i Ks. Poznańskiego.

Podczas w ojny św iatow ej stado  pełkińskie, podobnie 
jak i inne galicyjskie stadniny, zostało zabrane do Rosji.

Z  P ełk iń  pochodzą niżej op isane ogiery:

422 Ufair (depo  Bogusławice), siwy, ur. 1906 roku, 
kcścisty, n iezłe zbudow any. W ym iary  152, 175, 19 Cm.
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O jciec 422 U faira, M azepa — patrz  525 M azepa.
D ziadek  422 Ufaira, A chm et Ejub—patrz 305 Nizam  

P asza.
W  VI pokoleniu ze strony  ojca w ystępują takie 

oryginalne araby jak: A bucheil, K oheilan-A bu-A rgub, 
oraz Seglavi-A rdžebi — p atrz  187 A rabi-Pasza. D w a 
ostatn ie znajdujem y rów nież w  następnym  pokoleniu.

Z e  strony m atki w  III pokoleniu  w ystępuje A nw il, 
arab urodzony w W eil w i 895 roku. A n wił był to ogier 
nadzw yczaj piękny, szlachetny, przy tem  bardzo dobrze 
zbudow any, a co najw ażniejsze dobrze przelew ający się 
n a  potom stw o.

W  IV  pokolen iu  w idzim y 387 Hafiza, pochodzącego 
z  R adow iec, który bardzo  korzystnie zaznaczył się 
w taurow skiej hodow li. K onie po  nim  odznaczały się 
pięknem i głowam i, o w span iałych  szyjach, w ydatnych 
kłębach, dobrym  zw iązaniu partji i n iezw ykle posuw istych 
ruchach,,

W VII pokoleniu znajdujem y oryginalną M lechę — 
patrz 308 M azepa.

W  klaczach pod 422 U faira, należy  szukać p rądów  
krwi: M azepy, Achmet-Ejuba, A bucheila , K oheilan-A bu- 
A rguba, Seglavi - Ardżebi, A nw ila , 377 H afiza oraz 
M iechy o. a.

399 N akib (depo Sądowa W isznia), ciem no k asz ta 
nowaty ur. 1899 roku odznacza się silną .budową, dużym  
zapasem  sił żyw otnych pom im o starości, oraz energiczny
m i posuw istym i rucham i. W ym iary 152, 175, 19 cm.

339 Nakib

•Ładna A nw il

Ł ad n a S heraky A nusia

VI

0-
0

P a d isz a c h  
o. a . III

VI

Ojciec 339 N akiba, Anwil — patrz 422 Ufair.
Z e  strony  m atki: w V  pokoleniu znajdujem y Stępa, 

jednego z najlepszych synów  oryginalnego K oheilana.
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Step w yróżnił się doskonałym  potom stw em  płci żeńskiej. 
Klacze po nim  należały do najlepszych m atek.

W  V I pokoleniu  w ystępuje oryginalny K oheilan — 
patrz VII Abu-M lech.

W  VII pokoleniu w idzim y oryginalnego araba 
Bagdada — p atrz  VII A lu-M lech.

W  klaczach  pod 339 N akiba, należy szukać krwi: 
Anw ila, Bagdada, K oheilana oraz Stępa.

477 A m azys (depo Sądow a W isznia), kasztanow aty , 
ur. 1909 r., szlachetny, suchy, nieco lekki ogier o dobrym  
grzbiecie, praw idłow o postaw ionych nogach, posuw istym  
ruchu. W ym iary: 156, 178, 19.5 cm.

rzędnej jakości. Z tąd  staje się zrozum iałym , d laczego  
w ice król Egiptu ofiarow yw ał ks. Sanguszce za n iego  
bardzo w ysoką sumę, jako odstępne.

Z e  strony m atki w  IV  pokoleniu , znajdujem y orygi
nalnego ogiera H usara, konia bardzo  pięknego, k tó ry  
w  stadzie  hr. Branickiego d a ł doskonałe potom stw o.

W  klaczach  pod 477 A m azysa, należy  szukać p rą 
dów  krwi: B atrana A gi, Pharaona, H usara.

372 A lm anzor (depo K raków ), gniady, ur. 1909 roku , 
szlachetny, siln ie zbudow any, o dobrych górnych linjach, 
m ocnych nogach i posuw istych ruchach. W ym iary: 160, 
178, 19 cm.

477 A m azys.

L igja A th o s

H ersa R uby  o. a. P o d o lan k a A b u -A rgub  o. a III

IV

VI

VII

Ojciec 477 Am azysa, A thos pochodzący z A ntonin, 
był w yróżniającym  się koniem  zarów no pod w zględem  
budow y jak i szlachetności. W  A ustrji, dokąd został sprze. 
dany, pozostaw ił po sobie dużo bardzo dobrych koni.

W IV pokoleniu w ystępuje oryginalny arab  P h a 
raon, odznaczony pierw szą n ag ro d ą  na  w ystaw ie koni 
w Islington, co daje odpow iednie św iadectw o o jego bu
dowie. P haraon  został sprow adzony  do A ntonin  przez 
Józefa hr. Potockiego.

W VII pokoleniu  figuruje Batran-A ga, arab  im porto
w any przez R. ks. Sanguszkę do Sław uty. Batran A ga 
pochodził z pokolenia Seglavi - D żedran, był koniem  
rzadkiej szlachetności o dużych zaletach stadnych. 
W chrestow ieckim  stadzie zostaw ił potom stw o pierw szo-

372 A lm anzor

M iecha

M iecha

Í

X I

<

M ohort

A th o s

P o d o lan k a

i

5Ґ 
rv  05
^  2-1 ¡2 v  ¿0O I QJ

Oce 
i  Ncc

¿B. ^
CD

A b u -A rg u b  
o. a. 1111

VI

V II

Pochodzenie 372 A lm anzora ze strony ojca — p a trz  
477 A m azys.

Z e  strony m atki 372 A lm anzora  w czw artym  poko
leniu znajdujem y oryginalnego arabskiego ogiera P h a 
raona — p atrz  477 A m azys.

W  VII pokoleniu w ystępuje oryginalny B atran A ga 
(inbreed) — patrz  477 A m azys. Pozatem  w  tym  p o k o 
leniu znajdujem y im portow aną M lechę (patrz 303 M a
zepa), od której 372 A lm anzor pochodzi.

W  klaczach pod 372 A lm anzora, należy  szukać 
prądów  krwi: Batrana-Agi, P haraona oraz M iechy o. a.

(d. c. n.)
IV. IVnufcoWsfci.
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K R Ö N  I К  A.

K R A J O W A .

Ś. p. T a d e u s z  G linka zm arł w Z akopanem  
dnia 10 b. m . i tam że zosta ł pochow any.

Z m arły , z iem ianin  z P o d o la , był zam iłow anym  ho
dow cą. P o siad ając  stado  koni pełnej krw i angielskiej, 
prow adził i stajn ię w yścigow ą, k tó ra  w  ostatnich latach  
przed w ojną b ra ła  udzia ł i w  w yścigach na polu Moko 
towskim .

W czasie w ojny pow iększy ł ją  znacznie, nabyw ając 
czołowy przychów ek od L eo n a  M antaszew a, lecz niestety 
przew rót bo lszew icki un icestw ił stajnię i stado. Z łam any  
m oralnie i m aterja ln ie  zaczą ł zap ad ać  na zdrowiu, w koń
cu zaś roku  zeszłego objaw iła  się gruźlica, której w re
szcie uległ.

W gronie kolegów  i p rzyjaciół pozostaje szczery żal 
po m łodej ofierze bolszew izm u.

— W y śc ig i  w  G rud ziądzu .
Pom orskie Tow arzystw o Z achęty  H odow li Koni 

u rządza w  czasie od 16 do 30 lipca doroczny m ityng spor
towy, w  sk ład  którego w chodzą: 3 dni wyścigów konnych 
16, 22 i 30, t. j. 3 ostatn ie  n iedzie le  m iesiąca lipca.

W  dn. 18, 19, 21 i 22 lipca odbędą się konkursy 
hippiczne z nader urozm aiconym  program em .

W  ostatn im  tygodniu  szereg  igrzysk sportow ych 
u rządzanych  przez C entralną Szkołę K aw alerji w G ru
dziądzu  uprzyjem ni czas gościom  przybyłym  na wyścigi. 
P rojektow anych też jest szereg  zabaw  towarzyskich pod 
czas mityngu.

— W s t a d z ie  W id z o w s k im  ks. Lubomirskich 
w r. b. urodziły się następujące źrebięta:

1) kl. gn. C zerlona (N ew m inster II i Rózga),
2) kl. gn. C zata (O szczep i Suczaw a), padła,
3) og. cgn. Czekan (P roporzec i Uciecha),
4) og. gn. Cenzor (P roporzec i Rola),
5) og. kaszt. Cześnik (O szczep i Pożoga),
6) kl. gn. C zarnobrew a (N ew m inster II i Ruń).
7) og. gn. Chobot (B lue D anube i R eduta),
8) kl. cgn. C ięciw a (P roporzec i Rydzyna),
9) og. gn. C zerem is (N ew m inster II i W aćpanna),

10) kl. gn. C zeczuga (Blue D anube i Pilica),
11) kl. cgn. C ym barka (O szczep  i P raw da),
12) kl. gn. C enna (P roporzec i Bourgogne), padła,
15) °g- 8n- C zehryń (O szczep  i H ekata),
14) kl. gn. C erta (P roporzec i Sucha), oraz p. K azi

m ierza Stolpego.
15) og. gn. C hw at (N ew m inster II i Renia).

— S p r a w o z d a n i e o p r z e b ie g u  p a tro li  w  I-ej 
B r y g a d z ie  Jazdy.

D nia 27.V. 1922 r. odbył się bieg dystansow y patroli 
1 B rygady Jazdy n a  przestrzeni 120 kim . W arszaw a — 
G óra K al w ar ja — W ark a  — G rójec — W arszaw a,

Punkt zborny był naznaczony na godzinę 4-tą rano 
na placu M okotowskim w W arszawie. Uczestnikam i 
biegu byli: I) Patrol (7 koni) I Dyonu A rtylerji Konnej 
pod dow ództw em  por. O lszewskiego, 2) Patrol (13 koni) 
I p. Szw oleżerów  pod dow ództw em  por. Królikiewicza, 
3) Patrol (13 koni) 7 p. ułanów  pod dow ództw em  por. 
R ago i 4) P atro l (7 koni) Szw adronu przybocznego N a
czelnego W odza pod dow ództw em  por. Szostaka.

Patro le  w yruszały w wyżej wym ienionym  porządku 
co 20 minut. Kolejność w yjazdu była na starcie wyloso 
wana.

Z adan iem  każdego patrolu  było ptzejście w jaknaj- 
krótszym  czasie wyżej wym ienionej przestrzeni, w yko
nania szkicu i zadania taktycznego w  okolicach W arki, 
i pow rót na tor wyścigowy w  W arszaw ie, m ając jaknaj- 
mniej karnych punktów. K arne punkty były liczone za 
stracenie w  drodze konia, za zgubioną podkow ę, za  nie 
dokładność rynsztunku ludzkiego lub końskiego, za oku
law ienie lub odparzenie konia M aksym alna norm a czasu 
była dana 14 godzin. Drogę każdy patrol mógł w ybierać 
dowolną, przechodząc tylko obowiązkowo przez kontrol
ne punkty w G órze K alw arji i w  Grójcu. W  Va godziny 
po przebiegu, każdy z patroli m usiał zrobić na torze w y
ścigowym 1 kilom etr galopu w  przeciągu 2 i Va minut. 
P atro le w szystkie wyjechały w  pełnym  bojowym ryn
sztunku, m ając z sobą zapasow ą porcję furażu d la koni 
i d la  ludzi żywność.

W arunk i tego przebiegu byty ułożone w wyżej po
dany sposób d la  następujących względów. Komisja, k tóra 
układała w arunki, wychodziła z tego założenia, że przy 
bardzo forsow nym  przem arszu większych jednostek k a
w alerji do  80 kim. w ciągu doby, patro le w yw iadow cze 
m uszą przejść przestrzeń znacznie w iększą i przyłączyć 
się z pow rotem  do swego oddziału, czyli w ykonują jeszcze 
m niej w ięcej o 1/3 część drogi więcej. K ilom etr galopu 
był nakazany  d la  tego, by w bojowych w arunkach p a 
trol taki po przejściu 120 kim. m ógł w razie konieczności 
szarżow ać nieprzyjaciela.

W szystkie cztery patro le  wypełniły w szystkie w a
runki przebiegu. P ierw szą nagrodę komisja przyznała 
patrolow i 1 Dyonu A rtylerji Konnej pod dow ództw em  
por. O lszewskiego, który przebył przebieg i w ykonał za 
danie łącznie w 12 godzin i 32 minuty. Patrol szw adronu 
przybocznego Naczelnego W odza, przebył tą sam ą prze
strzeń w 12 godzin i 42 minuty, lecz otrzym ał w iększą 
ilość karnych punktów , wobec czego przyznano m u d ru 
gie miejsce. Patrol 1 pułku Szw oleżerów  przyjechał 
w 13 godzin 26 minut, patrol 7 p. ułanów  w 13 godzin 
37 minut.

W szyscy  uczestnicy (oficerowie i szeregowi) p ier
w szego  i drugiego patrolu otrzym ali pam iątkow e żetony.
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— S p r a w o z d a n ie  z w yścigów  konnych na torze 
wyścigowym  w Ław icy koło P oznan ia  w dniu 2 lipca b. r. 

Początek o godz. 3 ppoł. Pogoda tor suchy.

I. Bieg płaski żokiejski d la  2 I. koni w szelkiego 
pochodzenia. D ystans 900 mtr.

I) W ir og. gn. Ign. hr. M ielżyńskiego, 2) M adelon, 
3) Mimoza.

W ygrane w Im- 7 s. lekko o 2 dł.
Total, zw. 100 mk. za 100 mk.

II. Bieg z płotam i gentlem ański d la 3 1. i st. koni 
vszelk iego  pochodzenia, k tóre w 1922 r. żadnego wyścigu 
z płotam i i przeszkodam i (S teep le  C hase) nie wygrały. 
Dystans 2.400 mt.

1) P arana kl. s. płn. K. Żychlińskiego, 2) Ź ak, 
3) Genowefa.

W ygrane w 3 m. łatw o o 3 dł.
T otal, zw. 190 mk.

III. Bieg płaski gentlem ański d la  3 1. i st. koni 
wszelkiego pochodzenia które po 28 czerw ca b. r. w yści
gu płaskiego nie wygrały. D ystans 2.200 mtr.

O C yclade kl. sk. gn. płn. Ig n .h r. M ielżyńskiego,
2) H allali, 3) Delice.

W ygrane w 3 m. 30 s. o 3 dł- 
Total, zw. 130mk.

IV. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) gen tle
m ański dla 4 l. i st. koni pół krw i ur. w Polsce. D ystans 
3.200 mtr.

1) Nimis kl. kaszt. 1. 5 rtm . Peretjatkow icza, 2) Ri-
petta.

W ygrane w 3 m. 55 s w  cuglach o 10 dł.
Total, zw. 110 mk.

V. Bieg płaski gentlem ański d la  3 1. i st. kc ni 
wszelkiego pochodzenia, k tóre w 1922 r. 100.000 mk. 
i po 28 czerw ca b- r. jednego wyścigu nie wygrały. 
Dystans 2.200 m tr.

I) A ir M arshall og. sk. gn. 1. 4 rtm  Peretjatkow icza,
2) G enievre, 3) Johannisnacht, 4) Barcelona, 5) E tincelle.

W ygrane w 3 m. 20 s. w cuglach o 5 dł.
Total, zw. 170 mk., fr. 130 mk. i 160 mk.

VI. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) gen tle
m ański d la  4 1 i st. koni wszelkiego pochodzenia. 
Dystans 4.800 mtr.

1) A urelja  kl. kaszt. płn. Ign. hr. M ielżyńskiego,
2) G lobus, 3) Lalo.
W ygrane w 4 m. 40 s. po w alce o 2 dł.
T otal, zw. 120 mk.

VII Bieg z przeszkodam i (S teeple Chase) d la 4 1. 
i st. koni w szelkiego pochodzenia należących  do M. Spr. 
Wojsk. D ystans 3.600 mtr.

1) G arda kl. j.-kaszt. płn. V ili D. A. K., 2) Lach,
3) Lipa.

W ygr. w 4 m. 15 s. pew nie o 5 dł.

Vlil. Bieg m yśliw ski za m astrem  d la 4 1. i st. koni 
wszelkiego pochodzenia, k tóre w w yścigach w 1922 r. 
za w yjątkiem  wyścigów oficerskich Nr. 7 udziału nie 
brały. D ystans 8 — 10 kim.

1) Kajus w. gn. płn. 17 p. uł., 2) Hop, 3) Pechow y. 
W ygrane o 5 dł.

D nia 5 lipca r. b.

P oczą tek  o godz. 4 ppoł. Pogoda, tor suchy.

I. Bieg płaski żokiejski d la  2 1. koni w szelkiego 
pochodzenia. Z w ycięzca z dnia 2 lipca w ykluczony. 
D ystans 1000 mtr.

1) E loe kl. gn. Ign hr. M ielżyńskiego, 2) M adelon,
3) R aptus, 4) M imoza.

W ygrane w 1 m. lekko o 3 dł.
T o tal, zw. 100 mk., 120 i 130 mk. za 100 mk.

II. Bieg z płotam i gentlem ański dla 3 1. i st. koni 
w szelkiego pochodzenia, które w 1922 r. 6 w yścigów 
z p łotam i lub  przeszkodam i (S teep le  Chase) lub po 28 
czerw ca r. b. 2 wyścigów z płotam i i przeszkodam i 
(S teeple-C hase) nie w ygrały. D ystans 2400 mtr.

1) A zam at og. gn. I. 5 por. O sto ia  O staszew skiego,
2) Johannisnacht, 3) Burżuj, 4) P arana, 5) Cudny.

W ygrane w 2 m. 59 s. pew nie o I dł.
T o tal, zw. 180 mk., 140 i 320 mk.

III. Bieg płaski gentlem ański d la  4 1 i st. koni 
wszelkiego pochodzenia. D ystans 2200 m*r.

1) C yclade kl. sk. go. płn. Iga. hr. M ielżyńskiego,
2) Benjam in, 3) A ir M arshall.

W ygrane w 2 m- 35 m. pew nie o 2 dł.
T otal, zw. 160 mk.

IV. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) g en tle 
m ański d la  4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia, k tóre 
po 28 czerw ca b. r. 2 wyścigów z przeszkodam i (Steeple- 
Chase) nie w ygrały. D ystans 3200 mtr.

I) A ure lja  kl. kaszt. płn. Ign. hr. M ielżyńskiego,
2) G enow efa, 3) A rlekin.

W ygrane w 4 m. 42 s. w cuglach o 10 dł.
T o tal. zw. 110 mk.

V. Bieg płaski żokiejski d la  3 1. koni pełnej krw i 
ur. w W ielkopolsce. D ystans 2400 mtr.

N agroda Z w iązku hodow ców  konia szlachetnego 
w W ielkopolsce 50,000 mk.

I) Ż ak  og. gn. Ign. hr. M ielżyńskiego, 2) G ilka,
3) Delice.

W ygrane w 3 m. lekko o 5 dł.
T o tal, zw. 100 mk-

VI. Bieg z przeszkodam i (S teep le Chase) gentle
m ański d la 4 1. i st. koni wszelkiego pochodzenia- Dystans 
4800 mtr.

N agroda honorow a głów nego W lkp. dostaw cy k on1 
d la  arm ji w artości 100 000 mk.

I) N ida kl. kaszt. 1. 5 rtm . Falew icza, 2) G lobus,
3) Nimis.

W ygrane w 1 m. 14 s. lekko o 1 dł.
T o ta l, zw. 170 mk.

VII. Bieg z przeszkodam i (S teep le Chase) d la  4 1. 
i st. koni w szelkiego pochodzenia należących do M. Spr. 
W ojsk. U dział biorą oficerowie cz. sł. A rm ji Polskiej. 
D ystans 3600 m tr.

1) Kajus w. gn. płn. 17 p. uł., 2) G arda 3) Poznań- 
czyk, 4) H elm ut, 5) M aniak.

W ygrane w 5 m. 47 s. pew nie o 3 dł.
Total- zw. 200 mk. 100 i 100 mk.
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Z A G R A N I C Z N A .

Kircubbin, zw ycięzca P rix  du P résiden t de  la 
R épub lique, w której pobił K sara, jest w łasnością Hiszpa
na M -iza de  San M iguel. T en  koń irlandzki w A nglji był 
uw ażany za  dobrego kon ia  drugiej k lasy .

Jest on zap isany  do nagr. J. K. M. kró la  A lfonsa XIII 
(500 000 рев.), k tóra będzie  rozegrana jesienią w San Se
bastiano i gdzie on pon iesie  najw iększą wagę.

—  Franz H a ls  belgijski koń w  P rix  du P résident 
de la R épublique najm niejszej ro li n ie odegrał

— Z e  s t a t y s t y k i  A m erykańsk iej (A m er północ.) 
widzimy, że najw iększą w zię tością  cieszył się żokiej 
Lang.

M łody ten  jeździec m oże jeździć na wagę 109 funt. 
ang. i od 1 stycz. i 921 r. do 30 m aja  1922 r. jeździł w 1180 
w yścigach, z k tó rych  w ygrał 249, 193 razy był drugi 
i 168 razy trzeci. W  ostatn ich  czasach  procentow o więcej 
zw ycięstw  odnieśli od niego ż. Sande, który m oże jechać 
na III  funtów , ż. L. Fator (105 f.) i ż- C atrone (95 f ) . 
Z nan y  u n as  żokiej B utw ell w  tym  sam ym  czasie jeżdżąc 
474 razy  w ygra ł 88 w yścigów .

— Z a m e r y k a ń s k ic h  r e p r o d u k to r ó w ,  któ
rych przychów ek 1922 r. do 1 czerw ca najw ięcej wygrał, 
p ierw sze m iejsca zajm ują.

1. O g. kaszt. Olambala (ur. w 1906 r. po O rnus — 
Blue an d  W h ite  po V irgil); 24 konie od niego w ygrały 
26 w yścigów  na sum ę 78.700 doi- N ajlepszym  okazał się 
3 1. P illo ry , który na 4 starty  w ygrał 3 razy, raz był drugi 
zarobił razem  54.454 doi.

2. O g. gn. Mc G ee (ur. w  1900 r. po  W hite Knight 
R em orse po H erm it), dzieci którego w liczbie 36 w ygrały 
52 w yścigi na sum m ę 76.610 doi. Najwięcej w ygrał sied
m ioletni w eteran E xterm inator.

3. Og. kaszt. R unnym ede (ur. w 1908 r. po V oter 
R unning S tream  po  Dom ino), zaw dzięcza to m iejsce 
10 dziecit m, które w ygrały 12 wyścigów na sum ę 64.668 
dolarów .

W  ich liczbie jestM orvich  z 1 zw ycięstw em  na sum ę 
53.775 dolarów .

N astępnie idą reproduktory: Broomstick (Ben Brush 
E lf po G alliard), Dick F innell (K ing Eric — T ea’s O ver 
po H annover) U ltim us (C om m ando — Running S tream  
po D om ino).

— A ng lia  10 lipca.
P roponow any m atch Captain Cuttle— ¡T}landford teraz 

nie dojdzie do skutku, bo w łaściciel B landforda odpo
wiedział, że może to nastąp ić  dop iero  po St. Leger, gdyż 
on pam ięta maxyroç starego M at. D aw sona, który mówił: 
„pam iętaj, że trzeba w ygreć St. L eger i nie psuj konia 
m iędzy Epsom  i D oncaster“.

— N e w  Y ork 18 czerw ca.

N iezw yciężony, jako dw ulatek , w tym  roku zw y 
cięzca K entuckiego Derby, sław a am erykańska M orvich 
doznał porażki na torze A queduct w nagrodzie C arlton

Stakes (6100 dolarów , dyst. 1600 mtr.). Był to jego trzy
nasty  w yścig w życiu; daw ał zwycięzcy 15 funtów 
wagi. Liczono się widać z tą  ew entualnością, bo zw y
cięzca W hiskaw ay był cotow any 11 : 5, M orvich 9 :1 0

Biegało 4 konie. W yścig był bardzo surowy i roze
grany w rekordow ym  czasie. W hiskaw ay prow adził 
4 furlongi w 45", 5 f. w 57", 6 f. w I W ,  7 f. w l'22Vr,". 
całe 1600 mtr. w I '36яW'. R ekord zaś na torze w A que
duct jest 463/ь", 57V ,  H I"  i t'25".

Po wyścigu właściciel M orw icha pan Benjamin Block 
i żokiej A. Johnson utrzym yw ał', że koń ich jest w po
rządku, lecz nie mógł dać tyle wagi, tak dobrem u koniowi, 
jak W hiskaway. Żokiej mówił, że pierwszy raz Morvich 
przy wyjściu na  linję prostą nie mógł zrobić swojego bły
skaw icznego rzutu, a przytem był mocno potrącony.

Pan Block utrzym uje, że poniew aż obiecał zim ą, że 
będzie biegać M orwichem w e w szystkich wyścigach, do 
których jest zapisany, więc dotrzym uje tego.

N astępny w ystęp M orwicha m iał być w końcu czer
wca w nagr. The Kentucky Special 50 000 dolarów  i złoty 
puhar, dyst. I 1U mili. Do nagrody tej zapisano 12 czer
wca 23 najlepsze trzylatki w tej liczbie Pillory, k tóry  w y
grał 2 duże nagrody: Preakness i Belmont, i tak  dobre 
konie jak: Snob II, O lym pus i W hiskaw ay.

— A u stra lja  Flemington- Victoria, 8 lipca.
Grand National Steeple chase, (handic-, 2.000 Ł., 3 mile 
I furl ).

M ountain God 12 st. 7 lb. — 1.
Resem bler 9 st. 2 lb. — 2.
M onrose 11 st. 7 lb. — 3.

Z w vcięzca niósł top weight i w ygrał H/a długości. 
Cota 6 : T.

— W O s te n d z ie  2 lipca w pierw szych trzech w y
ścigach pod rząd konie kończyły na pierw szych miejscach 
łeb w łeb.

— N o tt in g h a m  4 lipca.
The Oakeries Fool Plate, 830 L- 1 mila-

R e v i v a l  og. kaszt. (Torloisk — R everence) 7 st. 
10 Ib. p. A  Gordona, ż. W ragg — I.

C ollaborator 9 st. 10 lb. — 2, Mouse. T rap  9 st. 
4 lb. — 3, b. m. Abbey. W ygrane o łeb. Cota 20 : 1.

— B ìbury  4 lipca.
The Wiltshire Stakes 835 Ł. H/í mili.

G a 1 a c i e 1 1 a kl. gn. (Lem berg — L ady Vista) 
p. A. C -x , t .  C hilds — 1, E reh w em o s— 2, R adian  Ri
vier — 3, b- m. 4 konie. W ygrane о 2 dł. w 2 m- 16 sek. 
C ota 5 :1 .

— P o n te fr a c t  5 lipca.
The Vest Riding Produce Stakes dia 2 1. 1.041 Ł. 5 fur.

S i l v e r  G r a s s  kl, siw a (Phalaris і Silver S pray) 
8 st. 12 lb. p . W . F. Story, i .  W halleyi.

R o s e m e a d  kl. kaszt. (R ossendale і M eadow  
R ue) 7 -— 10 p. H. R andall, ż. E lliott łeb w łeb 
Su Su — 3, b. m. 2 konie.
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6 lipca.
The Princessof W с les Plate, dla 2 1. 845 Ł. 5 furl

M o a  b i t e  cg. gn. (Phalaris — W hitew ash) Ld- 
Derby, г. G ardner— 1. G old W illow —2, Blue Moon—3, 
b. m. 3 konie. W ygrane о I Va dł. Cota 1 : 5.

— Sandow n Park, 14 l¡pc*>.
The Eclipse Stakes 10 000 Ł I Ví mili.

G o l d e n  M y t h  og. gn. 4 1., 9 st. 7 1b. (T reden- 
nis-GoIden Lily) p. G. Bullough, Ż. Elliot — 1.

T a m a r— 2, M onarch — 3, b. it . 9 koni. W ygrane 
o íeb w 2 m. 13 sek. Cota 8 :1 .

Faworytem  ( L I )  był Tam ar.
Golden M yth  wygrał poprzednio  Ascot G old Cup. 

Trenuje go J. J ii vis.

Listy d o  Redakcji.

Szanowny panie Redaktorze:

N iniejszym  proszę o podan ie wzm ianki, iż klacz 
Nida, k tórą m iałem  przyjem ność dosiadać n a  wyścigach 
w Poznaniu, jest w łasnością hr. A d am a Potockiego, i pod 
m oim nazw isk iem  figurow ała w program ach ty lko przez 
pom yłkę spow odow aną przekręceniem  telegram u mel 
dunkow ego.

P ozostsje i głębokim szacunkiem
Tadeusz Falewicz-

O G Ł O S Z E N I A .

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
W arszaw ie, ul. Kopernika 3 0  (gmach C. T. R.) adres telegr. „Kupkoft*

K om isow e Kupno i Sprzedaż =  rioni, iüprzçzy i Ekwipaży.

Do sprzedania stadne pełnej krwi
M A T K I :

1 (H oryzont Lantern)  Л 17 ] 1 ‘ t Dinef° rd  i F iloselle) sta-
l l C Q Q c ì  V jc tD lC T  stanow iona C arabasem . JUjU C U cII now iona M organaticem .

^  (L k aze  11 i Mirtil) francuzka, C T «i (G o-to-bed i Lérida) francu
L j, i V l c n i l L U U d  stanow iona Mości Księciem . J .  zka, stanow iona Blue Donube.

3  (Cu,Pbearer i C rapaudine) fran- /" (A dm irable Crichton i Suis
cuzka, stanow iona M organatic. U .  k 3 0 U i Z  sesse) 4-го letn ia w treningu.

7  R o r n r a Q t ŕ d  (A dm irable C richton i Barbary)
* •L 'C 1  l l O - C l o L d  francuzka. 4-го letn ia  w  treningu.

Wiadomość u hodowcy: Michała Róg, Warszawa, Leszno 13.

R edaktor i w ydaw ca: M. R A D W A N  D ruk  K K ow alew skiego , W arsz aw a, P ięk n a  15.



Rok I. W arszawa » 2 9  I ìp ca i i9 2 2  r. Nr. 31.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R o czn ie  8000 m k., p ó łro czn ie  4000 m k., kw arta ln ie  2000 m k. 

Cena num eru 150  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H o te l E uropejsk i Nr. 106.

M A R Y  kl. gn. 3 1. p o  F idelio  i C o c a rd e , w łasn o ść  p. S. R o d ak o w sk ieg o  (fo t. Saryusz Wolski)-
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Monografia hodowli koni w  Polsce przed wybuchem wojny

I. KRÓLESTWO KONGRESOWE.

(C iąg  dalszy ).

Hodowla koni pó ł krwi.

H odow la koni pół krw i angielskiej prow adzona była 
głównie w  kierunku w ierzchow ym , rem ontow ym  i zaprzę
gowym-

Konie pó ł krwi produkow ane w  K rólestw ie m iały 
zasłużoną m arkę i były cenione wyżej od znanych ogólnie 
koni w schodnio pruskich.

S łabą stroną naszej hodow li pół krw i był brak jej 
ujednostajenia, w skutek czego jeszcze nie doszliśm y do 
wyraźnego, powszechnego typu  konia pół krwi, opartego 
na m aterjale m iejscowym . O góln ie  była tendencja do 
prow adzenia hodow li w k rew —znaczna też ilość naszych 
stad  była wysokiej pół krwi.

W yciągi z 3-ch tom ów  księgi stadnej pół krw i w y k a
zują, co następuje:

III konie o dom ieszce zim nej krwi,
IV  konie, których ojciec lub m atka nieznanego 

pochodzenia.
V  pó ł krew  krzyżow ana przez pół krew,

VI araby.
K sięga stadna pół krw i pozw alała  częściowo orjen- 

tow ać się ile  w  kraju znajdow ało się m aterjału  uszlachet
nionego.

T om  Ill-ci księgi stadnej w ykazuje d latego m niejszą 
ilość k laczy  i ogierów w porów naniu  z I-szym, że znaczna 
ilość klaczy żyjących, a raz już zarejestrow anych n ie by ła  
pow tarzaną . M ożna też zatrzym ać się na  cyfrze podanej 
w I-ym tom ie księgi stadnej i oznaczyć liczbę k laczy  pół 
k rw i rejestrow anych w Król. Pol. na 803 sztuki. P oniew aż 
nie w szystkie konie były dek larow ane liczbę tę należałoby

W ykaz klaczy stadnych, ogierów  i m łodzieży zapisanych w 1, II, III tom ie księgi stadnej koni Vs krwi w  Kr. Pol.

T O M
K I а с z e s t a d n e O  g  i e r У

M łodzież nie zapisana 
pod m atkam i с
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ł. 1901 65 326 30 178 157 47 803 21 84 9 11 10 11 146 15 137 9 94 25 2 282’ 1231 573

11. 1906 74 236 39 96 97 23 565 12 33 0 5 5 6 61 2 0 49 2 93 14 4 182 1 808 982

III. 1910 49 219 38 74 91 16 487 1 3 13 1 3 5 5 30 7 70 43 68 36 7 231 748 860

Poszczególne stada n ierzadko rozporządzały m ate- 
rjałem  pierw szorzędnym  i znakom icie w yrów nanym . 
Szczególnie odznaczały się ilością stad  i jakością p rodu
kow anych koni: Lubelskie i S iedleckie, gdzie stosunkow o 
najbardziej sięgały w pływ y Janow skiego stada, oraz gdzie 
hodow la znajdow ała najlepsze w arunki rozwoju.

Do roku 1900 hodow la koni pó ł krw i u nas nie była 
uregulow aną pod w zględem  rejestracyjnym . D opiero 
w 1901 ukazał się pierw szy tom  księgi stadnej koni pół 
krwi w K rólestw ie Polskiem , w ydany  przez Delegację H o
dow li koni przy  M uzeum Przem ysłu  i R olnictw a w  W ar
szaw ie pod redakcją S tan isław a W otow skiego, w  1906 r. 
ukazał się tom  II, w  r. zaś 1910 tom  III pow yższego w y 
daw nictw a, ostatni staraniem  Delegacji hodow li koni 
C. T . R.

Księga stadna koni pół krw i uw zględniała 6 kategorji
koni:

I anglo-araby,
II w ysoka pół krew .

przypuszczaln ie  zdwoić, aby o trzym ać istotną ilość klaczy 
stadnych  o udow odnionem  pochodzeniu, k tóre używ ane 
były do rozpłodu w  K rólestw ie Polskiem . O gierów  
o udow odnionem  pochodzeniu, dobrej jakości było przed 
w ojną m oże 10% więcej od cyfry podanej w  I-ym tom ie 
księgi stadnej czyli około 160 sztuk. *)

W  zachodniej części całej Suwalszczyzny, w  pó ł
nocno zachodniej części gub. Płockiej i K aliskiej w ido
cznym  był silny  w pływ  sąsiedzkiej hodow li koni trakeń- 
skich, w zględnie w schodnio pruskich.

Ścisły w ykaz stad  koni w K rólestw ie Polskiem  nie 
istnieje. Z n a n e  nam  w ykazy ś. p. O strow skiego i K o
misji R em ontow ej obejm ują ogół stad  w K rólestw ie P o l
skiem  i są d la  czasów  przedw ojennych przestarzałe.

R ozm ieszczenie stad  w K rólestw ie Polskiem  o b ra 
zuje poniżej zam ieszczona tablica. Podajem y ją z zastrze-

*) O p ró cz  100 ogierów  D epo  w  Ja n o w ie .
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żeniern co do ścisłości, p rzypuszczając jednak, że w przy
bliżeniu odpow iada  ona rzeczyw istem u stanow i rzeczy.

Z a  p róbę  u regulow ania hodow li pół krw i m ożna 
uważać cyrkularz G łów nego Z arząd u  S tadnin  P aństw o
wych z dn. 21.XII 1907 r., m ocą którego  tylko te konie 
pół krwi m iały  praw o udzia łu  w w yścigach i zyskiw ały 
przywileje na  w ystaw ach, k tó re zostały  zapisane do ksiąg 
stadnych.

Pew ien w pływ  na rozwój i ujednostajnienie hodowli 
koni pół krw i w yw arła możność zbyw ania koni komisjom 
rem ontow ym  arm ji rosyjskiej, które od r. 1901 miały praw o 
zakupyw ać konie w K rólestw ie Polskiem .

Surowe w ym agania komisji rem ontowych w pływ ały 
na polepszanie się z każdym  rokiem  naszego m aterjału  
pół krwi, który prócz tego ujednostajniał się, to też re 
m onty były z każdym  rokiem lepsze, ceny płacone coraz 
wyższe.

IRISH D A N C E R  k l. k a sz t. З 1. po  T h e  Irishm an і M axixe, w łasn o ść  p. S. R udakow skiego  [fol. Saryusz W olski).

Ilość s tad  koni pół krw i angielskich, oraz arabskich, 
anglo-norm adzkich i oldenburskich  w  K rólestw ie Polsk. 
m iędzy r. 1905 — 1914.

|| Ilość stad  
N azw a g u h ern ji koni p ó ł krw i 

1 1  ang.

Ilość s ta d  koni 
a ra b  czyste j 

i p ó ł  k rw i
O ldenb . Anglo

norm an.

K a l is k a ........................ 12 3 3 —

K ielecka . . . . 1 20 1 — —
L u b elsk a  . . . . 51 1 — 1
Ł o m ż y ń sk a  . . . 8 — — —

P io trk o w sk a  . . . 9 1 — -
P ło ck a  ........................ 6 I — —-
R a d o m sk a  - - 16 3 — —
S ied leck a  . . , . 23 2 1 1

S u w alsk a  . . • . 4 — — —
W a rsz a w sk a  , • . 34 2 — —

K ró lestw o  P o lsk ie  . 183 14 1 4 ' \ 2

W ykaz koni nabytych przez 
w K rólestw ie Polskiem  od r. 1901 -

Komisję R em ontow ą 
-  1913.

R ok
Ilość koni 
sp rzedan .

S przedano  na  
sum ę rubli

Przeciętn ie  osiągn. 
za 1 konia rb.

1901 415 105.000 253 0
1902 540 142.176 263.3
1903 524 142.400 271.7
1904 568 169.375 298.0
1905 562 165.500 294.5
1906 577 170.575 295.6
1907 655 193.975 296.1
1908 542 163.025 299.5
1909 551 178.300 323.5
1910 572 184.775 323.0
1911 530 178.350 336.5
1912 572 199.400 348.6
1913 823 289 700 352.0

494 (dod.)
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Z  powyż»zego w ykazu w idać, że roczna produkcja 
koni rem ontow ych m iędzy r. 1901 a 1912 nie u legała w ięk
szym  w ahaniom , znaczy to, że tylko pew na, określona 
ilość hodow ców  dostarczała koni pół krw i na potrzeby 
armji. Konie rem ontow e produkow ali tylko ci rolnicy, 
którzy m ieli w  swych m ajątkach w ybitnie hodow lane w a 
runki lub którym  dla innych jakich przyczyn hodow la koni 
się opłacała. Ogólnie bowiem  ceny płacone przez kom isję 
rem ontow ą były za nizkie. W praw dzie cena osiągnięta 
przeciętnie za konie w r. 1913 w porów naniu z r- 1901 
jest 39.1% w yższa, ale też koszt w ychow u konia stosun
kowo się zw iększył znacznie. W edług  ogólnie przyjętego 
zdania hodow ców  koszt w ychow u konia 4-го letniego, 
zdatnego do rem ontu wynosił: 350 — 400 rb. *) gdy tym 
czasem  cena przeciętna osiągana ostatnio—352 rb.; tylko 
za produkty pierw szorzędnej w artości m ożna było osią
gnąć do 600 rb. To też m ały ty lko  % hodow ców  uzyski
w ał cenę opłacającą wychów.

Dopiero w r. 1914 rząd rosyjski ustanow ił now e ceny 
na konie rem ontow e.

P rzeciętna cena za konia rem ontow ego w  r. 1914 
wynosiła 402 rb. W prow adzenie tych cen w  życie stano  
wiło w ażny przełom  dla hodow li pół krwi, k tóra p raw do
podobnie rozw inęłaby się na szeroką skalę gdyby nie 
wojna.

W ykaz koni nabytych przez W arszaw ską Komisję 
rem ontow ą, w  Kr. Pol. w /g  guberni od r. 1909— 1913, 
na zasadzie spraw ozdań Sekcji chow u koni C. T. R.

G ub ern ia 1909 1910 1911 1912 1913

L ubelska 214 270 253 215 306
R adom ska 68 55 83 76 136

G u b ern ia 1909 1910 1911 1912 1913

Siedlecka 54 61 55 59 108
W arszaw ska 64 36 34 62 1)1
K aliska 43 5i 41 60 68
Łom żyńska 31 17 16 37 50
P iotrkow ska 21 22 18 32 27
Suw alska 21 34 22 23 17
K ielecka 22 11 6 5 —

Płocka 13 15 2 3 —
Sum a 551 572 530 572 823 ■

Jak w idać z załączonej tab licy  konie rem ontow e pro
dukow ano głów nie w Lubelskiem , które sp rzedaw ało  
rocznie n iem al połowę ogólnej ilości koni, nabyw anych  
przez K om isje R em ontow e. Z naczną  ilość koni rem on
tow ych produkow ały  też gub W arszaw ska, S ied lecka 
i R adom ska. W  b. gub- K ieleckiej i Płockiej ostatnio 
przed w ojną kierunek rem ontow y zarzucono zupełnie.

Po za rem ontem  konie pół krw i cięższe zaspakajały  
potrzeby w ielkich m iast, jako konie luksusow e, p o w o 
zow e — lżejsze zaś służyły, jako konie w ierzchow e.

Z a  granicę konie pół krw i nie szły praw ie w cale, 
nie w ielk ie ilości p rzeprow adzano  z pow. graniczących 
z Galicją.

D odatn i w pływ  hodow li pół krwi na hodow lę w łoś
ciańską daw ał się odczuw ać w szędzie tam, gdzie stada 
obsługiw ały dobre ogiery (patrz hodow la w łościańska).

(d r. n.)

Jan Grabowski.
Insp. Gen. Zarz. St- P .

Ogiery państwowe czystej krwi arabskiej.

(C iąg dalszy).

Stado W  ‘Podhajczykach p. M Ł ukasiew icza znajdo
wało się w okolicach Kołomyi w  obw odzie (.Stanisławow
skim. W ychow ując konie czystej krw i arabskiej, było 
zdaje się prow adzone na m niejszą skalę.

Z  pow odu braku bliższych szczegółów dotyczących 
tej stadniny, nic więcej o niej, przynajm niej narazie, 
pow iedzieć n ie można, prócz tego, że ogiery w niej w y
produkow ane były zakupyw ane do austryjackich depo.

Z  Podhajczyk, w depo państw ow ych znajduje się 
ty lko jeden ogier, m ianowicie:

* ) W ed łu g : Podosk iego  i J. K rąkow skiego  (p a trz )  w y ch ó w  konia 
rem ontow ego  i roboczego , W a rsz a w a  1917 kosz t w y ch o w u  konia re m o n 
tow ego  4-го le tn iego  w ynosił 556 rb . 76 k. Je st to  kosz t w y ch o w u  zn a 
czny, gdyż w  obliczeniu  b ran o  w ie lk ą  w arto ść  p o czą tk o w ą  źreb ięc ia  
(142 rb. 55 k.) o ia z  p rzy jm ow ano  żyw ien ie  ow sem  w  2 i З-im roku , co  się 
przew ażnie  nie p rak ty k o w ało . O g ie ra  uw zględn iono  m iejscow ego , k tó ry  
b y ł zaw sze  kosz tow nie jszy  od  d z ie rżaw n eg o  lub  państw ow ego . T a k ż e  na 
ryzyko do liczano  aż  57 rb.

80 P ielgrzym -T ajarka (depo Janów), ciem no-gniady, 
ur. 1909 roku — bardzo szlachetny, suchy, posiadający 
dużo typu, o ładnej akcji w ruchu. W ymiary: 149, 172, 
18 cm.

Z e  strony  ojca: w  VI pokoleniu widzim y oryginalną 
M lechę — p atrz  308 M azepa pow tarza się rów nież w  na- 
s tępnem  pokoleniu.

W VII pokoleniu w ystępują: Bagdad K oheylan oraz 
S ahara — p atrz  VII A bu-M iech.

W  V ili pokoleniu spotykam y Bagdada, K oheilana, 
G azellę  oraz Saharę. Na dw ie ostatn ie m am y inbreed.

W  klaczach pod 80 P ielgrzym a-T ajarkę, należy  szu
kać krwi: Bagdada, K oheilana, G azelli, M iechy oraz 
Sahary.

*) W  r. 1913 w  gub. W arszaw sk ie j, L ubelsk ie j i S ied leck iej n a 
b y to  d o d a tk o w o  494 koni t. j. ogó łem  1317 koni-
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Stado w RadoWcach za łożone w  1774 roku, zajm o
wało się hodow lą koni angielskich  pół krwi, czystych 
arabów , arabów  pó ł krw i, lip icanerów  i hucułów. O d 
1912 roku, pow staje w  R adow cach  stado  koni pełnej krw i 
angielskiej.

Co do  klaczy, z k tórych  pow stało  stado arabskie 
czystej krw i, nie posiadam y bliższych szczegółów.

P ierw sze ogiery arabsk ie sprow adzone z Babolny 
do R adow iec, to oryginalne: H ussein  i M onaky.

W  1846 roku dostają  się do stad a  im portow ane 
araby, m ianow icie: A dsgar i T urchm en, nabyte przez 
rząd austro-w ęgierski od  Ju ljusza hr. D zieduszyckiego. 
T urchm en  stał się p ro top lastą  całego rodu koni tejże 
nazw y, rosłych, bardzo  szlachetnych, o w yrazistych g ło 
w ach, pięknych szyjach, bardzo dobrych nogach i w ielkiej 
w ytrzym ałości.

W  1867 roku pojaw ia się p ierw szy D ahom an (D aho 
m an III—55 A sian), czystej krw i arab  z Babolny.

W  okresie od 1869 — 1890 roku w R adow cach b y 
ły u ży w an e  następujące w ybitniejsze arabskie og ierj: 
G azlan, O bojan, S heraky  i T ajar.

W  ostatn im  okresie t. j. od 1892 — 1918 roku, czoło
wym i ogieram i czystej krw i arabskiej, były: A m urath  
(ur. w W eil w 1881 roku), B ajazet (sławucki), oraz orygi
nalne H erm it i M arzouk.

H erm it na  torze wyścigowym  w Bombaju by ł n ie
zw yciężonym  (w  wyścigach z arabskim i końm i), w  R a 
dow cach w ytw orzył ród koni tejże nazwy, w praw dzie 
niew ielkiego wzrostu, lecz zato jędrnych, zbitych i bardzo 
w ytrzym ałych.

A raby radow ieckie, podobnie jak i pozostałe konie 
innych ras tegoż stada, były poddaw ane selekcji w yłącznie 
n a  extérieur i zależnie od tego ostatniego, były w ysyłane 
do depo jako reproduktory stacyjne, bez przebycia up rze
dniego regularnego treningu i zdania egzam inu w postaci 
publicznego wyścigu. P raw da, że radow ieckie źrebięta 
już w bardzo  m łodym  w ieku odbyw ały dłuższe m arsze 
po nieśw ietnych drogach, a ogiery spędzały  dw a okresy 
letnie na  górach Luczyny, lecz te m etody zastępcze nie 
pozw alają zbadać należytej odporności i siły organizm u, 
k tóra w przyszłych reproduktorach tkwić powinna.
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Stado radow ieckie od końca 1914 roku pozostaw ało 
na ewakuacji, zaś po upadku A ustrji zostało rozdzielone 
m iędzy p aństw a w chodzące w  sk ład  b. m onarchji austro 
węgierskiej

T ą  drogą dw ieście k ilkadziesią t zarodow ych koni 
radow ieckich dostało się do Polski, z których pięć ogie
rów  i pięćdziesiąt kilka najw ybitniejszych klaczy dało 
początek Polskiem u Państw ow em u Stadu Koni w Jano 
wie Podlaskim .

Z  R adow iec pochodzą następu jące ogiery:
2 11 A m urath  (depo 

Bogusławice), jasno-gnia- 
dy, ur. 1910 roku—drobny, 
suchy, bardzo szlachetny 
i piękny, za w yjątkiem  
szyi, która jest nieco za 
krótka, w ybitn ie praw i
dłowej budowy, doskonale 
postaw iony, o niezw ykle 
posuwistych ruchach. W y
miary: 150. 181, 18.5 cm.

Ojciec 211 A m uratha, 
ur. 1881 r. w st. W eil, króla 
W ürtem bergskiego, został 
zakupiony jako ogier czo
łowy do Radow iec.

A m urath  był maści 
białej, rosły, bardzo sz la
chetny i piękny, o budowie 
bez zarzutu.

A m urath  w ytw orzył 
w R adow cach cały ród 
koni tej nazw y o szlachet
nym  rysunku i pięknych 
linjach, m iędzy którymi 
był duży odsetek osobników 
nych. K lacze po Am uracie, 
jakościowo lepsze, niż ogiery.

VII A bu-

(„O g ie ry  p ań s tw o w e czyste j k rw i <

praw idłow o zbudowa- 
przeciętnie biorąc, były 

A m urathom  zarzucano

W IV  pokoleniu  ze strony ojca, 211 A m urath  m a 
krew  cennego babolniańskiego ogiera M ehem ed-A lego, 
który pochodził od oryginalnego M ahm oud-M irzy—patrz 
321 Siglavy Bagdady.

M atka 211 A m uratha pochodzi od znanego nam  już 
O ’ßajany  oryginalnego araba — patrz 334 Siglavy- 
Bagdady.

T ym  sposobem  211 A m urath  łączy w sobie p rą 
dy krw i dw uch najw ybitniejszych ogierów  (A m urath

i O  Bajan o. a.) jakie w 
ostatnich czasach posiada 
ły B abolna i R adow ce.

W  klaczach pod 211 
A m uratha, należy szukać 
krwi: O ’Bajana o. a., M e
hem ed-Alego, M ahm oud 
M irzy.

35 A m urath  (depo  
S ądow a W isznia), jasno 
gniady, ur. w  1907 r.—pro 
porcjonalnie zbudowanymi 
dobrze związany, na p ra 
w idłow o postaw ionych za 
dnich nogach. Pozatem  
ogier ten  m a dużo piękna, 
szlachetności i typu, jak
kolw iek pod w zględem  ru
chu ustępuje 2 11 A m u- 
rathow i. W ym iary: 152,
169, 19.5 cm.

Pochodzenie35 A m u
ra tha ze strony ojca — 
patrz  2 11 A m urath.

W klaczach  pod 35 A m uratha, należy szukać krw i 
M ehem ed - A lego, M ahm oud-M irzy o. a.

M iech.

»rabskiej“ N r 29 Je źd ź , i H o d .) .
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35 A m urath .
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76 A m urath  (depo Kraków), siwy, ur. 1903 r.—szla 
chętny o pięknej głowie i szyi, w ydatnym  kłębie, dobrym  
grzbiecie, dobrze zw iązany, głęboki, o sw obodnych ru
chach. W ym iary: 153, 180, 20 cm.

Pochodzenie 76 A m uratha ze strony ojca — patrz 
211 A m urath.

W  VI pokoleniu ze strony m atki, znajdujem y orygi
nalnego Saglavi-A rdžebi — patrz 187 Arabi-Pasza-

W  klaczach  pod 76 A m uratha, należy szukać krwi: 
M ehemed-AIego, oraz oryginalnych M ahm oud-M irzy 
i Seglavi-Ardžebi.

(d. c. n.)

IV. Wnukowski.

K R A K O W S K I  M E E T I N G .

W Y N I K
W yścigów  i K onkursów  h ippicznych T . M. J. K. w  K ra
kow ie odbytych w  K rzeszow icach w dniach 29 czerw ca 

1 i 2 lipca  1922 r.

Ogólny rezu lta t M eetingu letn iego w K rzeszow icach 
nazw ać tiz e b a  pod każdym  w zględem  bardzo udatným . 
W ie lk a  ilość zgłoszonych, oraz b iorących udział w bie
gach  i konkursach, dobry m aterja ł koński, należycie przy
gotow any, bardzo dobra i b raw urow a jazda uczestników, 
znalazły  pełne uznanie, tak  członków  Jury, jak i licznie 
zgrom adzonej i z ogrom nym  zainteresow aniem  śledzącej 
przebieg konkursów , publiczności. Pom im o trudnego 
toru i rozm okłego w dw u pierw szych  dniach terenu, re 
zu ltaty  osiągnięte były b ard zo  dobre i w ykazały  ogrom ny 
postęp  w  porów naniu do konkursów  lat ubiegłych.

Przew ażającą natu ra ln ie  część konkurentów  stano
w ili nasi oficerowie, nie brakło jednakże kilku czerw onych 
fraków , a m iędzy niem i znajdow ał się także znany już od 
la t w ielu  nasz sportsm en p. Dachowski, rzęsiście przez 
publiczność oklaskiw any. Brało rów nież udział dw uch 
oficerów A rm ji W łoskiej kp t. Parvopassu  i h r. Paulocci, 
k tórzy z w ielką  braw urą i w ładnym  stylu zdobyli oklaski 
publiczności.

N ajw iększem  pow odzeniem  poszczycić się może 
znana stajn ia hr. Z dzisław a T arnow skiego  z Dzikowa, 
którego syn Artur, w stępując w  ślady ojca, najw iększą 
ilość nagród zdobył.

Do udatnego przebiegu m eetingu przyczynił się 
w  ogrom nej m ierze właściciel K rzeszow ic hr. A dam  P o 
tocki, k tó ry  oddał do dyspozycji bezinteresow nie nie 
tylko to r konkursow y i w yścigow y oraz stajnie na  po 
m ieszczenie koni, lecz udzielił ponadto  m aterjału  budo
w lanego, a przez ofiarow aną w ysoką nagrodę rów nież 
finansowo przyczynił się do podniesienia sportu.

T . M. J. K. p lanuje wobec tak  pod każdym  w zględem  
pom yślnych rezultatów  urządzenie drugiego m eetingu 
w jesieni b. r. również w Krzeszowicach, przyczem  u rzą
dzony będzie konkurs skoków n a  wysokość.

Jury stanowili: G enerał insp. Jazdy T adeusz R ozw a 
dowski, G en. i D ca Okr. Krakowskiego Osiński, hr. Z d z i
sław  Tarnow ski, zastępca gen. inspektora Jazdy p u ł
kow nik W ładysław  O ksza - Orzechow ski, Prezes R a
dom skiego T ow . W yścigów p. Jan Lew andow ski i pułk. 
Franciszek A dam ow icz z C. S. K. w Grudziądzu.

Przew odniczący: Prezes T.M.J.K. p. M arjan Jędrze- 
jowicz. Starter: hr. M ieczysław Poniński.

Sędziow ie przy jeździe m aneżowej: Pułk. i d-ca
V  Bryg. Jazdy H enryk Brzozowski, ppułk. 8 p. uł. W ła 
dysław  Bzowski, ppułk. Brabec Jan, hr. Kazim ierz Osie- 
cim ski-Hutten- Czapski.

Sędziow ie przy przeszkodach w konkursach h ipp i
cznych: pp. Jan Jędrzejowicz, Feliks Stojowski, Jan  Go- 
rayski, K onstanty Sadowski, R tm . Rom an O sadziński, 
ppułk. bar. B ystram  3 p. uł. i ppułk. Stanisław  R eis 8 p. uł.

I  Dzień, czwartej 29 czerwca 1922 r.

I. Bieg płaski „P rzedśw ita“, gentlem ański.

D ystans 1600 mtr. D la 3 1- i st. koni. N agroda
60,000 mk. ofiarow ana przez hr. Szczepana i K arola 
T arnow skich z której 40,000 mk. pierw szem u, 15,000 mk. 
drugiem u, 5,000 mk. trzeciem u koniowi.

S tartow ało  6 koni.
1) A dam us 5 1. og. gn. pół krwi p. A. Daszew skiego, 

jeździec por. S tanisław  Ciemniewski 3 p. uł- o k ilka dł- 
lekko. 2) T ab u  5 1; kl. gn. por. 2 p. szwol. Z dzisław a 
R ozw adow skiego, jeździec właściciel. 3) W ilson 3 1. og. 
gn. w łasność p- Święcickiego, jeździec kapitan  A rm ji 
W łoskiej Parvopassu .
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II. Bieg z płotam i gentlem ański.

Dystans 2400 mtr. D la 4 1. i st. koni. N agroda
60,000 mk. T ow . Zach. Hod. Koni w  Polsce.

Do biegu tego zapisanych było 27 koni w skutek 
czego podzielono bieg ten na  d w a biegi a i b.

N agrodę d la  biegu II-a przeznaczyło T. M. J. K. 
również 60,000 mk.

Bieg H-a z płotam i gentlem ański.
S tartow ało 7 koni.
1) Bolek płl. w. kaszt. rtm . Szkuty 9 p. uł., jeździec 

ppor. W ojtowicz 9 p. uł. 2) E gustia płl. kl. kara, 20 p. uł., 
jeździec rtm. bar. Lipowski 20 p. uł. 3) K atty  6 1. kl. gn. 
2 p. szwol., jeździec por. M ichał A ntoniew icz 2 p. szw ol.

Bieg H-b z płotam i gentlem ański.
S tartow ało  9 koni.
1) E lw ir płl. wał. gn. po Le F irm am ent od E lw iry  

hr. Z dzisław a Tarnow skiego, jeździec hr. A rtu r T arn o w 
ski ppor. rez. 8 p. u l ,  o k ilkanaście dł. lekko. 2) U rok 
5 1. og. gn. po Mości K siąże od H alki, chow u ks. Lubo
mirskich, p. Jana Lew andow skiego, jeździec p. J. S to 
kowski. 3) G itana płl. kl. sk. gn. 2 p. szwol., jeździec 
rtm. J. M łodecki 2 p. szwol.

III. K onkurs lekki.

12 przeszkód z takietam i 110 cm. wys. i 350 cm. 
szer. Czas m aksym alny 4 m. D la 4 1. i st. koni.-N agroda 
„Zam ku Ł ańcuckiego“ 60,000 mk.

Do konkursu zapisanych było 146 jeźdźców, a do 
popisów stanęło 108.

1) K rakow ianka płl. kl. gn. hr. Z dzisław a T arn o w 
skiego, jeździec hr. A rtur T arnow ski, ppor. rez. 8 p. uł.
2) Ekonom  płl. wał. sk.-gn. po Ceid hr- Z dzisław a T a r
nowskiego, jeździec hr. A rtu r T arnow ski ppor. rez. 
8 p. uł. 3) Н аш  płl. wał. kary  Centr. Szkoły K aw alerji 
w G rudziądzu, jeździec rtm . G ulkow ski 7 p. Strz. Kon.
4) Banzay płl. w ał. gn. 2 p. szwol., jeździec por. A n to 
niewicz 2 p. szwol.

2  Dzień, sobota 1 lipca 1922 r.

C ałe przedpołudnie deszcz — po południu w ypogo
dziło się. Biegi i konkursy odbyły  się mimo to bez n a j
m niejszych przeszkód. T or w sku tek  deszczu nieco ro z
mokły, co utrudniało jazdę w konkursach. N apływ  
publiczności w skutek niepogody znacznie mniejszy, niż 
w dniu 29 VI-22 r.

IV. Popis jazdy m aneżow ej.

N agroda 60,000 mk. z tego pierw szem u 30,000 mk., 
drugiem u 20,000 mk., trzeciem u 10,000 mk. i nagroda 
honorow a d la  pierw szego jeźdźca. D la koni 4 1. i st.

Do popisu stanęło 9 jeźdźców .
I) B lanka płl. kl. gn. Centr. Szkoły Kaw. w  G ru 

dziądzu, jeździec ppor. W olski 16 p. uł. uczestnik C. S. K.
2) F anatyk płl. wał. kary, Centr. Szkoły Kaw. w  G ru 
dziądzu, jeździec por. Cierpicki 4 p. uł., uczestnik C. S. K.
3) D alm ut płl. wał. gniady Centr. Szkoły Kaw. w G ru 
dziądzu, jeździec por. W ojtow icz 21 p. uł., uczestnik C.S.K.
4) K reda płl. kl. gn. 8 p. uł., jeździec por. T renkw ald  
Józef 8 p. uł.

P ierw szy teg o  rodzaju po  w ojnie konkurs w ykazał 
pod każdym  w zględem  bardzo dobre  rezultaty , tak  pod

w zględem  w yjeżdżania koni, jak też pod w zględem  
popraw nego k ierow ania oraz sposobu siedzenia jeźdźców . 
Szczególnie odznaczyli się uczestnicy C. S. K. w  G ru 
dziądzu, k tó rzy  też zdobyli trzy p ierw sze nagrody.

V . Bieg m yśliw ski za m astrem .

P row adzony  przez por. T ren k w ald a  Józefa 8 p. uł.
Dyst. około 8 kim . D la 4 I- i st. koni. N agroda 

„W oli« hr. A dam a Potockiego 100,000 mk., z której
50,000 mk. pierw szem u, 25,000 mk. drugiem u, 15,000 mk., 
trzeciem u, 10,000 mk. czw artem u koniow i. N agroda 
honorow a d la  pierw szego jeźdźca.

Do biegu zgłosiło się 36 jeźdźców, startow ało  21.
1) Z eń k o  płl. wał. gn. 2 p. szwol., jeździec rtm . 

D obrzański 2 p. szwol. 2) Z am ość płl. wał. gn. 2 p. szw., 
jeździec ppor. S łapa 2 p. szw ol. 3) K aw ior 5 1. w ał, 
kaszt. 8 p. uł., jeździec ppor. Jerzy Cielecki, 8 p. uł.
4) Litw in płl. wał. gn. po Le F irm am ent od  Lituanji, 
hr. Z d zis ław a Tarnow skiego, jeździec hr. A rtu r T a r
now ski ppor. rez. 8 p. uł.

Skutkiem  mocno oślizłego toru  upadło k ilka koni 
przy zjeżdżaniu do rzeki. Bieg prow adzony w  ostrym  
tem pie. Jeźdźcy  przybyli do m ety  w kilku grupach. 
W ygrane po w alce o jedną długość, dobry trzeci.

VI. K onkurs param i.

8 przeszkód z takietam i nie w yższych jak I m. i n ie  
szerszych jak 3 m. D la 4 1. i st. koni. D w ie nagrody  
honorow e d la  pierw szej pary  jeźdźców .

Z głosiło  się 7 par, do popisu stanęło 5 par.
1) L um p 4 1. wał. gn. 2 p. szw ol., rtm. D obrzański 

2 p. szwol. i B arykada płl. kl. gn. 2 p. szwol.. ppor. K ra
śnicki 2 p. szwol. 2) K apitanow ie Arm ji W łoskiej, 
hr. Paulocci i Parvopasso. 3) Pani Barylska i mjr. G ul
kow ski 7 p. strz. kon.

VII. K onkurs ciężki internacjonalny.

15 przeszkód z takietam i, nie w yższych jak 120 cm. 
i nie szerszych jak  400 cm. Czas m aksym alny  4 m. 30 s.

D la 4 letnich i st. koni. N agroda 100,000 mk., z k tó 
rej pierw sza ofiarow ana przez hr. Z dzisław a T arn o w 
skiego, n astępne przez członków w spierających T.M .J.K . 
w Krakow ie, 50,000 mk. pierw szem u, 25,000 mk. drug ie
mu, 15,000 mk. trzeciem u, 10,000 mk. czw artem u koniow i. 
N agroda honorow a ofiarow ana p rzez gen. T adeusza  
R ozw adow skiego pierw szem u jeźdźcow i.

Do konkursu  zapisało się 50 jeźdźców, stanęło 38,
1) Ekonom  płl. wał. sk. gn. po Ceid, chow u K rze

szowickiego, hr. Z dzisław a Tarnow skiego, jeździec hr. 
A rtu r T arnow ski, ppor. rez. 8 p. uł. 2) Jacek wał. p łl. 
sk. gn. 16 p. uł. jeździec por. E dm und Chojecki 16 p  uł.
3) Fagas, jeździec por. uł. Kowalski. 4) Ali-bey, jeździec 
Eaivopassu, kpt. A rm ji W łoskiej.

T or rozm okły i częściowo oślizły u trudniał w zna
cznej m ierze skoki.

3  Dzień, niedziela 2 lipca 1922 r.

P ogoda piękna, udział publiczności bardzo liczny, 
tor dobry.

VIH. Bieg płaski gentlem eński.
D ystans 1600 m. D la koni 3 1. i st. półkrwi. N agroda

60,000 mk, „Tow . Zach. Hod. Koni w Polsce", z której
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40,000 mk. pierw szem u, 15,000 m k. drugiem u 5,000 mk. 
trzeciem u koniowi.

Do biegu zapisano  8 koni. S tartow ało 5 koni.
1) A d z ia  kl. gn. po W am pir od Janczarki pół krwi, 

M arjana Jędrzejow icza, jeździec rtm. baron L ipow ski 
20 p. uł. Lekko o jedną długość 2) A m or 4 1. og. kaszt, 
po H igar i Ira, pół krwi, rtm . 9 p. uł. T adeusza  K om o
rowskiego, jiźd z iec  w łaściciel. 3) T ajga 5 1. kl. kaszt, 
po V adorze  p. Z b ig n iew a  H orodyńskiego, jeździec 
p. Stokowski.

IX. Bieg z p ło tam i gentlem eński.

Dystans 2400 m, D la  koni 4 1. i st. N agroda 75,000 
mk. „Tow . Z ach. H od. Koni w  P o lsce“, z której 50,000 
mk- pierw szem u, 20,000 mk. drugiem u, 5,000 mk. trze
ciemu koniow i N agroda honorow a d la  pierw szego
jeźdźca-

Do biegu zapisanych  było 25 koni, w skutek 
czego podzielono  bieg ten  na  d w a  biegi a i b- N agrody 
do biegu IX-b, przeznaczyło  T . M. J. K. również 75,000 mk.
1 nagrodę honorow ą.

W  biegu lX -a z p lotam i startow ało  9 kon'.

1) H aw ela  płl. kl. gn. C entr. Szkcły Kaw\ w G ru
dziądzu , jeździec ppor. W olsk i 16 p. uł. uczestnik C. S. K. 
P ew nie  o  2 długości. 2) K oryfeusz 5 1. wał. kaszt.
2 p. szw ol., jeździec rtm . D obrzański 2 p. szwol- 3) G alja 
płl. kl. siw a 8 p. uł., jeździec por. E ustachy W łodzim ir- 
ski 8 p. uł.

W  biegu IX-b startow ało  7 koni.
I) E lw ir płl. w ał. gn. po  L e F irm am ent od E lw i

ry, hr. Z d zisław a T arnow skiego , jeździec hr, A rtur

T arnow ski ppor. rez. 8 p. uł. o kilkunaście długości.
2) Bolek płl. wał. kaszt. rtm . Szkuty 9 p. uł., jeździec 
ppor. W ojtow icz 9 p. uł. 3) Urok 5 !. og. po Mości 
Książe p. Jana Lew andow skiego, jeździec p. Stokowski,

X . Bieg płaski gentlem eński.

D ystans 1600 m. D la 3 1. i st. koni. N agroda
50.000 mk. „Tow. Z ach. Hod. Koni w Polsce", z której
35.000 mk. pierw szem u, 10,000 mk. drugiemu, 5,000 mk. 
trzeciem u koniowi.

Z ap isanych  było 7 koni, startow ało 4 konie-
1) N iedola płl. kl. gn. p. Z bigniew a H orodyńskiego, 

jeździec p. Stokowski. 2) A dam us 5 1. og. gn. pół krw i 
p. A. Daszewskiego, jeździec por. Stanisław  Ciemniew- 
ski 3 p- uł. 3) T abu  5 1. kl. gn. po Buff od D żum a 
por. Z dzisław a Rozwadowskiego, jeździec właściciel.

XI. Konkurs pocieszenia.
12 przeszkód z takietam i, nie wyższych jak 110 cm.

1 nie szerszych jak 350 cm. Czas m aksym alny 4 minuty. 
N agroda bar. Jana Götza-Okocim skiego 50,000 mk. z któ
rej 25,000 mk- pierwszem u, 10,000 mk. drugiem u 8,000 mk. 
trzeciem u, 4,000 mk. czw artem u, 3,000 mk. piątem u 
koniowi.

Z ap isanych  konkurentów  137, do p op ;su stanęło
107 koni.

1) Z byszek  płl. wał. ciem ny kaszt. 5 Dyonu A rtyl. 
Konnej, jeździec mjr. Klukowski 5 D.A.K. 2) H uśtaw ka 
płl. kl. gn. 8 p. u ł , jeździec por. Jerzy Guzkowski-Ja- 
nicki 8 p. uł. 3) K aprys wał. sk. gn. 2 p. szwol., jeździec 
por. M ichał A ntoniew icz 2 p. szwol. 4) Luba 5 1. kl. gn.
2 p. szwol., jeździec por. Kuźm iński 2 p. szwol. 5) T uśka 
kl. płl. gn. 6 p. uł., jeździec por. Rudnicki.

K R O N 1 К  A .

K R A J O W A .

— S p r a w o z d a n ie  z wyścigów  konnych na torze 
w yścigow ym  w Ław icy obok P oznania w  dniu 9 lipca b- r.

Pogoda, silny w iatr, to r suchy.

I. Bieg płaski żokiejski d la  2 1. koni w szelkiego po
chodzenia. D ystans I.IOOmtr.

1) W ir og. gn. Ign. hr. M ielżyńskiego, 2) Eloe.
W ygrane lekko o 1 dług.

II. Bieg z płotam i gentlem ański d la  4 I. i st, koni 
w szelkiego pochodzenia- D ystans 3.200 mtr.

I) C yclade kl. sk. gn. płn . Ign. hr. M ielżyńskiego,
2) P arana, 3) Espoir.

W ygrane w  4'20" w cuglach o 8 dług. T o tal, zw. 
120 mk. za 100 mk.

III. Bieg płaski gen tlem ański d la 3 1. i st. koni w szel
kiego pochodzenia, które po  28 czerw ca b, r. 3 wyścigów 
nie w ygrały. Dystans 2.200 mtr.

I) M atula kl. sk. gn. 3 1. Ign. hr. M ielżyńskiego,
2) B arcelona.

W ygr. w  2'51” w cuglach o głowę. Tot. zw. lOOmk.

IV. Bieg z przeszkodam i (Steeple-C hase) gentle 
m ański d la  4 I. i st. koni wszelkiego pochodzenia, które 
po 28 czerw ca b. r. 3 wyścigów z przeszkodam i (S teep le 
Chase) nie wygrały. D ystans 3.200 mtr.

N agroda honorow a w artości 30.000 mk. p. M acia
szczyka, w łaściciela Em pire d la  zwycięzcy.

I ) Nida kl. kaszt. 5 1- rtm. Falew icza, 2) G lobus.
W ygrane w 4'45’' lekko o 5 dług. Tot. zw. 100 mk.
V. Bieg płaski gentlem ański d la 3 1- i st. koni pół 

krwi ur w Polsce. D ystans 2.400 mtr.
N agroda honorow a w artości 50.000 mk. T ow . Akc. 

Dom  Konfekcyjny, d la zwycięzcy.
1) Nimis kl. kaszt 5 1. rtm . Peretjatkow icza, 2) Ri- 

petta. W ygr. w 3'6 ' lekko o 2 dł Tot. zw. 100 mk.
VI. Bieg z przeszkodam i (Steeple Chase) gentle

m ański d la  4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia. Dy
stans 5.000 mtr.

N agroda honorow a A ntoniego Przyłuskiego ze Star- 
ków ca (koń — roczniak) d la  zwycięzcy.

I) A ure lja  kl. kaszt. płn. Ign. hr. M ielżyńskiego,
2) Kajus.

W ygrane w 5'30" w cuglach o 5 dł. Tot. zw. 110 mk.
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VII. Bieg z przeszkodam i (S teeple Chase) d la  4 let. 
i st. koni w szelkiego pochodzenia należących do M- S. W . 
Udział biorą oficerowie czynnej służby Arm ji Polskiej. 
Dystans 3.600 mtr.

I) G arda kl. j. kaszt. VIII D yonu artylerji konnej,
2) Poznańczyk, 3) Łania. 4) Genowefa.

W ygrane w б'ЗО'1 w cuglach o 2 dług. T o tal, zw. 
ICO mk., 110 і 130 mk.

— S p r a w o z d a n ie  z  z a w o d ó w  kon nych  
w  Lublinie.

W dniu 29.VI i 2.V1I.22 r. odbyły  się konkursy w  L u
blinie, zorganizow ane przez K om itet sportow y, w yzna
czony rozkazem  Dowódcy Okr. K orp. Nr. 2, Lublin.

Dzień I-szy, 2 9  czeruica 1922 r-

I. W pierw szym  dniu na konkurs zwykły d la  ofi
cerów i dżentelm enów  (10 przeszkód 1,10 m. wysok. 
i 3 m. szerok.) zapisanych 46 koni, zdjęto 8 koni, — udział 
przyjm owało 38 koni.

1-szą nagrodę zdobył por. K rólikiewicz I p. Szw ole
żerów na koniu „Jasiek“.

2 gą ppor. Salm oński 24 p. U łan. na koniu „Jestem “.
3-cią por. D ziadulski 1 p. Szw oleżerów  n a  koniu 

„K uba“.
Uwaga. Konie, które w zięły już pierw szą nagrodę na 

konkursach na torach oficjalnych były handicapow ane
0 20 ctm. na wysokość. Z  tego pow odu por. Królikiewicz 
skakał na „Jaśku“ 1,30 m.

II. W turnieju w ładan ia  b iałą  bronią nagrodę zdo
był 21 p. U łanów  Nadwiślańskich, reprezentow any przez 
rtm. Podgórskiego i 4 ułanów.

III. Skok rekordow y na w ysokość nie został roze
granym .

b) Skok rekordow y na szerokość osiągnął por. Sie- 
janowski, skacząc na klaczy „F lo rau rów szerokości
5,50 mtr.

IV. Bieg m yśliwski w terenie za m astrem  dystans 
około 8-miu kim . M astrował rtm . Suchodolski z 12 pułku 
Ułanów Podolskich. Z apisanych  koni 20, zdjęto 9, przyj
m owało udział 11 koni. T eren  n iezbyt trudny, przeszkody 
duże, tem po bardzo um iarkow ane. Ł atw o wygrał, fini
szując pan S tefan Św ierczewski na koniu „V ocour“ (czy
stej krwi) drugim  był por. Sawicki 2 p. Strzel. Konnych 
na koniu »Q uivivt ‘. Czas 26 m inut. P ierw szą nagrodę 
stanowiło dobre siodło angielskie, ofiarow ane przez Kra 
snostaw skie Koło Sportowe.

Dzień II gi, 2  lipca 1922 r-

I. Konkurs zw ykły d la  szeregow ych (8 przeszkód
1 mtr. wysokości i 3 mtr. szerokości).

l-szą nagrodę chor. W ojciakowski 2 p. Strzel. Kon. 
na koniu „Ever“.

2 gą nagrodę wachm. W ładeń  2 p. Strzel. Kon. na 
klaczy „Fajka“.

3-cią nagrodę wachm. Szczerbicki 24 p. U łanów  na 
klaczy „Ewa".

4 tą nagrodę wachm. K rakow ski 12 p. U łanów  na 
koniu „Filon".

II. ^  konkursie ciężkim  d la  oficerów i dżen te l
m enów (12 przeszkód 1,20 mtr. i 3 m tr. dystans 1 200 mtr., 
norm a czasu 3 m inuty).

Nr. 31

Z ap isan o  31 koni, zdjęte 8, przyjm ow ało udział 
23 konie.

1 szą  nagrodę zdobył por. W arhniew ski 12 p. U łan. 
na koniu „P ierun“ w 2(30 '.

2-gą nagrodę por. G arbolew ski 2 p. Strzel. Kon. na 
koniu „D rań“ w 2'30''.

3-cią por. R om aszkan 7 p. Strzel. Kon. na koniu 
„H arcerz“ w 2'26".

4 tą  rtm . Pietraszew ski 19 p. U łanów  na koniu  „W i
tam  W a s“ w 2'9".

III. Bieg dystansow y około 15 kim . W arunki: 2 prze
szkody n a  torze w dystansie pierw szych 5 kim., Ví kim. 
stępa, w  drugich 5 klm- Va kim . w ręku przeprow adzić 
konia, w  ostatn ich  5 kim. Ví kim . stępa.

Z ap isan o  koni 18 zdjęto 7, przyjm ow ało udział 11.
1-szą nagrodę zdobył por. Saw icki na koniu „Qui 

vive w 42 m inut.
2-gą rtm . P ietraszew ski na koniu „EIjen“ w  42'10 '.
3-cią por. W achniew ski n a  koniu „M axlinder“ (w ła

sność pana Z ygm unta  Skolim ow skiego 3 w 44 m inut.

IV. W G ym kanie d la  oficerów  i dżentelm enów  n a 
grodę podzielili m iędzy sobą por. G arbolew ski i rtm . 
Platonoff 2 p. Strzelców  Konnych.

V. Do konkursu Z achęty  ( 10 przeszkód l,1 0 i 3 m tr.) 
zapisanych było 19 koni, w szystkie przyjm ow ały udział.

1 szą nagr. zdobył por. Skórski.
2 gą nagr. zdobył por- G arbolew ski.
3 cią nagr. zdobył p. Rom aszkan-
4 tą nagr. zdobył rtm. P ietraszew ski.

Z A G R A N I C Z N A .
\

—■ B er l iń sk i bookm aker K arol Koehn m ający 
przeszło 30.000 tysięcy klijentów , był aresztow any i w y
toczono m u spraw ę, że, przyjm ując zakłady, działa na 
szkodę to talizatora. K. Koehn tłom aczył się, że poniew aż 
sam  asekuruje się w totalizatorze, w ięc przez to nie przy
nosi szkody.

B ookm akera zwolniono, lecz policja berlińska do 
stała rozkaz pociągnięcia do odpow iedzialności w szyst
kich jego klijentów .

— Lord Carnarvon rezerw uje swojego dobrego 
4 latka F rank lina  na nagr. J. K. M. A lfonsa XIII w San 
Sebastiano. Pojedzie na nim  Donoghue. Franklin w roku 
zeszłym  przegrał o łeb. St. Leger i o łeb  Cam bridgeshire.

— W ed łu g  statystyki francuskiej na I lipca najw ię
cej w ygrały stajnie:

N. E. A m batielos II zw ycięstw 1.088.090 fr
M. Boussac 14 »! 694.770 „
bar. E. de R othschild 24 558.420 „
L. M antacheff 16 V 277.565 „
J. S tern 12 • t 224 535 „
A. E knayan 10 !» 221.230 „
L. A gopian 8 W 206.525 „
pani E  B lanc 5 » 205.200 „
A. K. M acom ber 13 łf 204.695 „
M-iz de S an  M iguel 4 n 182 825 „
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Zokiejle:

O ’N eill zw ycięstw 72
G. B ellhouse 47
M ac G ee „ 42
A . S harpe  „ 31
B artholom ew  „ 27
E. C hancelier „ 22
J- W inkfield  „ 22
M. C hancelier „ 20
L H aynes „ 18
R, Brethes „ 17

Dzieci reproduktorów :
A lcan ta ra  II 753.160 fr. S ans Souci II 343 465 fr.
R abela is 680.015 ., Bruleur 290 775
Sans le Sou 671.273 „ P restige 244.850 ,.
S ard an ap a le  387.725 „ P réd ica teu r 227.095 „

Konie:
3 1. K efalin  625.900 fr. 4 1. K sar 169.550 fr*.
3 1. R am us 380 525 „ 3 1. Pelisie 162.225 ..
31. Joyeux D rille 266 450 ., 3 1. G rillem ont 152.400 .,
4 1. K ircubbin  182 825 ., 3 1. M ont B lanc 144.000 „
3 1. M azep a  11 180.200 „ 4 1. Fléchois 127.700

—  S a n d o w n  Park, ló lip c a .
The N ational Breeders Produce Stakes. D la 2 I. 5.000 Ł, 5 f.

T o w n  G u a r d  og. gn., 9 st. 5 lb. (H urry  O n 
і W illiam ’s P ride) Ld. W oolavingtona, i .  A rchibald  — 1.

Cos 8 st. II lb. — 2, L a  L um iere 8 st. 4 lb. — 3, 
b. m. 4 konie. W ygrane ła tw o  о 5 dł. — 6 dł. w  1 ’4". 
Cota 10 :3 .

W ielkie zaciekaw ien ie budziło  spotkanie 2-ch n a j
lepszych angielskich 2 latków : Cos i T ow n G uarda.
Jednak faw orytką by ła  Cos k lacz  Aga K hana, o której 
u trzym yw ano, że jest to  n o w a P re tty  Polly.

T o w n  G uard  niósł 9 funtów , Cos 4 funty nadw agi. 
Cos b iegała  2 razy i bardzo ła tw o  obydw a razy wygrała.

T o w n  G uard debiutując w  wyścigu w ygranym 'przez 
Pharos a, p rzyszedł trzeci, a następn ie  w ygrał 2 razy 
bardzo łatwo.

Produce przyniósł rozczarow anie zw olennikom  Cos, 
której porażkę tłom aczą tern, że faktycznie dużo strac iła  
na starcie, w ów czas gdy 1 ow n G uard  w ziął go z galopu.

Jednak  ogierek Ld. W oolavingtona w ygrał kan trem  
o 5 długości, niosąc przy tem  o 5 funtów w ięcej od Cos 
(F ly ing  O rb  i Renaissance).

W obec tego dw ulatk i angielskie w edług wyścigów 
trzeba klasyfikow ać tak: i) T ow n G uard, 2Ì Cos,
3) Legality , 4) Pharos, 5) M oabite.

— O s te n d a ,  9 lipca.
Grand Criterium dOstende (In ternational), 100.000 fr. —
1.000 mtr., d ia 2 1.

N i c é a s 59 kg. (S undridge — Nika) ks. A ga 
Khan, ż. G arner — 1, H ortense  51 kg. | 2, Blue R ibbon 
53 kg. — 3, b. m. II koni. T o t. 23,50 za 10.

16 lipca.
Crand Рг/дг ď Os/ende (in ternational), 100.000 fr-, 2.900 m tr.

L i f e b o a t  11 3 1. 51 kg. (Le M elior і P untarenas) 
p. J. W ittuck, ż. C a r te r— 1. F ranz H als 3 1. 51 k g —2t 
Sixte З І .  51 kg. — 3, b. m. 6 koni. W ygr. o 3/t długości. 

T o ta liza to r 143 za 10.

17 lipca.

Prix de la Ville d ia 2 I., 25.000 fr., 5 furl.
B r a n c a r d i e r  pani Bockstal, ż. H opper — 1, 

H ortense — 2 M edoc — 3, b. m. 6 koni.
W ygrane o szyję.

— B erlin -G runew ald , 6 lipca.
Grosser Prüfungspreis. Jagdrennen. Nagr. pam iątkow a
100.000 mk., 4.000 mtr.

G 1 a i t e i s kl. c.gn. 5 L, 70 kg. (D ark R onald  — 
Erchless) hr. Borcke i O. Cam inneci, ż. B ism arck— 1, 
R appelkopf — 2, T rom peter И — 3, b. m. 4 konie. 

Wygr. о 5 dł. w 4 m. 57J/6 sek. Tot. 35 za 10.

9 lipca.

Grosser Preis von fferlin, 300 000 mk., 2 400 mtr.
W a l l e n s t e i n  og. gn., 5 1. (Dark R onald  — 

W iener M ädel) p. S- A. von O ppenheim , Ż. Z im m er
m an — 1, A ventin  3 1. — 2» König Midas 4 1. — 3: b. m. 
4 konie. W ygr. łatw o о 1 dług. w 2 m. 394/5 sek. T o ta li
zator 14 za 10.

— N e w m a r k e t ,  13 lipca.
The Chesterfield two-year-old Stakes 1.250 Ł, 5 furl.

L e g a l i t y  og. gn. (C harles O 'M alley—K epler’s 
Law) Ld. Furness, ż. H ulm e — 1, Pharos -— 2, Port- 
light — 3, b. m. 2 konie.

W ygr. o ‘A dług. Cota 7 : 4.

— S tr a sb o u r g ,  14 lipca.
Grand Prix de la Ville de Strasbourg. 20 000 fr-, 2.400 mtr.

N a d é j e 3 1. 48 Va kg. (Ukase II і Nadia) hr- de 
Jumilhac, ż. A. W oodland— 1, R cvasseuse 4 I. 53ł/2 kg.—2, 
Le H elly  4 1. 57 kg. — 3 b. m. W ygr. o \ 1/2 dł. w 3'521ьг. 

T otal. 31 za 10.

— L e ic e s te r ,  17 lipca.
The Oadby Breeder s Stakes 875 Ł, 1/і mili.

B l u e  L a d y  kl. kaszt. 4 1. (T racery і Miss Co
balt) p. E. T attersa ll, ż. Jones — 1, Pass the M int — 2, 
Brinklow — 3.

W ygr. о 1 dług. w 2, I3".

18 lipca.

The Leicestershire Oaks, 834 L, 1 l / a  mili.
D o n n a  I n e z k l .  gn. (Charles O ’M alley і A rm o

rial Ensign) Ld. Pernhyn, Ż. D onoghue—I, A m orelle—2, 
M ysia — 3.

W ygrane о 3 dług. w 2,383/5,,• Cota 6 :1 .

—  T h e  Curragh (Irlandja), 18 lipca.
The Drogheda Memorial Stakes, 1.000 Ł, 5 furl-

C r o w d e n n i s  og. gn. 4 1. (T redennis і Crow- 
den) ;p. C ullinau, ż. Burns — 1, M artina 3 1. — 2, Far- 
ney 31. — 3 b. m. 4 konie. W ygrane о ’/з dług.
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kl. kaszt. IRISH D ANCER 31, ur. W r. 1919 we Francji w s t  J. D. Cohna.

Irish L adM in tberia  23S en an u s  1Danski

S ain t G a tien
C a u d le m a s2 2Arrow gras!M inting 1B onnie L assie T ra p p is t BertaA banico

IP
Q-

O“ (Г
cr

ы
00о 0000 к>

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
w  W a r s z a w ie ,  ul. K opernika  3 0  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń“. —

HorrJsowe Kupno i Sprzedaż =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

Do sprzedania stadne pełnej krwi
M A T K I :

j i - ( ^ 0ГУ20П,: i t  L antern) A (^*пе о̂г<̂  '  Г̂̂ озе^ е  ̂ sta_I* t IC Q Q o . v J a .D 1 0 I  Stanowiona C arabasem , і"» I_ j ll0 r ia .l  now iona M organaticem-

2 Т\Д *. 1 (U każe II i Mirtil) francuzka, С  I j.i. (G o-to bed i Lérida) francu
. 1 V i d í  U L G  D c l  stanow iona Mości Księciem . -J • 1— zka,  stanow iona Blue Donube.

(C upbearer i C rapaudine) fran Z  1 (A dm irable Crichton i Suis
• v ^ d I l b O n 0 t L 0  cuzíca, stanow iona M organatic. D .  O O U l Z  sesse) 4-го letnia w treningu.

7  R ^ r n r a c t - ^ l  (A dm ir,able C richton i Barbary)
• • U t ^ l l l C / C l ö L d  francuzka, 4 ro le tn ia  w treningu-

Wiadomość u hodowcy: Michała Róg, Warszawa, Leszno 13.

R ed ak to r i w ydaw ca: M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego, W arszaw a, P iękna 15.



Rok I. W arszawa, 5  sierpnia 1 9 2 2  r. Nr. 3 2

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R ocznie 8000 m k., pó łro czn ie  4000 m k , kw arta ln ie  2000 m k. 

Cena numeru 150  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H ote l E uropejski Nr. 106.

L* * • ітЛ K1.

S K O W R O N E K  ogier-arab  p o  Ibrahim ie z kl. Jask ó łk a , pa trz  K ron ika  K rajow a С/o /, własn. „feźdż- i Hocł.*^-
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S E Z O N  W I O S E N N Y  1922 r.

Podobnie, jak 
w Anglji, N iem czech, 
Austrji, po części i 
we Francji, tak  i u 
nas zim owi faworyci 
zawiedli: R a d i a 
t i o n .  Z b a r a ż ,  
I r i s h  D a n c e r  
poszły śladam i Lem- 
bacha, Pondolanda, 
G olden Corn, Lentu- 

lusa, A lpenrose i innych zim ow ych cracków św iata.
N atom iast na czele naszej trzyletniej generacji s ta 

nęły O dolie i B arbara Belle.
Na początku sezonu, potw ierdzając dobrą dw uletnią 

formę, bardzo obiecująco zapow iadał się Zbaraż, lecz już 
w  D erby zaw iódł, a następnie , najwidoczniej d la  w szyst
kich, był bez formy.

T łom aczenie ogólne, że D erby przegrał przez zbyt 
ryzykow ną jazdę może być tylko w  tym  jednym  w ypadku 
brane w zględnie pod uwagę.

D ajm y n a  to, że inaczej jechany, m oże mógłby B ar
barę Belle, pod słabym  jeżdżcem , pobić w  w alce o szyję, 
pół długości, lecz o klasie w ybitnej nie m ów iłoby to  nic 
w cale, bo jak  zaznaczyliśm y, n a  Barbarze Belle jechał 
b. słaby jezdziec, więc o zw ycięztw ie decydow ałaby jazda. 
D la konia zaś górującego nad  polem  drobne omyłki nie 
m ają dużego znaczenia. D osyć w spom nieć bardzo ry zy 
kowne jazdy w  O aksie i w Jubileuszow ej na O dolie, m im o 
których dobra klacz, będąc w  porządku, obydw ie te  n a 
grody pew nie wygrała: jej nie przeszkodziło w osiągnięciu 
zw ycięztw a an i łapanie leaderów , ani gw ałtow ny rzu t 
w  połow ie dystansu.

Na koniu, pow tarzam , lepszym  od pola, który przy- 
tem  jest w dobrej kondycji, choć nie jest to w skazane, 
m ożna jednak  sobie pozw olić na pew ne taktyczne błędy, 
które m ogą w płynąć na rezu lta t w ów czas tylko, k iedy  
w alka zakończy się różnicą łba. szyi... no 1/2 długości. 
W  innych tłom aczeniach racji jest mało: koń albo niem a 
klasy, albo jest w  zupełnym  nieporządku i całe, podobne 
do legend, tłom aczenia o przyczynach niepow odzenia 
przekonać m ogą tylko ludzi albo stronnych, albo m ało 
znających się n a  rzeczy.

W  D erby Z baraż  pokazał, że nie góruje nad  polem; 
w Jubileuszowej, że biegał w form ie, w jakiej koń nie po 
winien w ychodzić do startu; tylko dzięki w rodzonem u 
talentow i i dobrem u sercu do w alk i m ógł zająć bliskie 
miejsce w  wyścigu.

N ajpow ażniejszą próbę sezonu — D erby w ygrała 
ki. siw a B arbara Belle J. hr. C zarneckiego i J. hr. A lvens- 
leben-Schönborna, urodzona w  stadzie tego drugiego po 
St. Saulge i Barbefosse.

T renow ał ją żokiej T uchołka, dosiadał w  D erby żo- 
kiej Stolpe.

Był to jej trzeci wyścig w  tym  roku.

P ierw sze dw a w ystępy publiczne były mniej udane, 
chociaż już w drugim znać było ogrom ną zm ianę na ko
rzyść.

S tartu jąc po raz pierw szy n a  dyst. 1.300 mtr. p rze
g rała po krótkiej w alce do A lderney , bijąc D ry M artini, 
k tóry ostro ten  wyścig prowadził. N astępnie w O aks za
jęła z m inim alną różnicą drugie m iejsce za O dolie, k tóra 
cały w yścig bardzo forsow nie prow adziła i na końcu była 
już nie jechana, a naw et czekała n a  swoją tow arzyszkę 
stajni — B arbarę Belle. W Derby, idąc */4 dystansu na 
bliskich środkow ych miejscach, kolo przejazdu zrobiła 
rzut, na prostej doszła do Z b araża  i, w alcząc praw ie do 
sam ego słupa, wygrała ostatecznie pew nie o n iecałą d łu
gość od Z baraża , za którym  w takim  sam ym  odstępie 
trzecie m iejsce doskonałym  finiszem  zajęła Ponow a. 
D opiero o k ilka  długości czw artą była O dolie, tuż za  nią 
M ary dalej A lderney  i reszta.

Pom im o, że w ygląd jej, zapew ne z pow odu n iep ra 
w idłow ego treningu w dw uletnim  wieku, zostaw iał sporo 
do życzenia, B arbara Belle za każdym  razem  robiła duże 
postępy i n ie m ożna stanow czo powiedzieć, czy to był 
już kres jej zdolności i kondycji, a n ie m ożna zapom inać, 
że pierw szy raz dosiadał jej chłopiec stajenny, a w  O aks 
i D erby żok. Stolpe, którego jazdy  nie mogły w ytrzy
m yw ać konkurencji z jazdam i lepszych naszych jeźdźców .

W szystko  to razem  w zięte pod uw agę i w ykazana 
dotąd  form a publiczna każe staw iać ją na czele naszej 
trzyletniej generacji tego roku.

G dyby zaś szukać konkurencji d la  niej o lepsze, nie
trudny w ybór musi paść na O dolie, kl. kaszt. J. hr. C zar
neckiego, urodzoną w  stadzie bar. O ertzena po Biniou 
i Coronation. Jeździł na niej i trenow ał ją żokiej T u 
chołka.

O dolie zadebiutow ała na w arszaw skim  torze do tego 
stopnia słabo, że przegrała bez w alki do Lady M argaret, 
z czego m ożna było wnosić śmiało, że klasy  nie posiada.

Czyja była w tern wina, że tak  dobra, jak potem  się 
pokazało, klacz mogła przegrać do zupełnie słabej p rze
ciwniczki — osądzić trudno, ale jeżeli w ziąść pod uw agę, 
że po  tym  w yścigu dłuższy czas n ie pokazyw ała się na 
starcie, by potem  stanąć do startu  w doskonałej już 
formie, w nioskow ać trzeba, że w pierw szym  wyścigu m u
siały być jakieś bardzo duże braki w  kondycji. Drugi 
wyścig nie pow iedział wiele, bo, co praw da nadzw yczaj 
łatw o pobiła  tylko swojego tow arzysza stajni V iveura, 
dalekiego od kondycji i słabą P an ią Olę.

O aks, m im o nadzw yczaj forsownej jazdy, po pew nej 
w alce z M ary na  początku linji prostej, w ygrała zupełnie 
łatw o, choć z m inim alną różnicą, od towarzyszki stajn i— 
Barbary Belle- W  Derby przeszła bez porów nania gorzej, 
bo n a  prostej linji już roli w w alce  n ie  odegrała, zajm ując 
nie bliskie czw arte  miejsce za Barbarą, Z barażem  i Pono
wą, które dochodziły do słupa z m ałem i różnicam i.

W  nagr. Jubileuszowej jechana też forsownie, choć 
mniej niż w O aksie, odniosła zupełnie pew ne zw ycięztw o,
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nie n iepokojona pow ażnie p rzez  nikogo od połow y całego 
dystansu.

O do lie  w yścigam i sw ojem i w ykazała duże zalety 
szybkości i w ytrzym ałości, ogrom ną odporność organizm u 
i nerw ów , tak  rzadką u  klaczy, i dobre serce do w alki.

Z o sta ło  wrażenie, że gdyby sezon był dłuższy i trze
b a  by ło  zrobić jeszcze parę  wyścigów, to kto wie, czy nie 
b y łab y  pew niejszą od mniej odpornej Barbary.

Nagrodę R ulera i P roduce im. L. G rabow skiego w y
grał łatw o i w stylu Z baraż  og. gn. H . ks. Lubomirskiego, 
urodzony w Anglji po H apsburg  i Delagoa Bay. T ren o 
w ał go trener A. Z asępa,' jeździł na  nim  żok. Michalczyk.

W  D erby zaję ła  doskonałym  finiszem  bliskie trzecie m iej
sce za B arbarą Belle i Z barażem , bijąc o 5 długości O dolie 
i resztę pola. W  nagr. Jubileuszowej zakulała i nie zajęła 
p łatnego m iejsca.

M ary kl. gn. p. S. R udakow skiego urodziła się we 
Francji po Fidelio i Cocarde. T renow ał ją  trener W . Ku- 
żdak.

M ary odniosła kilka łatw ych zwycięztw w m niej
szych nagrodach  i w  handicapie Cham berego, w  którym  
daw ała całem u polu wagę- N aw et w każdym  z wyścigów, 
które przegra ła  jak Produce, O aks, D erby i Jubileuszow a 
odgryw ała pew ną rolę na finiszu, a w  w iększości na po
czątku linji prostej zdaw ała się być niebezpieczną.

S am o ch ó d  w łosk i do p rzew ożen ia  koni.

W  Derby Z baraż  przeszedł słabiej, niż spodziew ano 
się po nim  i po jego poprzedniej karjerze, a w nagr. Ju
bileuszow ej jeszcze gorzej. W  tej ostatniej na starcie wy
g lądał sennie, m atowo, był bardzo podciągnięty, a na 
próbnym  galopie nie im ponow ał sw oją p iękną akcją; prze
ciw nie — potykał się i był sztyw ny.

N iezaprzeczenie B arbara Belle, O dolie i Z b araż  gó
row ały nad całą trzy letn ią generacją tego roku, z której 
po nich jaskraw o w ybijały się z reszty Ponow a i Mary.

Kl. gniada Ponow a L. J. bar. K ronenberga, hodow li 
w łasnej, urodziła się w A nglji po  M akintosh i Pandora. 
T re n o w ał ją trener St. Z uber, jeździł na niej żokiej Gó
recki.

W ygrała  kilka w yścigów  mniejszego znaczenia. 
W  O aksie , będąc faw orytką, roli nie. odegrała, m oże po 
części z pow odu w ypadku jaki m iała w połowie dystansu.

Sądząc z tego, jest to klacze obdarzona w ielką 
szybkością, d la  której dłuższe dystansy w lepszem  tow a
rzystw ie nie są odpowiednie.

M ając na celu tylko pobieżny rzut oka na sezon wio
senny i ze w zględu na to, że w jesiennym m oże się dużo 
koni bardzo zmienić, a przeto i sąd o nich — poprzestaję 
więc na  tych pięciu najlepszych według w iosennej formy.

Z e  starszych w yróżniły się Y alaillee i O bertas. 
O bertas — V alaiìles, kto lepszy? Na krótszym  dystansie 
V ala illes  — na dłuższym  O bertas.

W  każdym  razie głów ną nagrodę sezonu d la  star
szych koni — Nagr. im- N aczelnika Państw a w ygrał O ber
tas og. kaszt, w łasność i hodow la L. J. bar. K ronenberga, 
urodzony w  Anglji po D ay Com et i A ustra lian  Daisy. 
T renow ał go trener St. Zuber, dosiadał żok. G órecki.
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N agrodę tę  na dyst. 3.200 rotr. O bertas w ygrał po 
walce, ale dosyć pewnie. D latego trzeba przypuszczać, 
że gdyby w nagr. im. A. W ołow skiego  (2 800 m tr.) był 
w tej formie, co w  nagr. im. N aczelnika Państw a, V alail- 
les nie byłaby m u m ogła dać 4 kg. wagi. N ajw idoczniej 
jest to koń, który bardzo trudno dochodzi do pełnej kon
dycji.

KI. sk. gniada V ala illes  p. H . Tow arnickiego u ro
dziła się w Francji po Bonspiel II i V ite  et Bien. T renow ał 
ją trener S t  Kowalski, dosiadał żok. Pasternak.

Do nagr. im. N aczelnika P ań stw a V alailles biegała 
bez przegranej, w ygryw ając m iędzy  innem i nagr. im. 
A. W ołow skiego, w której d aw ała  całem u polu  4 kg. 
wagi. Nagr. im. N aczelnika P ań stw a  po zaciętej w alce 
przegrała do O bertasa, a w nagr. Jubileuszow ej nie zajęła 
płatnego miejsca.

Z azn aczy ć  musimy, że w tym  roku zupełnie p rze
ciwnie, jak w  zeszłym , trzylatki górowały dużo nad  sta r
szym i końm i.

N ajlepszym  tego dow odem  było, że na bardzo odpo
w iednim  d la  siebie dystansie w nagr. Jubileuszowej V a 
lailles roli w idoczniejszej nie odegrała.

R easum ując wszystko widzim y, że najw iększe pow o
dzenie miały konie zostające w treningu żokieja Tuchołki 
i trenera  S. Z ubra . W  w ielkim  porządku były i dużo w y
gryw ały konie zostające pod kierunkiem  rotm . Sosnow 
skiego, a trenow ane przez tr. J. T udorow skiego, zwy- 
cięztw a ich jednak  przew ażnie były bardzo łatw e, bo bez 
konkurencji.

S łabszym  m aterjałem  dobrze biegały stajnie p an a  
A. O lszow skiego (tr. W łosek), p. A . W olańskiegc (trener 
J. K ow alski) i stajn ia Chorzelów.

T- Jaworski.

Zbiór uwag o koniu i ekwitacji.

P rzez  ca łe  życie za jm u jąc  się ekw itac ją  i h o d o w lą  
koni, zap ragnąłem  d o św ia d czen ie  m oje p rzek azać  naszej 
n aro d o w ej arm ji. a  szczególnie — kaw alerji.

W  tym  celu, trzy  la ta  tem u , pom im o p o d esz łeg o  
w ieku , w stąp iłem  do  w ojska- Z d o b y w szy  p rzy d z ia ł do 
o ficersk iej szkoły  S ztabu  Je nera lnego , p raco w a łem  jako 
w ach m is trz  sztabow y, w  roli p o m o cn ik a  in struk to ra  ek w i
tacji, p rzy  te jże  szkole, p rzez  jes ień  i zim ę roku 1919 
n a  20-ty.

P rzekonaw szy  się  w  c iągu  tego czasu , że n ie w olno 
m i u czyć , lecz tylko k o m en d ero w ać , p o sta ra łem  się  o p rzy 
d z ia ł d o  1 go p u łk u  S zw oleżerów , skąd  jed n ak , z p o w o d u  
rozw in ięc ia  się ch o ro b y  se rco w e j, w y stą p ić  b y łem  zm uszony .

N ie m ogąc w ięc  w y je d n a ć  sob ie  p ra w a  osob is teg o  
p o d z ie len ia  się m ojem  d o św ia d czen iem  z n aszem  w o jsk iem  
p ostan o w iłem , ch o ć  za  p o śred n ic tw em  tego sk rom nego  
zb io ru  uw ag  o koniu i ekw itac ji, zach ęc ić  n aszych  m ło d y c h  
kaw ale rzy stó w , do  zw ró cen ia  u w ag i n a  kon ia i ek w itac ję  
n ie ty lko  ze  stanow iska  m usztry , lecz  i ze s tanow iska  p ra w d z i
w ej użyteczności-

Autor-

Badając całokształt korpusu końskiego w stosunku 
do jego środka ciężkości t. j. do punk tu  A, um ieszczonego 
bliżej przodu, widzim y, że pozycja głowy w raz z całą 
szyją działać m usi na przesuw anie sam ego środka cięż 
kości zaw sze w  kierunku podnoszenia lub opuszczania 
głowy. I tak: jeżeli głowa się podnosi—punkt A  posuw a 
się ku przodow i. Jeżeli w ięc przyznajem y oddziaływ anie 
głowy końskiej na  środek ciężkości całej m asy konia, to 
m usimy także w ziąć pod uwagę, oddziaływ anie korpusu 
jeźdźca na  w ypadkow y punkt środka ciężkości oznaczo
nego lit. C. Z  pow yższego dow odzenia w ynika najw y
raźniej, że jeździec, dysponując dow olnie pozycją w ła
snego korpusu, i panując nad  końską głową na tyle, że 
potrafi ją  podnieść lub obniżać dow olnie, przesuw a tem  
sam em  w ypadkow y środek ciężkości C. W  w ypadku do 
datnim , dopom aga w ym aganym  ruchom  konia — w w y
padku zaś ujem nym  — stanow czo przeszkadza.

M otorem , w praw iającym  w  ruch  całą m asę końską 
jest ca ła  ty ln a  część korpusu i ty lna  połow a kości g rzb ie 
towej, działającej w  szybkim  przecw ale jak łuk naprężający 
i rozprężający; staw y zaś: jak kolano  b  i staw  skokowy d, 
składając się i rozprostowując, pchają  całą m asę ku  przo
dowi. Z  tego znow u w ynika, że im więcej obciążam y 
tył, tem  więcej osłabiam y działalność m otoru i w strzym u
jem y ruch naprzód . O sw abadzając zaś tył, a obciążając 
przód, p rzez pochylenie korpusu jeźdźca ku przodow i 
i obniżenie głow y końskiej, pcham y konia naprzód, 
zw iększając szybkość każdego ruchu: cwału, kłusa czy 
naw et stępa.

Istotą w ięc dobrej ekw itacji będzie takie zharm oni
zow anie korpusu jeźdźca z rów now agą korpusu konia, 
łącznie z działaniem  rąk na przód konia, działaniem  łydek 
na część tylną, w ten sposób, żeby każda działalność 
jeźdźca, niety lko nie przeszkadzała, a le  dopom agała do 
w ym aganych ruchów  konia.



Nr. 32 JEŹD ZIEC  I H O D O W C A 357

Z a  podstaw ę sztuki jeździeckiej uw ażam  jaknaj- 
w ytrw alsze ćw iczenia ekw ilibrystyczne bez strzem ion, 
a to głów nie w  tym  celu. żeby uniezależnić ręce i nogi od 
konieczności utrzym ania się w  siodle. Dobrze w yćw i
czony k o rp u s jeźdźca w ekw ilibrystyce, nie ratujący się 
od sp ad n ięc ia  ani rękam i ani nogam i, dochodzi w  końcu 
do odruchow ego sharm onizow ania się z rucham i konia 
do tego  stopnia, że naw et gw ałtow ny skok konia w n ie
przew idzianym  kierunku, nie w yprow adzi jeźdźca z ró 
w nowagi. Dopiero tak w yekw ilibrow anego jeźdźca 
m ożna zacząć obznajm iać ze sposobam i panow ania nad  
koniem za pom ocą rąk  przez w odze, na  część przednią 
i za pom ocą łydek na część ty lną . Dawniej pow tarzany 
aforyzm: „kto panuje nad  głow ą — panuje nad koniem “ 
jest tylko zaledw ie w połowie zgodnym  z praw dą, bo je-

K ryta u jeżdżalnia, jakkolw iek nie jest absolutnie 
n iezbędną w ujeżdżaniu, niem niej jednak jest bardzo po
trzebną choćby dlatego, że jako zakryta nie przeryw a 
ciągłości roboty podczas zm ian atm osferycznych i z po 
w odu ograniczonego pola działa uspokajająco na  konia 
i u łatw ia w drożenie go w uległość i bezw zględne w y
m agane posłuszeństw o, ten głów ny w arunek „sine qua 
non“ dobrej ekwitacji.

O d pierw szej chwili w zięcia konia w robotę, ani na 
jeden m om ent nie w olno ujeżdżającem u zapom inać o w y
robieniu i podtrzym aniu  tendencji „naprzód". Tej tenden
cji, tak dalece trzeba zaw sze i ciągle w ym agać, żeby n a
w et w chwili zatrzym ania, kiedy koń stoi nieruchom ie 
pod jeźdźcem , spraw iał wrażenie, że raczej prze ku  przo
dowi, aniżeli stoi nieruchomie.

K1RCUBB1N 4 1. og. c-gn. (C ap tivation  i A v o n  H ack ), zw ycięzca P rix  d u  P résid en t de  la R épub lique .

żeli zapom ocą odnośnych ćw iczeń, nie zdołam y urucho
mić tyłu konia w obie strony za  pom ocą łydek — ew entu 
alnie ostrogi,—to w praktyce w  polu, przekonam y się nie
bawem, że pom im o skręcenia głowy na prawo, cała 
m asa pójdzie na  lewo^—lub odw rotnie. Przy dobrze zaś 
uruchomionym  i posłusznym  zadzie, jeśli głowę skręcim y 
na prawo, a zad zdołam y odrzucić na lewo, to m asa musi 
iść za głow ą w żądanym  kierunku (na prawo). Kto chce 
zostać dobrym  jeźdźcem , ten m usi się zaznajom ić z m e
todą ujeżdżania. T e  dw ie um iejętności tak  są ze sobą 
zw iązane, że jedna bez drugiej stanow czo obejść się nie 
może. Jeździec nietylko m usi dokładnie zrozumieć cały 
m echanizm  ruchów końskich, dale j zależność tychże ru 
chów  od pozycji i działalności jeźdźca, ale nadto  pow i
n ien  się zapoznać z psychologją końską, jego przyrodzo
nym i skłonnościam i i naw yknieniam i, jakim i go przyroda 
obdarzyła, a z tym i ostatniem i, ty lko podczas ujeżdżania, 
przy uw ażnem  i rzeczow em  studjow aniu zaznajom ić 
się m ożna.

R obota na  lince (lonży) racjonalnie przeprow adzona, 
m a przedew szystkiem  za zadanie, oprócz w yrobienia 
tendencji „naprzód“, zapoznania konia z trzem a zasadni
czymi rucham i: stępem , kłusem  i cw ałem  (galopem ).

W prow adzam  konia do ujeżdżalni na dość m iękkim  
kaw ecanie, opuszczonym  dość nizko kości nosowej, z lin 
ką podpiętą do podbródka. L inkę trzym am  w  lew ej 
ręce, w  praw ej bat na długim  biczysku, zastępujący 
w tym  w ypadku długą szpicrutę. Prow adzę tak  konia 
pod bandą w lew ą stronę, czyli d la  u łatw ienia koniowi, 
zaczynam  robotę od lewej ręk i — na lewo.

Podczas tej początkow ej roboty w inien się koń 
obznajm ić z obow iązkiem  parcia „naprzód“ w kierunku 
prostym .

Z  praw ej strony zam yka konia banda, z lewej czło
wiek, postępujący u lewej przedniej łopatki, bat zaś trzy
m any w praw ej ręce w kierunku poziomym, popędza 
konia ku przodowi.
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Głos i b a t powinny się  w zajem nie dopełniać: popy
chając konia „naprzód“, pobudza go się głosem za pom o
cą cmoknięcia, po którem  natychm iast pow inno nastąpić 
lekkie  ale w yraźne uderzenie końcem  biczyska po udzie, 
pam iętając, że uderzenie w inno nastąpić tylko po apelu 
ale nigdy przed, gdyż cel byłby zupełnie chybiony. Jak 
się koń przekona, że po głosie następuje uderzenie, od 
którego m usi uciekać ku przodow i, to w następstw ie 
głos będzie dostatecznym  bodźcem  do natychm iastow ego 
pchnięcia konia naprzód.

N astępnie, podczas tej pierw szej lekcji m usi się koń 
nauczyć zatrzym yw ać na apel „pszszi".

T utaj trzeba jednocześnie z apelem , pociągnąć ka- 
w ecanem  i zaskoczyw szy p rzed  konia, zastąpić m u drogę- 
Po kilku takich ćw iczeniach koń będzie się zatrzym yw ał 
na sam  apel, łącznie z pociągnięciem  kaw ecana, a potem  
zatrzym a się n a  sam  głos. bez pom ocy ręki.

Z m ieniw szy  kierunek roboty  w  prawo, przekonam y 
się zaraz, że koń  stał się m niej podatnym . Z darzyć się 
naw et może, że koń w  tym  w ypadku, w cale naprzód ru 
szyć nie chce.

D latego też w następnych  robotach radziłbym  w ię
cej pracow ać konia na praw o niż na lewo, a to znow u 
z takich przyczyn.

Człowiek obsługujący konia w  stajni, podchodzi do 
niego przew ażnie z lewej strony. S iodłanie i kiełznanie 
odbyw a się także z tej strony. D alej w yprow adza się 
konia ze stajni p raw ą ręką i obraca się konia przew ażnie 
w  lew ą stronę, stąd  w ynika, że koń, zanim  został w zięty 
w robotę, został już przyzw yczajony do ruchów w  lewo.

Jeżeli już koń dobrze chodzi pod bandą, trzeba go 
zacząć oprow adzać po dużem  kole w  połowie ujeżdżalni, 
aby go zapoznać z drogą, n a  której m a pracow ać n a  lince.

Pośpiechu trzeba się w ogóle bardzo w ystrzegać, 
gdyż ten w brew  swem u znaczeniu, zaw sze robotę opóźnia. 
K onsekw encja i jeszcze raz konsekw encja, a po tem  lo 
giczne staw ianie w ym agań, są głów ną podstaw ą każdej 
m etody ujeżdżania.

Bywają konie z natury  p odatne  i mniej podatne, 
łagodne i złośliwe, spokojne i nerw ow e ale nie znam  koni 
z natury  narow nych, są ty lko p rzez złe postępow anie 
znarowione. N ie m ożna przecież uw ażać za narów  u p o 
ru pow stałego z niezrozum ienia naszych w ym agań nie
konsekw entnie zam anifestow anych. Najszybsze też po 
stępy robią konie zupełnie surow e, które oprócz uździe- 
nicy, nie znają innego rynsztunku.

P rzed  zupełnie skonstatow anym  w yrobieniem  w ko
niu podstaw ow ej tendencji „nap rzód“ nie należy  niczego 
w ym agać, albow iem  zaw sze pozostaw ać będziem y pod 
grozą „zatrzym an ia“, które n iety iko  utrudni da łszą  robo
tę, a le  m oże ją naw et uniem ożliw ić. Zatrzymanym  koniem  
w  fachow ym  znaczeniu, nazyw am y takiego, k tóry  p o d 
czas ruchu n ie  prze „naprzód“ pod  w pływ em  ostróg lub 
szpicruty  lecz oddaje wędzidło, a przysiadając na zadzie 
zd radza w iększą skłonność do cofania się aniżeli do p o 
stępow ania naprzód.

W rażliw ość konia n a  głos w inna być w  początkach 
starannie zużytkow ana. Łatw ość przyw ykania przy  w y
bitnej pam ięci, są głów nem i psychicznem i cecham i konia. 
U pór, to n ieznośna w ad a  koni znarow ionych, bierze po 
czątek, jak z resztą  w szystkie upory nieuzasadnione, 
naprzód  z przyrodzonej głupoty, a  potem  z niekonse
kw encji ujeżdżającego. Koń, racjonaln ie uczony, o trzy
m ał tresurę dodatnią, znarow iony—ujem ną, gdyż tą  sam ą 
drogą doprow adzam y konia do przyzw yczajeń poży
tecznych, jak  do szkodliw ych. P rzyrodzona pam ięć 
u trw ala konia tak  w jednym , jak i w  drugim  w ypadku.

Podczas trenow ania nie dopuszczam  do żadnej po
m ocy drugiej osoby. R obota tak  pow inna być p row a
dzoną, żeby ujeżdżający bezw arunkow o sam  sobie m ógł 
w ystarczyć. P rzed ew szystk iem  u jeżdżający nie pow inien  
stać w  centrum  koła, ale postępow ać razem  z koniem  
po m niejszem  lub w razie po trzeby  w iększem  kole 
i zaw sze się znajdow ać na linji prom ienia p rzep row adzo
nego od przedniej łopatki konia do środka koła. I tak: 
jeżeli ujeżdżający, postępując po m ałem  kole na  linji p ro 
m ienia, cofnie sw oją osobę ku  tyłow i, to tym  ruchem  
będzie kon ia  popędzał, jeżeli zaś przeciw nie, rzuci się ku 
przodow i, jak  gdyby zam ierzał zaskoczyć przed konia, 
będzie działa ł w strzym ujące. T ak  postępując, uczę konia 
pracow ać w  trzech chodach: w  stępie, kłusie i cw ale, 
i dopiero  w ted y  zakładam  w ędzidło  z lekkiem  zafasow a
niem  d la  ustaw ienia głow y w  należytej pozycji, jak koń 
z łatw ością przechodzi z jednego chodu w  drugi, n a  sa 
m ym  kaw ecan ie  bez w ędzidła. Do roboty z zafasow a
niem  przystępuję w tedy, kiedy już n ie  m am  żadnej o b a
w y „zatrzym ania“, wobec czego m ogę już przez podno
szenie głow y t. j. przesunięcie środka ciężkości ku tyłowi, 
w drażać konia do roboty w  t. zw. rów now adze pionowej, 
t. j. osadzania na  zadzie.

(d. c. n-).

/. Hempel
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Monografja hodowli koni w Polsce przed wybuchem wojny.
(C iąg  dalszy).

I. KRÓLESTWO KONGRESOWE.

Hodowla kpni roboczych.

H odow la konia roboczego, w  szerszym  znaczeniu, 
nie m iała u  nas zastosow ania, d la  tego, źe wychów konia 
roboczego nie opłacał się i ponadto  zawsze m ożna było 
nabyć dobrego konia w łościańskiego za 100 — 150 rb. *)

W iększość więc gospodarstw  obywała się bez hodo
w li konia roboczego. G dzieniegdzie jednak hodow la ta 
m iała zastosow anie ze w zględu  na to, iż m aterjał w yho
dow any n a  miejscu odznaczał się w iększem  w yrów naniem  
i w iększem i zdolnościam i do pracy w w arunkach gospo
darstw  intensywnych.

Produkując konie robocze, cięższe uciekano się p rze
w ażnie do krzyżów ek z końm i zimnokrwistemi.

Ż ad n a  hodow la zapew ne nie m iała takiego braku 
w ytycznej jak hodow la koni roboczych. „K ażdy hodow ał 
co i jak  chciał, co m ajątek  to inna hodowla, w yraźnie 
określonego kierunku nie trzym ał się praw ie nikt, był 
chaos i błąkanie się od perszerona anglika i z pow rotem  
do bulona, bo koń był to za ciężki, za lekki, to za m ało 
energiczny, to za  nerw ow y, to  za drogi, to za słaby". **)

B rak wytrw ałości i podstaw  naukow ych cechował 
w iększość prac naszych hodow ców  — to też ogólnie 
m ożna powiedzieć, że w  hodow li konia roboczego K ró
lestw o Polskie nie osiągnęło żadnych rezultatów . Ż e  
jednak m ożna było dojść do korzystnych wyników — tego 
dow odem  stada koni roboczych w  Trzebieniu Jana hr. Z a 
moyskiego, Sobieniu Fr. hr. Jezierskiego i Brzeziu L eo
polda bar. Kronenberga.

N iekiedy udaw ało się hodow com  z połączeń m ate- 
rjału m iejscowego z końm i zim nokrw istem i osiągnąć h ar
m onijnie zbudow ane i użytkow o cenne zwierzęta.

Konie te używ ane do rozpłodu daw ały  jednak prze
w ażnie złe produkty, poniew aż łączyły w  sobie rozbieżne 
ty p y  pod względem  pochodzenia i nie były ustalone ge
netycznie. Nie chciano uznać zasady, że produkta krzy
żów ek  m aterjału  m iejscowego z koniem  zim nokrwistym  
m ożna traktow ać jedynie jako m aterjał użytkowy, bezw a
runkow o w ykluczając tego rodzaju m ieszańce od hodowli.

Z  koni zim nokrw istych hodow ano u nas przede- 
w szystkiem  ardeny, nieco m niej bulony, najm niej per- 
szerony — gdzie niegdzie zdarzały  się naw et shiry i nor 
folk-bretony. W zorow o prow adzonych stadnin koni zim 
nokrwistych było w K rólestw ie niewiele. Oto ich wykaz.

A rdeny .

Borowno gub. Piotrkow ska.
Zaborów  » W arszaw ska,

* ) W ed łu g  w yliczeń opu b lik o w an y ch  w  pracy  L Podosk iego
i J. K rąk o w sk ieg o  p . t  „W y ch ó w  kon ia  rem on tow ego  i ro b o czeg o 0 koszt 
w y c h o w u  3 1. konia roboczego  w y n o sił 230 — 300 rb.

P a trz  S t. Szuch , Z ag ad n ien ia  Roln. I.

Rem bków gub. Siedlecka,
Krzesim ów n Lubelska.

Bulony.

Trzebień  gub. Radom ska,
Sobienie „ Siedlecka,
Kock „ Siedlecka.

Perszerony.

Brzezie gub. W arszaw ska,
Siedzów  „ Siedlecka,
D łużew „ W arszaw sk a .

Poza tem i stadninam i poszczególni w łaściciele m a
jątków trzym ali często ogiery zim nokrwiste, przew ażnie 
lichej w artości, gdyż dobre im porty kosztow ały drogo.

T en  rodzaj hodowli m iał najw iększe wzięcie praw ie 
w całej ziem i Kaliskiej i Dobrzyńskiej.

Produkcja lżejszego konia roboczego m iała m iejsce 
wszędzie tam , gdzie gleby było słabsze i stan  dróg gorszy.

„H odow la" ta  była zupełnie nieujednostajnioną i nie 
posiadała w ytkniętego kierunku. W  okolicach zam ożniej
szych lub bardziej hodow lanych nierzadko spotykaliśm y 
używ anie ogierów  pół krwi, bez dom ieszek krw i zimnej, 
do produkcji koni roboczych, co daw ało przew ażnie do
datnie wyniki. N aw et tą drogą zaczął się w ytw arzać 
dobry typow y koń fornalski. (Lubelskie).

W  niektórych m ajątkach, używ ano do produkcji 
konia roboczego ogierów hanow erskich, oldenburskich 
lub anglo-norm andzkich, przeznaczając najlepsze produkty 
na  sprzedaż (karosjery).

D la orjentacji podajem y wreszcie w ykaz stadnin 
K rólestw a Polskiego, z którego w idać w yraźnie, jaką 
przew agę m iała u nas hodow la konia wierzchowego.

Hodowla włościańska.

W łościanin polski przew ażnie jest zam iłow anym  ho- 
how cą konia. Zam iłow anie to prow adziło go naw et za 
daleko, gdyż hodow ał za w iele koni, które, nadm iernie 
obciążając gospodarstw o, często musiały być n iedosta
tecznie żywione. Ogólnem  też było zdaniem , że koń 
w  m ałem  gospodarstw ie nie opłacał się, „zjadając" drob
nego rolnika.

W iększe, zasobne gospodarstw a w łościańskie oraz 
gospodarstw a podm iejskie produkow ały konie rosłe, 
m ocne, bardziej cenione, gospodarstw a zaś karłow e, po
siadały  konie nierozwinięte, źle odżyw ione t. zw. hetki. 
O  hodow li racjonalnej w iększość gospodarzy nie m iała 
pojęcia. C iężka p raca stosow ana do źrebiąt rocznych — 
dw uletnich i stanow ienie klaczek dw ulatek  było powsze- 
chnem  w  w ielu okolicach kraju. Owies d la  źreb iąt przy
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najm niej w pierw szym  roku też by ł niem al rzadkością. 
Stajnie grzeszyły w ielom a brakam i i urągały hygjenie — 
były w w iększości nizkie, duszne, ciemne, o wysokich 
progach i nigdy nie czyszczonym  żłobie.

W ykaz stadnin  K rólestw a Polskiego według G łów 
nego Z arządu  S tadnin  Państw ow ych z r. 1904.
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W arszaw ska 44 6 3 31 8 8 11 132 1682 1 12

Kaliska . . 29 6 7 20 5 9 10 113 1376 86

Kielecka . . 25 1 1 12 6 2 — 6 4 580 47

Łom żyńska . 10 2 5 7 7 2 1 48 471 3 4

Lubelska . . 42 1 3 27 7 5 16 180 2267 101

Piotrkowska 7 1 3 7 4 2 1 46 5 0 5 25

P ło ck a . . , 11 4 12 2 3 4 1 4 9 684 37

Radom ska . 23 1 1 11 6 4 9 86 1085 56

Suw alska 6 — — 3 3 — 1 28 255 13

Siedlecka 28 3 3 13 9 4 6 90 1123 67

R azem  . 225 25 39 133 58 40 56 836 10028 578

W arunki te niew ątpliw ie hartow ały  — to też często 
niepokaźny konik chłopski był n iezdartym  pracow nikiem . 
Specjalnego zam iłow ania do jakiejś rasy  włościanin polski 
nie posiadał, w ogóle pojęcie rasy było mu obcem.

Najczęściej w  hodowli w łościańskiej spotykaliśm y 
przed w ojną konie miejscowe **), niestety rzadko kiedy 
w czystości, oraz produkty krzyżów ek z końm i zimno- 
krwistemi, — koń szlachetny w yw ierał wpływ w szędzie 
tam, gdzie istniały stadniny dw orskie.

Z e  w zględu n a  w iększą ilość stadnin  pól krwi, które 
prom ieniowały n a  okolice — koni w łościańskich prze- 
krzyżow anych pół krw ią angielską i arabską znajdow a
liśmy przed w ojną spory odsetek. K rzyżów ka ta, o ile 
ogiery używ ane do  niej były dobrej jakości, daw ała do 
datnie rezultaty , czego dow odem  Lubelskie, S iedleckie, 
południe K ieleckiego i część R adom skiego, gdzie drobna 
w łasność n iek iedy  rozporządzała pierw szorzędnym  m a- 
terjałem  hodow lanym . Były to jednak  tylko m niejsze lub 
w iększe okręgi, gdzie w ybijała się hodow la danego typu 
koni.

W iększe stadniny  zim nokrw iste dworskie, naw et 
prow adzone zupełnie racjonalnie, w yw arły szkodliw y 
w pływ  na hodow lę włościańską, gdyż m etysy konia m iej
scowego z zim nokrw istym  nieum iejętnie krzyżow ane 
m iędzy sobą w yradzały  się. O gólnie konie w łościańskie 
tych okolic kraju, gdzie do tarł w pływ  hodow li zim no
krwistej przedstaw iały  m aterjał hodow lany i użytkow y 
niedostateczny.

W yjątek pod  tym  w zględem  stanow iło Księstwo 
Łow.ckier oryginalna rasa konia typu pośpieszno-robo-

) S tado  m inim um  5 k laczy; oczyw iśc ie  w iększość  s tadn in  
p o d an y ch  w  tym  w ykazie  b y ła  re je s tro w an a  raczej ilościow o niż ja k o 
ściow o.

'  )  B liższe szczegóły  patrz : „Jan  G rab o w sk i i St. S zu ch 1*: B adan ia  
nad  koniem  m iejsco w y m  — G aze ta  R o ln icza  z r. 1921 N r 35, 36 37.

czego, w zględnie ustalonego i dzielnego użytkow o; ho 
dow la koni otoczona tam  była w ielką pieczołowitością.

Ogólnie jednak biorąc w hodow li włościańskiej p an o 
w ał jeszcze w iększy chaos i brak w ytycznej niż w hodow li 
dworskiej.

Z  pow yższego obrazu hodow li koni w  K rólestw ie 
Polskiem  m ożem y wyw nioskow ać, że istniały poszczegól
ne stadniny  i okręgi hodow li w łościańskiej, gdzie produ
kow ano m aterja ł istotnie dużej w artości zarów no hodo
w lanej, jak i użytkowej.

O gólnie jednak  hodow la koni u nas n ie była u jęta 
w karby, nie przedstaw iała żadnej organizacji, szła  sa- 
m opas.

N ajjaskraw szym  tego dow odem  jest to, że na te 
renie K ró lestw a Polskiego przed w ojną nie istniał ani 
jeden zw iązek hodow li koni, nie było praw a o licencji 
ogierów, oraz rejestracji m aterjału zarodow ego.

W prow adzenie tej organizacji, w obec p ierw szorzęd
nych w arunków  hodow lanych i dobrego  m aterjału  miej 
scowego mogło było postaw ić K rólestw o w rzędzie krajów
0 najw yżej rozw iniętej hodowli koni.

Po za T  w am i W yścigów  konnych jedyną instytucją 
reprezentu jącą interesy hodow li koni była Sekcja chow u 
koni C. T . R. daw niej D elegacja chow u koni.

D ziałalność Sekcji chowu koni C. T. R. była oży
wioną i pożyteczną d la  hodow li krajow ej, aczkolw iek 
Sekcja nie zdołała  przeprow adzić organizacji hodow li 
koni na  szerszą skalę. G łów nie Sekcja popierała hodow lę 
koni typu  w ierzchowego drogą prem jow ań na w ystaw ach
1 pokazach oraz przez ułatw ienie zbytu  przychów ku kom i
sjom rem ontow ym .

Był okres do r. 1908, kiedy Sekcja, p ragnąc 
w płynąć na hodow lę konia roboczego, im portow ała 
z Francji bulony i perszerony; z czasem  akcję tę  za
rzucono.

N ajw ażniejszem i pracam i prow adzonem i przez 
Sekcję chow u koni C. T. R. były:

1. C oroczny rozdział prem ji w ystaw ow ych G łów ne
go Z arząd u  S tadnin  Państw ow ych,

2. W ydzierżaw ianie hodow com  ogierów pełnej 
krwi T -w a W yścigów  Konnych w Kr. Polskiem,

3. Udział w  rozm ieszczaniu n a  punktach k o p u la 
cyjnych ogierów  depo Janow skiego,

4. U dział w  zakupie ogierków rocznych i starszych, 
przeznaczonych n a  reproduktory depo w  Janowie (za p o 
średnictw em  delega ta  do G łów nego Z arząd u  S tadnin 
Państw ow ych),

5. W yłączna opieka nad w szystkiem i pokazam i 
oraz prem jow aniem  koni w  K rólestw ie Polskiem.

W  roku 1909 Sekcja brala udział w w ystaw ie M o
skiewskiej w roku 1913 — Kijowskiej z bardzo korzystnym  
wynikiem. S taraniem  Sekcji odbyły się dw ie w ystaw y 
krajowe: w  L ublin ie r. 1912, gdzie doprow adzono 735 koni 
(315 wierzchowych, 44 roboczych i 376 włościańskich) 
i w ydano prem ji 10,800 rb. oraz w W arszaw ie r. 1913, 
gdzie przyprow adzono 152 konie (124 dw orskie i 28 
w łościan) i w ydano prem ji 6,840 rb.

W ystaw y i pokazy m iały pew ien w pływ  na rozwój 
hodow li. Jak w idać z zestaw ień ilość koni doprow adzo
nych na pokazy zw iększała się stale, koni w łościańskich 
od r. 1912 w ystaw iano 2 razy tyle co lat uprzednich.
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Т ак  sam o ilość prem ji zw iększono w  dwójnasób» m im o 
to nagrody byly m ałe . O gólnie w ystaw y prow adzone 
były sprężyście, choć popełn iano  przy prem jow aniu p e 
w ien b łąd  kardynalny . Nie rozróżniano m ianowicie, 
szczególnie w śród  koni w łościańskich, typu użytkowego

R ezu ltaty  w ystaw  urządzanych  staraniem  Sekcji 
■ chow u koni C. T . R . przedstaw iają  się jak następuje.

Z agran icę  w iększe partje koni nabyw ane były przez 
rząd  niem iecki i agrarjuszów  w schodnich pruskich i ko
paln ie  węgla. Były to zazw yczaj konie robocze, włościań-
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od rozpłodow ego. W  ten  sposób np. prem jow ane ogiery 
m ieszańce, skądinąd dobre konie użytkow e — używ ane 
były do rozpłodu, dając często fa ta lne rezultaty.

C eny koni były bardzo różne. Na reproduktory 
im portow ane były ceny dow olne, zależnie od w artości 
konia, żadnej przeto przeciętnej podać tu nie można.

Ceny n a  konie rem ontow e podaw aliśm y uprzednio, 
w ynosiły one przeciętnie:

w 1912 r. — 348,60 rb.
1913 r. — 352 00 „
1914 r. — 401,46 „

Konie robocze fornalskie były  z każdym  rokiem  
droższe.

W  r. 1913 przeciętna w artość konia fornalskiego 
wynosiła 125 rb., w r. 1914 — 150 rb. w edług cen sp rze
dażnych.

K onie w łościańskie były n a jtań sze—cena ich w ahała 
się od 60 do 100 rb.

H an d el w ew nętrzny końm i odbyw ał się na  targach  
we w szystkich miastach, m iasteczkach i osadach, na 
specjalnych jarm arkach końskich, w znanych z tego 
oddaw na miejscowościach jak: Ł ęczna, Piotrków, Łowicz, 
Ciechanowiec, oraz w specjalnych zakładach handlu  
końmi, na  szerszą skalę prow adzonych t. zw. „tatersa- 
lach". H andel jarm arczny spoczyw ał w ręku żydów, 
poziom etyki kupieckiej s ta ł nisko.

H andel zew nętrzny p row adziliśm y głów nie z N iem 
cami.

Z  zagranicy K rólestw o im portow ało przew ażnie 
reproduktory pełnej krw i angielskiej, ogiery zim nokrw iste 
oraz konie luksusowe różnych ras. Z  Rosji przychodziły 
do nas konie stepowe.

skie zakupyw ane głównie w gub- Płockiej, Łom żyńskiej 
i Siedleckiej. Południe K rólestw a, a w ięc Lubelskie, 
K ieleckie częściowo R adom skie eksportow ało i przem y
cało konie m iejscow e do Austrji.

Do Rosji eksportow aliśm y konie rem ontow e, luksu
sow e zaprzęgow e i pełną krew.

W ojna św iatow a zniszczyła praw ie cały nasz doro
bek  hodow lany, m ożna przeto bez przesady  tw ierdzić, że 
po w ojnie hodow la koni w K rólestw ie zaczyna się od 
podstaw .

Podczas w ojny żyw otną działalność w ykazała Sekcja 
chowu koni C. T . R., której staran iem  i siłami p rzeprow a
dzono licencjonow anie ogierów i klaczy. L icencjono
wanie to m iało charakter ochronny przed rekw izycją 
i hodow lany.

Do dn ia  1.1.1918 zalicencjonow ano koni:

W  okupacji austro-węgierskiej klaczy 17539
ogierów 814 

„ niem ieckiej klaczy 2443
m łodzieży 161 
ogierów 29

W  okupacji austro-węgierskiej klacze zalicencjono- 
w ane i o patrzone znakiem  C. T . R. były na zasadzie 
rozporządzenia G eneralnego G ubernatorstw a W ojsko
wego uw olnione od zakupu d la  celów  wojskowych.

W  okupacji niem ieckiej oficjalnego zw olnienia kia 
czy zalicencjonow anych nie udzielano.

* Jan Grabowski.

(d. с. n.).
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K R O N I К  A .

K R A J O W A .

S p r a w o z d a n ie  z  s e z o n u  k o p u la c y jn e g o  
1 9 2 2  r. w  P a ń s t w o w e j  S ta d n in ie  Koni w  J a n o 
w ie  P o d la sk im .

K lacze w łaścicieli 
p ry w a tn y chK L A C Z E  P A Ń S T W O W E

OGIER -Û

‘O
CL N

C a rabas
з  sk 34 sk 17 sk

M organatic
18 sk i  sk 5 sk

F ils  d u  V e n t
ti4sksk

û

M ości K siążę
6  s k i  sk7 sk 35 sk A m u .

69 s k  
л « « < 118 s

Liege
i i  sk2 sk 23 sk 126 sk

R azem  5 ogie
rów  p e łn  kr 

ang
216

66 s k 21 s k  33 sk 186 sk 212 s k

B akszysz
16 sk 2 0  sk 7 sk i i  sk  54 sk 20 sk

A b u  M iech
9 sk i  sk 34 sk 34 sk

R azem  2 og. 
czystej krw i 

a rab 2Q Sk 12 sk 54 s k3 sk

R azem  stano-
125 186 278

O p ró cz  tego 
p rob ier ogier 

p e łnej krw i 
Szm aragd

O gó łem  w  Janow ie  s tanow iono  w  r. 1922 — 295 klaczy.

Klacze pełnej fyrwi angielskiej lub wysoko uszlachetnione 
pół-krwi angielskiej zostały ostatecznie pokryte jak następuje:

og. Curabas:
Państwowe: 41 Czerkies (osf. sk. IU kw .)t Dźv*ina 

(8 n a r .) .  E m ail (8 w. kw.), G am m a (12 cz.), Saffy 
(4 kw.).

Prywatne: M. R óga H edda G abler (28 kw.);
W. Szczypiorskiego Bellona (30 maja), S tada „K lery 
Szepietów " R iviera (29-w m ar.), L. R on ockiego pól-krwi, 
R om any R y  (5 cz ), H. P rusa N anaśka (2 cz.).

og. Morganatic:
PaństWoWe: Chrysothem is (10 m aja), F rancja

(21 m aja), H flla  (13 cz ). Lezginka (5 cz.). R iga (16 m ar). 
Rodia (12 kw.), S ;egćly  (29 mar.).

Prywatne: F. Jurjew icza i A . hr- W ielopolskiego
W iosna (II cz.), B. W ydżgi T opo la  (29 kw.), M- S a
w ickiego G aff (3 maja), M. R óga (nabyta przez S tado 
K tery Szepietów ) Bursa (20 lut.), M. Róga C anzonette 
(19 mar.). C onsolatrice (15 m aja). Enigm a (26 к w.), 
B. P ieskiego R aadas (6 m aja, kiedy została zabrana 
z Janow a i później stanow iona w dom u og. Kowel), 
S tada K tery Szepietów  Ewa (14 m ar.), G avernesse 
(21 kvt.). G lorja (17 maja), L. J. bar. Kr<.nenberga O aa 
(18 m aja), W . Szczypiorskiego Biczy (1 m aja), A . L am 
pi echta D m  D iń (17 kw.), A. G rodzińskiego A ta la  (5 m a
ja), St. K ierznow skiego wys- pół-krwi W aćpanna (6 m a
ja), G. J anasza W ojna (22 kw.), St. Jaw orow skiego 
Irresistible (2-w cz., po pow rocie do stada została pokryta 
og. Carramba), W. Święcickiego R udaw a (31 m aja), 
L. Orpiszev» skiego C zafranka (19 maja), E loe (10 kw  ), 
W. W ysockiego A nita  (6 cz.), F. W ężyka H elenka 
(8 m ar), wys. pół-krwi G iokonda (12 cz.), Sevilla (30 m aja), 
M Szeliskiego Lebieda (30 kw.).

og. Fils du Vent:
Państwowe: B laustrum pf (1 cz.), C avalla (30 mar.), 

Fea (24 kw.). Habe (29 mar.), R eine  F iam m ette (2 к w.). 
S erenada (9 m aja), Śliwka (2. cz.), A ragw a (7  kw.). 
w js . pół kr. G w iazda (11 m ar.), wys. pó ł kr. V anda- 
lin (30 kw .),

Prywatne: F. Jurjew icza i A. hr. W ielopolskiego G u a
d iana (II m aja), B. W ydżgi Ira (17 k w ) , M R óga 
A rm antine  (28 m aja), G um drop (10 m aja), H ugenottm  
(29 kw.). A . ks. Czartoryskiego Bomba (29 m ar.), Epsom  
Saint (29 m aja), Blam less (7 m aja), A  Biernackiego E cu 
me (8 cz.), L. J. bar. K ronenberga Moja L uba (10 cz.), 
W Św ięcickiego M ea (18 m aja), L. Rom ockiego w ys. pół 
kr. Faw oryta , St. Brezy O w al, F. W ężyka A m ata  (22 kw), 
G a la tea  (12 kw.), R. Jaczynow skiego Ku aw a (3 maja).

og Mości Książe:
Państwowe. Bombe (5 cz.). F antazja  (19-w. kw.). 

R usałka (9 m aja) V ola (30 maja).
Prywatne: F. Jurjew icza i A . hr. W ielopolskiego 

K rajćzanka (3 mar.), Z eyneb  (8 maja), В W ydżgi 
Q aeen  C ham pioness (7 m aja), M. Róga G alah at 
(27 lut ), M anitoba (23 m aja), A d. ks. C zartoryskiego 
L kra  (10 kw-), A . G rodzm skiego P arodja (6 m aja),
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A. Biernackiego V ery  UgH (25 m aja), J. L itew skiego 
Chérie (20 m aja), W . Św ięcickiego C órka Nitocris 
(3 cz.), T erak ó z ia  (13 m aja), M. Szeliskiego G ryzelda 
(8 m aja), R . Jaczynow skiego w ys. pół kr. Frym uska (7 cz.), 
F. W ężyka K ath leen  (27 m aja).

og. Liège'
Państwowe: B litzm ädel (22 kw.), C horok Bridge 

(17 kw .), K érdés (8 m ar.), R osam unda (6 kw .), R osette 
(17 m ar.), V esprée (10 m ar.).

Prywatne: F. Jurjew icza i A. hr. W ielopolskiego Ma- 
libran (I w. cz.), S ehka 26 kw .), M. Sawickiego G raceful 
Bay (10 cz.), M. Róga E llenai (15 kw.), L. J. bar. Kro- 
nenberga M olly M allone (20 kw.), A. ks C zartory
skiego M ira (14 kw.)

R. Zoppi.
Ja n ó w  P od lask i, 8 Iĺpca 1922 r.

— S k ow ron ek  ogier — arab, po Ibrahimie z kl. 
Jaskółka, którego podobiznę podaliśm y w dzisiejszym  
num erze, znajduje się w A nglji w  stadzie T he Crabbet, 
w łaścicielka którego, lady  A nne Blunt, podróżując po 
A rabji, kom pletow ała je przy  pom ocy najlepszych znaw 
ców, starając się o krew  sław nych  koni A bbas Paszy. 
T y p  ten  obecnie jest coraz rzadszy, naw et w  swojej ojczy
źnie. Do najbardziej do niego zbliżonych i podobnych 
specjaliści zaliczają Skow ronka i R asim a.

Skowronek, którego w Anglji, z pow odu rzadkiej 
piękności i prawidłow ości, nazw ano  cham pionem  arabów , 
urodził się w  1919 roku w  stad z ie  A ntonińskiem  Józefa 
hr. Potockiego na Podolu. S tado to, datu jące swoją egzy
stencję od 17-go wieku, posiadało  araby, które pochodziły 
od  koni ze znakom itego s tad a  A bbas Paszy, w icekróla 
Egiptu.

Część stada A ntonińskiego, zniszczonego po prze
wrocie bolszew ickim , została u ra tow ana i znajduje s ę 

obecnie w O żeninie n a  W ołyniu.
Składa się ona z 7 klaczy i 4 og. arab., z 2 kl. pełn. 

krwi ang., 8 anglo-arabskich klaczy, oraz ogiera pełnej 
krwi angiel. Keleta.

— S p ra w o zd a n ie  z konkursów  i zaw odów  k aw a
leryjskich 8 pułku S trzelców  K onnych, z dnia 9 lipca 
1922 roku w e W łocław ku.

Sędziow ie na trybunie: pp . W odziński- M ichaelis 
i Sokołowski, ppułk. Jagniątkow ski, mjr. Żukotyński, 
rtm. M aciejowski i por. K arw ański; przy przeszkodach: 
rtm. G ałecki, por. Kotowski, por. Bacz, ppor. Siewicz 
i ppor. Sobolewski.

Do konkursów  zapisało się jeźdźców 21, koni 26; 
do konkursów  kaw aleryjskich  zapisało  się szeregowych 
jeźdźców  15, koni 15; w  karuzelu  wzięło udział 24 
jeźdźców.

K onkurs 1.
P rzeszkody wysokości I m . 10 cm., szerokości do 

3 nr.., przeszkód 13-cie. Nagrodv: 3 żetony Konnego Koła 
Sportow ego 8 p. Strzelców K onnych i d la  zw ycięzcy 
w artościow y upom inek U dzia ł wzięło 8 jeźdźców. 
N agrody otrzymali: I nagr. por. Ź arczew sk i Stanisław , 
Il nagr. por. Dom ański K azim ierz i III nagr. ppor. Z e len ay  
Janusz.

K onkurs II.
P rzeszkody  wysokości 1 m„ nieruchom e, szerokości 

do 3 m., p rzeszkód  12. Nagrody: 3 żetony Konnego K oła

Sportow ego 8 p. Strzelców K onnych i d la zw ycięzcy 
wartościow y upom inek. Udział wzięło 10 jeźdźców. 
N agrody otrzym ali: 1 nagr. por. Dom ański K azim ierz, 
II nagr. por. Bocianowski Stanisław  i III nagr. por. E lsner 
Zygm unt.

K onkurs III, podoficerski.

Przeszkody niższe, przeszkód 11. Nagród p ien ięż
nych 3. I nagr. 5000 mk., II nagr. 3000 mk. i III nagr. 
1000 mk. U dział wzięło 11 jeźdźców . Nagrody otrzy
mali: 1 nagr. wachm- Jankowski z 8 p. S trzelców  K on
nych, II nagr. ogn. s z t  O grodnik i III nagr. kapr. Chruściel. 
M iędzy w achm . Jankow skim  a  ogn. szt. O grodnikiem  
była przeprow adzona rozgryw ka (zew nętrzne koło p a r
cours) przyczem  wachm . Jankow ski zw yciężył n a  czas 
(1 min. 33 s. na 1 min. 36 s.).

K onkurs IV, Myśliwski.
P rzeszkód 15, 12 jak w konkursie II plus 2 płoty 

i „fortepian“. N agród 4 żetony Konnego Koła Sporto
wego 8 p. S trzelców  Konnych. U dział wzięło 8 jeźdźców . 
Nagrody otrzym ali: I nagr. por. Ź arczew ski Stanisław , 
II nagr. ppor. Z e len ay  Janusz, III nagr. pan Jerzy W asi
lewski, 11 -to le tn i syn d-cy pułku, IV nagr. por. E lsner 
Zygm unt.

Z aw ody  K aw aleryjskie.

I. Władanie szablami-, cięcie słom ianych zgutów , 
gliwy, prę tów  w  m om encie skoku przez przeszkody, k łu
cie chochłów w  rozm aitych położeniach, chw ytanie z zie
mi kółek. N agrody otrzym ali: I nagr. plut. K ow alski, 
II nagr. w achm . G inter i III nagr. strz Sygit.

II. Alarm: S iodłanie i k iełznanie konia, w kładanie 
rynsztunku polow ego, przebycie parcours w  terenie, zło
żenie m eldunku i pow rót do sędziów . W  najkrótszym  
czasie pow rócili i otrzym ali nagrody: 1 nagr. plut. C ieślak, 
II nagr. plut. A ndersz, III nagr. kapr. Owczarski.

Ul. Karuzel: Udział brało 24 jeźdźców, w ykonali 
różne ew olucje w  rozm aitych chodach.

M aterjał koński pozostaw ia dużo do życzenia w sku
tek obecnych w arunków . Co do jeźdźców w idać dużo 
włożonej pracy. W yniki bardzo  dobre. W  zaw odach 
szeregow ych brali udział z pełnym  pow odzeniem  rekruci 
z ostatniego poboru.

Z A G R A N I C Z N A .

— G d a ń s k - Z o p p o t ,  16 lipca.
Preis der Ostsee 30-000 mk., 2.000 mtr.

B r i s e  G u i g n e  kl. gn 61. бЗ-'/г kg p. S. En- 
dera, j. Sulekow  II — I, C arly le — 2 G rom  — 3 b. m- 
Carenina.

Wygr. pew nie po walce. T ot. 16 za 10.

Grosser Auto Preis (St. C hase) 100 000 mk., 4.500 mt.

D e r  S o g e n a n n t e  og. c. gn. 6 1. (D ark  R o
nald  і Sati) p. W uthenau-A dam sheide, j. p .W ennm ohs— 1, 
M ała L andgen  — 2, Bandei — 3, b- m. 3 konie.

W ygr. о 20 dług. — IO dł. T ot. 29 za  10.
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— San Sebastian o , Ібіірса.
Grand Criterium 25.000 pes., 1.000 mtr.

Eisa (M arten i L ily  Edgar) M-iza de A ldam a, żok. 
Diez — 1 Jubilant —- 2, O varzum  — 3, b. m. 5 koni. 

Wygr. o 1 Va dług. Tot. 49 za 10.

— T he Curragh (Irlandja), 19 lipca.
The Irish Oa/(s 2 500 gw., IV2 mili.

M i s s  H a z e l w o o d  kl. kaszt. (Royal C anopy 
і M audie) p. Daly, Ż. D ines— 1, E lu n y d —2, El O be id—3, 
b. m. 7 klaczy.

W ygr. о 2 4  dług. w 2'402,V'. Cota 25 : I.
20 lipca.

The Curragh {ßiennal Stages d ia  2 1. 1.000 Ł, 6 furl.
R a b o n a  kl. gn. (Roi H erode і Lady Lachine) 

p. J. J M ahera, ž. Beasley — I. Cynos — 2, M elra — 3, 
b. m. 5 koni.

Wygr. o głowę. Cota 5 : 2.

— Berlin-Grunewald, 20 Ьрса. 
cPodbielsl(i Rennen d la 3 1. 100.000 mk., 2.600 mtr.

A v e n t i n  og. gn. (M ajestic і A ventiure) bar. 
van W einbergów , ż Schm idt — 1, W olfram  111 — 2, 
H am pelm ann — 3. b m. C asa Bianca.

Wygr- o 5lł dług. w 3 'V .  Tot. 23 : 10.

— Liverpool, 19 hpca.
The St. George Stages 1.835 Ł, 1 mila 3 furl.

T h e  D o w n s  kl. gn. (Swynford і A nchora) Ld. 
Derby 7 st. 12 1b., ż. G ardner— 1, Jacquot 8 st. 10 lb .—2, 
Norsem an 8 st. 10 lb. — 3.

W ygrane o szyję w 2'2VU". Cota 10:1.
20 lipca

The Knowsley Dinner Stakes d la  3 1. I 133 Ł, V ii mili.
S e l e n e  kl. gn. (C haucer—Serenissim a) Ld. Der

by, ż. G a rd n e r— 1, C raigangow er— 2, Leighon T o r—3, 
b. m. 3 konie.

W ygr. o 4 dług. w 2Ъя1й". Cota 2 :1 .
The Lancashire breeders' ^Produce Stakes 1.624 Ł. 5 furl.

P  o r u s og. gn. (Brown P rince і R hetpric) Ld. R o
sebery, ż. E llio tt — I, Ishtar — 2, Colossus — 3, b. m. 
4 konie.

W ygr. о 2 dług. w 1 ’3 і I i". Cota 13 :8 .

21 lipca.
The Atlantic Stakes 2.619 Ł, I V-i mili.

S i s t e r  i n  L a w  kl. gn. 3 1. (Lem berg і O w n 
Sister) p. E. T attersall, ż. E l l io t t— I, P o ly h is to r— 2,
G ranely — 3, b. m, 3 konie.

W ygrane łatw o о 5 dł. w 2I8 ,I. Cota 7 : 4.
The Liverpool Gup (hdcp.) 1.830 Ł. 1 m ila. 2 furl. 170 yds.

E a g l e h a w k  og. gn. 4 1., 7 —9, (Spearm int і C-tess 
Z ia) p. H . Cunliffe O w ena, ż. G ray — I, S tratford 3 1., 
7— 13. — 2, Evander 4 1., 7 — 13. — 3, b. m. 9 koni. 

W ygr. о 11¡2 dług. w 2 'і84/5''. Cota 4 :1 .

— Hurst Park, 23 lipca.
The Hurst Park Two Y. O. Plate 1.500 L, 5 furl.

L a  L u m i e r e  kl. siw a (T he T etrarch i M oonray) 
p. W . C lark, ż. G. Sm ith— I, M y O w n—2, M ontcalm —3 
і M ountain Light — 3, b. m. 6 koni.

W ygrane w kantrze о 5 dług. w l ' l 2/5". C ota 9 : 2 .  
Bardzo łatw e to zwycięztwo La Lum iere zdaje się 

m ówić doskonale o najlepszych angielskich 2 latkach  
T ow n G uard  i Cos, ponieważ w N at B reeder’s Produce 
St. T ow n G uard, niosąc 9 f. nadw agi, pobił о 5 dług. ła tw o  
Cos (-f- 4 f. nadw agi), która była o 6 długości p rzed La 
Lum iere (— 3 f.).

— O sten d a , 23 lipca.
Prix Eclipse 30.000 fr., 1.000 mtr.

S u n  O r b  og. gn. 4 !, (Flying O rb i Sunshot) 
p. S. W. Beer, ż. L each—1, Sw eet C olleen—2, V ane—З, 
b. m. 5 koni. W ygrane о 2 dług.

— M aisons L affitte , 23 lipca.
Prix Eugene Adam  100.000 fr., 2.000 mtr. d ia 3 latków .

G a u r i s a n k a r  og. gn- 53 kg. (S ardanapa le  
і D iavolezza) p. L. M antaszew a, Ż. W in k fie ld — 1, Z a 
riba 5 3 V2 kg. — 2, Bahadur 53 kg. — 3, b. m. 8 koni. 
W ygrane о 2V2 dług. w 2 ’102/5" (T o r ciężki). Tot. 150 : 10.

G aurisankar — rodzony b ra t M enzali — doskonale 
biega po ciężkim  torze. Z aznaczyć należy, że p ierw sze 
trzy m iejsca zajęły dzieci S ardanapala , k tóry  w  1914 roku 
pięknie w ygrał tę nagrodę.

— G ood w ood , 25 lipca.
The Ham Stakes 1.650 Ł, 6 furl, d la  2 1.

M a r d  i n a kl. siwa (F riar M arcus i H aurd ina)
D. of W estm inster, ż. G. Sm ith— I, P ao la  —2, G a rp a l—3. 
b. m. 3 konie.

W ygr. o dług. w l'15*/6". C ota 4 : 1 .
The Steward's Cup 1.445 Ł, 6 furl.

T  e t r a m e t e r  wał. siw y 5 I. (T he T etra rch  
i M andola) p. H. Mc Calm onts, ż. G Smith —  1, i T h e  
Night P atro l — 2, M orning L ight — 3, b. m. 27 koni. 

W ygrane w kantrze o 5 dług. w  1ІІ32/5Г. C ota 10: 1.

26 lipca.

The Levant Stakes 1.340 Ł. 5 furl, d la  2 letnich.
F r i a r ’ s M e l o d y  og. gn. (Friar M arcus і S w ee

test M elody) p. M. F ield, ż. Donoghue — 1, D rake — 2, 
Scyphius — 3, b. m. 8 koni.

W ygrane o łeb — łeb w 1 '2іU". Cota 100 : 8.
The King George St. 1.280 Ł, 6 furl.

R om an Bachelor wał. kaszt. 5 1. (B achelor’s D ouble 
i A ugusta) p. N. Baring, ż. A rchibald  — 1, Leighon T o r 
3 1. — 2, B lack Gow n '4 1. — 3, b. m. 3 konie.

W ygr. о V» łba w ľ  M V A  C ota 7 : 1 .

Piotrkowskie Towarzystwo Popierania Hodowli Koni д Л ’й л і і 5
. . .  Wyści gi  i Konkursy H ippiczne.

N agród p ien iężnych  w p ierw szych  d w ó c h  dniach  zostan ie  rozeg ranych  1.470.000 (s ło w n ie : jed en  miljon C zterysta  s ie d e m d z ie s ią t  
ty s ię c y  ItlK.). O prócz  tego jeźdźcy-zw ycięzcy  o trzy m ają  n ag ro d y  honorow e i żetony  p a m ią tk o w e .

W  w yścigach  to row ych  o b o  Jl/ić|ZLljć| dfCSSy koJorou/C Itlb mundlirj w  b ieg ach  m yśliw skich  —  stró j m yśliw ski. M ieszkania d la  
p p . sp o rtsm en ó w , sta jn ie  i fu raż  d la  koni są zam ów ione. T ota l iza to r  b(£dzÍG Czynny p o d czas ca łeg o  sezonu  p od ług  ogólnie o b o w ią 

zu jących  p raw id e ł.
n̂ fo rm ac^  sP ra w ie m ieszkań i sta jn i d la  koni udziela kance la rja  T o w a rz y stw a  w  P io trk o w ie  ul. K aliska 6 

Z ap isy  do  W yścigów  i K onkursów  k o ń czą  się dn. 12 sierpnia b . r. o godz 12 w p o łu d n ie  d o  I-go d n ia  W y śc ig ó w  i dn . 14 sierpnia o godz. 12 w  p o 
łu d n ie  d o  2-go dnia W yścigów .

R ed ak to r i w ydaw ca: M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego , W arszaw a, P iękna 15.



Rok I. W arszaw a, 12 sierpnia 1 9 2 2  r. Nr. 3 3 .

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y  TY G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O DATKA M I W  PRZEDD ZIEŃ W Y ŚC IG Ó W , 

R ocznie 8000 mk., półrocznie 4000 mk., kwartalnie 2000 mk. 

C en a n u m eru  1 5 0  Mk.
A D R E S REDAKCJI I ADMINISTRACJI:
W arszawa, H otel Europejski Nr. 106.

B A C H M A T  ogier b ia ły  czystej krwi arabskiej, urodzony w  stadzie S ław uck iem  Ipatrz rodow ód 34) Bajazeta).



366 JEŹDZIEC I H O D O W C A Nr. 33

Przetargi w Anglji na konie pełnej krwi w r. 1921.

W ysokie ceny na 
konie pełnej krw i z lat 
1919 i 1920 spadły  zna
cznie i nagle. C iężki kry
zys ekonom iczny przeży
wany przez cały niem al 
świat, odbił się ujem nie 
także na  rynku koni peł
nej krwi, w yw ołując w iel
ką konsternację wśród 
hodowców-

C opraw da w artość 
Ł  jest w iększa w  roku 
1921 niż w dw uch latach 
ubiegłych, faktem  jest 
również, że o d p ad li d la 
Anglji pow ażni nabyw cy 
z kontynentu, lecz nie
mniej za g łów ną przy
czynę uw ażany jest za
stój w  przem yśle i handlu.

„T he com m ercial crisis is phenom enal in its inten
sity and universality“ — czytam y w jednym  z czasopism  
angielskich.

W  roku 1921 nabyw cam i z kontynentu byli włosi, 
francuzi, jednak  w stopniu m niejszym , niż w la tach  ubie
głych, o raz — nsemcy, w  stopniu zresztą bardzo  nie
znacznym  (bar. O ppenheim ).

H andel na konie pełnej krw i z dom injam i brytyj- 
skiem i był ciągle jeszcze ham ow any przez w ysokie staw ki 
przew ozow e, pobierane przez tow arzystw a transportow e, 
tylko Indje zrobiły zakupy nieco pow ażniejszego zna
czenia.

P rzechodząc do rezu ltatów  poszczególnych p rze tar
gów—to na lipcowych licytacjach w N ew m arket sprze
dano 256 roczniaków  po cenie średniej 5041/г Gs*), wobec 
średniej 580 Gs w roku 1920. W ystąpiło przytem  ciekawe 
zjawisko, iż klaczki osiągnęły  w yższą przeciętną, niż 
ogierki, co dotychczas było zjaw iskiem  niem al nieznanem .

Najdroższym  objektem  był Count T racy, k tóry  po 
ożywionej walce z lordem  G lanely  został przysądzony 
panu C unliffe-O w en w szacunku 8000 Gs.

C ount T rący urodzony jest w stadzie państw ow ym  
(National S tud) po ogierze T racery  (L) z klaczy Countess 
Z ia  (m atka T he Panther, zw ycięzcy 2000 Gs. w  1919 r.). 
P. Cunliffe O w en naby ł z tego sam ego s tada klaczkę 
po R oyal R ealm  (Persim m on) za 3000 Gs. K laczkę po 
T h e  T etrarch  i A lb ia  nabyto  za  5200 Gs-, klaczkę po Pha- 
laris i D olabella  za 4200 Gs., — a w ogóle N ational Stud 
odniosło w ielki sukces, którego gorąco w inszow ano ma- 
nager’owi, Cpt, G reer’owi.

P rodukty po T h e  T e tra rch  były poszukiw ane w ięcej> 
niż w roku ubiegłym: siw y ogierek po Sceptre’s D aughter

n aby ty  został za 3000 Gs, gn iada klacz od P am fleta’y — 
za 2400 Gs. Dwie klaczki po Sunstar poszły za 4000 
wzgl. za 3500 Gs, jedna klaczka po Gay C rusader (2 D-L) 
za 2200 Gs.

N a przetargach  lipcowych było 70 roczniaków , k tóre 
sp rzedane zostały w cenie do 100 Gs. O siągnęły one 
średnio  n iecałe 50 Gs. Z  w ybitnych klaczy stadnych, 
k tóre zostały sprzedane na  tych przetargach, w ym ienić 
trzeba: C uria i C icero—Sceptre), nabytą za 7200 Gs. przez 
słynne stado  Sledm ere.

K lacze ze stada zm arłego Sir John’a T hurshy  zostały  
sp rzedane j&k następuje: znana Torchlight, pokry ta Bu- 
ch an ’em, — A. R otschild’owi za 4000 Gs. M oonflet, po 
k ry ta  B uchan’em ,—J, W atson’owi za 3000 Gs. O bie  k la 
cze są rodzonem i siostram i po John o’G aunt i L esbia po 
St. F rusquin

D am aris (Sunstar — Lesbia) ze źrebięciem  po Swyn- 
ford, pokry ta  og. G ay C rusader, została kupiona do A m e
ryki za 4800 Gs.

C ranford (Bayardo — W ise Jean), rów nież S ir’a 
T hursby  została nabyta przez lo rda P eruhyn za 4500 Gs.

30 klaczy zostało sprzedanych po cenach, n ieprzekra- 
czających 100 Gs — średnio po  59 Gs.

Przechodząc do D oncaster — zostało sprzedanych  
265 roczniaków , k tóre osiągnęły średnią 649 Gs. W  sto 
sunku do 1013 Gs — średniej z r. 1920 — jest to dotk liw e 
obniżenie się ceny o 37%.

Ś redn ia  cena z r. 1921 była niższą od średniej z 19 13 r. 
„Czterocyfrowych" roczniaków  t. zn. takich, k tóre osią
gnęły ceny  wyżej 999 Gs, zostało sprzedanych 54, w obec 
75 w roku 1920.

N ajdroższym  num erem  w D oncaster była T eresin a  
ze S ledm ere po T racery  i Blue T i t—7700 Gs. Jej pół b ra 
cia W estw ard  Ho i Blue Ensign, roczniaki, k tó re n ab y ł 
lord G lanely  w cenie 11500 wzgl. 14500 G s—zgotow ali 
nabyw cy sam e gorzkie zaw ody; m mo to lord  G lane ly  
s tanął do licytacji o T eresin ę  i trzym ał się tw ardo  do 
7600 G s i uległ w reszcie indyjskiem u potentatow i Sir A ga 
K h an o w i, który kom pletuje w ielką stajnię w yścigow ą 
i stado.

K lacz po Sunstar i T eal nabył Lord L ascelles za 
5200 G s, rów norzędną co do ceny była pół-siostra 
(od T racery) Lem onora'y, k tórą od stada S ledm ere naby ł
H. M orris. Nieco taniej po za 5000 Gs. została p rzy są
dzona Sir A ga K han’owi k lacz Cos po Flying O rb  i R e
naissance po St. Serf*). Inną córkę Flying O rb a  — 
T ia ra 'ę  nabył A ga Khan za 4000 Gs. K lacz kaszt, po 
C harles O ’M alley — V a V ia po  Cicero oraz ogier Rose- 
w ing po Sunstar — D esm ond Rose poszły w cenie po 
3600 Gs.

W szystkie 10 roczniaków  po T he T etrarch  okazały  
się „czterocyfrowym i"- N ajw yższą przeciętną cenę osią
gnęły jednakże roczniaki po  ogierze T racery  (R ock 
S and — Topiary).

* ) G s —  gwineja =  21 szylingów . Funt =  20 szylingów . Jak już dziś w iem y jedna z najlepszych dw ulatków  w  A nglji,
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D epresja na rynku roczniaków  w ystąp iła na jbar
dziej jakraw o na październikow ych przetargach w N ew 
m arket, gdzie sprzedano 122 sztuki średnio po 370 Gs- 
wobec 399 Gs. w  roku 1920. O znacza to spadek  cen 
o W k% .

P ierw szy  dzień przetargu w yw ołał sensację, gdyż 
z 56 koni w yprow adzonych na ring tylko 11 sztuk zna
lazło nabyw ców! I to za cenę łącznie 995 Gs.

R eszta  nie osiągnęła m inim alnych cen rezerwow ych.
Był to fakt, który nie znajduje podobnego sobie 

w dziejach hodowli koni pełnej krw i. 71 roczniaków nie 
przekroczyło ceny 100 Gs., osiągając cenę średnią 48 Gs.

** *

z całkow itej licytacji. D la Francji kupow ali: znany ho
dow ca M arquis de Saint Sauveur oraz Cpt. D udley 
G ilroy, znaczne zakupy dla A m eryki poczyniła British 
Bloodstock Agency, zaś Mr. Jam es Cram ford poczynił 
k ilka nowych nabytków  d la Mr. M. G oculdas z Bombaju. 
Co do tego ostatniego, pozw alam  ’sobie podać następu
jący interesujący szczegół: Mr. G oculdas należy do sekty, 
której członkom  pod żadnym  pozorem  nie wolno w y
jeżdżać z Indji K iedy zakupiony w Anglji przez w spo
m nianego C ram forď a siwy ogier Caligula w ygrał w  roku 
1920 dla Mr. G ocu ldas’a — St. Leger, uradow any w łaści
ciel zapragnął w idzieć siwego crack’a. W obec tego C ali
gula został załadow any na okręt i pojechał do Indji,

Grupa sportsm anów na w yścigach w  Poznaniu.

Po tych rezultatach — N ew m arket D ecem ber Sales 
były pew ną niespodzianką. Z n iżka cen była nieuniknio
na, ale w stosunku do cen zeszłorocznych w yraziła się 
ona cyfrą 23%, gdy zniżka na roczniaki w październiku, 
jak to w idzieliśm y, w yniosła p raw ie  40%.

Z aznaczyć również trzeba, że na  w yższą przeciętną 
w  r. 1920 w płynęła także sp rzedaż Salam andry, k tóra 
po silnej opozycji ze strony p. L. M antaszew a przeszła 
w ręce L orda Furness w niebyw ałej cenie 16000 Gs.

W każdym  razie stw ierdzić trzeba, że pokup na k la
cze stadne był stosunkowo w iększy w ciągu roku 1921, 
niż n a  roczniaki. Rów nież źreb ięta  szły w cale nieźle.

Na przetargach grudniow ych 632 konie zm ieniły 
w łaścicieli za  sum ę 255907 Gs. t. j. średnio po 404*^ Gs-

C udzoziem cy zrobili zakupy na sum ę ok. 60000 Gs. 
t. zn. zap łacili p raw ie jedną czw artą  sumy, osiągniętej

a następnie, nacieszyw szy oczy sw ego w łaściciela, w pół 
roku później pow rócił do Anglji. N ie przyszedł M ahom et 
do góry ..

N ajdroższą k laczą stadną w N ew m arket była R eine 
de Peches, pyszna siw a klacz po Roi H erede i Perfect 
Peach po Persim m on i Fascination po Royal H am pton. 
Ż rebna z Gay Crusader. Z ostała  ona sprzedana do A m e
ryki za 6000 Gs. R eine de Peches dała Sarchedon’a 
i S tephan the G reat — dw a znane konie, pełniące funkcje 
reproduktorów  w Anglji.

N astępnym  num erem  co do ceny była C arina po 
Chaucc r i C arpath ia  po Sainfoin—nabył ją Mr. Sm alw ood 
za 5000 Gs- Sw eet A cre (Oiby); pokrytą Sunstar'em , n a
był właściciel Spion Kop a Mjr. L oder za 3300 Gs.

Stado S ledm ere nabyło doskonałą H erself (Neil 
Gow — A ida po G alopin  i Q ueen A dela ide po H erm it) 
pokrytą S o n  in-Law za 3200 Gs.
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Office du  Pur Sang nabyło  do Francji dw ie dobre 
klacze Sea Moss (W illiam  the T h ird  — Seadune po A yr
shire) pokry tą  Sunstar’em , oraz P retty  D ark (D ark R o
nald — P re tty  Quick po Eager), również pokry tą Sun
star’em  — obie po 3100 Gs. Pozatem  8 klaczy zostało 
sprzedanych  w  cenie od 3000 do 2000 Gs,

N a przetargach  grudniow ych w N ew m arket zostały 
ostatecznie zlikw idow ane stad a  dw uch hodowców, którzy 
zupełnie w ycofali się z p racy  n a  polu hodow li. S ą  to: 
Sir A be  Bailey, zniechęcony „strasznym “ zaw odem  jaki 
zgotow ała m u zdecydow ana faw orytka T ishy w C esare- 
w itsch St. — oraz Mr. Jam es Russel.

P ierw szy  sprzedał 57 koni za 40400 Gs., drugi 13 
za 16305 Gs. Przetargi grudniow e, tak jak co roku, d a 
w ały okazję do nabycia tanio szeregu dobrych klaczy 
stadnych, a także ogierów.

Dość powiedzieć, że nie m niej niż 85 klaczy stadnych 
nie przekroczyło ceny 100 Gs. O siągnęły one średnio 
po 44 Gs.

O drzucając klacze „jednocyfrow e" t. zn. tańsze od 
10 Gs. i b iorąc pod uw agę lipcow e przetargi, zauw ażym y, 
że w r. 1921 m ożna było kupić k ilkadziesiąt klaczy prze
ważnie żrebnych po cenie średniej 60 Gs. Poniew aż 
koszta utrzym ania konia i transportu  z N ew m arket do 
W arszaw y w ynoszą średnio 40 Gs. — zatem  m ożna było 
mieć szereg klaczy loco W arszaw a w e e n ie  100 Gs., to 
znaczy w grudniu 1921 r. 1,500,000— 1,600,000 Mkp

Przytoczę szereg przykładów , co m ożna było kupić 
w cenie do 100 Gs

1. M aid of Kent, po Persim m on, m atka nabytego 
przez A. hr. Potockiego do Ł ańcuta K entish Cob’a, po 
kryta B uchan’em (stanów ka 400 Gs.) — 55 Gs.

2 C haunt po C haucer, pokry ta 'K w ang Su (pół brat 
Lem berg’a — stanów ka 99 Gs) — 55 Gs.

3. Snow  Flow er po Sundridge pokryta Black Jester 
(zw ycięzca St. Leger) — 80 Gs.

4. M arketable po M arcovil (ojciec H urry  O n) po
kryta ogierem  H e (stanów ka 99 Gs.) — 35 Cs.

5. A dieu  po V alens pokryta Polygnotus’em  (sy
nem  Polym elus’a) — 30 Gs.

6. Fresco po M arco — pokryta B ram ble Twig 
(po C haucer, zw ycięzca 11 w yścigów, stanów ka 49 G s.)— 
25 Gs.

7. G irando le po G allin u le  pokryta K w ang Su — 
45 Gs.

8. Seam stress po B achelor’s Button (W inkfield) 
pokryta R oyal R ealm  — 35 Gs.

9. T o u r de N esie po St. D am ien pokryta H urry O n 
(ojcem C aptain  Cuttle і T ow n  G uard) — 20 Gs.

10. M ountain P ine po W hite Eagle pokry ta ogie
rem  Black Jester — 50 Gs.

11. M arquetry po M artagón pokryta og. C antilever 
(zwyc. Jockey Club St. i ojciec B rackeťa) — 25 Gs.

12. Sun win po Sundridge pokr- og. Су Iba (syn Cyl- 
lene — stanów ka 49 G s.) — 45 Gs.

13. E xtra  Fine po W illiam  Rufus, pokr. og. Cylgad 
(s. C yllene — stanów ka 200 G s.) — 12 Gs.

14. L ady  G aunt (John o G aunt — L ady M elton) 
pokryta og. Sunder (stanów ka 200 Gs.) — 45 Gs.

15. Som a po Lom ond pokr. A leppo (syn Beppo) — 
100 Gs.

16. A m y R obsart pokr. Polyphonic (po P olym elus 
і Indian A ir, pół siostra N enem osha’y) którego stanów ka 
kosztuje 25 Gs. — 40 Gs.

17. F rauen iriinze po Spearm int pokryta og. Blink 
(po S unstar — stanów ka 99 G s.) — 100 Gs.

18. R eatoi po Santoi pokryta og. S tephan T he G rea t 
(po T h e  T etrarch i Perfect P each—m atka Sarchedon’a) — 
12 Gs.

T e  p rzykłady  w ystarczą.
P ozw alam  sobie tw ierdzić, że i w roku bieżącym, 

mimo to że w alu ta  angielska podrożała o I00& — klacze 
stadne najtan iej kupow ać się będzie w A nglji na grudnio
wych przetargach  w N ew m arket i w ątpię czy pod tym  
w zględem  konjuktury zm ienią się kiedykolw iek, gdyż 
A nglja  to najw iększy rynek, gdzie każdy d la  siebie swój 
to w ar napew no  odnajdzie. P rzy tem  rynek nie m ający 
co do solidności rów nego sobie.

W  roku zeszłym  nie nabyto  do  Polski żadnej klaczy 
stadnej. W  roku 1920 nabyto  4 klacze, z których 3 dały  
źrebięta, a tylko Frosted Ice okazała się jałową. N ato
m iast w  r. 1921 nabyty  został do  Polski K entish Cob, 
o którym  już pisano w  J. i H.

P ozw alam  sobie tw ierdzić, iż był cały szereg okazji 
do kupna ogierów  nieskończenie lepszych i taniej. Prze- 
dew szystk iem  Braishfield sprzedany za 520 Gs. t. zn za 
bezcen, zw ażyw szy, że ogier ten  w  sezonie 1922 r. s tano
wił w  stadzie  W isdom  (W etherby, Yorkshire).

Braishfield og. gn. u r. 1917 r.
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R odow ód ten nie w ym aga kom entarzy. E x terieur’u 
ogiera tego nie znam , nie m oże jednak być zły, skoro 
konia przeznaczono do stanów ki w  stadzie pełnej krwi. 
Inny syn  B ayardo sk. gn. Baal G ad (od klaczy Jubilee) 
kościsty, głęboki, o typie hun tera — został sp rzedany  
za 290 Gs. O gier T ea  T ray  został sprzedany do N ow ej 
Z eland ji za cenę 190 Gs. (sto dziew ięćdziesiąt).

K arjera w yścigow a B raishfield’a dobra: był drugim  
w E clipse St. (za Craig an  Eran), trzecim  w  G oodw ood 
Cup, trzecim  w D oncaster Cup i czw artym  w St. Leger. 
W ygrał: G rea t Yorkshire St., C hurchill St. oraz Sussex St., 
(bijąc og. C aligula, zw ycięzcę St. Leger). A  więc Braish
field w ygrał 3 wyścigi і był 4 razy  z m iejscem  w dużych 
i klasycznych wyścigach.

Rodow ód T eaT ray  rów nież kom entarzy nie w ym aga, 
T h e  T  e trarch  i Bayardo dość są znane; zaś Popinjay jest b a 
bką znakom itej Pogrom, k tó rąprzec ieżpam iętam vznajb liż -
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szej przeszłości. Również Nowa Z e lan d ja  kupiła z w o l
nej ręki T rac to r a innego syna T h e  T etrarch’a i G ravita
tion, rodzonej siostry W illiam ’a the Third.

W idziałem  King Jo h n a  nabytego do Nowo Z eland ji 
w r. 1920, w idziałem  również T rac to r’a — i stw ierdzić 
mogę, że w ym agania nowo-zelandczyków co do exte- 
rieur’u są bardzo duże. Z apew ne więc i T ea  T ray  nie 
był źle zbudow any, a jeśli tak jakąż w artość mógł posia
dać d la naszej hodowli! I to za cenę (w  grudniu 1921 r.) 
niespełna 4 mil jony m arek loco W arszawa!

Pozw alam  sobie twierdzić, że, o ile na klacze okazje 
znaleść będzie m ożna zawsze, o ty le  takich okazji jak 
T ea  T ray, Braishfield, Baal G ad czekać będzie trzeba 
bardzo, bardzo długo.

Chciałbym  być pod tym w zględem  „a false p ro p h e t“.

St. s.

Monografja hodowli koni w Polsce przed wybuchem wojny.
(C iąg  dalszy).

II. W I E L K O P O L S K A .

H odow la koni w W ielkopolsce m iała przew ażnie 
charakter rem ontow y i dostarczała przed w ojną koni bojo
wych arm ji pruskiej.

L iczebnie i co do jakości koni rem ontowych Poznań
skie stało na trzecim miejscu po W schodnich Prusach 
i H anow erze. K upow ano tu znaczną ilość remont, p rze
ważnie do kaw alerji po cenach  700 — 1.500 mk. (w iek 
3 lata).

N ietylko większa w łasność lecz i m ałorolni chow ali 
konia pół krwi, dążąc do typu  żądanego przez kom isję 
rem ontową, zatem  szlachetnego, a le  grubokostnego, g łę
bokiego, o dobrym  wierzchu i regularnych  chodach. P ań 
stw ow e ogiery w stadach ogierów  (G nieźnie i S ierakow ie) 
były tego samego typu. D ostarczano ogierów z T rak en , 
G rad itz  i Beberbeck, a przew ażnie zakupionych od pry
w atnych  hodowców w Prusach W schodnich i H anow erze. 
W  ostatn ich  latach przed wojną, części ogierów dostar
czał już kraj sam  T e  Poznańskie reproduktory były typu 
dość w yrów nanego, trochę odm iennego od W schodnio- 
pruskich-

Niegdyś w W ielkopolsce, jak i w szędzie w  Polsce, 
dom inow ał podkład wschodni arabski. K lacze tego 
typu rząd niem iecki krzyżow ał początkow o z han o 
werskim i ogieram i w celu pogrubienia rasy, a następnie 
z biegiem  lat, gdy konie nabrały  w ięcej kalibru, używ ano 
wschodnio-pruskich ogierów, starając się nic zatracić 
pierw otnego typu  wschodniego. W  każdym  depo  było 
również kilkanaście ogierów pełnej krw i angielskiej, 
które tak  sam o jak w H anow erze i W schodnich P rusach 
m iały tutaj popraw iać te typy, które zaczęły zatracać 
szlachetność i hart na rzecz m asy  i kalibru. W  ostatnich 
latach przed  w ojną R ząd  niem iecki dostarczył d la  W iel
kopolski kilku ogierów czystej krw i arabskiej, ale jakość 
ich była m ierna.

T y le  co do ogólnego przebiegu chowu koni w  byłej 
dzielnicy pruskiej.

Specjalnych hodowli nie było praw ie wcale, prócz 
może kłusaków  am erykańskich p. Czarneckiego w R asze- 
wach.
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Po za typem  koni pół krwi, w  okolicach, nie nadają
cych się do hodowli koni d la  rem ontu szlachetnego, uży
wano do krzyżow ania zim ną krew  i to przew ażnie belgów. 
R ząd jednak tej hodow li nigdy nie popierał, lecz p rze
ciwnie stara ł się ją rugow ać, posyłając w te okolice ciężkie 
ogiery oldenburskie lub fryzy.

W edług obliczeń statystycznych ilość koni w r. 1913 
wynosiła:

W  P o z n a ń s k ie m ............................ 301.662 koni.
Na Pom orzu (daw. P rusy  zachód.) 225.741 „

Co do hodowli koni w iększej własności, to  w ła
ściwej hodow li konia pełnej k rw i angielskiej praw ie nie 
było oprócz:

O strom ecka, — hr A lvenslebena,
Iw na — hr. M ielżyńskiego,
Sam ostrzela — K onstantego hr. Bnińskiego i 
Posadow a — hr. Łąckiego.

A le  i te 4 m ajątki, m ianow icie trzy ostatnie chow ały 
folbluty ty lko sporadycznie; nie zasługiwały w ięc na 
nazw y „stad“ pełnej krw i i bardzo rzadko brały udział 
w  w yścigach tutejszych T ow arzystw  wyścigowych, będą
cych praw ie wyłącznie w  ręku oficerów pruskich (Pose- 
ner H errenreiter V erein, Brom berger R eiterverein, P lace 
wyścigowe: Ław ica pod Poznaniem , Bydgoszcz i Gniezno 
i t. d.). Ilość koni hodow lanych pełnej krw i była m ini
m alną, przypuszczalnie 30 do 40 klaczy. K ilka ogierów 
znajdow ało się w pryw atnym  ręku, a w obydwóch stadach 
Państw ow ych ogierów pełnej krw i było razem  około 25.

W pływ  tych ogierów n a  hodow lę pełnej k rw i był 
także m inim alny. W  roku 1914 jedyny wybitniejszy ogier 
był „R einhart“ po Illinois II — R einette, który stał w  Sie
rakowie.

H odow la koni pół-krw i o typie rem ontow ym  stała 
natom iast wyżej. R ząd ją  w szelkim i środkam i popierał.

O prócz hodowców w iększej w łasności, których po
niżej wym ienię, hodow la konia pół krw i była przede- 
wszystkiem  podtrzym yw aną przez włościan, którzy w  po
w iatach Krotoszyńskim , K ościańskim , Koźmińskim, G ro
dziskim , Nowotom yskim , Jarocińskim , Pleszew skim , 
O strow skim  części O dolanow skiego i Kępińskiego, potem  
w Średzkim , W szesińskim , W ągrow ieckim  oddaw ali się 
hodowli z w ielkim  zam iłow aniem . Dużo było i pom iędzy 
niem i członków zw iązku hodow ców  konia szlachetnego 
w W ielkopolsce i dość pow ażna  liczba klaczy była zapi
saną do księgi rodowodow ej. Podział pracy na polu  ho
dow li odbyw ał się i odbyw a o ty le  korzystnie, że m ało
rolni dbają o swoje k lacze m atk i (praw ie co rok m ają od 
nich przychów ek), a źreb ięta  sprzedają w iększej w ła
sności, k tóra m a znów lepsze w arunki wychowu. P rze
w ażną część rem ont 3-letnich staw iała  d la tego w iększa 
własność. A le  i chłopi, którzy niekiedy na 80 m orgach 
trzym ają 1 0 — 15 koni, sprzedaw ali rem onty.

Księga rodow odow a konia pół krw i założona zo
stała w  roku 1896. Krótko przed wojną klaczy było w pi
sanych przeszło 2.700.

Kom isje rem ontow e kupow ały  rocznie na  50 kilku 
targach, na których razem  przedstaw iano przeszło 
2000 rem ont, około 850 sztuk i to przew ażnie d la kaw alerji. 
Z arząd  S tadnin  Państw ow ych zakupyw ał w Poznańskiem  
rocznie około 20 ogierów.

Z naczniejsze hodow le w iększych własności są:
Am rogow icz — Rzeszynek, hr. Bniński — G ułtow y 

i Czarnotki, Born-Tallois — Sienno, Chełkowski — Śmi- 
łów, C hłapow ski — Bagdad, C hłapowski — Boników, 
hr. C zarnecki — Dobrzyca, C zapski — M odrzę, C zar
necki — R aszew y (kłusaki am erykańskie), ks. C zarto
ryska — S tary  Sielec, Dunin — Granów ko, ks. D rucka 
Lubecka — Dłoń, Falkenthal — Słupow a, Fischer von 
M o liard — Góra, G ersdorf — Popow o Kościelne, G rab
ski — Kurcew , H ildebrand — Sliwno, H offm eyer— P usz
czykowo, H offm eyer — Złotniki, hr. Jezierski — Dębno, 
Jouanne — K lęka, Jouanne — Łękno, Kęszycki — Błoci- 
szewo, Koczorowski — Pam iątkow o, Koczorowski — W i- 
tosław, Kom orowski — Nieżycbowo, K oepoel — Benice, 
K oeppel—Ustków , Kościelski—Parczew , K urnatow ski— 
Gościeszyn, K urnatowski — N. Przysieka, hr. K w ilecki— 
Dobrojewo, Lehm ann — Nitsche Iłowiec, Lorenz — Piano
we, L ossow — Gryżyna, Lutom ski—Staw, Lipski —L ew 
ków, hr. Ł ącki — Posadow o, hr. Łącki — Lw ów ek, M a
jętność — R acot. M ańkowski — Brodnica, M ańkowski — 
R udki Słupia, M ańkowski—W inna-G óra, hr. M ielżyński— 
Paw łow ice, hr. M ielżyński — Iwno, M odlibowski — Kro- 
molice, M oszczeński — Przysieka, Mycielski — G ałow o, 
hr. M ycielski — W olsztyn, hr. M ycielska— Z im na-W oda, 
M ycielski W ydaw y, O ertzen — Pępow o, hr. P otu licka— 
Potulice, ks- Reuss — Baszków, Raszew ski — Jasień, 
R einking—Pierzchno, Schultz—W ielichow o, Skoroszew- 
ski—Lutynia, Szczepkowski — H aław y. Sonderm ann — 
Przy borów ko, hr. Skórzew ski— Czerniejowo, Sprenger — 
Działyń, Szulczew ski—Słupowo, hr. Szem bek—W ysocko, 
T aczanow ski — Taczanów . T w ardow ski — Kobylniki, 
W edem eyer—W ojnieść, W ężyk—Rogaszyce, hr. Z ie len — 
Sm olice. hr. Ż ó łtow sk i—Jarogniewice, Ż ółtow ski — G łu
chów, Ż ychlińsk i—T w ardów , Zychliński — G orazdow o, 
Brandis — Krześlice, Büttner — M ała W ysoka.

H odow la koni roboczych była w łaściw ie identyczną 
w tutejszej dzielnicy z hodow lą konia pół krw i typu re 
m ontow ego opisanego powyżej. H odow la konia zim no
krw istego była bardzo nieznaczną i to m ianow icie w  po
wiatach: Inowrocławskim , Strzelińskim , M ogileńskim,
W itkow skim  (ogiery pryw atne belgijskie); w  C zarnkow - 
skim i Chodzieskim  używ ano w ięcej Oldenburgów i fry
zów do krzyżowania.

Jak już wyżej w ym ieniono hodow la koni w łościań
skich była podstaw ą konia pół k rw i wogóle i opierała się 
na  krzyżow aniu państw ow ych ogierów z klaczam i k ra
jowem u

C harakterystyka tej hodowli:
Koń dość w yrów nanego typu, nadający się do roboty 

jako fornalski, a w szlachetniejszych okazach zdatny  do 
wojska.

U lubiona m aść kasztany. H odow la była tu starej 
daty  i już ustalona (przed w ojną — po wojnie bardzo 
ucierpiała). Poniew aż w łościanie używ ali tylko rządo
wych ogierów  dla swoich klaczy, przeto ogólnie typ ich 
konia odpow iadał typow i ogierów  wschodnio-pruskich, 
trakeńskiego pochodzenia- T y lko  w ostatnich latach 
przed  w ojną włościanie w niektórych okolicach zaczęli 
się p rzerzucać na hodow lę koni grubych zim nokrwistych, 
kiórè prędzej dojrzewały i za k tóre lepiej im płacono, 
zagrażając w  tych okolicach chowowi krajow em u rasy 
poznańskiej o typie rem ontowym .
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D ziałalność organizacji niem ieckich tak państw o
wych jak  społecznych by ła  pożyteczną, ale nie b ezp a r
tyjną. R ząd  i izba rolnicza popiera ła  głównie tylko n ie
m ieckich hodow ców : subw encjam i, prem jow aniem  klaczy, 
licencją pryw atnych ogierów  i t. d. Przy zakupie ogierów  
i rem ont hodow ców  niem ieckich także w yróżniano.

C elem  podniesienia hodow li koni istniało dość dużo 
tow arzystw , a więc: D eutscher R eichsverband für H a lb 
b lu t, V erein  zur H ebung d er Pferdezucht in der Provinz 
Posen, Posener G estü tverband für halblütige P ferde 
i inne m niejsze. G łówny nadzór nad  tem i tow arzystw am i 
m iała izba rolnicza.

Co do lincencji ogierów pryw atnych to najlepiej zo
brazują ją cyfry przedstaw ionych i licencjonow anych 
ogierów  w  okresie kopulacyjnym  (rok 1913/14 w W ielko- 
polsce).
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D la  porów nania podaję spis ogierów licencjonow a 
nych w  czasie kopulacyjnym  1921/22 r.
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Licencje ogierów  odbyw ały  się z udziałem  Komisji 
licencyjnej, składającej się z przew odniczącego w ybra
nego przez izbę rolniczą, k ierow nika s tada Państw ow ego

z decydującym  głosem i z delegatów  z poszczególnych 
pow iatów .

Co do pokazów  i wystaw , to przedew szystkiem  
„V erein zur H ebung der Pferdezucht in der P rovinz P o 
sen “ tow arzystw o liczące 22 członków  kom itetow ych, 
zajm ow ało się urządzaniem  w ystaw , jarm arków  etc. 
Jeden z najw iększych jarm arków  jest jarm ark na  św. W oj
ciecha w  Gnieźnie.

W ystaw y koni odbyw ały się głównie przy  okazji 
rolniczych w ystaw  w ędrow nych (W anderaustellung). p o 
kazy koni przy  okazji prem iow ania źrebiąt i kwalifikacji 
klaczy w  poszczególnych pow iatach.

Po za głównym  odbiorcą: R ządem  i R em ontow ą K o
misją, handel końmi w Poznańskiem  był bardzo ożyw iony.

Dużo mianowicie źrebiąt w ykupow ali hand larze  do 
Niemiec.

Prócz tego istniało zbąszyńskie tow arzystw o „Ben- 
tscherier T a tte rsa ll“, które m iało ładne étab lissem ent 
z krytem i m aneżam i i obszernem i stajniam i w Z bąszyniu  
i filji w Sierakowie.

Do zbąszyńskiego „ ta ttersa lu“ hodow cy przysyłali 
m łode surow e konie, k tóre tam  ujeżdżano i oprzągano, 
a następnie sprzedaw ano. K ilka razy do roku odbyw ały 
się publiczne licytacie w  „tattersalu". Ceny koni przed 
w oiną były 4 do 10 tysięcy m arek za ogiery d la rządu, od 
750 do 1.500 mk. za rem onty. Ź reb ak i,'sy sak i, sp rzed a
w ano za 150 — 300 mk.

D obry koń fornalski kosztow ał 450—600 mk., konie 
pow ozow e 800—1.200 mk. a w ierzchow e 1.000—2 000 mk.

Co do strat wojennych, to z całą pew nością po
w iedzieć m ożna, że hodow la koni poniosła przez w ojnę 
straty  n a  długi szereg la t nie do pow etow ania. W  roku 
1914 pobrano  do wojska 48.300 koni, za k tóre płacono 
600 do 800 mk. (taborow e) i 1.000 — I 800 mk. (w ierz
chow e). W  następnych latach w ojennych brano w szystko.

P obór klaczy oddziałał katastrofalnie, rów nież ogra
niczenie odżyw iania m łodzieży przez lata  wojny. Do 
Stad P aństw ow ych nie przysyłano now ych rozpłodow ców  
i nie brakow ano zużytych. W reszcie uprow adzenie 
140 ogierów  podczas rew olucji ze stad  P aństw ow ych 
i nap ływ  ogierów  bezw artościow ych z okupacji dopełniły  
zrujnow ania hodowli, pom ijając już pobór koni jeszcze 
po tem  w szystkiem  do armii polskiej podczas i po rew o
lucji i przed  najazdem  bolszew ickim . W szystkie te  straty  
są pow odem , że bardzo w olno tylko W ielkopo lska do 
daw nego rozkw itu pod w zględem  koni pół k rw i dojść 
będzie m ogła, bo przedew szystkiem  m aterjał dobrych 
klaczy — m atek  jest zbyt silnie w yczerpany.

Stefan Sumiński-
(d. с- n.).
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Ogiery państwowe czystej krwi arabskiej.

(C iąg  d a lszy ).

341 B ajazet (depo Bogusławice), szpakow aty , ur- 
1912 roku — kościsty, p raw idłow ej budow y i o bardzo 
dobrych ruchach. W ym iary: 152, 182, 18 cm.

Ojciec 341 Bajazeta, ur. w  Sławucie, był zakupiony 
na ogiera czołow ego przez rząd  austryjacki do stad a  
w R adow cach.

342 Bajazet I

O d y sse ja B ajazet (S ta w u ta )

E u reka K oheilan- ' 
D żidran o. a

O
ST

"D•4с

N atu ra A rslan  o. a . III

> !

? !

nr
3

"■0с

IV

VI

VII

Bajazet by ł szlachetny, praw idłow o zbudow any, 
o posuw istych ruchach i co najw ażniejsze, dobrze p rze le
w ający się na potom stw o.

D ziadek 341 Bajazeta, oryginalny A rslan, był bardzo  
wysokiej krwi, n iezw ykle szlachetny  i typowy, bardzo  
praw idłow ej budow y. Z  dzieci Arslana" w yróżniły  się 
m iędzy innym i: Bachmat, Bajazet (o którym  w yżej była 
mowa), B ajraktar oraz D oroszenko (odznaczony drugą 
nagrodą w  dziale  koni arabskich n a  w ystaw ie Kijowskiej 
w 1913 roku).

P radziadek  341 B ajazeta ze strony ojca, A chm et- 
Ejub — patrz 305 N izam -Pasza.

W  VÍI pokoleniu  ze strony  ojca, znajdujem y orygi
nalnego—A bucheila—patrz 187 A rabi-Pasza.

P ochodzenie m atki 341 B ajazeta—patrz 76 A m urath .
W  klaczach  pod 341 Bajazeta, należy szukać krw i: 

A rslana, A chm et-E juba, A bucheila  oraz Seglavi A rdżebi.

468 N ana Sahib (depo S ądow a W isznia), siw y, 
ur. 1907 r.—szlachetny o w ydatnym  kłębie, dobrych gór
nych linjach i posuw istym  ruchu. W ym iary: 155, 176. 
19.5 cm-

468 N ana-Sahib 1

S m yrna o a. Selim

S elm a A m u ra th  
1861 III
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W  trzecim  pokoleniu ze strony ojca, w ystępuje zna
ny nam  już A m urath  (ur. w  K eil 1881 r.) — patrz  211 
A m urath .

W V  pokoleniu przez M ehem ed A lego, 468 Nana- 
Sahib—m a k rew  cennego oryginalnego araba M ahm oud- 
M irzy — patrz  321 Siglayy-Bagdady.

W klaczach  pod 468 N ana-Sahiba, należy  szukać 
krwi A m uratha , M ehem ed-Alego, M ahm oud-M irzy.

582 M arzouk (depo Janów ), siwy, ur. 1912 roku. 
W ym iary 145, 162, 18.6 cm.

1 582 M arzouk.

11 121 H a m d a n M arzouk  о a.
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625 M arzouk (depo Janów ), jasno - szpakow aty, 
ur. 1914 roku. W ym iary: 150, 166, 18 cm.

I 625 M arzouk.

U 186 F a tm e z poko len ia  
O B a ja n M arzouk  o a

111 A l-H a i Sh im ar

213 M arzouk (depo Bogusławice), szpakow aty, 
ur. 1913 roku. W ym iary: 152.5, 175, 19 cm.

1 213 M arzouk.

121 H d m d an M arzouk  o. a.

111 296
M azkour

Hamdan- 
Essem ra- 

el-N ed żd i o

O J 2 X X)
3 0) OJ pQ-
W
r r

►ą

PT0СH
3
a .0)3

0-.g3
IV £- 0 С

OJ 3
co
e ^
ST

co

O n>
0)
PT1tr“o 4 !

V 3
3

<

A l H ai Sfum ar

214 M arzouk (depo Bogusia wice), szpakow aty 
ur. 1910 roku. W ym iary: 155, 180, 195 cm.

1 214 M arzouk.

316 H a d b a n

III 4 0 ’B ajan
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M arzouk o. a
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W IV pokoleniu ze strony m atki 2 14 M arzouka w ystę
puje oryginalny 0 ’Bajan — p atrz  334 Siglavy-Bagdady.

W  klaczach pod 214 M arzouka, należy  szukać krw i 
O 'B a jan a  o. a.

W yżej wym ienione trzy ogiery m ają w spólny typ: 
są to dosyć szlachetne araby, suche z praw idłow ym  posu
w istym  ruchem ,

126 M arzouk (depo Kraków), kasztanow aty, ur. 191 I 
roku—przedstaw ia  zupełnie odm ienny typ od M arzouków  
poprzednio opisanych. Gdy te ostatnie są więcej typem  
koni działających na optykę, to 126 M arzouk jest koniem  
m niej w praw dzie efektownym , lecz zato m ającym  w iększe 
praktyczne zastosow anie. Jest to ogier dosyć szlachetny, 
silnie zbudow any, z w ydatnym  kłębem , krótkim  m ocnym  
grzbietem , dobrze związany, o szerokiej i głębokiej k latce 
piersiowej, dobrze postaw ionych nogach i praw idłow ych 
ruchach. W ym iary: 151, 177, 19.8 cm.

126 M arzouk.

234 T a ja r M arzouk o. a,

132 S heraky
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Stado W  Sławucie zostało założone w 1506 roku 
t. j. w czasach, w których książęta Sanguszkowie, z Litw y 
pochodzący, osiedli w  ziemi W ołyńskiej dokąd i sw oje 
najlepsze .konie przyprow adzili.

W  notatkach, zachow anych w sławuckiem  archiwum , 
znajdujem y w zm ianki o tych ogierach i klaczach, k tóre 
w hodow li koni sanguszkowskich odegrały pew ną rolę 
i z których pow stało chrestow ieckie stado. W idać z nich, 
że daw na hodow la koni w Sław ucie była prow adzona 
bez system atycznego kierunku i jasno w ytkniętego celu.

N azw y niektórych ogierów, jak  np. Turecki - rosły, 
Siwy neapolitański, A ngielski kasztanow aty , Pers-gniady 
i w iele innych, lub klaczy, jak np. Czerniatyńska, M ia
nowska, C zerkaska, Sobolow ata i t. d., w skazują jasno, 
że na stado  chrestow ieckie sk ładał się początkow o ma- 
terjał hodow lany  bardzo m ieszany, pow stały z w ielu 
m oże dobrych, ale także i podrzędnych produkcji, o nie
zbyt w ysokiej w artości jako „rasa“, ale zaw sze jako w y
borowy „zaw ód“ koni m iejscowych, pow stały z potrzeb 
obrony kraju, przy sprzyjających lokalnych w arunkach 
wychowu, a podnoszony z daw ien  daw na do stopnia 
pew nej doskonałości.

K siąże H ieronim  Sanguszko był pierw szym , który 
chrestow ieckiem u stadu  nad a ł k ierunek hodow lany czysto 
arabski. W  myśl swej zasady, że d la  podniesienia i u trzy
m ania w stadzie czysto orjentalnego typu, n iezbędne są 
co pew ien czas im porty ze W schodu, w ysłał w roku 1801, 
koniuszego Burskiego do Arabji, celem  zakupu m aterjału  
hodow lanego.

Burski po  dw uletnim  pobycie na  W schodzie, p rzy
prow adził cztery  ogiery i jedną klacz, z których jednego
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ogiera i klacz włączono do s tada  w  Sławucie, a pozostałe 
trzy ogiery zostały sprzedane Em irowi R zew uskiem u 
i hr. Branickiemu.

Kierunek nadany chrestow ieckiem u stadu  przez 
księcia H ieronim a aż do ostatnich czasów  był ściśle 
przestrzegany przez jego następców , którzy idąc za jego 
przykładem , co pew ien czas, stale odśw ieżali krew  
w stadzie końm i im portow anym i ze W schodu.

Przez ciągłe dolew anie k iw i oryginalnej i ek sten 
syw ny sposób wychowu, konie sław uckie zachow ały typ 
pustynny, posiadając w swych żyłach od 65 — 85% „czystej 
k rw i“. T en  w łaśnie w ysoki odsetek  krwi arabskiej, sp o 
wodował, że konie sław uckie na jednym  ze zjazdów hipo-

logicznych, zostały uznane za konie czystej krwi arabskiej, 
będąc jednocześnie produktam i system atycznej hodow li 
czterech pokoleń im ienia ks. Sanguszków, w ychow ujących 
z iście rycerską miłością konia arabskiego, którego p ra - 
dziady tw orzyli niegdyś daw ne s tada hetm ańskie.

Bezcenne konie sanguszkow skie przepadły w czasie 
p rzew ro tu  bolszew ickiego na W ołyniu, podczas którego 
S ław uta  rozgrom ioną została przez okolicznych chłopów.

Z e  Sław uty, w państw ow ym  stadzie i depo znajdują 
się niżej op isane ogiery:

(d. с. n.).

fV. IVnatowski.

K R O N I К  A .

K R A J O W A .

Ś. p. Žok. Bartnik zm arł po dłuższej chorobie 
na wsi w grójeckiem  i tam że został pochowany. Bartnik 
ostatnio jeździł na koniach stajni ks. H ieronim a L ubom ir
skiego.

— Z Z arząd u  S ta d n in  P a ń s tw o w y c h .
Dnia 15 lipca r. b. odbył się zjazd kierow ników  

stadnin i s tad  Państw a pod przew odnictw em  dyrektora 
Z arządu  S tadnin  Państw ow ych p. Fryderyka Jurjew icza, 
w obecności w szystkich inspektorów .

R ozw ażane były spraw y budżetu  na r. 1923 oraz 
kw estje natu ry  technicznej.

K ierow nik Państw ow ego S tada O gierów  w Janow ie 
p. Z dzisław  Poklew ski-K oziełł wygłosił referat na tem at: 
„Jaka w inna być działalność kierow nika stada", który 
w yw ołał ożyw ioną dyskusję.

Po zjeździć wszyscy jego uczestnicy udali się do 
Janow a, gdzie odbył się p rzegląd  stadniny koni, źrebię- 
ciarni i s tada ogierów pod przew odnictw em  general ego 
inspektora stadnin  p. Jana G rabow skiego

O gólny podziw  w yw ołały zaprzęgi złożone z ogie 
rów pełnej krwi, szczególnie w czw órkach i ich w zorow e 
wyjeżdżenie.

Kolegów-gości podejm ow ali z całą serdecznością 
kierow nik stadniny  dr. E. L and  oraz kierow nik stad a  
ogierów p. Z dzisław  Poklewski-Koziełł.

— P rzyd z ia ł o g ieró w  3  letnich
Dnia 16 lipca r. b. w  Janow ie m iał m iejsce pierw szy 

przydział ogierów  З1̂  letn ich  ze stadniny koni, źrebię- 
ciarni w Janow ie, oraz rew indykow anych z Niemiec.

Z arząd  S tadnin  Państw ow ych zakw alifikow ał do 
rozpłodu 41 m łodych ogierów , rozdzielając je pom iędzy 
poszczególne stada  jak następuje *)•

*) Ź . J. o znacza  ź reb ięc iarn ia  Ja n ó w , S. J. — S tad n in a  Ja n ó w , 
R. —  rew indykow any .

Bugusławice: I. Jungersohn (.Jünger — Selm a), wsch. 
prus-, Ź . J. 2. K apral (K app — kl po A ugendiner), 
wsch. prus., Z. J. 3. T aniec (E lfentanz—kl. po D onner II), 
wsch. prus., Z- J. 4. A ppolon  (Im p o san t—M inna), wsch. 
prus., R. 5. H el (Saladin  — H ella), wsch. prus , R,
6 . K arczoch (A debar — NN) wsch. prus., R. 7. K rzyżak 
(Leichtfuss —Edith),w sch. prus., R. 8 . Peipus (P eipus—kl. 
po Paradefuchs) wsch. prus., R. 9. Poranek (T am -tam  — 
H erta), wsch. prus., R. 10. R ybak (Polarfisher—T esca), 
wsch. prus., R. II. T ygrys (A tta  — Caroline), wsch. 
prus., R. 12. V olkm ar (G erd —- kl. po Corm osane), 
wsch. prus., R. 13. Św iatow iec (G auss — kl. po Luchs) 
lk  ang., R.

Janów- 1. Ali Baba (Ali — Lucca), 1/a ang., Z . J.
2. A li P asza  (K oheilan — 48 Siglavi Bagdady), cz. krw i 
arabsk-, Z . J. 3. Arad (Bandyta — C horążanka), '/s ang. 
Ż . J. 4. A rlekin  (M atchaker — 52 A m urath  G idran), 
1/ 2 ang-, S. J. 5. Bohater (O rien t — H eraldick), V2 8 ng-. 
R. 6 . C zarny  Kot (180 H abicht — NN), 1/ 2 ang., Ż . J.
7. C yrulik (T rentino — kl. po M arcus), wsch. prus., R.
8 . Ko: hanek  (Erzengel—Libling), wsch. prus., R. 9. K ra
kow iak (202 B urgom aster—NN), '/a ang., Ź . J. 10. P astu 
szek (Basza — V eronika) wsch. prus., R. II. Pas (Je- 
riho — kl. po Passus), wsch. prus., R. 12. Pocztylion 
(Postillon  — kl. po V asco), wsch. prus), R. 13. T rzy 
nasty (E b erzah n —kl. po Eigen), wsch. prus), R. 14. Dja- 
beł leśny (W ald ju n k ie r— kl. po Füsihir), wsch. prus., R.
15. W rangel (Eros — Norma), wsch. prus., R. 4 letni.

Kraków: 1. A rgum ent (D żingiskhan — 58 D anuta),
1І2 arab., S. J. 2. A rogant (Furioso X V — 7 Furioso X111), 
Va ang., Ź- J- 3. Jastrząb (180 H a b ic h t—- Pela), i¡2 ang., 
ź .  J.

Sądowa Wisznia: I. A daś (A d eb ar—kl. po R om ulus), 
wsch. prus., R. 2. Bajbuza (181 B a lly w in ta— Kula II), 
Va ang. Z . J. 3. Banzaj (181 B a lly w in ta — Batavia 11), 
Va ang., Ż- J. 4. Beryll (F landern—Flora), wsch. prus-, R.
5. Су wil (Cyw ilist—kl po A lm enrausch), wsch. prus. R.
6 . E lfen König (M innesang — Elfenkind), wsch. prus. R.
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7. M ichaś (D eutscher M ichael — kl. po Peilentaucher), 
wsch. prus., R. 8 . O rganista  (Biscschoote -— Elda), 
wsch. prus., R. 9. T ur (M anlius — kl. po Bernardo), 
wsch. prus., R. 10. R adca (74 Equator — R etw izanka), 
Vs arab., Ź  J.

— S p r a w o z d a n ie  zaw odów  konnych K lubu Ja
zdy 9 pułku Strzelców konnych w e W łodaw ie.

Dzień I szy 28 maja 1922 r.
I. Konkurs hippiczny d la  podoficerów i strzelców  

konnych, 8  przeszkód zw yczajnych wys. 90 ctm.
1) Bartek — plut. M elka, 2) Janczar, 3) Graf.
II. Bieg M yśliwski oficerski d y s t 3 kim.
1) E lek tra — por. W rześniew ski, 2) Agam em non, 

3) Falin.
III- Bieg m yśliwski d la strzelców  konnych. Dy

stans 2 V2 kim.
I) Cynam on — strz. Pszczoła. 2) Delikatny.
IV. Konkurs hippiczny „O tw arcia“ d la koni pp. 

oficerów. 1 0  przeszkód zw yczajnych wysokości 1 , 1 0  mtr.
1) G o r y l — por  Przesm ycki, 2) Litwin, 3) W >bój.
V . Bieg m yśliw ski d la podof. i strz. konnych. D y

stans 5 kim .
1 ) Papuga — kapr. K asprzyk, 2) Janczar-
VI. Bieg m yśliwski oficerski. Dystans 6  kim
1) Em edyk — por. Przesm ycki, 2) Bandura, 3) Flirt.

Dzień Il-gi 5  czerwca 1922 r.
1. Konkurs hippiczny d la  podoficerów. 10 prze

szkód zw yczajnych w ysokości 1 mtr.
1) A m azonka — w achm . sztab. Paw lak, 2) Rakiet, 

3) Cygan.
R zym ska jazda, rąbanie łóz, zabaw y konne.

Dzień III-ci 18 czerwca ¡922 r.
I. Konkurs hippiczny podoficerski. 12 przeszkód 

zw yczajnych w ysokości 1 , 1 0  m tr.
1) R a k ie t— kapr. K ański, 2) W ybój.
II. Bieg m yśliw ski oficerski. D ystans 6  kim-
1) Flirt — por. D om brow icz, 2) Cynam on, 3) Ban

dyta.
Ul. Bieg m yśliw ski podoficerski. D ystans 6  kim.
1) Faktor — kapr. K asprzyk, 3) Ibralin, 3) H unn.

— Dnia 12 i 13 sierpnia 1922 r. odbędą siękonkursy  
h ippiczne w Przem yślu, p lac ćw iczeń „W ilcze“.

Dzień 1-szy. 1) K onkurs lekki d la oficerów, 2) Jeu 
d e  Barre d la  podficerów , 3) C ham pionat skoku na w y
sokość, 4) Bieg m yśliw ski d la  podoficerów.

Dzień II gi. 1) „M ilitary“ Jazda do przeszkody dla 
oficerów, 2) K onkurs d la  podoficerów , 3) Konkurencja 
karabinów  m aszynow ych, 4) K onkurs cięższy d la  ofi
cerów, 5) Bieg m yśliw ski d la  oficerów.

Z A G R A N I C Z N A .  

— Gdańsk — Z o p p o ty .
Pod Z oppotam i na  ładnym  torze w O liw ie 9-go 

i 16-go lipca odbył się 2 -dniowy m eeting w yścigowy.
N agrody przeznaczone były przew ażnie dla koni 

pó ł k rw i i na wyścigi z przeszkodam i.
N ajcenniejszą była nagroda pod nazw ą „G rosser 

A u to p re is“, na k tórą złożyły się: przedm iot pam iątkow y 
i 100-000 mk. ofiarow ane przez A utohaus Scholz w  G dań
sku.

W wyścigach d la  koni pół krw i brały udział, m iędzy 
innymi, konie pom orskich hodowców: p. S teinm eyera 
i A lvensleben-Schönborna.

W wyścigach płaskich i z przeszkodam i uczestni
czyły po raz pierwszy konie przybyłe z W arszaw y, a m ia
nowicie 4  konie ze stajni, zostającej pod zarządem  rotm. 
Sosnowskiego: Grom rotm. Sosnowskiego i p- Lisiewicza, 
Brise G uigne, Łopot i M ała L angden p. Endera.

Konie w arszaw skie we w szystkich wyścigach, w któ 
rych brały udział były silnie faw oryzow ane przez p u b li
czność, której dużą część stanow ili byw alcy z toru M oko
towskiego. O ryginalnie że w wyścigu pierw szego dnia, 
gdzie Brise Guigne i Grom zostały na starcie, za Brise 
Guigne w razie wygranej totalizator w ypłacałby 241 mk. 
za 10, a za Grom a 19. T ym czasem  drugiego dnia w w y
ścigu, w którym  brała udział też sam a para, za zwy- 
cięzką Brise Guigne płacono 16 mk., za G rom a zaś 
w ypadało  31.

D la ścisłości trzeba zaznaczyć, źe w zostaniu na 
starcie 2 -ch koni w arszaw skich żadnej winy startera  nie 
było, a tylko nieudolność jeźdźców, którzy przyw ykli do 
bardzo w zględnego obchodzenia się z nim i na w arszaw 
skich startach.

N aogół biorąc konie niem ieckie, oprócz 1/ 2 krwi, 
były to konie starsze, często z nadpsutem i nogam i, w  sła
bej kondycji, lecz w porów naniu z w arszaw skiem i niezłej 
klasy.

Jeźdźcy przeszkodowi, gentlem ani, mimo częstych 
upadków , jeździli z ogrom nym  zacięciem  i b raw urą na 
pow ażne przeszkody, lecz dosyć pasyw nie na  finiszu.

W  pierw szym  dniu konie z W arszaw y przyjm ow ały 
udział w 3-ch gonitwach- W gon. 4 ej „Preis vom  K ran
to r ' 18.000 trk ., dyst. 1.800 m tr. wygranej przez 5 1. og. 
gn. A lexis (A dm iral H aw ke i Corunner) w 2 m . 22 s ,  
zostały na starcie Grom  (j. Su leków H) і Brise Guigne 
(chł- S tefanik). Z a  A lexisa totalizator w ypłacał 122 za 10.

G onitw ę 5-tą „Danziger Jagdrennen“ 23.000 mk. na 
dyst. 3.900 mtr. finiszem na linji prostej, łatw o o 5 dług. 
wygrała M ała Langden pod rotm. Sosnowskim, bijąc 4 ko
nie w 5 m. 6 V2 s. T ot. 22 za 10.

Po wyścigu prezes Senatu  wol. m. G dańska Sahm  
wręczył rotm . Sosnowskiem u nagrodę pam iątkow ą, ofia
row aną przez Senat.

W  gon. 7 ej „Zoppoter S trandpreis“ 14.500 mk. 
3.200 mtr,, w ygranej przez og. kaszt., 5 1. B andela (A ba- 
bum  i B anagher) o 1 dług. w  4 m. 3 s.. Ł opot zajął trzecie 
miejsce, bijąc trzy konie. Z a  zw ycięzcę płacono 31; za 
Ł opota w ypadało  34.

Drugiego dnia (16 lipca) w gon. I-ej „K onzer Jagd
rennen“ 18.000 mk. i p rzedm iot pam iątkow y, na  dyst. 
3 600 mtr. Ł opot zajął drugie m iejsce o 5 długości za kaszt, 
wał. H au t Brion, bijąc 2 konie.

G dyby nie om yłkow y skok przez rów, po którym  
rotm. Sosnow skiem u publiczność dała  braw o, Łopot 
m ożeby w ygrał ten wyścig.

G onitw ę 5-tą „Preis der O stsee“ 30.000 mk., 2 000 m- 
po w alce finiszem z ostatniego miejsca w ygrała pew nie 
Brise G uigne (j. Sulekow II), bijąc Carlilę, G rom a 
(j. rotm . Sosnow ski -f- 21/г kg.) i Kareninę-

G onitw ę 6 -tą „G rösser A uto-Preis“ 100000 mk. 
i p rzedm iot pam iątkow y na dyst. 4.500 mtr. (St. Ch.) w y
grał w 5  m . 59 s. o 20 dług., 6  1. og. c-gn. Der Sogenannte 
(Dark R onald  i Sati), bijąc M ałą Langden, k tó ra p row a
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dziła praw ie cały wyścig. T rzeci koń o 10 dług i 3 ko 
bez miejsca.

inie

w

ez miejsca.
Z a  zw ycięzcę płacono 29 za 10, za M ałą Langd 

rypadało 25 za 10.
en

— G o o d w o d ,  27 lipca.
The Goodwood Gup 1.210 Ł  2 m. 5 furl.

F lam boyant og gn- 4 1., 9 st. 3 lb (T racery  i Simo
nath) p. G. Robinsona, ź. W. L is te r— 1, C ottage 41., 
8  st, — 2, Bum blee Bee 4 J., 9 st. 3 lb. — 3, b. m. 2 konie.

Wygr. о 2  dł. w 4'484/5". C ota 1 : 3.
The Rous Memorial Stages, 913 L, 6  furl, d la  2 letnich.

P a p y r u s og. gn-, 9 st. (Tracery і Miss M atty) 
p. В. Irish, г. F. Fox — I. La Lum iere 9 st. 4 lb. — 2, og- 
gn. po Sw ynford і St. Begse 8  st. 4 lb. — 3, b. m. A thena.

W ygr. łatw o w l'144/5''. C ota II : 10-
28 lipca.

The Molecome Stakes 1.400 Ł, d ia 2 1. 5 furl.
T o w n  G u a r d og. gn. (H urry  O n -  W illiam ’s 

Pride) 9 st. 5 lb. Ld. W oolavingtona, ż. A rc h ib a ld — I. 
D ’O rsay 8  st. 12 1b. — 2 , Farndon Bridge 8  st. 121b.— 3.

W ygrane b. łatw o о 4 dług. Cota 1 : 1 1 .
The Gordon Stakes 965 Ł, d la  3 1. P/a mili.

T a m a r  og. gn. (T racery  — H am oaze) Ld. A stora, 
ż F. Bullock — I, Dry T oast — 2, London Cry — 3. 

W ygrane o 2 dług. w 2'44''. Cota 1 : 5.
— Chantilly , 26 lipca.

Premier Criterium 15.000 fr., 1.100 mtr. d la  2 1. klaczy.
M a s k e t t i n g kl. gn. (M aintenon i M askette) 

p. A K. M acombera, ż. O ’Neill — I, La T hür — 2, X a 
nadu — 3, b- m. 14 klaczy i jedna została na starcie.

W ygr. о 3 dług. w FIO1'. T ot. 51 za 1 0 .
Deuxième Criterium, 15 000 fr., 1.100 mtr, dla 2  1. ogierów.

C a r i a c o u  og. с. gn. (Isard II i A llum euse) bar.
E. de Rotschilda, ż. Mac G ee — 1, G rand Guignol — 2 , 
Le V jgnem ale — 3, b. m. 13 koni.

W ygr. o szyję w I'084/ď''. T ot. 51 za 1 0 .

— M a iso n s  L a ff it te ,  30 lipca.
Omnium de deux ans (International) 50.000 fr., 1 . 1 0 0  mtr.

P a v i l l o n  og. gn. 55 kg. (Verwood і Roselys) 
M-me E. Blanc, i .  H obbs — 1 , Nicéas og. gn 55 kg. 
(Sundridge — Nika) — 2 , Palefroi — 3, K ipton Belle—4 
Com ité — 5.

W ygr. o pół dług. w 1'071/б''. Tot. 23.50 za 10.
Faw orytem  był Nicéas A ga K hana, zw ycięzca G rand 

Criterium  d ’O stende.
Palefro i uważano za lepszego od Pavillon. O kazało  

się jednak, że Pavillon nadzw yczajną sw oją szybkością 
zarżnął konie, tak że Nicéas tylko na chwilę m ógł dojść 
m u do siodła. Porażkę N icéas tłomaczą niektórzy tern, 
że kasz la ł przez 2  dni, (choć przerw y w robocie nie m iał), 
O statecznie Pavillon w ygrał łatw o o */2 dług. od Nicéas. 
za którym  o 1 '/a długości trzecie m iejsce zajął Palefroi.

4. Pavillon.
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SPR O ST O W A N IE .

W  Nr. 32 „Jeźdźca i H odow cy“ w  dacie urodzenia 
Skrow ronka w kradła się omyłka: powinno być urodzony 
w 1909 r. O prócz tego podobizna jest zrobiona nie z w ła
snej fotografji „Jeźdźca i H odow cy".
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Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
w  W a r sz a w ie ,  ul. K opernika 3 0  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń".

K om isow e Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R e d a k to r i  w y d aw ca : M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew akiego, W araraw a . P iękna 15.



Rok І. W arszaw a, 19 sierpnia 1 9 2 2  r. Nr. 34 .

J eździec і Hodovo\
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R oczn ie 8000 m k., p ó łro czn ie  4000 m k., kw arta ln ie  2000 mk. 

Cena numeru 150  Mk Із
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 
W arszaw a, H o te l E uropejsk i Nr. 106.

Z  W Y Ś C IG Ó W  W  PO Z N A N IU : TR Y B U N Y .
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S P R Z E D A Ż  S C E P T R E .
(K o resp o n d en c ja  w ła s n a  z A ng lji).

N iew iele spraw  
m oże narobić tyle 
hałasu, ile narobiła 
sprzedaż 23 letniej 
Sceptre do Brazylji. 
Dzienniki, szczegól
niej sportow e, zapeł
nione były w  ciągu 
kilku tygodni arty 
kułami, listam i i spo 
rami.

W  całej tej polem ice było tyle m om entów tragizm u 
i humoru, liryzmu i sentym entalizm u narodow ego, że 
przypom inały  się sztuki Szekspira. G łów na osoba tego 
dram atu  jest niem ą i to potęgow ało tragizm  sytuacji, gdyż 
dyalogi aktorów  kręciły się koło kwestji, czy lepiej d la 
bohaterki zakończyć życie w A nglji czy też um ierać 
w  podzw rotnikow ym  klim acie BrazyljiP

A  ona odpow iedzieć nie mogła.
A le  oto cała lista aktorów .
S ceptre — sław na Sceptre (Persim m on i O rnam ent) 

imię której rozbrzm iew ało 2 0  la t tem u nie tylko w A nglji, 
ale było znane i każdem u sportsm enow i na kontynencie. 
W  dw óch słowach jej biografia. Urodzona w stadzie 
księcia W estm insterskiego, po  jego śmierci, przechodzi 
jako yearling  w ręce p an a  Sievier, który tylko co wrócił 
z A ustra lji, spędziw szy tam  część aw anturniczego żywota. 
T en  drugi aktor naszej tragi-kom edji, zapłacił za  nią na 
ów czesne czasy niesłychaną cenę 10.000 Gwinei.

Nowy właściciel Sceptre odkryw a sam  ją trenując, 
że klacz jest fenom enem  i na pierw szy jej w yścig w  n a
grodzie „L incolnshire“ (dla 3 1.) angażuje całą swoją 
fortunę w zakładaeh u bookm akerów . Sceptre z powodu 
w arjackiej jazdy żok. H ardy  przegryw a ten w yścig o łeb 
do Saint M aclou. W ygryw a natom iast niedługo potem  
bardzo ła tw o  2.000 G w inei i 1.000 Gwinei. Będąc w ielką 
faw orytką na Derby, przychodzi trzecia (w iele koni nie 
znosi trudnego toru w  E psom ) i dobija m aterjaln ie tą  
przegraną swojego w łaściciela, a oprócz tego ściąga nań 
podejrzenie, że um yślnie kazał przegrać wyścig. W  kilka 
dni potem  w ygryw a O aks „śpiew ająco“. Przychodzi 
druga w G rand  Prix de Paris za Kizil Kourgan, a następnie 
łatw o w ygryw a St. Leger w D oncaster.

Z m ien ia  potem  w łaściciela i święci dalsze tryum fy, 
podczas, gdy pierw szy jej właściciel zak łada pism o spor
tow e „Sceptre“ na którem jw idniejeberło (sceptre) i motto: 
„Nie m am  już berła, a le  m am  pióro“.

P raw dziw a Sceptre usuw a się w zacisze stadne, od 
czasu do czasu przypom ina się światu dzieckiem , a w ła
ściwie głównie wnukami. O statn ie  parę lat pasła  się na 
łaskaw ym  chlebie u n iedaw no  kreow anego i nie bardzo 
popularnego Lorda G lanely , jako pow ażna b ab k a  i pra. 
babka, a ogiery d la  niej już n ie egzystowały.

W tern w 23-im roku jej życia, zjaw ia się brazy- 
lijczyk, p. F. J. Lundgren, w łaściciel dużego s tada pełnej 
krw i w sw oim  kraju i nabyw a ją od Ld. G lanely , gdyż, 
jak utrzym uje, podzw rotnikow e słońce Brazylji obudzi 
w niej m łodość, zapłonie m iłością i m ożliwe, że w yda ta  
s ław na klacz jeszcze now ą progeniturę.

T u  zerw ała się burza...
P. Sievier, który zaw dzięcza jej swoją sławę, w ybu 

chnął szeregiem  artykułów  przeciw  Lordow i G lanely , 
oburzając się — jak m ożna tak  zasłużoną klacz w yw ozić 
z Anglji.

P an  T attersall, p rzedostatn i jej w łaściciel p rzy p o 
m ina w liście otw artym  szlachetnem u Lordow i, że, ku p u 
jąc Sceptre  od niego, obiecał, że ona um rze na  łaskaw ym  
chlebie. Jako dow ód, że Ld. G lanely  m iał jej nigdy 
nie sprzedaw ać, p rzytacza obietnicę darow ania m u po 
jej śm ierci jednego kopyta na pam iątkę.

Z jaw ia  się w tej chw ili pan i Bass na  szpaltach  gazet 
i p rzy tacza taką sam ą obietnicę jej uczynioną, a le  przez 
pana.... T attersa ll.

O pin ja  publiczna zaczyna się oburzać.
Jakto? Dwóch gentlem enów  nie dotrzym ało słowa? 

1 ofiarą tej niesłowności m a paść klacz, klacz pełnej krw i, 
chw ała A nglji — m a ona opuścić zielone pastw iska ro d z i
m ego kraju, by zakończyć żyw ot pod batam i m urzynów . 
A  czy A nglia  już zapom niała okrzyki oburzenia, gdy k ilka 
la t tem u jeden z derbistów  został sprzedany  do tegoż 
s tada  w  Brazylji i tam  przez zem stę brzytw ą zarżnął go 
m urzyn, m ający złość do sw ego pracodawcy?

O tw orzono listy subskrypcyjne do zbierania p ien ię
dzy, aby ją w ykupić z rąk brazylijczyka i oddać do rząd o 
wego stada, jako w łasność narodow ą.

W  48 godzin było 5 razy  więcej pieniędzy, jak w y 
nosiła cena kupna: były n a  listach  pozycje po 500 funtów  
i po k ilka szylingów.

A le  brazyhjczyk był zadraśn ięty  na  honorze sw oim  
i ośw iadczył, że jej nie odsprzeda naw et za 1 0 0  razy  w ię 
kszą sum ę.

O berw ało  się przytem  kilkakrotnie i rządow i, „tem u 
rządow i, co nigdy nic nie chce zrobić d la  koni pełnej 
krwi*.

N ie brakło i głosów pro testu  przeciw  posłaniu S ep- 
tre  do rządow ego stada

Jakiś zagorzały w ielbiciel, właściciel stada, poleciał 
przekonać się na w łasne oczy, w  jakich w arunkach S cep
t r e  żyła by w rządow em  stadzie  i doszedł do przekonania, 
że tylko w Bolszewickiej Rosji mogłoby by być m oże go
rzej: pastw iska bez traw y, bez drzew, bez ogrodzenia. 
Sceptre żyłaby w tow arzystw ie starych łup i zap ew n e  
dżieliłaby  ich los, który polega na  tym, że pew nego p o 
ranka zjaw ia się opraw ca, który celnym  strzałem  p o zb a
w ia życia sędziw ą m atronę, lub starca o w spaniałej p rze
szłości, a resztki rzuca psom na pożarcie.
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Aby w  jakiś sposób zakończyć ten  cały Sceptrow ski 
skandal p an  T a tte rsa ll zaproponow ał utw orzenie „The 
Sceptre m em oria l fund“, t. j. fundacji im. klaczy Sceptre, 
z których to  kapitałów  odsetki były by płacone co r к na 
w spom aganie wielkiego 
szp itala  im .kró la  E dw arda 
VIl-go. W iadom o, że w 
Anglji państw o nie łoży na 
szp itale  i że zakłady szpi
talne, jak i instytucje filan 
tropijne są utrzym yw ane z 
dobroczynności publicznej.
Ex re jubileuszu króla E d
warda zebrano 500-000 Ł 
i w ybudow ano szpital jego 
imienia. O tóż „The Scep 
tre fund“, który  dziś wy 
nosi już 50.000 funtów, 
będzie swojem i odsetkam i 
w spom agać ten w łaśnie 
szpital

W  ten  sposób pam ięć 
tej w ielkiej klaczy nie za
ginie, a obyw atele Anglji, 
nie będąc w możności 
uchronić jej od banicji, 
starają się w ynagrodzić tę n iespraw iedliw ość, fundując 
łóżka jej im ienia w szpitalu sw ego ukochanego króla.

ßrazylijczyk nie mógł oprzeć się takiem u naw a
łowi szlachetności. O biecał solennie, „że Sceptre nie

tylko nie dostan ie się pod brzytw ę m urzyńską, ale życie 
jej popłynie dużo jedwabniej, jakby płynęło w narodow em  
stadzie w Irlandji, dokąd staruszce w  obecnych czasach 
niebezpiecznie jest w ędrow ać“. Jeżeliby m iała jeszcze to

szczęście zostać m atką — 
dzieci jej będą biegały 
tylko w  Anglji, a po nąj 
dłuższem  życiu nietylko 
jej kopyta będą rozdane 
c z t e r e m  właścicielom: 
panu Sievier, pani Bass, 
panu  T attersalow i, Lordo 
wi G lanely, ale cały jej 
szkielet będzie p rzew ie
ziony w darze narodow i 
angielskiem u.

I cieszy się cała stara  
Anglja, pełna uczucia d u 
my ze swych synów  i 
swoich koni, że m iłość 
ludzi sportu do sz lachet
nych zw ierząt jest na 
wzajem ności oparta, bo 
dzięki entuzjazm ow i d la 
zasłużonej klaczy, ta ostat

nia swojem i czterem a kopytam i na wieczne czasy 
kilkanaście miejsc w szpitalu „w ybiegała“- Nadm ienić
muszę, że sp raw a Sceptre nie jest ostatecznie zakoń
czona. /.

S C E P T R E  (P e rs im m o n  i O rn am en t).

Monografja hodowli koni w Polsce przed wybuchem wojny.
(C iąg  dalszy).

III. M A Ł O P O L S K A .

D ane statystyczne.
W  r- 1912 było w M ałopolsce rządow ych ogierów 

670, z tych na stacjach stało 431.
O ddanych w ograniczoną w łasność (były to starsze 

ogiery, k tóre po roku lub dw u przechodziły  na  w łasność 
hodow cy) 65, w ynajętych hodow com  174, w łasnych ogie
rów  licencjow anych posiadali hodow cy 155, z tych 
13 otrzym ało rządow e subwencje-

D oprow adzono do ogierów  rządow ych postaw ionych 
na stacjach klaczy 25.484, do ogierów  oddanych w  ogra
niczoną w łasność 2.283, do ogierów  w ynajętych hodo
w com  4.852, do ogierów pryw atnych licencjonow anych 
5.878, było przeto klaczy użytych do chow u 38.497.

Z  tego  w ypadało na każdego ogiera rządowego, sto
jącego n a  stacji 58 klaczy, oddanego w ograniczone po 
siadanie 55 klaczy, w ydzierżaw ionego 27, pryw atnego 
licencjonow anego 57 klaczy.

W edług urzędow ego wykazu doprow adzono w  roku 
1911 do rządow ych ogierów 30-310 klaczy.

Z  tego zgłoszono w  roku 1912 źrebnych klaczy 16.082, 
urodzonych źreb ią t 14.872, a m ianowicie: ogierków  7.411, 
klaczek 7.461.

Na jednego ogiera rządow ego w ypadało  przeto  do
prow adzonych klaczy 46, zaźrebionych klaczy 24, u ro
dzonych źreb iąt 23.

W r. 1923 było w M ałopolsce urządzonych 122 stacje, 
w których stało łącznie rządow ych ogierów 4 7 4 .

Z  tych było 18 pełnej krw i angielskiej, 102 pó ł krw i 
angielskiej, 52 czystej krw i arabskiej, 213 pół krw i orjen- 
talnej (tu w liczono hucuły i koniki), 76 lipizzanerów , 
9 noniusów.

47 hodow com  oddano na ograniczoną w łasność 
52 ogiery, m iędzy tem i było 8  czystej krw i w schodniej, 
34 pół krw i orjentalnej, 10 lipizzanerów.
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150 hodowcom  w ydzierżaw iono 172 ogiery, a m ia
nowicie: 51 pełnej krw i angielskiej, 38 pół krw i angiel
skiej, 15 czystej krw i w schodniej, 58 pół krw i orjentalnej, 
9 lipizzanerów , 1 noniusa.

166 hodow ców  m iało w łasne licencjonow ane 162 
ogiery: 14 pełnej krw i angielskiej, 31 pół krw i angielskiej, 
2 2  czystej krw i arabskiej, 82 pó ł krw i orjentalnej, 6  no- 
niusów, 1 kłusaka am erykańskiego.

H odow la koni w iększej w łasności ziemskiej:
a) H odow la koni pełnej krwi,
1) T -w a W yścigów Konnych.
P ierw sze T ow arzystw o W yścigow e w M ałopolsce 

zostało założone we Lw ow ie w r. 1842 pod nazw ą „T ow a
rzystw o chow u koni i w yścigów “.

P ierw szy  m eeting odbył się we Lw ow ie w r. 1843, 
następnie urządzało  T ow arzystw o  wyścigi także w  T ar
nopolu, G rzym ałow ie i Rzeszow ie,

W  r. 1857 uzyskano nagrodę cesarską i nagrody rzą
dowe. Poniew aż nagrody te m iały być użyte d la podnie
sienia hodow li krajow ej, m ogły się o nie ubiegać tylko 
konie urodzone w M ałopolsce. W ystarano się rów nież 
o zniżkę kosztów  przew ozu kolejow ego d la  koni w yścigo
wych i stadnych.

W yścigi w e Lw ow ie odbyw ały  się na błoniach Janow 
skich, później przeniesiono je n a  tak zw any tor C etnera 
koło parku  Stryjskiego i tam  odbyw ały się przez pew ien 
przeciąg la t meetingi k ilkodniow e raz do roku, w czerw cu 
lub w  lipcu, a w r. 1909, 1910 1911 także i w e wrześniu.

W  roku 1891 zaw iązało się w K rakow ie „M iędzyna
rodow e T ow arzystw o W yścigow e i wynajęło w yjątkow o 
pięknie położony tor za ulicą W olską. U rządzane na 
tym że trzydniow e wyścigi m iały  z początku duże pow o
dzenie. Brały w nich udział nie tylko konie z M ałopolski, 
lecz także konie w yścigow e z K rólestw a i A ustro  Węgier- 
Jednakże z czasem  osłabło znacznie zain teresow anie się 
zagranicznych sportsm anów . Skutkiem  słabszych mia- 
now ań m usiano zm niejszyć nagrody, startow ało  mniej 
koni, w szystko razem  w płynęło  ujemnie na rozwój T o w a
rzystw a. R ów nocześnie założono w Krakow ie „Klub 
Jazdy P an ó w “. M eetyngi tegoż połączone z popisem  
jazdy m aneżow ej i konkursam i hippicznym i, odbyw ały 
się dorocznie raz w kw ietniu, zaś po drugi raz w połącze
niu z w yścigam i T ow arzystw a M iędzynarodow ego w  czer
wcu. W edług  propozycji m ogli jeździć tylko członkow ie 
klubu.

S taraniem  pana  K azim ierza O stoja-O staszew skiego 
pow stało w  r. 1895 w R ym anow ie (pow. Sanocki) „To
w arzystw o Z ach ęty “. U rządzane tam że we wrześniu 
wyścigi m iały  powodzenie, daw ały  bowiem  m niejszym  
stajniom  i m łodym  sportsm enom  sposobność do w ypró
bow ania swoich koni

2) S tada koni pełnej krwi.
P ierw sze stado koni pełnej krwi angielskiej założył 

w  Polsce hr. W ładysław  D zieduszycki, k tóry  w r. 1843 
objął po ojcu m ajątek  Jezupol i około roku 1849 zaczął 
sprow adzać z A nglji m aterja ł hodow lany. S tado  to sto
pniow o uzupełnione, sk ładało  się z 1 2  klaczy.

N an P ed la r gn. kl. ur. 1844 w Anglji po V oltaire 
od Columbine-

Baroness gn. kl. ur. 1847 w  Anglji po Don John od 
Florentia.

C inam inta gn. kl. ur. 1850 w Anglji po Bay Mid
d leton od T h e  Gipsy Q ueen.

T ru e la ss  gn- kl. ur. 1851 w Anglji po L anercost od 
T im bria.

Fulti gn. kl. ur. 1852 w Jezupolu po C anale tti od 
Fulti Pulti.

Sangfroid gn. kl. u. 1852 w Anglji po G am eboy od 
M uley M oloch.

C osternation gn. kl. ur. 1853 w Anglji po A larm  od 
L ittle  Fairy.

G natcatcher gn. kl. ur. 1856 w A nglji po B irdcatcher 
od B arbata.

D rym bla gn. kl. ur. 1858 w Jezupolu po T h e  R eiver 
od E sperance.

K ociuba gn- kl. ur. 1860 w Jezupolu po T he R eiver 
od Baroness.

H aliczanka gn. kl. ur. 1861 w Jezupolu po T h e  R e i
ver od Baroness-

C zarnobrew a kara  kl. ur. 1862 w Jezupolu po R a ta 
p lan  od Sangroid.

Do których używ ano ogierów :
C analetti og. og. ur. 1843 w A nglji po M uley M oloch 

od córki C am el’a.
T h e  R eiver gn. og. ur. 1850 w Anglji po P an taloon  

od Phryne.
F ad ladeen  gn. og. ur. 1855 w Anglji po N utw ith od 

R ose of M ashm ere.
Jezupol gn. og. ur. 1857 w Anglji po A ndover od 

córki C om us’a.
V erbum  nobile kaszt. og. ur. 1859 w Anglji po Lord 

of the Isles od Baroness-
T o r do trenow ania był w Jezupolu, konie zaś już 

gotow e szły na wyścigi do Lw ow a.
Po śm ierci hr. W ładysław a sprzedano w r. 1868 ca łe  

stado składające się z 34 koni na publicznej licytacji.
N ajw ięcej wartościow e d la  hodow li okazały  się k la 

cze Baroness, Linam inta, C onsernation, Fulti, Sangfroid 
i najw ybitn iejsza z nich G natcatcher, potom stw o tychże 
bow iem  pozostało następnie w  innych stadach krajow ych.

Z  ogierów  imię tylko jednego T h e  R eivera spoty  
kam y często w rodow odach koni małopolskich.

P raw ie  równocześnie z hr. Dzieduszyckim , p. Erazm  
W olański postanow ił rozpocząć w C zarnokońcach hodo
w lę koni pełnej krwi, i w tym  celu naby ł w  roku 1849 
w A nglji trzy klacze.

B irthday gn. kl. ur. 1838 w A nglji po M uley M oloch 
od A rchduchess.

D ark L ady gn. kl. ur. 1846 w A nglji po T ouchstone 
od M argery.

G osling gn. kl ur. 1847 w Anglji po T ouchstone 
od Ohio.

U tw orzona przez niego spółka im portow ała z A nglji 
kaszt ogiera Com forter ur. 1856 r. po Stockw ell od M uffa 
tee po Jereed. Sam  zaś nabył tam że gn. V on S troom  ur. 
1857, po T h e  Flying D utchm an od Them is po T ouchstone.

T e dw a ogiery, a także M anfred kaszt. og. ur. 1865. 
po D aniel O ’Rourke od A m bassadress po P len ipo ten tiary  
zaznaczyły  się bardzo dodatnio  w  hodow li m ałopolskiej.

Com forter stał przez dw a la ta  (1870— 1872) w R a 
dow cach, gdzie widocznie n ie doceniono go, a szkoda, by ł
by bow iem  dla tam tejszego s tad a  nader pożytecznym  re 
produktorem . Produkty s tada czarnokonieckiego odnosiły 
sw ego czasu liczne zw ycięztw a na torze lw ow skim . 
S tado to niestety pow oli topniało, tak że w roku 1916 p o 
zostały  ty lko trzy klacze.
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W  następnych  la tach  po k ilka  m atek pełnej krw i 
m iały poszczególne m niejsze stada, w ybitne jednak s ta 
nowisko w  św iecie hodow lanym  i sportow ym  zajęło do
piero s tad o  hr. Jana T arnow skiego w Chorzelowie.

Z apoczątkow ane zakupem  kilku klaczy z Jezupola, 
pow iększyło  się w roku 1871 k laczą sprow adzoną z An- 
glji, T h e  Jew el ur. r. 1864 po Stocw ell od July po I. Bird- 
catcher.

Później dołączono jeszcze L ast T ria l po M ountain 
D eerod, Letycja po Sir H erkules i Laurel Crown po K in
gcraft od Miss Laura po T rum peter.

Z  klaczy tych najszczęśliw szym  nabytkiem  okazała 
się T he Jewel k tóra przyszła ź rebna z Khightof the G arter, 
i urodziła w r. 1872 gn. źrebca, którego nazw ano „P rzed
św it“.

Przedśw it rozpoczął sw ą karjerę wyścigową w W ie
dniu, zw ycięża w Preszburgu w  nagrodzie rządow ej 
i w rów norzędnym  biegu w Peszcie. Produce Stakes 
bierze walkow erem . N astępnie w ygryw a Derby dow olnie.

Biega następnie w  w ieku 3 i 4 lat z w ielkim  pow o
dzeniem .

Przedśw it przyniósł sw em u w łaścicielowi ogółem 
62.457 zł. r. i 24.500 hk. co n a  ow e czasy stanow iło bar
dzo znaczną sumę.

H r. Tarnow ski sprzedał Przedśw ita rządowi A ustro- 
W ęgier. O gier ten nie został należycie w hodow li w y
zyskany. Przyczyną tego zaniedbania był snobizm ho
dowców, przekładających choćby mniejszej wartości im 
portow ane reproduktory, jeżeli m iały „fashionable ped i
gree“, nad  najlepszego, w kraju urodzonego. Chociaż 
P rzedśw it dał konie tak w ysokiej klasy w biegach p ła 
skich, jak Padichach, A bonnent, V inaigrette, zaś w b ie
gach z przeszkodam i D ollar, A m ethyst, Igen, P eronella  
i w iele innych, a w  pó ł krw i P rzedśw ita I, którego krew  
długie la ta  w stadzie radow ieckiem  w ybitne zajm ow ała 
stanow isko, doprow adzono do niego tylko 217 klaczy peł 
nej krw i i 144 k lacze pół krwi. W  nocy dnia 12 na 13 czer
wca 1889 r. zginął P rzedśw it n a  zapalen ie  płuc.

W iększą rolę na torach A ustro-W ęgier i M ałopolski 
odegrała stajnia C horzelow ska jeszcze w  latach 1893—94.

Po śm ierci hr. Jana T arnow skiego  seniora stado zna
cznie zmiejszono.

P an  Feliks Scazighino właściciel w iększej stajni 
wyścigowej sprow adził w  r. 1892 do swego m ajątku Prze- 
w oziec w M ałopolsce kilka pierw szorzędnych klaczy 
m iędzy niem i H erre K ate ur. 1886 r. po G unnersbury od 
H erczegno, T osca ur. 1887 r. po H astings od T itan ia  
i W eisheit ur. 1889 r. po K isbèr öcscse od W issenschaft 
i w ynajął d la  nich rządow ego ogiera pięknego wysokiej 
klasy O r-vert’a ur. 1890 r. po Bend O r od V ertum na po 
Sprinfield. Stado to zostało po kilku latach zwinięte.

W  r. 1891 założył p. K azim ierz O stoja O staszew ski 
stado pełnej krw i w G rabow nicy  w powiecie sanockim . 
Nabył on w Królestw ie G iocondę, Salw ianę i Laudę, 
dołączył do nich K hedive i córkę Przedśw ita Peronellę , 
a jako reproduktora postaw ił The D onnerhorna ur. 1879 
w  A nglji po Thunderbolt cd  T he G olden H orn po H ar- 
kaw ay.

N ajlepszym  nabytkiem  okazała się L auda ur. 1887 r. 
po L ara  od A ugusty po V alm er od Even po S tockw elľu .

G d y  później do tych klaczy przyszła jeszcze W eis
heit i jej córka W alküre, G arm at i jej córka M itręga, 
a boks D onnerchorna zajął Farurey syn w ielkiego Flying

Foxa i M adam e de Parabére po Kordjanie, startują konie 
stada O stoja O staszew ski z dobrym  rezultatem  nietylko 
na torach M ałopolski, ale także w W iedniu, Kottingbrunn 
i innych miejsowościach A ustro-W ęgier. O dnoszą rów nież 
liczne zw ycięztw a na wszystkich konkursach hippicznych.

P. A lfred  G arapich miał w Berezowicy przez k ilka 
lat około 1 0  klaczy m atek pełnej krwi. W yprodukow ane 
tam że konie były raczej dobrym i końm i do polow ań p ar 
force. W ystępując na torze nie odnosiły sukcesów.

W stadzie D ylągow skim  było przed w ojną także 
kilka klaczy pełnej krwi. Z  potom stw a tychże najlepiej 
biegała D ylągów ka ur. 1896 r. po Intrigant od M inning po 
Blue Gown.

Panow ie: Stanisław W asilew ski w M arkuszowej, 
hr. S tanisław  Siem ieński w Chorostkowie, R om an C zaj
kow ski w  Kam ionce W ołoskiej, zajm ow ali się, chow ając 
głównie konie pół krwi, również po części chow em  peł
nej k rw i-

р. S tanisław  Ułaszyn i hr. O skar Potocki m ieli już 
na  w iększą skalę  hodow lę pełnej krwi.

Ilość koni pełnej krwi:
R eproduktorów  pełnej krwi stało  w r. 1913

w M a ł o p o l s c e .....................................................  111

Klaczy m a t e k ..........................     75
M łodzieży do la t c z te r e c h ...........................................  98

R a z e m .......................... sztuk 284

Wpływ stad rządowych.

Stado pełnej krw i angielskiej w  Austrji było założone 
dopiero w ostatnich latach p rzed  wojną, przeto na ho
dow lę koni pełnej krw i w M ałopolsce mogły mieć 
w pływ  tylko ogiery um ieszczone na stacjach rządow ych 
w O chow cach i Sądowej W iszni.

Jakość tych ogierów z m ałem i w yjątkam i nie była 
odpow iednią do chowu koni wyścigowych.

Intrigant ur. 1890 po Kegy-ür od M asquerade po 
Carnival. O r-vert ur. 1890 r. po Bend O r od V ertum m a 
po Spingfield, X aintrailles ur. 1882 r. po F lageolet od 
D éliane po T h e  Flying D utchm an і W eathercock ur. 1893 r. 
po G alaor od W eather po D oncaster miały w zględne 
zaufanie hodowców, zaś Chilperic ur. 1908 po G allinule 
od Chilm ark po Childwick i V am pyr ur. 1906 po P ardon  
od V ictoria-regia po Tokio zapow iadały  się również 
dobrze, w ojna jednak przerw ała zaraz ich dopiero rozpo
czynającą się stadną działalność.

Hodowla koni pół krwi.

Księgi stadne.

W  r, 1898 w ypracow ał p. Kazimierz O stoia-O sta- 
szewski księgę zatytułow aną „O ficjalna Księga stad  koni 
orjentalnych i koni pół krwi d la  Galicji i Bukowiny“ G ali
cyjskiego T ow arzystw a chow u koni i wyścigów i G alicyj
skiego T ow arzystw a Z achęty  i w zajem nej pom ocy w  cho
wie koni. W księdze tej był osobno zestaw iony dział 
koni orjentalnych, osobno dział koni pół krw i i dodane 
tablice rodow odow e w ybitniejszych klaczy rhatek. W  ten 
sam  sposób ułożoną księgę stad  koni orjentalnych i pół 
krw i w ydało w r. 1909 Tow arzystw o gospodarskie lw ow 
skie. Z  pow odu wojny dalszego w ydaw nictw a za 
przestano.
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Stada koni czystej k rLÜ‘ arabskiej i pół kruJi

W  M ałopolsce praw ie każdy  obszar dw orski hodo
w ał konie. Istniał cały szereg pow ażnych stad, a prócz 
tego w iele m ajątków  chow ało po kilka lub kilkanaście 
klaczy hodowlanych. P odstaw ą hodowli koni pó ł krwi 
była krew  wschodnia, odśw ieżenie której kraj zaw dzięcza 
hr. Juljuszowi Dzieduszyckiem u.

Sprow adził on do Jarczow iec w r. 1845 zakupione 
osobiście w Arabji:

M lechę z rodu N edżdy K oheglan Dueni,
Saharę „ Nedżdy K oheglan Moradi,
G azellę „ A naze Sbaa Koheil Agjus,

a w r. 1853 T hebę M unirę z rodu Shadadu ghada.
R azem  z temi k laczam i przyszły do Jarczow iec 

ogiery Koheylan, Bagdad, A biat, E lazus i Feruch-Chan 
(Ot- Pers.). T ak  św ietnie zapoczątkow ane stado rozw i

jało się pom yślnie i jak A rabow ie do Mekki pielgrzym o
w ali do Jarczow iec hodowcy i lubow nicy krwi wschodniej- 
Hr. Juljusz Dzieduszycki nietylko pracow ał z niesłycha- 
nem  zam iłow aniem  na polu hodow li, lecz jako w ybitny 
znaw ca konia wschodniego, sam  w skazyw ał kupującym , 
nie szczędząc przytem  rad i upom nień, odpow iednie d la  
nich konie.

Po śm ierci hr. Juljusza odziedziczył stado jarczo- 
w ieckie hr. W ojciech D zieduszycki i przeprow adził tako
w e z Jarczow iec do Jezupola. Pośw ięcając się głów nie 
spraw om  publicznym , m ieszkał hr. W ojciech D zieduszycki 
w iększą część roku w W iedniu, z tego też pow odu oddał 
stado synow i sw em u W ładysław ow i, który takow e już aż 
do w ybuchu wojny z w ielkiem  zam iłow aniem  prow adził.

(d. С. n.)
M. Jędrzejowicz.

Zbiór uwag o komu i ekwitacji.

(C iąg  dalszy).

Po dokładnie przeprow adzonym  trenow aniu i po 
oswojeniu konia z siodłem  w stajni, trenuję w  dalszym  
ciągu, ale już z jeźdźcem  n a  grzbiecie. W tedy jeździec trzy
m a w odze w  dwóch rękach, w siada w siodło, opuszcza
jąc nogi pionow o w dół po popręgach i pozatem  zacho 
wuje się najzupełniej biernie, zostaw iając inicjatyw ę 
ujeżdżającem u, panującem u w  dalszym  ciągu nad koniem  
za pom ocą linki i bata.

Po kilku takich lekcjach, m ożna już zacząć robotę 
bez lonży po prostych linjach ujeżdżalni, w ystrzegając 
się jaknajstaranniej przenoszenia wagi na zad t. j. osa
dzania na zadzie; natom iast ca ła  uw aga ujeżdżającego 
winna być skierow aną w usiłow aniu pchnięcia konia 
„naprzód“ za pom ocą głosu, łydek i w  razie potrzeby 
ostróg, dostaw ianych do brzucha tuż za popręgam i jedno
cześnie z obydw óch stron. Co się tyczy używ ania ostróg, 
pam iętać należy, że ostroga jest dopełnieniem  łydki; to 
znaczy, że w przód trzeba zam arkow ać rozkaz łydką, 
a dopiero w razie n ieposłuszeństw a, o ile sam a łydka nie 
skutkuje, czy to w pchnięciu naprzód, czy też w  innym  
celu, przychodzi ostroga dzia ła jąca  nie przez uderzenie, 
lecz przez w yraźne naciśnięcie. W  tern miejscu m uszę 
nadm ienić, że ostroga, jak to sam a nazw a oznacza, musi

być ostra. O strogi z gładkiem i kółkam i przeznaczam  d la  
tych, co nigdy konia nie dosiadają.

Praw idłow o i racjonalnie operow ać ostrogą, m ożna 
tylko w tedy, kiedy ostroga nie suw a się po napiętku  buta, 
a więc, albo gdy jest sta le  przy tw ierdzoną do obcasa, 
albo też— przy ostrogach przypinanych, ustalona, pom ię
dzy dw om a skórząnem i prożkam i, utrzym ującym i ostrogę 
w jednem  miejscu.

Z  w ielkiem  zdziw ieniem , przekonałem  się, podczas 
krótkiej mojej służby w  wojsku, że panow ie oficerowie, 
bynajm niej nie zw racają uwagi na  długość ostrogi, która 
koniecznie m usi być dostosow ana do długości nóg jeźdźca. 
D ługie nogi jeźdźca, szczególniej przy m ałym  koniu, 
o krótkich żebrach, w ym agają b. długich ostróg. 1 odw ro
tnie: krótkie nogi, przy głębszym  koniu, m ogą się posił
kow ać krótkiem i ostrogam i. Tym czasem , zauw ażyłem  
u jednego oficera (naw et instruktora) o bardzo długich 
nogach, ostrogi żokiejskie z gładkiem i kółkami.

L iczne dośw iadczania doprow adziły  m nie do w nio
sku, że konie, otrzaskane przedtem  w polu,.a naw et konie 
z toru wyścigowego, w zięte do roboty m aneżow ej, p o d 
dają się ćw iczeniom  w  rów now adze pionowej daleko  
łatw iej od tych, które tylko w m aneżu pracow ane były.
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Koń bow iem  pchnięty naprzód  na dużych przestrzeniach 
i w szybkiem  tem pie, p rzedstaw ia  najm niej skłonności do 
t. zw. „zatrzym ania“.

K oń dobrze i starannie przygotow any na lonży 
w początkow ej robocie w m aneżu  przedstaw ia zw ykle 
b. m ało  trudności.

Jak  pow iedziano poprzednio, ujeżdżający w inien się 
s ta rać  o uruchom ienie w jednakow ym  stopniu przodu jak 
i zadu. Co do mnie, to przekonałem  się, że lepiej zaczy
n ać  od uruchom ienia zadu, aniżeli głowy; a to z tego po
wodu, że o ile zad nie jest zupełnie posłuszny łydkom , 
o tyle nie m ożna m anipulow ać głow ą oraz przodem , jeżeli 
nie jesteśm y w stanie za pom ocą łydek, utrzym ać zadu 
w  stan ie  nieruchom ym .

Do bezw zględnego uzależnienia zadu od działania 
łydek, dochodzę następującym  sposobem.

Z atrzym uję  konia w pew nej odległości od bandy 
z  zam iarem  odrzucenia zadu ku lewej stronie. O tw ieram  
praw y cugiel, zam knąw szy lewy; to znaczy, że lew y 
cugiel przy lega nieruchom ie do szyi praw ym  zaś cugiem , 
odstaw ionym  od szyi i nie przeciągając w ędzidła ku p ra 
wej stronie staram  się skierow ać głow ę ku praw ej stronie, 
Podczas tej czynności, a w łaściw ie — jednocześnie, przy
ciskam  praw ą łydką po za  popręgiem , oraz dotykam  p ra 
w ego uda prętem , trzym anym  w  praw ej ręce, razem  
z praw ym  cugiem. A by jeszcze ułatw ić koniowi przesu
nięcie zadu  ku lewej stronie, staram  się przerzucić wagę 
sw ego korpusu ku lewej stronie, przez nacisk na  lew e 
strzem ię po linji popręga. W  takiej pozycji postaw iony 
koń musi odrzucić zad ku lew ej stronie.

T ą  sam ą drogą postępujem y, przy  odwrotnych czyn
nikach chcąc odrzucić zad na  p raw ą stronę. A  więc 
podczas pierw szych lekcji działam y jednostronnie t. j. 
p raw y cugiel i p raw a łydka, lub lew y cugiel i lew a łydka. 
Jeżeli dojdziem y do tego, że przy lekkiem  pochyleniu 
głow y na praw o i nacisku p raw ej łydki koń, bez oporu 
odrzuca zad  na lewo, pow tarzam y to sam o ćwiczenie bez 
zw racania głow y w tę  lub d rugą stronę, lecz zatrzym ując 
głowę w  kierunku prostym .

T o ćw iczenie trzeba po w tarzać  jaknajczęściej. a to 
znow u dlatego, żeby m ódz bez oporu odrzucać zad  na 
obie strony, przy odw rotnej pozycji głowy, t. j. aby dojść 
d o  takiej podatności zadu, aby koń przy zw róconej głowie 
lew ym  cugiem  na lewo, pod naciskiem  praw ej łydki, 
odrzucił zad na lew o i odw rotnie. O  ile więc, przez 
racjonalne ćwiczenia dojdziem y do niezaw odnego urucho
mienia zadu, o tyle zdobędziem y możność unieruchomienia 
tegoż, czyli do utrzym ania konia w niezbędnej linji pro
stej podczas ruchu. P rzy  dobrze uruchomionym zadzie, 
zdobyw am y m ożność obracania  konia na przednich n ie
ruchom ych nogach. Z a ś  przy  pew nym  unieruchomieniu 
zadu, zdobyw am y m ożność obracania konia na nierucho
m ych tylnich nogach, czyli, jak to  nazyw ali napoleońscy 
szw oleżerow ie „w olta na ta le rzu “.

Podczas niniejszych ćw iczeń, należy  się w począt
kach  zadaw alniać jaknajm niejszem  ustępstw em . Choćby 
najm niejszy objaw posłuszeństw a, nie pow inien pozostać 
bez nagrody , pod postacią pok lepan ia  po szyi i chw ilo
w ego osw obodzenia od działania rąk  i nóg jeźdźca. K ażde 
now e ćw iczenie, z którem  się konia zaznajam ia, pow inno 
zaw sze kończyć lekcję, po czem  się konia odprow adza 
¿lo stajni.

Z an im  przystąpim y do uruchom ienia przodu, należy  
uruchom ić głowę, przy utrzym aniu zadu w absolutnym  
spokoju.

Ćw iczenie to trzeba się starać przeprow adzać w  ten 
sposób, żeby głowa, a przynajm niej koniec pyska zw ra
cał się zaw sze w  kierunku otw artego cugla, bez p rzew le
czenia w ędzidła , czem u przeszkadzać pow inien cugiel 
zam knięty, m ocno przylegający do szyi.

Z dobyw szy bezw zględne panow anie nad zadem  
i uruchom ienie pyska w kierunku wskazującego kierunek 
otw artego cugla, m ożem y już przystąpić do uruchom ienia 
przodu, przy nieruchom ym  zadzie.

Staw iam  do tego konia przy sam ej bandzie, zaczy
nając robotę np. na lewo. Cncąc przesunąć przednie no 
gi na lewo, choć na jeden krok, na  początek zam ykam  
praw y cugiel, a otworzywszy lew y i przerzuciw szy w łasną 
wagę na lew e strzemię, energicznym  ruchem  pociągam  
głow ę ku lew ej stronie. W  tym  w ypadku zad jest un ie
ruchom iony nie tylko praw ą łydką, ale nadto ścianą ban
dy, k tóra tam uje ruch tylnich nóg w praw ą stronę.

Pow tarzając to ćw iczenie w  jedną i drugą stronę 
i stopniując swoje w ym agania, dochodzim y w końcu do 
możności obrócenia przodu do Vs obrotu na  ty lnych no 
gach, a w następstw ie i do całego obrotu.

O panow aw szy  za pom ocą powyższych ćw iczeń gło
w ę oraz przód  i zad konia, zaczynam  zaznajam iać konia 
z rów now agą pionową, na prostych linjach, w  trzech za 
sadniczych chodach: stępie, kłusie i cwale.

Z aczynając  robotę od kłusa, zasiadam  w siodło jak- 
najgłębiej, za  pom ocą energicznego działania łydkam i, 
w prow adzam  konia w kłus, przy dość sw obodnej głowie. 
N astępnie, nie przestając parcia łydkam i naprzód, podno
szę cuglam i głow ę ku górze, a zm niejszając w ten sposób 
szybkość ruchu, zm uszam  konia do przesunięcia środka 
ciężkości ku tyłowi, czyli do osadzania na zadzie. W  tem  
miejscu zw racam  uw agę na głów ną zasadę w tej robocie, 
t. j. że pod żadnym  pozorem  nie w olno za pom ocą sa
mych cugli osadzać konia na zadzie, dopóki przedtem  
koń nie zostanie łydkam i pchnięty naprzód, czyli, m ów iąc 
technicznie, n ie zostanie łydkam i „Wepchnięty w ręlęę".

W ystrzegając się zasadniczo zbytniego przedłużania 
każdego now ego ćwiczenia, radzę na początek zadow ol- 
nić się kilkudziesięciu krokami, po  czem. oddając cugle, 
przejść w stępa, nietylko w celu  nagrody za posłuszeń
stwo, ale głównie d la  spoczynku. Podczas ekw ilibrow a- 
nia pionowego, ty lna część grzbietu oraz krzyż, podlegają 
b. m ęczącym  w  początkach wysiłkom . Łatw o się o tem  
przekonać, obserw ując konia po dłuższej robocie n a  ty l
nych nogach, kiedy po oddaniu cugli, koń w yciąga szyję 
ku dołowi, dając w ten sposób w ypoczynek zm ęczonym  
m uskułom .krzyża, grzbietu i staw ów  skokowych. W  tem  
miejscu, słusznie mógłby ktoś zapytać, do czego służą 
ćw iczenia w  rów now adze pionowej, to jest osadzanie 
konia na zadzie, jeśli w m arszach wojennych i na  po lo 
w aniu utrzym ujem y konia w  rów now adze poziom ej, 
t. j. z rozłożeniem  wagi jednakow o na przednie i ty lne 
kończyny.

O tóż tak  w wojsku, jak i podczas forsow nych polo
wań, często bardzo zjaw ia się konieczność w ym agania 
od konia w ielkiej zwrotności, oraz m om entalnego za trzy 
mania, lub choćby m om entalnego zw olnienia biegu, a bez 
niezaw odnej możności przerzucania ogólnej wagi konia
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na tylne nogi, nie jesteśm y w stanie, ani konia na miejscu 
obrócić, ani n a  miejscu zatrzym ać.

Ćwiczenia, polegające na osadzaniu konia n a  zadzie, 
najlepiej pow tarzać w zebranym  kłusie. Koń rów now a
żony w tym  chodzie, przy stopniow ym  zw alnianiu szyb
kości, aż do przejścia w k łusow anie na miejscu t. j. aż do 
„pasażu“, już zostanie na ty le  osadzonym  na zadzie, że 
te sam e ćw iczenia w stęp ie  oraz krótkim  galopie, nie 
będą przedstaw iać żadnych trudności.

Z  chodam i bokowym i, t. j. półtraw ersem  i traw er
sem, zaznajam iam  konia w następujący sposób-

Utrzym ując konia w  zebraniu, z w ysoko postaw ioną 
głową, zagiętą szyją w górnej części, jeżdżąc po linjacb 
prostych pod bandą ujeżdżalni, zm ieniam  kierunek po 
przekątniej, zaczynając od czw artej części długiej ściany 
i zdążając także  do czw artej części ściany przeciw ległej. 
Na kilka kroków  przed  dojechaniem  do przeciw ległej 
ściany, zm ieniając k ierunek z ręk i praw ej na  lewą, zw ra ' 
cam  praw ym  cuglern pysk koński na prawo, przerzucam  
wagę na praw e strzem ię, a przyciskając lew ą łydką, 
ew entualnie ostrogą w ty le po za popręgiem  z lewej 
strony, zm uszam  konia do przesunięcia zadu na praw o, 
a tem sam em  do zakończenia zm iany kierunku i dojścia 
do bandy po  dw óch śladach  — czyli do w ykonania kilku 
kroków w półtraw ersie.

W  m iarę uległości konia, pow iększam  stopniow o 
długość bokowych chodów , tak , że w końcu zaczynam  
traw ersow ać od podstaw y m aneżu, a w końcu przez całą 
długość przekątnej. T ak  zw aną półwoltę, przy drugim  
sposobie zm ieniania kierunku, kończę także zaw sze pół
traw ersem . Zdobyw szy bezw zględne posłuszeństw o 
w stępie, staram  się p rzeprow adzać te sam e ćw iczenia 
w zebranym  kłusie, w galopie zaś o tyle, o ile koń um ie 
doskonale zm ieniać nogę w tym  chodzie.

Koń dobrze w ygalopow any na lonży, m ało zw ykle 
przedstaw ia trudności w galopow aniu  pod siodłem .

M ówiąc o galopie, czyli cw ale, zw racam  uw agę, że 
cw ał jest jedynym  pośpiesznym  chodem, który  przez 
praw dziw ego jeźdźca i kaw alerzystę , jaknajlepiej w ypro
w adzonym  być powinien. W  podróżnych, długotrw ałych 
pochodach, używ am y kłusa, t. zw. podróżnego, a więc 
dość w olnego t. j. najw yżej 4 m inuty na  kilom etr, każda 
zaś szybsza od tego lokom ocja w inna się odbyw ać w  ga
lopie. Ż eb y  zaś koń m ógł bez zbytniego w ysiłku prze
nosić jeźdźca z m iejsca n a  m iejsce w cw ale, trzeba konia 
podczas u jeżdżania tak z tym  chodem  zaznajom ić, żeby 
galopow ał zim no, bez gorączkow ania się, n iezależnie od 
tego, czy tem po zw alniam y, czy przyspieszam y.

Jak p rzy  ekw ilibrow aniu w kłusie, przechodzim y 
z rów now agi poziomej do pionow ej, przez podnietę łyd
kam i i podnoszenie głowy przez zebranie cugli, tak  sam o 
postępow ać należy w galopie, zaczynając galopow ać 
w rów now adze poziom ej, przechodząc tą  sam ą m etodą 
w galopie do rów now agi pionowej, czyli do galopu 
w  zebraniu.

Koń praw idłow o w ygalopow any pow inien um ieć 
galopow ać w olniej i prędzej w rów now adze poziomej, 
praw ie przy zupełnie w olnych cuglach i w tedy jeździec 
m oże w ygodniej dosiedzieć w siodle, o ile w praw nie ga
lopujący koń, w ruchu tym  praw idłow o podpędza tylne 
nogi ku przodowi.

D osiadyw anie w siod le w  polowej jeździe w  galo - 
pie, o ty le jest w ygodne d la  jeźdźca i nie m ęczącem  dla

konia, o ile tem po jest w olne, p rzy  przyspieszonym  zaś 
galopie, a tem bardziej w  przecw ale, grzbiet konia pow i
nien być osw obodzony od ciężaru, czyli, że trzeba w tedy  
stanąć w strzem ionach, a pochylając korpus ku przodow i, 
osw obodzić zupełnie grzbiet, k tóry  w przecw ale, n a p in a 
jąc się i rozprężając, nie może być bezkarnie przygniatany.

M ów iąc o sposobach panow ania nad  głow ą konia, 
m iałem  n a  m yśli działanie zw ykłem  wędzidłem . W  w oj
skow ej zaś ekwitacji, k tóra oprócz w ędzidła posiłkow ać 
się musi m undsztukiem , poczuw am  się do obow iązku 
pow iedzieć słów parę o tym ostatnim . W ędzidło działa  
podnosząco głowę, m undsztuk zaś działa — zniżająco; 
za pom ocą więc um iejętnego m anipulow ania jednym  
i drugim , w inniśm y się starać ustaw ić końską głow ę 
w takiej pozycji, k tóraby jaknajlepiej ułatw iła panow anie 
nad  nią- Dobrze i praw idłow o postaw iona głow a jest 
w tedy, gdy jest postaw ioną dość wysoko, zgięta w naj
wyższej sw ej części, nie zaś przy kłębie i z linją czoła nie 
dochodzącą do prostapadłej. Jeśli linja czoła jest za  d a
leko od prostopadłej, z nosem  zw róconym  ku górze, m ó
wimy, że koń jest „nad ręk ą“, gdy zaś linja czoła p rze
chodzi po za pionową, z końcem  pyska zw róconym  ku  
piersiom ,—mówimy, że koń jest „pod ręką". T y lko  w ięc 
przy praw id łow o postaw ionej głowie, m ożem y skutecznie 
działać na  szczękę, a tern sam em  n a  całą głowę.

W ędzid ło  pow inno spoczyw ać w sam ym  kącie 
w argi, poprzeczne zaś żelazo m undsztuka, powunno leżeć 
na szczęce, na  przestrzeni pom iędzy kłem  i pierw szym  
trzonow ym  zębem. Podpięcie łańcuszka, pod którym  
znajduje się wędzidło, pow inno być tak  unorm owane» 
żeby linja bocznych ram ion m undsztuka w stosunku do 
linji czoła tw orzyła kąt 43°. U koni, m ających skłonność 
do ustaw iania głowy „nad ręk ę“ t. j. zadzierających nos 
ku górze, należy  m undsztuk um ieszczać bliżej kła. U koni 
zaś idących „pod ręk ę“ — um ieszczać m undsztuk bliżej 
zębów  trzonow ych. Z  dw óch w adliw ych pozycji głow y; 
„nad ręką" i „pod ręk ą“, ła tw iejszą do skorygow ania jest 
pierw sza niż druga.

Koń idący „pod rę k ą“ dojść m oże aż do oparcia 
pyska o piersi, jakieśm y to zauw ażyć m ogli u m oskiew 
skich żandarm skich koni, stacjonujących po u licach 
m. W arszaw y. W adzie tèj podlegają także konie t  zw. 
„pu lery“ ponoszące w polu. Jeżeli przy takiem  p o n o 
szeniu, jeździec nie zdoła poderw ać głowy w  górę, przez 
silnie szarpnięcie w ędzidłem  ku górze, i następnie n ie 
zdoła ustaw ić głowy w normalnerrs położeniu i dopiero  
w tedy  podziała na szczękę przez m undsztuk, to napew no  
zajedzie tam , gdzie się koniow i będzie podobało.

M ów iąc o szczegółach jazdy polowej, w rócim y 
jeszcze do ponoszących koni.

Szkolna, m aneżow a tresura jest, p rzedew szystkiem , 
n iezbędna d la koni w ojskow ych, od których w ym agam y, 
oprócz bezw zględnego posłuszeństw a, zwrotności, w ie l
kiej podatności podczas m ustry, która, choćby na jsp ra
wniej przeprow adzona, podczas jeneralskiej inspekcji, n ie 
będzie jeszcze w ykładnikiem  dobrej ekwitacji. N ajsta
ranniej w ytresow any koń, tylko w maneżu, nie jest jeszcze 
koniem  wierzchow ym , jak i najbrutalniej w ym ustrow any 
żołnierz czy oficer — nie jest jeszcze jeźdźcem . A  w ięc, 
tak  koń jak i jeździec, tylko w polowej, poważnej jeździe, 
zdaje egzam in ze swej um iejętności. O ' słuszności tego  
zdanie, przekonało m nie w łasne dośw iadczenie.
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W młodości, z w ielkiem  zam iłow aniem , studjow a- 
łem  jazdę szkolną, aż do „équitation sav an te“, w edług 
różnych m etod, zaczynając od Boche’go. Le Beu, F iüsa
1 innych, aż  dopiero w 35-ÿm roku życia, kiedy zdobyłem  
m ożność jeżdżenia na wyścigowych i m yśliw skich ko
niach. z a  psam i na polow aniach „par force“, p rzekona
łem  się, że  cała moja um iejętność, z m ałym i w yjątkam i 
jest b ez  wartości. Pływ ać trzeba się uczyć na  głębokiej 
w odzie, a konnej jazdy, na krw istych i silnych koniach — 
w  polu...

P raw dziw y koń m yśliwski, tem bardziej jeszcze — 
angielskiej krwi, tak się m a do  zgrabnego i dobrze w y
jeżdżonego przeciętnego konia oficerskiego, jak ten  ostatni 
do m ałego, dziecinnego kucyka. Kto całe życie jeździł 
tylko na t. zw. dobrych w ierzchow ych konikach, a nigdy 
nie siedzia ł na czystej krw i i to za gończymi psam i, 
ten  — w edług  m nie — um ie jeździć „na koniu" ale jeszcze 
nie »konno“.

Co się tyczy różnych m etod uczenia konnej jazdy, 
to się przekonałem , że nie każdy  oficer dobrze jeżdżący 
„na kon iu“ i naw et taki, co przeszedł w iedeńską szkołę 
ekw itacyjną, um ie racjonalnie uczyć i przekazać sw oim  
uczniom  to, czego się w .szkole nauczył. Do osiągnięcia 
spraw ności w  m ustrze, m oże n ie  przeszkadza niem iecka 
gburów atość i brutalność, ba! m oże naw et jest potrzebna, 
do tw orzenia bezm yślnych autom atów , ale tam  gdzie 
chodzi o naukę, trzeba do ucznia przem aw iać jak do 
człow ieka, a ucząc konia, trzeba z nim postępow ać jak 
z dzieckiem .

W kraczając nieco w dziedzinę pedagogji, nadm ienić 
m uszę, że nauczyciel nie m a p raw a w ym agać od swego 
ucznia w iary  w praw dziw ość zasad, przez niego w ygła 
szanych. M yślący uczeń nie będzie  się kontentow ał su
chym, a tem bardziej gburow ato w ydanym  rozkazem , wy- 
m agającym  takiego lub innego postępow ania. Uczeń 
m a praw o dom agać się w ytłoroaczenia i logicznego w y
jaśnienia poleceń nauczyciela. Rozkaz, to jeszcze nie 
argum ent. R ozkazyw ać i praw idłow o kom enderow ać, 
potrafi doskonale każdy, dobrze  w yszkolony głupiec. 
Ale, żeby  dobrze uczyć, trzeb a  oprócz znajomości p rzed 
miotu, um ieć uzasadnić k ażd e  w ym aganie i um ieć w y
czerpująco odpow iedzieć n a  każde „dlaczego"?

O zaznajomieniu konia z przeszkodami.

K ażdy norm alny koń wojskowy, racjonalnie jeżdżo
ny, przeskoczy zaw sze p łot, m etrow ej wysokości i rów
2 m etrow ej szerokości. Koń odm aw ia skoku, nie z po
wodu niem ożliwości, lecz z bojaźni, przed nieznaną 
przeszkodą.

A bstrachując na  razie przygotow yw anie konia do 
konkursów  hippicznych, p ragnę pow iedzieć słów  parę 
o zaznajam ianiu konia w ojskow ego z przeszkodam i, z ja 
kiemi, jak i koń m yśliwski, w  polu  spotkać się może. 
Początkow e lekcje skakania, najlepiej zacząć w m aneżu.

Z aczynam  cd  grubego gładkiego drąga, położonego 
na ziem i pod bandą. C ałą staw k ę koni pod jeźdźcam i, 
w  odstępach  2  ch koni m iędzy sobą, w prow adzam  w  zu
p e łn ie  sw obodny stęp, bez działan ia  cugli, żeby konie 
m iały  m ożność schylania głow y jaknajsw obodniej. Jeżeli 
p ierw szy  koń, doszedłszy do d rąga przystanie, nie należy 
go b ru ta ln ie  przynaglać, natom iast pozw olić mu dokładnie

drąg obejizeć, a naw et go pow ąchać, pozatem  kcń, lekko 
pobudzony przestąp i przez drąg, chociaż zdarza się czę
sto, że koń w ięcej nerwowy, zam iast drąg przestąpić spo
kojnie, przeskoczy go najniepotrzebniej.

Ćw iczenie to w  stępie, trzeba pow tarzać dopóty, 
dopóki w szystkie konie z jednakow ym  spokojem  przez 
drąg  przechodzić będą.

N astępnie, przez ten sam  leżący drąg każe prze
jeżdżać kłusem . W tym razie, tylko zim niejsze konie 
będą drąg przestępow ać, reszta  koni, nieco gorętszych, 
sam a przez leżący drąg przeskakują.

Po oswojeniu koni z leżącym  drągiem , co dopiero 
po dwuch lub trzech dniach nastąp ić może, podnoszę 
drąg odrazu do ‘/з m etra, z tem  zastrzeżeniem , że drąg 
m usi być stale  um ocow any (f. i k.). Z aczynam  także od 
stępa, zm uszając konie do przeskoczenia tej m ałej wyso- 
kcści^—-z m iejsca. N astępnie, pow tarzam  to ćw iczenie 
w  kłusie, a po paru  dniach, w galopie. D latego radzę 
pierw sze lekcje skakania odbyw ać w kłusie, nie zaś w ga
lopie, gdyż w  galopie, trudno jest utrzym ać konia w  nie
zbędnym  w  tym  razie spokoju.

P odczas pierw szych lekcji skakania, jaknajm niej 
bata  i jaknajm niej hałasu.

Koń dobrze w skakany, pow inien iść do przeszkody 
śmiało, ale bez gorączki. D oprow adziw szy konie do 
spokojnego skoku na  Vs m etra, m ożem y śm iało podnieść 
drąg do 8/i m etrà, a po kilku dniach, w m iarę zupełnego 
uspokojenia, m ożem y drąg podnieść do 1 m etra. Dobrze 
w ystudzony koń, m etrow ą w ysokość przeskoczy z kłusa, 
a w galopie zupełnie na  zim no. Drągi ow ijane słom ą, 
uw ażam  za nonsens, najprzód d la  tego, że trzeba, żeby 
się koń sam  karał przez uderzenie nogam i o tw ardy  drąg, 
a pow tóre, że nigdzie w  polu z taką przeszkodą koń się 
spotkać nie może.

D o początkow ej nauki skoku na szerokość używ am  
tego sam ego drąga, podniesionego do 1/ 3 m etra, za którym  
rozciągam  na ziemi p landekę pobielaną wapnem - P lan d e
kę zw iniętą n a  szerokość Va m etra um ieszczam  tuż za 
drągiem . K onie w prow adzam  w kłus i w tedy przy drągu 
pow inien stać ktoś z batem , żeby w ahającego się konia 
zmusić do skoku, w tym  razie, jeśli pierw szy koń prze
skoczy śm iało, to następne pójdą na pew no za jego 
przykładem . ,

P on iew aż nikt nie jest w  stanie zm usić konia do 
nastąp ien ia  na arkusz białego papieru, lub białą chustę, 
położoną n a  ziemi, więc przy ćw iczeniach w  skoku na 
szerokość, przy pom ocy białego p łó tna rozciągniętego za 
drągiem , koń zaw sze czysto przeskoczyć musi, chyba, że 
szw ankuje na wzroku. W  m aneżow ych ćw iczeniach tego 
rodzaju, n ie  m ożna rozciągać po za 2 metry. Skok bo 
w iem  n a  szerokość, w ym aga inercji t. j. rozpędu, co 
w m aneżu jest niem ożliwe.

W  polu  im szerszy rów, lub  rzeczka, tem  większy 
trzeba dać koniowi rozpęd. Z  wysokościam i — w prost 
przeciw nie. Na włoskich terenach  myśliwskich, prze
pełnionych stałym i płotam i „stacionata“, konie skaczą 
w b. w olnym  galopie a naw et często z m iejsca, chociaż 
płoty te  przew yższają często 1 Va m etra. T  ylko konie czystej 
krw i i b. silne, m ogą wyższe przeszkody skakać w  szy- 
bkiem tem pie.

Koń oficerski i żołnierski, jeśli m a być użytecznym  
podczas wojny, nie zaś tylko, jak przed wojną, p re ten 
sjonaln ie prezentow any pod w ytw ornie ubranym  oficer
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kiem, w alejach Prateru, lub jak u nas w A lejach U jaz
dowskich, d la w prow adzenia w zachw yt kucharek i m iej
skiej publiczności, lecz pow inien być jaknajw ięcej jeżd żo 
ny  w  polu i to w  takich terenach  gdzie się m ożna spotkać 
ze zw yczajnym  płotem  żerdziow ym , czy chruścianym , 
z row am i różnej szerokości i głębokości, strum ykam i 
i różnem i spadzistościam i. Koń bowiem  racjonalnie 
w polu przygotow any, pow inien umieć nie tylko rów

przeskoczyć, ale pow inien um ieć w niego wejść, jeśli 
dość głęboki, a potem  z niego się spokojnie na  w ierzch 
w ydrapać. Z asadn iczo  rzeczy biorąc, ze stanow iska uży 
teczności, trzeba żeby daną przeszkodę koń przeszedł, 
a jak on to zrobi, to m niejsza z tern.

(d. с. n.).

J. Hempel.

K R O N I К  A .

K R A J O W A .

P r z y s z ła  na tor M okotowski stajnia I. hr. M iel- 
żyńskiego złożona z 12 koni. Konie są dobrze u trzym ane 
w yrośnięte i w  Poznaniu biegały praw ie bez przegranej. 
W iększą część stajni stanow ią dw ulatki.

Z Z arządu  S ta d n in  P a ń s tw o w y c h .
Na zapow iedzianej licytacji dn. 9 w rześnia Z arząd  

S tadnin Państw ow ych sprzedaw ać będzie następujące 
w ybrakow ane konie.

A. Klacze:

1. Furioska El - Bedavi, (Furioso IX—27 klacz po 
Nonius), lat 9, 1/ 2 krwi ang.

2 . A rena, (Dżinghiskhan — Daria), lat 3 , Va krw i 
arabskiej.

3. A rabja, (K o h e ilan — 15 A nielka), lat 3 , czystej 
krwi arabskiej.

4. Burda, (T a p o lc z a — H reczecha). la t 2 , Va krw i 
angielskiej.

5. Biruta, (Morisco E lsa — 69 Dudas Szatm arska). 
lat 2 , Va krw i ang.

6 . C elestyna, (585 N ew m inster II — 42 G w iazda), 
lat 1, V2 krw i ang.

B. Ogiery:

1. 500 Schagya X  — 307 Schagya II), la t 18,
1/a krw i arab.

2 . 454 S irdar A ndalusia, (S irdar — A ndalusia) 
lat 17. lippizańska.

3. Ludwig, (Spiridion — Lucca Panna), la t 7, p e ł
nej krw i ang.

4. D olm an. (Spiridion — D um a III), lat 6 , pełnej 
rw i ang.

5. A m ur, (Koheilan — 59 Siglavi Bagdadi). lat 3, 
’ , 2  krw i arab.

6 . R am ol, (C rid e  guerre — Jagoda), la t 2 , '/з krw i 
angielskiej.

7. Boreasz, (177 A m urath  Schagÿa — Szaruga), 
la t 2 , V2 krw i arab.

8 . Sadkowicz, (Sadko — Chorzelów ka), la t I, 
‘ / 2  krw i ang.

9. M urzyn, (439 D ahom an — M urzynka), la t !, 
V2 krw i arab-

lO. Luby, (VII A bu M iech — Luba), lat І, 1/в krw i 
arabskiej.

— S p r a w o z d a n ie  z wyścigów konnych 1 0  pułku 
Kaniow skiego art. polowej na torze W . T . W . K. w R udzie 
Pabjanickiej, dn. 16 lipca 1922 r.

I Bieg płaski oficerski d la koni 4 1. i starszych. 
D ystans 1.300mtr-

I) H arem  wał. gn. 8 '1 , ppor. Suryn Ю р. K. A. Р.»
2 )  H alinka, 3) Staszek. Czas I m- 46 s

U. Bieg płaski oficerski d la  koni 5 1. i starszych. 
D ystans 1-700 mtr.

1) C ym bał wał. sk. gn. 5 I., por. A lbrecht 10 p. 
K. A. P., 2) Jud, 3) Zośka. Czas 2 m. 28 s.

III. Bieg płaski podoficerski d la  koni 5 1. i starszych. 
Dystans 1.(00 mtr.

1) W iluś wał. kaszt. 5 1, p lut. R uszkow ski 10 p. 
K. A . P., 2) Imas, 3) Kokietka. Czas 2 m. 22 s.

IV. Bieg płaski oficerski d la  koni 5 1. i starszych. 
D ystans 1.900 mtr.

1) G aluś — por. W ojtulew ski 26 p. a. p., 2 ) Izabel. 
Czas 2 m . 52 s.
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V. Bieg p łask i oficerski d la  koni 5 I. i starszych. 
D ystans 2.100 mtr.

1) O lim pja  kl. gn. 8 1., kpt. Lisowski 10 p. tC. A. P.,
2) K siążę  Psn , 3) W sśko. C zas 3 m. 13 s.

K onkurs hippiczny, sześć przeszkód różnego typu. 
W ysokość m aksym alna 1.10 ctm.

D w ie nagrody w artościow e n a  sum ę 30.000 mk. T - wa 
Z ach ę ty  H odow li Koni w  Polsce.

1) K aruś — ppor Sadłow ski 4 р. A. C., 2) L uksem 
burg.

— K olo S p o r to w e  K ujaw sko-M azow ieck ie
W dniu 26 i 27 sierpnia 1922 r. u rządza pod W łocław kiem  
na polach  Nowej W si Z aw o d y  Konne.

P R O G R A M .

Dzień I-szy 2 6  sierpnia 1922 r.

1. K onkurs zw yczajny: 12 przeszkód wys. 1 
s?er. do  3 m., d la koni 4-го letn ich  i starszych. N agroda
100.000 mk. i 4 żetony.

2. W yścig z przeszkodam i (steeple chase) dla koni 
4 ro letn ich  i starszych, dystans 4.000 m., 12 przeszkód. 
N agroda 75.000 mk. i 2 żetony.

3. W yścig płaski d la  koni 4-го letnich i starszych, 
dystans 2400 m. Jeźdźcy panow ie. Nagroda 50 000 mk. 
i 2 żetony.

4. Konkurs m yśliw ski, 12 przeszkód po 1 m. 10 cm. 
N agroda 150.000 m k. i 4 żetony.

Dzień II-gi 2 7  sierpnia 1922 r.

1. K onkurs zw yczajny, w arunki te sam e, co w K on
kursie zw yczajnym  dn ia  poprzedniego. N agroda 75 000 
mk. i 4 żetony.

2. W yścig z płotam i (hurdle-race), dystans 3.000 m. 
W arunki jak  w  steeple-chase dn ia  poprzedniego. Jeźdźcy 
panow ie. N agroda 75.000 mk. i 2 żetony.

3. W yścig płaski d la  koni półkrw i 4-го letnich 
i starszych, dystans 3.000 m. Jeźdźcy panow ie. N agroda
75.000 m k. i 2 żetony.

4. Bieg m yśliw ski (za m astrem ), dystans około 
8 k im . W aga m inim alna 75 klg. N agroda 50.000 mk. 
i 3 żetony.

S taw ki od konia w ynoszą: 1/з% całej nagrody. 
N agrody zostaną rozdzielone: d la I konia ÓÔ ,

и — зо'і; ni — m .
Z ap isy  przyjm uje S ekre tár jat K oła w Biurze Z w iązku  

Z iem ian, W łocławek, H otel „V icto ria“, do dnia 24 sier
pnia b. r. włącznie.

Stroje stylowe, zw łaszcza w wyścigach, pożądane. 
Obowiązuje regulam in K lubu Jazdy w W arszaw ie. 
Dojazd i pow rót spec ja lnym  pociągiem  kolejki 

wązkotorowej. W yjazd z W łocław ka o godz. 1 ppoł.

Z A G R A N I C Z N A .

— Lorda A s to r a  kolory należą do jednych z naj
bardziej popu larnych  w Anglji. S tajnia i stado datują 
swój początek  od 1906 r. W  ciągu pierw szych 2 la t Lord

A stor posiadał 4 konie w treningu, k tóre nie odniosły 
żadnego zw ycięztw a. Były to konie kupione. N astępnie 
praw ie w szystkie konie tej stajni pochodziły z w łasnego 
stada w  C liveden i do tej pory uczestniczyły w 292 w yści
gach, zdobyw ając 7 / nagród i 93 p łatne miejsca. P ierw szy 
rok rzeczyw iście pom yślny d la  Lorda A stora był 1910, 
w  którym  stajn ia w ybrała 12.959 gwinei i od tej pory  za 
częły się tryum fy w  dużych nagrodach.

Na liście właścicicieli w edług w ygranych Lord A stor 
zajął 2 razy drugie miejsce: w  r. 1914 w ygrał 10 w yścigów 
na sum ę 16.617 gw. i w r. 1921— 15 wyścigów—22.822 gw .

O becnie Ld. A stor posiada 9 koni w treningu w  Mon- 
ton’ie. M iędzy nimi znajduje się Tam ar, drugi w  D erby 
i w Eclipse Stakes, Pogrom  zw yciężczyni O aksu i Saltaks 
brat Buchana, który jeszcze nie w ystępow ał publicznie.

M atek doskonałego pochodzenia stado w C liveden 
m a 16-cie. D w a reproduktory Buchan i Craig an  E ran 
stacjonują w L ittleton Stud, W inchester, doskonale urzą
dzonym- Buchan m a za sobą doskonałą karjerę wyścigow ą, 
C raig an  E ran  w roku zeszłym  sta ł na pierw szem  m iejscu 
na  liście zw ycięzkich koni w  Anglji.

—  S ta n ó w k a  z  Hurry On po zw ycięztw ach 
C aptain C uttle’a i T ow n G uarda została podniesiona 
z 200 gw. n a  400 gw. od klaczy.

— S c e p tr e  została w Anglji. Pomim o, że Lord 
G lanely  ośw iadczył prasie, że nic go spraw a jej już więcej 
nie obchodzi, bo nie m yśli ze swojego s tada robić szp ita la  
d la  niepłodnych klaczy, jednak po przypom nieniu  mu 
zobow iązań w zględem  poprzednich w łaścicieli Sceptre, 
że um rze ona  w  Anglji, w  ostatniej chw ili zerw ał tran- 
zakcję z brazylijczykiem  F. J. Lundgren i oddał ją do 
rządow ego stada.

Poniew aż rządow e stado  znajduje się w Irlandji, 
w ięc pow staje  znów kw estja, czy um ow a Ld. G lanely  
z poprzednim i w łaścicielam i m oże być w ten sposób  do
trzym ana.

Z eb ran e  składki na „fundusz S cep tre“, będą oddane 
do rozporządzenia szpitala im. króla Edw arda VII.

—  P o lem arch , zeszłoroczny zw ycięzca ang iel
skiego St. L eger u, został sprzedany p. C asares z A rgen
tyny.

— Chantilly, I sierpnia.
‘Prix du d ’Aumale, 25.000 fr., 1.200 mtr. d la 2 1.

W h i t e  W i n g og. k asz t (Sw eeper í A uberive) 
p. J Stern, Ż. Sharpe — 1, O ndulation  — 2, C âprier — З, 
b. m. 10 koni.

W ygr. o 2 l/2 dł. w 1i154/5". T ot. 134 za 10.
Prix Turenne, 20 000 fr., 2.100 mtr.

H a l l e b a r d i e r  og. kaszt. 61. (Badajoz i H a lle 
barde) p. M Lazard, ż. B ellhouse — 1, G uercoeur — 2, 
Rocking C hair — 3, b. m. 7 koni.

W ygr. о 2 dł. w 2'142/5". Tot. 28 za 10.

—  S t .  S e b a s t ia n o ,  30 lipce.
Grand Criterium International, 40.000 pcs., 1.000 mtr. d ia  2 1.

C h e c k m a t e  (T eddy і Pointe) p. J. D. Cohn, 
ż. O ’N e ill— 1, La Lesse —̂ 2, Jubilant — 3, b, m. 12 koni.

W ygr. o 1 Va dług.
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— Trem blay. 31 lipca.
Prix La Flèche, 20.000 fr., 1.100 mtr. dla 2 1.

L i z a r d  og. gn. (Isard II і Lisette IX) p. J. E. Wi- 
dener, ż. M ac G ee — I, S aint llliers -— 2 V anity  
Fair — 3.

W ygr. о 3 dl. w ľ ] ľ '  (tor ciężki).

— Vichy, 2 sierpnia.
Prix de Cérês. 20-000 fr., 2.000 mtr.

D u r e t é  kl. gn. (G ros P a p a  і V eillée) p E. D e
scham ps, ż. Bellhouse — I, Q u era  — 2, S ibylle III — 3, 
b. m. 2 klacze.

W ygr. о 1 dl. w 2' I CVS". Tot. 24 za 10.

Licytacja koni w y b ra k o w a n y c h  z e  s tad n in  p a ń s tw o w y c h  o d b ę d z ie  s ię  

w  dn iu  9 w rześn ia  r. b. o godz. 12-ej w  p o łu d n ie

n a  p la c u  w y śc ig o w y m  (try b u n a  g łó w n a ) w  W arszaw ie .  = = = = = _  -

Wykaz koni sprzedawanych otrzymać można bezpłatnie w Stowarzyszeniu Rolniczem do zakupu i sprzedaży

koni w Warszawie Kopernika 30 (gm ach  C. T. R.).

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
=  w  W a r s z a w ie ,  ul. K op ern ika  3 0  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń“. 

K om isow e Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R e d ak to r i w ydaw ra» M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego, W arszaw a, P iękna 15.



Rok I. W arszaw a, 2 6  sierpnia 1 6 2 2  r. Nr. 3 5 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

R ocznie 8000 m k., pó łro czn ie  4000 m k., kw arta ln ie  2000 m k. 

Cena numeru 150  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H o te l E uropejsk i Nr. 106.

49L».
L* ^   ̂• 'r#'tC«

Щ

P A V IL L O N  (V e rw o o d  і R o se ly s) , jed en  z  lep szy ch  d w u la tk ó w  francuskich .
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P R Z E D  S E Z O N E M .

jesienny, a z nim  i wyści
gi dw ulatków .

W iększość dw ulat
ków, znajdujących się na 
torze, stanow ią konie 
sprow adzone z zagrani
cy, a poniew aż starano 
się sprow adzać klaczki, 
więc i przew aga liczebna 
naszych dw uletnich kla
czy nad ogieram i jest 
duża

W szystkie praw ie 
dw ulatki są bardzo za 
aw ansow ane w robocie, 
jak nigdy. O d  wczesnej 
w iosny bez przerw y ro
biono je usilnie, jak 
gdyby sezon 2 letnich 

wyścigów nie zaczynał się dopiero  jesienią. Mimo to 
trzeba przyznać, że w iększość dw ulatków  w ygląda do
skonale.

Bardzo w ybitnych zdaje się niema, bo jak do tąd  nie 
wszyscy zgadzają się n a  jednych i tych sam ych faw orytów . 
P raw ie w każdej ze stajen, posiadających dw uletn ie  konie, 
jest egzem plarz dobrze galopujący—jeden albo dw a, o któ
rych m ów ią, i k tóre co jakiś czas na zm ianę uchodzą za 
najlepsze n a  torze.

W  porów naniu do starszych koni, zdają się być, kto 
w ie czy nie lepsze, bo bardzo dobrze wytrzym ują robotę 
ze starszym i średniej k lasy  na dystansie kilom etrow ym , 
przytem  przew ażnie pod rów nem i wagami. M ożebne, 
że w pływ a na to bardzo zaaw ansow ana kondycja dw u
latków.

Najw ięcej dw uletnich koni, bo 7 sztuk jest w  tre
ningu w stajni publicznej, zostającej pod zarządem  
p. I. W adom skiego i 6 u trenera St. Ż ubra

W  stajni publicznego trenera  jest p. B. Szw ejcera kl. 
kaszt. Sabcia stada w łasnego po K piarz i Pantera i 6 dw u
latków  Spółki H odowlanej: Kentucky El- kaszt, po Consols 
i K arabć, Lepante kl. kara  po A rc de T riom phe i L a  V ail
lante, Nuit de Mai po Sund idge і Pasiphée, Lady ‘Pëgoys, 
kl. kaszt, po Prestige i F lying Aero, Mousca kl. gn. po 
Souvigny i Im erethie і Picola kl. gn. po Phryxus i Perdix 
Blanche. W szystkie te  5 k laczek urodziły się w e Francji. 
Na robocie w yróżnia się L ady  Pëgoys. Do n iedaw na 
za najlepszą i dobrą bardzo uchodziła K entucky (prababka 
jej K asbach dała Kisił Kourgan), lecz ostatniem i czasy 
ustępow ała dosyć znacznie L ady  Pëgoys.

T ren er St. Ż uber pracuje 5 dw ulatków  L J. bar. Kro- 
nenberga i 1-go p. K. Dzierzbickiego. Z  jego pupilów  
obecnie najlepiej idzie na robocie kl. kasz. Lanoline, 
uw ażana za najlepszą n a  torze.

Lanoline kl. kaszt. p. K. Dzierzbickiego urodziła się 
w e Francji po A pothecary i Louisianne. Pochodzenie 
m a dobre, jest praw idłow o zbudow ana, bardzo rasow a 
i dobrze galopuje.

L. J. bar. Kronenberg m a pięć dw ulatków , w szystkie 
krajow e, z w łasnego stada. W yróżniają się: ogier kary , 
m ało jeszcze sform owany, w ięc zapew ne z czasem  będzie 
lepszy  — Rozmaryn po Blue Danube i P andora  (m atka 
Ponow y) i kl. gn. Ruta  po H arry  of H eresford i Judith  
(m atka O jdany). N astępne 3 są: kl. sk. gn. Runaway  
Girl (B lue D anube i M avourneen), kl. gn. Rosy O’Grady, 
pół siostra O bertasa (A pothecary  і A ustra ljan  D aisy) 
i Va krw i Raptus (Holluk pół krw i i Legja).

U trenera A. Z asępy  jest 5 dw ulatków  ks. H . L u b o 
m irskiego: 2 klacze sprow adzone z Anglji Apsara kl. sk. 
gn. (Stornow ay i M aud A llan) i Anitra kl- kaszt. (E ton 
Boy i kl. po Colin); 1 klacz siw a urodzona w e Francji 
Aria  (U kase II i A ndrée) i 2 krajowe: ogierek gn. A rkan  
(P roporzec i Roli Poli II) i kl. kaszt. A starte  (R ycerz 
i N asza Pani). Bardzo dobrze galopują A psara  (z w adliw ą 
nogą) i A nitra. Z  czasem  pow inien być dobry  A rkan.

W  treningu u W. C ieślaka jest 4 dw ulatk i p. M. Ber- 
sona. D w ie klaczki sprow adzone z Francji Orberose kl. 
kaszt. (P o rt Royal i Sarikom ych) i kl. c. gn. Platina (R e 
gent’s P ark  i L ’Exilée); sw ojego stada og. kaszt. Lelek 
(Fris du V ent i M ontana) i kl. gn La Vilanella (Fils du 
Ve.rt і A lpha). Dobrze galopuje rasow a Platina, ustępuje 
jej dobra L a  V ilanella.

4 dw ulatki p- A. O lszow skiego trenuje S. W łosek: 
dw ie klaczki sprow adzone z Francji La Reine kl. c. gn. 
(Lynx Eyed i Françoise) і Rêüe d’or kl. gn. (A dm irable 
Crichton і Chatte), ogierka gn. hodowli wł. R ysia  (L o
hengrin i Polm oodie V) i ogierka kaszt. hod. p. P op ie la  
Rayon d'or (Pompejus і Signorina).

D obrze galopuje La Reine.
T ren e r G aw ron robi 4 dw ulatk i A . br. M orstina. 

Z  nich 2 urodziły się w Anglji: Królewicz og. gn. (Blue 
D anube i R einę Fiam m ette) i kl. c. gn. Surma (Blue D a
nube i H eroine), jeden, Pomme de tere kl. gn (E dw ard  
і M edjide) w st. margr. A. W ielopolskiego і jeden, (ßug  
og. kaszt. (Jaw ornik і R osette) w  państw ow ym  stadzie 
Janów-

T ren er Tuchołka ma 3 dw ulatk i J. hr. C zarneckiego 
urodzone w kraju: Szerétlek к. gn. (King R ob i Szerena), 
Cud Hanka kl. gn. (Bajazzo i R ozm arzenie) i [ßandoline 
kl. kaszt. (A lbula i Banagher). Dobrze galopuje Szé 
retlek.

U  trenera Stanisław skiego są trzy 2-latki oficerów  
X IV  pułku  uł. Jazłowieckich, krajowe: Bohun og. gn. 
(W ool W inder i Blitzm ädel) i og. kaszt, f i g ie l  (H ubertus 
i Fairy  S and) i urodzona w A nglji kl. c. gn. Regina (B lue 
D ánube i Q ueen H elena). D obrze zapow iada się R egina.

Trzy dw ulatki p. S. O sto ja  O staszew skiego trenuje 
trener K arw acki.
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Są to konie krajow e: Arbiter og. gn. (Mości Książę 
i H alka), Espoir og. gn. (H abicht i E sperance) i Sandomie- 
rzan\a kl. s iw a (H abicht i P iruetka).

Inne stajn ie  m ają po 2 i 1 dw ulatku. Są m iędzy 
niemi 2 bardzo  dobre klaczki, k tóre w yróżniają się na  
robocie: Niusieńka kl. br. kaszt. p. A. W olańskiego 
(T riom phan t i M acédonienne,) i Laïs kl. gn. p. S. R uda- 
kow skiego (Lynx Eyed i Laversines).

N ieźle galopują Pèrichol (Sun Siar  і Pescara) kl. с. gn. 
p. M. Roga Lussagnet (Bonbon R ose і Labdâ) og. kaszt.

p. H . Tow arnickiego і Bithur (B atailleur і M inerw a 11) 
kl. gn. p. W. Święcickiego.

Sądząc z tym czasow ej roboty m a się w rażenie, że 
w w iększych dw uletnich wyścigach będą przyjm ow ały 
udział: Lanoline, Lady Pëgoys, Niusieńka, Laïs, A n itra  
i (o ile nogi w ytrzym ają) A peara, P latina, La R eine 
i m oże R ozm aryn, Kentucky, Regina, Szerétlek i L a Vi- 
lanella.

Monografja hodowli koni w Polsce przed wybuchem wojny.

(C iąg  dalszy).

III.  M A Ł O P O L S K A .

W  hodow li koni czystej krw i wschodniej drugie 
m iejsce po Jarczowcach, w zględnie Jezupolu, zajm ow ał 
T auró  w.

P. D yonizy T rzeciak  założył tam że stadninę z k la 
czy i ogierów  rozpłodow ych, przew ażnie w Jarczowcach 
zakupionych.

Z apoczątkow ane około r. 1852 liczy ono w r. 1864 
25 klaczy m atek. Z brodnicza ręka w ypędzonego pa- 
chciarza niszczy w tym  roku p raw ie  doszczętnie całe 
stado. 22 m atek  zostało otru tych arszenikiem , rozsypaném  
na pastw isku. O calały  ty lko trzy  klacze i m łodzież. 
W łaściciel zabrał się jednak  natychm iast bardzo ener
gicznie do odbudow y, zakupił 3 córki im portow anej Sa
hary, M lechę córkę org. M iechy, Bonę córkę G azelli 
i w  r. 1877 stado tau ro wskie prezentuje się już całkiem  
okazale n a  w ystaw ie lw ow skiej. W  r. 1894 obejm uje 
i p row adzi dalej stado  p. Longin Loboś- W  r. 1913 stało  
w T aurow ie  14 klaczy m atek, a jako reproduktory czystej 
krwi D żelfi od H eby po D ruid i o ryg inalny  arab Sel wet.

K siężna C zartoryska m iała w Jabłonow ie stadninę 
opartą głów nie na m aterja le  zakupionym  w  Jezupolu 
i T aurow ie. Składała sią ona p rzed  wojną z 18 klaczy 
odznaczających się tem, iż p rzy  w ielkiej szlachetności 
miały grubsze kości i silniejszą budow ę. Jako rep rodu
ktora używ ano w Jabłonowie A tillę  po R ueli od Cigaretty, 
pochodzącego ze stada sław uckiego.

T ego samego typu i z tych sam ych źródeł czerpane 
były konie w stadzie książąt C zartoryskich w Pełkiniach 
koło Jarosław ia. Do 27 klaczy czystej i pół krw i orjental- 
nej p rzeznaczony  był tam że orjentalny Sam um  zskupiony 
w W eil, a później rozpoczęto próby krzyżow ania z pełnej 
krwi Z niczem  po T h e  D onnerhorn od Peronnelli i W onlar- 
larskim  po Farurey  od W alküre.

W  M ałopolsce praw ie na każdym  obszarze dw or
skim chow ano konie, w w ielu m iejscach znaczniejsze 
s tada w innych przynajm niej po kilka lub kilkanaście 
klaczy.

W ażniejsze stada pół krwi w M ałopolsce w porządku 
alfabetycznym  przedstaw iały się jak następuje.

D ata
Nr. M iejscow ość W łaściciel K ierunek załóż.

stad a
U w agi

B aranów

Bucniów

C horobrów

C h o ro stk ó w

C horzelów

C zarnokońce

D ąbrow a

D ylągów ka

D zików

G rabow nia

G rębów

G um niska

H o ro d en k a

Izydorów ka

Jarczew

S t D olański

T . S erw ato- 
w ski

H . K rusze
w sk i

h r. Siem ień- 
ski

hr. T a rn o 
w ski

p p . B oguccy

R. W ojcie
chow ski

M Jęd rze jo - 
w icz

h r . Z . T a r 
now ski

K. O sto ja- 
O staszew s

H  W olańsk i

Ks. Sangu- 
szko

bar. J Ro 
m arski

hr. E . D zie 
duszyckiego

A . S tojow - 
s kiego

p ó ł krew  ang. na  
po d k ład , w sch .

p ó ł krew  arab .

pó ł k rew  ang  na  
pod k ład , w sch . 
p ó ł krew  a rab  , 
p ó ł k rew  ang., 

czysta krew  arab . 
obok s ta d a  p e ł. 
krwi s ta d o  p ó ł 

krw i ang. 
p ó ł k rew  ang,

ang. arab .

p ó ł k rew  ang- 
o b o k  p e ł. krw i

p o ł k rew  ang., 
hu n te ry

obo k  peł- krw i 
p ó ł krew  ang.

p ó ł k rew  arab . 
i ang.

obo k  czyst. krw i 
arab . p ó ł kr. ar.

pó ł k rew  arab .

ang. arab

p ó ł krw i ang. na 
p o d k ład z ie  arab .

1878

1847

1845

1825

1848

100 k laczy

sław n y  ród  
P iperkow sk ich

30— 50 klaczy

jed n o z w ię k . stad  
oparte g ł. na m atk. 

rodu D ahom an. 
W ypr. og. D aho

man X I1, p ep in jera  
w  R ad ów .

10 k laczy

S ta d o  o d  r. 1897 
w likw idacji
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N r M ie jscow ość W łaściciel K ierunek
D ata

załóż.
s ta d a

U w ag i

16 Ju row ce Z . S łonecki p ó ł k re w  ang. na 
p o d k ł. o rjent

17 K leb an ó w k a T. F ed o ro 
w icz

n 30 k laczy

18 K ołodzie-
jów ka

E. Z agórsk i ang . arab. 1840 30 klaczy

19 K rzyw e hr M. Bawo- 
row ski

ang- arab.

20 L ask o w ce J. G rom nicki p ó ł k rew  ang. 27 k laczy

21 M arkuszow a St. W as ile 
wski

”

22 M o d e ró w k a J. G oraysk i p ó ł k rew  ang. 
i a rab .

23 M ąd ze lew k a J K rzyszto- 
fow icz

p ó ł k rew  ang. m ło d z ież  p ó ł 
tren o w an a

24 M yców A . H ulim ka p ó ł k rew  ang. 
na  p o d k ł. orjent.

23 N iegow ić A. B enoe w ys. p ó ł krew  
ang.

26 N osów ka A  D ąm ski p ó ł k rew  ang. 10 k laczy

27 O kno L. C ieński po  p ó ł krw i ang. 
na  p o d k ł. kraj.

28 R oso ch o w a-
dziec

W . Ja n k o w 
ski

ang- arab. k ilkadziesią t
k laczy

29 S zczucin W . P rzew o r
ski ”

30 T orsk ie W . Siem igi- 
now ski

p ó ł krw i ang. 1868

31 T ad an ie J. B artm ań- 
ski ” 25 m atek

32

33

W iśn io w a

Z arzecze

h r С. М у - 
cielska

W . D ziedu
szycki

o b o k  czystej 
krw i a ra b . po p ó ł 

k rw i ang.
50 m atek

Remont.

Z  początku drugiej połow y 19 stulecia austryjackie 
m inisterjum  wojny płaciło tak  liche ceny za rem ont, iż 
chyba ktoś przym ierający głodem , przym uszony, sprze
daw ał sw oje konie do armji. Skoro jednak rząd  doszedł 
do przekonania, iż w  razie separacji z W ęgram i, jedynie 
tylko M ałopolska m oże być źródłem, dostarczającem  
konia ciepłokrw istego, zaczął w  rozm aity sposób starać 
się o podniesienie naszej hodowli. Jednym  z tych sposo
bów  była stopniow a podw yżka ceny, płaconej za  konie 
kaw aleryjskie. Z  250 kor. doszła w początkach 20stulecia 
cena kon ia żołnierskiego do 800 kor., oficerskiego do
1.000 — 1.200 kor. A by  zachęcić hodowców do sprzeda
w ania koni bez pośrednictw a handlarzy, dodaw ano za 
zakupione wprost, lepiej zakw alifikow ane sztuki prem ię 
100 — 200 kor.

M inisterstw o w ojny założyło w łasne źrebięciarnie, 
do których zakupow ano w iększe szlachetniejsze trzylatki 
ze stad  m ałopolskich i węgierskich.

Postępow anie to  było w brew  w łasnem u interesow i 
rządu, gdyż skutkiem  w adliw ej i drogiej adm inistracji 
koń w źrebięciarni w ychow any, nierzadko w ygłodzony, 
kosztow ał o w iele więcej, aniżeli gdyby za czteroletniego 
już gotowego do użytku zapłacono hodow cy o kilkaset 
koron wyżej. U rządzenie to  tłum aczono tem , że celem  
tegoż było pośrednio usunięcie handlarzy, którzy by byli 
m ogli od potrzebującego pieniędzy producenta te  konie 
w ykupić i ew entualnie w ysłać zagranicę.

S tałych komisji asenterunkow ych operujących w Ma- 
łopolsce było dwie: jedna we Lwowie, druga w R zeszo
wie. P rócz tych były jeszcze kom isje tak zw ane la ta jące  
w ysyłane z pułków  ułanów  obrony krajowej i konnych 
strzelców  do większych stadnin.

Hodowla \oni roboczych.

O gólna charakterystyka tej hodowli.

O drębna hodow la konia roboczego, w  w łaściw ym  
słow a tego znaczeniu nie istn iała w M ałopolsce.

W iększa w łasność pokryw ała zapotrzebow anie częś
ciowo przychów kiem , po szlachetniejszych ogierach od 
w łasnych  klaczy roboczych typu orjentalnego, jeśli takow y 
nie został zakupiony przez kom isje wojskowe, p rzew ażn ie 
zaś zakupnem  na jarm arkach od włościan i handlarzy .

K onie zim nokrw iste próbow ali chow ać w łaściciele 
w iększej w łasności w niektórych miejscowościach.

H odow lę konia ardeńskiego rozpoczął hr. S tefan  
Z am oysk i w  W ysocku u schyłku XlX-go stulecia.

K laczy ardeńskich, o ile takow e sprow adzono, to 
ty lko  znikom ą ilość, nie odśw ieżano krw i im portem  n o 
w ych ogierów , a z czasem  zaprzestano  także dalszych 
p rób krzyżow ania z m iejscowym  m aterjałem  klaczy robo
czych. H odow la konia ardeńskiego nie zostaw iła przeto  
w  okolicy żadnego śladu.

W  Ł ańcucie używ ano p rzez dłuższe lata, tak  w stajni 
cugow ej, jak i na folwarkach, ogierów perszeronów  do 
pociągu. W łościanie pow iatu łańcuckiego i przew orskiego, 
chociaż nielegalnie, ale dosyć znacznie w ykorzysty
w ali do swoich klaczy. D otąd  jeszcze napo tyka się 
w tych m iejscowościach konie z silniejszym  w ierzchem , 
z przełupanym  krzyżem , pozostałe z tego okresu czasu. 
O g iera  bulona sprow adził przed sam ym  w ybuchem  
w ojny zarząd  dóbr książąt Sanguszków  w Gumniskach» 
a ta k ż e  hr. Dzieduszycki w Jezupolu.

Z  pow odu przew rotu nic się po nich nie dochow ano.
H odow la konia zim nokrw istego nie rozpow sze

chniła się w cale w M ałopolsce.
L żejszy koń roboczy był w  M ałopolsce rzeczyw iście 

doskonały, średniego w zrostu (około 150 ctm .) odp o w ie
dnio silnie zbudow any, po w iększej części z typem  konia 
pół krw i orjentalnej, suchy, m uskularny z dobrym i cho
dam i, o spokojnym  tem peram encie, służył doskonale przy  
pługu, siew niku i żniwiarce, a z szlachetniejszych okazów  
m ożna było składać pary  i czw órki jukierów, bardzo w y
trzym ałe na złe drogi i w iększe odległości.

Jak już w spom niano podstaw ą hodowli m ałopolsk ie
go konia roboczego były k lacze pracujące na obszarach 
w iększej własności i roślejsze w łościańskie, łączone p o 
czątkow o przew ażnie z ogieram i pół krw i orjentalnej.

W  zachodniej M ałopolsce wcześniej, w e w schodniej 
później przyszła w w ielu miejscowościach dom ieszka 
pełnej i pó ł krwi angielskiej.

Hodowla włościańska- 
.O gólna charakterystyka.

W łościanie w M ałopolsce mieli w  ogólności w ielk ie 
zam iłow anie do konia. W  niektórych okolicach z uszczerb
kiem  naw et d la  hodowli innego inw entarza k ładziono 
w agę na  utrzym anie dw u lub więcej koni tak d la  w ła
snego użytku, jak i w celu hodowli. C zęstokroć nie 
m ożna się było dokupić u w łościanina dobrej klaczy. 
S tara ł się on dobrać d la  niej w okolicy najstosow niejszego
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ogiera i tem u to zam iłow aniu zaw dzięczała hodow la konia 
włościańskiego swój pom yślny rozwój. Z  pow odu ostrego 
klimatu, krótkiej wiosny, gorącego lata, a długiej 
i ostrej zim y, silnych w iatrów  wschodnio-południowych, 
wczesnego zaprzęgania do pracy, konie włościańskie 
w M ałopolsce powoli się rozw ijały i nie dochodziły do 
znaczniejszego wzrostu i potężniejszej m asy Były jed 
nakże n iezw ykle odporne i w ytrw ałe. Jaką d la  tych za
let konie te, czy użyte pod karabiny  m aszynow e, czy też 
w zięte do trenu, odegrały 
ro lę  podczas ostatniej woj
ny, o tern dobrze w iado
mo, nie po trzeba się ob
szerniej rozwodzić.

Koń miejscowy-

W M ałopolsce za ty
pow ą rasę m ożna było 
uw ażać tak zw anego „Ko
n ik a“ w okolicach podkar
packich „H ucu ła“. Konik; 
mały wzrostem , z szlachet
ną szyją i głową, dobrze 
zw iązany z prawidłow e- 
m i przedniem i nogami, 
w  tylnych odskokách ścią
gnięty m iał dobre chody i 
był w  zaprzęgu bardzo 
w ierny i ciągliwy.

H u c u ł  raczej do 
dźw igania ciężarów  i pod 
w ierzch w  górach uży
w any, m iał ten  sam  typ co „K onik“ był jednak w krzyżu 
o w iele silniej sklepiony.

Krzyżow ania.

K onik niejednokrotnie krzyżow any z arabskim  lub 
lippicańskim  ogierem , zyskiw ał n a  wzroście, nie tracąc 
swoich przym iotów  staw ał się silniejszym  koniem  robo

czym, czasam i naw et nadaw ał się jako lżejszy koń k a
waleryjski.

W  Zachodniej Galicji, gdzie upraw a ziemi wyżej 
stała, w łościanie byli zamożniejsi, znajdow ał się koń 
większy. T u  już nie „K onik“ ale raczej daw ny koń p o l
ski, był podstaw ą hodowli, do której z dobrym  rezu lta
tem  używ ano konia pełnej i pół krw i angielskiej.

W łańcuckim  i przew orskim  pow iecie widoczny był 
wpływ  ogierów  perszeronów  ze stajni w iększej w łasności.

Z  takiego połączenia w  
pierw szej generacji w yho
dow ane konie, znajdo
wały, jak® posiadające 
silniejszy kaliber, chętnych 
nabyw ców  na jarm arkach 
i to tłum aczy chw ilow e 
ich powodzenie. W  ogól
ności jednakże nie m iało 
w M ałopolsce krzyżow a
nie z zim ną krw ią w ię 
kszego w pływ u w chow ie 
koni włościańskich, a rząd 
zasadniczo nie staw iał na 
stacjach ogierów zim no
krwistych, ani też nie d o 
puszczał ich do licencji.

Rasy.

M ałopolska była zali
czona do kraju  p roduku
jącego konia ciepło k rw i

stego. W czystości zachow ały się „Konik“ i „H ucuł“, zaś 
pozatem  przez krzyżow anie m iejscowych klaczy z ogie
rami czystej i pół krw i orjentalnej, jako też pełnej i pół 
krw i angielskiej, w ytw orzył się koń w iększy i silniejszy, 
który d la  swoich przym iotów  był w  kraju i zagranicą 
bardzo ceniony.

(d. n ) M. JąclrzejoWicz.

Ogiery państwowe czystej krwi arabskiej.
(C iąg  dalszy).

VI Bakszysz (ogier czołow y w stadzie Janow skim ), 
siwy, ur. 1901 r. — bardzo szlachetny, posiadający dużo 
typu, krótkonożny ogier o dobrze ustaw ionej łopatce, 
proporcjonalnym  grzbiecie, dobrze rozw iniętym  zadzie, 
postaw ie nóg bez zarzutu, bardzo  praw idłow ym  i posu
w istym  ruchu. Posiada dużo żyw otnej siły i dobrze p rze
lew a sw oje cechy na potom stw o. W ym iary: 145, 168, 
18.5 cm-

O jciec VI Bakszysza, o ryginalny Ilderim , był m aści 
kasz tanow atej, wzrostu 145 cm., bardzo szlachetny, 
piękny, posiadający  dużo typu, suchy, głęboki, dobrze 
zw iązany , o regularnych długich lekkich'ruchach.

Z  dzieci llderim a m iędzy innym i wyróżniły się: 
wyżej w spom niany VI Bakszysz, oraz kl. D ew iza odzna
czona pierw szą nagrodą w dziale  klaczy arabskich na  
w ystaw ie kijowskiej w  1913 roku.

W  piątym  pokoleniu ze strony m atki, znajdujem y 
im portow anego K oheylan - A bu ■ A rguba patrz 187 
A rabi-Pasza.

W  szóstym  pokoleniu w ystępuje oryginalny Seglavi- 
A rdżebi — patrz 187 A rabi-Pasza.

W  klaczach pod VI Bakszysza, należy szukać krw i 
oryginalnych: K obeilan-A bu A rguba i Seglavi-Ardżebi.
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Vi Bakszysz.

F arad a

HI K rzy w d a

IV

v

vi

R ym nik

X03
З

о

Ilderim  о. а.

74 Equator (depo Bogusławice), siwy, ur. 1905 roku—- 
rzadkiej szlachetności i piękności, o w ybitnym  typie 
arabskim , odznacza się w ydatnym  kłębem , doskonałym  
grzbietem  i zw iązaniem  partji nerkowej, silnie rozw inię
tym  zadem , o energicznych i posuw istych ruchach. W y
miary: 151, 175, 18.5 cm.

I 74 Equator.

M elpom ena

III T ry ch in a

IV

P
3*-

V

VI

03
0337ҐO

Э-
3

DD

A ch m et-E ju b

03-
CL.
PT

CD
03
3ЇТo

fri

in

A rslan  о. a.

O jciec 74 E quatore, A rslan  -— patrz  341 Bajazet.
M atka 74 Equatore, M elpom ena — m aści biało-hre- 

czkow atej, była k laczą nadzw yczaj piękną, bardzo  sz la 
chetną, suchą, w  w ysokim  stopniu typową, o budow ie 
bez zarzutu.

M elpom ena w 1900 roku na wystaw ie w szechśw ia
tow ej w Paryżu, w dziale koni czystej krw i arabskiej 
została odznaczoną złotym  m edalem .

Z  dzieci M elpom eny, m iędzy innym i w yróżniły się: 
wyżej opisany 74 Equator, D oroszenko oraz kl. T ęcza.

Z e  strony matki: w trzecim  pokoleniu w idzim y zna
nego nam  A cł m et-Ejuba — patrz  305 N izam -Pasza.

W  piątym  pokoleniu znajdujem y oryginalnego Ko- 
heilan  A bu A rguba — patrz 187 Arabi-Pasza.

W  szóstym  pokoleniu m am y inbreed na  im portow a
nego A bucheila  — patrz 187 A rabi-Pasza.

W  siódm ym  pokoleniu w ystępują oryginalne: Ko- 
h ey lan  A bu A rgub (patrz 187 A rabi Pasza) i Batran- 
A ga — patrz  477 Am azys.

W  klaczach pod 74 Equatore, należy  szukać krwi: 
A chm et-Ejuba, A bucheila, Batrana-A gi oraz K oheilan- 
A b u  A rguba.

639 O sm an*) (depo Janów ), siwy, ur. 1914 roku — 
szlachetny , proporcjonalnie zbudow any, o pięknej głowie, 
w yniosłej szyi, w ydatnym  kłębie, prostym  krótkim  grzbie
cie, dobrze ożebroweny. odznaczający się suchością s ta 
w ów  i w iązań, o bardzo dobrych ruchach. W ym iary: 
154. 181, 19,3 cm.

639 O sm an.

L ukrecja

U m b r llderim

F ra n d żep an

576 S ym patja

-u
ODКЗ
Г
3'

7Ñ

K ubiszan  o. a.

W  trzecim  pokoleniu ze strony ojca, w ystępuje ory
g inalny  K ubiszan, ogier w praw dzie m ało szlachetny, lecz 
zato  siln ie zbudow any, z siln ie rozw iniętym  kośćcem .

W  tym  sam ym  pokoleniu ze strony  m atki, zna jdu
jem y w yw odow ego llderim a — patrz VI Bakszysz.

W klaczach pod 639 O sm ana, należy  szukać krwi: 
K ubiszana i llderima.

556 Z en it (depo Janów), kasztanow aty , ur. 1899 roku 
po og. Jussuf **) od kl. Poldynka. 556 Z en it jest w yjątkow o

* ) 639 O sm an  urodzony  1 w y c h o w an y  jes t w  st. p. J B rochock ie-
go, od  k tó rego  zosta ł zakup iony  p rz e z  Z a rzą d  S tadn in  P ań stw o w y ch . 
P o n iew aż  ogier ten  poch o d z i od  kon i s ła w u ck ich , z tego w zg lędu  zo s ta ł 
zaliczony  d o  g rupy  koni z tego  stada .

w* ) B rak dalszego p o c h o d zen ia  zarów no ze strony o jca  ja k  i m atk i 
og iera  556 Z en it.
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typow ym  arabem , bardzo  suchym  o w ybitnie lekkich 
ruchach. W ym iary: 141,162,18 2 cm.

Stado w Antoninach było jakby gałęzią sław uckiego 
stada, poniew aż w roku 1845, w  m yśl testam entu  R om ana 
ks. Sanguszki starszego, nastąp ił podział jego m ajątków , 
a  za razem  i chrestowieckiego stada m iędzy księciem  Ro
m an em  m łodszym  a ks. M arją, która antonińskie klucze 
z częścią sanguszkowskiego s tada w niosła jako w iano 
m ężow i swem u A lfredow i hr. Potockiem u, ojcu hr Józefa.

S tado antonińskie czystej krw i arabskiej (niezależnie 
od s tad a  arabskiego, w A ntoninach istniała hodow la koni 
pełnej krw i angielskiej, oraz anglo-arabów ) było p row a
dzone podług następujących zasad hodow lanych: uży
w ano do hodow li tylko tych ogierów  i klaczy, k tóre obok 
pochodzenia, szlachetności, odpow iedniej budow y i pię
kności, w ykazały dzielność w  pracy, albo w  zaprzęgu 
(jako konie rozgonne), albo pod siodłem na tam tejszych 
polow aniach  z psami.

M łodzież żywiono intensyw nie, poddając ją jedno
cześnie od najm łodszych la t ciągłym  ćwiczeniom już to 
na rozległych stepow ych pastw iskach, już to w  obszer
nych, przylegających do stajen  paddokach.

C elem  utrzym ania u koni przez siebie w yhodow a
nych, arabśkiego typu, hr. Potocki stale co pew ien czas 
im portow ał ze W schodu ogiery, odświeżając nimi krew 
w  stadzie.

H odując się w podobnych warunkach, antoniński 
arab  s ta ł się bardziej w ytrybow anym  w porów naniu do 
sław uckiego, ustępując m u jednak  nieco pod w zględem  
typu. A ntonińskie konie arabskie znajdow ały w ielu  na
byw ców  zarów no w  C esarstw ie jak i zagranicą, głównie 
w A ustrji i H iszpanji, jako ogiery do tam tejszych depo.

W  czasie w ojny europejskiej, stado to niem al całko
w icie zostało zdew astow ane przez bolszewików.

Z  A ntonin  pochodzą następujące ogiery:

28 R icordo (depo S ądow a W isznia), gniady, ur. 
1905 r.— bardzo szlachetny, o w yrazistej głowie, wyniosłej 
szyi, dobrym  grzbiecie, doskonałym  zw iązaniu partji ner
kow ej oraz posuw istych ruchach- W ym iary: 154, 170, 
19.8 cm.

28 Ricordo.

S te lla

N ow ella

ГИT3oV

Ocr

S ułtan  o. a.

A th o s

P odo lanka

cr

A b u -A rg u b  
o. a. 111

IV

V

VI

VII

Pochodzenie 28 Ricordo ze strony ojca — patrz  477 
A m azys.

D ziadek 28 Ricorda ze strony m atki, oryginalny 
Sułtan był maści kasztanow atej ze złotaw ym  odcieniem , 
o pięknej szlachetnej głowie, wyniosłej szyi, dostatecznie 
kościsty o dobrym  zw iązaniu partji nerkowej.

Su łtan  przebył doskonale trening, a chociaż na 
w yścigach nadw yrężył sobie nieco nogi przednie, osiągnął 
jak na  arabskiego konia bardzo pow ażne perform ance.

W  klaczach pod 28 R icordo, należy szukać krwi: 
B atrana-Agi, Sułtana oraz Pharaona.

(d. c. n.)
Wnukowski.
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W Y Ś C I G I  w P I O T R K O W I E .

W  sezonie wyścigowym  P iotrków  zm ienił się nie do 
poznania. Ciche, spokojne, senne zazwyczaj m iasto oży
wiło się znacznie. Ruch sam ochodów  i pojazdów  na 
ulicach nie ustaw ał. M iędzy przechodniam i m nóstw o 
obcych tw arzy. Duży zjazd sportsm anów  cyw ilnych 
i wojskowych. N iebyw ały ruch w  sklepach, a cukiernie 
i restauracje przepełnione- Ceny, rozumie się» specjalne, 
wyścigowe: w hotelach np. pobierano podw ójną taksę.

Sezon rozpoczęto w n iedzie lę 13 sierpnia i inangu- 
racja w ypad ła  świetnie: zapisy  do gonitw  liczne, publicz
ności m nóstwo, m iejsca przeznaczone na sam ochody 
i ekw ipaże — przepełnione niem i. 1 tor, w porów naniu 
z rokiem  zeszłym , dużo zyskał. O grodzony drutem  kol
czastym  posiadał pom alow aną n a  biało barjerę, o k a la
jącą tor przeznaczony na płaskie wyścigi. Pobudow ano 
trybunę d la publiczności, budkę sędziow ską no i... budki 
totalizatorow e, przy których cisnęło się m nóstwo postaci, 
znanych z w yścigów w arszaw skich.

M iejsca przeznaczone d la  członków  T ow arzystw a 
i zaproszonych gości — przepełnione. W idzim y tam  
znanych sportsm anów , w śród których pow ażna postać 
Al. margr. W ielopolskiego, am basador włoski p. Tom as- 
sini z m ałżonką, ks. ks. H ieronim  i Tom asz Lubom irscy, 
hr. Tarnow scy, w ojew oda łódzki dr. Garapich, pułkowni- 
kostw o N ieniew scy, bracia bar. H aeblerow ie, starostow ie: 
piotrkow ski p Hołyński, brzeziński dr. Z . G utek, radom 
ski dr. H arm ata.

Gości w itał prezes T ow arzystw a hr. Jerzy Skarbek 
z m ałżonką, pom oc m u okazyw ali licznie zebrani człon
kowie Piotrkow skiego T ow arzystw a z w ice-prezesem  
p. S tępińskim  i redaktorem  naszego pism a M. R adw anem  
na czele.

W yścigi pierw szego dnia odbyły się w zupełnym  
porządku, ty lko bardzo przykre w rażenie zrobił w  k on
kursie upadek  rtm. T . M ikke, k tóry  dłuższy czas był n ie
przytom ny. W ypadek  na szczęście nie m iał groźniejszych 
następstw  i w  drugim  dniu sezonu rtm. M ikke na Pre- 
cieuse braw urow o zdobył drugą nagrodę.

I drugi dzień  w yścigów nie obył się bez w ypadku, 
tym  razem  groźniejszego. W  Cross Cuntry znany i cie
szący się sław ą jeździecką n iety lko  u nas p. T. Dachow- 
ski dosiadający wał. rtm. J. M łodeckiego — Leonardo, 
gdy już zdobyw ał nagrodę, gdyż odsądził się od w spó łza
w odników  o kilkadziesiąt długości, upadł z koniem  i z ła 
m ał obojczyk. P rzyczyną tego w ypadku  było, iż L eonardo  
w padł przednim i nogam i w brózdę oddzielającą dw a 
tory, przyczem  nogi mu się sp lą ta ły  i w yw rócił się, p rzy 
gniatając jeźdźca. P. D achow skiego odwieziono do w oj
sko* ego szpitala, skąd został przew ieziony na dalszą  
kurację do W arszaw y.

T rze ciego dnia interesującym  był wyścig juniorów, 
m łodzieńców, należących do K onnej Drużyny P io trkow 
skiej. R ozw ażnie i spokojnie przejechał Z dzisław  S tęp iń 
ski, syn wice prezesa T ow arzystw a i zdobył I nagrodę — 
pam iątkow y żeton. D w a w yścigi tego dnia nie doszły

do skutku, oba ze znacznym  uposażeniem : wyścig płaski 
z nagrodą 200,000 mk., ofiarow aną przez p. W . Św ię
cickiego i bieg m yśliwski z nagrodą 200,000 mk., ofiaro
w aną przez pp. Grzybowskich. O fiarodaw cy nie cofnęli 
sw ych ofiar i zezwolili użyć je n a  potrzeby T ow arzystw a,

N ajcenniejszą nagrodę sezonu, złotą papierośnicę, 
ofiarow aną przez braci bar. H aeblerów , m iejscowych 
przem ysłow ców , zdobył ppor. A . Daszewski na  sw ym  
koniu A dam usie, pełnej krw i angielskiej.

Szczegóły gonitw przytaczam y poniżej.

Dzień 1-szy 13 sierpnia.

I sza G onitw a.

W yścig płaski d la  4 letnich i starszych koni, dystans 
2,100 m., w aga 65 klg., konie pełnej krw i p lus 4 klg., 
klacze n iosą o 2 klg- mniej, jeźdźcy chłopcy stajenni, 
nagroda mk. 70,000 i zegarek, ofiarow any przez JW P. K a
rola hr. S karbka d la  jeźdźca-zw ycięzcy. I k. 49,000 m k., 
II k. 14,000 mk., III k. 7,000 mk.

1. Brise-Guigne, kl. gn. p. S. E ndera, po og. S altpetre  
z kl. Brise Bise, jeździec chł. st. R aniewicz 67 kg- 
2, Mistrz, 69 kg. 3. Rzym ianka, 67 kg.

W ygr. łatw o o 2 dł. Czas 2'2711.

11-gi Konkurs.

K onkurs hippiczny, przeszkód 12, wysokość 110 cm t., 
szerokość do 3 m. N agroda im ienia Prezesa K lubu Jazdy 
Panów  JW P. margr. W ielopolskiego mk. 100,000—i nagro
da honorow a d la  jeźdźca zwycięzcy. I. k. 70,000 m k., 
II k. 20,000 mk., 111 k. 10,000 mk.

1. H allali, wał. kaszt. 14 p. ułanów  Jazłowieckicb, 
jeździec rtm. Karski. 2. Grom, wał. siwy Z . hr. T arn o w 
skiego, jeździec właściciel. 3. Banzaj, wał. gn. por- 
W oysym  A ntoniew icz, jeździec w łaściciel. Bez miejsca: 
Ingom ar, P recieuse, Z em oroka, O lga, T itanic, V e ilľo r, 
M alaga, W alkirje, K rakow ianka, Pierrot, Z uch, Mori- 
nus, Nina.

III-cia G onitw a.

Sieeple-chase, dla 4 letnich i starszych koni w szyst
kich krajów , dystans 3,200 m., w aga 70 klg-, konie pełnej 
krw i niosą 4 klg. nadw agi, k lacze niosą 2 klg. m niej. 
Jeźdźcy panow ie. N agroda 100,000 mk., ofiarow ana przez 
JW P. W ładysław a Stępińskiego, w iceprezesa P iotrk . 
Tow . P op ieran ia  H odow li Koni i żeton dla jeźdźca zwy- 
zwycięzcy. I k. 70,000 mk., II,k. 20,000 mk., III k. 10,000 m k.

1. M ała Langden, kl. kaszt. p. S. Endera, po og. M o
ści K siążę z kl. Ira Langden, 1 5, jeździec właściciel, 72 kg.
2. Urok, 74 kg. 3. Lina, 72 kg. Bez miejsca: A dam us- 
Elwir.

W ygrane łatw o o 3 dł. Czas 4'14".
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IV-ta G onitwa.

W yścig p łaski d la  3 letn ich  i starszych ogierów  
i klaczy półkrw i angielskiej, urodzonych w  R zeczpospo
litej Polskiej, dystans 2400 m.. w aga na 3 letn ie ogiery 
65 klg., d la  starszych 69 klg. K lacze niosą 2 klg. m niej. 
Jeźdźcy panow ie. Nagroda W idzow a 200,000 mk., ofia
row ana przez JO- T om asza Księcia Lubom irskiego, d la  
jeźdźca zwycięzcy nagroda honorowa. I k. 140,000 mk., 
II k. 40,000 mk., 111 k. 20,000 mk.

1. Polm oodte VI, kl. gn. p. A- O lszowskiego, po 
og. Lohengrin z kl. Polm oodie V , I. 3, jeździec m ajor 
K. Róm m el, 63 kg. 2. M oratorium , 69 kg. 3. Fernando, 
65 kg. Bez miejsca: G azlan, Bajka.

W ygr. b. łatw o o 2 dł. C zas 3'8".

V -ta Gonitwa.
W yścig dodatkow y. N agroda Tow arzystw a 75,000 m. 

D la koni 4 letnich i starszych wszelkiego pochodzenia, 
które w  roku 1922 i 1921 nie w ygrały na torach u rzędo
wych I lub  II nagrody. W aga na  4 letnie ogiery i w ałachy 
pełnej krw i 73 kg. na starsze 75 kg., półkrw i — 2 kg., 
k lacze—2 kg. D ystans 3200 m. Jeźdźcy panow ie. 1 koń 
52:500 mk., U k. 15,000 mk., III k. 7.500 mk.

1. Idomos, wał. kaszt. p. S. Endera, po og. Bon 
M arché z kl. Kis Iblya, jeździec rotm. J. Sosnowski, 75 kg.
2. V irago, 75 kg. 3. Bina, 73 kg. Bez miejsca: Loboda, 
A jaks, Janek.

W ygrane pew nie o 6 dł. Czas 4'16".

VI-ty Bieg m yśliwski.

Bieg m yśliw ski za m astrem  d la  koni w szystkich 
krajów . Dystans około 10 kim  , w aga m inim alna 75 klg. 
N agroda ofiarow ana przez JW P P . Bronikowskich mk. 
200,000. Jeźdźcy panow ie. 1 k. 140,000 mk., II k. 40,000 
mk., III 20,000 mk.

M aster p. K. Bronikowski, prow adził na  Mitti, 
kl. kaszt., pł.

1. M alaga, kl. kaszt. p. J. Lew andow skiego, jeździec 
p. T . Dachowski. 2. G itana. 3. Filut. Bez miejsca: 
Huru-Buru, Demon, Budionny, Duśka, Miek, Morinus, 
A lrauna, Idomos, Loboda, H alla li, Pechowy.

Dzień II  gi 15 sierpnia.

I-szy Konkurs.

N agroda konia w ierzchow ego dla koni wszystkich 
krajów . W arunki: 1. w ygląd  zew nętrzny konia, 2. ryn
sztunek, 3. wyjeżdżenie, 4. chody konia, 5. przesko
czenie 8 przeszkód w ysokości П5 cmt. szerokości do 
3 m. N agroda mk. 100,000 i żeton pam iątkow y, ofiaro
wany przez JW P. P io tra  hr. K om orow skiego. I k. 70,000 
mk., II k. 20,000 mk., 111 k. 10,000 mk.

1. M alaga, kl. kaszt. p. J. Lew andow skiego, jeździec 
p. T . Dachowski. 2. P recieuse 3. H allali. Bez miejsca: 
Titanic, Morinus, Banzay, C órka Fośki, O lga, W al- 
kirja, Ida.

II-ga G onitw a.

W yścig  płaski d la  czteroletnich i starszych ogierów 
i k laczy  w szelkiego pochodzenia; w aga 66 klg- d la  koni 
pełnej k rw i 4 klg. nadw agi, k lacze niosą 2 klg. mniej, 
dystans 5000 m. J< źdźcy panow ie. N agroda mk. 100,000

ofiarow ana przez JW PP. hr. K onstantostw a Zam oyskich, 
d la  jeźdźca zw ycięzcy nagroda honorowa. I k. 70,000 mk.,
II k. 20,000 mk.

1. Brise- Guigne, kl. gn. p. S- Endera, po og. Saltpetre  
z kl. Brise-Bise, pł., jeździec p. J. Sosnowski, 68 kg.
2. Bubi, 70 kg.

W ygr. w w alce о Va dł- Czas 6'34V2".

Ill-cia G onitw a.
W yścig z plotam i d la 4 letnich i starszych koni pół 

krwi, urodzonych w kraju, w aga 70 klg., konie starsze 
niż 4 lata niosą 1 klg. nadwagi, k lacze niosą 2 klg. mniej. 
Dystans 2100 m , 6 płotów. N agroda mk. 150,000 ofiaro
w ana przez JW PP. Radw anów . Jeźdźcy panow ie. I koń
105.000 m k., II k. 30,000 mk., 111 к. 15,000 mk.

1. Lopot, og. kaszt. p. S. Endera, po og- Capo G allo 
z kl. W alkirja, pół krwi, pł-, jeździec właściciel, 71 kg.
2- Elwir, 71 kg. 3. Huru-Buru, 71. Bez miejsca: Katty. 

W ygrane łatw o o 6 dł. C zas 2 38".

V  ty Cross-Cuntry.
Cross-Cuntry, dystans około 8 kim., 20 przeszkód, 

waga m inim alna 75 klg. d la koni wszystkich krajów. 
Jeźdźcy panow ie. Nagroda mk. 200,000 ofiarow ana przez 
Prezesa T -w a JW Pana Jerzego hr. Skarbka i puhar 
w ędrow ny, ofiarow any przez JW Pana barona L. J. Kro- 
nenberga (puhar przechodzi na w łasność jeźdźca po 
trzykrotnym  zdobyciu nagrody). 1 k. 140,000 mk. II k.
40.000 mk., III k. 20,000 mk.

1. U rok, og. gn. p. J. Lew andow skiego, po og. Mości 
K siąże z kl. H alka, 1. 5. jeździec p. J Stokowski, 75 kg.
2. M oratorium , 75 kg. 3. Filut, 75 kg. U padł: Leonardo. 
Bez miejsca: A dam us.

W ygrane o głowę.

Vi ta  G onitw a.

W yścig  płaski, dystans 2000 m. nagroda pocieszenia 
d la  koni, k tóre w sezonie 1922 r. biegały w P iotrkow ie 
w płaskich wyścigach i nie w ygrały Lej nagrody. W aga 
3 letnie — 65 kg., 4 i st. 69 kg. Nagroda mk. 50,000.
1 k. 35,000 m k., II k. 10,000 mk., III k. 5,000 mk.

1. M istrz, og. skgn. p. S. E ndera po og. St. Soulge, 
z kl. M cqueric, 1. 5, jeździec właściciel, 69 kg. 2. Rzy- 
m ianka, 67 kg. 3. Bina, 67 kg. Bez miejsca: Łoboda, 
Fernando, A ja x .

W ygr. b. łatw o o 10 dł. Czas 2ł23

VII-my Bieg myśliwski.

Bieg m yśliw ski za m astrem , dystans około 10 kim. 
d la  koni w szystkich krajów , w aga m inim alna 75 klg., 
nagroda mk. 150.000 i nagroda honorowa ofiarow ana 
przez JW P. Stefana Endera. 1 k. 105,000 mk., II k. 30,000 
mk , 111 k. 15,000 mk.

1. M alaga, kl. kaszt. p. J. Lew andow skiego, jeździec 
p. J. S tokow ski. 2. Morinus. 3. G itana. Bez miejsca: 
Demon.

Dzień III-ci 17 sierpnia.

1-szy Konkurs.

K onkurs pocieszenia d la  koni, które brały udział 
w konkursach  w Piotrkow ie w 1922 r. i nie w ygrały dnia
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ІЗ-VIH konkursu, ani 15-VIII konkursu konia w yścigo
wego. N agroda 50 ООО mk. i żeton d la zwycięzcy. I k.
35,000 mk., 11 k. 10,000 m k„ III k. 5.000 mk.

I. Zuch, wal gn. rtm . B. Peretjatkow icza. 2. Banzay,
3. K rakow ianka. Bez miejsca: W alkirja, Nina, Zam o- 
roka, M orimus.

II ga G onitw a.

Steeple-chase, d la  koni 4 1. i st. Przeszkód 8. W a
ga na og. 70, kl.—5 kg. Konie pełn. krw i +  5 kg. K o
nie, k tóre w ygrały I nagrodę w Piotrkow ie nie są dopusz
czone, które w ygrały w 1922 r. 1 nagrodę na innych to
rach -|- 3 kg- jeźdźcy panow ie. Dystans 3200 m etr. Na
groda mk. 75,000. 1 k. 52,500 m k , II k. 15,000 mk., III k. 
7,500 mk.

I. M oratorium  og. gn. Z  hr. Tarnow skiego, po og. 
Farurej z ki H ipoteka, pł., 73 kg., 2. H uru Buru, 3. G itana.

Wygr. łatw o 3 dł. Czas 4' 27".

IV-ta G onitw a

W yścig d la  młodzieży, należącej do Konnej Drużyny 
Piotrkowskiej. W aga dow olna. Dystans 1300mtr. N a
groda żetony od T ow arzystw a d la  2 pierw szych jeźdźców.

1. Lulu, kl. siw a W. Stępińskiego, pł. jeździec Z d z i
sław S tępiński, waga w łasna, 2. K arm azynka, 3. K arapet. 
Bez miejsca: Boston.

W ygrane łatw o o 3 dł. C zas ľ  35".

V -ta G onitw a.

W yścig płaski. N agroda przedm iot wartościowy, 
złota papierośnica, ofiarow ana przez JW P. E m ila A. 
bar. H aeb lera  d la pierw szego konia, oraz od T ow arzy 

stw a 75,000 mk., z których 50,000 mk. dla 11 konia i 25,000 
mk. d la  Ш konia. D la 3 I. i st. ogierów i klaczy, k tóre 
w  Piotrkow ie i W arszaw ie nie w ygrały I-ej nagrody, nie 
w yłączając handicapów . W aga n a  3 1. og. 65 klg., 4 1. 70, 
5 1. i st- 72- Klacze — 2 kg. K onie półkrw i 2 kg- Dy 
stans 2400 m tr. I k. złotą papierośnicę, II k. 50000 mk, 
11 k. 25000 m k.

1. A dam us, og. gn. ppor. A . Daszewskiego, po og. 
Louviers z kl. Paradna, 1. 5, jeździec właściciel. 72 kg.
2. R zym ianka, 70 kg., 3. Mgła, 70 kg.

W ygrane b. łatw o o 4 dł. Czas 21 56".

VI ta G onitw a.
H and icap  d la koni 4 1. i st. Nsgr. 100,000 mk. Dy 

stans 1 000 m etrów. I k. 70,000 mk-, II k. 20,000 mk., 111 k.
10,000 mk.

I. Bina, kl. gn. p. S. Bronikowskiego, po og. Splendor 
z kl. A ngielka, pł., jeździec K. Bronikowski, 70 kg., 2. Bu- 
dionny, 65 kg., 3. G azlan, 62 kg.

W ygrane łatw o o 3 dł. C zas 2' 8".

V ll-m a G onitw a.

H u rd le  race, d la koni 4 1. i st., które nie w ygrały ani 
I, ani II nagrody w Piotrkowie. Konie, nie w ygrały 
w 1922 г. I nagrody — 2 kg. W aga na og. 70 kg-, kl. — 
2 kg. 6 płotów . Dystans 2100 m etr. Nagroda mk. 75,000. 
1 k. 52,500 mk., II k. 15,000 mk., III k. 7500 mk.

1. L ina, kl. kaszt. р. К  Bronikowskiego, po og. 
G rym za z kl. Ladam os, jeździec właściciel, 65 kg., 2. L o 
boda, 67 kg., 3. Katty, 65 kg.

W ygrane łatw o o 4 dł. C zas 2' 42".

K R O N I К  A .

K R A J O W A .

— B u b ie g o  (Im perial — Niniche) nabył od p. St. 
R udakow skiego — rotm. B. Peretjatkow icz.

— P rz y p o m in a m y  pp. h o d o w c o m , że, na za
sadzie art. 4 i 5 R ozporządzenia M inisterstw a R olnictw a 
i D óbr Państw ow ych w przedm iocie w ydaw nictw a urzę
dowego p. t. „Polska K sięga S tadna koni pełnej krwi 
angielskiej“, każdy koń pełnej krwi angielskiej, uro 
dzony w P olsce musi być zgłoszony d la w pisan ia do 
księgi stadnej przed 31 grudnia, roku urodzenia, a im por
tow any — przed upływ em  dw óch m iesięcy od dnia p rze
kroczenia granicy polski.

— Z ruchu w y d a w n ic z e g o .  N akładem  Mini 
sterstw a R olnictw a i D óbr^Państw ow ych wyszło z druku 
w ydaw nictw o red. S tan isław a W ołow skiego — „Koń 
w gospodarstw ie m ałorolnem “. Pochlebnie znane w dzie
dzinie literatury  hodow lanej nazw isko autora, d ługo
letniego redaktora sportow o-hodow lanego czasopism a 
„Jeździec i M yśliw y“, daje gw arancję, źe now a p raca

Sz. A utora stoi na poziom ie w ym agań. Szczególnie 
starannie opracow ane rozdziały II i III dają praktyczne 
w skazów ki o stanow ieniu klaczy, o wy źrebieniu się. 
o u trzym aniu  klaczy i źrebięcia do czasu cdsadzenia.

N iedroga ta książka (300 m k.) w inna się znajdow ać 
w ręku każdego gospodarza rolnego.

— W cze rw c u  b- r. założone zostało przez grono 
m iłośników  konia i sportu jeździeckiego „K rasnostaw skie 
Koło Spcrtow o-H odow lane“, obejm ując tery torjaln ie po 
w iaty  K rasnostaw ski i sąsiedzkie, w ojew ództw a L ubel
skiego.

Z godn ie  ze swoim  założeniem  Koło to urządza 
w  dniach 7 i 8 w rześnia r. b. m eeting sportow y (biegi 
m yśliw skie i konkursy hippiczne), który odbędzie się 
w tym  roku w Zam ościu, a to z tego w zględu że w tym  
sam ym  czasie odbyw ać się tam  będzie w ystaw a rolniczo- 
przem ysłow a.

R ozegrane będą nagrody p ieniężne i honorow e.
Program  szczegółowy będzie ogłoszony i w dniu 

4 w rześnia, a zapisy przyjm ow ane będą w dniach 5 i 6 
w rześn ia w lokalu Z w iązku Z iem ian  w Zamościu*
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Dla w iadom ości zainteresow anych Z arząd  kom uni
kuje jeszcze, że stajn ia i furaż będą zabezpieczone, jed
nakże było  by w ielce pożądane aby ci w szyscy, którzy 
zechcieli by  w ziąść łaskaw y udział w urządzanych zaw o
dach zgłaszali zaw czasu ilość koni.

Z g łoszen ia  należałoby by przysyłać pod adresem : 
Z. Skolim ow ski, maj. Surhów, poczta i telegraf K rasny
staw  lub  Z am ość Z w iązek  Z iem ian  d la  Krasn. Koła 
Spor owo-H odow lanego.

Z A G R A N I C Z N A .

— Z h istorj i  k o ń sk ie j .
P an  A llisson, przyjaciel Bruce L ove'a, w ydał świeżo 

sw oje pam iętniki, k tóre są pow tórzeniem  jego artykułów , 
um ieszczanych w „The S portsm en“.

Z  nich dow iadujem y s ę szczegółów otrucia O rm a, 
ojca F lying Foxa i in.

W edług niego zatrucie w ielkiego faw oryta na D erby 
A ngielskie nie m oże być uw ażane jako krym inał, po
nieważ był to tylko w ypadek.

N a kilka dni przed  Derby, O rm a zastano w boksie 
ze spuchniętym  językiem. Loefflers, znakom ity dentysta, 
parę dni przedtem  wyjął m u ząb, lecz został ostry k a
wałek, który ranił język, co przy spółdziałaniu stosow a
nego lekarstw a wyw ołało zatrucie.

K siążę W estminsteru, w łaściciel O rm e’a był chory. 
Nie zbadaw szy dentysty, w ezw ał adw okata i trenera 
Portera, którzy będąc przekonani, że koń um yślnie jest 
otruty, sporządzili protokuł, który  przez um yślnego po
słańca został w ysłany do prasy. W yznaczono nagrodę 
tysiąca funtów  za w ykrycie w inow ajcy. Pow stał hałas 
i podejrzenie, że zrobił to um yślnie dentysta. Nim spu
chnięcie języka przeszło, Loefflers, genjalny w  swoim  
fachu, zw arjow ał i w krótce życie zakończył.

** *
Nie w szystkim  w iadom o, że Stockwell, którego 

krew  dom inuje w pochodzeniu w iększości w ielkich zw y
cięzców w  A nglji i w e Francji, o m ało nie był im porto 
w any w 1860 roku do Francji.

D ucow i de M orny, polecono na w yprzedaży koni 
zm arłego lorda Londesborougha, kupno 2 reproduktorów  
z tego stada: S tockw ella i W est A ustraliana.

P ierw szy był sp rzedaw any  Stockw ell i przyznano go 
anglikow i za 4.500 funtów.

D uc de M orny m iał do dyspozycji 10.000 funtów, 
więc w strzym ał się od dalszej licytacji S tockwella, bojąc 
się. że nie w ystarczy mu pien iędzy  na kupno W est A u s
traliana, który był uw ażany za dużo lepszego i zdaw ało  
się, że będzie daleko droższy. O baw y były płonne, gdyż 
W est A ustra lian  został sp rzedany  za taką sum m ę, że 
byłoby w ystarczyło pieniędzy na obydw a.

G dyby w katalogu te  konie były zapisane w innym  
porządku, Stockwell byłby n aby ty  do Francji, z w ielką 
szkodą d la angielskiej hodowli.

W ielki ten reproduktor, jako yearling  kosztow ał lo rda 
E xetera  tylko 180 funtów, a potom kow ie jego osiągnęli 
reko rdow e sumy: Blair A thol kosztow ał 14 000 gwinei, 
O rm onde 30,000 gw., Flying Fox 37.500 gw., G aitee M ore
20.000 gw-, Duc of W estm inster 24 000 gw., C yllene
30.000 gw.

Z nakom ita krew  St. Simona, która odegrała taką 
rolę w hodow li koni pełnej krwi, jest dziełem  przypadku.

U czestnicząca w m eetingu w Shrewsbury, klacz 
Flying D uchess nie mogła w ygrać naw et wyścigu w ar
tości 10 funtów .

Dla uspokojenia była pokryta V edette’m. Z  tego 
połączenia urodził się G alopin, ojciec St. Simona. W  m ię
dzyczasie V ed ette  był sprzedany za 45 gwinei.

— T o ta l iz a to r  w e Francji został ostatecznie 
w prow adzony na wyścigach koni na  mocy praw a z dnia 
2 lipca i dekretu  z dnia 7 lipca 1891 r.

Obroty wyniosły:
w 1892 r. . 170.000.000 fr.

1901 „ . 228.000.000 „
1911 ., . . 384.000.000 .,
1919 „ . . 598.000.000 „
1920 „ . . 1 325.000.000 „
1921 „ . . 1.168.000.000 „

Z  dochodów  tych dają tory paryskie 93%, prow in
cjonalne 7%.

W  roku bieżącym  1922 obroty są znów m niejsze jak 
w 1921 r.

— Captain C uttle  został wykreślony z Saint 
Leger. P raw dopodobnie jego spotkanie z B landford’em 
w C ham pion Stakes także nie dojdzie do skutku.

— Vichy 6 sierpnia.
Grand Prix de la Ville de Vichy (International) 103.000 fr.
2-600 mtr.

H a r p o c r a t e  og. gn. 4 1. (Saint Ange Iii i Hush) 
Duca D ecazes, ż. M. A llem and — I, Abri — 2, M aze
pa II — 3, b. m. 6 koni.

W ygr. o szyję, w 2'49V5'’- Tot. 47 za 10.

8 sierpnia-

Prix de la C-ie Fermière de Vichy, 30.000 fr., 1.000 mtr.
B l u e  B i r d  og. gn. (Bram ble Tw ig і G loriette) 

p. M Boussac, ż. S te rn — I, L élita  — 2, Frivola — З, 
W ygr. о 3 dług. w 1 '03".

— R edcar, 10 sierpnia.
The Great National Breeders' Foal Stakes, 600 L, 1 Va mili.

H ighbrow  48 kg. (D iadam enos albo H arry of H ere
ford і C allet M onté) Ld. Derby, Ż. W e s to n — 1, C lash- 
gour 52 kg. — 2 Reecho 57 kg. — 3. b. m. 6 koni.

Wygr. o ľ /ž  dług.
The Redcar Flandicap 1.100Ł. HA milt.

E x p r e s s  D e l i v e r y  48Vä kg. (Farm an і Mrs 
G am p) p. A rthur James, ż. W eston — 1, O rpi 53 k g —2, 
W ill Som ers 5 2 V2 kg. — 3-, b. m. 10 koni.

W ygr. o głowę.

— D ea u v il le ,  11 sierpnia.
Prix des Roches Noires, 15.000 fr., I 200 mtr.

C e r f e u i l  og. kaszt. 2 1. (Nimbus і C rom arty), 
p. H. T ernynck , Ż. Sharpe— 1, G uém ul—2, Palefro i—3, 
b. m. 3 konie.

Wygr. o 2lk  dł. w I ' 16 V5L Tot. 71.50 za 10.
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13 sierpnia.

'Prix La Rochelle, (klacze 2 1.) 3 1 .675 fr., 1.000 mtr.
P o m a r  é kl. kaszt. (S ain t Just i Posada) p. E. K ann, 

ż. Sharpe — 1, A m ycla -— 2, Rose Noire — 3, b. m. 
3 konie.

W y gr. о 3 dł. w ГОЗ^/б". Tot. 13.50 za 10. (Tor 
ciężki).

Prix La Rachelte (ogiery 2 1) 31.800 fr. 1.000 mtr.
S a ô P  a u I ô (F rère Luce і Satyresse) p. E. Veil- 

Picard, ż. G arner — I, H ig h la n d e r— 2, C ariacon — 3, 
b. m. 3 konie.

W ygr. о 3 dł. w 1'ОЗ'1. Tot. 39.50 za 10.

15 sierpnia (tor ciężki).
Prix Jacques le Marais, 40.000, 1 600 mtr. dla 3 1.

Z a r i b a  kb gn. (S ardanale і Saint Lucre) 
p. M. Boussac, ż. S tern — 1, G aurisankar — 2, Joyeux 
Drille — 3, b. m. 6 koni.

Wygr. o głowę w 1 '44V5".

Poule des Yearling, 25.000 fr-, 1.000 mtr.
S a i n t  l l l i e r s  og. gn. (Faucheur і L a Pile) 

A ga K hana, ż. G a rn e r— I, V endôm e — 2, L a T h ü r—З, 
b. m. 2 konie. W ygr. о 2 dług. w  l'031/r,".

Nr. 35

17 sierpnia (tor ciężki).

Prix Florian de Kergorlay, 40 000 fr. 3.000 mir.

K éror og. kaszt. (Nimbus i Flam arande) p. Boittin 
Bertin, ż. Bartholom ew — 1, K efalin  — 2, Bahadur — 3, 
b. m. 5 koni.

Wygr. o głowę w 3' 1 Tot .  1 19 za 10.

— N attingham . 14 sierpnia.
The Nottinghamshire ^Breeders’ Foal Stakes (dla 2 I.) 750 L, 

5 furl.

C o s  (Flying O rb і R enaissance) A ga K hana, 
ż. H ulm e — 1, Sunny Ducrow — 2, M idnight — 3, b. m. 
3 konie.

— L e ic e s te r ,  16 sierpnia.

The Leicester Stakes, 1.500 Ł, IV-imili.

T e t r a b b a z i a  (T h e T  etrarcb  і A bbazia) p. S. T  at- 
tersal, ż. Jones — 1, C rubenm ore — 2, G ranely  — 3. 

W ygr. о 5 dług. — łeb w łeb.

JE Ź D Z IE C  1 H O D O W C A

N iedaleko od W arszawy je s t  do sprzedania:
1.. C zw órka k a s z ta n o w a ty c h  k laczy ,  a n g lo -a r a b e k  w  w ie k u  la t  5  i 6 , d o s k o n a le  

zeb ra n a .  W s z y s t k ie  k la cz e  s ą  z a ź r e b io n e .
2 .  O gier  p e łn e j  krwi ang . 6  le tn i  „ A k to r“ (Minoru i A lm eira).

W iad om ość  w  Redakcji „Jeźd źca  i H o d o w c y “ .

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
■ ■ ■ ■ - w  W a r s z a w ie ,  ul. K op ern ika  3 0  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń“. -—-  

K om isow e Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

Las zdatny do eksploatacji Majątek ziemski od 5 do 15 włók
DRZEWA obrob ionego  każdą ilość

Kupię: o f e r t y  szczegółowe adresować do Adm. „Jeźdź, i Hodow.“ Hot. Europ. 106, pod Nr.20581

Licytacja koni
  =  n a  p lacu  w y śc ig o w y m  ( try b u n a  g łó w n a ) w  W arszaw ie- -= -------

Wykaz koni sprzedaw anych otrzymać można bezpłatnie w Stowarzyszeniu Rolniczem do zakupu i sprzedaży

koni w Warszawie Kopernika 30 (gm ach  C. T. R.).

w y b ra k o w a n y c h  z e  s tad n in  p a ń s tw o w y c h  o d b ę d z ie  się 

w  d n iu  9  w rz e śn ia  r. b . o g o d z . 12 -e j w  p o łu d n ie

R e d ak to r i w y d aw cs: M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego , W a rsra w a . P iękna 15.



Rok Ï. W arszaw a, 2  w rześn ia  1 9 2 2  ŕ. Nr. 3 6 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R ocznie 8000 m k., pó łro czn ie  4000 m k., k w arta ln ie  2000 mk. 

C en a n u m eru  1 5 0  Mk.
• A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:

W arszaw a, H o te l E uropejski Nr. 106.

•WL* ■
L «  W i  . .T «  «  9 ч > Л К \

R A D IA T IO N  kl. kasz t. З 1. (R ad iu m  i F arin d o la ), w ł. S pó łk i H odow lanej, n a jle p sz a  d w u la tk a  1921 r. (Jot w t. „Jeźdź, t H o d “).
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O d Redakcji.
Mimo wciąż wzrastających kosztów wydawniczych staraliśmy się dotąd  nie podw yższać  

prenumeraty, utrzymując wydawnictwo na poprzednim poziomie, a nawet starając się o ulepszenie 
pod względem estetycznym . Dalej jednak na tym stanowisku wytrwać nie możemy, gdyż od 
1 stycznia koszty powiększyły się przeszło  o 100%. Zm usza nas to do podniesienia prenumeraty 
od 1 października do 4.000 mk. kwartalnie, 16.000 mk rocznie. Prenumeratorów, którzy ju ż  op ła 
cili prenumeratę do 1 stycznia, upraszamy o dodatkowe wpłacenie 2.000 mk.

J Ó Z E F  hr.

G dy schodzi nagle ze św iata człowiek, m ający tyle 
indywidualności i żywotności, co Józef hr. Potocki trudno 
uw ierzyć w jego śmierć, trudno pojąć, że, go się więcej 
nie ujrzy i że pozostanie już tylko w pam ięci i sercach 
ludzkich jako wspom nienie. — N iestety śmierć Józefa hr- 
Potockiego jest stw ierdzona; u legł 22 b. m. jakiem uś stra
sznem u w ypadkow i, jadąc sam ochodem  w okolicech 
Tours, a zm arł 25 w M ontresor, posiadłości Ksaw erego 
hr. Branickiego, dokąd został przewieziony,

R óżnorodna działalność Józefa hr. Potockiego na 
polu piśm ienniczem , gospodarczem , adm inistracyjnem , 
politycznem , jako członka byłej dum y państw ow ej, jako 
ofiarodaw cy dom u naszem u T ow arzystw u N aukow em u 
zasługuje bez w ątpienia na wyczerpującą bjografję. — 
Na lam ach pisma sportow ego ograniczam y się dziś do 
działalności hodow lanej i zam iłow ań sportowych.

Z am iłow anie do koni m iał już w e krw i jako w nuk 
R om ana ks. Sanguszki, jednego z najstarszych mi
łośników konia, a szczególniej konia szlachetnego arab
skiego.

Do konnej jazdy Józef hr. Potocki naw ykł od dziecka, 
bo jego ojciec A lfred hr. Potocki, m inister d la  Galicji, je
ździł na w si konno i u trzym yw ał do polow ań p a r force 
sfory gończych psów.

Jak wiadom o, słynne stado  po śmierci ks. R om ana 
przeszło n a  wnuka, a ostatn ia w ola zm arłego w yrażała 
życzenie, aby stado C hrestow ieckie w edług tradycji rodu 
było nadal utrzym ane w kierunku orjentalnym .

Był naw et legat pozostaw iony na utrzym anie arab
skiego s tada Gdy m iałem  przyjem ność po raz pierw szy być 
w A ntoninach w 1890 r., już po śmierci ks- Sanguszki i A l
freda hr. Potockiego, zastałem  w  stadzie 42 klacze matki, 
w  tej liczbie 22 zupełnie czystej krwi arabskiej, wysoce 
szlachetnego typu i 22 z pew ną przym ieszką krw i angiel
skiej. O gierów  było trzy: A chm et ze stada uzińskiego 
i dw a im portow ane araby  Proxim o i O bejan vel Euclid, 
które hrabia Potocki osobiście przed rokiem  naby ł w In- 
djach W schodnich. O bejan  urodzony w Arabji, w  Indjach 
biegał z dużem  pow odzeniem  w  wyścigach przeznaczo
nych dla koni orjentalnych. T ak i był początek hodow li

P O T O C K I .

orjentalnej Józefa hr. Potockiego. N astępnie przychodzą 
ogiery w yw odow e Faraon, polski Sułtan, a w  r. 1911 r. 
zasta łem  w A ntoninach dw a białe, świeżo sprow adzone 
ogiery ze wschodu, Ibrahim a i M essauda, i pięknego R i
cardo w łasnego chowu. K laczy arabskich czystej krw i 
było 30.

O gółem  klaczy stadnych było 67 w tern było 37 k la 
czy anglo-arabskich, pół krw i angielskiej i 10 pełnej krwi. 
K lacze te były um ieszczone w Nowosielicy, m ajątku na
bytym  świeżo od I. hr. Giżyckiego. D yrektorem  stada 
był rotm . Loeffler-

Cyfry w ykazują, iż A ntonińskie stado rozszerzało 
się, a nie cofało. Któż w ów czas mógł przewidzieć, iż w n ie
dalekiej przyszłości piękne te s tad a  będą przez dzicz bol
szew icką zrabow ane, że taki Ibrahim, który w yróżniał się 
szlachetnością typu jako reproduktor, będzie zarąbany , 
gdy się zbójom opierał przy w yprow adzaniu ze stajni — 
i że zaledw ie kilkanaście sztuk klaczy i m łodz eży da  
się z pogrom u uratow ać.

J. hr. Potocki nie należał do tych arabo-m anów , k tó 
rzy  nie uw zględniają i nie cenią innych ras koni — konie 
pełnej krw i angielskiej staw iał hrabia wysoko. U trzym y
w ał naw et przez pew ien czas w  dziew iątym  dziesiątku la t 
stajnię w yścigow ą i w yróżniły się w niej w ybitnie dw a 
ogiery kupione we Francji t- j. Cadi (Silvio i L a C reole) 
nabyty  w  1901 r.—wygrał w  W arszaw ie tegoż roku p am iąt
kową, po upływ ie 50-lecia od założenia T. W  .K., nagrodę 
Jubileuszow ą i w kilka lat później M elbourne (Saxiphrage 
i A ustralie) w ygrał w W arszaw ie i na  Chodyńskim  torze 
nagrody cesarskie i na tym że torze O m nium na 6 w. 
O prócz tego stajnia posiadała kilka dobrych koni w ła 
snego chowu.

N ietylko ogiery arabskie stały w  A ntoninach, ale 
i pełnej krwi.

G dy m ow a o koniach, n a leży  w spom nieć o godnej 
w idzenia w  A ntoninach stajni m yśliwskiej, złożonej z im 
portow anych hunterów  i koni w łasnego chowu. A ng lo 
araby na  polach wołyńskich, poprzecinanych w ysokiem i 
nasypam i z ziemi, głębokie mi rowami, nie ustępow ały  b y 
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najm niej zagranicznym , a n aw et przew yższały je szybko
ścią polow ania, albow iem  na rozległych polach były p ro 
w adzone bardzo  szybkiem  tem pem .

H rab ia  w jesiennym  sezonie polow ań — a do A nto 
nin przy jeżdżało  w ów czas dużo zaproszonych gości — 
przyjm ow ał osobiście w nich udział i dosiadał koni ze 
sw ego stad a . Psiarnia liczyła około 40 gończych, na które 
się sk ładały : hunď y angielskie i tak  zw ane b a ta rď y  fran
cuskie z Poitou. Jako hundsm an długi czas kierow ał psiar
n ią francuz Pilot. P olow ania były prow adzone wzorowo. 
Konie i psy  były do nich odpow iednio przygotow ane.

W idok w yjeżdżającej kaw alkady, złożonej ze sports- 
m anów , a po części i pań, był bardzo m alowniczy. Anto- 
nińskie polow ania przed  wojną doczekały się 25 letniego 
jubileuszu.

Józef hr. Potocki był rów nież podróżnikiem , szczegól
niej nęcił go, pociągał tajem niczy Orient. H rabia odbył 
trzy  bardzo  ciekaw e podróże: do Indji W schodnich, na 
w yspę C eylon i do A fryki do kraju  Somalistów. W  tych 
podróżach  szukał w rażeń m yśliw skich, polując na tygrysy, 
hyeny, lw y — ale um iał rów nież patrzeć, badać i obser
wow ać, jak św iadczą jego książki, w ydane po powrocie. 
W spom nienia z tych podróży są zajm ujące, dokładne — 
a nie dosyć znane —m oże w sku tek  tego, że były w ydane

w niedużej liczbie w bardzo drogich edycjach. O statn ią  
sw ą podróż na  W schód odbył h rab ia w 1896 r. łącznie ze 
znanym , dzielnym  m yśliw ym  Tom aszem  hr. Zam oyskim . 
T rofeam i po low ań u Somalisów były lwy, hyeny, pantery, 
nosorożce, słonie—oprócz antylop i drobnej zw ierzyny*).

W ojna a szczególniej jej koniec, rozkiełznanie bolsze- 
wizmu, rabunki folwarków, stad, zniszczenie w spaniałego 
pałacu w A ntoninach, który hrabia wystawił, były to bar
dzo ciężkie przejścia, a jeszcze cięższe oddanie M oskwie 
m ajątków  od tak  daw na pozostających w polskich rękach 
jak A ntoniny, Szepietówka. Są to straty  m iljardow e nie 
tylko d la właściciela, ale i d la Polski, strata ziem żyznych, 
w kulturze, o folwarkach w zorow o zagospodarow anych. 
N asza delegacja  która mogła się zgodzić na taką aneksję 
polskich m ajątków  napisała sobie sm utną kartę.

T ak , w ostatnich latach Józef hr. Potocki doznał 
bardzo, bardzo  ciężkich c io só w — w r-b.  stracił siostrę 
Julję hr. Branicką. — Pomim o to, siłą ducha i woli, siły 
żyw otne były w nim  duże — aż doszło n iespodziew a
nie do strasznego, nieprzew idzianego nieszczęścia, tra 
gicznego w ypadku  — i d la w szystkich którzy go kochali 
i cenili będzie żył tylko w e w spom nieniu.

S. ÌVotoiOski-

W rażenia z Pignerolo i Tor di Quinto.

Tegoroczny se
zon letnich konkur
sów hippicznych w 
W arszaw ie m o ż n a  
n a z w a ć  przełom o
wym  w naszym  spor
cie hippicznym .

Przed rokiem  
jeszcze w ogólnej 
m asie jeźdźców  w i
dać było pew ne w a
hanie się, brak jedno

litych zasad  i um iejętności. Dziś zaś m ożem y z uczu
ciem  praw dziw ego zadow olenia stw ierdzić, że k lasa n a
szych jeźdźców  wogóle na  ty le  podniosła się, że w dzie
dzinie hippicznego sportu  w szeregu innych narodów 'zaj
m ujem y daleko nie ostatn ie m iejsce.

jednocześnie należy  podkreślić, że większość n a
szych jeźdźców przyjęła zasady  natura lnej szkoły jazdy, 
zbliżonej do włoskiej, k tórej tw órcą był pow szechnie 
znany kapitan  Caprilli, instruktor szkoły jazdy w  P ig
nerolo.

Z  włoskim  system em  jazdy zaznajom iłem  się bliżej 
podczas m ego pobytu w szkole T o r di Q uinto i Pignerolo, 
k tóre, dzięki nadzw yczajnej uprzejm ości jak rządu  tak 
i sfer w ojskow ych włoskich, m iałem  m ożność ukończyć 
przed k ilku m iesiącam i.

System  włoski, czyli naturalny , był znany jeszcze 
przed w ojną, w ielu zaś w ybitnych jeźdźców częściowo 
lub całkow icie zastosow ało jego zasady, osiągając przytem  
nadzw yczajne rezultaty.

D osyć w spom nieć oficerów byłej rosyjskiej armji: 
Rodziankę, Ekse i Pieszkow a, którzy kilkakrotnie zdo
byw ali jaknajzaszczytniejsze nagrody na konkurssch h ip 
picznych w  Londynie i W iedniu, bijąc na zwykłych, fron
towych koniach najlepszych francuskich, angielskich 
i belgijskich jeźdźców, dosiadających koni o św iatow ej 
sławie.

T ak im  sam ym  przykładem  m oże służyć maj. 
R óm m el, jeden z najlepszych naszych jeźdźców, który, 
będąc m łodym  oficerem pieszej gwardji, po zaznajom ie
niu się teoretycznie z zasadam i włoskiego system u jazdy, 
dzięki niepospolitym  zdolnościom , sw ą osobistą pracą 
i w ytrw ałością doszedł do tak  św ietnych rezultatów , że 
już w 1922 roku na olim pjadzie w Stockholmie przeszedł 
bez błędu na  m ałym  stepow ym  koniku**) cały parcour 
(27 przeszkód z takietam i — 1 m. 30 c.) i tylko w skutek 
w ypadku (upadek konia) nie dostał nagrody.

Na czem  więc polega now y system  jazdy, zw any 
pow szechnie włoskim? Niektórzy go zw alczają, inni, 
jak to niedaw no w „Polsce Z bro jnej“ stw ierdził pan  N., 
utrzym ują, że system u włoskiego wcale niema.

*) O s ta tn ią  m yśliw ską w y p raw ę d o  A fryk i Józef hr. P o to ck i 
o d b y ł ze sw y m i synam i w  r. 1920. (P rzyp . Red.).

"* )  Z ia b lik  (Przyp. Red.).

адшилшш»»"1
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Jako uczeń szkół w łoskich, m ogę stw ierdzić, że na
turalny, czyli włoski system  nietylko istnieje, lecz jest 
bezw arunkow o najlepszym  i najodpow iedniejszym  dla 
kaw alerji. Szanow ny au tor wyżej w spom nianego listu 
trochę m yli się, dowodząc, że włosi na konkursach hip
picznych w  W iedniu 
i Londynie nie mogli 
konkurow ać z przed
staw icielam i innych 
państw .

Miało to miej
sce jedynie w 1901 
roku w Turynie,gdy 
system  kap. Caprilli 
jeszcze nie- był przy
jęty. Potem  zaśw łos- 
cy jeźdźcy stale zaj
m ow ali p i e r w s z e  
miejsca, jak  w  W ied
nia, St. Sebastjano і 
na innych konkur 
sach m iędzynarodo 
wych. Najlepiej o 
tem  św iadczą puhary 
i trofea sportowe, 
zebrane w ogromnej 
ilości w kasynie szko
ły w Pignerolo; m ię
dzy innym i nadzw y
czaj cenne złote pu 
hary z St. Sebastjanc,
Londynu i W iednia, 
gdzie w łoska grupa 
w ygrała w jednym  z
sezonów w szystkie niem al nagrody, i również nadzw yczaj 
cenna, artystycznie w ykonana, szarfa, ofiarow ana naj
lepszem u jeźdźcowi przez cesarza austrjackiego. r

Pod w zględem  sportow ym  system  włoski nie ulega 
najm niejszej w ątpliw ości co do swojej wyższości.

Nie m am  w tej chw ili zam iaru rozwodzić się o jego 
zastosow aniu wojskowem, bo o tem  chcę pom ów ić kiedyś 
obszerniej. Streszczając się w kilku słowach, m ożem y 
zaznaczyć, że włoska, czyli natu ra lna  szkoła jazdy1 stw o
rzyła system , polegający na  przygotow aniu konia i jeźdź
ca do pola, pom ijając zbyteczne d la  celów  w yłącznie

V,v-

G A U R ÍSA N K .A R  (S a rd an ap a le  i D iav o !ezza), 
zw ycięzca  P rix  E ugène A dam -

w ojskow ych i polowych w yjeżdżanie tylko m aneżow e, 
gdzie p raca tak konia, jak i jeźdźca ma na celu n ie pole, 
lecz ujeżdżanie- (Praca w ujeżdżalni jest bezw arunkow o 
potrzebna, lecz celem  pow inno być jedynie pole).

Z  tego więc pow odu natu ra lny  system  jazdy  w y 
m aga Io od jeźdźca:

a) zachow ania 
zaw sze zupełnie e la 
stycznego, spokojne
go siedzenia, jaknaj- 
m niej obciążającego 
krzyż konia i pozw a
lającego odczuw ać 
każdy ruch konia, 
przenosząc swój śro
dek ciężkości w spó l
nie z koniem  naprzód  
lub wstecz: dzięki 
tem u jeździec i koń 
tw orzą jedną całość. 
(Pignerolo jest znane 
pod nazw ą m iasta 
C entaurów ),

b) doprow adze
nia do najw yższego 
stopnia um iejętne ści 
w prow adzeniu konia 
w e wszelkiego ro d za
ju terenie, w yrob ie
nia odwagi, szybkiej 
decyzji i orjentacji, 
dzięki całem u sze
regowi specjalnych, 
czasem  naw et nie-

zjazdy z gór M om brobezpiecznych ćwiczeń, jak np. 
i R aldisera.

2° co do konia:
a) w ym aga się zachow ania naturalnego zrów no

w ażenia i w yrobienia rytm icznego, zupełnie spokojnego 
ruchu w  stępie, kłusie i galopie.

b) zw raca się szczególną uw agę na um iejętne w y
korzystanie sił konia bez ich nadw yrężenia, dzięki racjo
nalnem u treningowi.

Zahorski płk.
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Drugie jesienne Cross-Country w Nowej Wsi.

O d b ę d ą  się dnia 10І І 1 października (w torek i środa). 
Jeźdźcy gentlem ani podług par. 231 i 232 ustaw y 

„T ow arzystw a Z achęty  H odow li Koni w P o h c e “. D la 
4 letn ich  i starszych koni w szystkich krai.

Program  zatw ierdzony przez „Klub Jazdy“ — „T o
w arzystw o Z achęty  H odow li Koni w Polsce“ oraz popie
rany  przez M inisterstw o Spraw  W ojskowych. P rzepisy 
zaw odów  w edług praw  istniejących w tych instytucjach 
za w yjątkiem  specjalnych w arunków  danego biegu.

DZIEŃ 1-szy 10. X.

1. Championat pułku U) terenie sk łada się z dw óch 
części:

a) 10. X  wtorek. Przebieg W arszaw a Nowa W ieś 
55 kim . w 3 godziny.

b) 11. X  środa Cross-country (Indywiduel.) 6000 m. 
W arunk i C ham pionatu podane  oddzielnie.
Jeźdźcy: pp. O ficerow ie Woj. Polskich po trzech

grupam i od poszczególnych pułków , na koniach własnych 
lub należących do M inisterstw a Spraw  W ojskowych. 
W aga w części a) w łasna, b) min. 80 klg.

Bez trzech grup w spółzaw odniczących Cham pionat 
nie dochodzi do skutku.

N agroda Nowej-W si 200.000 mk. I-mu koniow i
100.000 mk., Il-mu — 65 000 m k., III mu — 35.000 mk.
D yplom y honorow e d la  trzech grup zwycięzkich ofiaro
w ane p rzez M inisterstwo S praw  W ojskowych, oraz n a 
groda honorow a dla grupy zw ycięzkiej ofiarow ana przez 
J.W .P. H r. Tom assini, M inistrow ą W łoską.

S taw ka 2 000 mk. od grupy.

2. (Bieg Myśliwski za m astrem  w terenie z przeszko
dam i 10 kim . W aga w łasna.

W ykluczone konie k tóre w zięły  I i II nagrodę w w y
ścigach na  torach oficjalnych w 1922 roku.

N agroda „Pań Z iem ian ek “ starostw a Grójeckiego 
150 000 mk- I-mu koniow i 90.000 mk., H-mu—40.000 mk.,
III-mu — 20.000 mk. oraz d la  Jeźdźca Zw ycięzcy nagroda 
honorow a ofiarow ana przez J.W .P. Juljusza Dobieckiego. 

S taw k a 1.500 mk.

3. Gross-Country, 8000 m. W aga minim. 75 klg.

N agroda JW P. K onstantego Hr. ' Przeździeckiego 
pułkow nika i dow ódzcy 14-go pułku ułanów  Jazło- 
wieckich, 150.000 mk. I-mu koniow i—90.000 mk., H-mu—
40.000 mk., III-mu — 20.000 mk. oraz d la  Jeźdźca Z w y 
cięzcy „Kubek Klubu Jazdy".

S taw ka 1.500 mk.

4. Bieg Myśliwski za m astrem  w terenie z przeszko
dam i 9 kim . W aga własna.

N agroda „M ałopolski“ ofiarow ana przez „K rakow 
skie T o w arzystw o  Miłośników Konnej Jazdy“ 100.000 mk. 
I-mu koniow i 60:000 mk., l i mu  — 25.000 mk., III-mu —

15.000 mk., oraz dla Jeźdźca Zw ycięzcy nagroda hono 
row a ofiarow ana przez JW P. Z bigniew a Horodyńskiego.

5. Konkurs Hippiczny — 8 przeszkód do 1 m- 40 cm. 
z takietam i. W aga własna.

N agroda pp. Oficerów pułku З-go ułanów  100000 mk. 
I mu koniow i 60.000 mk., II-mu 25.000 mk.. III mu 15.000 
mk,, oraz trzy dyplom y honorow e ofiarow ane przez Mi
nisterstw o Spraw  W ojskowych i d la  Jeźdźca Zw ycięzcy 
nagroda honorow a ofiarow ana przez JW P. W andę Stra- 
wińską. D rugiem u jeźdźcowi nagroda honorowa, ofiaro
w ana przez NN. Staw ka 1 000 mk.

DZIEŃ  H-gi 11. X  (środa).

6. Championat pułku W  terenie. W aga minim. 80 klg.

Rozegranie nagrody „Nowej W si“ Nr. I go z dnia 
10. X  (wtorek) Gross Country (indyw idual) grupam i po 
trzech oficerów  w składzie dnia poprzedniego na czas
6.000 n tr.

7. (Bwg myśliwski za m astrem  w terenie z przeszko
dam i 12 kim . W aga własna.

N agroda JW P. Jerzego hr. Potockiego 200.000 mk. 
I-mu koniow i 120 000 mk., II-mu — 55.000 mk., III-mu—
25.000 mk., oraz dla Jeźdźca Zw ycięzcy nagroda hono 
row a ofiarow ana przez pp. Oficerów  Misji W łoskiej

S taw ka 2.000 mk.

8- (Bieg Myśliwski za m astrem  w terenie z prze
szkodam i 8 kim . W aga w łasna.

N agroda „D zikow a“ ofiarow ana przez JW P. Z dzi
sław a hr. Tarnow skiego 100.000 mk. I-mu koniow i
60.000 mk., Il-mu — 25.000 mk., III m u — 15.000 mk., 
oraz d la  Jeźdźca Zw ycięzcy nagroda honorow a ofiaro
w ana przez Prezesa Piotrkowskiego T ow arzystw a W yści
gów K onnych JW P. Jerzego hr. Skarbka.

S taw ka 1.000 mk.

9. „Paper-Chasingu (Bieg za tropem  w terenie). 
Jeźdźcy: P anie, Panowie. W aga własna.

N agroda honorow a ofiarow ana przez JW P. Jechal- 
skiego d la  dw óch jeźdźców zwycięzkich. T rzeciem u 
jeźdź, nagroda honorow a ofiarow ana przez NN.

10. „Point to-poinr (od punktu  do punktu). W aga 
własna.

Bieg około 8 kim. w terenie z czego połow a za m a
strem  z przeszkodam i — pozostałe „Point-to-Point“. D la 
koni które nie w ygrały I i II nagrody w biegach l O i l i  
października w Nowej W si r. b., a brały w nich udział. 
W szystkie konie bez opłaty staw ek będą zapisane przez 
Sekretarjat,
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Nagroda rtßieg Pocieszenia'1 ■
Sum a staw ek w szystkich zapisów  dni obydwóch. 

1 triu koniow i 60% II-mu 25% HI-mu 15% oraz dla 
Jeźdźca Zw ycięzcy K ubek „K lubu Jazdy“ i nagroda ho
norow a ofiarow ana przez JW P. rtm. Br. Peretjatkow icza.

D la trzech jeźdźców  Z w ycięzkich każdego biegu 
żeton (Jesienne Cross C ountry Nowej W si).

Jury m a praw o zm ian w  program ie. W yrok Jury 
nie pod lega apelacji.

Do w szystkich biegów strój myśliw ski. P P . Ofice
row ie w m undurach.

Z ap isy  do w szystkich biegów  zam ykają się dnia 
3 października o godz. 9 w ieczorem  w kancelarji T ow a
rzystw a Z achęty  H odow li K oni w Polsce, W arszaw a, 
K rakow skie-Przedm ieście Nr. 32. W  zapisach w inny 
być podane: a) Imię i nazw isko w łaściciela konia,
b) Jeźdźca (w mi&rę m ożności), c) Nazwa, wiek, płeć, 
m aść oraz pochodzenie konia. Do zapisów  w inny być 
dołączone staw ki w pełnej wysokości-

Z ap isy  m ożna zgłaszać osobiście, lub w listach po
leconych i telegraficznie. P rzyjęte będą te, które w płyną 
do godz. 9 wieczorem  dnia 3 października z opłaconą 
staw ką.

Przy zapisach należy  wym ienić, kto z jeźdźców  ży
czy sobie nocow ać na miejscu, celem  przygotow ania kw a
ter, które będą gotowe nie w cześniej, jak 9 października 
(poniedziałek).

Jeźdźcy nocujący w  W arszaw ie mogą przyjeżdżać 
na tor codziennie kolejką G rójecką od rogatki M okotow
skiej pociągiem  w ychodzącym  z W arszaw y o godzinie 
9 rano- Pow rót w ieczorem . N a stacji w Jasieńcu ekwi- 
p a ie  w dn. 9, l O i l l  Października.

PP. Sportsm eni proszeni są o przysyłanie koni nie 
w cześniej jak dn. 8 października. Konie rozm ieszczone 
będą w Nowej W si i okolicznych stajniach o 3 kim . od 
toru. P lan  rozm ieszczenia koni znajdow ać się będzie 
w kancelarji T ow arzystw a Z ach ęty  H odow li Koni w Pol
sce, K rakow skie-Przedm ieście Nr. 32 i na  st. Jasieniec.

M arszruta z W arszaw y: R ogatka Jerozolim ska, T ar 
czyn, Grójec, Jasieniec, W ola Bogłowska, Ryszki, Ryto- 
m oczydła i Nowa W ieś. Konie m ożna w agonow ać 
w W arszaw ie do stacji Jasieniec.

Furaż i straw ne d la  ludzi trzeba m ieć w łasne. Furaż 
m ożna w agonow ać w  W arszaw ie do stacji Janieniec 
dnia 8 X  godz. 9 rano, na stacji furmanki.

D la Jeźdźców  noclegi i stołow anie zorganizow ane 
przez P an ie Z iem ianki s tarostw a Grójeckiego о 1/г kim. 
od Nowej W si w dom u przy torze.

Z aproszenia im ienne rozsyłane nie będą.
D la łaskaw ych gości — m iłośników  sportu zorgani

zow ana kom unikacja z W arszaw ą pociągam i specjalnym i 
kolejki G rójeckiej (rogatki M okotowskiej). W yjazd z W ar

szaw y do Jasieńca dn. l Oi l l  października o godz. 9 rano, 
pow rót z Jasieńca dn. 10 i 11 października tem i sam em i 
pociągam i o godzinie 6.30 min. wieczorem.

N a stacji Jasieniec oczekiw ać będą ekw ipaże, któ- 
rem i w raca się z pow rotem  na stację.

Sam ochodem  z W arszaw y szosą na m iejsce około 
50 kim . przez Rogatki Jerozolim skie, T arczyn, Grójec, 
Jasieniec, Ryszki, R ytom oczydła i Now a Wieś.

N a trybunach bufet zorganizow any przez P an ie 
Z iem iank i starostw a Grójeckiego, z którego dochód na 
cele społeczne.

11 października w środę projektow any w spólny  
ob iad  w W arszaw ie o godzinie 10 w ieczór w hotelu  
Europejskim .

Warunki Championatu pułku W  terenie-

Jeźdźcy: PP. O ficerow ie W oj. Polsk. grupam i n a  4 
letnich lub starszych koniach w łasnych lub należących 
do M inisterstw a Spraw  W ojskowych.

T rzech  oficerów jednego pułku stanow i grupę.
Błędy jednego konia w grupie, liczy się całej grupie-
C zas m inięcia celow nika liczy się ostatniem u konio

w i grupy d la  całej grupy- R ynsztunek dow olny.
C ham pionat składa się z dw óch części a) i b).
a) 10 października (w torek) o godz. 9 min. 30 rano 

przy rogatce B elw ederskiej s ta rt grupam i w 3 m inuto
wych odstępach. C elow nik—trybuna sędziow ska N ow a 
W ieś (łąki Rytom oczydła). W arszaw a—N ow a W ieś 55 
kim . 3 godz. Leaderow anie dozw olone jedynie przez 
uczestników  Cham pionatu. W  czasie przebiegu m oże 
prow adzić lub dosiadać konia jedynie jeździec, k tóry  
startow ał. W szelka pom oc obca wykluczona.

G rupa, której jeden z jeźdźców nie m inie celow nika 
w 3 godz. 30 min. traci praw o do dalszego uczestnictw a 
w C ham pionacie. Z a  przybycie do celow nika w  czasie 
k ró tszym  niż 3 godz- nie liczy się bonifikaty. Z a  każdą 
m inutę opóźnienia ponad  3 godziny jeden stop ień  zły. 
W aga w łasna.

b) H października (środa) godz. 12 min. 30 na torze 
„N ow a W ieś“. Bieg w  teren ie z przeszkodam i 6.000 m. 
S tart każdej grupy indyw idualny (pojedynczo w porządku 
startu  dn ia poprzedniego). W  biegu startu ją ci sam i 
jeźdźcy na tych sam ych koniach co dnia poprzedniego. 
W szelkie zm iany nie dozw olone- W aga m inim um  80 klg.

Z w ycięzcą C ham pionatu  liczy się ta grupa, k tóra 
przejdzie W arszaw a — N ow a W ieś 55 kim . w 3 godz. 
i w  dniu  następnym  przejdzie 6.000 m. w najkrótszym  
czasie. U padek  jeźdźca lub konia w rachubę nie w cho
dzi, jak rów nież przew rócenie przeszkody, byleby p rze
szkoda by ła  przebytą. Bez trzech w spółzaw odniczących 
grup różnych pułków C ham pionat nie dochodzi do skutku.

Tadeusz Daszewski
por- 3-go p u ł \u  ułanów-
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K R O N I K A .
K R A J O W A .  

— Z Z arządu  S ta d n in  P a ń s tw o w y c h .
W dniu 8 b. m. odbył się w państw ow ym  stadzie 

ogierów w  Sądow ej W iszni doroczny przegląd koni i b ra
kow anie reproduktorów  zużytych.

Z  ram ienia Z arządu  S tadnin  Państw ow ych byli 
obecni: Inspektor generalny  — p. Jan  Grabowski, Inspe
ktor okręgow y — p. S tanisław  Szuch i kierow nik s tada 
ogierów  w  Janow ie — p. Z dzisław  Poklewski-Koziełł. 
z ram ienia hodow ców  zaś uczestniczyli — p. Longin L o 
bos, p. W itold  Poklewski-K oziełł, poseł na Sejm, K azi
m ierz hr. Rostw orow ski — prezes Sekcji Chowu Koni 
T -w a G ospodarskiego w e L w ow ie wraz z inspektorem  
tegoż T -w a p. M attauszkiem , oraz p. Bogdan Z iętarski.

K om isja bardzo skrupulatn ie  przejrzała ogiery, ow o
cem  czego było w ybrakow anie 20 ogierów, w czem 10 h u 
culskich. U bytek ten został zastąpiony rem ontem  ogie
rów  młodych, wschodnio-pruskich i pół krwi ze źrebię- 
ciarni Janów, a także dw om a św ieżo nabytem i follblu- 
tami: T arczynem  i Ipsosem.

S tado w Sądow ej W iszni zrobiło na komisji jak- 
najlepsze w rażenie zarów no co do kondycji i w yjeżdżenia 
ogierów, jak  też wzorowego porządku, stanu rekw izytów  
oraz w yszkolenia służby stajennej.

Jestto niew ątpliw ie zasługa p. Filipowicza, który 
kierując przez rok stadem  w  Sądow ej W iszni po trafił je 
dźw ignąć z bardzo ciężkiego opuszczenia powojennego, 
w  jakim  je Z arząd  S tadnin P aństw ow ych przejął i posta
wić na  należytym  poziom ie, co tutaj z przyjem nością 
stw ierdzam y.

W  czasie urzędow ania kom isji dały się m ile odczuć 
węzły w spółpracy, łączące Z a rz ą d  S tadnin  Państw ow ych 
z przedstaw icielam i najpow ażniejszej instytucji społe
cznej, pośw ięconej hodow li koni, jaką jest w  M ałopolsce 
W schodniej Sekcja Chow u K oni T -w a G ospodarskiego 
we Lw ow ie.

— S t a d o  G rudów  p. S. W olanow skiego zostało 
ogłoszone do sprzedaży. Składa się ono z ogiera — re- 
produktora P arachu te’a (Perdiccas i Mira), ośmiu klaczy 
m atek stadnych, dw óch roczniaków  po V elasquez’ie (W il- 
lonyx i A irline) i czterech sysaków  trzech od P arachute’a 
i jednego od V elasquez’a.

W  r. b. w szystkie k lacze były  pokryte Parachute em.

— Dnia 14 s ie r p n ia  w  Piotrkow ie odbyło się 
ogólne zebranie Piotrkow skiego Tow . Z ach . Hod. Koni. 
Po zagajeniu zebrania przez p rezesa  Jerzego hr. Skarbka, 
Skarbnik Tow arzystw a odczytał spraw ozdanie kasow e, 
które jednogłośnie przez Kom isję rew izyjną i O gólne Z e 
bran ie przyjęte zostało.

Poniew aż w roku zeszłym  w ybrano  prow izoryczny 
zarząd , przystąpiono więc do w yborów  now ego zarządu. 
W ybran i zostali: Jerzy hr. Skarbek, Karol hr. Skarbek, 
M ieczysław  R adw an, W ładysław  Stępiński, T adeusz 
Dachow ski, pułk. N ieniew ski, St. Endef, K azim ierz i S ta
nisław Bronikowscy, sędzia  K onarzew ski i Józef S to
kowski.

Na Stuartów  jednogłośnie w ybrano prezesa Fr. Jurje- 
wicza, m argr. W ielopolskiego i starostę Hołyńskiego.

Przyjęto 22 nowych członków.
Po skończonym  ogólnym zebraniu odbyło się ze

branie now ego zarządu, na k tórem  jednogłośnie w ybrano 
na prezesa Jerzego hr. Skarbka i na  starszych kom isarzy 
K. hr. Skarbka, M. R adw ana, W ł. Stępińskiego i sędziego 
Ko narzewskiego.

— P rogram  Drugiego Jesiennego Cross C ountry 
w Nowej W si.

W ielkie zainteresow anie w  św iecie sportow ym  w y
wołuje program  Cross Country w  Nowej wsi. Przeszło 
200 koni już zadeklarow ało  swój udział.

Sądząc z przeszłorocznego jednodniow ego m eetingu, 
który tak  św ietnie się udał, i znając zam iłow anie i do
św iadczenie por. Daszewskiego, jesteśm y pew ni że 10 i 11 
października będą praw dziw ym i dniam i sportu.

Z A G R A N I C Z N A .  

— K on kursy  h ip p iczn e  w  Nicei.
W yszedł z druku program  na rok 1923 konkursów  

w Nicei (Concours hippique international m ilitaire de Nice).
P rogram  niczem  praw ie nie różni się od tegorocznego 

i obejm uje m eeting od 15 do 30 kwietnia. Razem  z pro
gram em  w ydrukow ano bogato ilustrow ane spraw ozdanie 
z konkursów  tegorocznych, k tóre odbyw ały się m ię
dzy 20 a 30 kwietnia. O prócz konkursów był ro
zegrany „C ham pionat international du cheval d ’arm es“ .

W ygrał go na T ornado oficer belgijski lejt. de  Bra- 
bandére. Drugim  był oficer szw ajcarski kpt. Bühler na 
Mikosch, trzecim  oficer francuski lejt. de R ey na  M ont 
Ida- W  C ham pionacie uczestniczyło 21 koni pod jeźd ź
cami, z których było 6 francuzów , po 5 belgijczyków  
i szw ajcarów , 3 szw edów i po 1 holendrze i włochu.

Z w ycięzca otrzym ał 6 000 fr. i przechodni puhar 
w artości 1.800 fr., który trzeba wygrać 2 razy, aby s ta ł się 
w łasnością. W  roku 1921 w ygrał go H industan pod szw e
dzkim  kapitanem  N ordländer. O siem nasty koń otrzym ał 
jeszcze nagrodę 300 fr.

N agród konkursow ych n a  najw iększą sum ę w ygrała 
grupa oficerów  włoskich w liczbie 7, zdobyw ając 36.215 fr. 
n a  21 koniach.

Drugie m iejsce zajęła grupa 10 oficerów francuskich 
na 29 koniach, zdobyw ając 33.198 fr.

Belgijscy oficerowie w liczbie 10 na 15 koniach w y
grali 13.716 fr.

8 szw ajcarów  na 19 koniach wygrali 8.366 fr., 4 ho
lendrów  na 10 koniach — 4.750 fr. i 3 szw edów  n a  3 ko
niach — 1.350 fr.

Z  w łochów  w yróżnił się najwięcej kap. C alvi ze 
szkoły kaw ał, w  Pignerollo, który w ygrał nagród na sum ę 
17.983 fr. i w  nagrodach „Pr. du  m inistère des affaires 
étrangères“ i „C oupe des nations“ na Sbruffo przeskoczył 
m ur w ysokości 1.80 ctm. Po nim  idą lieut. Lequio i maj. 
Caffaratti.
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Z  francuzów wyróżni} się kom endant H orm ent, wy
grywając 9.800 fr. Z d o b y ł on m iędzy innem i „Prix de 
M onaco (15.000 fr.) na Psyche. G łów ną nagr. „G rand 
Prix de la  ville de Nice" (20.000 fr ) w ygrał franc, lieut. 
Courtecuisse na Illum inateur, przeszedłszy, jedyny, cały 
konkurs bez błędu w 2 m. 56 s. (norm a 2 m. 58 s.— 16 prze
szkód, dyst. 1.185 mtr.). P ierw szy koń otrzym ał 5.000 fr. 
dw udziesty 200 fr.; zap isanych  było 87 koni, uczestni
czyło 75.

W  r. 192! na tych że konkursach najw ięcej wygrali 
włosi (31.200), potem  francuzi (31.050), belgijczycy (9.600), 
szw ajcarzy (5950) i szw edzi (400).

—  R am us, derb ista  francuski, nie będzie ucze
stniczyć w  St. Leger w Doncaster.

— S a in t  S e b a s t ia n o .
Grand Prix de S- M. Alphonse X III, złoty puhar 

і 500.000 pesetów  na dyst. 2.400 mtr. będzie rozegrane 
10 w rześnia. Z  zapisanych koni w ażne są jeszcze m el
dunki 28 koni. z których 9 trzylatków , reszta starsze. 
N ajw iększą wagę poniesie Kircubbin — 65 kg., potem  
H arpocrate  63 kg. Specjalnie n a  ten wyścig rezerw ow any 
4 ]. og. angielski Franklin , lorda Carnarvona, poniesie 
61 kg Franklin  (V olta — C am bric) w  r. z- przegrał o łeb 
St. Leger i Cam bridgeshire, a w  tym  roku w ygrał Coro
nation C up w Epsom.

Z  lepszych koni uczestniczyć będą praw dopodobnie 
jeszcze H allebard ier (61), C id C am peador (61), G uer
riere II (60‘/2), Binic (60), A lbano  (60), Joyeux D rille (55), 
Synthém e (53).

— H urst Park, 18 sierpnia.
The Richemount Maiden Three Year Old Stages, 600 Ł, 
i pu la  11U mili.

Soubriquet 59 kg. (L em berg і Silver Fowl) p. E. H u i
lona, ż. E lliott — 1, Corcyrian (571/2) — 2, Doctor 
Quill (5 7 V2) — 3, b. m. 3 konie. W ygr. o głowę.

— D ea u v il le ,  19 sierpnia.
Grand Handicap de DeauOille, 47.400 fr., 1600 mtr.

B o m a r s u n d  og. kaszt. 4 1-, 55 kg. (Sundridge 
і Komm Carlinchen) p- L. M antaszew a, Ż. W inkfield — 1.

Fisticuff, 49 kg. — 2, H olyhead, 48 kg. — 3, bez 
m iejsca 16 koni.

W ygrane o szyję w I m. 40 s. Tot. 56 za 10.

20 sierpnia.
Prix Morny, 40.000 fr., d la 2 I., 1200 mtr.

M a c k e n z  ie , og. kaszt. (V etvood i G erroyante) 
p-ni E. Blanc, ż. Bartholom ew — 1.

Nicéas — 2, W hite W iny — 3, b- m. 6 koni.
W ygr. o Va dł. w 1 m. \2 {k  s. Tot. 57 za 10.
W Paddocku najlepsze w rażenie robił angielski 

D ’O rsay  i Nicéas. M ackenzie w yglądał trochę lekko.
Po starcie na którym  stracił Epinard, na  czele oka

zały się: Pom aré (Donoghue), Nicéas, M ackenzie, Cerfeuil 
i Blue Bird. Potem  oddzieliły  się od reszty: N icéas 
i M ackenzie, przyczem  N icéas zdaw ał się m ieć przew agę. 
O sta teczn ie  finiszem pew nie o Va dł- w ygrał M ackenzie, 
podtrzym ując tradycję kolorów  stajni E. Blanc, k tó ra 
końmi: Farnus, V inicius, V al d ’Or, M ehari, Porte M aillot 
i M arka święciła tryum fy w „G rand Prix des Deux Ans" 
w D eauville, od roku 191 I nazw anej „Prix M orny“.

— O s te n d a ,  22 sierpnia.
Grand Militari Interalle (płoty), 25.000 fr., 3700 mtr.

F i r s t  B o y  kom endanta Goffinet, j. k o m en d an t 
H. d ’O ultrem ont — 1.

V a le t de P ique—2, M onsieur Blaise—3, b. m. 7 koni, 
z których 2 upadły.

W ygr. o 6 df. Tot. 43 za 10.

—  P e d ig r e e  zw yciężczyni nagr. Próbnej, kl. kaszt. 
Lanoline, urodzonej 27 kw ietn ia 1920 r. w  stadzie  p. C le
m ent H obson we Francji.

10. L anoline .
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Licytacja koni w y b ra k o w a n y c h  ze  s tad n in  p a ń s tw o w y c h  o d b ę d z ie  s ię  

w  dn iu  9  w rz e śn ia  r. b . o g o d z . 12 -e j w  p o łu d n ie

n a  p la c u  w y śc ig o w y m  ( try b u n a  g łó w n a ) w  W a rsza w ie . ~ = = -------

Wykaz koni sprzedawanych otrzymać można bezpłatnie w Stowarzyszeniu Rolniczem do zakupu i sprzedaży

koni w Warszawie Kopernika 30 (gm ach  C. T. R.).

LAS zdatny do explotacji 
DRZEWA obrobionego każd ą  i lo ś ć .

Ewentualnie przystąpię 
' do spółki z właścicielem, i

O ferty  s z c z e g ó t o u /e  
a d re s o w a i  d o  Adm.  
„Jeźdźca i H o d o w c y “ 

pod Nr. 2 0 5 8 1 .



Rok 1. W arszaw a, 9  w rześn ia  1 9 2 2  r. Nr. 37 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

R oczn ie 8000 m k., pó łro czn ie  4000 m k., kw arta ln ie  2000 m k. 

Cena numeru 150  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H ote l E uropejsk i Nr. 106.

•wu.

L A N O L IN E  kl. kaszt. 2 1. (A p o th eca ry  i L ou is ian n e).
Z w y c iężczy n i nagród  „P ró b n e j“ i „ P ro d u c e “, wł. p . K. D zierzbickiego (Jot w l. „Jeidż. i H od “).
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Zbiór uwag o koniu i ekwitacji.
(C iąg  d a lszy ).

Niech płot rozłamie, 
niech przez ró w przelezie, 
byle się znalazł za prze
szkodą.

D latego rad zę  jak- 
najwięcej p racow ać nad 
obznajm ieniem  konia ze 
zwyczajnym  d r ą g i e m ,  
gdyż w polu częściej spo
tyka się płoty żerdziowe, a 
n ad to —drąg przedstaw ia 
d iakonia więcej trudności 
w taksow aniu wysokości, 
jak pełna przeszkoda, t. j. 
m ur lub parkan  z desek.

T o  też, w iedząc o 
trudności taksow ania w y
sokości, przy drągu, lub 
żerdziowym  płocie, radzę 
w takim  razie prow adzić 

konia na żerdzie nie m iędzy słupki, żerdzie podtrzym u
jące, lecz w prost na sam  słupek, choćby naw et nieco wy
staw ał nad  żerdzie. Słupek, jako pionowy, daje koniowi 
najlepsze pojęcie o wysokości.

W  każdej staw ce koni, znajduje się kilka przynaj
mniej śm iałych i chętnych do skoków; te więc, trzeba 
zaw sze w ysyłać naprzód, aby działały ośm ielające i za 
chęcająco na resztę.

N ajlepiej tego dow odzi stare  francuskie m yśliw skie 
przysłowie: „II n ’y a pas de rosse à ia  chasse“, t. z. n a  polo
w aniu n iem a lichych szkap, gdyż naw et gorszy koń, po
ciągnięty dobrym  przykładem , przeskoczy to sam o, co 
koń dobry. Sam się osobiście o tern przekonałem , przy
gotowując m łode konie pod stajennym i chłopcam i do po
lowania. Sam  prow adziłem  staw kę m łodych koni, na 
pew nym  i dośw iadczonym  m yśliw skim  hunterze, chłopcy 
zaś galopow ali za m ną jeden za drugim  w pożądanych 
odstępach.

Przekonałem  się wtedy, że o ile którem u z chłopców 
nie zbrakło odwagi, to każdy  z m łodych koni skakał 
śm iało tak ie  przeszkody, których przedtem  nigdy w  życiu 
nie widział.

Co do sposobu zachow ania się jeźdźca podczas 
skoku, to niestety m uszę się przyznać, że w iek mój i stan 
zdrowia, n ie pozw olił mi osobiście przestudjow ać, najno
wszej w tym  w zględzie, m etody włoskiej. — Podczas 
jeździeckiej mojej p raktyki posiłkow ałem  się zasadą sie
dzenia w siodle podczas skoku, nadto — cugle pozosta
w ały w jednakow em  zaw sze napięciu: przed  skokiem , 
podczas skoku i po skoku. — M etodę w łoską poznałem  
tylko z w idzenia, p rzyznając jej wyższość nad  m etodą 
daw ną; niestety sam  się jej nauczyć nie m ogłem .

N ajlepsza dzisiaj m etoda włoska w ogólnych zary
sach w teorji p rzedstaw ia się tak .

O prócz stępa, kiedy jeździec siedzi w siodle, w e 
w szystkich szybszych ruchach: kłus, galop i przecw ał, 
stara  się jeździec o zupełne osw obodzenie grzbietu 
i krzyża. G alopuje i skacze przez przeszkody, stojąc 
w  strzem ionach, z korpusem  lekko pochylonym  ku przo 
dowi, z łydkam i pionowo opuszczonem i i szczelnie przy- 
legającem i do konia. Podczas skoku pozycja korpusu 
pozostaje taka sam a jaka była w  galopie. N apięcie cugli 
przed  i podczas skoku p raw ie żadne.

Z asadn iczą  zale tą  tej m etody jest bez w ątp ien ia 
osw abadzanie grzbietu i krzyża, gdyż tam  się koncentruje 
głów ny m otor ruchu; zdaje mi się jednak, że dok ładne 
zharm onizow anie korpusu jeźdźca z ruchem  konia sk a
czącego, w ym agać musi w ielkiej w praw y. D alej — zje
żdżanie ze strom ych pochyłości, m etodą włoską, z korpu
sem  jeźdźca, pochylonym  zupełnie ku przodowi, w ydaje 
się bardzo  trudne, gdyż odruchow o doznaje się w rażen ia , 
że tą  pozycją przeszkadza się koniowi, obciążając p rze 
dnie nogi, które przy strom ej pochyłości najciężej pracują, 
ty lne zaś w  tym  w ypadku opierają się n iety lko na  ko
pytach, a le  naw et na staw ach skokowych. — W idziałem  
włoskich oficerów, zjeżdżających tą m etodą z bardzo 
strom ych pochyłości, i to w dość szybkiem  tem pie.

Poniew aż osobiście nie zdołałem  spraw dzić do d a
tnich stron tej metody, przeto ograniczam  się na  tej 
krótkiej wzm iance, zachęcając jednak zam iłow anych 
jeźdźców  do starannego jej przestudjow ania. Z resz tą  — 
co do różnych m etod w ekw itacji, uznaję bardzo od p o 
w iedź F ilisa na zapytanie: k tórą z metod, uznaje za naj
lepszą; odpowiedział: „znam  tylko jedną, t. ]. dobrą, czyli 
taką k tó ra najmniej konio w i przeszkadza w w ym aganej 
robocie“.

P rzyznając słuszność tem u poglądow i na ekw itację, 
oceniać m usimy um iejętność jeźdźca nie w edług tego, 
jak tenże na koniu wygląda, lecz według tego, co koń pod 
nim robi.

Jeżeli jeździec zbytecznie się stara o zachow anie 
rzekom o estetycznej pozycji, to napew no m ożem y 
tw ierdzić, że z takim  panem  koniowi jest bardzo n iew y
godnie-

Z n am  cały legjon jeźdźców , trw ających uparcie 
w  przekonaniu, że trzym ając w napiętych cuglach głowę, 
chronią konia od potykania się, przy nierów nym  terenie, 
i przy słabych nogach. — T o  przekonanie jest zupełnie 
niezgodne z praw am i m echanizm u, utrzym ującego konia 
w rów now adze i chronieniu go od upadku

C iężka głowa końska w raz z szyją jest d la u trzym y
w an ia  równow agi tem  sam em , co długi ciężki drąg, uży
w any p rzez ekwilibristów, produkujących się w cyrku na 
linie.

Jeśli więc nieudolny jeździec unieruchom i głow ę 
przez napięte  cugle, to tem  sam em  pozbaw ia konia m o 
żności utrzym ania rów now agi w chwili, k iedy jedna 
z nóg zapadnie w jakąś nierów ność gruntu, przez co n a 
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stępuje potknięcie lub  naw et upadek . Je ie h  koń idąc po 
nierów nym  gruncie, zaw adzi o coś n. p. p raw ą nogą, w o
bec czego, u p ad ek  m oże n astąp ić  ku praw ej stronie, to 
w tedy odruchow o koń rzuca głowę ku lewej stronie, 
i tym  sposobem  chroni się od upadku  przez przew ażenie 
całego przodu  w lew ą stronę. Z  powyższego tłom aczenia 
w ynika, że jadąc po nierów nym  terenie, szczególnie przy 
n iepew nych  nogach, należy utrzym yw ać głowę końską 
w najw iększej swobodzie, przy jednoczesnem  podpędza- 
niu ty lnych  nóg ku przodow i za pom ocą łydek, w zględnie 
ostrogi.

D alej, żeby koń m ógł szybko się posuw ać w  stępie, 
musi m ieć także sw obodną głową, aby m ógł ją jaknajw ięcej 
w yciągnąć ku przodo ¡ 
wi. K oń w zebraniu po j 
suw istego stępa wydo-, 
być z siebie nie może.
C zęste ćw iczenia w po 
suw istym , szerokim  stę
pie oddają w ielkie usłu 
gi w  treningu koni m yś
liwskich, gdyż szeroki 
i posuw isty stęp działa 
bardzo w zm acniającona 
m ięśnie i ścięgna orga
nów  ruchu.

D o b r y  jeździec, 
przez um iejętne podpę- 
dzanie zadu  ku przodo
wi w stępie, łydkam i, 
doprow adzić m oże ko
nia do tak  energicznej 
i posuw istej akcji, że 
chociaż w  stępie, koń 
się po tem  okryć może.

Co się tyczy p ra
w idłow ego kłusow ania 
w podróżnych pocho
dach, oprócz um iejęt
ności przesiadania się 
z jednej diagonali na 
drugą przy  unoszonym  kłusie, trzeb« wiedzieć, że kor
pus jeźdźca musi być jaknajw ięcej pochylony ku 
przodow i, a to dlatego, żeby, przy opadaniu  w sio
dło, n ie uderzać konia, a ty lko  zaledw ie się dotykać 
siedzeniem  siodła, co, przy  pretensjonalnym  prostym  kor
pusie, jest stanow czo niew ykonalne. W  jaki sposób 
odbyw a się przesiadanie w  unoszonym  kłusie z jednej 
diagonali na drugą zrozum iale w ypow iedzieć się nie po 
trafię.

O graniczyć się tylko m ogę na w ykazaniu sposobu 
przekonania się, na jakiej d iagonali się kłusuje n. p. na  
diagonali prawej, t. j. że w p ad a  się w siodło, w chwili, 
kiedy p raw a przednia noga z lew ą  ty ln ą  dotykają ziemi, 
ob jaw ia się tem, że obserw ując ruch łopatek  w  kłusie zau 
w ażym y, że gdy praw a łopatka  cofa się ku tyłowi, 
a w  tym że m om encie w pada się w  siodło, to znaczy, że 
k łusu jem y na diagonali praw ej.

P rzesiad an ie  się z jednej d iagonali na  drugą odbyw a 
się p rzez przepuszczenie jednego tem pá. Do tego się 
dochodzi intuicyjnie, przez osobiście w ynaleziony sposób.

Spotykałem  w użyciu zupełnie dobrych jeźdźców, którzy, 
pozbaw ieni tej umiejętności, całe życie kłusow ali — 
punkt jego zagłębienia, w pada w najniższy punkt 
zaw sze na  tej samej diagonali, narażając na  nieuniknione 
osłabienie nóg tej diagonali, na której kłusowali.

W  podróżnym , dystansow ym  galopie, mniej trzeba 
zw racać uw agę, z której nogi koń galopuje, albowiem , 
jeśli koń uczuje zm ęczenie przy galopow aniu z jednej nogi, 
sam  zm ieni galop na drugą, bez interwencji jeźdźca.

jeżeli w  szybszych ruchach, uznaliśm y jako zasadę 
konieczność, osw abadzanie grzbietu i krzyża od ciężaru 
jeźdźca, to tem  samem, jeśli na  przecw ale obciążym y 
krzyż, zasiadając w ty ł siodła, i przychylając korpus ku

tyłowi, utrudniam y k o 
niowi m ożność rozw i
nięcia szybkości. D la
tego też, w w alce z p o 
noszącym  koniem , je
dnostajne, choćbynajsil- 
niejsze działanie na pysk 
d a  taki sam  rezultat, 
jakbyśm y ciągnęli konia 
za ogon. Jeśli, wogóle 
zatrzym ujem y konia rę 
kami, to nie trzeba z a 
pom inać, że jest to w y
nikiem  tylko tresury, 
gdyż najsilniejsze dzia
łanie na szczękę w  ni- 
czem  nie tam uje sw o
body ruchów.

D alej — jednostaj' 
ne działanie na szczękę 
choćby przez m und- 
sztuk, sprow adza ból, 
który przechodzi nastę 
pnie w zupełne znie
czulenie.

Ż eby  się w takim  
w ypadku uchronić od 
znieczulenia pyska, trze

ba, jak m ówiłem , poderw ać głow ę w górę, a potem , 
przeryw anem i silnem i pociągnięciam i, oddziaływ ać za
trzym ujące. C zy li— oddaw ać cugle zupełnie, po czem, 
energicznie, brać głowę końską—-jak m ów ią—„na sieb ie“.

Z  tego widzimy, że, aby zatrzym ać ponoszącego 
konia, trzeba najprzód obciążyć tylną część grzbietu 
i krzyża przez pochylenie korpusu ku tyłowi i przez pod 
niesienie końskiej głowy- Jestto jedyny sposób ham ow a
n ia nie zaś zatrzym ania głównego motoru.

Co do siodła i jego części składowych.

Czy to siodło angielskie, czy żołnierska terlica, 
w tedy jest praw idłow o położona na koniu, jeśli najniższy 
punkt jego zagłębienia w pada w  najniższy punkt zagłę
bienia grzbietu.

Spód siodła spoczyw ać musi na żebrach, nie do ty 
kając kręgów  kości pacierzowej.

P opręg taśm ow y, lub z m ięsistego rzem ienia przy 
tw ierdza siodło. T u taj nadm ienić muszę, że konie, o pra-

’Ч'К'Ч*

P ER SIM M O N  (S t. Sim on —  P erd ita  I I) .
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widłow ej budow ie konia w ierzchow ego nie w ym agają 
bardzo silnego podciągania popręgów , przy czem  siodło 
skłania się więcej do zsuw ania się ku tyłowi, aniżeli ku 
przodowi. Siodło, zsuw ające się ku przodowi, ugniata 
górną część przednich łopatek, a popręgi podrzynają 
pachw iny, aż do krwi.

Puśliska ze strzem ionam i, tak pow inny być do sio
dła przytw ierdzorfe, żeby  jeździec, siedząc n a  koniu,

m ógł je skracać lub podłużać. R egulow anie długości strze
mion, w edług długości ręki, jest, conajm niej — bezsen
sow ne. D ługość strzem ion, dostosow yw a się nie do d łu  
gości ręk i ale Io do w iększej lub mniejszej beczkow a- 
tości końskich żeber i 2° do akcji konia.

(d. n.)

J. Hempel-

Monografja hodowli koni w Polsce przed wybuchem wojny.

(D oko ń czen ie ).

IM. M A Ł O P O L S K A .

Działalność organizacji społecznych, Względnie państwowych.

Licencja ogierów.

8-go grudnia 1881 r. w yszło na podstaw ie uchw ały 
sejm u M ałopolskiego następu jące rozporządzenie:

O giery znajdujące się w  pryw atnem  posiadaniu  m u
siały, o ile m iały być używ ane do obcych klaczy, otrzym ać 
licencję stosow nie do określonych poniżej w arunków . 
O giery będące w łasnością gminy lub k ilku  w łaścicieli 
razem  były  uw ażane jako pryw atne.

Na podstaw ie w niesionych pisem nie podań  w yzna
czało N am iestnictw o odpow iednią ilość komisji sk ładają
cych się: z kierow nika D epo lub jego zastępcy, dw u rze
czoznaw ców, m ianow anych przez w ydział rad y  pow ia
towej danej miejscowości, i w eterynarza pow iatow ego.

T ak ie  komisje urzędow ały  w okolicach, w  których 
zgłoszono ogiery, i rozstrzygały  w iększością głosów  co do 
udzielen ia licencji. Na żądanie jeździły za zw rotem  ko
sztów  do  stadnin, w których stały ogiery zgłoszone. Ko
m isje licencjonujące udziela ły  licencję na  przeciąg 1 —3 lat 
tym  z pom iędzy przedstaw ionych ogierów, k tóre były 
uznane po zbadaniu  jako zdrowe, n ieobciążone dziedzi
cznym i błędam i, jako też stosow ne do typu  klaczy tego 
okręgu, w  którym  się znajdow ały.

K to ogiera nielicencjonow anego używ ał za  w yna
grodzeniem  lub n aw et bezp ła tn ie  do obcych k laczy  był 
karany  grzyw ną — tak  sam o i w łaściciel klaczy, dopro 
w adzający  takow ą św iadom ie do ogiera nieposiadającego 
licencji.

Pokazy  i w ystaw y.

W  M ałopolsce był ustanow iony kom itet chow u koni 
przy N am iestnictw ie, który w  zależności od M inisterstw a 
ro ln ictw a zajm ow ał się spraw am i tyczącem i się hodowli 
koni w  kraju. Do kom itetu  obradującego pod przew odni
ctw em  każdorazow ego N am iestnika należało  6 członków 
i 6 zastępców , z k tórych jednego m ianow ało N am iestni
ctwo, drugiego W ydzia ł Krajow y, trzeciego w ybierało 
T ow arzystw o W yścigow e Lw ow skie, czw artego T o w a
rzystw o W yścigów w  K rakow ie, piątęgo i szóstego oby

dw a T ow arzystw a rolnicze krajow e, k tóre to korporacje 
m ianow ały  także odnośnych zastępców .

D w aj delegaci i dw aj zastępcy w ybierani przez T o 
w arzystw a gospodarskie K rakow skie i Lw ow skie brali 
udział w  obradach przybocznej rady  chowu koni przy 
M inisterstw ie rolnictw a w W iedniu.

G łów nym  środkiem  (oprócz stacji ogierów  rządo
w ych) podniesienia hodow li koni były pokazy połączone 
z prem jow aniem , urządzane w  tych pow iatach, w których 
chów  koni na to zasługiwał.

W  skład komisji prem iującej w chodził kierow nik 
depo  lub  jego zastępca, dw óch członków kom itetu  przy 
N am iestnictw ie i w eterynarz pow iatow y. Kom isja ta 
m ogła także zakupyw ać ogiery rozpłodow e przedtem  
w M inisterstw ie rolnictw a pisem nie zgłoszone.

Pokazy  koni, za poprzednim  ogłoszeniem  w  staro 
stw ach i gminach, urządzano dorocznie w m iastach pow ia
tow ych tych okolic, w  których chów konia w łościańskiego 
był w  w yższym  stopniu rozwoju- T ak iem i m iejscow o
ściam i były szczególnie: S tanisław ów , Stryj, T arnopo l, 
Sanok, M ościska, R zeszów , T arnów , Jasło i N ow y Sącz.

P rem jow ano k lacze m atki, źrebne lub  z łoszętam i, 
jednoroczne, dw uletn ie i trzyletn ie klaczki, k tóre roko
w ały  nadzieję, iż n adadzą się  do hodow li. O gierków  nie 
prem jow ano.

N agrody były następujące: srebrne i bronzow e m e
d ale  i pieniężne preroja.

Fundusze na  te nagrody p rzeznacza ł rząd, w ydział 
krajow y i tow arzystw a rolnicze. K lacze w iększej w ła
sności, o ile takow e doprow adzano, były nagradzane w y
łącznie m edalam i i dyplom am i, zaś w łościańskie, jeśli na 
to zasługiw ały, m edalam i i pieniędzm i, niżej k lasyfiko
w ane  —  tylko pieniędzm i.

W ystaw y krajow e, n a  których w spółubiegały się 
o pierw szeństw o najznakom itsze stad a  z M ałopolski, od 
byw ały  się: pierw szy raz w  K rakow ie, następnie w  roku 
1882 w  Przem yślu, w e Lw ow ie zaś pierw sza w  r. 1877, 
d ruga w  r. 1894.
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W ystaw y te  były rów nież licznie obsyłane końmi 
użytkow em i i w łościańskiem i. Jury, złożone z najw ybit 
niejszych znaw ców , rozdzielało nagrody honorow e, dy
plom y i m ed ale  stadninom , w łościanom  zaś m edale  i n a 
grody pieniężne.

Handel końmi, ceny, straty Wojenne.

W  połowie X IX  w ieku odbyw ały się duże jarm arki 
n a  konie w M ościskach, U taszkow cach, R zeszow ie i Tar
nowie.

Na te jarm arki p rzyprow adzali w łościanie konie 
zbytkow e, użytkow e i robocze, brali także w nich udział 
n iepośledni w łaściciele znaczniejszych stad, z bliższych 
i dalszych okolic. Z  ich stajni konie byw ały zw ykle 
w dobrej kondycji i już w yjeżdżone. M ożna było widzieć 
przejeżdżane liczne pary  i doborow e czwórki zaprzężone 
w eleganckich ekw ipażach, kierow ane przez panów , lub 
um iejętnie w ykształconych woźniców, jeźdźców popisu
jących się na znakom icie w yszkolonych koniach, skaczą 
cych spraw nie przez ustaw ione doraźnie pizeszkody. 
Z  zagranicy, głównie z W iednia, Berlina i Pesztu  przy
jeżdżali zaw odow i kupcy i koniuszow ie większych naw et 
dw orsk ith  stajen.

O dbyw ały się liczne tranzakcje. Z  końcem  stulecia, 
z pow odu ułatw ienia kom unikacji przez zgęszczenie linji 
kolejow ych, pom nożenia ilości pociągów, budow ę le
pszych dróg, jakoteż rozstaw ionych licznie komisji, za
kupujących konie d la  armji, przestali w łaściciele stad 
uczęszczać na  jarm arki, k tó re straciły daw ną świetność. 
W yprodukow ane konie sprzedaw ano u siebie na  miejscu.

Z estaw ienie cen uzyskiw anych za konie przedsta
w ia się następująco.

W latach 1850 -— 1890 konie szlachetne w początkach 
przew ażnie pół krwi orjentalnej, tak  zaprzężne, jak w ierz
chow e, roślejsze i szlachetniejsze szły w cenie 450 — 800 
zł. r. w. a. w yjątkow o doborow e okazy osiągały cenę 
około 1.000 zł. r., zaś lżejsze i m niejsze konie tak  zw ane 
jukiery płacono 200 — 400 zł. r. Koń w łościański i m niej
sze konie robocze kosztow ały w tedy m iędzy 50 — 100 zł. r.

T e  ceny utrzym ują się m niej więcej do roku 1900 z tą  
zm ianą, że w  koniach szlachetnych rozpoczęła się od roku 
1896 sprzedaż rządow i ogierów rocznych, wychow anych 
następnie  w stadzie w R adow cach.

C ena tychże zależnie od jakości wynosiła od 250 zł. 
r. w. a. do 1.200 k. (po zm ianie w aluty). Kom isje rem on
tow e rozpoczęły rów nocześnie zakupno trzyletnich koni, 
przeznaczonych na wychów w źrebięciarniach. T rzy la tka 
płacono 300 zł. r. w. a. — 1.600 k. Po roku 1900 ceny 
znacznie się podniosły, zw iększył się popyt na konie, 
w szczególności wierzchowe ze stadnin  renom ow anych, 
za które am atorzy płacili do 5.000 k. Konie w łościańskie 
i robocze także już miały w iększą w artość (300 — 600 k.).

W ojna zniszczyła dorobek setek lat. Część koni 
p ryw atnych zarekw irow ano d la  armji, pozostałe zrabow ał 
nieprzyjaciel i w ślad  za nim  ciągnące hjeny wojenne. 
U ratow ane zostały klacze stadne w  Baranowie, P an  W a
silew ski z M arkuszowej w yprow adził szczęśliw ie znaczną 
część stada, hr. M ycielska i p. O stoja-O staszew ski kilka 
klaczy pełnej krwi na W ęgry. O calały  pojedyńcze sztuki 
w Dzikowie, Chorzelowie, Łańcucie i D ylągów ce.

W  wschodniej Galicji została zupełna tabu la  rasa. 
Co uratow ano podczas inwazji rosyjskiej i co dokupiono 
w r. 1916 — 1917 z A ustro-W ęgier to zm iotła praw ie dosz
czętnie ruchaw ka ukraińska i najazd bolszew icki. Konie 
w łościańskie także w znacznym  stopniu ucierpiały, głów
nie przez użycie ich do trenów , gdyż nieprzyjaciel m ało
rolnych raczej oszczędzał. U bytek ten  nie dał się jednak 
w zachodniej M ałopolsce zbyt długo odczuwać, skrzętni 
bowiem  gospodarze m ałorolni pokryli zapotrzebow anie 
rem ontem  wojskowym  i zakupnem  m aterjału  przem yca
nego przez handlarzy, a starając się w szczególności 
o nabycie klaczy z przychów kiem  uzupełnili po dziś dzień 
w całości poniesione straty. W iększa w łasność zupełnie 
ogołocona z koni roboczych, także pokryła zapotrzebo
w anie w  drodze kupna.

W schodnia M ałopolska jeszcze dotąd odczuw a po
niesione kilkakrotnie klęski.

M. Jędrzejowicz-
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K R O N I K A .

K R A J O W A .  

— Z a w o d y  k o n n e  w  XIV pu łku  u ła n ó w  
J a z ło w ieck ich .

O gólne kierow nictw o i organizacja sportu konnego 
leży w ręku K om itetu Sportow ego pułku (prezes rtm . K a
zim ierz Plisowski).

T rain ing  m ający n a  celu  przygotow anie koni i jeźdź
ców do zaw cdów  w iosennych, odbyw ał się w ciągu zimy, 
zaw ody zaś rozpoczęły się w maju.

Składały  się one z sześciu dni sportowych.

Dzień I  szy 10 maja.

Pogoda, tor lekki. K onkurs zw yczajny dla oficerów- 
10 przeszkód wys. 1.00 mtr. szer. 3.00 mtr. S tartow ało 
20 koni. R ozgryw ano 1 nagrodę do wysokości 1.43 mtr.

1) por. R ozałow ski — ki. Baśka (w łasna), 2) rtm. 
Plisow ski wałach G óral (słuibow y), 3) por. Pulkiew icz— 
ogier K aprys (w łasny).

Dzień l ig i  13 maja.

Pogoda, tor tw ardy, a) Konkurs zw ykły d la  of - 
cerów, 10 przeszkód wysokości 1.00 mtr., szer. 3.00 mtr. 
S tartow ało 14 koni. R ozgryw ano 1 nagrodę do wysokości
1.45 mtr.

1) por. Pulkiew icz — og. K aprys (w łasny), 2) rtm. 
P lisow ski — wałach Cab (służbow y), 3) rtm. K arski — 
w ałach H a lla li (służbowy).

b) Konkurs zw ykły d la  oficerów. 12 przeszkód 
wys. 1.10 mtr., szer. 3.00 mtr. Stariow oło 7 koni-

1) por. Z iem ięcki — w ałach H arc (służbow y),
2) rtm. K arski — w ałach H alla li (służbowy).

c) K onkurs zw yczajny d la  podoficerów. 10 prze
szkód wys. 1.00 mtr., szer. 3.00 mtr.

1) p lu t. L ipniew ski— w ałach Judasz, 2) kpr. Sichow- 
sk! w ałach  Brylant, 3) w ach. M atasow — w ałach  Wi" 
cher.

Dzień III ci 2 0  maja.

Deszcz, ślizko. a) K onkurs zw yczajny d la oficerów. 
10 przeszkód wys. 1 00 mtr., szer. 3.00 mtr. S tartuje 13 ko
ni. R ozgryw ka do 1.30 o drugą nagrodę.

1) por. Pu lk iew icz—w ałach Iris (służbowy), 2) ppor. 
Strużyński — w ałach Edm und (służbowy), 3) ppor. M al
czew ski — D zielny (służbowy).

b) K onkurs m yśliw ski d la  oficerów. 15 przeszkód, 
wys. 1.10 m tr., szer. 3.50 mtr. (W  parcours ie trudny 
strom y zjazd długości około 50 mtr.). Start. 10 koni.

1) ppor. G rudz ińsk i— w ałach Fik (służb.) 2 m. 12s.,
2) płk. P lisow ski — w ałach C ab (służb.) 2 m 33 s.

c) Bieg m yśliw ski za m astrem  d la  podoficerów . 
(W  terenie, około 6 kim  ).

1 ) p lu t. M oycho kl. F ibra, 2) kapr. S ichow ski — 
wał. Eros.

Dzień IV -ty 2 5  maja.

Pogoda, tor dobry, a) Bieg m yśliw ski za m astrem  
w  teren ie d la oficerów. Parcours w górzystym  teren ie 
około 7 kim . zakończony b. ładnym  finishem  na torze.

1) ppor. Grudziński — w ałai h Fik (służb ), 2) ppor. 
Szyld — w ałach Furjat (służb.).

b) Konkurs zw yczajny d la  podoficerów. 12 p rze
szkód w ys. 1.00 mtr., szer. 3 00 mtr. S taw ało 15 koni.

I) kpr. Strzygocki—w ałach Kastor, 2) plut. D rozd— 
w ałach H ryć, 3) wachm. Sołow ij — w ałach Grubas.

e) G ym khana d la  ułanów .

Dzień V  ty 10 czerwca.

Pogoda, tor suchy, a) K onkurs zw yczajny d la ofi
cerów. 10 przeszkód wys. 1.10 mtr., szer. 3 50 mtr- S tar 
tow ało 10 koni.

1) ppor. Chom ikow ski — w ał Czatyr, 2) rtm . Mosie- 
wicz — w ałach Doniec.

b) Zaw ody o m istrzostw o szw adronu we w ładaniu  
białą bronią. 8 łóż i 8 chochłów. Z w yciężył I szw adron.

c) Konkurs zw yczajny d la  oficerów. 10 przeszkód 
wys. 1.20 ro. szer. 3-50 mtr

N agrodzeni: 1) m ajor K ulesza — w ałach K om ar
(służbow y), ppor. Nowacki — w ałach Ingusz.

Dzień VI ty 2 7  czerwca.

Pogoda, tor ciężki. R ozgryw ano nagrody ofiaro 
w ane p rzez E lżbietę i A lberta  hr. W ielopolskich  i płk. 
hr. Przeździeckiego.

a) K onkurs zw yczajny d la  podoficerów . 10 prze
szkód wys. 1.10 mtr., szer. 3.00 mtr. S taw ało  19 koni.

1) wachm . G ad z in — wał. Iris, 2) w achm . Sołowij — 
wałach G rubas, 3) plut. M ojcho—kl. Fibra, 4) plut. Dwo 
rzański — w ałach Z asław .

b) K onkurs zw yczajny d la  oficerów. 12 przeszkód 
wys. 1.10 mtr., szer. 3.50 mtr.

S tartow ało  20 koni- R ozgryw ano I i II nagrodę do 
w ysokości 1.50 mtr.

1) rtm . G odlew ski — w ałach A rbiter (w łasny),
2) por. Z iem ięcki — w ałach H arc  (służb.), 3) ppor. M ai 
czew ski — w ałach D zielny (służb.), 4) por. Szyld — w a
łach O rlik  (służb ).

c) Konkurs m yśliw ski d la  oficerów. 15 przeszkód 
wys. 1.15 mtr., szer. 3.50 mtr. S taw ało  13 koni.

1) rtm . G odlew ski — w ałach  A rbiter, 2) ppor. M al
czew ski — w ałach Dzielny.

T en  konkurs obfitow ał w  w ypadki bowiem  upad li 
z końm i i doznali obrażeń porucznicy: Skibiński, Szyld 
i Z iem ięcki.

T eren em  zaw odów  był p lac  ćw iczebny pułku w k o 
szarach n a  Jałow cu (we Lwowie).

P odnieść należy, że w idocznym  rezultatem  pracy  
K om itetu Sportow ego było osiągnięcie jednolitego sty lu
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jazdy i skoku, oraz dobra form a koni, co zaznaczyło się 
szczególnie w  biegach m yśliw skich, gdzie po 7 kilom e
trow ym  parcour’ze w  trudnym , górzystym  terenie, konie 
daw ały  b ard zo  ostry finish i kończyły wyścig w dosko
nałej formie.

— K oło  S p o r t o w e  2  p. uł. G roch ow sk ich  
im. g e n .  D w ern ick ieg o .

Siódmy dzień zawodów hippicznych, 15 lipca 1922.

Oficerski konkurs hippiczny, II kategorji, 10 prze
szkód, M O m tr., norm a 2.15 mtr. 3 nagrody honorow e 
K. S. 2 p. uł.

1) Salom e kl. gn. rtm . Dzierdziejewski, 2) Zośka, 
kl. gn- rtm. D zierdziejew ski, 3) H erod weł. gn. ppor. Szo- 
sland .

Ósmy dzień 2 6  lipca 1922.

Program  tego dnia został niezakończony z pow odu 
deszczu, który padał w ciągu trw ania zaw odów  praw ie 
bez p rzerw y  i pod koniec doprow adził grunt do niem ożeb- 
nego stanu. W  trybunie sędziow skiej przew odniczył 
płk. O rzechow ski i byli obecni: płk. Śląski, ppłk. Podhor
skí i w ielu innych.

I. Konkurs o pierw szeństw o szwadronów ; po 
8 jeźdźców  ze szw adronu pod dow ództw em  oficera, sk ła
dał się z dwóch prób:

A. Bieg patro low y w terenie 8 kim.
B. Konkurs grupow y całą ekipą. 8 przeszkód, 

100 ctm-
1) Patro l З-go szw adronu D-ca ppor. Skrzyński,

2) P atro l 4-go szw ad. D-ca ppor. M ałachowski, 3) Patrol 
1-go szw adr. D-ca ppor. Sałasz.

II. W ładan ie bronią białą. Po 1 sekcji od szw a
dronu pod dow ództw em  podoficera; 4 szable i 4 lance; 
cała ekipa szarżuje jednocześnie. 3 nagrody honorow e 
K. S. 2 p. uł. d la szw adronów .

I) Sekcja З-go szw. D-ca plut. Banaś, 2) Sekcja 
1-go szw  D-ca plut. Purkiew icz, 3) Sekcja 2 go szw. D-ca 
kapr. Tylutki.

III. O ficerski konkurs hippiczny, II kategorji, 12 prze
szkód, 110 ctm., norm a 2 m. 40 s., 3 nagrody honorow e 
K S. 2 p. uł.

1) K laczka kl. szp. rtm . Lechowski, 2) Cześnik wał. 
szp. ppor. Szosland, 3) Lejbuś wał. kary  ppor- Karczewski.

Z A G R A N I C Z N A .

— W ed łu g  s t a t y s t y k i  fran cu sk ie j  d o  1 s i e r 
pnia  najwięcej w ygrały konie:

3 1. G aurisankar . ■ 149.450 fr.
3 ). M ont Blanc • • 144 000 „
4 1. Fléchois . . . . 130.700 „
3 1. Frisky . . . . 125.950 „
3 I. Z ariba . . • , 112.725 „
2 1. Pavilion . . . . 109 975 „

Najwięcej wygrały produkty następ, reproduktorów .

A lcantara II . . .  . 772.040 fr.
R a b e l a i s ...................... 749.030 „
Sans le Sou . . . . 713.063 „
S ardanapale . . . . 505.785 „
Sans Souci II . • . 454.294 „
C aptivation . . . . 428 825 „
P r e s t i g e ..................... 342.315 ..
B rû leu r........................... 334.680 „
Isard I I ........................... 294.785 ..
V e r w o o d ..................... 285.025 „

Do 20 sierpnia najw ięcej zw ycięstw  odnieśli żokieje:

O ’Niel . . . . 112 W inkfield . . .  37
Bellhouse . . .  70 Bartholom ew . . 37
Mac G ee . . . .  56 S t e r n ......................23
Sharpe . . . .  46 H aynes . . . .  22
G arner . . . .  42 Brethes . • • • 21

- S t a t y s t y k a  a n g ie l sk a  na 2 0  s ie r p n ia
wykazuje, że najwięcej w ygrały stajnie;

J. K. M. Króla Ang 5 koni 8 zw. 4.285 Ł  
Ld. W oolavi'ngtona 9
Sir G. Bullougha 
Ld. Derby

p. Jas W hite 

Konie:

5 кoni 8
9 M 16
6 „ 12

13 t* 22
2 *» 2
2 4
2 4
5 tt 9

14 t) 22

29.191 
16.453 * 
13.656 „

Ld. Q ueenborougha 2 „ 2 „ 13 176 „
Ld. A stora 
p . B. W . P arr’a
p. S. T attersall

13 035 
12.524 „ 

9 * 11.477 .,
22 „ 10.315

4 1. G olden Myth og. gn. (T redennis i G olden Lily) 
4 zw. 14 435 L.

З 1. C aptain  C uttle og. kaszt. (H urry O n і Belavista) 
3 zw. 14.179 Ł.

3 1. Pogrom kl. gn. (Lem berg і Popingaol) 2 zw.
11.370 Ł

3 1. St. Lou s og gn. (Louvois і Princess Sterling) 
I zw. 10.645 Ł.

3 1. Silver U rn kl. kaszt. (Juggernaut і Q ueen  Silver) 
3 zw. 10.004 Ł.

2 1. T ow n G uard og. gn- (H urry  O n і W illiam ’s 
Pride) 4 zw. 9.132 Ł.

3 1. Spike Island og. gn. (Spearm int і Moll D esm cnd) 
(Id. 2 Gw. i D.) 6.755 Ł.

3 1. K efalin . . . . 6 15.900 fr. 4 1. T etrabbazia  kb gn. (T h e  T etrarch
4 1. Kircubbin . . . 428.825 „ 3 zw. 4 835 L.
3 1. R am us . . . . 380.525 „
3 1. Joyeux Drille . . 298.500 „ Dzieci reproduktorów :

4 I. K sar . . . . . 199.550 „ H urry  On 8 koni 26.704 L
3 1. M azeppa II . . . 180.200 „ Lem berg 19 „ 25.432 „
3 1 P elisie  . . . . 166 225 T redennis 9 „ 18.118 „
3 1. G rillem ont . . . 153.300 „ Spearm int 11 .. 15.637 „
5 1. Z agreus . . , . 153.250 ,v T racery 16 14.313 „
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T h e Tetrarch 14 koni 14.094 Ł
Juggernaut 7 „ 13.203
Sunstar 21 „ 13.150 „

Sw ynford 17 ,. 12.388 w
Bachelor’s Double 15 „ 11.983 V

Najwięcej w yścigów w ygrali żokieje:

Donoghue
Elliott
W halley

73
52
45

G ardner 
W. Sm yth 
Beary

41
41
41

Lane
Childs
C arslake

36
34
34

— W alverh am p ton . 22 sierpnia.
The Waherhampton [Breeder s Foal Plate, 500 L, 2.000 mtr, 

S a i n t  L o u i s  5 9 V2 kg. (Louvois i P r—ss Ster
ling) L ady  Q ueenborough, ž -  A rchibald — 1, Clin
cher 49У2—2, Canopus 49 — 3, b. m- 2 konie. W ygrane 
о 5 dług. Cota 1 :9.

— D ea u v il le ,  26 sierpnia.
Prix de la Plage Fleurie, 30.000 fr., 1.600.

Z a r i b a  kl. ga. 3 1, 52lk  kg. (S ardanapa le  i S nt 
Lucre) p. M. Boussacs, ż. E arner— 1, Select 4 1, 52 kg.—2, 
Bom arsund 4 1-, 55 kg. — 3., b. m. 3 konie. W ygr. o 272 
dług. T ot. 26 50 za Ю.

27 sierpnia.

Prix de la Reine Mathilde, 15.000 fr., 2.000 mtr,
K e f a 1 i n 3 L, 57 kg., Ż. Donoghue — 1, G auri- 

sankar 3 1. 57 kg. — 2, D auphin 4 1., 62 kg. —- 3, b. m- 
M ont R enaud. W ygr. o lk  dług.

— York, 30 sierpnia.
The Duke of York Stakes, 1.107 Ł, I1/« m ili dla 3 1.

C o r c y r i a n  og. kaszt. (Corcyra i Goura) Sir 
G. M urray’a, ż. C arslake —- 1, Lady Juror — 2, C lack
m annan — 3., b- ir .  2 konie. Wygr- o 1І2 dł. w  2m . 98/s s 
C ota 3 : 1 .
The Conoidal Produce Stakes, 844 L, 5 furl, d la 2 1.

T o w n  G u a r d  og. gn. 9 st. 10 lb. (H urry O n  
і W illiam ’s Pride) Ld. W oolavingtora, i. A rch ib a ld — I- 
K epp lestone (9 st. 1 lb.) — 2, H elga (8 — 11) — 3, b. m. 
3 koni. W ygrane łatw o o 1I¡ dł. w 1 m. \ 3U s. C ota 1:4 .

31 sierpnia.
„The G im crack“ d la  2 1., 1.000 Ł, 6 furl.

T o w n  G u a r d  Ld. W oolavingtona (9 st. 7 lb.) 
ż- A rchibald  — 1, T ranqu il (8—4) — 2, Karl (8 —7) —  З, 
b. m. 4 konie. W ygr. o 4 dł. w  1 m. 151/5 s. Cota 1 .2. 
The Great Yorkshire Stakas, 1-675 Ł, P/a m ili d la  31.

E x p r e s s  D e l i v e r y  og. gn. 9 st. I 1b. (Far- 
m an—M rs G am p (8—9) p. A . Jam es, і .  G ardner— 1, S 1- 
ver Band (8—-9)—2, St. Louis (9—7) — 3. W ygr. o szyję 
w 2 m. 458/s s. Cota 9 : 4.

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
=  w  W a r s z a w ie ,  ul. K op ern ik a  3 0  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń". =  

K om isow e Kupno i Sprzedaż Koni, Uprzęży i Ekwipaży

К C n  C L
. . .  ---------------я

кb- Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub 1--------dom w Warszawie -— —-

n Niech we własnym interesie złoży ofertę 0
■ — ......а

(J
a r —-------------------------------------

pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i Hodowcy”.

N iedaleko od W arszawy je s t  do sprzedania:
1. C zw órk a  k a s z ta n o w a ty c h  k laczy ,  a n g lo -a r a b e k  w  w ie k u  la t  5  i 6 ,  d o s k o n a le  

z e b ra n a .  W s z y s t k ie  k la cz e  s ą  z a ź r e b io n e .
2 .  O g ier  p e łn e j  krwi ang . 6  le tn i  „ A k to r “ ( M i n o r u  i A lm eira).

W iad om ość  w  Redakcji „ J eźd źca  i H o d o w c y “ .

R e d ak to r i w y d aw ca ; M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego , W arszaw a, P iękna 15,



Rok I. W arszaw a, 16 w rześn ia  1922  r. Nr. 3 6 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R oczn ie 8000 m k., pó łro czn ie  4000 m k., k w arta ln ie  2000 mk. 

C ena num eru 150 Mk.
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H ote l E uropejsk i Nr. 106.

-wu.
L* ^  • W*

■ ■ ■ ¡ И

L U S S A G N E T  2 1. og. (B onbon  R ose i L a b d â ) ,

D rugi w  nag ro d z ie  im . A u g u s ta  hr. P o tock iego  (W arszaw sk i M iddle  P a rk  P ia te )  ( fo t  wtasn. „Jeźdź, i H od .u).
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Ogiery państwowe czystej krwi arabskiej.

(D okończen ie).

557 Emir (depo  Bogusławice), siwy, ur. 1899 r . — 
szlachetny, kościsty, o dobrym  w ierzchu i posuw istych 
ruchach. W ym iary: 152, 171, 19.3/4 cm.

557 Emir. 1

B a jad erk a

266 M ozajka

ocr№

Dn>ч

O b ejan  o. a.

VII

T y b e t (A nton iny)

C hiw a

CO

Z arif
(B ab o ln a) 111

0-0)
o0QO
43OOp-oD-
NOa
p’

IV

VI

O jciec 557 Em ira, T y b e t — był m aści złocisto-ka- 
sztanow atej, w zrostu 163 cm  , rzadkiej piękności i sz la
chetności, silnie i zw ięźle zbudow any, o piszczelu m ie
rzącym  20 cm.

Ź reb ię ta  po Tybecie, aczkolw iek w  porów naniu  do 
progenitury  oryginalnego Sułtana (o którym  już była 
m ow a), były mniej szlachetne, odznaczały się zato  dobrą 
silną budow ą i takąż m uskulaturą.

T ybeta , o którego nabycie ubiegał się rząd  włoski, 
ostatecznie kupił rosyjski Z a rząd  S tadnin  Państw ow ych 
na czołow ego ogiera do Streleckiego stada.

W  V I pokoleniu ze strony ojca, znajdujem y orygi
nalnego B atrana-A gę — patrz  477 Am azys.

Z e  strony m atki 557 Em ira w tym  ssm ym  pokoleniu 
w ystępuje im portow any A bucheil — patrz 187 A rabi- 
Pasza.

W  klaczach pod 557 Em ira, należy szukać prądów  
krw i: A bucheila i B atrana-A gi.

619 Paszkot (depo S ądow a W isznia), szpakow aty, 
ur. 1917 roku — suchy, kościsty, o w ydatnym  kłębie, 
dobrym  grzbiecie i praw idłow ych ruchach. W ym iary: 
147, 165.20 ctm.

O jciec 619 Paszkota, oryginalny Ibrahim  — był bar
dzo szlachetny i typowy, o pięknej pełnej w yrazu głowie, 
ładnej szyi, dobrym  zaokrągleniu żeber, praw id łow ym  
postaw ieniu  nóg i bardzo sw obodnych ruchach.

I 619 Paszkot.

II 238 S łom ka Ibrah im  о. а .

III 206 W ilga S ourour vel 
S au l о. а.

181 
P

ośm
eciucha 

>

llderim
 

o. a.

sD
чО

£»

T
ybet

03

V ?
p

Ż eńsk ie  potom stw o Ibrahim a odznaczało się dużą 
szlachetnością, suchością, p ięknem i głowam i, lekkiem i 
szyjam i, o charakterystycznem  prostém  zw iązaniu kręgów  
grzbietow ych z krzyżow em i i w yniosłą obsadą ogona.

Z e  strony matki: w IV  pokoleniu w ystępuje wywo- 
dow y llderim  — patrz VI Bakszysz.

W  piątym  pokoleniu, znajdujem y znanego już nam  
T y b eta  — patrz 557 Emir.

W  klaczach pod 619 Paszkota, należy  szukać krwi: 
Ilderim a i Tybeta.

620 H ussein (depo Sądow a W isznia), jasno-szpa- 
kow aty, ur. 1917 r. — bardzo typow y, o posuw istych ru
chach. W ym iary: 146, 164.19 ctm.

I 620 H ussein.

II 214 G hazza Jbrahim  o. a.

111 N az ia  о. a. M essaoud  o. a.

7Ñ X
D“
2 .
5Ґ

3
Q -
51)

s 3

IV

£ -
C
N

O jciec 620 H usseina, im portow any Ibrahim  — patrz  
619 Paszkot.
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266 G anges (depo  Janów ), biały zhreczką, urodzony 
1901 r. — jest to ogier posiadający w praw dzie niew iele 
typu, lecz zato  gruby, kościsty o posuw istych energi
cznych ruchach. W ym iary: 147, 171, 19 5 ctm.

266 G anges.

128 Lezginka

55 Z a lo tn a O b e jan  S z a ra h  
o. a.

H in d o stán

b ra k  dalszego  p o ch o d zen ia

Stado w Tarnowie ściśle biorąc zostało założone 
w  1852 roku przez p. Dyonizego T rzeciaka z k laczy  pół 
k rw i arabskiej, odziedziczonych po ojcu, i sześciu czystej 
krw i arabek, pochodzących częściow o z Jarczowiec, czę
ściowo ze stad  pp. C ikow skich i A. hr. Potockiego.

O giery były używ ane tylko czystej krw i arabskiej, 
pochodzące ze stada Juljusza hr. Dzieduszyckiego.

S tado to było prow adzone w  dw uch kierunkach: 
czystej i pól krwi.

W  1864 roku, katastrofa*) dotknęła taurow skie stado 
i zniszczyła niem al całkow icie m aterjał hodow lany żeński.

Z aw dzięczając energji i w oli w łaściciela, taurow skie 
stado  po pew nym  czasie pow stało  na nowo; jako m aterjał 
hodow lany  użyto pięć k laczy  z jarczowieckiego stada, 
o raz trzy  m atki—które ślepy  traf od nieszczęścia uchronił.

O giery używ ano czystej krw i arabskiej z Jarczowiec, 
ze stadnin  kresowych, oraz rządow e.

D ew izą hodow laną p. T rzeciaka było używ anie do 
hodow li tylko najlepszych k laczy  i ogierów, intensyw ne 
żyw ienie m łodzieży przy dostarczaniu  jej dużej ilości 
ruchu, oraz poddaw anie przyszłego m aterjału hodow la
nego próbom  na polow aniach z psami.

P o  śm ierci p. T rzeciaka, stado taurow skie odziedzi
czył jego siostrzeniec p. Longin Łoboś, który, kierując się 
zasadam i hodow lanym i ś. p. D. T rzeciaka, prow adził 
s tado  um iejętnie i w tym sam ym  kierunku do czasu wojny 
europejskiej, podczas której zostało ono zabrane przez 
w ojska rosyjskie.

K onie taurow skie, n iejednokrotnie odznaczane na 
w ystaw ach, cieszyły się popy tem  nietylko w kraju, lecz 
i po  za jego granicami.

Z  T aurow a pochodzą niżej opisane ogiery:
79 Miech (depo Janów ), gniady ur. 1908r. — bardzo 

sz lachetny  suchy, głęboki, o praw idłow ych wierzchnich
lin jach. W ymiary: 148.5, 17.4, 123 ctm.

* )  Ż y d  —  a ren d a rz  p rzez  zem stę  p o sy p a ł w  no cy  p as tw isk o  koń
skie n a  ca łe j p rzestrzen i zn aczn ą  ilośc ią  arszen ik a  z ow sem . Z  k laczy 
w y p u szczo n y ch  n a  to  p as tw isk o , p o  spożyciu  z niego traw y , ani je d n a  nie 
p o z o s ta ła  p rzy  życiu.

Z e  strony ojca, 79 M iecha: w  piątym  pokoleniu 
znajdujem y oryginalnego A b ia d a — patrz VII Abu-M lech.

I 79 M iech.

M 1

III M iecha
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D ruid  о. a.

VII

W  następnym  pokoleniu w ystępuje im portow any 
arab W ernet, który w Białocerkiewszczyźnie pozostaw ił 
po sobie pokolenie w ybitnie dzielnych koni.

Z e  strony m atki, 79 M iecha: w czw artym  pokoleniu 
widzim y wyw odow ego Pharaona — patrz 477 A m azys.

W  siódm ym  pokoleniu spotykam y oryginalne araby: 
B atrana-A gę (patrz 477 A m azys), oraz klacz M lechę — 
patrz 308 M azepa.

W  klaczach pod 79 M iecha, należy  szukać krwi: 
A biada, Batrana-Agi, Pharaona, M iechy o. a. oraz W er- 
neta.

173 Farys (depo Bogusławice), biały z hreczką, uro
dzony 1899 r. — szlachetny, kościsty o w ydatnym  kłębie, 
dobrych górnych linjach i m ocnych nogach. W ym iary 
154, 176.20 ctm.

W  rodow odzie ze strony ojca 173 Parysa w  piątym  
pokoleniu znajdujem y oryginalnego araba K oheylan-A bu 
A rguba —- patrz 187 A rabi P asza .

W  trzecim  pokoleniu ze strony m atki, 173 Parysa, 
w ystępuje radowiecki 387 H afiz — patrz  422 Ufair.

W  piątym  pokoleniu, znajdujem y oryginalnego Bag- 
d ada — patrz VII A bu-M lech

W  szóstym  pokoleniu, w idzim y w yw odow ych: Ko- 
heilana i G azellę — patrz VII A bu M iech.

W  klaczach pod 173 Parysa, należy szukać krwi: 
Bagdada, G azelli, H afiza oraz K oheilana.
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173 Farys.
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E zrak  Seglavi

Z  pow yższego zestaw ienia widzim y, że w  rodow o
dach  ogierów  państw ow ych czystej krw i arabskiej nie 
w szystkie konie są znane. Z najdujem y tam  konie, co do 
których nie posiadam y żadnych szczegółów dotyczących 
budowy, w artości hodow lanej i t. р., co łącznie z nieu- 
staleniem  prądów  krw i pow oduje, że naw et najcenniejszy 
ogier arabski nie da  tego, co mógłby dać, gdyby mu 
przeznaczono k lacze o najlepiej odpow iadająch m u p rą
dach krwi.

Poniew aż w Europie konie arabskie są już nader 
nieliczne, im port ich ze W schodu jest rów nież w ątpliw y, 
a w hodow li polskiej arab m a pow ażne znaczenie, przeto 
m ożliw ie celow e w ykorzystanie ogierów arabskich, bę 
dących w posiadaniu  Z arząd u  Stadnin Państw ow ych, jest 
rzeczą pierw szorzędnej wagi.

S ądzę przeto, że każda  w iadom ość m ogąca ułatw ić 
należy te w ykorzystanie ogierów  Z arządu  S tadnin  Pań 
stw ow ych, jest pożądana. Być m oże uda się z czasem  
w ytw orzyć p rądy  krwi, i hodow lę koni arabskich, nie 
opartą  dotychczas na szeroko pojętych zasadach  hodo
wlanych, postaw ić na  odpow iednim  poziomie.

Pow ażną trudność stanow i to, że w iększość klaczy 
doprow adzanych do ogierów  państw ow ych jest n iew ia
dom ego pochodzenia, a w ięc ustalen ie prądów  krw i i zba
danie, k tóre z nich najlepiej sobie odpow iadają, jest kwe- 
stją znacznie dłuższego czasu, niż przy operow aniu  ma- 
terjałem  znanego pochodzenia. Poniew aż jednak  potom 
stw o ogierów  rządow ych otrzym uje certyfikaty  swego 
pochodzenia, przeto stopniow o, przy zw iększającej się 
znajom ości zasad  hodow lanych w śród szerokich mas, nie
w ątpliw ie już rezultaty  otrzym yw ane przy łączeniu tych 
koni pół-krw i pozw olą ustalić, które prądy  krw i dają 
w  połączeniu najlepsze wyniki, a które łączone być nie 
powinny.

P raca  to m ozolna, w ym agająca długiego czasu i n a 
leżytego uśw iadom ienia ogółu hodowców, ale jednak  
w ykonalna, i w  niej dużą ro lę  pow inien odegrać Z a rząd  
S tadnin  Państw ow ych.

O ceniając znaczenie konia arabskiego w  polskiej 
hodow li ten sam  Z arząd, jako posiadający w kraju n a j
w iększą ilość arabskiego m aterjału  hodow lanego zarów no 
czystej krw i jak i pół krw i, pow inien zapoczątkow ać 
Księgę S tadną dla koni czystej i pół krw i arabskiej.

Po trzeba Księgi S tadnej d la koni, o których m ow a 
tłóm aczy się tem, że tylko tą  drogą m ożna tę cenną, 
a dziś już tak  nieliczną rasę utrzym ać w czystości krwi, 
chroniąc ją od rozm aitych niepożądanych dom ieszek.

W iem y zaś, że tylko osobniki będące przedstaw icie
lam i rasy, utrzym yw anej w  czystości krwi, dają najw ięk
szą gw arancję p rzelew ania n a  potom stw o cech w łaści
wych rasie, do której należą.

W ynika ztąd, że Księga S tadna pośrednio zapobiega 
obniżeniu się siły potencjonalnej rasy  w przekazyw aniu  
cech jej w łaściwych.

Do Polskiej Księgi S tadnej d la  koni czystej krw i 
arabskiej powinny być zapisyw ane araby  im portow ane 
ze W schodu, co do których pod w zględem  czystości 
krw i n ie  m am y żadnych w ątpliw ości*), oraz konie arab 
skie u rodrone w Polsce, a pochodzące po rodzicach ory
g inalnych lub urodzonych w kraju, ew entualnie poza jego 
g ran icam :. Przyczem  w pierw szym  jak i drugim  w ypadku, 
rodzice powinni być udow odnionego pochodzenia. Z  tych 
w zględów  Księga ta  pow inna obejm ow ać dw a działy: 
dział koni im portow anych ze W schodu, oraz dział koni 
urodzonych w kraju bądź po w yw odow ych arabach, bądź 
też po arabach  polskiego **) lub zagranicznego ***) po 
chodzenia.

N atom iast Polska Księga S tadna d la  koni pół-krwi 
arabskiej, ze w zględu na procent czystej krw i u po
szczególnych osobników, m oże być podz ieloną na  następ u 
jące działy: dział, do którego pow inny być zapisyw ane 
konie posiadające 25% czystej krw i arabskiej t. j. pocho
dzące po ogierach — pół krw i arabach udow odnionego 
pochodzenia, oraz od klaczy pospolitych lub też nieposia- 
dających attestatów .

Drugi dział pow inien obejm ow ać konie o 50% czystej 
krwi arabskiej t. j- pochodzące po ogierach czystej krw i 
arabach  również udow odnionego pochodzenia, o raz od 
klaczy bezrasow ych lub nie posiadających odpow iednich 
certyfikatów .

N astępne działy pow inny obejm ować grupy koni 
o coraz to w iększej procentow ości czystej krw i arabskiej, 
a m ianow icie konie o s!i, 7/8, 15/le, 31/зз, 63M . 127/i2s, oraz 
256/256 czystej krw i arabskiej.

O sobniki, posiadające 255/25в krw i arabskiej, m ogą 
być uw ażane za konie czystej krwi, co ze w zględu  na 
zm niejszanie się ilości koni tej rasy, m oże być uw ażane 
li ty lko za korzystne.

W arsz aw a , w  czerw cu  1922 r. И7. Wnukowski-

* )  O  tem  jak ie  konie, za ró w n o  im po rto w an e  ze W sch o d u , jak  
i u ro d zo n e  na  kon tynencie  eu ro p e jsk im , należy  u w ażać  za  czyste j krw i 
a rab y , p o m ów im y w  n astęp n y ch  n u m erach  „ Jeźd źca  i H o d o w c y “ .

* * )  U rodzonych  w  Polsce.
** * ) U rodzonych  po  za  g ran icam i P a ń s tw a  Polskiego-
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Zbiór uwag o koniu i ekwitacji.

(D okończen ie).

Strzem iona, dopasow ane do konia o płaskich żebrach, 
okażą się za krótkie do konia o w ypukłych żebrach. 
D alej, strzem iona dopasow yw ane przy koniu o drobnych 
ruchach, okażą się za d ługie d la  konia o akcji szerokiej, 
szlachetnej i posuw istej. N a koniu drepczącym  w kłusie 
i galopującym  pod siebie, a nie przed siebie, m ożna, o ile 
to  k to  lubi, jeździć i n a  bardzo długich strzemionach- 
A le  radbym  w i d z i e ć  
takiego am atora długich 
strzem ion, na silnj m  i sz la 
chetnym  folblucie, choćby 
ty lko w  posuw istym  kłusie, 
nie m ów iąc już o skakaniu 
przez przeszkody w polu 
w rączym  galopie.

W  takim  razie, w y p a
dają  najprzód strzem iona 
z nóg, potem  leci na ziem ię 
czapka, a za nią jeździec.

W  jeździe polowej, 
tylko w kłusie wygodnie 
i pożytecznie jest trzym ać 
strzem ię pod palcam i, w  
galopie zaś i dla wygody 
w  stępie, trzeba m ieć strze
mię przy obcasie.

O  zatrzym aniu  nogi 
w strzem ieniu podczas 
upadku  z konia rozpow ia
dają  dużo albo stare ciot
ki, przez troskliw ość o 
sw ych siostrzeńców, lub 
tacy, którzy z praw dziw ą ekw itacją m ało m ieli do czy
nienia. T rzeba w iedzieć,że choćby się trzym ało strze
m ię na końcach palców , to podczas trudniejszego bory
k an ia  się z koniem , strzem ię, albo w yleci z nogi, albo 
w p ad n ie  pod obcas.

Na polow aniach p a r force, na w yścigach i pod
czas treningow ej roboty, w iduje się często spadających 
jeźdźców , ale nigdy jeszcze nie w idziałem , żeby którem u 
z nich została noga w strzem ieniu.

W edług moich obserw acji, przypu>zczam  tylko dw ie 
przyczyny, m ogące spow odow ać zostanie nogi w strze
m ieniu. A lbo stopa jest tak  m ała, lub strzem ię tak  duże, 
że strzem ię zaskoczy w tył, aż po za obcas, albo też, 
m ogłoby się zehaczyć za kan t wystającej grubszej zelów ki 
pod  podeszw ą.

W  braku więc v.Tspom nianych przyczyn, zostanie 
nogi w  strzem ieniu — jest niem ożliwością.

K łusow anie na  strzem ionach pod  palcam i, a  nie pod 
obcasem , d latego  jest dogodniejsze, że o ile strzem ię pod 
obcasem  jest dłuższe, o ty le  pod palcam i się przykróca;

a nad to  zyskuje się na elastyczności przy unoszeniu się, 
albowiem , oprócz zgięcia w  kolanie, zyskujem y drugie 
zgięcie w kostce.

M ówiąc o siodle i jego częściach składowych, należy 
w spom nieć o sposobie uchronienia konia od tak  po 
w szechnego i częstego odparzenia. Potnik, albo złożona
derka, m uszą być zupełnie gładkie na  stronie stykającej

się z koniem. N ajm niejsza 
grudka na potniku, albo 
fałda, w  n iedbale złożo
nej derce, m oże spow odo
w ać odparzenie. T o  też 
potniki i derki, pow inny 
być jaknajstaranniej czy
szczone, po uprzedniem
w ysuszeniu z nagrom adzo
nego i zaschniętego potu. 
W ycieranie m o k r e g o  
grzbietu konia po zdjęciu 
siodła słomą, czyli t. zw. 
„rajbow anie", w e d ł u g  
austryjackiej m etody  i pol
szczyzny, uw ażam  zanieod- 
powiednie. Słom a za m a
ło jest kap ilarną, żeby 
dokładnie zabrać pot; osu
szenie tym  sposobem , zdo 
byw a się przez w iatr, jaki 
pow staje n ad  koniem, 
przez szybkie m achanie 
dw om a w iechciam i słomy. 
Przy takiem  osuszaniu, 

zasycha także sam  pot, który w  drobnych ziarnkach 
zostaje przy skórze.

Czyszczenie konia szczotką, po takiem  osuszeniu, 
nie zaw sze usuw a stw ardniałe grudki potu, k tóre w na 
stępstw ie, stw arzają zaw iązki odparzelizny. D aleko 
praktyczniejszy i przezem nie stw ierdzony sposób, nastę
pujący: Po  uprzednim  zgarnięciu z całego konia potu
i p iany  za pom ocą drew nianego noża, zm yw a się w szyst
kie spocone m iejsca gąbką m ocno nasyconą w odą, lub 
m okrą ścierką i po dokładnem  spłukaniu po tu  w odą, tą 
sam ą w yciśniętą gąbką, czy w yciśniętą ścierką, zbiera 
się całą wilgoć, która daleko  prędzej w siąka w  w yciśniętą 
gąbkę lub ścierkę, aniżeli w  słomę. Po częściow em  do
suszeniu konia gąbką, w yciera go się ostatecznie drugą, 
zupełn ie suchą ścierką, po czem  w  przeciągu 10 m inut 
koń jest zupełnie suchy i w olny  od stw ardniałych grudek 
potow ych, bo rozpuszczonych w odą, a nie zasuszonych 
w iatrem .

R acjonalną konserw acją kopyt chronim y konia od 
kulaw izny, k tó ra w 90 na sto w ypadkach bierze począ
tek w kopycie. O zasadach  praw idłow ego okucia rozpi-

KI. P R E T T Y  P O L L Y  (G allinule  i A d m ira tio n ) ur. w  r. 1901, 

Z w y ciężczyn i 1.000 G w inei, O a k s 'u  i S t, Leger.
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syw ać się nie będę, te  bow iem  doskonale są znane 
każdem u pułkow em u w eterynarzow i i zaw odow em u ko
walowi. N adm ienię tylko, że dobry kow al nie po trze
buje, aby m u mu ktoś trzym ał nogę do kucia, bo trzym a 
ją sam  m iędzy kolanam i, p rzy  kuciu przednich kopyt, 
zaś na kolanie, przy kuciu tylnych. D a le j—dobry kow al 
nie posługuje się ryd low atym  strugiem , lecz nożem , p o z a  
tern raszp lą  i obcęgam i o bocznem  cięciu do obcinania 
kantów  kopyta.

Przy stajennym  obrządku, zw racać trzeba uw agę na 
czyste utrzym anie spodu kopyta, a m ianow icie strzałki, 
zagłębień z obu stron tejże i szpary pom iędzy t. zw. 
„buchtem “ podkow y i podeszw ą. P rzed  w yprow adze
niem konia ze stajni na  robotę, odbyw a się oczyszczanie 
spodu kopyta za pom ocą specjalnego haczyka. S taw iając 
zaś konia do stajni po robocie, oczyszcza się w odą tylko 
wierzch kopyta, nie ruszając ziemi, nagrom adzonej pod 
kopytem . Z iem ia, a szczególniej gliniasta, znajdująca 
się pod kopytem , chroni spód kopyta od najszkodliw szego 
działania stajennego am onjaku.

Z e  miejscy stangreci, dla taniej elegancji, czern ią  
kopyta  tłustem  czernidłem , to się tem u nie dziwię, a le  
żeby tak  bardzo dla kopyt szkodliw y system, m ógł się 
do tąd  utrzym ać w arm ji austryjackiej, to dopraw dy zro 
zum ieć tego  nie mogę.

T rzeb aż  przecież w iedzieć, że każda rogowa sub
stancja wysycha i kruszeje przy  zetknięciu z tłuszczem , 
a rozm iękcza się tylko Wodą: o tern, od daw na w iedzą 
w eterynarze  stad  w G radiz i T rakenach , a potem  w szyst
kie stajn ie wyścigow e i m yśliw skie. T łuszcz na  kopycie 
tam uje dostęp  w ody i atm osferycznej w ilgoci do kopyta, 
działa tem sam em  w ysuszające. Jeśli więc chodzi kom uś 
o tą  g łupią elegancję, to niechby sobie sprokurow ał czer- 
nidło z szarego m ydła, które łącząc się z w odą, nie będzie 
szkodliw ie oddziaływ ać na kopyta.

O  w iele obszerniej m ożnaby się rozpisać o koniu 
w ogóle, a  o ekw itacji w szczególności, ale poniew aż 
w  ciągu długiego życia w ięcej m iałem  do czynienia z ko
niem  niż z piórem , więc ograniczyć się m usiałem  na 
streszczeniu pew ników , stw ierdzonych dośw iadczeniem .

/. Hempel-

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Licytacja kon i,  w ybrakow anych ze stadnin 
państw ow ych, odbyła się w  W arszaw ie na  p lacu  wyści
gowym  przed  trybuną główną.

Licytację urządziło Stow arzyszenie R olnicze do za
kupu i sprzedaży  koni.

Z  w ystaw ionych na sprzedaż 19 koni było zdjętych 
z licytacji 9 koni. P ozostałe sprzedano w szystkie i ze 
sprzedaży osiągnięto 5.315.000 mk.

N abyli konie:
1) og. 17 1. lipp izanera  454 S irdar A ndalusia  

(Sirdar—A ndalusia), p. Ż urakow ski za 465.000 mk.
2) og. 3 1. pół krw i arabskiej A m ura (K oheilan— 

59 Siglavi Bagdadi), p. A poznańsk i za 630.000 mk.,
3) ogierka 5-cio m iesięcznego pół krw i arabskiej 

D ym itra (NN — 87 M itra), p. G ruszczyński za 80 000 mk.,
4) w ałacha 17 letniego, araba, poch. niew., p. Bliith 

za 165.000 mk.,
5) klacz 2 1. pół krw i arabskiej Burdę (T apo lcza — 

H reczeha), p. Z arem b a  za 280.000 mk.,
6) k lacz roczną pół krw i angielskiej C elestynę 

(585 N ew m inster 111 — 42 G wiazda), p. J. S tokow ski za
520.000 mk.,

7) klacz 2 letn ią pół k rw i angielskiej B irutę (Mo
risco E lsa  — 69 D udas Szatm arska), p. Z a rem b a  za
405.000 mk.,

8) klacz 3 1. czystej k rw i arabskiej A rabję (Ko
heilan— 15 A nielka), p. W ołk-Ł aniew ski za 1.350.000 mk.,

9) k lacz 3 1. pół krw i arabskiej A renę (D żingishan— 
46 D arja), p. P iotrow ski za 420.000 m k ,

10) klacz 9 letnią pół krw i angielskiej Furioskę 
E l B edavy (Furioso IX—27 kl. po Nonius), p. Ż m igrodzki 
za 1.000.000 mk.

— Lady M argaret od p. H . Tow arnickiego n a 
był p J. H ulew icz z K ościanek.

Z A G R A N I C Z N A .

— W yścig i w  M o sk w ie .  20 sierpnia r. b. roz
począł się sezon wyścigowy w  Moskwie. Jak w iadom o 
piękne trybuny i paw ilon członkow ski w 1919 roku bol
szewicy spalili. T o r doszczętnie zniszczyli. Kolej że
lazna, k tóra graniczyła z torem , kaw ałek  toru  zaję ła  
i p rzeprow adziła bocznicę i n a  tych zgliszczach, dzięki 
energji starego sportsm ena I. M. lljenko, otw arto sezon 
w yścigow y. Jeszcze na w iosnę R ada N arodow ych K om i
sarzy zatw ierdziła działanie to talizatora jcko źródło do
chodu d la  podniesienia hodow li koni. Po zatw ierdzeniu  
to talizatora, zaczęto budow ać trybuny członkow skie i d la 
publiczności i zgrom adzać resztki ocalałego m aterjału  
wyścigowego. M aterjał ten  przedstaw ia się bardzo m i
zernie. W szystkiego n a  torze znajduje się 70 koni pełnej 
krwi, i to  wszystko koni pełnoletnich.
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Z  przysłanych nam  3 program ów  wyścigowych 
w idzim y, iż zebrany  m aterja ł koński składa się z resztek 
koni pp. Ł azarew a, M antaszew a, hr. K leinm ichla, Ma- 
licza.

N ajlepszy  koń jest M ariage stada Leona M antaszew a 
od M erry-Jacka i G afsy (pam iętam  jak stylow o w ygrał 
n ag ro d ę  próbną dw uletn ią w 1917 r.), z dobrych koni są: 
S ah ajd ak  (Saltpetre i X aw ) Scarpanto (W illonyx i R a
k ie ta), Satyr (Saltpetre i G loria), D ytyn (M inoru i Duse), 
S im patjaga (Saltpetre i L ittle  D olly), Sajgon (Polym elus 
i S erenada).

M iędzy żokiejam i spotykam y starych znajom ych 
G ołow kina, C zabana, Fom ienkę, U rbańczuka, Dudaka, 
Z g u n a

O becnie tor m a L /ž w iorsty tak że start na 2 wior
sty  jest tam  gdzie był 300 sążniow y start.

17 sierpnia była rozpatryw ana spraw a o w yrzucenie 
kolei z toru wyścigowego. Z aw zięcie bronił spraw  kolei 
D zierżyński—po w yczerpującej m owie J. M. Iljenki i jene
rała Brusiłowa R ada Nar. Kom . w iększością głosów po
stanow iła oddać cały p lac T ow . W yścigów.

P ierw szego dnia odbyło się 12 wyścigów, z tego 
dw a dżentelm eńskie, 3 d la  rysaków  pod siodłem  i 7 p ła
skich wyścigów. N ajw iększą nagrodę 120.000 rubli no
w ych rów ne 600.000 mk. poi. dystans 2 w. w ygrał 
og. M arconi (M inoru i G rian) st. J. Ursyn Niemcewicza, 
żok. U rbańczuk.

D rugą w iększą nagrodę 72.000 n. rb. w ygrał łatw o 
M ariage, ż. Fomenko.

O brót to talizatora 1 - go dn ia  16.870 000 n. rb- W ejścia 
i p rocen t z to talizatora dały  dochodu 3.421.760 rb. Nagród 
rozegrano 420.000 rb

Drugi dzień dał czystego dochodu 2.110.000 n. rb., 
(tam  nie potrzeba się dzielić z m iastem , a cały dochód 
idzie na  hodow lę koni).

S tada pełnej krw i zupełnie w yginęły — w spaniały 
punk t G aitee Mora, stada: Iłowajskiego, hr. R ibeaupierra, 
M alicza, Unkowskiego, Szerem ietiew ych, rządow e w szyst
ko przepadło  i śladu się nie zostało.

Z  reproduktorów  pełnej krw i pozostał G rey  Boy 
i G odny. U rysaków  daleko  lepiej: tam  ocalały Bob D ou
glas, Taljoni, Bonaparte, D żon Mac Kerron, Ledok, M e
cenat, K ursk i w. innych.

Po skończonym  sezonie w yścigowym  m a w yjechać 
spec ja lna  kom isja do Francji i Anglji i zakupić przew ażnie 
roczniak i i m aterjał stadny.

M. R.

— Z p o w o d u  rekordow ych cen, płaconych za 
yearlingi na licytacji w D eauville, „Le Jockey“ przypo
m ina, że cała m asa sław nych  koni tanio płaconych rów 
now aży  szczęśliw ie drogie kupna m iljarderów , które 
w większości w ypadków  kończą się fiaskiem.

Przecież słyszeliśm y niedaw no, że 25 gw inei wy
starczyło trenerowi G ilpinow i do nabycia C om rada, zwy
cięzcy G rand Prix de Paris- D erby w 1840 r. w ygrał 
L ittle  W onder, który kosztow ał 65 gw.

Isonom y był kupiony, jako roczniak za  360 gw., 
Spearm int za 300, Voltigeur za 350, T horm anby za takąż 
sumę. Lord R onald biegał kilkakrotnie w sprzedażnych 
w yścigach oceniony na 20 f. szt., a był przecież p ra
dziadkiem  Sysonby, którego uw ażano za najlepszego konia 
w A m eryce.

Jeżeli sięgać jeszcze dalej w  historji toru wyścigo
wego, to znajdziem y, że w 1810 r. m atka W hitelock, która 
dała początek  w spaniałej dynastji S tockw ella, kosztow ała 
3 gwineje; albo że O ctavian, zw ycięzca St. Leger, został 
nabyty  za 10 gw.; Kate, zw yciężczynię nagrody T ysiąca 
Gwinei, nabyto w  wieku dw uletnim  za 50 gw.; Ellington, 
który w ygrał D erby d la adm irała H arcourťa, kosztow ał 
również śm iesznie mało. M ówiono w praw dzie, że żokiej 
dosiadający go w ażył się ze spicrutą z ołowiu, bardzo 
ciężką, lecz nie m ożna było dowieść, że jej nie używ ał 
podczas biegu. D la uniknięcia podobnych w ypadków  
postanow iono, że używać ciężkie spicruty nie zabrania 
się, lecz w ażyć się z niemi nie m ożna.

Na ostatnich przetargach koni w Irlandji m nóstw o 
roczniaków  sprzedano za sum y od 5 do 20 funtów. P o 
w yższy fakt pocieszyć m oże niektórych nabyw ców  z D eau
ville.

Jak trudno określić stosow ną w artość m łodego konia, 
m ogą św iadczyć niektóre przykłady nadzw yczajnych 
prób w  daw niejszych czasach hodowlanych.

H erm it, którego imię tak  często figuruje w  historji 
wyścigów, był próbow any w  grudniu, jako roczniak, ra 
zem z innym  źrebakiem  w tym że wieku, P roblem em  
i, dając 35 funtów wagi. pobił go z łatw ością. W  dw a 
i pół m iesiąca potem  Problem  w ygrał Brocklesby Stakes.

T ren er Gilpin, m ając u siebie D elaunay i P retty  
Polly, próbow ał je na wiosnę, dając o 2 strony (28 funt.) 
w iększą w agę ogierkowi, niż klaczce; ta ostatn ia pobiła 
swego przeciwnika. G dyby naw et zgodzić się, że niepo- 
bity dw ulatkiem  D elaunay był w ów czas rów nież dobry, 
jak P retty  Polly, to jednak śm ieszną w yda się tak  w ielka 
różnica wagi, jaką zrobił znakom ity trener m iędzy tymi 
końmi. Dowód to tylko jeden więcej, jak m ożna m ylić 
się w ocenianiu dw ulatków , sądząc je tylko podług pier
wszych próbnych galopów.

— D erby, 5 września.
The Champion {Breeders' Foal Stages. 1.085 Ł, 5 furl.

M і 1 t i a d e s og. gn. 8 st. 7 1b. (H apsburg i Do 
drach) p. Z . Michalinos, ż. B eary— 1, T ornaveen  (9—4)—2, 
K insm an (8—7)—3, b. m. 11 dw ulatków . W ygr. o Va dł. 
w 1 m. l 2/s s. Cota 9 : 4.

6 września.

The ¡Breeders' St- Leger, 1 182 L, 1 m ila 3 furl-
S i l u r i a n  og. gn. (Sw ynford і G lacier) 8 st. 5 lb. 

Lorda Derby, Ż. G a rd n e r— 1, L ady Juror ( 9 — 1) — 2, 
Soubriquet (9— 1) — 3, b. m. 4 konie- W ygr. o głowę 
w 2 m. 263/s s. Cota 100 ; 9.
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Pedigree og. ga. T ow n  G uard’s najlepszego 2 la tka  angielskiego ur. w st. Id. W oolaw ingtona-
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Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
w  W arszaw ie , ul. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń“. =

K om isow e Kupno i S przed aż Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

N iedaleko od W arszawy je s t  do sprzedania:
1. Czwórka k a sz ta n o w a ty ch  klaczy, ang lo -arab ek  w  w ieku lat 5  i 6 ,  d o sk o n a le  

zebrana. W sz y s tk ie  klacze są  za źreb io n e .
2 . Ogier p e łn e j  krwi ang. 6  le tn i „A ktor“ (Minoru i Almeira).

W ia d o m o ś ć  w  R ed a k cji „ J e ź d ź c a  i H o d o w c y “ .

R e d ak to r i w y d aw ca : M. R A D W A N . D ruk K . K ow alew skiego , W arsz aw a, P iękna 15.



Rok I. W arszawa, 2 3  w rześn ia  1922  r. Nr. 3 9 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

R oczn ie 8000 m k., p ó łroczn ie  4000 m k., kw arta ln ie  2000 mk. 

Cena num eru 150  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H ote l E uropejsk i N r. 106.

M A C K E N Z IE  (V erw o o d  i G erro y a n te ), uw ażany  za  n a jlepszego  dw u la tk a  francuskiego.
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S T A D N I N Y  M A Ł O P O L S K I E .

W  M ałopolsce zdaw na chowano konie uszlachet
nione. W  wielu m iejscach były znaczniejsze stada,
0 których pragnę dać trochę szczegółów.

W edług porządku alfabetycznego, p ierw sze stado 
pan a  S tan isław a D olańskiego w  Baranowie. Z ałożone 
w r- 1878 skupionem i prak tycznem i użytkow em i klaczam i
1 reproduktoram i pół-krwi orjentalnej i pół-krw i angiel
skiej na  m iejsce których przyszedł następnie doskonały 
ogier pełnej krwi T h e  F arm er ur. 1879 r. po Złotolitym  od 
Perły  po W eatherbit.

Później używ ał p. D olański przew ażnie reprodu
ktorów  pełnej krwi.

(Bucniów p. T eodora Serw atow skiego na linji kole
jowej Lw ów  Podw ołoczyska. Stado koni lżejszych w y
chow anych z drobnych klaczy krajow ych arabskiego typu 
krzyżow anych ogieram i pół k rw i orjentalnej.

Cel hodow li — konie użytkow e, z których roślejsze 
sprzedaw ano jako rem onty.

Chorobrów koło Sokala, m ajętność p. H enryka Kru
szewskiego. Stado istniało już od roku 1847. Z apoczątko
w ane krw ią wschodnią, łączoną później*z pełną  krw ią 
angielską, dostarczało oficerom  koni w ierzchowych, mniej 
w artościow e znajdow ały zbyt jako rem onty.

Chorosików m ajorat hr. S iem ieńskich m iał podobno, 
jak wieść niesie, zaw arunkow ane utrzym anie stu klaczy 
stadnych. Do tych oczyw iście m oże niezaw sze w  pełnej 
liczbie m atek  konieczną była w iększa ilość ogierów. 
W  C horostkow ie chow ano przew ażnie konie orjentalne, 
a  pon iew aż celem  hodow li były w  pierw szym  rzędzie 
konie zaprzęgow e a także w ierzchow e pod cięższą wagę, 
dobierano ogiery tak  pół-krw i orjentalnej, jak i pół krw i 
angielskiej o silniejszej budow ie.

W szyscy uczestnicy lw owskich wyścigów pam iętają  
w spaniałe czwórki i p iątk i zaprzężone do m ailcoach’a, 
którem i k ierow ał Exc. Hr- W ilhelm  Siem ieński, a po jego 
śm ierci syn hr. Stanisław . N a w szystkich w ystaw ach i po 
pisach w e Lwowie, w W iedniu  otrzym yw ały zaprzęgi 
chorostkow skie zasłużone dyplom y i odznaczenia.

T ak  właściciele, jak i zaw sze licznie zgrom adzeni 
goście używ ali do polow ań par force koni w łasnego cho
w u  — w yjątek  stanow iło k ilka  im portów  pod bardzo 
ciężką wagę.

T elefon  i L abrador obydw a, pół-krw i orjentalnej, 
zaznaczyły się dodatnio w  hodow li koni zaprzężnych, zaś 
konie w ierzchow e produkow ano raczej ogieram i pełnej 
krwi: C onqueror’em, T h e  C ap tain ’em, K aiser’em  i t. d.

S tado  Hr. Siem ieńskich było dow odem , iż po m a
teriale pół-krw i lecz z w iadom ym  rodow odem  m ożna w y
chow yw ać konie sz lachetne dużego w zrostu i silnej bu
dow y, które, krzyżow ane następnie z pełną krw ią, w ytw a
rzają typ konia m yśliw skiego.

Chorzelów obok stad a  pełnej krw i m ieścił tak że  klacze 
m atki półkrw i, z których w ym ienić należy ród P iperkow - 
skich w yw odzący się od pan i Piperkow skiej po T h e  R ei
ver od Łyski po C anale tti od  Izetki po A zet (ar.) od  Czar- 
no łatk i po M ustafa (ar.).

W nuczka po W eathercock od P iperkow skiej 11 po 
B lankeneze od pani P iperkow skiej w  latach  1904, 1905, 
1906 i 1907 startuje na  torach M ałopolski i A ustro-W ęgier 
51 razy, n a  to przychodzi do m ety  pierw sza 26 razy , jako 
druga 10 razy, trzecia 5 razy.

W nuczka biegała najlepiej jako 6 i 7 le tn ia steep- 
lerka.

Czarno\ońce stado p. E razm a W olańskiego, później 
pp. Boguckich—klaczy pół krw i przeciętnie m iędzy 30—50, 
m aterja ł doskonały, k rew  Com fortera, V an  Stroom a, M an 
freda, w ytrzym ała w użytku. Z  reproduktorów , używ anych 
w końcu dziew iętnastego i początkach dw udziestego stu 
lecia, najlepsze produkta w pół-krw i dał D obal kaszt. og. 
ur. 1895 r. po Balvany od D onny po D oncaster. T raw na, 
Pauszów ka, M ardenboy okazały  się całkiem  pożytecznem i 
n a  torze.

Dąbrowa, w łasność p. R om ualda W ojciechow skiego, 
leży w  pow iecie rzeszow skim . Stado, złożone z k ilku
nastu  anglo-arabskich klaczy, miało na celu produkcję 
koni zbytkow ych i remont. N ailepszym  reproduktorem  
w tem  stadzie był ogier pełnej krwi ang. K upa ur. 1890 r. 
po K isberg od W ehm uth po Cham ant, a także D ark-M an 
ur. w 1898 r. po V irad  od D ąbrow y po Kizber.

Dębno k°ł0 iBiadolin. S tado p. E dm unda ja s trzę b 
skiego, rozprzedane już na kilkanaście lat przed wojną, 
m iało niestety  zbyt w ielką ilość m atek  by mogło być 
w należy tym  stanie u trzym ane. Przeszlachetnione k lacze 
orjen ta lne mimo, iż do nich użyto ogierów dużych silnych 
pełnej k rw i ang. Lord B yron 'a i Confuzius’a, daw ało  p o 
tom stw o drobne, cienkie, nie nadające się do żadnego po 
w ażniejszego użytku-

Dylągówka  w  powiecie rzeszow skim  posiadała  stado 
założone w 1845 r. przez E dw arda Jędrzejow icza, k tóre 
w yw odziło  się całe z dw u polskich orjentalnych klaczy, 
zakupionych w tym że roku w Strusowie. P ierw szym  
ogierem , przeznaczonym  do tego stada, był czystej krw i 
o rjen talnej Janczar ze stada Sławuckiego, później p rzy 
szły ogiery wielkiej w artości hodow lanej Ben B agdad 
ur. w Jarczow cach 1856 r. w  po Bagdadzie oryg- ar. od 
H assanki-H assanko, Junak ur. 1861 r. w  Białocerkwi po 
oryg. ar. Indjaninie po Nadziei po V ernet i Belfort 
ur. 1871 w  Białocerkwi po Bolero od Conserwy.

W  1883 r. objął kierunek stada dzisiejszy w łaściciel 
M arjan Jędrzejowicz, który prow adził hodow lę już w y łą 
cznie ogieram i pełnej krwi angielskiej.

Parysk i „Sport U niversel Ilustré“ um ieścił o tem  
stadzie artykuł, z którego w yjm ujem y następujące zdania:

„L a G alicie peut s’honorer d ’excellents haras de  pur 
sang anglais, arabe et anglo-arabe et c’est de ces é tab lis 
sem ents que nous voulons nous occuper. U n de ceux qui 
dans les dernières années a p ris  une p lace  prédom inante, 
est celui de M arjan de Jędrzejow icz à D ylągów ka. S itué 
non loin de la  grande ligne Cracovie — L éopol ou p a s 
sent les trains express Berlin-Bucarest, p rés de la  v ille  de 
R zeszów , ce haras com posé d ’environ 80 têtes, p ossède  
des jum ents provenant du haras m êm e, issues d ’arabes
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croisées avec des é talons d e  pur sang anglais, de sorte 
qu ac tue llem en t elles sont très p rés du sang. M, Jędrze- 
jowicz s’est toujours a ttaché en choisissant ses étalons, 
à n e  p ren d re  que des an im aux ayan t fait leur preuve sur 
le tu rf et irréprochablem ent bâtis, c ’est-â-dire joignant 
à la  classe, la  charpente et l ’élégance.

R ép u té  déjà pour la  qua lité  de ses cheuvaux de selle, 
très  recherchés de la rem onte  et des am ateurs étrangers,

trzym a 178 cm. wysokości taśm owej, obw ód w pasie 
188 ctm . pod kolanem  21 ^ 2  ctm- T yp , odpow iadający ty 
pow i stada, z dodatkiem  przepysznych partji zadu  i sk le
pienia. O statn i w yraz kultury  angielskiej. M ożna pow ie
dzieć, źe takie okazy widzi się na obrazkach,— w  naturze 
bardzo rzadko.

X ain tra illes ten fenomen, którego córki w e Francji 
niezmiernie'; są cenione, dziw nym  zbiegiem  okoliczności

R U T A  kl. gn. (H a rry  of H erefo rd  i Ju d ith ) , jed n a  z lep szy ch  d w u le tn ich  źreb ic  (fot- własn. „Jeżdż. i H od.“').

ce centre d ’élevage suit une m arche, ascendante qui l’am è
n era  certainem ent à p rendre  p lace parm i les p lus im por
tan ts du pays“.

W  „Jeźdźcu i M yśliw ym “ um ieszczony był w nu
m erze l Oi l l  zr .  1911 opis stadadylągow skiego , z którego 
przy taczam y następujące ustępy:

„S tadarnia wysoka, obszerna, p rzedzielona jest sze
rokim  przejazdem  o dw óch przeciw ległych bram ach, 
dobrze oświetlonym . T am  się w szystkie konie pod da
chem  ogląda. R eproduktor V am pyr jestto m iedziany, 
lśniący kasz tan  o czterech białych nogach i łysinie, syn 
derbisty  austrjackiego „P ardon’a", m atka jego po „T okio“,

dostał się p. Jędrzejówiczowi. O cenił on też w artość ho
dow laną tego ogiera i na  m atki zatrzym ał siedem  jego 
córek, a dwie jeszcze przybędą.

Intrigant zrobił także epokę w stadzie D ylągow skim . 
N iestety, podczas zarazy płucnej w r. 1906 pad ło  aż pięć 
klaczy po nim. Intrigant m iał być niepokaźnym  ogierem, 
lecz doskonale było po nim  wszystko i bardzo ładne, czem u 
najlepsze św iadectw o dają  klacze, kióre są od niego 
w stadzie, a przedew szystkiem  „C zapla“, K lacz ta  już 
niem łoda, bo 16-to letnia, od ucha do kopyta jest zupełnie 
bez zarzutu. Pomim o, iż dała  już 8 źrebiąt, w ygląda 
młodo, rusza się z fantazją i chody m a bardzo sw obodne.
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Jej córka „G ąska“ szpakow ata, po „Janicsar“, odbyła pod 
porucznikiem  księciem  Croy d w a sezony polow ań w  P ar
dubitz, a ogier „N ur“, skarognisdy , po „X ain trailles“ za
kupiony został przez T ow arzystw o G ospodarskie Lw ow 
skie. W  typie „C zapli“ przeciętnie m oże nieco roślejszy, 
jest cały dylągow ski m aterja ł hodow lany klaczy m atek. 
W  liczbie tych siedem  jest od  „X ain trailles“, cztery od 
„Intriganta“, dw ie od „D oge“, po jednej od V o ltm ar’a 
i B ërhk’a, M ont R ose’a i Kara.

Z  koni pół krw i stada dylągow skiego brały  z dobrym  
rezu ltatem  udział w  w yścigach Rob-Roy, ur. w  1908 r. 
po X aintrailles od M isslat po Doge, i R osalinda, ur. w r. 
1908 po X ain tra illes od E lw iry po Intrigant, a na  konkur
sach hippicznych w W iedniu, Peszcie i Lw ow ie O tucha kl. 
gn. ur. 1907 r. po K ara od E sperance po Intrigant i Podróż 
kl. kaszt, ur- ¡908 r. po X ain tra illes  od Janczarki po  M ont 
Rose.

R ząd austrjacki zakupyw ał m łode ogiery ze stada 
D ylągow skiego do depo ogierów  państwowych,

Dzików  stado hr. Z dzisław a Tarnow skiego zajm o
w ało bezsprzecznie pierw sze m iejsce pom iędzy stadam i 
koni pół krw i w  M ałopolsce.

K onie dzikowskie były do każdego użytku, rosłe, 
szybkie, czego daw ały  dow ody na arenie wyścigowej, 
a jako konie m yśliw skie nie ustępow ały  w niczem  zagra
nicznym  hun ter’om.

Jak w szystkie nasze s tada m ałopolskie, m iała  stad
nina dzikow ska za podstaw ę konie orjentalne. W  r. 1863 
w prow adzono do D zikow a ogiery pełnej krw i i im porto
wano także od czasu do czasu k lacze’;pół krwi. Carolus, 
po W ar Eagle od C aroline, po  Figaro, V enigar H ill, po 
K ingstow n od V elleda , po Venison, — B lankenese po 
Peon od Surprise, po G lückzu poprzedzały  A lboina, syna 
L anereta  i Naiveté, po Stockveil, k tóry  złotem i literam i 
w dzikow skiej księdze stadnej pow inien być zapisany. 
A lboin  był zapoznany i za m ało w yzyskany jako repro
duktor. Przecież córką jego była P anam a w ychow ana 
w Chorzelow ie, k tóra była później m atką w stadzie Bal- 
tazziego w  N apagedl. Po A lboinie pół krw i A ldona 
swym i trjum fam i na  torze zachęciła hr. Z d . T arnow skiego 
do założenia stajni w yścigowej. N ajlepsze m atki w sta
dzie były córkam i A lboina. G yarlo  i V irad  przeszły  p ra
w ie bez śladu, doskonałe konie dały ogiery R ahu, pół 
brat Kozm y, a także M oritz i T roubadour. G d y  Rahu 
ustąpił, a C am bondo i H ulton  n ie zadow olniły  właściciela, 
boxy reproduktorów  zajęły L e F irm am ent i N ithsdale.

Le Firnam ent, francuski koń, syn Le Sancy i Q ueen 
of Pearls, po  Isonomy, m iał za  sobą nie tylko św ietny ro
dow ód, budow a jego także n ie pozostaw iała nic do życze
nia. G łęboki, o w ielkich partjach, dobrze rozłożony, na 
silnym  spodzie, przytem  piękny.

Ł oszęta  Le F irm am enťa były bardzo obiecujące.
Im portow any z A nglji N ithsdale, ur. 1906 r. po M ar

tagón od Sainte Nitouche, po  St. Simon, to innego typu 
koń, raczej okrągły i krótki, ale tw ardy  i suchy; był do
brym  steeplerem .

K lacze m atki w D zikow ie po A lboinie, A lborom ka, 
Batalijka, Delta, E lw ira, K am élia, Łania, P an tera , Po
kusa, Som nám bula. N ajzasłużeńsze D elta, K am élia 
i Pokusa były siostram i, m atk a  ich G ruba po T h e  C har
m er od G rubej pochodziła z Jezupola. Som nám bula w y
w odziła swój ród od im portow anej klaczy pół krw i. Ba
talijka by ła  w nuczką znanego w  polskiej hodow li Sygnała.

P ierw sze m iejsce należy  się Kamelji, jej syn po R a 
hu K ulik w  r. 1907 jako trzy le tn i biega 4 razy, jest 
3 razy  pierw szy raz trzeci — w ygrana 1 880 K. C ztero 
latk iem  startow ał 9 razy, 8 pierw szych nagród (m iędzy 
tym i 2 zw ycięstw a w  Pradze) jedna czw arta  przynoszą
11.220 K. W  r. 1909 nie w yprow adzano K ulika na  arenę. 
W  r. 1910 zdobyw a Kulik i to głów nie poza granicam i M a
łopolski cztery razy p ierw sze m iejsce, dw a razy drugie, 
raz trzecie, zarabia razem  6.297 K.

W  r. 1911 na sześć biegów potrafił być 3 razy pierw szy, 
raz drugi z w ygraną 2.840 K. W  r. 1912 d w a p ierw sze 
i jedno drugie m iejsce u celow nika dają 1.815 K. N iestety  
w  w ielk im  pardubickim  S teeple-chase ginie, upad łszy  na 
przeszkodzie. Już w  r. 1909 przeszedł był Kulik w obce 
ręce. D alsze potom stw o Kam elji: K lown z w ygraną 
11 960 K., K am eleon 11.435 K., K upidynek 12.180 K., Ku- 
liczek 2.205 K. przynosi razem  z poprzednio  w yliczonem i 
nagrodam i K ulika stajni dzikowskiej, nie licząc cen uzy
skanych ze sprzedaży niektórych z tych koni, pokaźną  
sum ę 61.562 K. I inne klacze stada dzikowskiego: D elta, 
(D olina, D anusia) E lw ira (E lektra, E leonora), Ł an ia  
(T im ian), Pokusa (Pokus, Prorok) Som nám bula (Senna, 
Som nolent) okazały się użytecznem i w hodow li.

N ie w szystkie z ich przytoczonych tu  produktów  b ie
gały na  arenie, p raw ie w szystkie jednak w ystępow ały  
publicznie, biorąc udział w konkursach hippicznych i w y
staw ach. Już na  p ierw szym  konkursie w iedeńskim  osią
gnęły konie hr. Tarnow skiego ogrom ny sukces. S iedm io
letn i gn iady  Pokus po R ahu od Pokusy, dosiadany przez 
koniuszego p. Freyera, o trzym uje w huntershow  d la  koni 
pod ciężką w agę I-szą nagrodę, zaś 6-letni gniady Prorok , 
rodzony b ra t Pokusa, bierze II-gą nagrodę d la  hunterów  
pod średnią w^agę. Na 44 koni m ianow anych w  biegu 
m yśliw skim  (crosscountry), k tóry  jest w ielką p róbą w y
trzym ałości, — gdyż prócz dystansu 12 kim., który  konie 
w  pew nym  oznaczonym  czasie przebiedz m usiały, obo
w iązkow e było wzięcie przed  i po biegu przeszkód na  
p lacu  konkursow ym  — przychodzi d tuga E leonora po 
T roubadour od E lw iry pod porucznikiem  H agerem , 
a czw arte  m iejsce zajm uje T im ian  po M oritz od Ł an i pod 
rotm istrzem  D obrzańskim . O bydw ie te  klacze dostają  
nagrody honorow e i pieniężne.

W  popisie koni m yśliw skich, jeżdżonych przez jeźdź
ców panów , chodzi Pokus pod  w łaścicielem . Z w raca  
uw agę znaw ców  swoim  nadzw yczajnym  ruchem , skacze 
w doskonałym  sty lu  przeszkody i m iędzy 75 najlepszym i 
hun teram i dostaje pierw szą nagrodę honorową, drugą n a 
grodę zaś Prorok, jeżdżone przez hr. Z dzisław a T arn o w 
skiego w  konkurencji koni m yśliw skich pod średnią w agą. 
W ogóle stajnia dzikow ska zdobyła sześć nagród honoro 
w ych i dw ie pieniężne końm i w yłącznie tylko ze sw ego 
stada.

H r. Z dzisław  T arnow ski prow adził sw oje stado  
w D zikow ie z w ysokim  zrozum ieniem . Jako praw dziw y 
sportsm an  nie szukał w koniu li ty lko formy, lecz k ład ł 
najw iększą wagę na rzeczyw istą w artość w  użytku, um iał 
ją w ykorzystać wszechstronnie, a dzięki mu się za to  n a 
leżą, że i gościom swoim daw ał sposobność ocenienia 
tego nadzw yczajnego m aterjału , jakim  rozporządzał. 
Ś liczny widok, gdy 9 koni w łasnego chow u czekało osio
d łanych  przed zajazdem , a rozkosz niezapom niana, gdy 
kom u dano  wziąść udział w  galopach, prow adzonych 
przez gospodarza.
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D zików  posiada teren  doskonały. W szędzie po po
lach, prócz naturalnych, porozstaw iano  sztuczne przeszko
dy. Z asługą koniuszego p. Freyera była nadzw yczajna 
kondycja koni. Z ad an ie  jak ie  m iał do spełnienia było 
m u u łatw ione kry tą u jeżdżaln ią  i „springgartenem “ o bar
dzo pow ażnych  przeszkodach.

Grabownica (pow iat Sanok). W  G rabow nicy przy 
stadzie  pełnej krw i m iał p. K azim ierz Ostoja O staszew ski 
także k lacze pół krwi: L a  B eauté ur. 1880 r. po Sklodo od 
Fergusa po Fergus, jej córkę D yrsę po Justice to Kisber 
i H arm onie  po Justice to  K isber od Karej po Fergus ze 
stada sw ego ojca p. T eo fila  O staszew skiego.

N astępn ie Z ap o zn an ą  po Justice to K isber od  Siwej 
Ferguski po Fergus, dw ie k lacze  irlandzkie i k ilka anglo- 
arabskich. N ieocenioną m atk ą  była Dyrsa, k tóra daw ała 
p raw ie  corocznie źrebięta, a z tychże klacz Licho ur- 1893 r. 
po T h e  Donnerhon, konia N em o ur. 1895 r. po T h e  Don- 
nerhorn, klacz Licho bez szlarki ur. 1897 r. po M aypole 
i ur. w  1899 r. klacz L 'szkę po Or-Vert. T e  cztery  ko
nie okazały się steepleram i pierw szej klasy, odnosiły 
liczne zw ycięztw a na torach M ałopolski i Austro-W ęgier, 
spotykając się częstokroć z dobrem  i końm i zagranicznemi- 
N ajw ytrw alszą z nich była Liszka, która, rozpocząw szy 
karjerę  wyścigową jako trzyletnia, brała udział przez sześć 
la t w  64 biegach i zdobyła pierw szych nagród 34, dru
gich 17, trzecich 4, ogólna sum a wygranych wynosiła 
49.130 Kor.

Liszka przeszła w  r. 1904 na w łasność rotm istrza 
K ollera  a po skończonej karjerze wyścigowej została za
kupioną do s tada  radowieckiego. T akże inne konie pół 
k rw i były notow ane w kalendarzach  wyścigowych,

Grębów (stacja kol. T arnobrzeg) p. H enryka Dolań- 
skiego.

P odstaw ą stada były przew ażnie klacze radow ieckie 
o rjen ta lne  i lipizzańskie, w cieloną także była doskonale 
dobrana czw órka skarogniadych klaczy taurowskich.

R eproduktory  początkow o pół krw i orjentalnej, n a 
stępn ie  pół krw i angielskiej. Produkow ano konie lżej
szego typu, szlachetne i w ytrw ałe. Z byw ające od 
w łasnego zapotrzebow ania sprzedaw ano — częścią ofice
rom , częścią kom isjom  asenterunkow ym .

Gromnik (linja kol. T arnów  — Stróże). T am tejsze 
stado  było bardzo starej daty, prow adzone od r. 1808. 
D o k laczy  w schodniego typu  sprow adził p. Feliks Dzwon- 
kow ski w r. 1818 z A nglji ogiera pół krw i Brillant ur. 1812 
po L ord  Shipp od E clipse, a w  r. 1841 przychodzi pierw 
szy ogier pełnej krw i Sir D avid  po G allopade od Lady

W illiam  po Blacklock- O d r. 1885 — 1887 prow adził 
stado p. E dw ard Dzwonkowski, a po jego śm ierci jeszcze 
jakiś czas jego żona. W  r. 1894 stado zostało rozsprze- 
dane. Konie gromnickie były okazałe, duże i grube, 
tow ar łatw o sprzedajny.

W  Gumniskach pod T arnow em  stado ks. Eustachego 
Sanguszki było właściwie filją stada sławuckiego. W księ
gach rodow odow ych znajdują się nazw iska ogierów  arab
skich: O bejan, Dżelfi, A bu Argub, Bosak, A buleli, Emir, 
D ubani i w iele innych. Z  niew ytłom aczonego pow odu 
w staw iono w r. 1890 ogiera pół krwi ang. Peterhof im por
tow anego z Irlandji, który do tam tejszej hodo'wli zupełnie 
się nie nadaw ał, na szczęście używ ano go głów nie do 
klaczy roboczych, a z klaczy stadnych przeznaczano mu 
tylko znikom ą ilość. N ajpiękniejszą z klaczy m atek  była 
D am e du Coeur ur. 1880 r. po H alim  (or. ar) od W arsza
wianki po  Mac Mahon.

Horodenka pod Kołomyją. Stado bar. Jakóba R om a 
szkana m iało na celu hodow lę ogierów rozpłodow ych 
i koni zbytkow ych. Z ałożone już w r. 1825 było p row a
dzone do roku 1904 praw ie w yłącznie m aterjałem  krwi 
wschodniej.

Poniew aż główną rolę w hodow li odgryw ał ród rado- 
wieckich D ahom anów  dopuszczano d la  przerw ania połą
czeń w stałym  pokrew ieństw ie co la t kilkanaście ogiery 
pełnej krw i ang. Iż to było rzeczywiście koniecznem  do- 
w odzą rodow ody 44 klaczy m atek z r. 1896, z których nap o 
tyka się 9 klaczy po D ahom an III, 28 po D ahom an VI, 
a tylko 3 po ogierze T aurów , 2 po Schagya IV i 2 po 
G idran XXII. K lacze te  były duże, wyniosłe, n a  silnych 
kościach, z pięknem i chodam i, lecz m ało suche i robiły 
w rażenie koni miękkich, m ało wytrzymałych.

T ypow ym  okazem  produkcji tego stada, jednego 
z najw iększych w M ałopolsce, był ogier gn. D ahom an XII 
ur. w r. 1888 po D ahom ao VI od Normy po Bairactar. 
Z akup iony  przez rząd austryjacki był D ahom an XII dłu
gie la ta  pepinierem  w stadzie radowieckim.

W  latach 1894 — 95 boksy reproduktorów  w Horo- 
dence zajęły: doskonale się dziedziczący pełnej krw i ang. 
P räla t ur. 1883 po Przedśw it od P rophette po Beauvais 
i P rince Louis II ur. w 1891 r. po B arcaldine od Rawis- 
san te po C lanronald, a następnie Morisco ur. w 1888 r. 
po Insulaire od La M ascotte po H erm it. S tado horodeń- 
skie zostało niestety z pow odu choroby w łaściciela zw i
nięte.

(d. n.)
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Wielka Nagroda im. J. K. M. Króla Alfonsa XIII 

w St. Sebastiano.

D nia !0 w rze
śnia w St. Sebastiano 
w H iszpanji została 
rozegrana W  i e 1 к  a 
nagr. im ienia króla 
hiszpańskiego.

U dział w  niej 
brały konie hiszpań
skie, angielskie i fran
cuskie. Belgijski koń 

чинивши““'  ^ na p arę ¿n i p rzed  wy
ścigiem  został z pow odu drobnego w ypadku wycofany. 
Brakło na liście uczestników  imion w ybitnych francu 
skich koni, jak Ksar, K efalin  i Ram us.

G łów ną uw agę zw racały: Kircubbin, który w  tym 
roku pokonał Ksara, i dobry angielski koń Franklin.

W ielką tę nagrodę, oddaw na zapow iedzianą roze
grano na torze Lasarte, tuż koło St. Sebastiano.

Nagrody były bardzo wysokie: pierw szą stanow ił 
puhar złoty i 400,000 pesetów  d la  w łaściciela i 50.000 pe- 
setów  d la  hodowcy, drugą 50.000 pes., trzecią 30.000 pes. 
i czw artą 20.000 pesetów . Z atem  zw ycięzca otrzym ał, 
w edług dzisiejszego kursu, około m iljona franków , a cała 
nagroda w ynosiła oprócz puharu  — mniej w ięcej m iljon 
dwieście tysięcy franków. N igdy dotychczas na  całym  
świecie nie było tak  cennej nagrody na w yścigach kon
nych; m ożna więc sobie w yobrazić, jaki też m iała rozgłos 
i jak o niej w szędzie m ówiono.

W spółpracow nik paryskiego Le Jockey pan  V iator 
w swojej kronice m iędzynarodow ej przypom ina, jaki był 
początek  toru w L asarte  i kto był głównym  jego tw órcą. 
Sport hippiczny w H iszpanji zaw dzięcza swój rozkw it 
Jockey C lubow i w St. Sebastiano, a w łaściw ie m ówiąc, 
jego prezesow i p. Jerzem u M arquet.

W  czasie w ojny w 1916 roku został stw orzony tor 
w  Lasarte; dnia 2 lipca t. r. rozegraną była pierw sza 
W ielka N agroda m. St. Sebastiano, w artości 100.000 pes. 
Pom im o w ojennych i ciężkich czasów, założenie w H i
szpanji, o 2 kroki od granicy wyścigów, w yw ołało w e 
Francji w ielkie zain teresow anie i było pobudką do w zno
w ienia zaniedbanych prac w stajniach francuskich, k tó 
rych w łaściciele zapragnęli w ziąć udział w sąsiednim  
mitingu. W krótce pp. V anderbilt, Cohn, Jean Lieux, 
hr. d ’Estourm el, T horne, de  C astelbajac, de  S alveite  
і in. zaczęli przygotow yw ać sw oje okazy, zresztą, nie
stety, w  ilości bardzo ograniczonej.

T a  inicjatyw a m iała jeszcze inne szczęśliw e w y
niki: T ow . Z achęty  (Société d ’Encouragem ent), którego 
troskliw ość o sport hippiczny jest bezgraniczna, pow zięło 
m yśl w yzyskania pracy treningow ej i zorganizow ania 
swoim  kosztem  w yścigów  'b ez  praw a w stępu d la  publi

czności i bez zakładów. W  ten sposób pow stały  wyścigi 
selekcyjne, którym  francuska rasa koni czystej krw i 
zaw dzięcza swój dalszy rozwój; ocalała ona od zagłady 
i dzięki dalszej pracy odzyskuje swoje w ybitne przedw o
jenne stanow isko, czego dow odem  m ogą być św ietne re 
zultaty  ostatnich przetargów  w D eauville.

W ielką satysfakcję za swoje trudy m usiał m ieć 
w spom niany już organizator w ielkiego m itingu w St. Se
bastiano, prezes Jerzy M arquet. D zień w ypadł w sp a
niale  i obecni tw ierdzili, że prędko ujrzym y tę w ielką 
nagrodę im ienia królew skiego, zdw ojoną t. j. w artości 
m iljona pesetów .

K ról hiszpański A lfons XIII, którego stajnia biega 
pod nazw iskiem  duca de T o led o  i który bardzo sp o p u la 
ryzow ał wyścigi w H iszpanji, gdzie do n iedaw na stały  
one na bardzo niskim  poziom ie — m iał też swój p iękny 
dzień. W ielką tę nagrodę w ygrał królew ski koń R uban, 
urodzony w e Francji.

U startu  stanęło 16 koni.
R ezultat:
R u b a n  og. kaszt. 3 1. 51 kg. (P h ilippe II i R eyna 

duca de T oledo, ż. L. L yne — 1, R am bour og. kaszt. 
4 I- 59 kg. duca Decazes, ż. F. G audinet — 2, Le P rodige 
og. gn. 4 1. 57 kg. p. T h ibau lt Cahn, ż. J. W inkfield — 3, 
Sandover kl. gn. 4 I. 50 kg. m arkiza de V illagodio, žok. 
A . D iez — 4, b. m. H arpocrate, Kircubbin, Zagreus, H al- 
lebardier, Cid C am peador, F ranklin. G uerrière II, A lba- 
no, G aston  de Foix, Abri, FJying Post i Ippécourt.

2.400 mtr. przebyto w 2 m. 344/б s.
W ygrane о I Va dług. — 2 dł. — Vs dl.
T o talizato r p łacił 236 za 10, francuski 41, 28 i 12,50 

za 10.
Ow'acjom na cześć kró la n ie było końca. W inszo

wano też bardzo dyrektorow i królew skiej stajni p. D. N eu 
ter, zasłużonem u w eteranow i zapasów  turfowych. Bardzo 
dobrze n a  zw ycięzcy przejechał żok. L. Lyne, znający 
doskonale tor w Lasarte.

Nie m ożna nie zaznaczyć, że może i szczęśliw y zbieg 
okoliczności m iał duże znaczenie w zw ycięztw ie R ubana.

Na tydzień przedtem  w S t  Leger pierw szy był L is 
p. J. L ieux pod w agą 62 kg., drugi Blue Lagoon 53 kg. 
i dopiero trzeci R uban 62 kg.

W  W ielkiej N agrodzie Lis niósłby o 2 kg. w ięcej 
od R ubana, a poniew aż St. L eger w ygrał łatw o o 5 dług., 
więc praw dopodobnie i tu m iałby  w ielkie szanse na zwy- 
cięztwo. T ym czasem  p. Jean  Lieux, nie licząc na ew en
tualne zw ycięztw o Lis a, w ycofał go, a posłał tylko znaj
dującego się u niego w treningu R am boura duca D ecazes, 
k tóry  zają ł drugie m iejsce. O kazuje się, jak zaw odne 
m ogą jbyć przypuszczenia i dobrze m ów i stara  turfow a 
m aksym a, że „żeby wygrać, trzeba koniecznie b iegać“.
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

K oło  S p o r t o w e  2 p. uł. Grochowskich im. 
gen. Dwernickiego.

Dziewiąty dzień zawodów hippiczn. 10 .IX .22  r.

W  trybunie sędziow skiej przew odniczył gen. ppor. 
Bieliński.

I. Podoficerski konkurs hippiczny, 10 przeszkód, 
100 ctm , 3 nagrody honorow e K. S. 2 p. uł.

1) Fi-fi kl. siw. — plut. U rzyczak, 2) M aks w ałach 
kary  — plut. Jałtuszew ski, 3) Skoczek w ałach kaszt. — 
kapr. Seroka.

II. „D żim khana“ ułańska, 3 nagrody honorow e 
K. S. 2 p. uł.

1) st- uł. Obuchow ski, 2) uł. W abłko, 3) uł. Sza- 
belski.

III. O ficerski konkurs hippiczny, I kategorji, 12 prze
szkód, norm a 2 m. 30 sek.; 3 nagrody honorow e K. S. 
2 p. uł.; 110 ctm.

I) H erod w ałach gn. ■— ppor. Szosland, 2) Lejbuś 
w ałach  kary — por. K arczew ski, 3) Grek w ałach gn. — 
ppor- Szosland.

IV. Turniej frekw entantów  Szkoły Podoficerskiej. 
2 ekipy; po 4 konie w każdej; polegał na zbiciu piuropu- 
sza z maski szerm ierczej, k tórą m iał na głowie każdy 
jeździec, broń: drew niane szable.

— P p .  S p o r t s m a n ó w ,  którzy w ezm ą udział 
w biegach „Drugie Jesienne Cross-Country Now ej W si“ 
w dniach 10 i 11 październ ika r. b. organizator i gospo
darz  p. T. D aszew ski prosi o przybycie na tor Nowej W si 
w dniu  9 paźdz. o godz. 12 ej w połud., celem  zaznajo
m ienia się z terenem . K om unikacja, jak w propozy
cjach — bufet.

— W y s z ły  z druku Nr. 22 — 24 (Serja III, R ol
n ictw o) P raktycznej Encyklopedji G ospodarstw a W iej
skiego, w ydaw anej nak ładem  Księgarni Rolniczej w W ar
szaw ie  (Nowy Św iat 35).

C ały ten tomik zajm uje praca profesora R. Prawo- 
cheńskiego: „Pochodzenie, Pokrój i R asy K oni“ (z 59 ry 
cinam i w tekście).

Bardzo rzeczow a i w yczerpująca ta p raca szanow 
nego profesora, w ielkiego znaw cy i m iłośnika konia ze 
w szechm iar zasługuje n a  to, żeby z w ielką korzyścią d la 
czytelnika, znalazła się w  ręku każdego rolnika, hodow cy 
i sportsm ena.

— 9  w r z e ś n ia  zostało zaw iązane T ow arzystw o 
W yścigów  Kłusowych w Poznaniu.

Do Z arządu  w ybrani zostali: jako przew odniczący 
K azim ierz Żychliński, prezes W lkp. Tow. W . K.

Z astępca przewodniczącego: A ndrzej hr. Żółtow ski.
Sekretarz: płk. Jan W olbek.

Skarbnik: Stanisław  hr. Łącki i płk. Poten, aż do 
przyszłego w alnego zebrania.

Sekretariat T ow arzystw a mieści się w Poznaniu 
ul. M łyńska 13.

M ianow ania do biegów  na sezon jesienny m ają 
w płynąć do dnia 22 w rześnia do godz. 12 ej w  południe.

Z A G R A N I C Z N A .

— D erb y , 7 września.
The PeVeril o f the Peak plate, 890 Ł, 1 mila.

W h i t e  A n t kl. kaszt., 4 1., 6 st. 10 lb. (W hite 
Eagle і Entebbe), p. A- James, Ż. Smirke — I.

Poisoned Arrow 3 1. (7 — 13) — 2, Paulinus 3 1. 
(7 — 2) — З, b. m. 7 koni.

Wygr. о 1 dł. w l'37ł/5''. Cota 100 : 8.

— W indsor, 8 września.
The Merry Wives Nursery, 455 Ł, 6 fur. dia 2 I.

H a  t c h f o r d  og. gn. (Mount William і Willna Stop) 
Sir H. Samuelsona, Ż. Beary — 1.

V olexter— 2, Heather H oney— 3, b. m. 12 koni. 
Wygr. о 3 dł. Cota 8 : 1 .

— M a n ch es ter ,  8 września.
The Palatine Nursery, 1515 Ł. 5 furl, dia 2 1.

S i l v e r  G r a s s  kl. siwa (Phalaris і Silver Spray) 
8 st. 9 lb pułk. W. Story, ż W halley — 1.

Count Tracy (7 — 11) — 2, Portlight (7 — 12)—3, 
b. m. 11 koni.

Wygr. o 1 dł. w 1 '2". Cota 9 : 1 .

The Manchester Antumn Breeders’ Foal Plate, 790 Ł, 5 furl, 
dia 2 1.
B o l d  a n d  B a d  og gn. (Swynford і Good and Gay) 

8 st. 2 lb , ż Bullock — 1.
Zanoni (8 — 5) — 2, og. po Friar Marcus i Vulpina 

(7 — 7) — 3, b. m 8 koni.
Wygr. o I dł, w E l1'. Cota 9 : 4.

— Chantilly , 10 września.
Prix de la Nonette dla 21., 1100 mtr , 20.000 fr.

O n d u l a t i o n  kl. kaszt. (Sweeper i Frizette) 
p. M Boussac, ż. Stern — 1.

Orange Verte — 2, Kipton Belle — 3, b. m. 3 konie. 
Prix Jouvence, 20-000 fr., 4800 mtr.

F 1 e с h o i S og. gn. 4 I., (Neggofol i St. Cyrienne) 
p. M. Perenne, ž. Jennings — 1.

Shake Hand — 2, Montmorency II — 3, b. m. Protos. 
Wygr. o 2 dł 

Prix de Saint Leonard dla 2 1., 20.000 fr , 1100 mtr.
W h i t e  W i n g  kl. kaszt. (Sweeper i Auberive) 

p. J. Stern, ż. Sharpe — 1.
Le Goï — 2, Ganimede — 3, b. m. Comité.
Wygr. о 1 dł.
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KI. gn. R U T A  ur. w  r. 1920 w stadzie L. J. bar- K ronenberga.
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KI. kara  O N A  ur. 1918 r. w Anglji w  s tadz ie  L. J. bar. K ronenberga. 
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Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
w  W a r s z a w ie ,  ul. K o p ern ik a  3 0  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „Kupkoň“.

K om isow e Kupno i Sprzedaż ===== Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

Wielka licytacja koni pełnej krwi o d b ęd z ie  się dnia 14 P a ź 
dziernika 1922 r. o godzinie 1 1 -ej rano

---------------  n a  P lacu  W yścigow ym  (T rybuny).......... ............ ' ■ ' - ■=

Zapisy koni na licytację przyjmuje R ed ak c ja  „Jeźdźca i H odow cy“ do dnia 5 Października r. b.

R e d ak to r i w y d aw ca : M . R A D W A N . D ruk  K . K ow alew skiego, W arsz aw a, P ięk n a  15,



Rok I. W arszawa, 3 0  w rześn ia  1922  r. Nr. 4 0

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R ocznie 16,000 m k., pó łroczn ie  8000 m k , kw arta ln ie  4000 mk. 

C ena num eru 3 0 0  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI:
W arsz aw a, H ote l E uropejsk i N r. 106.

H o d o w c a  ś. P. J. T R ZE B IŃ SK I n a  p ad d o ck u  z K O L E B Ą  i m a tk ą  jej P O L M O O D IE  Ц .
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Sportowo - Hodowlane dnie w Zamościu.

D nia 7-go i 8 go w rześnia odbyła się w Zam ościu 
z inicjatyw y miejscowego O kręgow ego T ow arzystw a R ol
niczego rolniczo przem ysłow a w ystaw a, znakom icie zor
ganizow ana przez ścisły K om itet w ystaw y w  osobach 
m iejscowych ziem ian pp. Jana i K onrada Lipczyńskich 
oraz p. A dam a Sajkiew icza przy udziale licznych przed
staw icielek i przedstaw icieli w szystkich poszczególnych 
sekcji Tow arzystw a.

Specjalnie nas interesujący dział koni om ówim y 
szerzej poniżej, nie chciał bym  jednak pom inąć zupełnem  
m ilczeniem  i pozostałych działów , które bogactw em  
i um iejętnym  a starannym  doborem  zasługują na w yrazy 
szczerego uznania i podziw u, oraz chlubnie św iadczą 
o w ielostronnej produkcyjności tych okolic, jak rów nież
0 energji i pracy organizatorów  wystawy.

M iejsce na w ystaw ę było bardzo szczęśliw ie w ybra
ne, w udzielonych przez w ojsko wość koszarach, co zape
wniło znakom ite, w idne stajnie i doskonale zabezp ie
czone pom ieszczenia n a  w ielką  mnogość różnych drob
niejszych gałęzi wytwórczości. W yroby ręczne i w arszta
towe, prace kobiece, sam odziały, wszelakiego rodzaju 
zdobnictw o, dziedzina szkolna, miejscowe specjalności 
jak Fram polskie i K rasnostaw skie kilimy, Biłgorajskie 
sitarstw o i t. p., leśnictwo, ogrodnictw o i nasiennictw o, 
wreszcie naw et architektura i sztuki piękne, w szystko 
miało sw ych w ystaw ców  i to nie byle jakich. Syndyka 
tow y dział narzędzi i m aszyn rolniczych z warczącem i 
m otoram i oraz okazy w iększego przem ysłu były również 
dodatnio reprezentow ane.

Całość wystawy, cieszącej się bardzo znacznem  
zainteresow aniem  w szystkich w arstw  m iejscowego i oko
licznego ogółu, była bez zarzutu, w ypada tylko żałow ać, 
że zbytnia skrom ność organizatorów  zaniechała szerszego 
rozreklam ow ania tego przedsięw zięcia, które sw oją jako
ścią było cennem  poglądow em  przeciw staw ieniem  do 
szkodliw ie u nas rozpow szechnionego pesym izm u i braku 
zaufania w e w łasne siły.

W  urządzaniu  działu końskiego w ielkie zasługi
1 n iezm ordow aną a ow ocną pracę położył !p. prokurator 
Józef Skolim owski, jeden z członków  sekcji końskiej, to też 
rozm ieszczenie okazów, niezw łoczne po skończonem  
prem jow aniu opatrzenie każdego z nich w idocznem  orze
czeniem  sędziów  i w szędzie panujący ład i porządek  
godnie odpow iedziały  cennem u m aterjałow i hodow la
nemu.

O gółem  w ystaw iono 1 10— 115 egzem plarzy. Ko
misja sędziow ska złożona z pp. E. Kałużyńskiego, Z d zi
sław a Poklewskiego-K oziełła, J. W olskiego i płk. Rudol- 
fiego, pracując cały dzień pod rzęsistym  deszczem , w y
różniła poniżej w ym ienione sztuki nagrodam i, na  które 
złożyły się: dyplom y na m edale i św iadectw a uznania 
od R ady T ow arzystw  Rolniczych w ojew ództw a L ubel
skiego i Z am ojskiego Okr. T ow . Roln., 200 tysięcy mk., 
przeznaczonych przez M. S. W . dla działu rem ontow ego 
z zastrzeżeniem , że nag radzany  m oże być tylko w ychów

własny, 100 tysięcy mk. i zboże siewne, ofiarow ane przez 
zw iązkow ych m iejscowego T ow arzystw a Rolniczego.

W  dziale m atek stadnych przyznano:

G rupie 3-chkl. p. St. H uskow skiego Nr.: 29, 30 i 31, 
m edal srebrny od R. T. R. W . L.

G rupie 4 ch kl. pp J. Z . Skolim owskich Nr.: 56, 
57, 62 i 63, m edal srebrny O. T . R.

G rupie 3-ch kl. O rdynacji Zam oyskiej N r: 13, 14 
i 98, m edal srebrny R. T. R. W. L.

G rup ie 3-ch kl. p. K. Św iderskiego Nr.: 78, 77 i 79, 
m edal bronzow y R. T. R. W . L.

G rup ie 6-ciu kl. O rdynacji Zam oyskiej, m edal bron
zow y O. T . R.

Kl. Nr. 64 M adam e Loulou, pp. J. i Z . Skolim ow 
skich, ur. w st. Zulin, w ychow ana przez p. H. R adom ys- 
kiego po og. G olden Touch, m edal złoty od O. T . R.

Kl. Nr. 53 T elim ena, p. A . M atuszewskiego, m edal 
srebrny od  R. T . R. W . L.

Kl. Nr. 84 Baśka, p. płk. Beliny Praźm ow skiego, m e
dal srebrny  od O. T. R.

Kl. Nr. 58 M alaga, pp. J- i Z . Skolim owskich, m e
dal srebrny od O . T . R.

Kl. Nr. 40 Dziubdzia, p. Z . Baranowskiego, st. H r. 
M iączyńskiego z Dukli, m edal bronzow y od R. T . R. W . L.

Kl. Nr. 31 Fifi p. St. H uskow skiego, po og. E reb 
s. B rotherhood z kl. Bella, m edal bronzow y od O. T. R.

Kl. Nr. 102 Mary, p. P. Kosickiego, świad. uznania 
od R. T . R. W. L.

Kl. Nr. 103 higa p. P. Kosickiego, świad. uznania 
Z . O. T. R.

Kl. Nr. 43 Palm a p  K. Fudakow skiego, św iad. uzn a
nia od Z . O. T. R.

Kl. Nr. 3 Baśka p K. Lipczewskiego, św iad. uzna
nia od Z . O. T. R.

KI. Nr. 50 A nda p. P. J. Lachm ana, św iad. uznania 
od Z. O . T . R.

Kl. Nr. roln. p. M achonia . . . . .  20.009 mk.
Kl. Nr. m łoda roln. p. Sokołow skiego 15.000 „
Kl. Nr. s tara  roln. p. Sokołow skiego . 15 000 „
Kl. Nr. roln. p. Z ybały  . . . . . . .  10.000 „

D w uletnia młodzież:

Kl. Nr. 44 P iłka p. K. Fudakow skiego, m edal b ron 
zowy od  R. T. R. W . L.

Kl. Nr. 68 Leśniczanka pp. J. i Z . Skolim owskiej, 
św iad. uznan ia od Z . O. T. R.

Kl. Nr. 86 Dum ka p. płk. Beliny Praźm ow skiego, 
św iad. uznania od Z- O. T. R

Kl. Nr. 73 Bułanka p. J. K. Kostkowskiego, św iad. 
uznania od Z. O. T. R.

Og. Nr. 55 U łan pp. J. i Z . Skolim owskich, s tada  
p. L. G osiew skiego po og. państw ow ym  Nr. 68 Sym bol 
z kl. K rakow ianka Va krw i świad- uznania od Z. O . T. R.
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Z a  6 sztuk Nr. 89 — 94 p. À. Bramskiego, świad.
uznan ia od Z . O . T . R.

KI. Nr. roln. p. Z ybały , pó ł cent. mert. żyta.

R oczna m łodzież:
KI. Nr. 39 E lla  (Sułtan  — N ida) p. P. Kosickiego, 

m ed al srebrny od Z. O . T . R.
KI. Nr. 101 Krysia (S u łtan —Nida) p. P. Krasickiego, 

m ed a l bronzow y od Z . O. T . R.
KI. Nr. 106 N. N. J. Lachm ana, świad. uznania od 

Z . O . T. R.
Z a  grupę sysaków  Nr. 100 p. A. Sajkiewicza, świad. 

uznan ia  od Z . O. T . R.

Nr. 9 kl. Lalka p. A. Sajkiewicza, 20.000 mk.
Nr. 27 kl. Szarotka po og. Schagya p. St. Huskow- 

skiego, 20.000 mk.
Nr- 32 og. Konsul po og- K eraban pełnej krw i p. St. 

Huskowskiego, 20.000 mk.
Nr. 33 w ałach K arolek po og. K eraban pełn. krw i 

p St. H uskowskiego, 20.000 mk.
Nr. 82 kl. N- N. po og. 68 Symbol p. K. Sw iderskie

go, 20.000 mk.
O gier roln. p. K raczaka, 20.000 mk.
Nr. 34 w ałach K rytyk po og. K eraban pełnej krw i 

p. St. Huskow skiego, 10.000 mk-

C Y C L A D E , ID O M O S, L E O N A R D O  w  skoku  p rzez  p rzesz k o d ę  (/o /, wł. „Jeżdż. i

Dział ogierów stadnych:

Og. Nr. 54 Petros II (P e tro si — Tanka) pełn. krw i 
s ta d a  pp. F. Jurjew icza i A- hr. W ielopolskiego, w łasność 
pp. J. i Z. Skolim owskich, m edal złoty od Z . O. T. R.

Og. Nr. 12 Indigo im p. angl. norm. O rdynacji Z a 
m oyskiej, m edal srebny od R. T. R  L. W.

Og. Nr. 36 R adw an  (P an  R adw an  — Dobra) pół 
k rw i stada p. W. hr. Losia, w łasność p. P. Kosickiego, 
m edal srebrny od Z . O. T . R.

Og. Nr. 42 T am erlan  typu ang. arab. p. K. Fuda- 
kow skiego, m edal bronzow y cd R. T . R. W . L.

Og. Nr. 6 A rkon p. A. Sajkiewicza, m edal bronzow y 
od Z . O. T. R.

Og. Nr. 87 Petit Four (G rand Four — Jagna) pół 
k rw i świad. uznania od Z . O. T. R.

Dział remontowy:

Nr. 83 kl. N. N. pół krw i po og. państw . 68 Symbol 
p. K. Św iderskiego, 50.000 mk.

Nr. 81 kl. N. N. po og. Sym boljp. K. Św iderskiego,
10.000 mk.

Nr. 97 og. Marius po og. M arius peł. k rw i p. J. P io
trow skiego, 10.000 mk.

Przyw iązanie do konia Zam oyskich i K rasnostaw 
skich okolic, tak  zdaw na zaszczytnie znanych pod tym  
w zględem , zaznaczyło się po za wyżej op isaną w ystaw ą 
rów nież i na polu sportu  końskiego.

M łodociane, bo zaw iązane przed kilku m iesiącam i 
„K rasnostaw skie Koło S portow o-H odow lane“ zorgani
zow ało ze znacznym  nak ładem  energji i zapału , pracy 
i kosztów  swój pierw szy m eeting otw arcia na  użyczonym  
przez wojskowość placu, położonym  blizko m iasta. Po 
w stan ie sw e zaw dzięcza om aw iane „Koło“ inicjatywie 
p raw dziw ie zam iłow anych sportsm anów  pp . Józefa i Z y 
gm unta Skolimowskich, obecnych prezesa i sekretarza 
Z a rząd u  Koła, którzy łącznie z pp. St. H uskow skim , 
J. Janisław skim , A. Sajkiew iczem  i rtm. Suchodolskim  
oraz innym i rzecz całą obm yślili, zaagitow ali i p o w o ła /j
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do życia. N ależy się też tem u gronu jaknajw yższe uzna
nie i poparcie, bo sport to najszlachetniejsza z rozryw ek, 
czynnik pierw szorzędnego, a u nas znacznie za m ało do
cenianego, znaczenia, jak źródło energji, zdrow ia i sił 
dla ducha i ciała, a w ięc zaw sze’zwycięzki w róg w szel
kiego niedołęstw a i rozkładu.

M eeting ten m iał się pierw otnie odbyć w  tej samej 
porze iak i w ystaw a, a le  z pow odu w yjątkow o uporczy
w ych deszczy został odłożony na dw a dni następne t. j. 
na  9 i 10 września. Bezpośredniego celu nie osiągnięto, 
bo deszcz pada ł w  dalszym  ciągu praw ie bez przerw y, prze
sunięcie to  było jednak korzystne ze w zględu że n a  ogół 
lepiej jest urządzać tak ie  uroczystości obok siebie, a nie 
zupełnie jednocześnie, gdyż n a  tem  zaw sze w ygryw a tek 
jedna jak i d ruga organizacja, bo gruntow ność, dokła 
dność i precyzja są zarów no cenne i n iezbędne w e właści
w ie zrozum ianym  sporcie jak  i w  każdem  innem  powa- 
żnem  działaniu.

Z  żyw ą radością należy  pow itać tę now ą hippiczną 
placów kę, życząc jej jaknajszerszego rozwoju i zjedno
czenia w  sw ych obu jaknajkarniejszych i wysoko sztandar 
niosących szeregach całej pięknej ziemi Lubelskiej.

N a trybunie sędziow skiej działali pp. płk. Belina 
P rażm ow ski, Z dz . Poklew ski-K oziełł i W. W ielogłowski, 
starterem  był p. J. Skolim owski. Zw ycięzkie konie i jeźdź
ców w ieńczyły panie: Janisław ska, H uskow ska i Sucho
dolska.

D ość liczni czynni uczestnicy konkursów  hippicznych 
i biegów m yśliw skich sk ładali się przew ażnie z pp. woj
skow ych przy udziale jednak  kilku cyw ilnych sportsm a- 
nów. W ytraw nością i sty lem  jazdy w yróżnili się pp. por. 
G arbolew ski, Z . Skolim ow ski i rtm . Platonoff, oprócz 
w ielu innych um iejętnych i zdolnych jeźdźców. W szyscy 
dow iedli praw dziw ego zam iłow ania sportu i serca, niewy- 
cofując koni pom im o w ysoce trudnego, bo rozmokłego, 
a  co zatem  idzie w Z am ojsk iem  bardzo błotnistego i śliz- 
kiego terenu.

W ykonany program  i rezultaty  poniżej:

Dzień 1-szy, 9  września i 922 r.

L K onkurs mały, nagroda 100.000 mk., ofiarow ana 
przez T ow . Akc. „Z iem ianin“ d la  koni k tóre nie w ygrały 
pierw szej nagrody n a  torach oficjalnych, p rzeszkód 8, wy- 
sok 1 m tr., szerok. 2 i pó ł m tr., z takietam i. R ozgryw ka 
n a  czterech przeszkodach podw yższonych o 10 ctm . P ier
w szem u koniow i 70.000 mk., 2-mu 20.000 mk-, 3-mu
10.000 m k. S taw ka 1 000 mk.

S tartow ało 25 koni. Po rozgryw ce przyznano nagro
dy  w  następującym  porządku: 1) kl B arykada pp. J i Z . 
Skolim owskich jeździec p. Z . Skolimowski, 2) wł. Dry 
M artini II p. strzelców  konnych jeździec por. G arbolew ski,
3) wł. G oniec II p. strzelców  konnych jeźdź. por. Sawicki.

II. Bieg m yśliw ski za m astrem , nagroda honorow a, 
ofiarow ana przez J. W . P. P ro ta  Kosickiego d la  jeźdźca 
zwycięzcy. Jeździec dosiadający  drugiego konia otrzy
m uje przedm iot pam iątkow y od Krasn. K oła Sport. Hod. 
D ystans około 7.000 mtr. w aga m inim alna 70 kg., jeźdźcy 
panow ie. Bez czterech koni u  startu b ieg nie będzie ro
zegrany. M aster p. rtm  Suchodolski. S taw ka 500 mk.

1 ) C harm es wł. kary  I p. strzelców  konnych, maj. 
Głębocki, 2) G ondola ki. p. A . M atuszewskiego, jeźdź, 
p. T . Karwicki.

III. Z ab aw a „Flots de R u b an s“, w obozie po  5-ciu 
jeźdźców. Jeźdźcy zw ycięzkiego obozu otrzym ują p rzed
m ioty pam iątkow e od Krasn. K oła Sport. Hod.

Dzień l i  gi, 10 września 1922 r.

I. W yścig z przeszkodam i, nagroda „S tada P io tro 
w ice“ 100 000 mk., ofiarow ana przez J. W. P an a  W . hr. 
L osia d la  czteroletnich i starszych koni pół krw i an g ie l
skiej, urodzonych w kraju, k tó re  w roku 1922 nie w ygrały  
żadnej nagrody. D ystans około 4.000 mtr., 8 przeszkód 
jeźdźcy panowie- W aga m inim alna 70 kg. Pierw szem u 
koniow i 70.000 mk*, 2 m u 20.000 mk., 3-m u 10 000 mk. 
Bez trzech koni u startu  wyścig nie będzie rozegrany. 
S taw ka 1.000 mk-

1) M aks L inder wł. kaszt, pół krw i st. A. Bilińskiego, 
w łasność J. i Z . Skolim owskich, jeździec Z. Skolimowski*

2) Łysica ki. c.gn pół krw i po N adir pełn. krwi, s ta 
da  i w łasność К- Linow skiego, jeździec w łaściciel, 3-ci 
z pow odu dw ukrotnego w yłam ania w ycofany przez jeźdź
ca, R ad w an  og. sk. gn. pó ł k rw i po og. Pan R ad w an  z kl. 
D obra s tada  W. hr. Łosia, w łasność P. Kosickiego, je
ździec W . Linowski.

II. Konkurs duży » In ternational“, nagr. 100.000 mk. 
ofiarow ana przez K rasnostaw ski i Zam ojski oddziały  
Z w iązku  Z iem ian  d la koni w szelkiego pochodzenia, 
12 przeszkód 1 mtr. 20 ctm. wysokości, 3 i pół m tr. sze ro 
kości. Konie, które w ygrały pierw szą nagrodę n a  torach 
oficjalnych, skaczą przeszkody podw yższone o 10 ctm . 
P ierw szem u koniowi 70.000 m k., 2-mu 20.000 mk., 3-mu
10.000 mk. S tartow ało 19 koni.

1) D rań wł. kaszt. II p. strzelców  konnych jeździec 
por. G arbolew ski, 2) Janka kl. gn. II p. strzelców  konnych, 
jeździec por. G arbolew ski, 3) Bsrykada kl. gn. wł. J. i Z . 
Skolim ow skich, jeździec Z . Skolim owski, 4) T o rread o r 
wł. szp- w lasn. Ul p. a. p  , jeździec por. T om aszew ski.

Ili. W yścig juniorów z przeszkodam i „H and icap“. 
N agroda honorow a ofiarow ana przez J. W. P. K. R ze 
w uskiego d la  jeźdźca zwycięzcy. D ystans 1.000 mtr. 
Bez staw ki.

1) L alka kl. gn. w łasn. J. Lachm ana, jeździec S te
fek Lachm an, 2) N. N. og- szp. w łasn. K. R zew uskiego, 
jeździec Genio Rzewuski.

IV. Bieg m yśliw ski za m astrem . N agroda honoro
wa, ofiarow ana przez D. O. G. Lublin, d la jeźdźca zw y
cięzcy. Jeździec dosiadający drugiego konia otrzym uje 
przedm io t pam iątkow y od K rasnostaw skiego K oła Spor- 
tow o-H odow lanego. D ystans około 4.000 mtr. Jeźdźcy 
panow ie. M aster rotm . Suchodolski. S taw ka 500 mk. 
S tartow ało  10 koni.

\ )  Bucefal wał. gn. w łas. 11 p. strzelców  konnych, 
jeździec rtm . Platonoff, 2) H isteryczka kl. gn. w łasność 
W. Lipczyńskiego, jeździec właściciel, 3) A ndalouse  kl. 
kaszt. w łas. II p. strzelców  konnych, jeździec por. Chen- 
dyński, 4) C harm es w ałach kaszt, włas- II p. strzelców  
konnych, jeździec maj. Głębocki.

V . W yścig m yśliw ski bez m astra. Nagr. 150-000 mk. 
d la  koni stanow iących w łasność członków koła. D ystans
2.500 m tr. W aga m inim alna 70 kg. Jeźdźcy panow ie. 
P ierw szem u koniowi 100-000 mk., 2-mu 30.000 mk., 
3-mu 20.000 mk. S taw ka 1.000 mk. S tartow ało  5 koni.

1) M adam e Loulou kl. sk. gn. 7 1., pół krw i po  og. 
G olden  T uch  stada Zulin , w ychow ana przez p. H. R ado- 
m yskiego, włas. J- i Z  Skolim owskich, jeździec Z . Skoli
m owski, 2) Facet w ałach kaszt. II p. strzelców  konnych, 
jeździec por. W dziękoński, 3) C him era kl. kaszt. w łas. 
A . Sajkiewicza, jeździec p. W . Linowski.

Ja n ó w  Podlask i, dn. 18.1V. I922 r.

Z , Poklewskj. Kozieti.
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S T . L E G E R  W  D O N C A S T E R .

1 3 w rześnia w D oncaster rozegrano trzecią z najkla- 
syczniejszych prób d la  3-letnich koni — St. Leger.

N agroda w ynosiła 9.810 funt. szterlin.: dyst. 1 mila, 
6 furlongów  i 132 yerdy (praw ie 3 000 m tr ).

O aksistka Pogrom  nie była nań wcześniej zapisana; 
St. Louis zw ycięzca nagr. 2.000 Gwinei został w ykreślony, 
poniew aż okazał się nie w  po r/ądku ; derbista tegoroczny 
C ap ta in  C outle  nadw yrężył ścięgno, drugiego w D erby 
i ogólnego faw oryta od d łurszego czasu na tę nagrodę 
T am ara  spotkał ten sam  los, jak również trzeciego w D er
by C raigangow era.

rem  (8 : 1 ). Na Fred Pow erze jechał O ’Neill, poniew aż 
Donoghue m usiał jechać na Sanhendrim ie.

R am us nie chciał wyjść już z paddocku; m iał dobre 
miejsce na  starcie (Nr. 1), obok niego stały Irish Battle, 
Royal Lancer і W erwolf, a najdalsze num era m iały Vil- 
lars, F red  Pow er i Diligence. Na G aurisankarze siedział 
czarny żokiej W inkfield.

S tart nie trw ał długo, ale jak i w e Francji, Ramus 
stał po starcie i ruszył z opóźnieniem , a z nim  razem  stra
ciły znacznie Caleb, D iligence i Backwood.

P ed ig ree  R O Y A L  L A N C E R 'A, zwycięzcy nagrody St. Leger w Anglji.

8. R oyal L ancer og. gn. ur. w  N ational Stud.

R O Y A L  F A V O U R
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T ym  sposobem  w yścig okazał się bardzo otw artym , 
a uczestnicy — drugiej klasy. D latego też śm ielej w y
słano  do A nglji francuskie konie: zw ycięzcę D erby fran
cuskiego R am usa i G aurisankara, który niedaw no wygrał 
stu tysięczną nagrodę w e Francji: Prix Eugene A dam .

Na kilka dni przed St. L eger faworyzow ano najw ię
cej P restongrange’a i F red  Pow era, a po nich R am usa 
i V iliarsa; liczono też na  S iluriana.

P rzez cały w torek 12-go i rano w środę p ad a ł deszcz, 
a le  przed wyścigami w ypogodziło  się i odbyły się one 
w  czasie ładnej pogody.

Do startu  w yszła rekordow a w  tym  w yścigu liczba 
uczestników  — 24.

W  czasie parady  najładniej w yglądał Bucks H u s
sa r  po  nim Silurian, W erw olf, D iligence i V illars. Z a 
przeczyć się nie da, że w szystkie konie zdaw ały  się być 
w  dobre j kondycji.

F rancuski R am us ostatecznie został pierw szym  faw o
ry tem  (1 3 :2 ) cotow any p raw ie jednakow o z F red  Powe-

W erw olf, który po zw ycięztw ie dzień przedtem  
Irish Belfry, m iał w ielu zw olenników  (100:6) ruszył 
pierw szy i prow adził przed Reecho, Argo, R oyal Lancer, 
G alw ay  Prince, Sanhedrim , Irish Battle, Prestongrange 
і Bucks Hussarem .

Po przejściu 6 furlongów prow adził C eylonese przed 
Argo, Irish Battle, H arpendenem , za którymi szły W er
wolf, Prestongrange, R oyal L ancer і Sanhedrim , który, 
wychodząc na linję prostą, n a  chw ilkę ukazał się na  czele, 
przed Ceylonese, Irish Battle, Carputhusem  i G aurisan- 
karem .

Idący tuż Royal L ancer m inął ich po dużem  kole 
i w ygrał łatw o 2 długości od Siluriana, który, chociaż 
się potknął, edebrał drugie miejsce też o dw ie długości 
Ceylonese. G aurisankar w ostatniej chw ili w yszedł 
na czw arte miejsce. P iąty był H arpenden, szósty Sanhe
drim , siódm y Ram us. T en  ostatni, gdyby nie stracił k il
kunastu długości na starcie, byłby praw dopodobnie pobił, 
albo byt w w alce z Gaurisankarem -
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W łaściciel zwycięzcy, choć bardzo wysoko cotow a 
nego, lord  Lonsdale, był przedm iotem  gorących owacji, 
nietylko dlatego, że pochodzi z tego okręgu, a le  że jest 
to rzadko dobry sp o itsiran . W olałby on praw dopodobnie 
wygrać D iligence’em, ale syn Hurry O n stracił dużo szans

na starcie, choć i bez tego, praw dopodobnie n ie byłby 
zwycięzcą.

R oyal Lancer urodził się w  rządowem  stadzie w Irlan- 
dji, podarow anem  angielskiem u rządow i przez m ajora 
L oderà.

K R O

K R A J  O W A .

Hr. Ignacy M ielżyński, nabył w Niemczech 
do sw ego stada w Iwnie, w  W oj. Poznańskiem  ogiera-re- 
produktora c.gn. Ba;azzo ur. w  r. 1905.

N 1 К  A .
— P. L. Dydyński sprow adził na tor dw a konie

wyścigowe:

1 ) Falga pł. kl. po Polish G allow ay i False;
2) Pergola 3 1. kl. po K rasnoludek і E lle  se G obe.
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Bajazzo biegał do lO ciu lat wieku. W  ciągu swej 
ośm ioletniej karjery startow ał 60 razy. co św iadczy o jego 
w yjątkow ym  zdrowiu. O siągnął 19 zw ycięstw  i wy grał 
ogólną sum ę 208 325 m arek.

Produkty  jego biegały z pow odzeniem  na torach nie
mieckich, jak np. Bekassine po Brunhildzie, Erbschleicher 
po Etoile, M azeppa po M azurka.

— W ygrane w łaśc ic ie li  s ta jen  w  III s e 
zon ie .

1. L. J. bar. K ronenberg . 2 077,540 mk.
2. H. ks. Lubomirski . . . .  1,341,300 „
3. K. Dzierzbicki . . . .  810 000 „
4. M Berson . . . . .  749,850 „
5. S. O stoia-O staszew ski . . . 654,000 ,,
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6. H . Tow arnicki
7. St. K tery-Szepietów
8. Spółka H odow lana
9. M. R óg . . . .

10. S. E nder . . . .
11- St. X IV  p. U łanów  Jazło w ieckich 
12 J. hr. A lvensleben  Schönborn i J. hr

C zarnecki
13. T. hr. M ielżyńskiego
14. A . O lszow ski
15. A . hr. M orstin
16. S. R udakow ski
17. A . W olański
18. J. G rzybow ski
19. K. R om m el .
20. E, G rzybow ski i O stoia-O staszew ski
21. W . Święcicki
22. J. Sosnow ski i A . L isiew icz
23. H . i J. Laskow scy •
24. M Butkiewicz
25. J. hr. Czarnecki 
26- W. Kurcjusz 
27. m aj. R upp 
28 T . hr. Kom orow ski
29. S. Jaworowski
30. A , Daszewski . ,
31. В. Perètjatkow icz .
32- St. I p. Uł. K rechow ieckich
33. J Stokow ski
34. pułk. Dem biński
35. rtm . Kośm iński
36. M. Barylska .
37. St. Chorzelów

616,100 ink.
615.000 „ 
606 000 „ 
564 000 „
525.000
504.000 „

450.000 „ 
445,800 „ 
434,910 „ 
376 440 „
369.000 „
319.500 „
246.000 „
227.000 „ 
223,200 „
195.000 „ 
148 800 n 
108,240 „ 
105 600 „
103.500 „ 
74.250 „ 
67,500 „ 
64 200 „ 
63 000 » 
56,040 „ 
43,200 „ 
24,900 „ 
20,400 „ 
18,000 „ 
15,600 „ 
6,000 „ 
4,950 „

Z A G R A N I C Z N A .

— Prix  R o y a l O ak  w  P a ry żu , odpow iadający 
w  szczegółach w arunkom  w yścigu angielskiem u St. Leger 
w D oncaster, nie był w  tym  roku tą p ierw szorzędną próbą 
na jaką zapow iadał się po  D erby i G rand Prix. O baj 
ryw ale  w iosennego sezonu K efalin  i R am us św iecili nie 
obecnością. R am us za jyzykow ał udział w angielskim  
St. Leger, był naw et faw orytem , ale z winy sw ego cha
rak teru  znow u stracił znacznie na starcie i pozostał bez 
m iejsca- K efalin został dotknięty  kaszlem  panującym  
w  tym  roku epidem icznie w  C hantilly  i pozostał w stajni.

Do wyścigu stanęły: K eror, A lgerien, Tribord, Ben- 
Jeloud  i A lm avira, k tóre m ijały m etę w tym porządku, 
przyczem  zw ycięzca w ykazał przew agę klasy nad innymi 
i w  ten  sposób potw ierdził popraw ę swej form y w io
sennej, już zaznaczoną n a  wyścigach sierpniow ych 
w D eauville-

Spotkanie trzylatków  K afalin, R am us i Keror 
z cham pionem  czteroletnim  K sar w otw artej nagrodzie 
A v e  de-Triom phe w  dniu 8 ym  października, będzie kul
m inacyjnym  m om entem  paryskiego jesiennego sezonu.

— W h isk aw ay , trzy la tek  am erykański, który 
dw ukro tn ie  pobił M orwicha został sprzedany przez pana 
H arry  P ay n e  W hitney za 150 000 dolar, panu C. W . Clark 
W  kolorach now onabyw cy przegrał 23 sierpnia w  New

Yorku Saratoga Springs na dyst. 10 furl. D aw ał on w tym 
wyścigu 17 funtów zwycięzcy 3 1. og. kaszt. R ockm inster 
(Friar Rock — M ailard po .S tar Shoot).

— W e Francji niedaw no został zdyskw alifiko
w any przez sąd stew ardów  Société d ’Encouragem ent 
trener F latm an, za doping. T rener ten  podał sp raw ę do 
sądu. Spraw a przedstaw ia się w ten  sposób: że chociaż 
dow iedzione, jest że F latm an nie w iedział nic o zdopingo
waniu jego konia, lecz analiza w ykazała ślady dopingu — 
a za to odpow iada trener. A ngielskie gazety sportow e, 
poruszając tę sprawę, piszą: „Z nów  będzie roztrząsana
przed sądem  niezdrowa spraw a dopingu. A m atorzy sen
sacji będą oprócz wszystkiego mogli przekonać się, jak 
trzeba bardzo być ostrożnym  w określaniu, co jest do
ping, a co chw ilowa nadzw yczaj udatna forma konia lub 
zbieg okoliczności. W każdym  razie nie sądzim y, żeby 
stew ardzi francuscy postąpili praw idłow o, doprow adzając 
do tego, że spraw a pójdzie do sądu i odbędzie się publi
czne p ran ie  bielizny. Francuzi zbyt pohopnie stara ją  się 
zadow olnić graczy, którzy przegraw szy upatru ją  zaw sze 
doping lub niepraw idłow ość. D latego też uw ażam y, że 
u nas w N ew m arket jest lepiej: stew ardzi w  podobnych 
w ypadkach rozpatrując spraw ę, chw ytają się n aw et naj
słabszej nici prow adzącej do w ytłom aczenia i uniew innie
nia oskarżonego, starając się tem  podtrzym ać pow agę 
sportu i nie ulegać najczęściej niesłusznej opinji p rzegra
nych na  zakładach, którzy z natury  rzeczy zaw sze są 
stronni".

— M ed y o la n , 10 w rześnia.
Włoski S t Leger. 50,000 lirów, 2800 mtr.

F i o r e l l o  3 1., 56 kg. (Kibwesi i F iorina) stajni 
C isalpina, ż. Blackburn — I.

M elezzo da Forli — 2, Sigrido — 3, b. m. 2 konie.
W ygr. o 1 dł.

— D o n c a s te r ,  13 września.
The Tałłersal Sale Stakes, 995 Ł. 7 furl.

P  a r t h og. gn. (Polym elus — W illia) p. M. Go- 
culdas, ż. Bullock — 1, Legend — 2, T w elve Pointer—З, 
b. m. 5 koni.

14 września.
The Portland H D C P  Stakes, 1.040 L, 5 furl. 152 yds.

T w o  S t e p  kl. gn: 3 1., 8 st. 10 lb. (B achelor’s 
D ouble — Dancing Dora) p. S. T attersall, ż. J o n e s — I, 
Soldennis 4 I. (8 — 1) — 2, V a tley  5 1. (7— 11 ) — 3, b. m- 
M koni. Wygr. о I dług. w ENVs”. Cota 100:7.

The Princess M ary Stakes, 693 Ł, 5 furl.
K lacz kaszt, po F r i a r  M a r c u s  і M i d n i g h t ,  

Sir W . C ooke’a, ż W halley  — 1, Shrove — 2, A d v an ta 
ge — 3, b m. 11 koni. W ygr. o P/a dług. C ota 6 : 1 .

15 września.

The Park P ill Stakes, 1,515 L, 1 mila, 6 furl. 132 yardy.
S e l e n e  kl. gn. (C haucer — Serenissim a). Ld. 

Derby', Ż. G ardner — 1, Bessem a — 2. W ygr. о 3 dług.
w 3'22".
The Doncaster Cup, '890 Ł, 2 m. 1 furl.

D e v i z e s  wał. gn. 5 1. (9—12) (V alens — Des
iioni) Sir W . C ooke’a, ż E llio tt — 1, Double H a c k le — 2, 
R evival—3, b- m. Pass the Fruit. Wygr- o głow ę w  412".
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— S t .  S e b a s t i a n o ,  17 w rześnia.
Wielka Nagr. J  K- M. Królowej Vidorii. Z łoty  puhar 

i 100,000 pes-, 2400 mtr.
F r a n k l i n  4 1., 61 kg. (V olta i Cam bric) Ld. Car- 

narvona- ż. Lyne — 1.
Spanish Fiu -  2, Ippécourt — 3, b. m. 5 koni.
W ygr. o krótką szyję.

— B o i s  d e  B o u l o g n e ,  17 września.
Prix Royal-Oak (fr- St. Leger). 60,000 fr., 3000 mír.

K e  r o r  og. kaszt. З !.. 58 kg. (Nim bus i Fiam a- 
rande) p. F. Boittin Berlin, Ż. M ac G ee — 1.

A lgérien  — 2, T ribord  — 3, b. m. 2 konie.
W ygr. o 1 dł w 3I24".

N agroda zupełnie strac iła  zainteresow anie, jakie 
oddaw na budziła: R am us i K efalin  (ten ostatni z pow odu 
kasz lu ) nie uczestniczyły.

Omnium (hndcp.), 40,000 fr., 2400 mtr.
M i s t e r  BI  a c k  og. gn. 4 1., 50 kg. (B larney 

i L illias) p. K. Cousino, ż. A llem and  — 1.
L a M are au D iable 3 1., 46 kg. — 2, Fauche le  P ré

4 1., 51 kg. — 3, b. m. 13 koni.
W ygr. o 1 ‘/a dł. w 2'38".

Prix aie Sablonoille. 20,000 fr., 1000 mtr., d la 2 1.
F a u c h e  l e  B l é  kl. kaszt. (Sans le Sou і Folie 

Avoine), ż. Childs — 1.
Sosie — 2, Z aïra  - -  3, b. m. 12 koni.
W ygr. w l'3". Tot. 277 : 10.

a t

K C M C L  К
Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub 

J  dom w Warszawie- = - = = -- T

0 Niech we własnym interesie złoży ofertę
pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i Hodowcy”. L J

Wielka licytacj a koni pełnej krw i odb ęd z ie  się dn ia  14 P a ź 
dziernika 1922 r- o godzinie 1 1 -ej rano

 '• 1—  • - ■ ■ ■ - ; ' n a  P la cu  W yścigow ym  (T rybuny)

Zapisy koni na licytację przyjmuje R edakc ja  r Jeźdźca i H odow cy“ do dnia 5 Października r b.

Są do sprzedania z wolnej ręki lub na licytacji
14 p aźd ziern ik a  na placu w y śc ig o w y m  :

1) 6 letni ogier LARIFARI po Rascal i Lappalie. Larifari biegał z wybitnem powodzeniem na torach Austrji 
І Węgier. W W arszawie W r. b. biegał 3 razy, zwyciężył dwukrotnie. P ó lb ia t  L »rifaricgo p o  W ool W iu d erze  i L ap p alie  -

' z> j  r  j  ъ  j  L aven d el II w jrgrał w  rok u b iezą cy m  austr. i w ęg . D erb y.

2) 4 letnia klacz ŁUNA po Daniło 11 i Błyskawica, s tada  A ks. Czartoryskiego. Biegała w Warszawie z powo
dzeniem w wyścigach płaskich, płotowych i przeszkodowych. Klacz w treningu zdatna do wyścigów.

Bliższych szczegółów udziela Kancelarja Towarzystwa Wyścigów (Krakowskie Przedmieście 32)
lub stajnia wyścigowa Nr. 3 na torze, 

ď.  —  — ....... ;   —      ; : ---------- ---  ----------

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
=  w  W a r s z a w ie ,  ul. K o p e r n ik a  3 0  (g m a c h  C. T . R.) adres telegr. „ K u p k o ń “. ------

K om isow e Kupno i Sprzedaż =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R e d ak to r i w y d aw car M. R A D W A N . D ruk K . K ow alew sk iego , W arszaw a, P iękna 15,



Rok I. W arszawa, 7  października 1922  r. Nr. 41.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R oczn ie 16,000 m k., p ó łroczn ie  8,000 m k , kw arta ln ie  4,000 mk. 

C ena num eru 3 0 0  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI:
W arsz aw a, H ote l E uropejsk i N r. 106.

19U-
Wi * Д** #

G R U P A  S P O R T S M A N Ó W  N A  W Y Ś C IG A C H  W  P IO T R K O W IE  (.fot. uiłasn. „Jeżdż. i H o d f) .
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S T A D N I N Y  M A Ł O P O L S K I E .

(D okończen ie).

Izydorówka (pow- Stryj). Stado hr. E dm unda Dzie- 
duszyckiego składało się z około 10 klaczy anglo-arab- 
skich, z których po ogierach pół i pełnej krw i ang. hodo
w ano konie zaprzężne i w ierzchow e. P rzed w ybuchem  
wojny sta ł tam  zupełnie dobry  ogier Kohinoor ur. Ш87 r. 
po Craig-M illar od C row n Jew el po Carnelion.

JaszczeW (pow. Jasło) stado p. A ugusta Siojowskiego, 
które w  r. 1848 założył jego ojciec Eugenjusz Stojowski, 
zakupiw szy 6 klaczy arabskich w Sławucie. P rzez krótki 
okres czasu prow adzono w  Jaszczwi chów orjentalny. 
W  r. 1863 zakupił p. Eug. Stojowski u hr. Palffi’ego zna
kom itego ogiera pełnej krw i ang. Ibrahim 'a ur. 1855 r. po 
H artneitste in  od Pick Pocket po P lenipotentiary , po nim  
przybyły  kolejno Sclodo ur. 1866 r. po Seahorse od D am e 
Q uickly po V oltigeur, Indulo ur. 1880 r. po T h e  Palm er 
od T h eresa  po King Tom , B alh itu r. 1888 r. po Bàlvàny od 
W ave po Stockwell. O sta tn im  reproduktorem  w  Jaszczwi 
był Britannicus ur. 1892 r. po Buck-a-boo od M essalina 
po G unnersbury. W ybitnie dobrem i m atkam i były w tym  
stadzie A kcja I po L abancz od Akcja po Ibrahim  od Nor
m a po Carolus, A ngot po Ibrahim  od klaczy czystej krw i 
arab z Babolny, M urzynka po  R eginald od M urzynka po 
Ibrahim.

K onie p. A ugusta Stojowskiego słynnego znaw cy 
i doskonałego w swoim  czasie jeźdźca m iały typ  w ierzcho
w y par excellence i jako tak ie  pow szechne uznanie. R ząd  
zakupyw ał m łode ogiery, a oficerowie armji austrjackiej 
całą cztero letn ią w arstw ę koni, skoro tylko została posta
w iona n a  stajni. S tado to  zostało po r. 1897 pow oli 
rozsprzedane.

Jurowce (pow iat Sanok) w łasność p. Zenona^Słone- 
ckiego.

Jak praw ie w e  w szystk ich  stadach M ałopolski tak  
i tutaj podstaw ą były k lacze orjentalne. W  Jurowcach 
łączono je z ogierami pełnej i pół krw i angielskiej, z któ
rych najlepiej dziedziczył się G oldfinder I, ur. w  Radow- 
cach po  pełnej krwi G oldfiner od klaczy orjentalnej 185 
A bugress. P rodukow ano głów nie remonty.

Kłebanówka koło K am ionki właściciel p. T adeusz 
Fedorow icz. 30 klaczy arabskich, początkow o ogiery 
pó ł k rw i ang. następnie pełnej krwi. N ajlepszym  z nich 
był G alantuom o ur. 1903 r* p o D u n u re  od G lenn ie  po Ver- 
neuil. Cel hodow li konie w ierzchow e i zaprzęgow e.

Kołodziejówka stacja kolei Borki w ielkie. S tado pana 
Eustachego Z agórskiego założone około 1840r. hodow ało 
duże, piękne doborow e konie zaprzężne. 30 m atek  prze
w ażnie anglo-arabskich były doskonale typem  dobrane, 
a epokę w tym  stadzie zrobił kaszt, ogier K allandor II ur. 
1880 r. po  K allandor od D ahlia  po Orlando.

Krzywe (pow. Skałat) tam tejsze stado hr. M ichała 
Baworowskiego w yw odzi się z daw nej stadn iny  strusow- 
skiej, do  której jeszcze w  XVIII stuleciu Em ir R zew uski 
przyw iózł z A rabji konie z rodu Kohejlan. R ów nocześnie

z hr. W ładysław em  D zieduszyckim  sprow adzono do tego 
s tada  reproduktory  pełnej krw i z Anglji. Prócz w  K rzy
w ym  cho wano także konie w drugim  m ajątku Kołtowie- 
M iędzy 30 stadnem i klaczam i najw ybitniejsze były rody: 
P anny, P iekarki i H reczko watej- Z  ogierów w ażniejszą 
rolę odegrały R am a ur. 1863 r. w Anglji po Lord Faucon- 
berg od Fern po Fernhill.

O sm an  ur. 1877 r. w  N iem czech po Blue R iband  od 
C eder po T he W izard і P rince G ilesthe First ur- 1874 r. 
po G iles the F irst od Princess A lice po  Kig Tom .

D obre rezultaty  na arenie wyścigowej osiągnęły  
z przychów ku kołtoskiego Irolob po O sm an, P erła  po 
P rince G iles I. P odolanka po  O sm an i K oltów  po  Prince 
G iles 1

W  Łuskowcach pokaźną liczbę klaczy 27, m iał pan  
Jan G rom nicki przew ażnie już przez siebie z klaczy uży t
kow ych wychowanych. U żyw ał do nich częścią ogierów  
pełnej krwi, przechodząc jednakże częstokroć do ogierów  
pół krw i, w Łaskow cach urodzonych.

T e  ostatnie przelew ały  w praw dzie stale  na potom 
stw o n iektóre w ady, lecz w yrobiły tej stadninie pew n ą 
jednolitość.

Markuszowa koło Strzyżow a. P an  S tanisław  W asi
lew ski odziedziczył po ojcu Teofilu  kilka dobrych, grubo 
p łask ich  klaczy, dokupyw ał głównie na W ęgrzech z Ba
bcinej i z innych źródeł. Do stada w ydzierżaw iał stale 
od rządu  ogiery pełnej krw i i szczęśliwym  trafem  zaw sze 
d ostaw ał dobre. S tały tam  kolejno A lces po V erneuil od 
A ltona po Cam buscan, K upa, Or-vert, Doge po G unners
bury od D esdem ona po D oncaster, T oth  G po T okio  od 
Scarcity  po G alaor. P rodukow ał m asow o i sp rzed aw ał 
konie oficerom  komisji rem ontow ej i handlarzom .

Moderówka koło jasła . P ow ażne stado a w łaściciele 
zam iłow ani hodowcy. P. Ludw ik G orayski p row adził 
chów  koni arabskich, ale już w r. 1869 syn jego p. A ugust 
G orayski przeszedł do krzyżow ania pełną krw ią angielską. 
P ierw szy  a zarazem  bardzo  dodatni reproduktor był 
O ak b a ll ur. w Anglji w  1854 r. po M elbourne od M aid of 
L ym e po Tom boy, z następnych na przytoczenie zasłu
gują R eginald  ur. 1864r. w Anglji po W eatherb it od  G obe
lins po O rlando i M aypole im portow any także z Anglji 
ur. 1886 po C haribert od Bonny M ay po N ew m inster. 
C zęstokroć korzystano także w M oderów ce z ogierów  sto ' 
jących w sąsiedniej Jaszczwi. K onie były tw arde i ostro 
używ ane, to wyrobiło stadnin ie doskonałą m arkę. N a wy
staw ie  we Lwowie w 1894 r. otrzym ało stado m oderow - 
skie spraw iedliw ie zasłużony złoty m edal.

W  Mądzelówce znany sportsm en zajm ujący się także 
hipologją p. Józef K rzysztofowicz m iał ogrócz kilku k la 
czy pełnej krw i także m atki pół krwi. Z  tych jako naj
lepsze familje uznaw ał w łaściciel potom stw o dw u klaczy 
G uld ia  po Siglavi-T urchm en od D zalm a po Justice I, 
i M iss Black po Siegfried od G uldia.
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W  hodow li w ykorzystano szczególniej O sm an’a, 
Pfeil a, Fitz, Pascha, pół krw i C orjolan’a, Siegfrieda 
і M arger’a.

M łodzież była trenow ana na równi z folblutam i 
i w ysyłana na  arenę.

Myców  stacja Bełz, znane stado p. A leksandra  Hu- 
lim ki. R ozkw it jego datu je  się od r. 1880 gdy do orjental- 
nych  klaczy zaczął w łaściciel używ ać reproduktorów  pół 
i pełnej krw i ang. G illes the T h ird  ur. 1877 r. po Mar 
scha ll od Pam iątka po T h e  R e iv e r i  Morisco ur. 1888 r. 
po  Insulaire od La M ascotte po H erm it, potom stw em  
sw ym  zrobiły sław ę tej stadninie.

K onie m ycowskie były  w kaw alerji bardzo cenione, 
w iele  z nich otrzym yw ało pierw sze nagrody w popisach 
jazdy  m aneżow ej w W iedniu. Skutkiem  ustalonej repu 
tacji zakupiono do stajni dworskiej jedną klacz, k tórą po
tem  cesarz austrjacki podczas w ielkich m anew rów  w Ma- 
łopolsce dosiadał.

NiegoWić koło Bochni. Do roku 1894 im ał w tej 
m iejscowości p. A tanazy  Benoe n ied u ie  stado wysokiej 
pół krwi, w  którem  konie starannie ale m oże zanadto 
przedelikacone chow ane były.

W  Nosówce koło R zeszow a założył około 1896 r. 
p. A leksander Dąm bski stadninę składającą się z 10 k la
czy  p ó ł krwi.

Pierw szym  reproduktorem  był pełnej krw i A rpad  II 
po  D oncaster od A gnes E thel po G alopin  następnie Bri. 
tannicus, który przedtem  stał w Jaszczwi. N iektóre klacze 
posyłano do ogierów do Dylągówki.

Ok.no stacja Kołomyja. Stado p. Ludom ira Cień- 
skiego rozwinęło się na podstaw ie klaczy polskich krajo
wych. P. Cieński używ ał zaw sze reproduktorów  pó ł krwi 
angielskiej. N astępow ały po sobie: Fadladeen , Jezupol, 
Perkun, Przedśw it. Okieńskie konie przew ażnie gniade 
około 166 ctm., wysokie były jakością w yrów nane i jako 
użytkow e bardzo cenione.

W  Rosochowadżcu koło T arnopo la m iał p. W łady
sław  Jankow ski dużą stadninę, gdyż razem  z roboczem i 
było używ anych do chowu kilkadziesiąt anglo-arabskich 
klaczy.

W  stadzie tem  najlepiej się dziedziczył G renadjer 
kaszt, ogier pełnej krw i ur. 1888 r. po Eberhard od Ger- 
m andróe po Ostreger. W  R osochow adżcu chodziły konie 
dużo n a  polow aniach z chartam i i w  ten sposób wtreno- 
w ane łatw y  zbyt znajdow ały jako konie kaw aleryjskie.

W  Szczucinie chow ano głównie do pokrycia zapo
trzebow ania ordynacji Przew orskiej. Przez krzyżow anie 
klaczy anglo-arabskich ogieram i pełnej krw i dochow ano 
się koni rosłych tak zaprzęźnych jak i w ierzchowych. 
Z byw ające sprzedaw ano n a  remonty.

Torskie koło Czortkowa. S tado p. W łodzim ierza 
Siem iginowskiego było prow adzone od r. 1868 z w ielkim  
nakładem  kosztów i pracy. T yp  całem u stadu  nadał H aj
dam aka gn. cg. ur. 1866 r. w Brzeżanach po A larm  od 
klaczy trakeńskiej. N a klaczach anglo-arabskich zrobił 
całe w arstw y koni dużych wyniosłych z fenom enalnem i 
chodam i. G dy H ajdam aka zginął przyszły ogiery pełnej

2 - hr. T A R N O W S K I n a  k o n k u rsach  w  P io trkow ie  ( /o í. w łam . „Jeźdź, i H o d “).
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krw i Laüffeüer i V ucina rodzony bra t derbistów  Vinea 
i V ederem o. Po śm ierci w łaściciela jeszcze przed w ybu
chem wojny, stado w T orsk iem  zostało rozsprzedane.

W  Tadaniu ^o/o Kamionki StrumiłoWej nad  Bugiem. 
P. Józef B artm ański był w  całem  tego słow a znaczeniu 
zakochany w swoich koniach. K lacz stadna nazyw ała się 
„m am ą“ źrebiczki „córeczkam i“, z czego nieraz w ypa 
dały zabaw ne qui pro quo. N a pastw isku łoszęta przycho
dziły do ręki, podaw ały  nogę i całow ały swego w łaści
ciela w usta. S tadnina była duża, m atek dw adzieścia 
kilka prócz roboczych także do chowu używ anych. Naj
ukochańszą k laczą by ła M aja po Z inzolin  od C zam ary 
po Kohinnor, tak  rozpieszczona i obłaskaw iona iż praw ie 
m ówić um iała. Z inzolin  k tóry  przez kilka la t zajm ow ał 
boks reproduktora w  T ad an iu  był chowu stada Ostoja 
O staszew ski po B ritannicus od Lauda, po nim  sta
nowisko objął Bajazzo po E berhard  od Coquine po Buc
caneer następnie Bruce Love po T rium ph od T heorie po 
K ieberóscsce i rów nocześnie z nim  znakom ity steepler 
G erbeaud po G ourm and od Vergissm einnicht po Gaga.

T adańsk ie  stado było dow odem , że rentow ność ho
dow li zależy od w yrobienia sobie w pew nym  kierunku 
reputacji i znalezienia stałych odbiorców.

K ilku oficerów, jeżdżących zw ykle w popisach  koni 
szkolnie ujeżdżonych, pokryw ało w T adaniu  sw oje zapo
trzebow anie i płaciło bardzo dobre ceny.

P łacili d latego dobrze gdyż później głównie zag ra 
nicą sprzedaw ali te  konie z dużym  zyskiem.

I tak  w 1908 r. koń po Z inzolin ie osiągnął w W iedniu 
cenę 3 600 kor., drugi tegoż pochodzenia poszedł w r. 1909 
rów nież za  3.600 K. W  roku 1910 nabyto d la  stajni n ie
m ieckiego następcy tronu konia po Bajazzo za 6.000 m k , 
inne d w a  produkta Bajazz a za 3.500, w zględnie 3.800 K. 
O czyw iście że takie rezultaty  mogły zachęcić p. Bartm ań- 
skiego, który  starał się o coraz lżejsze reproduktory  i po 
więk szał ciągle swoją stadninę.

W  Wiśniowej koło Strzyżow a nad W isłokiem , cho
w ała hr. C ecylja M ycielska kilka klaczy pełnej krw i a h ra
bia Jan M ycielski dobre konie użytkow e pół krwi.

W  Zarzeczu ordynacji hr. D zieduszyckich używ ano 
do chow u około 50 uszlachetnionych klaczy roboczych, 
krzyżow anych z ogieram i pół krw i ang. w celu pokrycia 
w łasnego zapotrzebow ania. W  ostatnich latach p rzed  
w ojną rozpoczęło na m ałą skalę  chów koni czystej krwi  
orjentalnej.

M. Jędrzejowicz-

O potrzebie założenia księgi stadnej koni orjentalnych

i wyścigów

Po przeczytaniu artykułów  p. W . W nukow skiego 
w  „Jeźdźcu i H odow cy“, chciałbym  skreślić k ilka  uw ag 
w spraw ie chow u koni orjentalnych w  Polsce. N a hodo 
w lę koni, jako na  gałąź gospodarstw a rolnego, zapatru ję  
się, jak n a  każdą inną z punktu  w idzenia rentow ności. 
M ojem zdaniem  hodow ca pow inien dążyć do produko- 
kow ania takich koni, k tóreby  m iały zbyt i k tórychby szu
kano, a n ie takich, na k tóre kupca szukać trzeba...

T ow arzystw o w yścigów  konnych w e L w ow ie ma 
zam iar, jeżeli uda się zdobycie w łasnego toru, urządzić 
obok w yścigów koni pełnej krwi, również wyścigi dla 
koni orjentalnych. Są w praw dzie hodow cy koni orjen
talnych, k tórzy  tw ierdą, że n ie m yślą chow ać — „orjental
nych V ollb lu tów " — są jednak  i tacy, którzy p ragną by 
takie p róby koni orjentalnych jaknajprędzej się rozpoczęły 
i ci, m ojem  zdaniem , jeżeli chcą chow ać konie orjentalne, 
m ają rację. C zytałem  z zainteresow aniem  rodow ody koni 
orjentalnych podane przez p. W nukow skiego, a le  przy
znam  się, że po przeczytaniu  tak sam o nic niew iem
0 w artości użytkow ej om aw ianych koni, jak  przedtem . 
N apew no żaden hodow ca konia pełnej krw i nie zgodziłby 
się na oznaczenie w rodow odzie czegoś odpow iadającego 
oznaczeniu O. A . i nic w ięcej. Jak hodow ca pełnej krw i 
poszukuje przy nazw ie konia oznaczenia 2. D. G.; 1.0, tak
1 hoaow ca koni orjen talnych  musi dążyć do czegoś po 
dobnego. Z d aje  mi się, że dużo by sobie oszczędzono

w tej hodow li zawodów, gdyby ona na  silniejszych i bar
dziej w ym ow nych podstaw ach była oparta  niż na  spisaniu 
m niej lub  więcej ładnie brzm iących nazw  orjentalnych.

O trzym ałem  niedaw no z Belgji i Francji listy  z za
pytaniem , czy nie m ożnaby w Polsce nabyć dobrych koni 
orjentalnych. Jestem  praw ie pew nym , że \oń orjentalny 
wychowany w ‘Polsce, a mający za sobą przeszłość, stwierdza
jącą jego wartość użytkową niewątpliwie miałby Wielu i dobrze 
płacących nabywców.

By taką przeszłość m ógł mieć m usi biegać. T rzeba- 
by w ięc do tego, primo, toru  wyścigowego, na  którym  
m ógłby ten  koń orjentalny biegać, — secundo, — księgi 
stadnej koni orjentalnych. U rządzeniem  zaw odów  m uszą 
się zająć hodowcy, ale założeniem  ksiąg stadnych  koni 
orjentalnych pow inien się zająć Z arząd  S tadnin P aństw o
wych, bo m a do tego odpow iedni ap a ra t i dotychczasow ą 
działalnością stwierdził, jak ow ocnie d la  podniesienia n a
szej hodow li pracow ać potrafi. T utaj inicjatyw a p ryw atna 
jest już za słaba. Nie p iszę tego bez nam ysłu, ow szem  
dużo w  tej spraw ie z hodow cam i „arabów “ przedtem  
rozm aw iałem .

Koni orjentalnych w Polsce jest stosunkow o dosyć 
dużo. M ożnaby utw orzyć kom isję, któraby po oglądnięciu 
orzekła, które konie m ożnaby wpisać do w stępnej księgi 
stadnej, jako konie, których przychów ek z ogieram i czy
stej k rw i byłby uw ażany za  czystą krew  i m iałby praw o
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brania udziału  w w yścigach koni orjentalnych. W  ten 
sposób założyłoby się podw alinę racjonalne j hodow li koni 
orjentalnych.

Pełnej krw i koni napew no prędko nie dochow am y 
się takich, byśm y je m ogli eksportow ać na zachód. Do 
brych koni orjentalnych zachód potrzebuje i będzie po
trzebow ać i jeżeli będziem y mogli przy dobrym  ekste- 
rieu r’ze rów nież rodow ód z dow odam i dzielności przed
staw ić, napew no osiągniem y ceny, o jakich dziś na
w et m arzyć nie m ożna. Sądzę, że najlepiej byłoby 
w tej spraw ie na  łam ach jedynego w Polsce p ism a „Jeźdź
ca i H odow cy", zajm ującego się serjo i fachowo hodow lą 
i sportem  końskim  rodzaj ankiety "J rozpocząć, by s ę ho
dow cy koni orjentalnych m ogli oświadczyć, czy są za 
założeniem  księgi rodow odow ej koni orjentalnych i za urzą
dzeniem  wyścigów dla nich. Jeżeliby miały być wyścigi 
m uszą być przedtem  księgi i również rygor, że koń do 
ksiąg  nie w ciągnięty traci praw o brania udziału w  wyści
gach.

Przed w ojną byłem  zaciekłym  przeciw nikiem  koni 
orjen ta ln j ch (arabów ). Podczas wojny przekonałem  się 
jednak, że dużo było m iędzy niem i całkiem  bezużyte
cznych gałganów, a le  i dużo koni w prost fenom enalnych, 
k tóre przeszły trudy nie do uw ierzenia ciężkie. Z nam  ho
dowców, którzy m ają naby te  podczas wojny, często bez 
rodow odu, ale użytkow o doskonałe, wybitnie typu orjen- 
ta lnego  klacze, po których m ogą dochować się dobrych

koni — ale co dalej? — Europa m a zdaje się wojny dość 
i nie będzie wojować po to, byśmy mogli dalej próbow ać 
dzielności naszych koni.

Selekcja więc bez wyścigów niem ożliw a, a tern sa 
m em  i racjonalna hodowla. Piszę to w nadziei, że może 
taka akcja się rozpocznie i coś się na tem polu  pożyte
cznego zdziała, a hodow la konia crjentalnego na takich 
podstaw ach oparta, rozw inie się pom yślnie i hodowcom  
przyniesie nietylko zadow olenie i przyjem ność, ale i do
chody, które przyczynią się do traktow ania hodow li serjo 
i z zam iłowaniem , a hodowcy koni orjentalnych odzyw a
jący się dziś z przekąsem  o hodowli „arabskich voll- 
blutów " będą się szczycić odniesionym i tryum fam i na 
torze, jak dziś nie om ieszkają nigdy nadm ienić „że koń 
jakiś pochodzi od sprow adzonego z Indji ogiera, który 
podobno tam  biegał i w yścigi w ygryw ał“.

K w estji technicznej założenia księgi stadnej i urzą 
dzenia biegów na razie nieporuszam , chcąc tutaj uczynić 
tylko pierw szy krok dla w yjaśnienia i m am  nadzieję prze
dyskutow ania zasadniczo n a  łam ach „Jeźdźca i H odow cy“ 
spraw y przezem nie poruszonej. Przed w ojną istniała już 
księga stadna koni orjentalnych d la  G alicji i Bukowiny, 
w ydana przez p. Kazim ierza Ostoję Ostaszew skiego, ale ta 
jest dziś nieaktualną, gdyż w ątpię, aby  żyły jeszcze konie, 
które do niej były w pisane.

Bogdan Ziętareki-

Sprawozdanie z zawodów w Płocku.

Z aw ody konne, u rządzone przez koło sportow e 4 p. 
Strzelc. konnych i G rono Sportsm enów  ziem i Płockiej 
w dniu 16 i 17 w rześnia 1922 roku w Płocku, zgrom a
dziły  pow ażny fzastęp  sportow ców , zarów no zpośród 
wojskow ych jak i ziem ian naw et z dalszych okolic- Z a 
m iłow anie do sportu konnego zjednyw a sobie coraz 
w iększe uznanie i budzi duże zainteresow anie wśród 
ogółu.

P ierw szy dzień w yścigów  (w  sobotę) jako d z itń  
pow szedni — nie zgrom adził liczniejszych w idzów  z m ia
sta, na co w p łynął rów nież i dzień pochm urny i dżysty. 
Z a to  w niedzielę zebrały  się liczne tłumy, nadto  dużo 
pojazdów  i sam ochodów . Podczas wyścigów przygry
w a ła  orkiestra 4 pułku strzelców  konnych- P lac  konkur
sow y i tor wyścigowy, zaw dzięczając niestrudzonej pracy 
rotm istrza Kalkow skiego i porucznika Lewickiego, nie 
ustępyw ał w  niczem  n aw et torom  stołecznym.

W yniki zawodów p rzedstaw iają  się następująco:
Dzień pierw szy (sobota). Konkurs hippiczny ( 12 prze

szkód  z takietam i wysokości 1 m etr, szerokości 21/a m etr.) 
kon ie które wygrały 1 lub II nagrodę skakały dodatkow o 
2 przeszkody po 1,15 ctm.

* ) R edakcj'a b a rd zo  ch ę tn ie  o tw iera łam y  p ism a ch cąc y m  się w y 
p o w ied z ieć  w  tej sp raw ie  (P rzyp- R ed  ).

O trzym ali nagrody 1) p. Czaplicki na Parysie, 2) por, 
Lew icki na Margot, 3) p. W odzyński na  Bałamuc ę,
4) ppor. Laskow ski na D iem sie, wstęgę na  konia otrzy
m ał ppor. Stankiewicz na Forysiu. Z ac ię ta  rozgrywka 
o drugą nagrodę, to cz jła  sfę pom iędzy por. Lewickim, 
a p. W odzyńskim  (na drągu pojedyńczem  i oxerze) zdobył 
nagrodę por. Lewicki (wysokości przeszkoda 1,50 mtr.). 
O czw artą nagrodę konkurow ali ppor. Laskow ski i ppor. 
S tankiew icz — zdobył ppor. Laskow ski (wysokość
1,35 m tr.).

Do konkursu staw ało 24 konie.

II. W yścig z przeszkodam i (S teeple-C hase) 4.000 
mtr., 8 przeszkód.

1) p. Baczyński na Nicponiu, 2) p. W odzyński na 
Egges’ie (p. Gaszczyńskiego), 3) por- Z atorski na Galm ie- 
Zośce- Staw ało 8 koni.

III- Bieg m yśliw ski za m astrem , pułkow nikiem  Dem- 
bickim. D ystans 12 kim . Bieg ten należał, z powodu 
bardzo pochyłych zjazdów  i szerokich row ów  oraz solid
nych przeszkód do bardzo poważnych Z  9-ciu koni, które 
startow ały, przyszło zaledw ie 4,

N agrody otrzymali: 1) m jr-Jahim ow ski na Emirze,
2) rotm. G liński na Dolinie, 3) por. Z ato rsk i na  Fabry
kancie.
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IV. W yścig płaski d la  koni pół krwi. D ystans
3.000 mtr., waga zasadnicza 76 kg.

I) bar. Ike-Duninowski na ogierze Bimboli, 2) p. So
kołowski n a  Ułanie. S taw ało  4 konie.

D zień drugi zawodów . Konkurs hippiczny 1 2 prze
szkód 1,10 mtr., w ysokości oraz 3 mtr. szerokości.

N agrody zdobyli: 1) porucznik Lewicki n a  M argot,
2) p. Ciechom ski na C zardaszu, 3) p. Czaplicki n a  Pary
sie, 4) ppor. Laskow ski na Dżemsie.

O pierw szą nagrodę stanęli do rozgryw ki p. Cie
chom ski i por. Lew icki — zdobył por. Lewicki (na m urze 
1,20 mtr). Staw ało 20 koni.

II. W yścig z płotam i. D ystans 3.000 mtr-, 8 prze
szkód. N agrody otrzym ali: 1) p. W odzyński na Egges’ie 
(p. G aszczyńskiego) 2) p. Baczyński na Nicponiu, 3) ppor. 
Laskow ski na Fort-Espoir’ze. Staw ało 6 koni.

III. Bieg m yśliw ski d la  pań  za m astrem  p. C zaplic
kim. D ystans 4.000 m tr , 8 przeszkód.

N agrody zdobyły: 1) pani Ciechom ska na Panfilu,
2) pani K ohutnicka na H allo.

O prócz nagród panie otrzym ały piękne bukiety 
i rzęsiste oklaski przy finiszu.

IV. W yścig p łaski d la  koni pełnej krwi. Dystans
2.500 mtr. W aga zasadnicza 70 kg.

N agrody otrzym ali: 1) bar. ike-D uninow ski n a  G al
lipoli, 2) p. O rpiszew ski na Eloe (znanej z toru W ar
szawskiego). S tanęły do biegu 4 konie.

V . Konkurs pocieszenia. 12 przeszkód w ysokości 
1 mtr., szerokości 2,50 mtr. Konie które w ygrały 1-szą 
lub 2 gą nagrodę d n ‘a 16-go lub 17-go skakały d o d a t
kow o 4 przeszkody po 1,15 mtr., k tóre w ygrały 3-cią 
i 4 tą skakały dodatkow o te sam e 4 przeszkody po 1,10 m. 
Do konkursu stanęło 24 konie.

T rzeb a  zaznaczyć, iż konkurs ten w zbudził olbrzy
mie zainteresow anie, gdyż do rozgryw ki o pierw szą n a 
grodę stanęło 4 konie. R ozgryw ka toczyła się na m urze 
od 1,10 do 1,50 mtr. dodając po 5 ctm. P ierw szą nagrodę 
zdobył p . W odzyński na Bałam ucie, 2) por. Lew icki na  
M argot, 3) p. K. Cham ski na Ricki, 4) por. K w iatkow ski 
na Chan-Gireju.

N agrody były bardzo solidne, m :ędzy innemi, p iękny 
rząd  koński—dar sportsm enów  ziemi Płockiej. Cudow ny, 
srebrny  duży blok w pięknem  etui — od prezesa ziem ian 
p. T ad eu sza  Sułowskiego. S rebna papierośnica z p ro 
porczykiem  i ze złotym napisem  —- od grona oficerów  
4 p. S trzelców  konnych i w iele, w iele innych.

Z akłady  dochodziły do pow ażnych sum.

Jury stanowili: płk. De Rosień-Dembicki, płk. R c- 
guski, p. Goác'cki, bar. Ike-Duninowski.

Przew odniczący: p. A. W olibner.

S tarter: p. M icheelis
Iko-

K R O N I K A .

K R A J O W A .

W ielka Licytacja, która s:ę odbędzie w  dniu 
14 b. m. n a  p lacu w yścigowym , w śród sportsm enów  bu
dzi duże zainteresow anie. Zgłoszono już na licytację 
około 40 koni pełnej krwi, w  czem  są: ogiery reproduktory, 
k lacze stadne, młodzież, oraz konie wyścigowe.

M in ístre la  2 1. og. gn. po H ym anie i M ésange, 
s tada I. hr. M ielżyńskiego, naby ł p. A. O lszow ski od pana 
S. O stoia-O staszew skiego.

Z e  S tad a  G rud ów  zostały sprzedane z wolnej 
ręki: 5 I. kl. gn. P era (C arabas i D olly W atts) ks. Ą. C zar
toryskiem u.

R oczniak ki. gn. A szantka (V elasquez i E ryka) 
p. E. Grzybowskiem u.

R oczniak kl. с.-gn. A la  Bonheur (V elasquez i R am o
na) p. E, Grzybowskiem u.

Sysak  klaczka Bogdanka (Parachute i P era) panu  
A. O lszow skiem u.

S ysak  klaczka Berceuse (P arachute i Bertrix) panu  
A. O lszow skiem u.

— Z S a n d o m ie r s k ie g o  K oła  S p o r t o w e g o .  
Pod w zględem  sportow ym  m eeting Sand. Koła S porto 
wego pow iódł się wielce. Jeźdźców  bra ła  udział znaczna 
ilość, przyczem  w ielu w ykazało  dobrą jazdę, nie m ó 
wiąc już o jeźdźcach znanych na torach oficjalnych.

Koni brało udział ogółem  około 60.
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W  konkursie dnia 26.1X przyjm ow ało udział 22 ko
nie, dn ia  27.IX  16 koni. W  biegu płaskim  Z ach ę ty  l-go 
dnia koni 11. Jedynie biegi przeszkodow e zebrały  mniej
sze po la  w spółzaw odników , p ło ty  i steeple l-go dnia po 
4 konie, p ło ty  2-go dnia 2 konie.

Z p o śró d  koni pełnej krw i w yróiniły  się w biegach 
p łask ich  „Risotta" pełn  (R isinglass i Kleinod) p. J. Bro
nikow skiego i „Futar” 6 1. (po R oketter i Fugace) 
p. M. Pruszaka, w  przeszkodow ych biegach 6 1. „Rzy- 
m ian k a“ (bouviers i L aripette), 5 1. og. gn. „A dam us“ 
(bouviers i Paradna), w  biegach m yśliw skich 5 1. kl. kaszt. 
„M alaga“ (P erd iceas i M arica) p. J. bew andow skiego 
i pełn . gn. kl. „Princesse N itupercas“ (Gaston i Beverly) 
p. K. N iem ojewskiego.

Z  koni pół krw i w yróżniły się w płotach: 3 1. og. 
kaszt. „Strejk" p. K. N iem ojewskiego po Boy (ojciec P rę
dzej M aleńkiej) od ki. b a  D élivrance, który pod p. Pio
trow skim  zdobył l-go dnia II gą n ag r , a 2-go dnia I-szą 
nagrodę w biegach z płotam i.

W  innych gonitw ach wyróżniły się konie pó ł krwi.
1) N iedola kl. gn. 4 1. po Figlarny Kicanutroff i P ięk

na p. Niemojewskiego, 2) C am buse 4 1 kl. kaszt, po Fi
glarny Kicanutroff i R ajfurka z pod Będzina p. K. Niemo
jewskiego, 3) Bajka 3 1. kl. gn. po wys- krwi Karm azyn 
i p ó ł krwi H ania p. Sztrem era, 4) b a  Fille du V ent kl. 
7 I. kaszt, po Fils du V ent i Polm oodie V  p. M- Piotrow 
skiego.

T a  ostatn ia klacz bardzo  piękna o bardzo długiej 
akcji w galopie od kilku la t już jest klaczą stadną  — dała 
już 2-je źrebiąt, obecnie źrebna z og. H uszarem .

Z  jeźdźców  najw iększem  pow odzeniem  odznaczył 
się p . K. Bronikowski.

Pozatem  jeździli z pow odzeniem : p. J. Stokowski, 
M. Piotrowski, J- Bronikowski, Z . Skolim owski, pani 
M. Bronikowska, p. J. bew andow sk i i rtm. Peretiatkow icz, 
k tó ry  zdobył H-gą nagrodę w  Steeple chasie і II gą nagro
dę w  głównej nagrodzie Sm iłowskiej na kl. p. K. N iem o
jewskiego „C am buse“.

W konkursach w yróżnili się pp. oficerowie: rtm. bi- 
powski, rtm . Chojecki, por. Skupiński, rtm . D obrzański 
i p. Zb. H orodyński.

Z A G R A N I C Z N A .

S t a t y s t y k a  a n g ie l s k a  wykazuje, że od 20 m ar
ca do 25 w rześnia najw ięcej wygrały.

Stajnie:
КОПІ Ł .

J. K. M. Króla 6 4,844
bd. W oolavingtona 9 31,070
bd . D erby 15 19,117
Sir G. Bullougha 6 16,413
bd. bonsdale 7 16,124
bd. Astora 4 14,025
p. S. T attersall 5 13,874
b d . Q ueenborougha 2 13,610
p. B. W. Parr 2 12,524
p. Jas W hite 15 11,992
p. Sol Joela 8 11,767
p. S. W hitburn 7 10,808

Trenerzy:
Koni Z w . Ł .

A. T aylor 23 42 39,490
S. H . Persse 27 37 33,816
J. Jarvis 25 30 31,207
P. P. G ilpin 10 16 30,845
H. b. Coltrili 29 47 26,163
R. C. D aw scn 2 0 35 25,857
bam bton , H on G. 19 37 25,334
F. Darling 8 14 18.998

Konie:
R oyal b an cer 3 1- (Spearm int i Royal Favour) 5 zw. 

14,712 Ł.
G olden Myth 4 1. (T redennis і G olden b ily ) 4 zw. 

14.435 Ł.
C aptain  C uttle 3 1. (H urry O n і Bellavista) 3 zw. 

14,179 Ł.
Pogrom  3 1. (bem berg i Popingaol) 2 zw. 11,370 Ł. 
St. bouis 3 1. (bouvois i Pr- ss S terling) 6 zw. 11,084 Ł. 
T o w n  G uard 2 1. (H urry  O n і W illiam ’s P ride) 3 zw. 

11,016 Ł.
Silver U rn 3 1. (Juggernaut і Q ueen  Silver) 3 zw. 

10,004 Ł.
Spike Island 3 1. (Spearm int і Moll D esm ond) 2zw . 

6,755 Ł.
Cos 2 1. (Flying O rb  і R enaissanae) 5 zw. 5,653 Ł.

Dzieci reproduktorów :
Koni Zw. Ł .

Spearm inta 12 19 31,193
bem berga 22 38 28,693
H urry O n 8 17 28,578
T redenn isa 10 20 19,573
B achelor’s D ouble’a 15 23 15,903
T racery 17 33 15,338
Swynforda 21 26 14,909
Sunstara 23 39 14,852
T h e T etrarcha 16 23 14 793
C harles O 'M alley 21 30 14,607
Juggernauts 8 11 13,259
bouvois 9 12 13,197
V aienea 9 24 12,411
Roi H erode’a 17 30 10,610

Zokieje:
Jazd Zw.

S- Donoghue 430 77 17,81|
С. E lliott 362 72 19,88%
E. G ardner 285 54 18,94%
V . Smyth 316 52 16,451
A. W halley 348 52 14,94%
M. Beary 470 52 H ,06!
J. Childs 261 45 17,24!
R. A. Jones 269 40 I4 86!
В- Carslake 253 39 15,41!
F. bane 338 38 4 ,2 4 !

— B elgja . N ajw ięcej w ygrały stajn ie pp. J- W it- 
toucka — 513,731 fr. i b . N igueta — 441,554 fr. W yżej
100.000 fr. w ygrały konie: Franz H als — 147,090 fr., bife- 
boat 11 — 128,108 fr., Sénégalais — 116.325 fr-
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— N e w m a r k e t ,  26 w rześnia.
The 4 4  th Great Foal S takes  850 Ł, IV4 mili.

L e i g h  o n  T o r  kl. gn. (Torloisk — Laom edia) 
7 st 11 lb- p. W. Singera, ż. Donoghue — 1, C aptain  F ra
casse (9—3) — 2, Express D elivery (8—5)—3, b. m. 3 ko
nie. W ygr. о 6 dlug. w 2'831ь". Cota 11:8.

The Buckenham Stakes, 2,850 Ł, 5 furl., 134 yds., d ia  2 1, 
M a r d i n a kl. siwa (Friar M arcus і H aurd ina) 

D. of W estm inster, Ż. C a rs la k e — 1, A quitaine — 2, 
Bold and Bad — 3. W ygrane w kantrze о 3 dlug.

27 września.

The H opefu l Stakes 1.135 Ł, 5 f., d ìa 2 1.
S c a l i g e r  og. kaszt. (Clarissim us і Pennula) 

9 st. Ld. Rosebery, Ż. E ll io tt— 1.

Nr. 41

F e l i n a  kl. kaszt. (Sw ynford і Fifinella) 8 st. 7 lb- 
Sir E. Hultona, Ź. B u llo ck — 1, H oly  Friar^— 3, b- m 
10 koni. Dwa pierw sze konie leb w łeb w \'2%/ъ".

The fßoscawen (P ost) Stakes, 1,300 Ł, 5 f., 134 yds , d la 2 1.

M o a b i t e  og. c.-gn. (Phalaris — W hitlew ash) 
Ld. D erby, ż. G a rd n e r— 1, D o ric— 2, W est G reen  — З- 
W ygr. о Р/г dług.

28 września.

The 7 5  th Trienna, Produce Stakes, dla 2 1., 674 Ł, 5 f.

P a o l a  kl. gn. (The T etrach  i Pam fleta) A ga K ha
na, ż. H ulm e — 1, H elga i C arbonaro — 2, b. m  3 konie. 
Wygr. o 1 dl. w I 'V5".

JEŹDZIEC I H OD OW CA

К  С  и  с  Е _  К
Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub 
— 7==i=~ dom w Warszawie. =̂ "; ~ — !

0 Niech we własnym interesie złoży ofertę ^  
pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i Hodowcy”.

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
m  w  W a r s z a w ie ,  ui. K op ern ika  3 0  (gm ach  C. T . R.) adres telegr. „Kupkoń“. =

K om isow e Kupno i Sprzed aż =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

Wielka licytacja koni
pełne j krw i: (ogiery reproduktory , m atk i
stadne , roczniaki i sysaki, oraz konie w yści
gow e) odbędzie  się dn ia  14 Październ ika 

1922 r. o godzin ie  1 1 -ej rano-

n a  P lacu  W yścigow ym  (T rybuny)
Zapisy koni na licytację przyjmuje R edakc ja  „Jeźdźca i H odow cy“ do dnia 5 Października r b.

Są do sprzedania z wolnej ręki lub na licytacji
14 p a ź d z ie r n ik a  n a  p lacu  w y ś c ig o w y m :

1) 6 letni ogier LARIFARI po Rascal i Lappalie. Larifari biegał z wybitnem powodzeniem na torach Austrji
i Węgier. W W arszawie w r. b. biegał 3 razy, zwyciężył dwukrotnie. ?Ôkubie0̂ n* S ^ .і

2) 4 le tnia  klacz ŁUNA po Daniło H i Błyskawica, s tada  A ks. Czartoryskiego. Biegała w Warszawie z powo
dzeniem  w wyścigach płaskich, płotowych i przeszkodowych. Klacz w treningu zdatna do wyścigów.

Bliższych szczegółów udziela Kancelarja Towarzystwa Wyścigów (Krakowskie Przedmieście 32)
lub stajnia wyścigowa Nr. 3 na torze.

R ed ak to r i w ydaw ca: M. R A D W A N . . D ruk K. K ow alew skiego , W arszaw a, P ięk n a  15.



Rok I. W arszawa, 14 października 1922  r. Nr. 4 2 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

R oczn ie 16,000 m k M pó łroczn ie  8,000 m k , k w arta ln ie  4,000 mk.

C en a n u m eru  3 0 0  Mk. 
j A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI:

W arszaw a, H otel E uropejsk i N r. 106.

4 9 1 » .

' ¿ Р Ш .

R O Y A L  L A N C E R  og. gn. (S p e a rm in t і R oya l F av o u r), zw ycięzca  nagr. S t. Leger w  D oncaster.
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Rzut oka na obecny stan hodowli koni i widoki 
jej rozwoju.

H odow la koni w Polsce nieom al w szędzie posiada 
dobre warunki; są niem i sprzyjający klim at, liczne p a
stw iska natura lne i g leba w w ielu  częściach kraju zasobna 
w w apno, a przytem  odpow iednia do produkcji owsa.

T o  też w r. 1912 n a  1 kim 2 powierzchni w ypadało
koni:

R u ś ........................... 13,9
K rólestw o Polskie . 12,6
M ałopolska . . . 11.5
W . Ks. Poznańskie . 10,3
Litw a i Białoruś . . 8,0

Podczas gdy Niem cy miały 8,3, A nglja 6,3, R osja 
Europ. 4,3. Św iadczyło to o dobrze rozwiniętej hodowli 
koni na ziem iach polskich.

R ozbiór Polski, w pływ y i ucisk polityczno-ekono
miczny, pow stania i ogólny nastrój ciągłego niepokoju 
nie pozw alały  w szakże okrzepnąć polskiej hodow li koni, 
w znaczeniu organizacyjnem , w ytw orzyć rasy polskiej, 
a przynajm niej jednolitego typu. K ażda dzielnica, w za
leżności od w pływ u ogierów  depo państw ow ych, m iała 
już w szakże zadatki sw oistego typu konia. W ięc K róle
stw o K ongresow e szło w yraźnie w  kierunku pół krw i 
angielskiej, w  W ielkopolsce — Poznańskie — w  kierunku 
m asyw niejszego typu pół krwi, posiłkując się państw o- 
wem i ogieram i przew ażnie w schodniopruskiem i, gdy P o 
m orze zaw sze bardziej ciążyło ku typow i oldenburga 
i konia cięższego. M ałopolska zaś pod w pływ em  ogie
rów  państw ow ych austrjackich produkow ała konia 
orjentalnego, aczkolw iek w  M ałopolsce Z achodniej 
w  ostatnich czasach przed  w ojną zaczął silnie przebijać 
typ pół krw i angielskiej.

Z  K resów  — W ołyń  posiadał tw ardego konia m iej
scowego, częściowo uszlachetnionego w części południo
wo-zachodniej, L itw a zaś w  hodow li koni nigdy nie celo
wała; *) w  ostatnich latach  przed wojną, pod w pływ em  
państw ow ego depo ogierów  w  W ilnie, rozw inął się 
w pew nych okręgach chów  konia ciężkiego roboczego.

W ogóle konie z Polski, pom im o różnorodności ty
pów  słynęły  na całym  kontynencie, jako szlachetne, w y 
trw ałe i odporne.

G w arancją pow odzenia hodow li koni w  Polsce są 
nietylko sprzyjające w arunki gleby i klim atu, ale ta k ie  
znaczne zam iłow anie do tej hodowli zarów no wielkich, 
jak i drobnych rolników. T o  też drobny rolnik hodow ał 
konia n iem al na  całym  terenie ziem  polskich, w ielka 
w łasność w szędzie tam , gdzie w arunki były sprzyjające. 
H odow la konia kw itła szczególnie na południu  i południo- 
w schodzie K rólestw a Kongr. (dzisiejsze woj. Lubelskie, 
K ieleckie, południe Łódzkiego) na W ołyniu, w  Galicji 
W schodniej i W . Ks. Poznańskiem .

") O  dalszyoh  k resac k , ja k  P o d o le , U kraina  nie w sp o m in a m , jak o  
nie w ch o d zą cy ch  o becn ie  w  sk ła d  R zeczypospolite j.

Po za kilkunastom a stadninam i pełnej krw i angiel
skiej w iększość stad produkow ała konie pół krw i an
gielskiej, pół krw i arabskiej, znacznie m niej hodo
w ano anglo-norm andów, oraz tylko sporadycznie ko
nie ty p u  ciężkiego — zachodnio - europejskiego (che
val de  trait) w  formie m etysów , perszeronów , bulonów , 
belgów  i innych. W łościanie produkow ali doskonałego 
konia m iejscowego, który, zależnie od okoliczności i za
m iłow ań, bądź hodow any był w czystości, bądź prze- 
krzyżow any końm i szlachetnem i lub ciężkiem i.

P rodukty osiągane były różne, rezultaty  hodow lane 
najlepsze daw ały konie szlachetne, co po tw ierdzają  w y
staw y z ostatnich la t przed wojną, k tóre w ykazały  już 
pew ne ujednostajnienie uszlachetnionego konia w łościań
skiego w  kierunku pół krw i angielskiej, bądź pół krw i 
arabskiej (M ałopolska). O gólnie biorąc popraw a konia 
w Polsce, w kierunku jakości czyniła w ydatne postępy, 
pom im o dużej konkurencji, jaką d la  b. K ongresów ki sta
now ił im port tanich koni rosyjskich, d la  M ałopolski zaś 
węgierskich, oraz braku należytej organizacji społecznej.

T ak i stan  rzeczy zasta ł wybuch wojny europejskiej 
w  r. 1914. P ierw szy rok w ojny nie przyniósł pow ażniej
szych zm ian, gdyż m obilizacja dokonana w r. 1914 na 
teren ie ziem polskich nie by ła zbyt surow ą. D opiero dal
szy postęp  w ojny rozpoczął i prow adził z p rzerażającą 
szybkością dzieło zniszczenia i cofania hodow li koni 
w  Polsce. Z  chw ilą rozpoczęcia odw rotu wojsk rosyjskich 
z K rólestw a Polskiego, oraz w alk  na południo-w schodzie 
tegoż K rólestw a zniszczoną została praw ie doszczętnie 
najbogatsza hodow la koni — w Lubelskiem ; specjaln ie 
ucierpiały  pow iaty kresowe: Hrubieszowski, T om aszo  w
ski i Chełmski, pozostające pod zarządem  IV  armji. 
W szystk ie stada zarodow e pryw atne, z bardzo nielicznem i 
w yjątkam i, pognano do Rosji na  przepadłe, bądź rozgra- 
biły je arm je niem iecka i austry jacka podczas w alk  i oku
p o w an ia  kraju. T en  sam  los dotknął hodow lę zarodow ą, 
tak  p ięknie rozw iniętą w  M ałopolsce W schodniej, gdzie 
p raw ie  zupełnie p rzestała istnieć. R ządow e stado  oraz 
depo  ogierów  w Janowie, k tóre daw ało K rólestw u około 
100 doborow ych reproduktorów  rocznie, oraz część stad  
pryw atnych  w Siedleckiem  ew akuow ano do Rosji, pozo
stała reszta stopniała doszczętnie w okresie istnienia 
osław ionego „E tappengeb ieťu” . T rzeb a  przypuszczać, że 
conajm niej 50Ji stad  zarodow ych koni K rólestw a i M ało
polski przestało istnieć, nie m ów iąc o tem, że jakość 
pozostałych znacznie się pogorszyła i, że praw ie cały m ate- 
rjał pełnej krw i angielskiej został z Kongresówki w ypro
w adzony. W  lepszym  położeniu  znalazły się zachodnio- 
pó łnocne i południow e pow iaty  K rólestw a oraz M ałopol
ska Zachodnia, gdzie szkody w m aterjale zarodow ym  
były mniejsze, gdzie też jednak  hodow la nie stała n a  tak 
w ysokim  poziomie. W  Ks. Poznańskiem  w pływ  w ojny był 
najm niej dotkliw y. W  najgorszem  położeniu pod w zględem
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reproduktorów  zna lazła  się okupacja niem iecka, gdzie 
ogierów  rządow ych zabrakło, p ryw atnych dobrej jakości 
p raw ie nie sposób było dostać, skąd niemcy, poznaw szy 
w artość konia polskiego, w yw ozili m aterjał zarodow y nie 
w yłączając źrebiąt, jak to stw ierdzają  naw et oficjalnie 
dane.*) K oroną jednak w szystkiego było rozporządzenie 
Szefa Z arząd u  Cyw ilnego z dn. 9.1 — 17 Nr. I. B. 25.458, 
m ocą którego zakazyw ano pokryw ania klaczy starszych 
po n ad  3 lata, o ile nie były  ostem plow ane, jako „nie
zd a tn e  do w ojska”. P ozatem  niem cy sta le  odm aw iali w ła
dzom  polskim  przeprow adzenia ochronnej rejestracji 
klaczy.

N a terenie okupacji austro-węgierskiej spraw a ho
dow li koni p rzedstaw iała  się lepiej. Po pierw sze w Piotr- 
kow skiem , K ieleckiem  i R adom skiem  ocalało sporo  pepi-

S tarano się też stanowić każdą klacz (tam, gdzie było 
m ożna) jakim kolw iek ogierem, byle tylko w yprodukow ać 
m aszynę pociągową. Oczywiście, przeciętnie o jakiej
kolw iek selekcji nie było m ow y — przeciwnie rolnicy s ta 
rali się m ieć konie m ożliw ie kalekie, zew nętrznie chore, 
zabiedzone, gdyż było to najlepszą ich ochroą przed re 
kwizycjam i.

Na um niejszenie liczby i pogorszenie koni w Polsce 
w pływ ał też brak paszy, w ynikający ze stałego w ywozu 
produktów  rolnych do Niemiec, oraz stałe rekwizycje. 
Oprócz olbrzym ich zapasów  ilości zboża, okopow ych 
i siana zatrzym ano np wszystek owies do rozporządzenia 
armji.*)

O grom ne szczerby w m ater jale końskim  Polski po
czyniły choroby, nosacizna, zakaźne ronienie klaczy,

FINISH N A G R O D Y  S T . L E G E R -,W  D O N C A S T E R .

nier hodow lanych oraz cennego m aterjału w łościańskie
go — następnie austryjacy um ieścili w K rólestw ie około 
280 ogierów  depo, ew akuow anych z M ałopolski W schod
niej, k tó ra za to została pozbaw iona reproduktorów .

Ilość i jakość rozpłodow ców  stosunkowo najm niej 
się zm ieniła w  M ałopolsce Zachodniej, a p raw ie  wcale 
w W ielkopolsce.

Z  pow yższego w ynika, że pierw szym  zasadniczym  
pow odem  cofnięcia się naszej hodow li koni p raw ie  na ca
łym  obszarze ziem polskich  było ogrom ne przetrzebienie 
i w ynikający stąd  b rak  m aterjału  zarodow ego, który 
w  czasie operacji w ojennych w  pierw szym  rzędzie ulega 
zag ładzie lub rabunkowi. Ciągłe, bezw zględne rekw i
zycje podniosły popyt na  konie, których s ta le  brakło.

V iertels,ab.rber-cli! der Zivüverw altung für R ussisch-Polen vom
U  —  25 1 V  1915.

V ie rte ls jah rb e ric h t d e r  V erw altungschefs be i dem  G- G. W . vom  
l.V ) —  30.X  1916 i inne.

m iejscam i zaraza stadna, a nadew szystko św ierzb opano
wały hodow lę, niszcząc często resztki z trudem  uratow a- 
w anych stadnin.

O gólnie biorąc racjonalna hodow la koni została po 
w ażnie zachw iana, na szczęście nie z rów ną siłą wszędzie, 
to też stan  tej hodow li w P olsce z początkiem  r. 1919 trze
ba było uw ażać za ciężki, nietylko z pow odu braku m a
terjału  hodow lanego, ale też ze względu na zniszczenie 
w ielu w arsztatów  produkcji oraz znaczne zm niejszenie 
pogłow ia.

Z daw ałoby  się, że w obec tak  pow ażnych stra t jakoś
ciowych i ilościowych m inie dłuższy okres czasu, zanim  
kraj w róci do norm alnego stanu  pod w zględem  hodow li 
koni. (d. n.) Jan Grabowski.

*) V ierte lsjah rberich t d e r  K . D . Z ivilverw altung  für P o len , links 
d er W eich se l h it d ie  Z e it v o m  26 A pril 1915 h is  zum  20 Juli 1915. H a lb 
jah rb e rich t d es V erw altugschefs be i d em  G eneral G o u v ern em en t W arsch au  
für d ie  Z e it  vom  I A pril b is 30 S ep tem b er 1919.
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K R O N I K A .

K R A J O W A .  

— W yścig i k o n n e  2 Ó  p. u łan ów .
W  niedzielę 1.X b. r. odbyły się w  R zeszow ie na 

p lacu Przybyszów ka wyścigi konne 20 p. ułanów . Mimo 
słoty i nadzw yczaj głębokiego i śliskiego toru osiągnięto 
dobre rezultaty , w ykazując celow o zrozum ienie sportu. 
Publiczność z R zeszow a i okolicy przybyła m imo deszczu, 
tak  że k ilkuset w idzów  śledziło z zainteresow aniem  go
nitwy. T rybuny  sędziów  zajęli: d-ca brygady płk. Kiciń
ski, prezes K rakow skiego K lubu Jazdy M arjan Jędrzejo- 
wicz, starosta Koncowicz, M arszałek pow iatu Jan Jędrze- 
jowicz, d-ca 22 p ułanów  podpłk. Fibich i d-ca 20 p. uł. 
mjr. Głogowski. Nie obeszło się bez kilku w ypadków , 
z których jeden pp odpor. S tarnaw skiego, był najgroźniej
szy, jeździec stracił przytom ność i zw ichnął sobie palce. 
W  następnym  biegu z płotam i jednakże dosiadał znowu 
konia. P iękne nagrody honorow e jak siodła, papierośnice, 
zegary i przedm ioty artystyczne ofiarowali: pani Iza bar. 
Lipowska, starosta i ziem ianie okolicy Pilzna, ziem ianie 
okolicy R zeszow a, K asyno m iejskie z R zeszow a, rtm. 
Ceratkiew icz, mjr. G łogowski, rtm. Mieczyński, por. R o
zwadowski, por. K lem ientow ski, rtm. Lipowski, ofice
rowie 2 0 p. ułanów, podoficerow ie zaw odow i ¡poszczegól
ne szw adrony i oddział sztabow y. Po wyścigach odbył 
się rau t w  salach kasyna m iejskiego. Na początku zaba
wy nastąp iło  rozdanie nagród  zwycięzcom  przez d cę 
pułku, nagrody w ręczała pani O sadzińska. K om itet spor
tow y w yraża w dzięczność i dziękuje ofiarodaw com  n a
gród, jak rów nież panom , U znańskiem u i G um ińskiem u 
którzy ofiarow ali m aterjał n a  to r i przeszkody.

W yniki:
I- Bieg m yśliw ski za m astrem  rtm . Dollarem .
1) Jaskier — chor. Bomba, 2) Estolek — w achm . Ma- 

Iota, 3) A ugustyna — st. u łan  C zapla, 4) K araś— wachm- 
M aszyński.

II. S teep le Chase dystans 3 200 metrów.
1) M ary śk a— ppor. Suchorowski, 2) Intrygant — 

rtm. H aw liczek, 3) Jarem a — por. M urasik, 4) Jurek — 
rtm. Żurom ski.

III. Bieg gości z płotam i.
1) P. Z . H orodyńskiego, Fajga — rtm. Lipowski,

2) Eros — rtm . H aw liczek, 3) p. A . Lastaw ieckiego, Sza
tan  — właściciel.

IV. Bieg m yśliw ski za m astrem  mjr. Głogowskim .
1) G oryl — p lu t Zdjm a, 2) Jabłonka — w achm . szt-

M alota, 3) Lufcik — wach. Szm aciara, 4) G alan t — kapr. 
Lew andow ski.

V. Bieg w ielki S teep le  Chase, dystans 4,500 mtr.
1 ) G dańsk — ppor. Szum ski, 2) Baśka — ppor. Su

chorowski, 3) F u la r—por. Bobrownicki, 4) F elek — ppor. 
Drzewiński.

Z am iast biegu w łościańskiego z braku zapisów  
G ym khana ułanów: 1) uł. N ow ak, 2) st. ul. Chm ielew ski,
3) kpr. Sztraut.

— Spraw ozdanie . W  dniu 20 z. m., w  Horo- 
dzieju (pod Nieświeżem ), w miejscu postoju 26 p. U łanów  
W lkp. odbył się dzień sportow y pułku. Z  pow odu dłu
gotrw ałych deszczów, tor bardzo ciężki. W  czasie go
nitw  chw ilam i padał deszcz. Szczegóły poniżej.

I. K onkurs hippiczny, 9 przeszkód do 1 mtr., wys. 
i 2,5 m tr. szerok. Jeźdźcy podof. i ułani 26 p. uł. W lkp. 
3 nagrody  w przedm iotach ofiarow ane przez oficerów  
26 p. uł.

1) D ew ajtis kl. kara — wachm . Tom czak, 2) Faun 
3) E lektryk. Bez m iejsca 13 koni.

II. K onkurs H ippiczny, 10 przeszkód, 1,1 mtr., wys., 
3,5 szer. Jeźdźcy oficerowie. 3 nagrody honorow e.

1) Francuz wał. kaszt. — por. G eppert, 2) D ziad, 
3) G ałgan. Bez m iejsca 18 koni. Do rozgryw ki stanęło  
9 koni.

III. H urd le race, dystans 2,400 mtr. 8 płotów . 
Jeźdźcy oficerowie. 3 nagrody honorowe.

1) Baran wał. kaszt. — rtm . A ntoniew ski, 2) L ala, 
3) Ebra. W ygrane o 5 dług. łatw o, czas 4'27". Bez m iej
sca 7 koni.

IV. Bieg m yśliwski za m astrem , dystans około
5,000 m tr., przeszkody natu ra lne , jeźdźcy podof. i ułani 
26 p. uł. 4 nagrody w przedm iotach ofiarow ane przez 
oficerów  26 p. uł. M aster rtm . A ntoniew ski.

1 ) D oniec w ałach gn. — uł. W ożniak, 2) Sokół,
3) D aktyl, 4) Barbarosa. Bez m iejsca 8 koni.

V . S teeple Chase, dystans 3,200 mtr., 10 przeszkód, 
Jeźdźcy oficerowie. 3 nagrody honorowe.

1) G ladjator wał. kaszt.—rtm . A ntoniew ski, 2) M ar
got, 3) Kity. W ygrane o U/a dług., czas 5'l 1". Bez m iej
sca 4 konie.

W śród  gości znajdow ał się gen. H ajdukiew icz, jako 
zastępca d-cy Korpusu Brześć nad  Bugiem, w ładze cy
w ilne reprezentow ał starosta N ieświeżski p. Czarnow ski, 
C harakterystycznym  jest, że, pom im o niepogody, przybyli 
n aw et z bardzo oddalonych okolic, liczni zaproszeni 
goście. D ow odzi to silnego interesow ania się sportem  
tutejszych sfer ziem iańskich.

W ieczorem , jako zakończenie dnia, odbył się w  N ie
św ieżu bal, urządzony przez 26 p. ułanów.

Sp raw ozd an ie  z zaw odów  konnych K oła 
sportow ego K ujaw sko-M azow ieckiego w Nowej W si pod 
W łocław kiem .

D zień  I-szy, 2 6  sierpnia r. b.

I. Konkurs zwyczajny. 12 przeszkód wys. 1 mtr., 
szer. 3 m tr. N agroda 100,000 m k. i żetony.

1) D jana kl. kara  8 p. strz. konnych — jeździec ppor. 
Paszota-Panieński, 2) Em ir wał. kaszt. J. C iechom skiego— 
jeździec właściciel, 3) Farys wał. gniady A . C zaplic
kiego — jeździec właściciel.
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H. . W yścig z przeszkodam i (S teeple - Chase), d la  
koni 4-го letnich i starszych. 12 przeszkód, dystans 4,000 
mtr. N agroda 75,000 mk. i żetony (jeźdźcy panow ie).

1) L ord  og. c.-gn. rtm . 16 p. uł. K oziarskiego — je
ździec w łaściciel, 2) Z o śk a  kl kaszt. por. 4 p. strz. kor. 
D ody -— jeździec por. Laskow ski, 3) Figaro wał- sk.-gn. 
por. 8 p. strz. k o r. Zarczew skiego — jeździec właściciel.

III. W yścig płaski d la  koni 4-го letnich i starszych, 
dy stan s 2,400 mtr. N agroda 50.000 mk. i żetony (jeźdźcy 
panow ie).

1) G allipoli kl. gn. pó ł krw i bar. A. Ike-Duninow- 
skiego—jeździec w łaściciel, 2) E loe kl. c.-gn- pełn. krwi 
L. O rpiszew skiego — jeździec właściciel, 3) A dam us og. 
g r .  ppor. 3 p. uł. D aszew skiego — jeździec właściciel.

IV. K onkurs m yśliw ski. 12 przeszkód wys. LI0 mtr. 
N agroda 150.000 mk. i żetony.

1) Jacek wał. sk.-gn. rtm. 16 p. uł. Chojeckiego — 
jeździec właściciel, 2) F edor wał. kaszt. por. 16 p. uł. Sku 
pińskiego — jeździec w łaściciel, 3) Z orza kl. kasz. pułk. 
16 p. uł. Zahorskiego — jeździec właściciel.

Dzień l i  gi, 27  sierpnia r. b-

I. Konkurs zw yczajny. 12 przeszkód wys. 1 mtr., 
szer. 3 mtr- N agroda 75.000 mk. i żetony.

1) E w a kl. gn. por. 16 p. uł. Skupińskiego—jeździec 
w łaściciel, 2) Z orza kl. kaszt. pułk. 16 p. uł. Z ahorsk ie
g o —jeździec właściciel, 3) K asztelanka kl. kaszt. A. Pło- 
skiego — jeździec w łaściciel.

II. W yścig z płotam i (hurdle-race) d la  koni 4-го le t
nich i starszych, dystans 3.000 mtr. (jeźdźcy panow ie). 
N agroda 75.000 mk. i żetony.

1) Lord og. sk. gn. rtm . 16 p. uł. K oziarskiego — 
jeździec właściciel, 2) M arietta kl. kaszt. bar. Kronenber- 
ga — jeździec właściciel, 3) A dam us og. gn. ppor. 3 p. 
uł. D aszew skiego — jeździec właściciel.

III. W yścig płaski d la  koni 4-го letnich i starszych, 
d ystans 3 000 mtr. (jeźdźcy panow ie).

1) Krosta kl. sk.-gn. bar. L. K ronenberga — jeździec 
por. Ciemniewski, 2) Bimbolo og. siwy bar. A. Ike-Du- 
ninow skiego — jeździec w łaściciel, 3) R uda kl. kara 
A. Płoskiego — jeździec w łaściciel.

IV. Bieg m yśliwski za m astrem , dystans około 8 kl. 
N agroda 75,000 mk. i żetony.

1) Fulgja kl. sk.-gn. pułk. 16 p. uł. Zahorskiego — 
jeździec właściciel, 2) D ew ot wał. sk. gniady por. 16 p. 
uł. Skupińskiego — jeździec właściciel, 3) Felunio wał. 
kaszt. Z . S tokow skiego — jeździec właściciel.

P row adził bieg p. J. M ichaelis na wał. gn. Impas.
Jury stanow ili pp.: Jan  Krzym uski — prezes Koła 

sportow ego K ujaw sko-M azow ieckiego, płk. W asilew ski, 
płk. D em bicki, hr. J. M oszyński, bar. A. Ike Duninowski.

S tartow ał p. J. M ichaelis.

Koło Sportow e K ujaw sko - M azowieckie, założone 
w  roku  bieżącym, rozw ija się nader pom yślnie, m a dziś 
członków  rzeczyw istych stu.

W  czerwcu r. b- urządziło  Koło w Ciechocinku jeden 
dzień  konkursów  hippicznych, przy licznym  udziale  pierw 
szorzędnych  jeźdźców.

Do Z arząd u  K oła Sportow ego Kujawsko-M azowiec" 
kiego należą  pp.: J. K rzym uski — prezes, L. O rpiszew -
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ski — vice prezes, L. bar. K ronenberg (junior), K. W o
dziński, A. Czaplicki, J. Gliński.

S ekretariat Koła mieści się w W łocławku, hotel 
V ictoria.

— K o ło  S p o r t o w e  2 p. uł. Grochowskich im. 
gen- Dwernickiego.

10-ły dzień zaw odów hippicznych-.

C ham pionat konia terenow ego 2 p. uł. G rochow 
skich sk ładał się z trzech prób. 3 nagrody honorow e K. S.
2 p. uł.

a) dn. I9.1X. Bieg w terenie; 30 kim., norm a 2 g.
b) dn. 30.1X. „Steeple-C hase“ pojedyńczo; 3 kim., 

norm a 7 m. 20 s.
c) dn. I X . Konkurs hippiczny I kateg.; 14 prze 

szkód, w tej liczbie 2 skoki posłuszeństw a na praw o i le
wo, w skos, 1,10 ctm., dystans 1 kim., norm a 3 m.

1) G rek wał- gn — ppor. Szosland, 2) Salom e kl. 
gn. — rtm . Dzierdziejew ski, 3) K laczka kl. szp. — rtm. 
Lechowski.

— S p r a w o z d a n ie  z Klubu Jazdy 9 pułku strzel
ców konnych w e W łodawie.

I. R ąbanie szablą d la szeregowych.
I sza nagr. — kapr. Koczorowski, 2 ga nagr. strzel.— 

N iedziołka, 3-cia st. strz. — G niadek.
Brało udział 15 jeźdźców.
II. Konkurs hippiczny połow y d la koni podoficerów  

i strzelców  konnych. 8 przeszkód, wysokość do 1 mtr.
1) A m azonka — w achm . sztab. Paw lak, 2) D rago

n e r— st. strzelec G niadek, 3) H ulaka—kpr. Koczorowski.
Z ap isanych  22 jeźdźców, brało udział 19 jeźdźców.

III. „Jeu de Barre" (za lisim  ogonem ) w  grupy po
3 jeźdźców.

Nagrody otrzym ali: strzelec Bernacki, strzelec So
snowski, kpr. Hanysz, strzelec M otyga.

IV. Bieg m yśliw ski za m astrem  d la koni pp. O fi
cerów, dystans 5 kim. M aster mjr, M ichalski.

1) Foska por. — W rześniew ski, 2) F lirt — por. 
Dom browicz, 3) Debiut — por. Przesm ycki. Bez miejsca:
4) B andura — ppor. Nakoniecznikoff, 5) C ezar — por. 
Z ieliński, 6) H uragan — rtm . Dąbrowski.

W ygrane finishem w ręku o SU długości, trzeci koń 
o łeb, czw arty  o długość, ostatn ie bliskie.

V . Bieg Myśliwski za m astrem  dla koni podofice
rów i strzelców  konnych. D ystans 3 kim . M aster por. 
Dom browicz.

1) B andyta — plut. Kubica, 2) Józiek — wachm. 
sztab. M akom aw ski, 3) Falstaff — st. strzelec Mazur. 
Bez m iejsca: 4) H um i — kpr. Koczorowski, 5) Dolm a- 
tros — st. strzelec — M acioszek. W ycofany Jakobcin.

W ygr. w  w alce o nos, trzeci koń o 2 dług-, czw arty 
dalej, ostatni daleko.

VI. „Jeu de Barre“ .
1) strze lec—Pustachod, 2) strzelec—Jasiek, 3) strze

lec — Kółtoniak.
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— S p r a w o z d a n i e  z w yścigów  konnych w Ł aw i
cy koło P oznania dnia 1 październ ika 1922 r.

Początek  g. 1 min. 30. Pochm urno, tor lekki.
I- Bieg płaski żokiejski d la  2 1. koni w szelkiego po

chodzenia, k tóre w 22 r- ogółem  nie wygrały 32.000 Mk. 
Dystans 1000 mtr.

1) E loe kl. gn. Ign. hr. M ielżyńskiego, ż. Kryśko,
2) Mimoza, ż. Bojko.

W ygrane w І'ІЗ" lekko o 4 dł. T otal, zw. 100 mk. 
za 100.

II. Bieg z płotam i gentlem ański d la 3 1. i st. koni 
w szelkiego pochodzenia, k tóre w  22 r. nie w ygrały  4 w y
ścigów z p łotam i i przeszkodam i. D ystans 2400 mtr.

N agroda honorow a J. Żychlińskiego.
1) Barcelona kl. kaszt. 1. 5, A l. Jaworskiego, w ła

ściciel, 2) Lech rtro. M ieczkowski, 3) Miek, w łaści
ciel, 4) A nusia, rtm. Mirny.

W ygrane w 2'58" o 10 dł. w strzym yw ana. T o ta l, zw. 
320 mk. m. 110 i 120 Mk.

III. Bieg z przeszkodam i (Steeple-Chase) gentlem sń 
ski dla 4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia- D ystans
3,200 mtr.

N agroda honorow a O lg ierda ks. C zartoryskiego.
1) M ontesquieu og. gn. płn. К  hr. Bnińskiego, rtm. 

Peretjatkow icz, 2) Arlekin, rtm . M oszczeński, 3) Ł a
nia, kpt. Święciński, 4) Minus, por. Bylczyński, 4) H ra
bia, por. Nawrocki.

W ygrane w 4'56'' lekko w  cuglach o 3 dł. T o tal, zw- 
140 Mk. m. 120 i 380 Mk.

IV. Bieg płaski gen tlem ański d la 31. i st. koni w srel- 
kiego pochodzenia, które w 22 r. nie w ygrały 100000 Mk. 
D ystans 2.200 mtr.

N agroda honorow a A. Przyłuskiego.
1) G ilka kl. gn. 1. 3 Ign. hr. M ielżyńskiego, itm . Fa- 

lewicz, 2) Grudów, w łaściciel. 3) Nordwind, rtm. 
M ieczkowski, 4) R abindranat, mjr. O brębow icz, 5) Ortru- 
de, właściciel, 6) Carm en, por. Bylczyński.

W ygrane w 2'30'' o pół dł. T otal, zw. 150 Mk. 
m. 120 i 120 Mk.

V. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) gentlem ań
ski Im ienia G ustaw a Brezy d la  4 1. i st. koni w szelkiego 
pochodzenia. D ystans 4800 m tr.

N agroda hon. W ielkp. T ow . W yścigów konnych.
1 j L alo  w. skgn. płn. P rezesa  K. Żychlińskiego, por. 

Bylczyński, 2) Krakus, w łaściciel, 3) Kajus, rtm . Ru- 
secki 4) Fatum , por. Kropiwnicki.

W ygrane w 7'1" lekko o 4 dł. T otal, zw. 200 Mk. 
m. 110 i 110 Mk.

VI. Bieg m yśliwski za m astrem  dla 4 1. i st. koni 
wszelkiego pochodzenia. D ystans 8— 10 kim.

N agroda honorow a P rezesa W lkp. Tow . wyścigów 
konnych.

S tarter płk. W olbek. S tartow ało  10 koni.
1) L alka , kl. 8 d. art. k., por. Bylczyński, 2) G lo

bus, rtm . M oszczeński, 3) Georg, mjr. Dem biński.

Z A G R A N I C Z N A .

— W ie lk a  N a g r o d a  J e g o ^ K r ó le w s k ie j  M o śc i  
A l f o n s a  X l l i - g o  pow inna w  rzeczywistości nazyw ać 
się W ielką N egrodą imienia A lfonsa XIII-go, coby nie dało

pow odu hum orystom  belgijskim  i innym do n iew innych 
drw inek i w yśm iew ań; imię królew skie uświetniło ty lko  
tą  drogocenną nagrodę, albow iem  Król w cale tej nag rody  
nie daw ał, oprócz złotego puharu.

U trzym yw ano, że była to najcenniejsza nagroda n a  
świecie, co jednak nie jest zupełnie zgodne z praw dą, 
nagr. F u turity  S takes w 1890 roku, najw iększa nagroda 
jaką rozgryw ano w Stanach Z jednoczonych, w ynosiła
70.000 dolarów , co. co p raw da rów nało się w ów cze 
snej w alucie  francuskiej 396.550 fr. N agrodę tę  w y
grał w ów czas Potom ac p. A ugusta  Belm onta, prezesa 
Jockey C lubu am erykańskiego, który posiadał rów nież 
stajnię w yścigow ą w e Francji.

T egoroczna W ielka nagroda w St. Sebastiano, w y
grana p rzez R uban’a parę tygodni tem u w ynosiła d la  
pierw szego konia 63.000 dolarów  co rów na się 808.000 fr., 
ale w edług  obecnego kursu. Bliskie p raw dy  będzie okre
ślenie tej nagrody jako najw iększej nagrody na świecie, 
jeżeli w ziąć pod uw agę całość t. j- sum y o trzym ane przez 
pierw szego, drugiego i trzeciego konia- R ekord tej n ag ro 
dy m oże być jeszcze większy, choć rzeczą fan tastyczną 
jest przypuszczać, jak robią francuskie gazety, że n ag ro 
da ta  w 1923 roku będzie zdw ojona.

W spom niana wyżej nagroda Futurity  S takes jest, 
jak w iadom o, przeznaczona d la  dw uletnich  koni, i została 
u tw orzona w  1888 roku przez Jockey C lub w C oney Island 
i była rozgryw ana w  Sheephead Bay. W ygrał ją w p ier
w szym  roku w ałach Proctor K nott, na którym  jechał żo_ 
kiej P ike Barnes, m urzyn bardzo  mały i bardzo spry tny .

D w a w ałachy Chaos i Chacornac w ygrały także tę 
w ielką nagrodę. A m erykanie utrzym ują, że jeżeli n a jle 
pszym  koniem  w roku okaże się koń niezdolny do rep ro 
dukcji, to następnego uw ażać trzeba za najlepszego re 
produktora; takie jednak tw ierdzenie w ykazuje średnią 
w artość tych reproduktorów . Dziś Futurity  S takes, jak 
i inne w ielk ie nagrody, nie jest dostępna d la w ałachów , 
co jest rzeczą zupełnie słuszną. D erby angielskie raz
0 m ało co nie w ygrał w ałach Curzon, przyszedł jednak 
drugi.

W  tym  roku na Futurity S takes było zapisanych  
1195 koni, co podniosło pu lę 1922 roku do 50.000 do larów
1 była ona po 1890 roku najw iększa. W yścig rozgryw a 
się teraz  w  Belm ont Park  pod  jurysdykcją W estchester 
R acing A ssociation. P ierw szy zapis jest z p rzepadk iem  
10 do larów  i trzeba go zrobić przed urodzeniem  konia, 
jak to jest i u nas na kontynencie w P roduce’ach. W y 
ścig ten  różni się od B reeders Futurity, ustanow ionego 
w  1910 roku, i rozgryw anego w Lexington, kolebce 
am erykańskiej hodow li w Kentucky, albow iem  w Bree
ders F u turity  w artości 20 000 dolarów  m ają praw o ucze
stniczenia i wałachy.

— S t .  C loud Ma odbyć się m atch (50.000 fr.) 
pom iędzy zw ycięzcą Gr. C riterium  E pinard’em  p. P. W ert- 
heim era і Sir G alahadem  p. J. D. Cohna. W pisow e
10.000 fr.

— B u k a r e s z t ,  24 w rześnia.

Rumuński St. Leger w ygrał G  a n d a c syn Zori de 
Z i. N agroda wynosiła d la  pierw szego konia 37,950 lej, 
i 6,000 d la  drugiego. G andac jest w łasnością p. M arghilc- 
m ana, rów nież jak i drugi koń w  tym  wyścigu.
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P. M arghilom an p rzez szereg la t m iał kom pletny 
m onopol na  w szystkie w iększe wyścigi w Rum unji.

T ego  sam ego dnia w iększy dw uletni wyścig wygrał 
og. gn. T aifu n  urodzony w  Anglji po C all of the  W ild 
i L a Tourbie. należący do p. M altzeanu, k tóry  go kupił 
w  A nglji od trenera W . N ightingall za 100 gwinei-

— S t .  C loud, 2 października.
Prix Perth, 25,000 fr-, 2.500 mtr.

S u b a l t e r n  og. gn. 3 1. 55 kg. (Junior і Casquette) 
hr. du  M onceau, Ż. H o p p er — 1, A dry  4 1. (52і/2) — 2, 
C einturon 4 1. (60) і O range Peel З I. (52)—З, h. m- 8 koni. 
W ygr. o P /2 dług. w 2'441/5,\  Tot. 906 za 10.

— A u s tr a l ja  Ranchoick Racecourse, Sydney (N  S- IV.) 
30 w rześnia.

Australijskie Derby w ygrał Rivoli o łeb od Soorak, 
o trzy  długości C aserta. Jedenaście koni biegało- W y
grane w 2'351/2,,• Cota R ivoli 25 : 1. N a wyścigu obecnych 
było 85,000 widzów.

M atka R iv o li— L ady  Babbie została naby ta  na licy
tacji yearlingów  w D oncaster w 1914 r. za 100 gwinei.

2 października.

Randwick Metropolitan.
Speciality — 1, B asella — 2, Purser — 3

—  M a is o n s  L a f i t t e ,  27 września.
La Coupe d 'Or 62,500 fr., 2,000 mtr.

B a h a d u r  og. gn. 3 L, 56 kg., (S ardanapale 
і A m azone III) p. L. M antaszew a, ż. Stern — 1, Harpo- 
crate 4 1., 61 kg. — 2, G aurisankar 3 1. 54 kg. — 3, b. m. 
7 koni. W ygrane na ciężkim  torze o głowę w 2 '15".

—  B o i s  d e  B o u lo g n e ,  1 października.
Prix Vermeille, 40,000 fr., 2,400 mtr., dia 3 I. klaczy.

S a i n t e  U r s u l e  kl. gn. (Saint A nge III і Hush) 
Duc Decazes, ź. A llem and— 1, R elapse — 2, H oneysuc
kle — 3. b. m. 6 klaczy. W ygrane о Va głowy.

Prix de Villebon. 20,000 fr., 2,200 mtr., d ia 3 I.
H a r o u n  al R a c h i d  og. kaszt. 53 kg, (S arda

n ap a le  і A rdoise) p. M antaszew a, ż. W inkfield— 1, Fron
deur — 2, M ont Blanc — 3, b. m. 8 koni, w liczbie któ 
rych R am us (58 kg.). W ygrane o szyję.

— N e w m a r k e t ,  29 września.
The Rous ¿Memorial Stakes, 624 L. 5 f.

D r a k e  og. с. gn. (Sir Eagler — L ady  Burghley) 
8 — 11 p. S. W hitburn, ż. B e a ry — 1, F riar (8 s t . ) - - 2 ,  
C oncertina (7—8) — 3, b. m. 6 koni. W ygr. о 4 dł. w 59 ". 
The Newmarket St. Leger, 670 Ł, l 3/4 tr .

D i l i g e n c e  og. kaszt. (Hurry O n і Ecurie), 
Ld. Lonsdale, ż. L a n e — I, Silver Band — 2, London 
Cry — 3, b. m. 5 koni. W ygrane o 2/é dł. w ЗЪ2/5”.

Pedigree RIV O LI og. gn. zwycięzcy australijskiego Derby.
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O G Ł O S Z E N I A .

К  C H C E  К
Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub

""j”  : . : dom w Warszawie- --------— - I
^  Niech we własnym interesie złoży ofertę
( J  pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i Hodowcy”. L J

Oswojona 5 lotnia lania z tegorocznym  cie lęc iem  jest  do sprzedania, 
w d o m . Stajkowo poczta Lubań, Czarnkowski 

(poznańskie)  Raczyńska.

^      : ■ ' ..

r '~  1,1   '  "      ' '   -  ■ ■ 8

W Dom. Sokołowo poczta i st. kol. Golub (Pomorze)
s ą  do sprzedania  3 k lacze  razem

„Genievre” , urodź, w r. 1918 po Saint-Juste i La Bastille,

„L’Ensorce lée” , urodź, w 1918 r. po Bergeronnet te  i Phoenix,  stanowiona z ogierem pł. kr. Lotos, 

„Ràadas” urodź, w 1917 r. po Robusta i Mindig, s tanowiona ogierem pełn. krwi Kowel.

mz

2 klacze pełnej krwi z treningu z rodowodami
KI. 3 letnią AUSERWAHLTE [(biegała 14 razy i 7 razy przyszła z miejscem), kl. 2 letnią HOFFNUNG, 

W a rsz a w sk i  U rz ą d  W o jew ó d zk i  s p rz e d a w a ć  będzie w  drodze przetargu publicznego 
d n ia  18-go p aźdz ie rn ika  o godz. 10 ej rano w  W arszaw ie Litew ska 3 (Nowy T attersall).

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
—-----  w  W a r s z a w i e ,  u l. K o p e r n i k a  3 0  ( g m a c h  C. T .  R.) adres telegr. „ K u p k o ń “. =

K om isow e Kupno i S p rzed aż  Koni, U przęży i Ekwipaży.

R e d ak to r i w yd aw ca î M . R A D W A N . D ruk K . K ow alew skiego , W arszaw a, P iękna 15.



Rok I. W arszawa, 21 października 1922  r. Nr. 43 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

Z a  IV  k w arta ł w ynosi 5,000 mk.

C en a n um eru  3 0 0  Mk.
A D R E S  R ED A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 
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Rzut oka na obecny stan hodowli koni i widoki 
jej rozwoju.

(D okoń czen ie ).

Tym czasem  trzy lata, dzielące nas od kryzysu, po tra
fiły w n ad e r silnym stopniu zabliźnić pow ażniejsze rany.

W ięc w  dziedzinie hodow li zarodowej koni uczyniono 
w Polsce bardzo dużo. Już w  r. 1919 na wiosnę M inister
stwo R olnictw a i Dóbr Państw ow ych sprow adziło z likwi
dujących się stadnin austrjackich 240 koni szlachetnych 
z udow odnionem  pochodzeniem , które m uszą wyw rzeć 
swój w pływ  regeneracyjny. W  tym że roku na jesieni 
M inisterstwo Spraw  W ojskow ych im portow ało z Austrji 
około 60 sztuk przew ażnie cennych koni pełnej krw i ang., 
w reszcie prezes F. Jurjewicz przyprow adził z O desy, ura
tow aną od piekła bolszew ickiego partję dw ustu kilkudzie
sięciu koni pełnej krwi angielskiej.

T e  dw a ostatnie w ydarzenia oraz szereg im portów  
dokonanych przez Z arząd  S tadnin  Państw ow ych i T o w a
rzystw o Z achęty  H odow li Koni z Anglji, Francji i A ustrji 
w  r. 1920 i 1921 pozw oliły w znow ić wyścigi i rozpocząć 
na now o produkcję konia pełnej krwi, bez którego nie 
może być m owy o racjonalnej hodow li konia szlachetnego 
pół krwi.

O becnie posiadam y w Polsce około 500 k laczy  peł
nej krwi, co jest pokaźnym  dorobkiem , jeśli zw ażym y, 
że ilość ta przed wojną w ynosiła około 450 sztuk.

W  przeciągu 1920 r. Z a rząd  S tadnin Państw ow ych 
zorganizow ał Państw ow ą S tadninę Koni w Janow ie Pod
laskim, k tóra pod w zględem  bogactw a ras, jakości i ilości 
m aterjału przew yższa naw et daw ne stado za czasów  ro
syjskich. Brakuje tam  tylko głów nego ogiera czołowego, 
na zakup którego potrzeba pow ażnych środków, jakich 
Skarb Państw a, w  ciężkiej n iew ątpliw ie sytuacji w alu to
wej, odm awia.

Na terenie ziem polskich funkcjonuje obecnie 7 pań 
stw ow ych stad  ogierów: Janów  Podlaski (woj. Lubelskie), 
Bogusławice (woj. Łódzkie), Kraków, Sądow a W isznia 
(woj. Lw ow skie), Gniezno, S tarogard  (woj. Pom orskie), 
S ieraków (woj. Poznańskie). Z ak ład y  te posiadają około
1.200 treproduktorów  t. zn. połow ę koniecznej ilości ogie
rów  państw ow ych na ziem iach polskich.

Nie potrzebuję chyba nadm ieniać, że przez okres 
czasu, dzielący nas od zakończenia wojny, w pływ  tych 
ogierów n a  uszlachetnienie pogłow ia już m usi się za 
znaczać.

U staw a o licencji ogierów , opracow ana przez Z arząd  
S tadnin Państw ow ych została ostatnio w niesiona do ciał 
ustaw odaw czych; będzie to now y pow ażny krok w  regu
low aniu podstaw ow ej kw estji rozpłodników .

Z e  w szystkich stron słyszy  się o pow staniu przy 
Tow arzystw ach R olniczych w iększych i m niejszych zw ią
zków hodow lanych; najpow ażniejszy „Zw iązek hodow 
ców konia szlachetnego poł krw i" pow stał w ^Varszawie

z inicjatyw y Sekcji Chowu K oni C. T. R. R ów nież n ie 
które Zw iązki Kółek R olniczych w ykazują pod tym  w zg lę
dem  dużą inicjatywę.

S tada odradzają się, aczkolw iek ustaw a o reform ie 
rolnej jest w  tym w zględzie pow ażnym  ham ulcem . B ez
w arunkow o jest tu potrzebna now ela, znosząca ogran i
czenie m axim um  posiadanego gruntu w wybitnych gospo- 
ďarstwach hodowlanych, aby utrzym ać choć m inim alną 
ilość stad  większych, gdyż tylko one m ogą zagw arantow ać 
w ysoką jakość konia pół k rw i. H odow la w łościańska 
już w w ielu  okręgach posiada m aterjał odpow iedni do 
produkcji koni roboczych lekkiego typu, nie prędko jed 
n ak  będz ie  m ogła produkow ać konia w ierzchow ego, k a 
waleryjskiego, który w ym aga specjalnych w aiunków  w y 
chow u i dużej kultury hodow lanej.

C en tra  hodow lane pod w pływ em  w ojny przesunęły  
się. P rzodujące swego czasu Lubelskie ustąpiło południow i 
woj. Kieleckiego, a naw et też południow i woj. Łódzkiego, 
M ałopolska Z achodnia także dziś stoi dużo w yżej pod 
w zględem  hodow lanym  niż W schodnia.

W  W ielkopolsce zm ian zasadniczych raczej niem a.
Pod w zględem  ilościowym  stosunki przedstaw iają  

się rów nież nie gorzej. Z  Rosji, U krainy i W ęgier prze- 
szm uglow ano setki tysięcy koni. K ilka tysięcy dobrych 
koni użytkow ych sprow adziła w ojskowość z A m eryki 
i Francji, z Niemiec rew indykuje się 35,000 koni. W szyst
ko to spraw ia, że W ielkopolska, M ałopolska Z ach o d n ia  
i lw ia część b. Kongresówki, z w yjątkiem  m oże w schod
nich pow iatów , wróciły pod w zględem  ilości p raw ie  do 
norm y przedw ojennej koni. Pozostałe części Polski jeszcze 
nie uruchom iły całkow icie sw ych w arsztatów  i to jest 
głów ną przeszkodą zaopatrzenia się w konie, które, 
z pew nością w potrzebnej ilości będą dostarczone z Rosji.

O sta tn i spis koni z r. 1921 w ykazał na terenie Polski 
bez Ś ląska i W il na 3,201,176 s/tuk , co w ygląda n iep raw 
dopodobnie dużo, wobec cyfry 3,488,488 z r. 1913 i s tw ier
dzonego braku koni na kresach.

O ile pokój nie zostanie zakłócony — żm udna, w y 
m agająca szeregu lat praca hodow lana po w pływ em  św ia
dom ego i światłego przew odnictw a — m usi w ydać d o 
d atn ie  rezultaty.

Już teraz zarysowuje się pod w pływ em  rozum nej 
licencji reproduktorów  orazcelow ego rozstaw ienia ogierów  
państw ow ych, a także dzięki działalności zw iązków  
w zględnie izb rolniczych, specjalizacja w  hodow li koni.

Będziem y w ięc w p ierw szym  rzędzie w najlepszych 
hodow lanych okręgach produkow ali konia w ierzchowego, 
kaw aleryjskiego, d la  celów  obrony kraju.

T a  hodow la będzie w ym agała fachowej organizacji 
i pom ocy państw ow ej, jako m niej opłacalna.
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N ajszerszy zakres siłą rzeczy musi m ieć chów  konia 
roboczego, rolniczego, k tó ry  w  naszych w arunkach  może 
być lekkiego typu.

T u ta j głów nym  producentem  jest d robny rolnik 
i p rzeciętne s tad a  w iększej w łasności w okolicach o mniej 
dogodnych stosunkach hodow lanych. T en  koń rolniczy 
lekkiego typu, ale dostateczn ie kościsty, jednocześnie bę
dzie doskonałym  m aterjałem  d la  taborów, a w dorodnych 
egzem plarzach  koniem  odpow iednim  dla arty lerji polo- 
w ej, w zględnie luksusow ym  koniem  pow ozow ym  (ke- 
rosjery).

W  centrach przem ysłow ych i okolicach o wysokiej 
ku ltu rze  rolnej i drogow ej, a przytem  nie posiadających

N iestety w tym w zględzie daleko nam  jeszcze do 
dojrzałości Z achodu Europy i niektórych krajów  Nowego 
Św iata.

Skoro te zasadnicze kierunki chowu koni w kraju 
należycie okrzepną, z całą pew nością tw ierdzić można* 
że Polska, ze w zględu na sw e w arunki przyrodzone, b ę 
dzie jednym  z pow ażniejszych producentów  koni w Euro
pie, i, że konie będą z czasem  w Polsce pow ażnym  m a
terjałem  eksportow ym . *) W praw dzie konia użytkowego 
kaw aleryjskiego oraz roboczego lekkiego i ciężkiego typu 
będzie zawsze w całości pochłaniał rynek w ew nętrzny, 
na  eksport w szakże będziem y z czasem  m ieli zbyw ający 
m aterja ł zarodowy męski, konie luksusowe oraz być może

T . D A C H O W S K I w  skoku p rzez  p rzesz k o d ę  na  konkursach  w  P io trkow ie  (.fot. własn. „Jeżdi. i H o d “).

dobrych w arsztatów  hodow lanych zapew ne będzie pro
dukow any  typ konia pociągow ego t. zw. „zim nokrw iste
g o “, jednak  m niejszego, kłusującego typu. Chów tego 
konia, jako najbardziej opłacającego się, ze w zględu na 
w czesne dojrzew anie —  w inien być całkow icie pozosta
w iony inicjatywie pryw atnej. Państw o dbać tylko bacznie 
m usi, aby odbyw ał się on w  ściśle określonych okręgach.

D zielnice o prym ityw nej kulturze rolnej będą pro
dukow ały kuca m iejscow ego, czy to w postaci hucuła, 
czy też konika lub m ierzyna.

W reszcie hodow la konia pełnej krwi, tej podstaw y 
produkcji konia szlachetnego, m a w szelkie szanse w iel
k iego  rozwoju, m usi być jednak w ydatnie popierana 
w  postaci m ożliwie najliczniejszych T ow arzystw  W yści
gow ych nie tylko przez Państw o, ale też sam orządy 
i społeczeństw o.

kuce (koniki). W  pierw szym  rzędzie zniszczona Rosja 
pochłonie każdą ilość w yprodukow anego w P olsce m ate- 
rjału  zarodow ego, który tam  jest nader w ysoko ceniony, 
jak o tern zresztą poucza dośw iadczenie przedw ojenne- 
N a dobre  konie luksusow e a naw et zarodow e szlachetne 
odbiorców  zaw sze chętnych będziem y mieli w Niem czech, 
k tóre podczas wojny poznały  w ielką w artość konia p o l
skiego, a obecnie idą w yraźnie w kierunku ciężkiego ko
nia rolniczego, co z czasem  się zemści i w yw oła tam  brak 
dobrego m aterjału zarodow ego do produkcji konia w oj
skow ego, wreszcie jest pew nem , że m aterja ł m iejscowy 
znajdzie pokup w Belgji i W . Brytanji, do kopalń , oraz 
produkcji lekkich koni sportow ych polo pony **)•

41 )  P rzed  w o jn ą  Król. K ongr. ekspo rtow ało  o k o ło  50 tysięcy  koni 
rocznie.

W  r. b . zab iegano  o pozw olen ie  w yw ozu  kon ików  G alicy j
sk ich  w  ilości p a ru  tysięcy  sz tuk  do  Belgji, w  r. z. A n g lja  n a w e t zap y ty 
w a ła , czy  n ie m ożnaby  w  P olsce  zakup ić  partji koni rem o n to w y ch .
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Z an im  jednak eksport koni na w iększą skalę  będzie 
mógł m ieć miejsce, czeka kraj przez parę la t poważny 
im port m aterjału zarodowego, przedew szystkiem  cennych 
reproduktorów  pełnej krw i z A nglji i Francji, *) jak rów
nież ogierów  pół krw i d la  depo  państw ow ych, k tóre nie 
tylko z Francji, ale rów nież z Niem iec (W schodnie Prusy) 
i W ęgier rro g ą  być im portow ane.

Z arów no  Państw o jak i inicjatyw a p ryw atna w inny  
w tym  w zględzie uczynić m ożliw ie duży wysiłek, gdyż 
jest to inw estycja podstaw ow ego znaczenia.

Jan Grabowski.

Konkursy hippiczne w Chantilly.

(W ed łu g  L e Jo ck ey ).

Podczas prześlicznej 
pogody odbyły się cztero
dniow e konkursy hippi
czne w Chantilly. Z ap i
sanych koni było 437, 
udział przyjm ow ało - 412.

W  konkursach tych 
uczestniczyli podoficero
wie, oficerowie, gentle
m ani i gentlem anki, a na
w et i dzieci.

O dbyły się rów nież 
konkursy pojazdów  i wy
ścigi.

T aki jest b ilans dru
giego reunionu, zorgani
zow anego przez Société 
H ippique w Chantilly.

G łów niejsze nagro
dy  w zaw odach oficer

skich w ygrali: pp. lieut. L hotte na  G rand M atin (prix  de 
V erdun) і кар. de L aissard iére n a  Flircie (prix de la  M ar
ne). W  zaw odach, dostępnych d la gentlem anów  i woj
skowych odznaczyli: się pp. m arkiz de Santini jako p ierw 
szy na  G onga Dinn i hr. de Fleurieu, jako drugi n a  Rio 
de Janeiro w  nagrodach Bossut i de Cham psavin.

W  parcourach przeznaczonych d la hunterów , do
siadanych przez am azonki, p ierw szą nagrodę w ygrała ba
ronow a Lejeune; w  konkursach hacks’ów w ygrała pani 
Debayser; w wyścigach „au galop  ralenti" pani Jean Stern.

R ów nież udane były popisy hacks’ów prow adzonych 
przez dzieci-’ pierw szym  był m łody A lain  de R othschild, 
drugą jego siostra panna C ecylja de Rothschild, trzecią 
panna Jo lan ta  de C hasseloup—Laubat.

D w ie cenniejsze nagrody zostały na m iejscu wyzna, 
czone przez bar- R oberta de  R othschilda d la  jeźdźców  
niżej 8 iu la t i zostały przyznane E dgardow i Lejeune 
i H enrykow i Ternynck, którzy  bardzo dziarsko w yglądali 
na swoich kucykach.

' ) O g iery  czo ło w e p e łn e j krw i, d la  u trzym ania  n a jw yższej sum y 
d o d a tn ich  cech  rasy , m u sz ą  b y ć  sta le  im po rto w an e  z Anglji.

P róbę hunterów  francuskich, dosiadanych przez- 
gentlem anów , w ygrał R adda p c d  hr. de Fleurieu; p róbę 
hunterów  wszelkiego pochodzenia w ygrał Noble P a t pod 
bar. d e  Neuflize, który nadto  otrzym ał specjalną nagrodę 
za najlepszego huntera francuskiego p od  ciężką w agę. 
K lacz pełnej krw i hr. de Saint Sauveur, dosiadana p rzez 
p. Jerzego Lazard, w ygrała w pięknym  stylu  nagrodę 
A lee C arter.

Duc, p an a  G. M enier w e w spaniałym  biegu słusznie 
został uznany  przez Jury za pierw szorzędnego konia.

P artje  indoor-polo zgrom adziły w ielu w spó łzaw od
ników  cyw ilnych i wojskowych: były grupy z Saum ur, 
z 22-go i 6-ego pułku dragonów  z Pontoise i V incennes, 
k tóre dały  dow ody ogrom nych zdolności.

N akoniec pp. Bartlett, R o y  i Lazare przedstaw ili 
partje  koni, na które odrazu znaleźli nabyw ców.

Publiczność zachw ycona tem i nadzw yczajnem i pop i
sam i koni, w spaniale  wyćwiczonych, oraz braw urą w spół
zaw odników , w yrażała swój entuzjazm  sutym i oklaskam i, 
zadow olona z inowacji w  program ie.

Sędziowie, których zadanie było niezm iernie u tru d 
nione, z pow odu najrozm aitszych rodzai zaw odów , dosko
nale w yw iązali się ze swego zadania.

Sędziam i byli w popisach w ojskow ych generałow ie 
Fereud i Brecard, w próbach hunterów  gen. F itz-G erald  
i kap. H eseltine , jako reprezentanci armji angielskiej, 
kaw . R o b ert de Bauer, rep rezen tan t Belgji, pozatem  byli 
jeszcze: płk. Feline, m ajor W atel, szef szkoły jazdy
w Saum ur, kap. W allon, h r .d e  C oulom bier i p. d ’Engles- 
queville- W  pokazach zaprzęgów  sędziow ał książę M u
rat, k tó rem u asystow ali mjr. W em are i gen. F itz-G erald . 
W reszcie partje  polo sądzili gen. Fitz-G erald i p. M agor.

Publiczność była nader elegancka, podtrzym ując 
opinję tej prowincji Ile de-France, k tóra jest ojczyzną d y 
stynkcji i w yrafinow anych piękności.

K om itet T ow arzystw a H ippicznego, w  którym  pre- 
zyduje baron  de Neuflize, obiecuje sobie, zachęcony tym i 
ostatnim i sukcesam i, bardziej jeszcze udoskonalić tor, 
stw orzyć stałe przeszkody na sw ych terenach w Bruere 
i ułatw ić kom unikację.
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Wyścigi i konkursy hippiczne oficerów Artylerji K onnej.
D n ia  11-go i 13-go październ ika na M okotowskiem  

polu w yścigow em  odbyły się konkursy i wyścigi oficerów 
arty lerji konnej. Z aw ody  te  w yrobiły sobie zasłużone 
uznanie . W idać dobre kierow nictw o i w iele włożonej 
p racy  przez uczestników. P. p. oficerowie jeżdżą dobrze 
i w ytraw nie — ira te rja ł koński, jak wogóle jeszcze u nas, 
pozostaw ia do życzenia, tem  więcej zasługę udanych 
pop isów  przypisać należy  dobrym  ieżdźcom. Z  czasem, 
w iększa w praw a w  organizow aniu  tych prób, usunie 
pew ne braki, z pow odu których  dłużą się one trochę 
za bardzo.

O becni by li gen. broni J H aller, prezes K lubu Jazdy 
A. m argr. W ielopolski,4 prezes Tow. Zach. H od. Koni 
w  P o lsce p. Fr. Jurjewicz, kom endan t miasta gen. Suszyń
ski i w iele innych osób ze św iata wojskowego.

N iew ielki udział w idzów  tłomaczyć trzeba niepew ną 
pogodą, równocześnie odbyw ającem i się Jes enncm i Cross 
C ountry w Nowej W si i tem , że, szczególniej dla rozgrywki 
konkursów , p lac w yścigowy jest nieodpow iedni, bo publi
czność zdaleka nie m oże ściśle śledzić ich przebiegu.

N ajlepsze w rażenie zrobił bieg m yśliwski i Steeple 
Chase: konie skakały dobrze. Jedynie p ierw szy wy
ścig z p łotam i był mniej udany, bo kilka koni zarzuciło 
się n ie  skacząc przez p ło t i mimo to, nie popraw iw szy 
błędu, uczestniczyło dalej w  wyścigu, w ten sposób 
przeszkadzając jadącym  praw idłow o.

D obrze i z ru tyną jeżdżdziecką jeździł w wyścigach 
por. Bylczyński, zresztą dobrze znany z toru Poznańskiego, 
gdzie uczestniczył z wielkim  powodzeniem .

W szystkie nagrody były honorowe w przedm iotach.

'Dzień I-szy, dn. II października 1922 r-

Ko kurs (lekki) A  zapisanych 43 konie.
1. Zbyszko — mjr. Klukowski 3 D. A. K.
2. Dogue — ppor. Sulew ski 1 D. A. K.
3- John — por. Szilagyi 10 D. A. K.

Czas 37" 0,2.
W yścig z plotam i, dystans 2,400 mtr.

1. H op — mjr. K lukow ski 5 D. A. K.
2. H ardy — ppor. H oszew ski I D. A. K.
3. G rzm ot — ppor- T om aszew iki 8 D -A. K.

Czss 4'56" 0.3.

W yścig z płotami, dystans 3 600 mtr.
1. Lalka — por. Bylczyński 8 D. A. K.
2. Cosa — por. Leśniew ski 1 D. A. K.
3. Poliszynel — mjr. Klukowski 5 D. A. K.

Czas 9'5".
Bieg m yśliwski za m astrem , dystans 6,000 mtr.

1. Em pir — pchor. Jaworski 8 D. A , K.
2. G rań — mjr. K lukowski 5 D. A. K.
3. Efas — por. Berdoski 10D . A. K.

Czas 26'04''.

Bieg dystansow y, dystans 15,000 mtr.
1. T ek la — ppor. W ardejn 4 D. A. K.
2. Czarna M ańka — kpt. Popław ski 4 D. A. K.
3. W ojew oda — por. Leśniewski 1 D. A. K.

Dzień Il-gi. 13 października 1922 r-

Konkurs (ciężki) B.
1. Z byszko — mjr. K lukowski 5 D. A. K.
2. Dof-ue — ppor. Sulewski 1 D. A. K.
3. H ulaj — por. Č w irko'G odyski 6 D. A. K.

Czas 4'15" 0,2.

W ielki Steeple Chase, dystans 3,600 mtr.
1. Lalka — por. Bylczyński 8 D. A- K.
2. G oran — kpt. M ankielew icz 9 D. A . K.
3. Kozak — por. Płotnicki 5 D. A. K.

Czas 3'!4" 0.6.

W yścig z płotam i „M aiden“.
1. G eorge — mjr. Dem biński 7 D. A . K.
2. Em m a — kpt. Giejgo 8 D A. K.
3. Jowisz — por. Berdoski 10 D. A. K.

Czas 6'38" 0,9.

Point au point, dystans 6,000 mtr.
1. Poliszynel — mjr. K lukowski 5 D- A . K.
2. Ezop — kpt. Popław ski 4 D. A. K.
3. Em pir — pchor. Jaw orski 8 D. A. K.

K onkurs (lekki) „pocieszenia“.
1. O rlik  — kpt. Giejgo 2 D. A. K.
2. Debit — ppor. Sulewski 1 D. A- K.
3. A lidada — ppor. Zurakow ski 7 D. A  K.

K R O N I K A .
K R A J O W A .
— S p r a w o z d a n i e  z wyścigów konnych w Ław i

cy koło Poznania w dniu 4 X  1922 r.
Początek o godz. 1 m 30. Pochm urno, tor lekki.
I. Bieg płaski żokiejski d la  2 1. koni w szelkiego po 

chodzenia, które po 30 w rześnia nie wygrały wyścigu 
(p ierw szej nagrody). D ystans 1.100 mtr.

1) M im oza ki. gn. prez. К . Źychlińskiego, 2) Tango.
W ygrane w 1'25" w cuglach o 5 dług. T o tal, zw. 

140 mk. za 100 mk.

II. Bieg z płotam i gentlem ański d la 3 1- i st. koni 
w szelkiego pochodzenia, k tóre po 30 w rześnia 1922 r. 
nie w ygrały wyścigu z p łotam i lub przeszkodam i.

N agroda honorow a T ow . Akc. R ek lam a Polska 
Poznań.

1) R im a wał, gn. płn. itm . Peretjatkow icza, 2) P ara
na, 3) Johannisnacht, 4) Balzer.

W ygrane w  2'57" pew nie o pół dług. T o tal, zw. 
250 mk. m. 110 i 110 mk.
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III. Bieg z przeszkodam i (S teeple-C hase) gentle- 
m ański d la  4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia, które 
po 30 w rześnia 1922 r. nie w ygrały wyścigu z przeszkoda
mi (S teeple Chase). D ystans 3.200 mtr.

N agroda honorow a R adcy  Sypniewskiego.
1) Pieszczotka kl. gn. 4 1. hr. M orstina, 2) Lalka, 

3) Irena, 4) Minus.
W ygrane w 5'3" w cuglach o 3 dł. Tot. zw. 150 пік. 

m. 100 і 100 mk.

IV. Bieg płaski gentlem ański d la  3 1. i st. koni pół 
krwi ur. w Polsce. D ystans 2.200 mtr.

N agroda honorow a hr. A lvenslebena.
I) Fuerst og. gn. 3 1. bar. O sten  Sackena, 2) Carmen.
W ygrane w 2,48" w cuglach о 6 dług. Tot. zw. lOOmk.

V. Bieg z przeszkodam i (S teeple Chase) gentle- 
m ański d la  4 I. i st. koni w szelkiego pochodzenia. Dy
stans 4.800 mtr.

N agroda honorow a Z dz. Dr. Skarzeńskiego.
I) O rtrude kl. gn. 5 I. rtm. hr. Komorowskiego,

2) A urelja, 3) Felek, 4) G rzm ot, 5) Lord.
W ygrane w T } \"  po w alce o 1 dł. Tot. zw. 540 

m. 130 і 110 mk.

VI. Bieg z przeszkodam i (S teeple Chase) d la  4 I. 
i st. koni w szelkiego pochodzenia należących do M. S. W. 
Udział biorą oficerowie czynnej służby. Dyst. 3.600 mtr.

I) G lobus wał. gn. płn. 17 p- uł., 2) Krakus, 3) Z a  
moroka, 4) Empir, 5) Lania.

W ygrane w 6'041' lekko o 5 dług. Tot. zw. 600 mk.

Z  dnia 8 października 1922 r.
Początek  o godz. 1 m. 30. Pochmurno, tor lekki.
I. Bieg płaski żokiejski d la  2'1. i st. koni wszelkiego 

pochodzenia. D ystans 1.300 mtr.
1 ) E loe kl. gn. 2 I. Ign. hr. M ielżyńskiego, 2) C arm en

3) M imoza.
W ygrane w 1'30" lekko o 2 dług. Tot. zw. 100 mk-

II. Bieg z płotam i gentlem ański (H andicap) d la  3 1. 
i st. koni które w jesiennym  sezonie 1922 r. w  Poznaniu 
brały udział w wyścigach z p łotam i lub przeszkodam i 
Dystans 3 200 mtr.

N agroda honorow a K onstantego hr. Bnińskiego.
1) Barcelona kl. kaszt. 5 1. Jaworskiego, 2) P arana,

3) Rima, 4) Anusia.
W ygrane w 4'17'' lekko o 3 dług. Tot. zw. 320 mk. 

m. 150 i 160 mk.

III. Bieg z przeszkodam i (Steeple-C hase) gentle
m ański (H andicap) d la  4 1. i st. koni w szelkiego pocho
dzenia, k tóre w jesiennym  sezonie w r. 1922 w Poznaniu 
brały udział w wyścigach z p łotam i i przeszkodam i. Dy
stans 3.200 mtr.

N agroda honorowa prezesa J. Żychlińskiego.
1) Nimis kl. kaszt. 5 1. rtm . Peretjatkow icza, 2) Mi

nus, 3) A rlekin.
W ygrane w 4'42'' lekko o 10 dług. Tot. zw. 140 mk.

IV. Bieg płaski gentlem ański (H andicap) d la  3 1. 
i st. koni wszelkiego pochodzenia, które brały udział 
w w yścigach w Poznaniu w r. 1922. D ystans 2.200 mtr.

N agroda honorow a Z w . Cukrowników.
I) G ilka kl. gn. 3 1 Ign- hr. M ielżyńskiego, 2) Nord

wind, 3) Johannisnacht.
W ygrane w 2'32" lekko o 1 dł. Tot. zw. 100 mk.

V . W ielkopolski bieg z przeszkodam i (S teep le  
Chase) gentlem ański d la 4 1. i st. koni w szelkiego pocho
dzenia- D ystans 6.200 mtr.

N agroda honorow a M. S. W ., D, O. Korp. Poznań . 
1) A urelja kl. kaszt. 5 1. Ign- hr. M ielżyńskiego,

2) L eonardo, 3) Kajus, 4) G lobus, 5) Lalo, 6) F elek , 
7) M ontesquieu, 8) O rtrude.

W ygrane w 10l54" lekko o 10 dł Tot. zw. 310 mk- 
m. 130. 140 i 260 mk.

VI. Bieg z przeszkodam i (S teeple C hase) (H andi
cap ) d la  4 1. i st. koni w szelkiego pochodzenia należących 
M. S. W ., które w r. 1922 brały udział w  Poznaniu w w y
ścigach z płotam i i przeszkodam i. Udział biorą oficerowie 
A. P. czynnej służby. D ystans 3.600 mtr.

N agroda honorow a M agistratu m. Poznania.
1) L aika kl. s. płn. 8 dyonu art. kom, 2) Irena,

3) G rzm ot, 4) Lech.
W ygrane w 5 '1 0 ''pew nie 1 dł. Tot. zw. 120 mk.

— P u łk o w n ik  W. O buch-W oszczatyński nabył 
od ro tm istrza Sosnowskiego klacz Jeanette  i od p an a  
Świącickiego kl. R udaw ę pokry tą M organatic’iem.

— K onkursy  h ip p iczn e  koła sportow ego V I B ry
gady Jazdy odbyły się na  boisku Sokoła — M acierzy w e 
Lw ow ie, biegi zaś m yśliw skie oraz bieg ordynansow y 
w terenie.

Z aw ody  składały  się z trzech dni sportow ych, k tó 
rych program  i w yniki były następujące:

Dzień I-szy / /  Września.

Pogoda po deszczu. Ślisko.
I. Popis jazdy m aneżow ej. 3 nagrody honorow e. 
Nagrodzeni: 1) R óża hr. Tyszkiew iczow a n a  L itw i

n ie—Z . hr. Tarnow skiego, 2) S. hr. Siem ieński na Sułtan- 
ce — K. h r Siemieńskiej, 3) por. W acek J. VI D yonu T ab . 
na U łanie.

II. Konkurs lekki. 10 przeszkód wys. 1,10 mtr. 
szer. 3 m tr. Czas m aksym alny 4 minuty. 3 nagrody ho
norowe-

1) Z . Horodyński na M orinusie — w łasność jeźdźca,
2) por. Z iem ięcki 14 p- uł. na H arcu — 14 p. uł. 3) rtm . 
L ipow ski na A ssadzie — wł. p. H orodyńskiego.

Z e  zgłoszonych 70 koni stanęło 53. W yróżnili się 
ładną jazdą: kpt. Toczek, rtm . K ow nacki 6 p. uł. n a  V iel- 
leorze, por. Szyld 14 p. u ł , ppor. Srużyński 14 p. uł., ppor. 
Z aw ilm sk i 6 p. uł.

III. Bieg m yśliw ski za m astrem  w  terenie. D ystans 
około 8 kim . M aster rtm. Karski 14 p. uł. S tanęło 17 kc- 
ni. Bieg bardzo trudny, staw iający d la koni i jeźdźców  
w teren ie duże wym agania. 3 nagrody honorow e wygrali.

1) ppor. Chomikowski VI D. A. K. na C zatarze — 
VI D. A- K., 2) por. Szyld 14 p. uł. na O rliku — 14 p. uh
3) por. G órecki VI D. A. K. n a  H iszpańie — V I D. A . K.

Dzień I l -g i  1 2  Września.

Słota. Ślizko.
1- Konkurs średni. 12 przeszkód wys. 1,20 mtr., 

szer. 3.50 mtr. 3 nagrody honorow e.
I) por. Pulkiewicz 14 p. uł. na Kacie — 14 p. uł.

2) rtm. Lipowski na A ssadzie — p. H orodyńskiego,
3) p. H orodyński na M orinusie — w łasnym .
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W yróżnili się w  tym  konkursie: por. Z iem ięcki 14 p. 
uł. na  H arcu, por. C hojnacki 12 p. uł. na K ism etti i kpt. 
T oczek  10 Р. А- С na  M ańku.

II- K onkurs zw yczajny d la  pań. 8 przeszkód nie 
w yższych  nad 90 ctm. C zas m aksym alny 4 m inuty. 3 na
grody honorow e.

1) H enrietta  hr. T hum  na M orinusie — p. H orodyń- 
skiego, 2) p. M. B abecka n a  V ielleorze — rtm. K ow nac
kiego, 3) R. hr. T yszkiew iczow a na Elwirze — Z . hr. T a r
nowskiego.

III- P rem jow anie pojazdów  miejskich. 3 nagrody 
honorow e.

I) S. hr. S iem ieński—D ahom an i Dower, 2) p. K. Ja
ruzelsk i — W eronka i Chw ilka, 3) Hr. Rostw orow ski — 
Szerencse i M ascotte.

IV. Konkurs param i d la  pań i panów 8 przeszkód 
do wys- 90 ctm. 2 nagrody honorowe.

I) p. M. Babecka na  V ielleorze i rtm. K ow nacki na 
Pierrccie, 2) H r. T hum  na H a la lli i p. H orodyński na  Mo
rinusie.

111. Bieg m yśliw ski za m astrem  (płk. Plisow ski). 
D ystans około 8 kim. 3 nagrody honorowe.

I) Rtm. Montwiłło 6 p. s k. na Lipie — 6 p. s. k.,
2) ppor. Suchecki 21 p- uł., 3) rtm . Suski 6 p. uł. na 
O rdynacie — 6 p. uł.

Dzień Ul-ci 13 września.

Pochm urno, chw ilam i deszcz.
I. Hunter-Schaw . 2 nagrody honorowe.
I) p. Z . H orodyński n a  M orinusie 2) p. R óża T y 

szkiew iczow a na  Litwinie.

II. P rem jow anie zaprzęgów  wiejskich. 3 nagrody 
honorowe.

1 ) S. hr. Siemięski, 2) P. Jeruzelski, 3) p. H. Kierska.

III. Konkurs ciężki internacjonalny. 14 przeszkód 
do wys. 1,30 ctm., do szer. 4 m tr. 3 nagrody honorowe- 
Czas m aksym alny 5 m inut.

1 ) ppor. hr. T arnow ski 8 p. uł. na  Ekonom ie—Z. hr. 
Tarnow skiego, 2) kpt. T oczek  10 P. A. C. na  M ańku — 
10 Р. А- C., 3) por. Z iem ięcki 14 p. uł. na H arcu— 14p. uł

Z e  zgłoszonych 27 koni stanęło 17. »

IV. Bieg m yśliw ski dla podof. 3 nagrody hono
rowe. M aster por. 14 p. uł. Szyld.

1) wachm . Cichy 6 p. s- k. na Hipie, 2) wachm . R o
galski 6 p. uł. na E m etyku, 3) wachm . szt. Puc 9 p. u l
na Kałuży.

V . K onkurs zw yczajny dla podof. (jak konkurs lek- 
kij. 4 nagrody honorowe.

1) wachm. Rogalski 6 p. u ł , 2) wachm. Cichy 6 p. 
s. k. n a  A larm ie, 3) wachm . M atosow 14 p. uł. na Figlu,
4) plut. Z elw a 6 p. s. k. na M ahomecie.

VI. Konkurs w ładania białą bronią d la podoficerów.
1) plut. 6 p. s. k., 2) kapr. M adej 14 p. uł., 3) kapr.

M łynarczyk 6 p. s. k.
Prócz w ym ienionych zaw odów  odbył się bieg ordy- 

nan so w y  „M ilitari" w  terenie.
P arcoure 25 kim- 10 przeszkód m artw ych wys- 1 mtr. 

szer. 3 mtr. Czas m aksym alny  Ig . 12 m. 3 nagrody ho
norowe.

1) por. Szyld 13 p. uł. na O rliku — 14 p. uł., 2) ppor. 
Rago 7 p. uł. na Dysiu — 7 p. uł., 3) ppor. Chom ikow ski 
VI D. A  K. na Czatarze — V I D. A. K.

Z A C  R A N I C Z N  A .

— P rix  d e  l’Arc d e  T r io m p h e  (kor. wł.), najcen
niejsza nagr. jesiennego sezonu w Paryżu, rozegrana w dniu 
8-go paździer. była tylko tym  razem  decydującą próbą po
rów naw czą klasy dwóch roczników francuskich 1918 go 
i 1919-go. N atom iast nie m iała charakteru m iędzynarodo
wego, poniew aż anglicy świecili nieobecnością. Faw o 
rytem  „m urow anym “ był zeszłoroczny derbista francuski 
„Ksar" który w wyścigu w ydobyw szy się na początku 
prostej linji z grupy środkowej, galopow ał sw obodnie na 
finishu z ogrom ną przew agą klasy  Niedość na tem ; trzy
latki „rzucone" przez Ksara, m usiały jeszcze przepuścić 
drugiego czterolatka „F lechois11, który przyszedł drugi 
za K sarem , tak  jak to już m iało m iejsce kilka razy. T rz e 
cie m iejsce zajęła trzyletnia k lacz R elapse, k tó ra dotych
czas w  drugiej klasie m iała kilka zw ycięztw  i drugich 
miejsc. Z a  nią przyszły Bahadur, K efalin tegoroczny 
zw ycięzca G rand  Prix, Keror zw ycięzca Prix R oyal O ak, 
G aurisankar, Lam artine i T revise III. D erbista R am us 
znow u psuł starty  i pozostał na  starcie, a M ontblanc zgu
bił żokieja na  sam ym  początku wyścigu, ale poszedł przo
dem  i b ra ł udział w wyścigu aż do końca, stanow iąc po 
w ażny niepokój d la żokei koni starających się w ydobyć 
na czoło.

M ierność klaczy tegorocznych trzylatków  francuskich 
jest faktem  ostatecznie stw ierdzonym .

K sar oraz Flechois m ając do niesienia nadw agę 
(absolutna waga 63 kg.) nie będą biegać w Prix du Conseil 
M unicipal. Ciekaw em  jest, czy Ksar, który ostatnim  
razem  w yglądał doskonale, pozostanie na rok przyszły 
w treningu i czy w łaścicielka jego zdecyduje się na  ekspe
dycję do Anglji, d la zm ierzenia go w wyścigu o jeden ze 
złotych puharów , przedew szystkiem  w A scot z czołow ą 
k lasą „pokazow ą“ starych koni angielskich.

T egoż dnia rozgryw ano klasow ą nagrodę dla dw u
latków  P rix  St. Rom an 30,000 fr. na dystansie 1,800 mtr. 
Na przodzie przyszły konie niefaw oryzow ane, łatw o w y
grał M assine (po Consols i córce znakom itej La Cam argo) 
drugim  Prince V elasquez syn Prince Palatine, bijąc St. H u
bert II i Blue Bird, które na zasadzie poprzedniej dobrej 
form y były faworytami.

M assine staje odrazu do pierw szego rzędu francu
skich dw ulatków , obok G uém ul, Epinard, Niceas. Po Con
suls, ojcu M assine znajduje się w  stajni Spółki H odow 
lanej dw uletn ia Kentucky.

W  tej chwili szerokie sfery  sportow e w  Paryżu poru, 
szone są  spraw am i dopingu i decyzją kom itetu wyścigo
wego.

Dotychczas zostały „zahaczone“ trzy stajnie, m iędzy 
innem i znana u nas stajn ia L. M antaszewa, a le  z dyplo
m atycznych w ystąpień w prasie sportowej czuć żyw y nie
pokój u ogółu francuskich olimpijczyków, naw ykłych ro
bić w szystko przez swoich ludzi ale nieskłonnych brać za 
nich odpow iedzialności na  siebie. Dziedzice znanych tre 
nerskich rodów  zapom nieli już, jak to ich praojcow ie w ę
drow ali pieszo z w yścigow cam i z N ew m arketu do Epsom
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A scot lub  D oncaster i na  noclegach czuwali w stajni na 
sianie przy swoich „faw orytach“, którym  mogło zagrażać 
jeśli nie na  zatrucie to „n iew inne“ zagw ożdżenie.

— N ie z w y k ły  rek o rd  postaw ili w  tym  roku Ld. 
L onsdale i jego trener A. Sadler, w ygryw ając w Anglii 
trzy nagrody St. Leger: Angielski St. Leger w D oncaster
1 Irlandzki w T he Curragh og. Royal Lancer і T h e  N ew 
m arket St. Leger w N ew m arket og. Diligence.

— Ksar, jak rów nież konie p. L. M antaszew a nie 
uczestniczyły w Prix du Conseil M unicipal.

— S ta n y  Z jed n o czo n e -  W ielką nagrodę dla
2 latków  „Futurity S takes“ (47.550 dol. d la  1-go konia), 
rozegraną 16 w rześnia na dyst. 1,200 mtr. w  Belm ont Park, 
w ygrała bardzo łatw o klacz S ally ’s A lley  (A llum eur 
i Salvotalile) w łasność p. W . S. Kilm era. Biegało 22 konie

— Kircubbin skończył karjerę w yścigow ą i idzie 
do stada,

— S ta jn ia  w yścigow a br. A. i K. von ÍVeinbergóie 
w Niem czech w ygrała w tym  roku 26 końmi 5 1 wyścigów 
na sum ę 3,016,300 niem. m arek.

— S t .  S e b a s t ia n o ,  24 września.
Prix du Prince des Asturies, 50,000 pesetów, 2,800 mtr.

A l b a n o  og. 6 1, 60 kg. (Bajador i A leone) p. de 
Ussia, Ż. Diez — 1, Ippécourt 3 1., 51 kg. — 2, Sando- 
w er — 3, b- m. 3 konie. W ygrane о 1 dług.

1 października.
Grand Prix d'Octobre, 25,000 pesetów , 3,400 mtr.

S a n d o w e r  6 1. og., 55 kg. (Oversight i Sandfly) 
M arkiza de V illagodio, ż. Leforestier — 1, A llex ton  4 1.. 
58 kg. — 2, Ippécourt 3 I., 48 kg. — 3, b. m. 6 koni z k tó 
rych 3 upadły. Wygr. o 2 dług.

—  B o is  d e  B o u lo g n e ,  8 października.
Prix Saint Roman, 30,000 fr., 1,800 mtr. dla 2 1.

M a s s i n e  og. gn., 56 kg. (Consols i M auri) pana
H. T ernynck, ż. S h a rp e — 1, Prince V elasquez — 2, 
Saint H ubert II — 3, b. m. 8 koni. W ygrane o 2 dłu£ ■ 
w 2'1". Totaliz. 153,50 za 10.

— N ew m a r k e t ,  10 października.
The Champion Stakes, 1470 Ł  P /i mili.

F r a n k l i n  og. gn. 4 1. (V olta  i C am bric) Ld. 
C arnarvona, ż. D o n o g h u e— 1, T orelore — 2, Sicyon—3, 
b. m. Silurian i Bucks H ussar. W ygr. o 1/2 dług. w 2 7 8/5".

The Newmarket Oaks, 775 Ł, l 3/4 mili.
P o g r o m  kl. c.gn. (9 st. 5 Ib ) po Lem bergu i Po- 

pingaol Ld. Astora, ż. Bullock i B e s  s e m a  ki. с gn. (8 st.) 
(po Son in Law  і Fire Clay) Sir A. Baileya, Ż. L ister— 1, 
D onna Inez (8— 10)—3, b. m. 2 klacze. Łeb w łeb w  3'4".

The Clearwell Stakes, d la 2 1., 1,032 Ł, 5 f. 134 yds.
gn. (Lem berg i M ossdale)T  o r n a v e e n  og. 

p. A . W alkera, ż. Beary — 1, Phaon — 2, M ontfort 
b. m. 3 konie. W ygr. o g łow ę w V9".

3,

№

C n  C L
..................... -i

к
T Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub

T................  dom w Warszawie. ------------

O Niech we własnym interesie złoży ofertę O
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---

pod Nr. 20581 do adrn. „Jeźdźca i Hodowcy”.

Oswojona 5 letnia łania z tegorocznym cie lęc iem  jest  do sprzedania ,  
w d o m . Stajkowo poczta Lubań, Czarnkowski 

(poznańskie)  Raczyńska.

S to w a rzy szen ie  R o ln icze  do Zakupu i Sprzedaży Koni
=  w  W a r s z a w ie ,  ul. K op ern ika  3 0  (gm ach  C. T. R.) adres telegr. „K upkoń“. =

K om isow e Kupno i Sprzedaż Koni, U przęży i Ekwipaży.

R e d ak to r i w ydaw r.a: M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego , W arszaw a, P ięk n a  15,



Rok I. W arszawa, 2 8  października 1922  r. Nr. 4 4 .

J eździec і Hodcvo\

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y Ś C IG Ó W , 

Z a  IV  k w arta ł w ynosi 5,000 mk.

C en a n u m eru  3 0 0  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H otel E uropejsk i N r. 106.

Z p o w o d u  s t a l e  w z r a s ta ją c y c h  k o s z t ó w  w y d a w n ic tw a  — u p rzejm ie  p r o s im y  o  n ie z a le g a n ie  
w  p ren u m e r a c ie  i w n o s z e n i e  ta k o w e j  p r z e k a z a m i p o c z to w y m i.

Л
ľ . ; iii®

k ill

ІІІЯі

Kl . k a ra  O N A  (S t. M artin  i F lu te ), zw yciężczyni n ag ró d  „R zeki W is ły “ i „W ie lk ie j W arszaw sk ie j (/o í. w ł. „Jeidż. i Hod. )■
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B I E G  D Y S T A N S O W Y .

Klub Jazdy, jak 
i w roku zeszłym, 
urządził bieg dystan
sow y na przestrzeni 
W aw er - A ugustów — 
Jabłonna, razem  oko
ło 480 kilom etrów .

C elem  biegów 
dystansow ych j e s t  
w ykazanie spraw no
ści jeźdźców  i zalet, 

końskich, bliskich granic jego wytrzymałości i zdolności.
Dnia 2 października ze startu  w W awrze o godzinie 

8 m. 10 w yruszyli razem  płk. hr. Tyszkiew icz n a  w ałachu 
gn. R agót i por. T renkw ald  na  og. gn. Haliczu, o godzinie 
8 m. 13 rotm. Szwejcer na w ałachu siwym  P iesku i por. 
Bukraba na  wałachu gn. H etm anie, o godz. 8 m. 19 rotm. 
M łodecki n a  sk. gn. kl, G itanie, o godz. 8 m. 22 ppor. Go- 
lędzinow ski na gn. kl. Elw irze. R azem  7 koni.

Z  W aw ra  do W yszkow a (48 kim-) w szyscy jechali 
boczną drogą przez K obyłkę i Kraszewo. D roga ta jest 
o 4 kim. krótsza, lecz piaszczysta. W W yszkow ie zje
chali się w szyscy i poili konie na rynku. Na d rodze m ię
dzy W yszkow em  i O strow iem  35ll2 kim .) zaczęły  po
w staw ać pew ne różnice m iędzy końmi, lecz cały przem arsz 
z W aw ra do O strow ia (83Ví kim .) jechano bardzo  oglę
dnie i z w yrachow aniem , galopem  i kłusem, bardzo  mało 
stępa; jedynie Bobik, bardzo w ytrenow any, nie szedł 
kłusem, tylko cały czas krótkim  galopem .

Przyjechali do O strow ia w następującym  porządku: 
o godz. 14 m. 21 pierw szy przyjechał na Bobiku ppor. 
Brzeziński, drugi o godz. 14 m. 34 rotm. M łodecki na G i
tanie, o godz. 14 m. 37 por. Bukraba na H etm anie  i rotm. 
Szw ejcer n a  Piesku, o godz. 15 m. 2 płk. hr. Tyszkiew icz na 
R agót i por. T renkw ald  na  H aliczu  i o godzinie 15 m. 8 
ppor. G olędzinow ski na Elw irze.

W  O strow iu był dw ugodzinny przym usow y postój, 
w  czasie którego uczestnicy przebiegu korzystali z miłe- 
gościnności i rzadkiej koleżeńskiej pom ocy, zorganizow a
nej przez 1 pułk Strzelców  Konnych.

P rezes Klubu Jazdy A . margr. W ielopolski i ppułk. 
Z. Podhorskí w yjechali naprzód  do Łom ży przygotow ać 
tam  postój. W O strow iu startow ał jeźdźców  rotm . M u
larczyk w tym  porządku i z temi różnicam i czasu, jak 
przyjechali, tak że pierw szy o zmroku (16 g. 21 m .) wyje
chał ppor. Brzeziński. W szyscy w yjechali początkowo 
boczną drogą, a następnie jechali szosą, razem  49 kim. 
do Łom ży, gdzie przyjechali w  nocy podczas ulew nego 
deszczu. K onie przyszły w  porządku: Bobik (19 g. 49 m.). 
G itana i H etm an (19 g. 52 m.) w pół godziny po  nich 
Piesek, następnie H alicz i R agó t i potem  E lw ira. P iesek 
zm ęczony, robił w rażenie chorego, Bobik był dobrze zm ę
czony, a G itana trochę utykała na ty lną nogę. W  Łom ży 
w arunki postoju przym usow ego w koszarach taborow ych 
były dosyć przykre. W yjazd odbył się na m oście za  m ia

stem  o godz. 8 m. 50, w porządku i w  odstępach czasu, 
jak w  W aw rze- W yruszyły w szystkie konie, puszczali 
je A . m argr. W ielopolski i ppułk. Podhorski. T eren  
był górzysty, Bobik i P iesek szły ciężko; po 10 k ilom e
trach G itana wyraźnie ku lała, idąc razem  z E lw irą, 
a H etm an , H alicz i R agót szły o jakąś godzinę na  przodzie. 
Z a  G rajew em  po miękkiej drodze G itana rozeszła się 
i znacznie odsunęła od Elw iry.

W ieczorem  przyszły do A ugustow a konie w p o rząd 
ku: H e tm an  o godz. 16 m. 28, H alicz i Ragót o godz. 16 
m. 58, G itana o godz. 17 m. 31 io  godz. 18 m. 28—E lw ira, 
Późno w  nocy przyszły P iesek i Bobik. H etm an  był św ie
ży, H alicz  i R agót zm ęczone. G itana kulała tak, że nie 
w iadom o było czy wyruszy dalej, E lw ira dosyć św ieża, 
a P iesek i Bobik bardzo zm ęczone.

C zas najlepszy m iał H e tm an  różniący się od nastę-. 
pnego konia (G itany) o I godz. 3 minuty.

O kazało  się, że H alicz m iał ranę na nodze i po 
ostrej kąpieli w dało się m iejscowe zakażenie, w ięc odpad ł 
z przebiegu, jak rów nież i Piesek, który zachorow ał; 
G itanę przekuto i w ypuszczono m aterję z kopyta; H e tm an  
był odparzony na kłębie i ob tarty  popręgam i.

W  A ugustow ie przym usow y postój trw ał noc—dzień 
i noc. I pułk  U łanów  K rechow ieckich nadzw yczaj gościn
nie przyjm ow ał kolegów , stara jąc się o wszelkie w ygody 
i pom oc dla jeźdźców i koni.

D ow ódca ppułk. Podhorski w im ieniu pułku ofia
row ał d la  zwycięzcy nagrodę honorow ą (piękną pap iero 
śnicę).

5 października Al. m argr. W ielopolski w yjechał n a 
przód organizow ać postój, a o 8 ej godzinie rotm istrz Li- 
jew ski w ypuszczał konie w  porządku i w odstępach czasu 
tak  w  W aw rze. W yszły Ragót, H etm an, G itana i E lw ira, 
m ając w ygląd norm alny. O prócz nich staw ił się na s ta r
cie Bobik, lecz zaraz został wycofany. Początkow o szły 
w porządku: H etm an, Ragót, E lw ira i G itana, lecz po 
przejściu 10 kilom etrów  ta ostatn ia w yszła naprzód  m i
jając staw kę rozciągniętą na przestrzeni 4-ch kilom etrów . 
E lw irze odpadły  2 podkowy, więc została zatrzym ana, 
a za prow adzącą G itaną o p aręse t m etrów  szedł H etm an.

Jechano z szybkością 18-— 20 kilom etrów  na godzinę. 
T ak  H etm an  i G itana doszły do Grajewa, tam  je jeźdźcy 
poili i karm ili chlebem  w w ciągu 15 minut, następn ie w y
jechano do Kisielnicy, gdzie naprzód w yszedł H etm an . 
W  Ł om ży por. Bukraba poił konia i tu m inął go rotm. 
M łodecki przyjeżdżając do O strołęki o godz. 17 m. 49. 
W  25 m inut potem  przyszedł H etm an. O godz. 21-ej 
przyszły  R agót i Elwira. H e tm an  trzym ał się .dobrze, 
G itana ku lała  na praw ą zadnią, a E lw ira na praw ą p rze
dnią nogę. R agót był już zupełn ie zm ęczony. N adm ienić 
trzeba, że Ragót miał w W arszaw ie w ypadek na m ieście, 
gdzie został pokaleczony w u d a  tylnych nóg; tak  uczestn i
czył w  przebiegu i pułkow nik hr. Tyszkiew icz w ciężkich 
w arunkach  pokazał w ielkie zasoby energji i nerw u sports- 
m ańskiego, dojechaw szy n a  nim  aż dotad. W  O stro łęce
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postój trw ał noc — dzień i noc i był urządzony staraniem  
oficerów  5-go pułku U łanów . D ow ódca pułku przebiegiem  
ra idu  n ie in teresow ał się i n ie obejrzał naw et koni.

Z  O stro łęk i w yruszono rano w porządku: o godz- 5 
m. 5 — R agót, o godz. 5 m. 14 — Elwira. Po kilkuset 
m etrach5pułkow nik  hr. Tyszkiew icz zsiadł z R agót i popro
w adził go w  ręku z pow rotem . Z araz  za O stro łęką zaczął 
się po jedynek  m iędzy H etm an em  i G itaną: jechano z szyb
kością  20 — 22 kilom etrów  n a  godzinę. Do Jabłonny 
G itan a  przyszła o parę długości przed H etm anem , którego 
jed n ak  ogólny czas był o 38 m inut lepszy. W  półtorej go
dziny  potem  przyszła E lw ira. Całą przestrzeń H etm an 
p rzeszed ł w 341/a godziny.

N a drugi dzień konie, ubiegające się o nagrodę, obo
w iązane były na  p lacu w yścigow ym  w W arszaw ie przejść 
15 k ilom etrów  w norm ie 50 minut.

N a próbę wyszły H e tm an  i E lw ira tylko, gdyż G ita
na z pow odu kulaw izny  w yjść nie mogła. H etm an  był 
zupełn ie świeży, E lw ira trochę utykała. Po w ypełnieniu 
p róby  H etm an  otrzym ał pierw szą, E lw ira drugą nagrodę.

T y m  sposobem  zw ycięzcą raidu okazał się porucznik 
B ukraba na gniadym  w ałachu  H etm anie. N agroda zw y
cięzcy dostała się bardzo zasłużenie. Jeździec i koń w y
pełn ili swoje zadanie jak nie m ożna lepiej.

H etm an, koń niew iadom ego pochodzenia, z w yglądu 
jed n ak  łatw o osądzić, że jest to traken  bardzo podraso
w any . O jciec jego był praw dopodobnie czystej, albo wy- 
w ysokiej pół krw i angielskiej.

*

N ajlepiej obm yślana rzecz, najdoskonalsza teorja 
m oże w  praktyce dać nikłe, a naw et ujem ne rezultaty. 
D latego też praktyczne w yniki trzeba bacznie śledzić, 
chcąc osiągnąć zam ierzony cel, a co najw ażniejsze popra
wę błędów .

S port nasz jeździecki, którego głównym  nerw em  
musi być zaw sze kaw alerja, nie mógł się bardzo rozwinąć, 
rzecz zrozum iała, pod obcem i zaboram i, a długoletnia 
wojna sprow adziła go do zera. Dzięki jednak zam iłow a
niu naszem u do konia, zżyciu się z tern szlachetnem  
stw orzeniem  i poznaniu go w czasie wojny, a głównie 
dobrem u kierow nictwu i w ielkiej pom ocy instytucji, które 
postaw iły to sobie za zadanie i cel w  krótkim  bardzo cza

sie rozw inął się szalenie i dał rezultaty  tak znakom ite, źe 
zadziw iły naw et bardzo w ytraw nych znaw ców  św iato
wych. Dosyć w spom nieć w yniki tegorocznych konkur
sów, urządzonych na w iosnę przez Klub Jazdy w  W ar
szawie.

W szystkiego jednak, m im o najlepszych chęci i rzetel
nej pracy, zdziałać odrazu  nie można: życie i w arunki 
jego są silniejsze. M ając na  względzie tylko dobro sp ra
wy, chcem y z punktu krytycznego rozpatrzyć prak tyczne 
rezu lta ty  tegorocznego przebiegu dystansow ego.

Z dziw ić musi m ałe  zainteresow anie się p rzeb ie
giem. Czy nie był on dostatecznie ogłoszony, czy nie 
były o nim  pow iadom ione zainteresow ane instytucje, 
w ydziały  jazdy, w eterynarji i remontu? G dyby naw et 
i tak  było, to przecież K lub Jazdy m a tam  sw oich człon
ków, d la  których raid nie m ógł być tajem nicą. A szkoda,

K ap t. P A R V O P A S S U  w  sk o k u  na  C h eri w  N ow ej W si (fo t. wtasn. „Jeźdź, i H o d “).
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bo w spom niane wyżej insty tucje  mogły, jak w  roku ze
szłym, okazać dużą pomoc, zaw iadom iw szy podw ładne 
im organy na drodze przebiegu.

W szak  udział brali w yłącznie oficerowie W . P., 
a przytem  przew ażnie na  koniach wojskowych. Przy 
udziale tych instytucji organizacja byłaby o w iele  łatw iej 
sza i lepsza, nie m ów iąc już o korzyści praktycznej, jaką 
z każdej próby, chcćby naw et chybionej, w yciągnąć mogą 
zainteresow ani.

W  roku poprzednim  na starcie był duży zjazd gene- 
ralicji, misji zagranicznych i sportsm anów , — w  tym , byli 
tylko: prezes K lubu Jazdy A. m argr. W ielopolski i redaktor 
„Jeźdźca i H odowcy" p. M. R adw an.

M iędzy uczestnikam i przebiegu, oprócz rotm . Mło- 
deckiego, zwycięzcy zeszłorocznego raidu, jak i w  roku 
poprzednim  nie w idzieliśm y lum inarzy naszego sportu 
jeździeckiego, którzy n a  zasadzie dotychczasow ych rezul
tatów  szeregu prób w yścigowych i konkursów, na miano 
to zasłużyli.

Na m ałą liczbę uczestników  w płynęły m anew ry, 
niewielki rozgłos i być m oże to, że zbyt w ielka różnica, 
jaka okazała  się w r. 1921 m iędzy zwyciężczynią, a w ię
kszą częścią innych koni odstraszyła jeźdźców, którzy, 
nie m ogąc zdobyć i przyszykow ać w przeciągu roku, przy 
naszym  jeszcze nie w ybitnym  m ateriale końskim, now ych 
zdolnych koni, nie chcieli na  tychże sam ych, zw yciężo
nych łatw o, znosić uciążliw e trudy, bez żadnych w ido
ków pow odzenia.

D latego też przypuszczam y, źe m oże jeszcze za- 
w cześnie urządzać tak długie przebiegi rok po roku.

W  roku zeszłym startow ała duża liczba koni i z m a
łymi wyjątkam i przebieg ukończyła, przytem  zm ęczenie 
znać było tylko na p ierw szych 2-ch koniach, k tóre prze
bieg odbyły w znacznie szybszym  czasie od reszty. 
W  tym  roku przebieg był o w iele  surowszy i w rezultacie 
szybszy.

D ystans różnił się m inim alnie, czas zaś, który w yka
zał tegoroczny zwycięzca, był o 15 i pół godziny lepszy. 
Koń dobrze przygotowany, najwidoczniej bardzo podrasowany, 
nie kaleka, wytrwały i prowadzony wytrawnie z  zastosowaniem 
się do jego zdolności i sił, odbył raid w doskonałym  czasie 
i mógł następn ie do próby świeżości wyjść w  bardzo do 
brym stanie, stw ierdzając, że d la  dobrego konia w arunki 
raidu były zupełnie odpow iednie. Klacz, która razem  ze 
zw ycięzcą w yszła do próby świeżości, odbyła ra id  w  zna
cznie gorszym  czasie i na  prób ie kulała na praw ą przednią 
nogę. Inne konie, albo nie ukończyły raidu, albo do 
próby stanąć  nie mogły.

C zyja w  tern wina?
Jak w idać z całego przebiegu — przedew szystkiem  

m aterjału  użytego, a następn ie  w pew nej m ierze i je
źdźców. Jeźdźców  dlatego, że niektórzy zażądali od 
swoich koni więcej, niż one dać mogły, idąc m iejscam i 
zbyt forsow nem  d la  danego konia tem pem  i nie robiąc

odpoczynków , oprócz oznaczonych przym usow o, lub — 
jechali dalej na koniach już bardzo zm ęczonych albo  ku
law ych. Konie takie pow inny być natychm iast z p rze
biegu w ycofyw ane, bo oprócz męki dla konia i jeźdźca, 
na d łuższą m etę osiągnąć się nic więcej nie da.

Z asadniczo  słaby rezu lta t raidu—oprócz dla p ierw 
szego konia — jest w iną głów nie m aterjału końskiego, 
użytego doń. M aterjał ten  bowiem , używ any do konkur
sów  i na  wojnie jest jeszcze słaby i m imo stałej jego po
praw y dziw ić się trzeba, że i tak  dokázáno na nim  w prost 
cudów . Oprócz tego, jak w idzieliśm y już dw ukrotnie, 
lepszego konia do raidów żałow ano, a użyte zostały konie 
nie rasow e, lub nadw yrężone. T o sam o działo się i na 
wojnie, a  stąd  u ludzi, mniej wchodzących w zasadnicze 
przyczyny, rodzą się łałszyw e pojęcia o koniach, o nie- 
w ytrzym ałości ich, o rozdelikacaniu nóg, (nawet b an d a
żami, k tó re używ a się albo do leczenia chorych nóg, albo 
jako zabezpieczenie od w ypadków ) i t. d. R odzą się 
takie pojęcia u tych, co zapom inają, że do.celu użyto ka
leki, żałując lepszych i zdrowych, a przecież n aw et od 
m aszyny, trochę nadw yrężonej, nie m ożna żądać, żeby 
w ytrzym ała dłuższą drogę po szosie, kam ieniach i t. p.

W ypadki, jak w ogóle w życiu, m ogą być najp rzeró 
żniejsze, lecz chcąc m ieć w idoki pow odzenia i p róbę 
dobrego konia trzeba przedew szystkiem  dw óch rzeczy: 
Io Koń m usi m ieć dużą dom ieszkę, a najlepiej być pełnej 
krwi, t. j. tej, co na całym  św iecie i w e w szystkich p ró 
bach okazała najw iększe zdolności, siłę, w ytrzym ałość 
i odporność organizmu, a to dlatego, że pow stała  z ra 
cjonalnej selekcji i łączenia z najlepszem i jednostkam i; 
2° Być bezw arunkow o całym: mieć dobre i nienadw yrę- 
żone kopyta o mocnych, praw idłow ych ściankach i po 
deszw ach, dobre łopatki, pęciny, całe ścięgna i kolana.

Bez tych dwóch zasadniczych w arunków  nie pom oże 
najlepszy trening, najdoskonalsza i rozw ażna jazda, 
a liczenie na  szanse pow odzenia będzie liczeniem  li tylko 
na w ypadek . Jazda zaś na koniu krwi, choćby naw et nie 
najlepszej klasy, lecz całym, będzie stokroć mniej ucią 
żliwa, przyjem niejsza i łatw iejsza do obliczenia.

Jeżeli jeszcze w ybrać konia lżejszego typu — gdyż 
na koniu ciężkim w dłuższej drodze musi się odbić n iesie
nie w łasnego nadm iernego ciężaru, co tylko w yjątkow a 
m aszynerja w ytrzym ać może,—nie cbsuszonego bardzo— 
poniew aż organizm, w czasie nadm iernej pracy, m usi 
m ieć co zużywać z siebie bez w iększej szkody d la  ca
łości — to koń taki, odpow iednio w ytrenow any i pod 
dobrym  jeźdźcem , będzie m iał nie w ypadkow e szanse pow o
dzenia, w róci z raidu cały i św ieży, w ykazaw szy do czego 
jest zdolny napraw dę. W ygra rozumie się najlepszy, ale 
będzie to  próba dobrych koni, a tylko takie w arto  p ró 
bować.

T. Jaworski-
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Sprawozdanie z III okrężnego biegu dystansowego 

IV Brygady Jazdy.

Na tych sam ych zasadach, na  jakich były zorganizo 
w ane  I i II biegi dystansow e IV Brygady Jazdy, przepro
w adzonym  został bieg III.

Bieg ten  zarządziłem  rozkazem  z dnia 12.VI r. b. na 
początek  w rześnia, oddziały  zatem  miały dosj ć czasu na 
przygotow anie się do  niego

T rudności jednak były bardzo poważne, gdyż przy
gotow yw anie się do biëgu należało  pogodzić z norm alnym  
szkoleniem ; trzeba w ięc było (tak jak przed  drugim  bie
giem ) zaniechać jazdy  n a  ujeżdżalni, a całą pracę prze
nieść w teren, aby w ciągnąć ludzi i konie do w ytrzym y
w ania przez dłuższy czas nietyle szybkich, ile równych 
przebiegów .

T rening  rozpoczął się od dw ugodzinnej pracy dzien
nie w  polu, przyzw yczajania koni do dróg bitych, do 
rów nych chodów  w oddziele , a jeźdźców — do szybkiego 
sp ieszan ia się, prow adzenia koni w wodzach, o razw ogóle  
do dyscypliny m arszow ej; — skończył s ę zaś na tydzień 
przed  biegiem, dochodząc do 25 m inut galopu i 50 m inut 
kłusa; jedynie na tydzień  przed biegiem zm iejszono cokol
w iek  napięcie pracy.

Bieg rozpoczął się m iędzy pierw szym  a dziesiątym  
w rześnia, t. zn. oddziały wyznaczone doń w yruszały nie
jednocześnie. W  tym  okresie czasu bieg się również za
kończył, w  ciągu k tórego obow iązyw ał 40-to godzinny 
postój w punktach dow olnych. T erm in  w ym arszu w okre
sie od 1 — 10 w rześnia w yznaczał każdy dow ódca szw a
d ronu  przeznaczonego do biegu. Poza niejednoczesnym  
startem , różnica m iędzy drugim  i trzecim biegam i była 
jeszcze taka, że do przebiegu stanęły  szw adrony  w sk ła
dzie rzeczywistego dow ódcy szwadronu, 3-ch m łodszych 
oficerów, oraz 50-ciu szeregowych, konie: ! dow ódcy 
szw adronu, 3-ch m łodszych oficerów i 50 koni szere
gowych, pozatem  dow olna ilość koni luzaków  nie będą
cych pod kontrolą (w И-im biegu brały udział pół-szwa- 
drony).

O ddzia ł IV D. A . K. nie w ziął udziału w przebiegu, 
bo dyon w  tym  czasie odbyw ał ćwiczenie w ostrym  strze
lan iu  w Podbrodziu.

Z ależn ie  od rozlokow ania oddziałów, s ta rt odbył 
się w  Suw ałkach i A ugustow ie, skąd dalej m arszruta 
biegła przez Białystok, Swisłocz, Grodno, z tem , że szw a
dron  1 p. uł., startu jący w  A ugustowie, bieg kończył 
w Suwałkach, zaś szw adrony 2 p. uł. i 3 p. szwol., startu 
jące w Suwałkach, kończyły w  A ugustowie.

O gólna odległość w ynosiła 366 kim. Do udziału 
w  biegu wyznaczyłem  w  1 i 2 pułku ułanów  4 te szw a
drony, zaś w  3 p. szw ol. — 2 gi, bo 4-ty  zbyt słabo się 
jeszcze przedstaw iał, aby mógł w iąć udział w  biegu; zato 
jed n ak  posiadał w  sw ym  składzie dwóch oficerów — 
ochotników , jadących w  szeregu t. j. d-cę 3 p. szwol. 
mjr. K uleszę i rotm . Szw eicera z tegoż pułku.

A by uniknąć niepozozum ień, d-cy szw adronów  spo
rządzili w trzech egzem plarzach najdokładniejszą ew iden
cję koni idących na bieg i każdy z nich spraw dził ją 
w obecności oficera-kontrolera w przeddzień wymarszu. 
Jeden egzem plarz tego w ykazu znajdow ał się u d-cy d a
nego szw adronu, drugi u odnośnego oficera-kontrolera, 
trzeci zaś został odesłany do D -twa B rygady Jazdy. 
K ażdy z oficerów -kontrolerów  obow iązany był również 
do zanotow ania sobie nazw isk szeregowych, dosiadających 
konie, w biegu pow inien był przestrzegać przepisy, 
a o sw ych spostrzeżeniach m iał m eldow ać w D-twie Bry
gady  dopiero po zakończeniu biegu przez w szystk ie trzy 
szw adrony.

W  dniu 2 ub. m. o godz. 4 ej w yszedł szw adron 
1 p. uł. z nakazanego startu  (z Augustow a) pod d-twem 
rotm. Chm ielewskiego, m ając w swym  składzie jako 
ochotników  kapelm . G rabow skiego i oficera arm ji fińskiej 
por. Lonrotha; w yszedł w  kondycji dobrej, osiodłany 
jednakow o, uzbrojony — jak w poprzednim  biegu. Całą 
odległość t. j. 366 kim. przybył w 74 g. 33 m.. w liczając w  to 
obow iązkow y 40-to godz. postój, czyli sam  m arsz trw ał 
34g. 33 m. Przeciętna szybkość w yniosła w ięc 101/a kim . na 
godzinę. Czwarty szw adron 2 p. uł. w yszed ł w dniu 
3 ub. m. o godz. 5 tej z Suw ałk pod d-tw em  rotm . Ciszew
skiego, w yekw ipow any — jak poprzedni. O dbył prze
bieg w  84 godz.; po odliczeniu 40 godzin, postoju, marsz 
sam  trw ał 44 godziny, przeciętna szybkość wyniosła 
8,3 kim. na godzinę.

Drugi szw adron З-go p. szwoleżerów  w yszedł w dniu 
3 ub. m. o gedz. 15-ej z Suw ałk pod d-tw em  por. Bukraby, 
w yekw ipow any—jak poprzednie. O dbył bieg w 75 g- 15m. 
Sam  m arsz trw ał (40 g. post.) 35 g. 15 m. Przeciętna szyb
kość: 10,4 kim. na  godzinę.

Pom im o tego, że szw adron 1 p. uł. odbył bieg naj
szybciej bo w 33g. 33m., jednak p ierw szeństw a nie uzyskał, 
gdyż szw adron 3 p. szw oleżerów , choć szedł nieco w ol
niej, lecz zato przyszedł do m ety w daleko  lepszej kon
dycji, w skutek czego szw adron ten uzyskał pierw szeń 
stwo. Szw adron 2 p. uł. w praw dzie przyszedł w kon
dycji i składzie najlepszym , lecz różnica w  czasie była 
tak  znaczna, że uzyskał m iejsce ostatnie t. j. trzecie 
z rzędu.

W yniki tego biegu  uw ażam  za bardzo  dobre, gdyż 
oddziały  zrobiły przem arsz ten nadzw yczaj szybko i z ma- 
łem i, stosunkowo, stratam i, tak, że korzyści osiągnięte 
bezw zględnie je przew yższają, do których zaliczam  n a
byte dośw iadczenie przez oficerów w prow adzeniu  szw a
dronu w  zw artej m asie m arszem  kom binow anym  z szyb
kością, oraz z koniecznością oszczędzania sił ludzi 
i zw ierząt; zrozum iały przytem  i szersze m asy żołnierzy
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znaczenie tak  ważnej rzeczy jjak treningu i sportu kon
nego, których to korzyści nie m ożnaby było osiągnąć bez 
pow ażniejszej pracy w  polu.

D-ca I V  Bryg. Jazdy, 

płk- SlaskJ

O pis przebiegu.

Bieg dystansow y IV  B rygady Jazdy, odbyty n a  prze
strzeni 366 kim . ze startu  w A ugustow ie przez Suchowolę 
Białystok-Swisłocz-Indura G rodno-A ugustow -Suw ałki.

D nia 2.IX b. r. o godz. 4-ej w yszedł 4-ty szw adron 
I p. uł- „K rechow ieckich“ w sile 54 koni p o d d  tw em  rotm. 
C hm ielew skiego z nakazanego rozkazem  startu.

Konie w  dobrej kondycji, osiodłane w szystkie 
w austryjackie siodła, typu artyleryjskiego, (za w yjątkiem  
oficerskich) z pełnym  jukiem. Ludzie usposobieni m oral
nie jaknajlepiej, w yekw ipow ani dobrze, karabinki zało
żone przez ram ię, szable na rapciach, lance w dłoni.

l-szy dzień marszu. Z e  startu  rusza szw adron kłusem  
drogą na  Białobrzegi — K olnica, gdzie o g. 5-ej — 10 mi
nutow y postój; K am ień — Sztabin, gdzie na w ydm ie 
piaskow ej (3 kim. przed Sztabinem ) o g. 6-ej — 10 minut 
postoju; Suchow olę — Driga, gdzie o g. 8-ej — 20 m inut 
postoju; Korycin — P opielów ka, gdzie o g 9 ej 30^—-10 
m inut postoju i pojenie koni. W  Rybnikach o g. 10 m. 57 
zarządzono postój pięciogodzinny. Konie karm iono cu
krem  i ow sem , który jadły niechętnie. Ludzie m imo zm ę
czenia z zam iłow aniem  i łagodnością zajmują się końmi. 
Z  Rybnik w ym aszerow ał szw adron  o g. 3 ej m. 57 w stro
nę Białegostoku; o g. 6 m. 25 — 20 minut postoju. W  R y
bnikach pozostały 2 konie n iezdolne do dalszego m arszu 
O g. 7 m. 9 — 10 m inut postój; o g. 10 m. 4 — 10 minu. 
towy postój. W  G ródku zostają 3 konie n iezdolne do dal
szego m arszu. O g. 11 m.50 dochodzi szw adron do wsi Wie- 
jek, gdzie zarządzono 7-mio godz. postój. Ludzie i konie 
bardzo pom ęczeni. O d g. 6 m. 50 do g. 11-ej padał rzęsi
sty deszcz, który bardzo ujem nie w płynął na usposobienie 
jeźdźców i koni. W  1 ym dniu m arszu przebyto 155 kim., 
z przeciętną szybkością 14 kim . na godz

2-gi dzień marsza. Dnia 3.IX b. r. o g. 7 m. 50 — w y
m arsz ze w si Wiejki, na 1-ym kilom etrze, na d rodze do 
Jałówki zostaw iono jednego konia, niezdolnego do m ar
szu. O  g. 8 m. 40 — 10 m inut postoju. O g. 10 m- 40 — 
20 m inut postoju w Swisłoczy, W  czasie postoju karm iono 
konie chlebem  i cukrem . Godz. 1 m. 25 — 20 m inut 
postoju w Brzostowicy Dużej, gdzie karm iono konie cu 
krem. O  g. 3 m. 53 — 10 m inut postoju w  O lekrzycach.
0  g. 4 m. 50 — 10 m. postoju na szosie Sw isłocz—Indura 
na 10 kim. przed Prokopow iczam i. O g. 5 m. 40 — po
stój z noclegiem  w Prokopow iczach (11 godzin 13 m inut). 
W  2-im dniu  m arszu przebyto odległość 92 kim. W  cza
sie m arszu stosow ano mniej krótkich postojów, niż p ierw 
szego dnia. Konie jadły lepiej, za wyjątkiem  jednego, 
który cały  czas nie przyjm ow ał innego pokarm u, jak w o
dę z cukrem .

3 -ci dzień marszu- D nia 4.IX b. r- w ym aszerow ał 
szw adron z Prokopowicz o g. 4 m. 53. O g. 6 m. 34 — 
postój 10 m inutow y w Kopciow ce. O g. 7 m. 6 — postó) 
15 m inut w Grodnie. O g. II m. 10 — 2 g- 50 m. postoju  
w Kurjance. 0  g. 3 m. 36 — 10 m inut postoju n a  szosie 
do A ugustow a. O g. 5 m. 10 — postój 5-cio m inutow y 
w lesie obok stacji kolejowej A ugustów . O g. 5 m. 23 
osiąga szw adron  koszary w A ugustow ie, gdzie zarządzo
no postój 8-mio godzinny. W  З-im  dniu m arszu przebyto  
odległość 94 kim. W  czasie drogi stosow ano po raz p ierw 
szy, prócz kłusa i prow adzenia koni w wodzach, także
1 galop.

4-ty dzień marszu. D nia 5.IX b. r. o g 2 m. 23 w y 
m arsz z A ugustow a. O g. 5-ej 3 minut, postój w O lsza n 
ce. O  g. 6 m. 33 szw adron osiąga m etę w Suwałkach.

C ałą tę  odległość t. j. 366 kim . szw adron przeszedł 
w 74 g. 33 m., w liczając w  to obow iązkow e 40 godzin 
postoi t. zn- m arszu sam ego było 34 g. 22 m., a szybkość 
przeciętna — 10 i pół kim. na  godzinę.

Z  powyższego spraw ozdania widać, że szw adron 
pozostaw ił w drodze 6 koni, z pozostałych ani jeden  nie 
był odbity  lub odparzony, podkow y w szystkie w po
rządku.

Oficer-kontroler.

mjr. NiementoWs/ęi.
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K R O N I K A .
K R A J O W A .

— P an  K. O z ierzb ick i nabył ze stajni Spółki 
H odow lanej następujące konie:

1. 3 1. og. karego P udd le ra  (A dam  Bede i Prairie 
O yster).

2. З I. kl. kaszt. R ad iation  (R sdium  i Farindola).
3. 2 1. kl. kaszt. L ady  Pëgoys (Prestige і Flying 

A ero).
4. 2 1. kl. gn. P icco la (Phryxus і Perdrix B lanche).
5: R oczniaka c.gn. og. Bien Joué (R adiant і Gaff).

— P an  S. R u d a k o w sk i  nabył na przetargu 
w  T a tte rsa lu  rew indykow aną z Niemiec 3 1- kl. gn- Auser- 
w aeb lte  (A rd Patrick i A lpenw eibe).

— N ew m ark et ,  13 października.
The Middle Park Stakes, 2620 Ł 6 furl.

D r a k e  og. c.gn. (Sir Eager i Lady Burghley) 9 st. 
3 lb. p. S. W hitburn, ż. Beary — I, P ao la (9—0) — 2, 
P ortum na — 3( b. m. 4 konie. Wygr. o 2 dług. w FI43/5". 
Cota 4 : 11.

Nagrodę tą w ygrały w roku:

1910 — Borrow
1911 — Absurd
1912 — Craganour
1913 — Corcyra
1914 — Friar M arcus 
1924 — Argos

1916 — North S tar
1917 — Benevente
1918 — Stefan the G reat
1919 — T etra tem a 
1920— M onarch 
1921 — G olden Com

Z A G R A N I C Z N A  .

— M ed y o la n , 1 października.
Nagroda „Jockey Club'и", 100,000 lirów, 1,800 m tr.

S c o p e s  3. 1. 50 kg. (Sunstar і Spring Chicken) 
p. F . Tesio, ź. W . W right — 1, Nam yul (4 1. 55 kg ) — 2, 
F iorello  (3 1. 58 kg.) — 3, b. m. 6 koni, w  których Me- 
lozzo da Forli (55 kg.). W ygrane o P/a dług.

8 października.

Criterium International, 50,000 lirów, 1,500 mtr. d la  2 1.
C i m a  d a  C o n e g l i a n o  54 kg. (Signorino 

i Chin) p. F. Tesio, ż. W right, S ikandra—2, D om inie—3, 
b. m. 5 koni. W ygrane o 5 dług.

— C aulfie ld  (A ustra lja), 14 października.
The Caulfield Guineas, d la  3 1., dyst. 1 m ila (1 600 mtr.).

S о о г а к  — 1, W hittier — 2, Prince T ressady  — З, 
b. m. 8 koni. W ygrane o pół dług. w 1'41". Cota 7 : 4.

— L ingfie ld  (A nglia), 14 października.
The Linglield Autumn Oaks, 923 Ł. P/a mili.

L e i g h o n  T o r  kl. gn. 8 st 9 Ib. (T orlo isk  i Lao- 
m edia) p. W . Singera, ż. C hilds—1, Pogrom  (9 — 2 )—2, 
A m orelle  (8 — 2) — 3, b. m. Recess. W ygr. o 1 dług. 
w  2'473/5''. Cota 11:8.

—- T h e Curagh (Irlandja), 17 października.
The Curragh Grand Prize, 500 Ł, 5 furl, d la  2 I.

K i n g  D e n n i s  og. c.gn. (T redenn is—Diavolezza) 
p. A- Mc Cann, ż. Joe Canty, Cynos —-2, T o r Cor — 3, 
b. m. 4 konie. Wygr. o pół dług- Cota 2 : 1 .

— Le T rem blay , 18 października.
Prix Edgard-Gillois (16-e poule biennal 1922 — 1923)

20,000 fr., 2 600 mtr.
K  e f a 1 i n p. N E. A m aatielosa, Ż. G arner —- I , 

Jort — 2, Kitombo — 3, b- m. G aurisankar, a R am us nie 
ruszył od  startu. W ygr. o głowę.

— Long champ, 19 października.
Prix de Senlis, 20,000 fr-, 2,100 mtr.

D a u p h i n  og. kaszt. 4 1. (Mon Petio t і M adam e 
R oyale) p. J. Cohn, ż, O ’Neill — I, C einturon — 2, Bo- 
m arsund — 3, b- m. 2 konie. Wygr. о 1 dług T ot. 14 50 
za 10.

— D on caster ,  19 października.
The Doncaster Autumn Foal Plate, 938 L, 6 furl, d ia 2 1.

M y  L o r d  og. kaszt. (Sunspot і O ur L ady) pana 
J. B. Joola, Ź. Bullock — 1, M ountain Light — 2, Golden 
V ision — 3, b. m. 2 konie. W ygr. łatw o о 3 dług.

P edigree zw ycięzcy M iddle Park P la te  w N ew m arket —- og. c.gn. DRA K E ur. w  st p. Swanwick-
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Pedigree og. kaszt. E p in ard ’a, jak obecnie okazuje 
się najlepszego francuskiego dw ulatka, w łasność i st- 
p. P. W ertheim era.

E pinard.

Pedigree Le Prodige’a, zwycięzca Prix du C onsiel 
M unicipal.

Le P rodige.

E p in e  B lanche

W h ite  T b o rn
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Licytacja koni HODOWLANYCH I UŻYTKOWYCH ODBĘDZIE SIĘ 
W DNIU 10 LISTOPADA R. B.

W  NOWYM TATTERSALU (LITEWSKA №  3).
Z A P IS Y  P R Z Y JM U JE  S T O W . R O L N IC Z E  D O  Z A K U P U  I S P R Z E D A Ż Y  K O N I W W A R S Z A W IE  (K O P E R N IK A  30, G M A C H  C. T . R .) .

К

T
о

С n  ç  L
Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub

— : dom w Warszawie. : ...... =-—
Niech we własnym interesie złoży ofertę 
pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i Hodowcy”.

к
T
o

Stowarzyszenie Rolnicze do Zakupu i Sprzedaży Koni
w  W a r s z a w ie ,  ui. K op ern ik a  3 0  (gm ach  C. T . R.) adres telegr. „Kupkoń".

K om isow e Kupno i S przed aż Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R e d ak to r i w y d aw ca : M. R A D W A N . D ruk K. K ow alew skiego , W arszaw a, P iękna 15.



Rok I. W arszawa, 4  lis top ada  1922  r. Nr. 45.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

Z a  IV  k w arta ł w ynosi 5,000 m k.

C en a  n u m eru  3 0 0  M k.
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 
W arsz aw a , H otel E uropejsk i N r. 106.

Z p o w o d u  s t a l e  w z r a s ta ją c y c h  k o s z t ó w  w y d a w n ic tw a  — u p rzejm ie  p r o s im y  o  n ie z a le g a n ie  
w  p r e n u m e r a c ie  i w n o s z e n i e  t a k o w e j  p r z e k a z a m i p o c z to w y m i.

P R O M IE Ń  og. k asz t., ch o w u  p . Cz. B aczyńskiego, zw ycięzca nagr. ks. L ubom irsk ich  (fot- w ł. „Jeźdź, i H o d “).
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Zawody hippiczne Sandomierskiego Koła Sportowego.

D nia 26 i 27 w rze
śnia w Sobótce odbyły 
się wyścigi, biegi m yśliw 
skie i konkursy hippi
czne, urządzone stara
niem  Sandom ierskiego 
Koła Sportowego. P o d a
liśmy już z nich spraw o
zdanie, ale poniew aż było 
bardzo pobieżne, a nader 
udany dw udniow y m ee
ting św iadczy o dobrych 
bardzo chęciach organi
zatorów  i o zam iłow aniu 
uczestników do  konia 
i s z t u k i  jeździeckiej, 
zresztą tradycyjnego u po 
laków  — więc podajem y 
b a r d z i e j  szczegółowy 
opis.

Z jazd  był duży, w ielk ie zainteresow anie, w iele po
jazdów, w  próbach uczestniczyło w ielu jeźdźców  i koni 
a rozgryw ki były ciekaw e. Do konkursu hippicznego 
pierw szego dnia stanęło  22 konie, a w biegu dystansow ym  
Śmiłowskim , za m astrem  po w ycofaniu 5-ciu, udział brało 
15 koni. W  jednym  tylko wyścigu było 2 konie, (wygrał 
go ofiarodaw ca nagrody).

Nie m ożna pom inąć m ilczeniem , że w  w yścigach 
udział n a  równi z przedstaw icielam i płci silniejszej, brała 
dzielna przedstaw icielka płci pięknej, choć słabszej 
i, jakby chcąc zadać kłam  tem u tw ierdzeniu, z w ielką 
braw urą w ygrała wyścig n a  w ałachu Budiennym , bijąc 
5 koni dosiadanych przez panów ; w innym  znów , gdzie 
uczestniczyło 12 koni, na  tym  że sam ym  Budiennym  za
jęła czw arte  miejsce.

O gółem  rozegrano 2 konkursy, 5 w yścigów  płaskich, 
2 z płotam i, 1 S teeple-C hase, jeden bieg za m astrem  
i 1 bieg dystansow y.

Jeźdźcy dosiadający koni, które zdobyły pierw szą 
i drugą nagrodę (oprócz dodatkow ych) otrzym yw ali że
tony pam iątkow e- Z d jęć  dokonał fotograf „Jeźdźca i H o
dow cy“.

Dzięki staraniom  organizatorów , zostały m iłe bardzo 
w spom nienia, a oto szczegółow e spraw ozdanie z za 
wodów.

^Dzień I-szy, 26. IX  1922 r.

I. (H andicap). N agroda J. W . P. A . i J. Bronikow. 
skich 60.000 mk. Konkurs hippiczny zw yczajny, dla koni 
41. i st. w szelkiego pochodzenia, 8 przeszkód 110 ctm . 
w ysokości i 300 ctm . szerokości. Konie, k tó re  w latach 
1921 i 1922 w ygrały I nagr. na torach oficjalnych w kon
kursach hippicznych, skaczą przez 4 przeszkody podw yż
szone do 130 ctm., konie zaś, które w tychże latach, na

tychże terenach  w ygrały II nagrodę, skaczą przez 4 p rz e 
szkody podw yższone do 120 ctm . W aga dow olna. S taw ka
2-000 mk.

1 ) A ssad wał. kaszt. p. Z b. H orodyńskiego—j. rotm . 
bar. L ipow ski, 2) Nagroda kl. gn. 16 p. uł.—j. rtm . Cho- 
jecki, 3) Ewa ki. gn. 16 p. uł. — j. por. Skupiński,

W  konkursie brały  udział jeszcze: M alaga p. J. L e
w andow skiego (j. właśc.). G entlem an mjr. R uppa (j. rtm- 
D obrzański), Z uch  rtm. P eretiatkow icza (j. właśc.), U rsus 
i Babilon mjr. G łogow skiego (j. właśc.). G óral, O rlik  
i C ab 14 p. uł. (j. por. Szyld), A rbiter 14 p. uł. (j. ppor. 
S trużyński), Doniec rtm. G odlew skiego (j. ppor. S trużyń- 
ski), B arykada p. Z . Skolim ow skiego (j. wł.), Jacek 16 p. 
uł. (j. rtm . Chojecki), Fedor i A tak  16 p. uł. (j. por. Sku
piński), Kuba p. A. Bielińskiego (j. właśc.), A rgum ent 
p. W . Chądzyńskiego (j.por. D aszewski), M orinus p. Zb- 
H orodyńskiego (j. właśc.), W arta  i Q ueen  Mary, p. S. Ba
ry Iskiego (j. właśc.).

II. W yścig p łaski — Zachęty . N agroda J. W . P. 
H en ry k a  Cichowskiego 100.000 mk., d la koni w szelkiego 
wieku- Konie s/i krw i angielskiej i w yższe j w ykluczone. 
D ystans około 3 000 mtr. W aga m inim alna 65 kg. S taw ka
3.000 mk.

1) Bajka kl. gn. 3 1. po  K arm azyn i H an ia  p. Sztre- 
m era—j. p. K. Bronikowski, 2) Fulgia kl. c.gn. 16 p. u ł.— 
j. podch. Karski, 3) Lira kl. kaszt. p. A. Łem pickiego — 
j. p. Bronikowski. Bez miejsca: Budienny w ałach  gn. 
p. W . Stępińskiego (j. pani M. Bronikowska), F unka kl. 
kaszt- M. Piotrowskiego (j. wł.), S trzała kl. gn. p. E. Ro- 
guskiego (i. p. H. Roguski), A ssad  wał. kaszt. p. E. H oro
dyńskiego (j. rtm. Lipowski), A rgum ent w ał. k ary  p. W. 
C hądzyńskiego (j. por. D aszewski), N. N. kl. gn. p. J. Stru- 
żyńskiego (j. ppor. Strużyński), D am a kl. kaszt. p. E. Ro- 
guskiego (j. p. L. Jurkowski) i Bajka II kl. sk. gn. p. Go- 
śniałow skiego (j. p. J. Leszczyński). U padł; Bolszew ik 
p. K. N iem ojewskiego (j. w łaściciel).

W ygrane z m iejsca do m iejsca o 15 długości.

III. W yścig z płotam i. N agroda „V erbum  N obile“ 
J. W . P. Al. O lszew skich 100.000 mk., d la  3 1. і st. копі 
w szelkiego pochodzenia. D ystans 2.200 mtr., 6 płotów. 
K onie pełnej krw i -f- 4 kg. Bez 3 koni u startu  wyścig 
nie dochodzi do skutku. S taw ka 3.000 mk.

1) Rzym ianka kl. gn. 6 1- pełn. krw i po L ouviers i La- 
ripette, p. J. Stokow skiego — j. właściciel, 2) S trejk  og. 
kaszt. З I. po Boy i La D eliverance, p. K. N iem ojew skie
go — j. p. M. Piotrowski, 3) N iedola kl. gn. 4 1. po F iglar
ny  K icanutroff i P iękna p. K. N iem ojew skiego — j. rtm. 
Peretiatkow icz, Bez m iejsca: T ajga  kl. kaszt. 5 1. po  V a 
d o r i kl. V2 krw i p. H. H orodyńskiego (j. rtm . Lipowski).

W ygrane finiszem о 11/г długości.

IV. Steeple-C hase. N agroda J. W. P. Jana C ichow 
skiego 100.000 mk. d la  koni w szelkiego wieku ¡p ochodze
nia- D ystans około 3.000 m tr. S taw ka 3.000 mk.
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I) A dam us og. gn. 5 I. pełn. krw i po L ouviers i P a 
rad n a  por. D aszew skiego — j. p. J. Stokowski, 2) C am 
buse kl. kaszt. 4 1. po F ig larny  K reantoff i R ajfurka z pod 
B ędzina p . K. N iem ojew skiego — j. rtm . Peretiatkow icz,
3) U ro k  og. gn. 5 1. pełn . krw i po Mości K siążę i H alka 
p. J. L ew andow skiego — j. rtm . Dobrzański. Bez miejsca: 
M aks L inder p. Z. Skolim ow skiego (j. właśc.).

W ygrane finiszem, ła tw o  o 3 dług.

V . W yścig płaski. N agroda J. W . P. G. Ośm iałow- 
skich  100 000 mk. d la  koni 3 1. i st. wszelkiego pochodze-

1) M alaga kl. kaszt. 5 1. pełnej krw i po Perdic- 
cas i M arica p. J. Lew andow skiego — j- właśc., 2) Prin
cesse N itupercas kl. gn. płn. pełnej krwi po G aston i Be
verly p. K. Niemojewskiego — j. p- J. Bronikowski,
3) A llo  w ał. kaszt. pin. niew iadom ego pochodzenia bar. 
W. H ey d la  — j. właśc. Bez miejsca: Dem on w ał. kary 
p. J. D obieckiego (j. właśc.), H irondelka kl. gn. p. M. Ba- 
rylskiej (j. p. Barylski), D ew ot 16 p. uł. (j. pdch. Karski), 
C ab w ał. gn. 14 p. uł. (j. por. Szyld).

W ygrane łatw o o 2 dług. M astrem  był p. A ugust 
Łem picki na pełn. krw i kl. Micie.

H r. P A O L O Z Z I n a  R aggio  d r S o le  w  N ow ej W si (/oř. własn. „Jeźdź, i H o d “).

nia. D ystans 1.600 m tr. K onie pełnej krw i ang. niosą 
4 kg. więcej. S taw ka 3.000 mk.

1) R isolta kl. gn. płn. pełnej krwi po  Rissinglass 
i K leinod p. J. Bronikowskiego — j- właśc-, 2) Futar kl. 
gn. 6 1. pełnej krw i po R ocketter i Fugace p. M. P ruszaka— 
j. w łaśc., 3) H esperus og. kary  5 1. pełnej krw i po C ara
bas i S toppine ppor. S trużyńskiego — j. właśc. Bez m iej
sca: N iedola kl. gn. p. Z b . H orodyńskiego (j. rtm . bar. Li
pow ski), Fokker kl. kaszt. p. W. C hądzyńskiego (j. por. 
D aszew ski) i M adam e Loulou kl. gn. p. Z . Skolim ow skie
go — j. właśc.

W ygrane w cuglach o 3 dług- finiszem od prow a
dzącej Futar.

VI. Bieg m yśliw ski za  m astrem . N agroda J. W . P. 
A ugust. Lem pickich 100.000 mk. d ia k o n i 4 1. st. w szel
k ieg o  pochodzenia. K onie, które z roku 1922 wygrały 
1 lu b  И nagrodę w biegach na torach oficjalnych, za w yłą
czen iem  m yśliw skich w ykluczone. D ystans około 6.000 
m tr. Bez 4 koni u startu  bieg nie dochodzi do skutku. 
S taw ka 3.000 mk.

Dzień Il-gi, dnia 2 7 -IX  1922 r.

I. Bieg Dystansow y Śmiłowski. Nagr. J.W . P. Czesł. 
Baczyńskiego 500.000 mk. d la koni wszelkiego pochodze
nia, 4 I. i st. Dystans około 12 kim. z Sobótki do Śmiłowa 
za m astrem , z pow rotem  częściowo za m astrem , częścio
wo drogą dow olną. Przybycie do Śm iłowa w 5 minut 
po  m astrze dyskw alifikuje. W aga m inim alna d la  koni 
I kat. 77 kg., II kat. 72 kg., III kat. 67 kg. Bez 5-ciu koni 
różnych w łaścicieli u s tartu  wyścig nie dochodzi do skutku 
i nagroda przenosi się n a  następny m eting. Staw ka
6.000 mk.

1 ) M aks Linder w. kaszt. peł. niew. poch., p. Z . Sko
lim ow skiego ■— j. wł., 2) C am buse kl. kaszt. 4 1. po 
F iglarny Kicanutrof i R ajfurka, z pod B ędzina p. K. N ie
m ojew skiego—j. rtm . Peretiatkow icz, 3) P rincesse Nita- 
percas kl. gn. pełn., pł. krw i po G aston i Beverby, 
p. K. N iem ojewskiego — j- wł.

W  biegu brały oprócz tego udział: A dam us por. D a
szew skiego (j. wł.), R zym ianka p. J. S tokow skiego (j. wł.), 
U rok rtm- D obrzańskiego (j. wł.), N agroda 16 p. uł.
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(j. rtm. Chojecki), D em on p. J. Dobieckiego (j. włj, 
Fokker p  W . Chądzyńskiego (j. wt.), H etm an  p. H . T a r
gowskiego (j. p. M. Z alew sk i), Demon II p. K. Z ałęskie- 
go (j. wł.), D ew ot 16 p. ul. (j. pdch. Karski), O rlik  16 p. ul. 
(j. por. Szyld).

Z atrzym ane: R isolta p. J. Bronikowskiego (j. wł.) 
i A llo bar- W . H eydla  (j. wł.).

W ycofane: M ita p. A . Łem pickiego, Bubi rtm . Pe- 
retiatkow icza, M alaga p. J. Lew andow skiego, Koryfeusz 
rtm. Dobrzańskiego, Budienny p. W. Stępińskiego.

M astrem  był p. H . Cichowski.

II. Konkurs H ippiczny. N agroda San K. Sp.
100.000 mk., dla koni w szelkiego pochodzenia, 8 przeszkód 
wysokości do 120 ctm. i szerokości do 300 ctm  Stawka
3.000 mk.

1) Fedor ki. gn. 16 p. uł.—j. por. Skupiński, 2) Mo- 
rinus w. kaszt. p. Z b . H orodyńskiego—j. wł., 2) G entle
m an og. kaszt. mjr. R u p p a—j. rtm . Dobrzański, 3) Bary
kada p. Z . Skolim owskiego — j. wł.

W  konkursie brały oprócz tego udział: Jacek 16 p. 
uł. (j. rtm . Chojecki), Ew a, K uba, A tak  16 p. uł. (j. por. 
Skupiński), Z uch rtm. Peretiatkow icza (j. wł.), Ursus 
i Babilon ppułk. G łogow skiego (j. wł.), A ssad p. Z b . H o
rodyńskiego (j. rtm . bar. L ipow ski), A rgum ent p. W . Chą
dzyńskiego (j. wł.), G óral 14 p. uł. (j. por. Szyld), A rb iter 
14 p. uł. (j. ppor. S trużyński) i D oniec ppor. Strużyń- 
skiego (j. wł.).

III. W yścig płaski. N agroda JW P. Eug. Roguskich
100.000 mk. d la koni w szystkich kategorji, oprócz koni 
pełnej krw i ang. oraz koni I kat. które kiedykolw iek bie
gały na  torach oficjalnych. D ystans 2100 mtr. Konie 
II kat. n iosą o 2 kg. mniej, a konie III kat. n iosą 4 kg. 
mniej. S taw ka 3.000 mk.

1) Bajka ki. gn. 3 I. p. Sztrem era po K arm azyn 
i H an ia — j. p. K. Bronikowski, 2) La F ille du  V ent 
kl. kaszt, po Fils du V en t i Polm oodie V  p. M. P io trow 
skiego — j. wł., 3) Panicz og. gn. płnl., niew . poch. 
p. ppor. J. G em brow icza — j. wł.

Bez miejsca: H irondelka p. M. Barylskiej (j. rtm. 
D obrzański).

W ycofane: Strejk, B udienny i Fajga.
W ygrane łatw o z m iejsca do m iejsca о 2 dł.

IV. W yścig płaski dodatkow y „Pocieszenia". N a
groda 100.000 mk. ze sk ład ek  zebranych n a  zabaw ie  
Koła, d la  3 1. i st. koni nie m ających sli krwi ang. i wyżej, 
k tóre biegały na w yścigach Т . K. w  Sobótce i nie w ygrały 
I nagrody. Dystans 2100 m tr. Jeźdźcy którzy jeździli 
na  w yścigach na torach oficjalnych w yłączeni. S taw ka
3.000 mk.

1) Budienny w. gn. pełni. niew. poch. p. W . S tęp iń 
skiego — j. pani M. Bronikow ska, 2) Funka kl. kaszt, 
pełni. niew . poch. p. H . C ichow skiego — j. p. J. L eszczyń
ski, 3) L ira kl. kaszt, pełni. n iew . poch. p. J. Łem pickie- 
go — j. rtm . bar. Lipowski.

Bez miejsca: Fulgia 16 p. uł. (j. pdh. Karski), S trzała 
p. E. R oguskiego (j. p. H . Roguski), D am a p. E Rogu- 
skiego (j. p. L. Jurkowski).

W ygrane finiszem o 1 dł.

V. W yścig z płotam i, dodatkow y. N agroda JW P. 
M. Piotrow skiego, 80.000 mk., d la  3 1. i st. koni pó ł krwi, 
które w Sobótce nie w ygrały I nagrody. D ystans 2200 mtr. 
6 płotów . Staw ka 3.000 mtr.

1) Strejk og. kaszt. 3 1., po Boy i La D eliorance, 
p. K. N iem ojewskiego — j. p. M. Piotrow ski, 2) T a jg a  
kl. kaszt. 5 1. po V ad o r i k laczy  pół krw i, p. Z b . H o ro 
dyńskiego — j. rtm. bar. L ipowski.

W ygrane łatw o o 2 dł.
W ycofana: M adam e Loulou p. Z . Skolim ow skiego.

VI. W yścig płaski dodatkow y „Pożegnalny". N a
groda Sand. K oła Sportow ego 100.000 mk. d la  3 1. i st. 
koni w szelkiego pochodzenia, z w yłączeniem  zw ycięzców  
I nagród  w  Sobótce. D ystans 2100 mtr- Konie pełnej 
krw i 4 kg. więcej. S taw ka 3.000 mk. W ym agane 4 konie 
u startu .

1) N iedola kl. gn. 4 1. po F iglarny K icanutrof 
i P iękna, p. K. N iem ojewskiego — j. p. K. Bronikowski,
2) F u ta r kl. gn 6 1. pełn. k rw i po R ocketter i Fugace 
p. M. P ruszaka — j. wł., 3) M adam e Loulou kl. gn. pełn. 
po G olden  Touche p. Z . Skolim ow skiego — j. w ł

Bez miejsca: N iedola p. Zb. H orodyńskiego (j. p. J. 
Stokow ski), M ita p. A. Lem pickiego (j. wł.), Mizzi 
p. H. Bronikowskiego (j. wł.).

W ygrane finiszem łatw o o 2 dł.

«лилл**
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Sprawozdanie z ostatniego dnia wyścigów w Warszawie.

Dzień dw udziesty ósmy.

N ie d z ie la , 2 9  p a ź d z ie r n ik a .
Pochmurno, tor miękki.

4 0 7 .  N a g ro d a  4 0 . 0 0 0  m k . W yśc ig  p la sk i g e n t le m a ń s k i
H an d icap  dla 3 1. i st. og. i kl., D y sta n s  
3 0 0 0  m tr.

Otrzymują: 1-szy koń 40,000 mk., hod. 4,000 mk.; Il-gi koń 12,000 mk., 
hod. 1,200 mk ; lll-ci koń 4,000 mk., hod. 400 mk.

386 N e w a  kl. gn. A. Olszowskiego, po Gomba lub Veles IN e -  
heglu, zagr. węg., 1. 5., 73 kg, р. К  Rómmel 1.

490 T o o th p ic k , kl. gn. H Towarnickiego, 1. 4, 68 kg.
p. J. Stokowski 2. 

391 P ie s z c z o t k a ,  kl. gn. hr. A. Morstina, 1 4, 71 kg.
p. B. Peretjatkowicz 3. 

381 K u zyn , og. kaszt. H. i J. Laskowskich, 1. 4, 67 kg.
p. Komorowski 4.

400 B u rżuj, og. kaszt, grona oficerów 1 p. ułanów Krechowiec- 
kich, I. 4, 64 kg. p. Piotrowski 5.

328 C y cla d e , kl. skgn. hr. I. Mielżyńsklego, pł., 72 kg.
p. T. Falewicz 6. 

Wycofane: Benjamin, Rzymianka, Aurelia i Falga.
Wygrane w 3'32L2" d'10"—36—34—36—36Vs). łatwo o 3 dług- 
Prowadziła Cyclade drugi szedł początkowo Burżuj, n as tę 

pnie Toothpick, ostatnia szła Newa. Na linji prostej walczące 
Toothpick i Pieszczotkę minęła i łatwo wygrała Newa, trzeci koń 
o 1/a długości.

4 0 8 .  N a g ro d a  4 0 . 0 0 0  m k. W yśc ig  z  p r z e s z k o d a m i
H an dicap  dla 4 1. i st. koni. D y s ta n s  4 8 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 40,000 mk., hod. 4,000 mk.; H-gi koń 12,000 mk., 
hod. 1,200 mk.; Hl-ci koń 4,000 mk , hod. 400 mk.

391 M istrz, og. gn. S. Endera, po St. Saugle i Muqueric, hod.
I. hr Mielżyńskiego, 1. 5, 77 kg. cht. Kordacz 1.

391 A d a m u s, og. gn. A. Daszewskiego (jun.), 1. 5, 64 kg.
clił. S tefańczyk 2.

391 A u relia , kl. kaszt. hr. I. Mielżyńskiego, pł., 71 kg. j. Szen 3.
376 F a lg a , kl. skgn. L. Dydyńskiego, pł., 58 kg. j. Jagodziński 0. 
399 R zym ian k a , kl. gn. J. Stokowskiego, pł., 61 kg.

chł. Kordacz 0.
Wycofane: Leonardo, Cyclade i Pieszczotka.
Wygrane w 6'10" łatwo o 3 dług.
Prowadził cały wyścig i wygrał dosyć pewnie Mistrz od 

Adamusa, za którym o IV2 dług. Aurelja. Falga i Rzymianka 
upadły.

4 0 9 .  N a g ro d a  2 0 . 0 0 0  m k. dla 2 1. og. i kl., które nie wygrały
60,000 mk., w sezonie 35,000 mk., a znajdując się w ka- 
tegorji—20,000 mk. D y s ta n s  8 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 20,000 mk., hod. 2,000 mk.; Il-gi koń 6,000 mk., 
hod. 600 mk.; lll-ci koń 2,000 mk., hod. 200 mk.

377 M a d elo n , kl. siwa hr. I. Mielżyńskiego, po Hyman i Madona,
hod. wł., 1. 2, 55 kg. ż. Krysko 1.

338 R ê v e  d ’o r , kl gn. A. Olszowskiego, 1. 2, 55 kg.
ż. M agdaliński 2. 

353 A rb iter , og. gn. S. Ostoia-Ostaszewskiego, 1. 2, 55 kg.
ż. Bryk /  0.

Wycofone: Piccola i La Reine.
Wygrane w 5 0 V2" (I8 V2 - 3 2 ) pewnie o 1 dług.
Zosta ł na starcie Arbiter; prowadziła i pewnie wygrała Ma

delon.
Totalizator pojed. — 2 8  mk. i 20 mk.

{za stawkę 20  mk.).

4 1 0 . N a g r o d a  1 5 .0 0 0  m k. dla 2 1. og. i kl., które nie wygrały
30.000 mk., w sezonie 15,000 mk., a znajdując się 
w kategorji—15,000 mk. D y sta n s  1 1 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 15,000 mk., hod. 1,500 mk.; Il-gi koń 4,500 mk., 
hod. 450 mk.

371 R y ś, og. gn. A. Olszowskiego, po Lohengrin i Polmoodie V, 
pół krwi, hod. wł., 1. 2, 57 kg ż. M agdaliński 1.

349 R u n a w a y  Ciri, kl. skgn. bar L. J. Kronenberga, 1. 2, 55 kg.
i .  Pasternak 2.

Wycofane: Espoir, Piccola i Rayon d’or.
Wygrane w 1'13"(7—33 — 33) łatwo o 3/i dł.
Prowadziła Runaway Girl, przed trybunami po walce minął 

ją Ryś.
Totalizator po jed —47 mk.

{za stawkę 20  mk.). г ^
16 : i

411. N a g r o d a  5 0 .0 0 0  m k. dla 3 1. i 1- і  kl., które po
26/VI1I, nie wygrały nagrody 50,o00 mk. D y sta n s  
1 6 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 50,000 mk., hod. 5,000 mk; il-gi koń
15.000 mk., hod. 1,500 mk ; III-ci koń 5,000 mk., hod. 
500 mk.

396 M u lh o u se , kl. gn M. Róga, po Fresneaux i Mabille II, zagr.
fr., 1. 4, 60 kg. chł. Piotrowski 1.

389 O jd an a , kl. gn. bar. L. J. Kronenberga, 1. 4, 60 kg.
ż. Pasternak 2. 

379 S o n y a , kl. skgn. A, Olszowskiego, 1. 5, 60 kg.
j  Sulekow II 3.

386 A ld e r n e y  kl. cgn. grona oficerów XIV p. ułanów Jazło- 
wieckich, 1. 3., 57 kg. ż. M agdaliński 4.

403 A u s e r w a e h lte ,  kl. gn S. Rudakowskiego, 1. 3, 57 kg.
j .  Sakowicz 5.

337 S e w a s t o p o l ,  og. gn. Spółki Hodowlanej, 1. 3, 61 kg.
ż. Michalczyk 6.

Wycofane: Baccarat, Ponowa, Radiation, Benjamin, B a tta 
glia i Lady Margaret.

Wygrane w l'45'/2" (7—31—32 —ЗЗ'/а) wysyłana o x¡i dług. 
Krótko prowadziła Auserwaehlte, następnie Alderney, a od 

1000 metrów Mulhouse razem z Ojdaną. Na przejeździe pierwsza 
Mulhouse, która doprowadziła gonitwę do końca, pewnie bijąc 
Ojdanę, za którą o szyję trzecia Sonya.

Totalizator po jed—171 mk 
{za stawkę 20  mk.). franc. 72  mk. i 63 mk.

4 1 2 .  N a g r o d a  5 0 .0 0 0  m k. dla 2 1. og. i kl., które nie wygrały
nagr. 120,000 m k , lub 2 po 75,000 mk. D y sta n s  
11 0 0  m tr.

Otrzymują: I szy koń 50,000 mk., hod. 5,000 mk.; II-gi koń 15,000 mk., 
hod. 1,500 mk.; III-ci koń 5,000 mk., hod. 500 mk.

388 P é r ic h o le , kl. cgn. M. Róga, po Sun Star i Pescara, zagr.fr.,
1. 2, 55 kg. j. Sakowicz 1.

397 H o g u e , kl. gn. W. Święcickiego, 1. 2, 55 kg. j .  Sulekow II 2. 
339 L u s s a g n e t , og. kaszt. H. Towarnickiego, 1. 2, 59 kg.

ż. Pasternak 3.
397 N uit d e  M ai, kl. kaszt.  Spółki Hodowlanej, 1. 2, 55 kg.

ż. Michalczyk 4.
397 D iv a , kl. skgn. hr. I. Mielżyńskiego, 1. 2, 55 kg. ż. Krysko 5. 

Wygrane w 1'10" (7 - 3 0 - 3 3 )  b. łatwo б 2 dług.
Prowadziła Perichołe przed Hogue, Lussagnet, Divą i Nuit 

de Mai. Bardzo prędko Hogue odpadła na osta tn ie miejsce. 
Perichołe wygrała łatwo od finiszującej Hogue, która pobiła 
Lussagnet o 8/i długości.

Totalizator pojed.— 73 mk.
{za stawkę 20 mk.) franc. 41 mk. i 40 mk.
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4 1 3 . N a g ro d a  7 5 .0 0 0  m k. N a g ro d a  L e sz n a . H an d i
ca p  dla 3 1. og. i kl., które nie wygrały 250,000 mk. 
D y s ta n s  2 1 0 0  m tr.

Otrzymują: I-szy koń 75,003 mk., hod. 7,500 mk.; H-gi koń 22,500 mk., 
hod. 2,259 mk.; Ill-сі koń 7,500 mk., hod. 750 mk.

396 R a d ia tio n , kl. kaszt. K. Dzierzbickiego, po Radium i Farin- 
dola, zagr. ang., 1. 3, 55'/a kg. ź . M ichalczyk 1.

389 D ia d em , og. gn. grona oficerów XIV p. ułanów Jazłowiec- 
ckich, 1. 4, 58 kg. ż M agdaliński 2-

393 P o n o w a , kl. gn. bar. L. J. Kronenberga, 1. 3, ЗЭ’/а kg.
ż. Pasternak 3.

398 B a tta g lia , kl. kaszt. M. Róga. 1 4, 56 kg. chi. Piotrowski 4. 
406 L ady M a rg a ret, kl. gn. J. Hulewicza, 1. 3, 50 kg.

j. Sakowicz 5.
Wycofane: Ojdana, Mulhouse i Azalja.
Wygrane w 2'22і І і" (.8—35 -  32—33 34'¡З) łatwo о H/a dług. 
Prowadził Diadem przed Ponową, Battaglią, Radiation 

i Lady Margaret.  W połowie linji prostej walka między Diade
mem, Radiation i Battaglią. Wygrała pewnie Radiation, trzecia 
o 2 długości Ponowa.

Totalizator po jed—66 mk.
{za stawką 20  mk.) franc. 33 mk. І З !  mk.

414 . N a g r o d a  3P  mk. H an d icap  dla 3 1. i st. og. i kl.,
które e ckj)y8ra ły 120,000 mk., w sezonie 35,000 mk., 
a znr i с się w kategorji—20,000 mk. D y s ta n s  
160r.U c tr.

Nr. 45

Otrzymują: I-szy koń 20,000 mk., hod. 2,000 mk., Il-gi koń 6,000 mk., 
hod. 600 mk., IH-ci koń 2,000 mk., hod. 200 mk.

381 G ilka , kl. gn. hr. I. Mielżyńskiego, po Hyman i Girofle, hod.
wł., 1. 3, 50 kg. j. Sakowicz 1.

406 P a n n a , kl. gn. bar. L. J. Kronenberga, 1. З, 56У2 kg.
ż. Pasternak 2

381 N an , kl. cgn. M. Bersona, 1. 3, 53 kg. chł. Radom ski 3.
405 S z m a r a g d , og. cgn. grona oficerów 1 pułku ułanów Krecho- 

wieckich, p ł , 61 kg. ż. K todziak 4.
394 C h eru b im , kl. gn. J. Stokowskiego, I. 4, 57 kg.

ż, M ichalczyk 5. 
400 O r tr u d e , kl. gn T. hr. Komorowskiego, 1 5, 55 kg.

ż. M agdaliński 6. 
390 V ic to r ia , kl. kaszt, stajni Chorzelów, 1. 3, 44 kg.

chi. B ildziuk  7.
403 Z e f e r ,  og. kaszt. S. Ostoia-Ostaszewskiego, 1. 3, SH/a kg.

ż. Bryk 1 8.
348 A ir M a rsh a ll, og. skgn. J. Hulewicza, 1. 4, 54 kg. j  M ugaj 9.
405 P e r g o la ,  kl. gn. L. Dydyńskiego, 1. 3, 45 kg. chł. Polesiak 10.

Wycofane: Lavina, Lady Margaret,  Kuzyn i My Belowed 
Wygrane w ľ 46" (7—32—32 -35) łatwo o 1 dług.
Prowadził Szmaragd, za którym szły Cherubim, Air Mar

shall i resz ta  stawki. Na prostej linji Szmaragd pobity. Wy
grała łatwo Gilka od Panny, za którą o P/s dług. trzecia Nan.

Totalizator pojed .-1 2 3  mk.
[za stawką 2 0  mk.) franc. 37, 36 i 36  mk.

K R O N I К A.

Z A G R A N I C Z N A  . 

— T ow n Guard pobity .
A n gielsk ą  opinję sportow ą zajmuje porażka naj

lepszego  angielskiego dw ulatka T ow n  Guarda w  Cri
terion Stakes. Syn Hurry O n w  połow ie dystansu  
szed ł bardzo łatw o i zdaw ało się, że będzie znów  św ięcić  
siódm y tryumf, ale ku ogólnem u zdziw ieniu Papyrus 
(Tracery i M iss M atty) zaczął się  doń zbliżać i m inął go  
bez w alki. T ow n G uaid  najw idoczniej nie był ten  sam  
i zupełnie inaczej szed ł na finiszu niż zw yk le, a przecież  
nie m ożna przypuścić, żeby n ie  był stayerem  i w  następ- 
nem  spotkaniu z Papyrusem  w  Cham pagne Stakes re
zultat b ędzie  praw dopodobnie inny.

T ow n  Guard i Papyrus biegały pod rów nem i w a 
gami, dając po 12 funtów  trzem  innym  konkurentom , 
z których np. W onder m iał przedtem  dw a ła tw e  zw y- 
cięztw a, a m im o to nie liczono się  z nim w cale . Papyrus 
w yglądał doskonale, jak n igdy dotąd.

Drake, zw ycięzca M iddle Park Plate, jest bardzo 
dużym  koniem , a le  ńa złych nogach. Jeżeli na n ie  w y 

trzym a i będzie dalej tak popraw iać się, m oże odegrać  
w  roku przyszłym  większą rolę, jako trzylatek, lecz  tru
dno przypuścić, żeby lepszy b y ł od T ow n Guarda і Pa- 
pyrusa.

O to  co po porażce T o w n  G uarda pisze jeden z naj
lep szy ch  znaw ców  pan Edward M acandrew o dw ulatkach  
angielskich: „Ostatni tydzień  rzucił trochę w yraźniejsze  
św iatło  na nasze dwulatki. N igdy nie przypuszczałem , 
że  T o w n  Guard jest fenom enem , a naw et nie m yśla łem , 
że  b ędzie  koniem tej k lasy co  Captain Cuttle. Jednak  
w  paddocku robił on w rażenie konia, który n ie jest 
w  w ielk im  porządku. L iczono praw dopodobnie na to, że  
w y śc ig  będzie łatw y i nie przygotow yw ano go bardzo. 
W  ten sam  sposób w N ew m arket przegryw ały sw ojego  
czasu M inting, Orm i W illiam  the Third. D latego  też  
sądzę, że  T ow n  Guard jest dużo lepszy , niż to pokazał 
w  ostatnim  wyścigu.

Co do Papyrusa, to koń ten  jest idealny dla Epsom  
i u tw ierdziłem  się w  mojem daw niejszem  przekonaniu, że  
b ęd zie  trudno pobić go w  D erby i, o ile  nogi wytrzym ają, 
zrobić to m oże najprawdopodobniej T ow n  Guard. Z w o 
lenn ików  Drake zdziw i nie m ało moje zdanie, że  koń ten
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w  roku przyszłym  w  w ięk szych  w yścigach roli n ie odegra. 
M ów ię to tern śm ielej, że. rzadko się  m ylę w  przepow ied
niach przyszłych k lasyczn ych  prób, a przecież w ielu  nie 
dow ierzało w iosną, k iedy  przepow iadałem  w  Derby: 
1-szy C aptain Cuttle, 2-gi Tamar, З-ci Buchs Hussar- T en  
ostatni zaw iód ł, lecz jesienią, bijąc Royal Lancera, poka
zał, że  jest jednym  z najlepszych steyerów  angielsk ich . 
T ak sam o na chw ilę nie przypuszczam , żeby T o w n  Guar- 
d o w i brakowało stam iny. Dobrze zapow iada się  T w elv e  
Pointer, który w  pierw szym  w yścigu na m ilę  pobił Pha 
rosa i Scaligera.

Co zaś do Pharosa, to ojciec jego Phalaris pow i- 
nienhy mu dać sp eed , brakiem  którego odznaczają się  
m atki Ld- Derby.

Z w y cięztw o  Hurry O ff w  Dewhurst Stakes nie m ów i 
mi w iele: jestem  przekonany, że  z tyłu były  lep sze od 
n ieg o  k on ie“.

— W angie lsk ich  sp ortow ych  pism ach og ło 
szo n e  zostały  dw a pryw atne handicapy tegorocznych  
najlepszych angielskich dw ulatków .

T h e  F re e  H an d icap  U nofficial H a n d ic a p
19 październ ika . 17 paźd z ie rn ik a .

T o w n  Guard 9 st. 8 1b. T ow n  Guard 2 st. 0 lb.
D rake . . . 9  „ 4 и Drake . • • * »» 11 ,.
L egality  ■ • 9  „ 0 .. L egality . . * »» 9 ,.
C os . . . .  9 „ 0 .. Cos . . . ' »» 9 „
Pharos . . . 8 „ 12 „ Friar’s M elody ■ » 6 „
D uncan Gray 8 „ 10 Pharos . • ' » 6 „
Papyrus . . 8 „ 9  „ Papyrus . . ' »1 5 „
V erd ic t. . . 8 „ 8 „ G alante Colt * »» 5 „
Friar’s M elody 8 „ 8 .. V  erdict . . • 75 4 „
Suryakumari . 8 „ 7  „ Saryakumari ' M 3  „
G alante C olt . 8 „ 5  „ Duncan Gray '  77 0 „
M y  Lord . . 8 „ 4  „ My Lord . . ' 75 0 „

—  W H iszpan ii  skończył się sezon  w yścigow y. 
N ajw ięcej w ygrała stajnia królew ska (D uca d e  Toledo): 
na 84 starty odniosła 38 zw ycięztw  na ogólną sum ę 
624-000 pesetów . N ajw iększą ilość w yśc igów  w ygrał 
żokiej Lyne.

— M edyolan, 11 października.
P r ix  Erba  15.000 Hr., 2100 mtr.

E 1 b e г a 4 1., 56‘/2 kg. (Icy W ind i Eagerby) p. G. 
d e M ontel, Ż. D oum en —  1.

M essana (3 1., 53 kg.) —2, Fraschetta (3 1. ЗЗ1/̂  kg.)— 3. 
b. m. H esperia.

W ygr. о 3 dł.

15 października.

N agroda Jesienna 25.000 lir., 3400 mtr.
F i o r e l l o  3 1. 53*/г kg. (K ibw esi i Fiorina) stajni 

Cisalpina, ż. Blackburn —  1.
V alerius (4 1., 60 kg.) — 2, M elozzo da Forli (3 1., 

5 3 1/2) ~ 3 ,  b. m. V atin ius (4 1. 62 kg.).
W ygr. о 3 dł.

— M aisons L affitte , 20 października.
P r ix  de Flore 25.000 *fr., 2000 mtr.

L a d y  E l i n o r  kl. gn. 3 1., 52 kg. (T eddy і M a
dam e R oya le) p. J. D. Cohn, ż. O ’N eill — I.

Cagnotte (3 1. 57 kg.)—2, Chantepie (3 1. 52 kg .)—3 
b. m. 8 klaczy.

W ygrane o sli dł. w  2'072Uľ. Tot. 57-50 za 10.

— S a n d o w n ,  20 października.
S andow n  Foal S takes  1724 L., E /i mili, dla 3 1.

C a p t a i n  F r a c a s s e  og. gn. (T  racery і Sauce 
H olandaise) Ld. H ow ard de W alden  (9 st. 4 1b), 
ż. V . Sm yth — I.

Corcyrian (8— 12) —  2, Sanhedrim — 3, b. m. 5 koni. 
W ygrane о 1 dł. w  2'12". Cota 2 : 1 .

Gt. S a p lin g  Stakes 792 L., 5 furl, dla 2 1.
T w e l v e  P o i n t e r  og. c-gn. (R oyal R ealm  

i Fin G len) 9 st. 6 lb ż. Carslake — 1.
Kinsm an (8 —5)—2, B eloved (8 —2)—3, b. m. 2 konie. 
W ygrane o 3/4 dł. w  l'33/5". Cota 2 : 1 .

— C au lf ie ld  (Australja), 21 października.
C au lfie ld  Cup. 2400 mtr.

W h i t t i e r  — I, T angaloom a — 2, Purser — 3. 
W ygr. o E/a dł. w  2'32''. Cota 16: 1.

—  B o i s  d e  B o u l o g n e ,  22 października.
P rix  de la Foret 50.000 fr., 1600 mtr.

E p i n a r d  og. kaszt. 2 1., 50 kg., (Badajoz і Epine 
B lanche) p. P. W ertheim era, ź, H aynes —  1,

M ackenzie (2 1. 50 kg .)— 2, Z apanie (3 1. 62V2 kg .)—3. 
Wygr. o 1 dł. w ІЧ І1// ' .  T otal. 12 50 za 10.

P rix  H enry-D elam arre. 40.000 fr., 2200 mtr.
J o r t og. kaszt. 3 1., 56 kg. (F idelio  і Joke) p. E. Mor

gen, ż. Bartholom ew — 1.
Mont Blanc (62 kg.) — 2, Kibar (56 kg.) — 3, b- m. 

8 koni.
W ygr. o a/4 dł. w  I ' l l ' ' .  T ot. 61 za 10.

—  A r g e n t y n a ,  24 września,
G rand P rix ď  H onneur (3500 mtr.—40.000 pes. i złoty  

puhar) w  Palerm o w ygrał 5 1. C a ï d  (po Sandaľu synu  
W illiam  the Tirt i od klaczy Haut córki Perigorďa 
s. St. Sim ona), bijąc faw orytów  Q uo V adisa , Rumora, 
Corlovingio i 3 inne konie.

—  N e w m a r k e t ,  24 października  

T he Criterion Stakes, 607 Ł, 6 furl, dia 2 1.
P a p y r u s  og. c.gn. 9 st. 41b . (T racery і Miss 

M atty) p. B- Irish, Ż. D onoghue — I-
T ow n Guard (9 st. 4 lb.) — 2, Light H and (8 st.

6 lb.) — 3, b. m. 2 konie.
W ygr. о 2 dług. w  ľ  14".

25 października.

T he Cambridgeshire S lakes, 2 ,140Ł , I m. 1 furl.
R e e c h o  og. c.gn. 3 1., 7 st. 9 lb. (N iel G ow  і Cor- 

rie R ae) Sir E. Pageta, ž- W h alley— 1, P oisson ed  Arrow  
(3 1., 7 st. 5 lb.) — 2, H asty  Match (4 1., 6 st. 10 lb.) — 3, 
b. m. 31 koni w  czem  St. Lcuis (З Г., 8 — 3), Soubriquet 
(3 1., 8 — 7), Lady Juror (3 1., 8 — 8), Zariba (3 1. 7 — 13)
i faw oryt Stratford (3 1 .8  — 4).

W ygrane o 1V2 dług. w l '5 2 3/5''. C ota 25: I.



48Ö JE Ź D Z IE C  I H O D O W C A Nr. 45

Duża liczba uczestników  w  tym  w yścigu tego roku 
nie jest rekordowa. T y leż  (34) biegało jak w ygrał ten 
w yścig  w  1878 roku trzyletni Isonom y pod wagą 7 st. 1 Ib. 
(cota 40: 1). Rekordową jest liczba 43 w  1862 r. kiedy  
wygrała 4 1. Bathilde pod w agą 6 st. 10 Ib. (cota 25 : 1). 
Po 42 konie biegało w  1870 r. kiedy w ygrał Adonis
1 w  1875 r. — w ygrał Sutton. N ajwięcej płacono 50 : 1 za 
R ed Eagle w  1859 r., za M ontargis w  1873 r., za Bendigo  
w  1883 r. i za M arcovila w  1908 r. D w a razy tę nagrodę 
wygrały H ackler’s Pride w  1903 i 4-ym r. i Christmas 
D aisy w  1909 i 10-ym r.

The ¿Жоиііоп Stakes, 775 Ł, 5 f.

D r a k e  og. c gn., 9 st. 1 lb. (Sir Eager i Lady Burg- 
hley) p. S. Whitburna, ż. Beary — I-

A tirovaf (8—9) — 2, K issing Cup (8 - 0 )  — 3, b. m.
2 konie. W ygrane w  kantrze o 3 dług. w  ľP /V ’-

26 października.

T he Jockey Club C up, 870 Ł, 2 iU mili.
B u c k s  H u s s a r  og. gn. 3 1., 7 st. 12 Ib. (Son in 

Law i Bracelet) Sir A b e  B ailey’a, ż  L iste r — 1.
R oyal Lancer (7 — 12) — 2, Sanhedrim (7— 12) — З, 

b. m. 2 konie.
W ygrane о 11 dług. w  4 'l4/5". Cota 100 : 8-

The Dewhurst Stakes, 1,680 L, 7 furl, dla 2 1.
H u r r y  O f f  og. gn. 8 st- 9 lb. (Hurry On i Edna)

D. of W estm instera, ż. Carslake — 1.
V am brace — 2, Roger d e  Busli — 3, b. m. 6 koni. 
W ygr, o Va g łow y w  1'29". Cota 5 : 1 .

K R A J O W A .

—  Mary kl. p, R udakow skiego nabył p. D ydyński.

—  W yszła  z placu w y śc ig o w eg o  na w ieś stajnia
H. ks. Lubom irskiego.

W yszła  na w ieś stajnia A . hr. Morstina.
W yszła  na w ieś stajnia L. J. bar. Kronenberga. O rli

ca skończyła  karjerę w yścigow ą  i idzie do stada.
W yszła  do L eszna stajnia M. Bersona.

— Wygrane sta jen  w y śc ig o w y ch  w  s e z o 
nie jes ien nym :

1. L. J. bar. K ronenberg . . . .  4 743,990 m k
2. H . ks. L u b o m i r s k i  1,974,180 „
3. S. Ostoia O staszew ski . . . .  1,728000 „
4. M. R ó g ...........................................1,656 000 „
5. K. D z ie rz b ic k i..................................I 536,000 „
6. H . T o w a rn ic k i ................................1,490 000 „
7- A . O l s z o w s k i ..................................... 1,317,210 „
8. M. Berson  ......................................1,209,000 „
9. Spółka H o d o w l a n a .......................... 1.167,000 „

10. A . W o l a ń s k i ................................. 1,165 500 „
11. S. Ender.   1,087,800 „
12. I. hr. M i e l ż y ń s k i  1.080,600 „
13 X IV  p. Uł. Jazłow ieckich . . . 877,500 „
14. A . hr. M o r s t i n   808,440 „
15. S tado K tery Szepietów  . . . .  798,000 „
16. S. R u d a k o w sk i  771,000 „
17. W. Ś w i ę c i c k i   717,300* „
18. J. h r -Czarnecki i J. hr. A lvensJeben 480,000 „
19. mjr. K. R ó m m e l   429,500 „
20. J. Sosnowski i A. Lisiewicz . . 382,800 „
21. J. G rz y b o w s k i   357,000 „
22. 1 p. Uł. Krechowieckich . . . 270,300 „
23. J. hr. C z a r n e c k i   249,000 „
24. E. G rzybow ski i S. O sto ia  O sta

szewski   239,700 „
25. J. S to k o w sk i  189,900 „
26. S. Jaw orow ski . . . . . . .  149,100 „
27. A . D aszew ski ( j u n . )   133,590 „
28. H . i J. L a s k o w sc y   132,990 я
29. W . K u rc ju sz   123,750 „
30. J. H u le w ic z   114,960 „
31. M. B u tk ie w ic z    105.600 „
32. L. D y d y ń sk i  92.400 „
33. T . h r - Kom orowski %  86,700 „
34. mjr. R u p p   86,400 „
35. B. P e re tja tk o w ic z   18,000 „
36. ppłk. D e m b iń s k i   18,000 „
37. rtm . K ośm ińsk i...............................  15,600 „
38. St. C h o rz e ló w   9,900 „

O g. kaszt. PROM IEŃ ur. w r. 1915 w stadzie  p. Cz. Baczyńskiego.

D andoline L ittle D u ck C h e la n d ry P ersim m on

H azlenu t V ig ilan t L igb tdrum Illum inata G oldfinch P erd itta  II S t S im on

R e d ak to r i w ydaw ca: M . R A D W A N . D ruk К . K ow alew sk iego , W arszaw a, P ięk n a  15.



Иок I. W arszaw a, 11 lis to p a d a  1922  r. Nr. 4 6 .
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

Z a  IV k w arta ł w ynosi 5,000 m k.

C en a  n u m eru  3 0 0  Mk. 19U
A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 
W arszaw a, H ote l E uropejsk i N r. 106.

Z p o w o d u  s ta le  w zrastających  k o s z tó w  w y d a w n ictw a  — uprzejm ie prosim y o  n iez a le g a n ie  
w  prenum eracie  i w n o s z e n ie  ta k o w ej  przek azam i pocztow ym i.

7 \

[BIEG D Y S T A N S O W Y  W A R S Z A W A -A U G U S T Ó W -JA B Ł O N N A .

Z w y c ięzca  b iegu por. З-go p . szw ol. B ukraba na  koniu  H e tm an ie  w  otoczen iu  oficerów  3 p . szw ol. z m aj. K u leszą  na  czele {Jol w ł. i Hod. ).
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PO SEZO N IE  W Y ŚC IG O W Y M .

Z a k o ń c z o n y  
św ieżo  sezon  w yści
gow y daje nam  m oż
ność rzucić okiem  
na jego w ynik i pod  
w zględem  statystycz
nym , finansow ym  i 
sportowym -

Z a częty  na w io
snę 30 kw ietn ia  trwał 
do 2 lipca, a jesienią  
od dnia 27 sierpnia 

do 29 października i obejm ow ał w iosną i jesienią po 28 
dni w yścigow ych. W  ciągu tych 56 dni rozegrano 414 
nagród. Koni startowało 184, w  czem: 83 czteroletnich  
i starszych, 52 trzylatków  i 49 dw ulatków . Startow ały  
te konie w  ciągu roku 1414 razy, a w ięc na 1 w yścig  w y 
padało 3,42 koni. Koń przecięciow o brał udział w  ciągu  
roku w  8 w yścigach. T aka ilość startów n ie m oże być  
uważana za zbytnio obciążającą konia.

Nagrodam i rozegrano sum ę 51,555,030 mk. na furaż 
dla stajen w yścigow ych  użyto sum ę 48,521,185 mk. na 
ubranie oraz dodatkow ą p łacę  i procenta d la służby sta- 
jennej w ydatkow ano 15,375,116 mk., na zakup ogierów  
17,705,832 mk., przeto ogó łem  T ow arzystw o u ży ło  na ce le  
poparcia hodow li koni sum ę 133 155,162 mk., n ie  licząc  
tego, iż dodatek dla służby stajennej w ypłacanym  będzie  
i nadal stale. Średnio w ięc  na jednego konia poparcie 
to w yraża się sum ą 723,615 marek.

W  w yścigach brało udział 45 stajen w yścigow ych , 
z których najw iększą sum ę —  7,715,040 mk. w ygrała staj
nia bar. L- J. Kronenberga. Pow yżej 2 m iljonów  wygrało  
10 stajen, pow yżej m iljona —  18.

Z  koni starszych na czo łow e m iejsca w yb iły  się: 
V a la ille s  w ygrała 1,620,000 mk., O n a — 1,577,500, Her- 
s o ń — 1,258,500, A zam at — 1,165,200 i Obertas 1,105,000 
marek. K onie te w ygrały  sum y pow yżej m iljona marek.

G d y w  tym  roku ubyła M enzala, zd aw ało  się, iż 
w  nagrodach dla starszych koni n iepodzieln ie będzie p a
n ow ać V a la illes, tym czasem  znalazła ona groźną prze
ciw niczkę w  Onej, która ją łatw o zw ycięży ła  w  nagrodzie 
Fryderyka Jurjewicza na dystansie 2,800 mtr. O na po 
chorobie, jakiej u legła w iosn ą  roku zeszłego, biegała już 
w  roku zeszłym  z pew nem  pow odzeniem , lecz pełn ię  swej 
wartości w ykazała dopiero w  roku bieżącym .

Z  innych koni na osobną w zm iankę zasłużył sobie  
Prom ień. Koń ten b iegał z pow odzeniem  w  O d esie , prze
szedł ciężki czas głodów ki odeskiej zim ą 1918 roku, odbył 
w  następnym  roku w  ciężkich warunkach drogę z O desy

do W arszaw y i bezpośrednio potem  jesienią tegoż roku 
biegał w  W arszaw ie. O b ecn ie  w iosną pełn i funkcję repro
duktora w  stadzie sw ego  hod ow cy  p. C zesław a Baczyń
sk iego, a jesienią b iega na torze w  W ńrszaw ie i zdolen  
jest w  tym  roku w ygrać w y śc ig  o nagrodę ks. Lubom ir
skich na długim  dystansie 4,800 mtr. bijąc m ięd zy  innym i 
czo ło w eg o  Obertasa.

Z  trzylatków  na p ierw sze  m iejsca w ybiły  się: Z b a
raż (1,581,000), Mary (1,300,500), Floramour (1,086,000), 
O d o lie  (1,038,000), Barbara B elle  (915,000). N ajw yższą  
z nich k lasę w ykazała  O d olie , lecz n iestety  dzięk i nieu
d oln ości trenera, który ją m iał pod sw ą  opieką, nie m ogła  
w ziąć udziału w  jesiennych w yścigach, jakkolw iek latem  
w  przerw ie m iędzy w yścigam i robiła nadzw yczajne g a lo 
py. Zbaraż w  Derby ustąpił Barbarze B elle, w  Jubileuszo
w ej —  O dolie. Z aw sze w ynajdyw ano specjalne p ow od y  
jego porażek, lecz ostatecznie, zdaje się, n ie posiadał on 
tej k lasy , co w ym ien ione d w ie  k lacze. N ajlepsza zesz ło 
roczna dw ulatka R adiation zim ow ała źle , w iosn ą  b iegała  
zu p ełn ie  bez pow odzenia . D opiero w  jesiennym  sezonie  
p o w o li dochodzi do formy i b iega coraz lepiej. Z ap ew n ie  
w  roku przyszłym  trzeba s ię  będzie z nią bardzo liczyć  
w  w yścigach  dla starszych koni.

M iędzy dw ulatkam i d w a  znacznie odbiegły  od ró
w ieśn ik ów , m ianow icie R uta i Lanoline. T e  d w ie  k lacze  
p o d z ie liły  m iędzy sieb ie  cenniejsze nagrody sezonu. 
D ługo n ie było w iadom ym , która z nich lep sza  i dopiero  
nagroda Borowna w yjaśniła  ich stosunek do siebie. Ł atw e  
tu odn iosła  zw ycięztw o  R uta, w yczerpaną prow adzeniem  
gon itw y  i w alką z Rutą L anoline przed celow n ik iem  po
biła n aw et Bithur. N iem niej sądzę, że  gdyby w  tym  wy- ' 
ścigu  n ie  było Ruty — L anoline zw ycięży łab y  łatw o.

T rzecie m iejsce m ięd zy  dw ulatkam i zajęła Bithur, 
czw arte Lussagnet zapew ne dla tego tylko, że  on jeden  
m iał od w agę biegać z L anoline i Rutą i drugim i nagro
dam i zebrał pokaźną sum ę. O  Perichole m ów i to dobrze, 
że  w  początkow ych w yścigach  w ygląd  jej był bardzo zły, 
a potem  w  w yścigach — znaczn ie pogrubiała i popraw iła  
się. Być m oże, że w roku przyszłym  i Ruta, i L anoline  
bardzo z nią będą się  m usia ły  liczyć.

Z  pozostałych d w u latk ów  obiecująco b iega ły  L a Vi- 
la n e lla  i Apsara. D osk on ale  galopująca P latina w  w y 
ścigach  zaw iodła, w ykazując brak serca i chęci do w alki.

Jeszcze zdają się budzić nadzieję na przyszłość: R e
gina, Rozm aryn, N iusieńka, Wir, K rólew icz, którem u  
kulaw izna przeszkodziła w yk azać sw e  n iew ą tp liw e  za
lety, D iva  i szybki Lelek.

P rzyszły  rok w ykaże, które z nich uspraw ied liw ią  
nadzieje, a które spow odują zaw ód sw ym  w łaścicie lom .
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E P I N A R D .
(K orespondencja  w ła sn a ).

15 października t. j. w  dniu rozgrywki Prix du C on
se il Municipal, która zostaw iła  w ie le  kw asów  z pow odu  
dyskw alifikacji Dauphina, w ielk ie zaciekaw ienie budziła  
nagroda Grand Criterium d la  dwulatków. G łów nym  po
w odem  tego był udział ogiera kaszt. Epinard’a (Badajoz 
i E pine Blanche) p. P. W ertheim era, który to koń zaczął 
niedaw no biegać, św iecąc  tylko tryumfy. M iał jednak 
ty lu ż  przeciw ników , co i zw olenników . Przeciw nicy  
lic zy li głów nie na to, że  długi dystans (1,600 mtr.) będzie  
dlań nieodpow iedni. L ecz Epinard nigdy dotąd jeszcze  
nie zrobił tak kapitalnego wyścigu.

grał jeszcze łatw iej i w spanialej, n iż poprzednie w yścigi, 
niektórzy utrzymują, że Epinard jest sform ow any więcej 
od sw oich  przeciwników, d latego też oni na rok przyszły  
pow inni w ięcej się poprawić. N ie szukając nadzw yczaj
ności, a lubiąc dobre konie, trzeba być innego zdania, 
tembardziej, że  biorąc ściśle  w szystko pod uw agę, nie w i
dzim y, żeby był bardzo sform owany: jest to norm alny  
dw ulatek, który musi się  jeszcze sharm onizow ać. W idać 
to, bo jego przód i zad są jakby oddzielne i zrobione 
z 2-ch różnych kaw ałków . Epinard ma w szystk ie  szanse  
popraw ienia się w  roku przyszłym  i m oże być w ielkiej

III Bieg D ystansow y lV -ej B rygady Jazdy.

Szw adron  3 p. po  pow ro c ie  z b iegu z oficeram i na  czele: m jr. K uleszą d -cą  p u łku , por. B ukrabą, d -cą  II szw . rtm . Szw ejcerem
i por. H ejnig iem  (fot. własn. „Jeźdź, i Hod.t,y).

R uszył, jakby na 800 mtr. z szaloną szybkością  
i bardzo łatw o pobił N icéa s’a i Cerfeuiľa. N a zakręcie 
żok. H aynes trzymał go bardzo, a mimo to Cerfeuil nie 
m ógł się zbliżyć, jedynie N icéas na m gnienie oka zrobił 
w rażenie, że  podchodzi.

W ów czas H aynes oddał cugle Epinard’ow i, a ten  
od szed ł od pola nadzw yczaj łatwo: zdaw ało się, że  N i
céas, jakby zam arł na miejscu. M ów iło to w ie le , bo 
w  przeciągu niecałego m iesiąca Epinard stanął tak w y 
soko, że został dla n iego już tylko jedyny groźny prze
ciw nik  M ackenzie.

Epinard dystans 1,600 mtr. pokrył w  w ielk im  stylu  
w  ľ 4 l 1/lo,,• W  roku poprzednim  Grand Critérium na ta 
kim  sam ym  torze K efalin  w ygrał w  1 '4341ь". W  tym  roku 
P o u les  d’Essai trzyletni Mont Blanc w ygrał w  ІЧО3/̂ " 
a Frisky w  I '414/5". W idać z tego, że Epinard nie potrze
buje dać dużo w ysiłku, żeby przyszłoroczny Produce w y
grać z rekordową szybkością.

Jak już w spom inaliśm y, było w ielu  takich, którzy 
przypuszczali, że  zabraknie mu siły  — teraz, k iedy w y-

k lasy  koniem , bo, jak dotąd trzeba przyznać, dominuje 
w ięcej, jak o całą klasę nad równieśnikam i.

W  przekonaniu w ie lu  M ackenzie był groźnym  dla  
niego lecz nie długo, bo oto 22 października spotkały  
się  te 2 konie w  Prix de la Forêt.

Spraw ozdaw cy p ism  byli w  kłopocie, chcąc coś no
w ego  o Epinarď zie napisać: okazał się zw ycięzcą  szóstej 
nagrody, wygranej w  tym  sam ym  św ietnym  stylu, co i po
przednie. K iedy podnoszą się taśm y start-m aszyny, 
za w sze  jest na czele, prow adzi jak chce, to o 5, to 
o 1 długość, a le  zaw sze w yścig  zaraz po starcie już skoń
czony: w idoczne jest bow iem  doskonale, że  żaden z prze
c iw ników  nigdy do n iego n ie dojdzie.

T ym czasem  w  Prix de la Forêt Epinard po raz 
pierw szy w idział konia przed sobą. Z e  startu żok. H obbs 
potrafił wyrzucić M ackenzie i ten 100 m etrów  (d o  m ałego  
lasku) prowadził, a le tutaj H aynes, jakgdyby puścił parę 
w  końskiej lokom otyw ie i Epinard przeszedł koło  M ac
kenzie, jak koło stojącego i, już n iedościgniony przez 
nikogo, mijał w  kantrze celow nik.
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M ackenzie zrobiř dobry w yścig, kończąc drugi za fe
nom enalnym  Epinard’em , który na n ieszczęście, nie ma 
zapisów  do przyszłorocznych w iększych nagród oprócz 
P oule d ’Essai.

M ackenzie, dużo szczęśliw szy , zapisany jest w szę 
dzie.

K ażdy tydzień  przynosi now e niespodzianki i coraz 
inne w ybijają się  dw ulatki. O statnio dwukrotnem i zw y 
cięstw am i na dłuższych dystansach wyróżnił s ię  M assine, 
a obok  n iego Y velin , syn  Prince Palatina i doskonałej 
Y v e lin e , który w ygrał w  w ielk im  stylu Prix de L a Four
rière. Sir G alahad, choć zrzekł się match’u z Epinard’em , 
nie p ow in ien  być lekcew ażony.

Haemoglobinaemia paralityczna u koni.

H aem oglobinaem ia paralytica pojaw ia s ię  u koni 
w  w ieku od 4 — 8 lat, dobrze żyw ionych, krw istych, po 
odpoczynku kilkudniow ym  w  ciepłych stajniach. Przy
czyną jest nagłe zazięb ien ie, zw łaszcza w iosną lub  jesie- 
nią, gdy pow ietrze jest surow e.

Choroba ta objawia s ię  sparaliżow aniem  zadu z je- 
dnoczesnem  w ydzielen iem  krw aw ego lub czarnego moczu. 
P ow ód sparaliżow ania jest w ynik iem  zapalenia m uskułów  
części zadnich, jednocześn ie następuje przeobrażenie  
w  sk ładzie krwi, w skutek którego zaw arty w  krwi sw o 
bodny barwnik, przez nerkę zostaje w ydzielony, zabarwia  
urynę i w yw ołuje zapalen ie  nerek.

R óżn e są zapatryw ania na tę chorobę.
Profesor Fröhner utrzym uje że  zapalenie m uskułów  

zadniej części konia, w yw ołan e  przez zazięb ien ie, rozpu
szcza barwnik m uskułów, identyczny z barwnikiem  krwi 
i że  ten pierw szy przeszedł w  krew.

Profesor S iedam grotzki jest zdania, że przez zazięb ie
nie p ow sta łe  zapalen ie m uskułów , w yw oła ło  produkty, 
z prędkiego rozkładu białka pochodzące, ciałka ekstra
ktow e i urynow e, które przeszły i zm ieniły krew , miano
w icie  rozpuściły ciałka krwi.

Profesor D ie c k e rh o ff w ierdzi, że w skutek obfitego  
przypływ u ciał proteinow ych i n iedostatecznego ich prze

robienia, pow staje z rozkładu ciał białkow atych sp ecyfi
czn ie trujący pierw iastek, w yw ołujący ogólne ostre cier
p ien ie, charakteryzujące s ię  przez w łaściw ego rodzaju 
zap alen ie  muskulatury, szkieletu  i krwistą infiltrację, 
oraz bolesne podrażnienie szpiku kości, skom plikow ane  
z haem oglobinurią i zapalen iem  nerek.

Choroba ta w ystępuje nagle, rzadko w  stajni, najeżę 
ściej w krótce po w yjściu z e  stajni w  p ó ł do 2 godzin. 
N aprzód  po półgodzinnym  sztyw nym  i n iepew nym  cho
d zie  częśc ią  zadnią, koń zaczyna się trząść, pocić i pada  
n ag le  rażony paraliżem  na zadnią część ciała. Z  upadku  
tego  n ie  m oże się  podnieść, zaś podniesiony n ie  m oże się 
utrzym ać na zadnich nogach. M uskuły w  zadzie  stają się 
sztyw n e, naprężone i n ieco  nabrzm iałe. Uryna w yd ziela  
się  często  przy nadym aniu i jęczeniu koloru ciem no czer
w o n eg o  praw ie czarnego. P u ls przyśp ieszony 8 0 — 100 
na m inutę, temperatura p od w yższon a  o 0,5 —  1°. Prze
b ieg  choroby jest bardzo ostry. W  ciągu 4 dni choroba 
s ię  rozstrzyga. P oczem  następuje:

a) wyzdrowienie, odznaczające się  zm niejszoną  
gorączką, obfitem i w ypróżnieniam i zw łaszcza  uryny 
i polepszeniem  przym iotów  tejże. Paraliż ustępuje, 
koń wstaje, niepokój znika i koń pow raca do zdrow ia  
w  przeciągu 5 — 8 dni;

b) niezupełne wyzdrow ienie: paraliż krzyża, który  
czasam i udaje się  w y leczy ć  w  ciągu kilku tygodni, 
a naw et w  niektórych w ypadkach  w  ciągu kilku m ie
sięcy ,

c) śmierć w  ciągu 2 — 4 dni.
P rzepow iednia  jest d ość  n iepom yślna —  w ie le  koni

pada.
W  razie pojaw ienia s ię  u koni tej choroby n a leży  

p rzedew szystk iem  konia jaknajprędzej w p row ad zić  do 
stajni, obficie podesłać, m ocno rozcierać gorczycow ym  
spirytusem , okryć i n ie zw lekając natychm iast w ezw a ć  
lekarza.

Jak tylko koń przyjdzie do sieb ie  p ostaw ić  go na 
nogi, zad  zaw iesić na pasach.

A n a to l HantoW er
L ekarz weterynarji,
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

— Wykaz jeźdźców , którzy brali udział w  w yści
gach przeszkodow ych, płotow ych, oraz gentlem ańskich  
płaskich.

a) Panowie:

1. J. Sosnowski

Ilość
jazd

43

Ilość ^  
I

32

rygranycb n ag ród  Bez 
II III m iejsca

8 4 —
2. K. Róm m el 43 22 i6 4 1
3. J. Stokow ski 27 8 10 7 2
4. T. Falew icz 24 7 16 — 1
5. B. Peretjatkowicz 13 5 6 1 1
6. A . hr. M otstin 4 3 1 — —

7. S. Jaworowski 6 — 2 4 —

8. A . Biernacki 3 1 1 1 —

9 M- Kośm iński 3 — 1 2 —

10. mjr. Rupp 2 1 — 1 —

11. K. R oszczyc-Pokorny 2 — 2 — —

12. por- C iem niew ski 1 1 — — — -

13. Doudeuil 1 — 1 — —

14. p .  Barcikowski 1 — — 1 — -

15. T .  hr. K om orow ski 1 — — • — 1
16. S. D em biński 1 — — — 1
17. p .  G łogow ski 1 — — — 1
18. M. L isiew icz 1 — — — 1
19. Z. Podchorski 1 — — — 1
20. p. Piotrowski 1 — — — 1

21.

b)

Krysko

Zokieje:

7 4 1 1 1
22. Z iem iański 10 3 3 2 2

23.

c) Jeźdźcy krajowi: 

R aniew icz II 7 4
24. Szen 10 4 2 2 2
25. Socik 3 1 — 2 —

26. Eljas 3 — 2 1 —

27. Stefańczyk 3 — 3 — —

28. Linek 1 — 1 — —

29. Jagodziński 1 — — — 1
30. Kordacz 1 — ---- — 1

—  Wygrane s ta jen
I. L. J. bar. K ronenberg

w 1922  r
7,715,040 mk.

2. H . ks. Lubomirski . 3,601,830 »»
3. H. Tow arnicki . 2,825 000 >*
4. A . O lszow sk i . 2,435,460
5. S. Ostoia O staszew ski • 2,373,900 »

6. S. Ender. . . • . . 2,307.000 W

7. S. R udakow ski • • 2,223,000 »

8- A . W olański V

9. M. R ó g ........................... ..... 2,158,500 mk.
10. A . hr. M o r s t i n ................................ 2,103,240 it
11. K. Dzierzbicki . . . . . . .  1,936,500 •t
12. M. B e r s o n ...........................  1,928,850 *t
13 XIV p. Uł. Jazłowieckich . . . 1,914,000 „
14. J. hr. C z a r n e c k i ...........................1 ,749,300 »

15. Spółka H o d o w l a n a ..................... 1 ,636,500 M
16. J. hr. Czarnecki i J. hr. A lyensleben 1,437,000) n
17. I. hr. M i e l ż y ń s k i ...........................1,125,080 n

18. Stado Ktery Szepietów  . . . . 1,089 600 „

19. J. Sosnowski i A . Lisiewicz . . 991,800 i*

20. St. C h o rz e ló w ........................... ..... 899,400 V

21. W. Ś w i ę c i c k i ................................ 733,140 n

22. J. G rz y b o w s k i ................................. 595,500 V

23. ppłk. D e m b iń s k i ........................... 533,100 »
24. mjr. K. R ó m m e l ........................... 507,5C0 W
25. 1 p. Uł. Krechowieckich 467,700
26. E. G rzybow ski i S. O stoia O sta

szewski ...................................... 387,900 J)

27 M. B u tk ie w ic z ................................ 363,900 »
28. H. i J. L a sk o w sc y ........................... 323,400 „
29. B. P e re tja tk o w ic z ........................... 279,600 w
30. S. Jaworowski . . . . . . . 260 100
31. J. S to k o w sk i...................................... 189,900 „
32. mjr. R u p p ..................................... 153,900 »
33. hr. A, P o t o c k i ................................ 148 800 »»
34. A. Daszewski (jun.) . . . . . 133,590 n
35. W . K u rc ju sz ..................................... 128 700 V
36. J. H u le w ic z ........................... 114,960 w
37. Z . K a m ie ń s k i .................................. 98,400 If
38. L. D y d y ń sk i ........................................ 92.400 If
39. T . h r - K o m o r o w s k i ....................... 86,700 »
40. Z . Horodyński . ............................ 46,800 tt
41. G. D o u d e u il ....................................... 22,500 11
42. rtm. K o śm iń sk i .................................. 15,600 w
43. por. S tra w iń sk i .................................. 13,500 ,,
44. M. B a ry ls k a ........................................ 6,000 11
45. M. R y t e l ............................................. 4,950 »J

— W y g r a n e  k o n i  w  1 9 2 2  r.

4 1. i st.
V al a i l l e s ........................... 1,620,000 mk.
O na . . ........................... 1,576,500 „
H ersoń ...........................  1,258,500 „
A z a m a t ........................... 1,165,200 і»
O b e r t a s ........................... 1 105,500 11
D r a g o n e r ...........................  981,000 •i
Brise Guigne . . . .  815,400 »»
D j a d e m ...........................  799,500 »*
M i s t r z ................................  727,800 »»
O j d a n a ...........................  721.500 *t
Newa . . . . . . .  697,500 U

M ała Langden . . . .  684,000 tt
Prom ień . . . . . .  597,000 P
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D a r d a .................................. 581,100 mk.
P ie s z c z o t k a ......................  557,400 „
G r o m ..........................   . 513,300 „
S o n y a .................................. 495 900 „
M alaga I I   457,500 »
K a in .......................................  439,500 „
L e o n a r d o   431,400 „
B u b i   418,200 „
M u lh o u s e   417,000 „
D o r n a c h   414,000 „
B e n ja m in   403,500 „
U l m e n   393,300 „
O d s i b k a   370,500 „
N i d a .................................. 367,800 „
C yclade . . . . . .  367,500 »
Ł o p o t .................................. 364,500 „
T o o th p ic k ............................  345,600 „
B a n d u r a ............................  312,300 „
Ł u n a ..................................  309,600 „
B u r ż u j ..................................  305,550 „
A l s e   301,500 „
B e r n c a s t e l ....................... 294,000 „
K u z y n .................................. 294,000 „
R z y m ia n k a ....................... 260,100 „
B a t t a g l ia ............................. 258,000 „
D e s m i r a ............................. 247,500 „
Air M arsh a l!....................... 231,000 „
S o u l z ..................................  217,500 „
M iek . . . . . . .  198,300 „
I d o m o s .................................. 196,500 „
N o r d w in d   196,500 „
N i m i s .................................. 192,000 „
O r l i c a   186,000 „
P o b u d k a ............................  163,000 „
W i t e ź ..................................  150,000 „
E w u s ia .................................. 148,500 „
L a v i n a ..................................  135,000 „
D u m - D u m ....................... 133,500 „
N a d z i e j a ............................. 122,400 „
L a r i f a r i ............................  105,000 „
S zm a ra g d   105,000 „
I p s o s ..................................  103,200 „
P u p p e r l ............................  100,500 „
C h eru b im ............................  93,000 „
A dm irable . . . . .  90,000 „
E a l g a .................................. 88,800 „
H o r r e n d u m ....................... 87,600 „
O r t r u d e ............................. 86,700 „
K leo p a tra ............................. 78,000 „
E m ir .......................................  76,800 „
K o r y fe u sz ............................  67,500 „
N i e d o l a ............................  64,800 „
A d a m u s ............................. 62,550 „
A u re lja ..................................  60,000 „
A l e a d ..................................  49,500 „
T en  tak nazwany . , . 48,000 „
B a c c a r a t ............................. 46,800 „
Z am o ro k a ............................. 32,400 „
O d w i l ż   27,000 „
P a tt i ........................................ 24,000 .,
P a rsifa l............................ і 18,000 „
W icher I I   13,500 „
R i m a   10,800 „

T arczyn  . . . . . .  7,500 mk.
H iron d elle ..................................  3,000 ,,
L a t o s s a ............................. 1,800 „
K r a k u s ..........................................  —
K r e c h o w ia k ..............................  —
K w i c z o ł ............................
W io se n k a ....................................  —

3 letnie.

Z b a r a ż ..................................1,581,000 mk
M a r y ..................................1,300,500 ,.
F l o r a m o u r .......................1,086,000 „
O d o l i e ..................................1,038,000 „
Barbara B elle  . . . .  915,000 „
P o n o w a ............................  756,000 „
A ld e r n e y ............................  624,000 „
R a d a t io n ............................  640,500 „
Dry M a r t in i...  586,500 „
V iv e u r ..................................  549,000 „
S e w a s t o p o l ....................... 531,000 ,,
N eil D esm ond . . . .  436,500 ,,
Prim  L a s s   396,000 ,,
A z a l j a ..................................  385,500 „
P ani O l a   381,000 „
Z a p o r o ż e c ....................... 355 500 ,,
P a n n a ............................ .....  334,500 ,,
Irish D a n c e r ....................... 327,000 ,,
L ady Margaret . . . .  306.000 ,,
H uragan I I   289,500 ,,
P u d d l e r ............................  258,000 „
P a t r o l   254,000 ,.
Prędzej M aleńka . . . 241,500 ,,
Z erw ik a p tu r   235,500 „
A m b i t n a ...........................   204,000 ,,
P o lm oodie VI • . . • 185,100 „
N i a g a r a   162,000 „
N a n .......................................  159,000 ,,
G i l k a ..................................  157,500 „
Górą Paskarze . . . .  147,000 ,,
H e jn a łll  . . . . . . .  127,500 „
G a n a .................................. 117,000 ,,
V i c t o r i a   114,000 „
Z e f e r   112,500 „
T rès c h i c ............................  108 000 ,,
Pan z Panów  . . . .  103,500 „
Flor F i n a ............................  96,000 „
P o lity k   81,000 „
D o lly  I I    49,500 „
A n u s ia   36,000 „
M y B e lo v e d   28,500 „
P r y p e ć   18,000 ,,
P r o w o d y r   15,600 ,
W ils o n   14,400 ,,
Z b r u c z   10,800 ,,
A u serw aeh lte  . . . .  7,200 „
S o b ó t k a ............................  4,500 „
F a b ju sz .................................   3,600 „
P e r g o l a ............................  3,600 ,,
Jak w e  ś n i e ....  —
L ittle  Q uiver . . . .  —
Ł obuz . . . . . . .  —-
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2 ¡etnie-

R u ta ............................   1,275.000 mk.
L a n o l i n e ..................................!,Z06,000 „
B i t h u r   547,500 „
L u ssa g n e t   541,000 „
P e r ic h o le   460.500 „
A psara  ............................  267,000 „
La V ila n e lla   264,000 „
R e g in a   231,000 ,,
D i v a   211,500 „
K e n tu c k y    195,000 „
L b'ì s ............................  . . 186,000 „
A n i t r a ..................................  183,000 „
L e p a n t e   174,000 „
H o g u e ..................................  163,500 „
M a d e i o n ............................  156,000 „
R ozm aryn   153,000 „
A r k a n   145,500 „
La R e i n e ............................  142 500 „
L e l e k   130.500 „
N iu s ie ń k a ............................. 124,500 „
Nuit de M a i   114,000 „
W i r ........................................ 114,000 „
A rb iter   91,500 „
Pom m e de terre . . . 90,000 „
R unaw ay Girl . . . .  87,000 „
O r b e r o s e   81,000 „
R êve d’o r ............................. 76,500 „
Crève coeur . . . . . 67,500 „
P la t in a    , 63,000 „
R a p tu s ..................................  54,000 „
R osy O ’Grady . . . .  54,000 „
A r ia ........................................  45,000 „
B o h u n   45,000 „
Lady P ë g o i s .......................  45,000 „
R y ś ........................................  45,000 „
R ayon d’o r .......................  33,000 „
Sandom ierzanka . . . 31,500 „
M i n s t r e l   27,000 „
S u r m a ..................................  22,500 „
K rólew icz . . . . . .  13,500 „
P ic c o la   9,000 „
E l o e   6,000 „
S z e r e t le k   4.500 „
A starte . . . . .
E s p o ir ............................
D andoline . . . .
G a n im e d .......................
N iespodzianka . 
S a b c i a .............................

Z A G R A N I C Z N A .

— N ew m arket, 27 października.
The Houghton Stakes, 660 L, I m ila dla 2 1.

T w e l v e  P o i n t e r  og. c.gn. 9 st. 6 lb. (R oyal 
R ealm  — Fin G len) D. of. W estm instera, i .  C arslake— 1, 
Pharos (9 — 6) — 2, Scaliger (9 —6) — 3, b. m. 3 konie. 

W ygr. о 3 dług. w  1 '392/5". Cota 7 : 4.

The Durcham Stakes, 635 Ł, \ 1¡i mili.
S i m o n  P u r e  og. kaszt. 3 1., 8 st. 4 lb- (Sim on  

Square і M inella) p. H- Salvina, ż. Bullock —  I, V indi
ctive  (4 1. 6 st. 9 lb.) — 2, Blue Lady (4 1. 9 st ) — 3, b. m. 
5 koni.

W ygr. о 3 dług w  2 '62W '. Cota 6 : 1 .

A  Free Hdcp, 1050 Ł, 6 furl, dia 2 latków.
G a l a n t e  c o l t  og. kaszt. 9 st. (Sw ynford i G a

lante) Ld. Penrhyn, ż. Bullock — 1, Karl (9 st. 6 Ib.)—2, 
D ’O rsay (8 st.) — 3, b. m. 8 koni.

W ygr. o 3/í dług. w  l'H V s”. Cota 6 : 1 .

—  Longcham p, 29 października.
Prix Gladiateur, 50,000 fr., 6,200 mtr.

F 1 ê c h o i s cg. gn. 4 I. (N egofol і Saint Cyrienne) 
p. M. Perrone, ź. J. Jennings —  1, Ksar — 2, Shake
H and —  3, b. m. Nanchaloir.

Wygr. о 2 dług. T otal. 72,50 za 10.

—  B irm ingham , 30 października.
The Packington Hdcp. 865 L, 5 furl.

T  e t r a m e t e r  wał. kaszt. 5 L, 8 st. (T he T e 
trarch — M andola) Sir H . Mc C alm onta, ż. Carslake —1, 
Francis Joseph (4 1., 8 st. 5 Ib.) — 2, Pharm acie (4 1., 8 st. 
1 1 lb.) — 3, b. m. 11 koni.

W ygr. o szyję w  59*!ъ". Cota 11:8.

—  S t .  Cloud, 30 października- 
Prix Eclipse, 20,000 fr. 1,300 mtr. dla 2 1-

S i r  G a l l a h a d  og. gn. 57 kg. (T ed d y  і Plucky 
L iège) p. J. D. Cohn. ź. O ’N eill — 1, M ilon (53 kg.) — 2, 
G ab elle  IV (4972 kg.) — 3, b. m. 5 koni. W ygrane 
о 11І2 dług. w  Y lb " .

2 listopada.

Prix Rabelais, 20,000 fr. 2,400 mtr.
C a m o u f l e t  og. gn. stary (D arley  D a le  i Grey 

Pow der) p. L. G auquelina, Ż. Mac C ee — 1, Sereska—2, 
D ’A lem bert — 3, b. m. 5 koni.

W ygr. о 27г dług. w  2'413/5'1.

—  M arsylia , 1 listopada.
Prix Delahante, 40,000 fr., 1,800 mtr. d la 2 1.

G r a n d  G u i g n o l  (R abelais i G rignousse) pana 
W . A . Chanler, ż. C hilds— 1, Impartial— 2, D u lc in ée—З, 
b. m. 5 koni.

W ygrane o 2 dług.

—  A uteuil,  1 listopada.
P rix Finoł (płoty d la 3 1.), 20,000 fr., 2,700 mtr.

O n y x  II og. kaszt. (C hulo i O rberose) p. E. Hen- 
riquet, ź. H a w k in s— 1, Palestry — 2, L ignite — 3, b. m. 
4 konie.

W ygr. о 3 dług.

—  Newbury, 3 listopada.
The Ormonde Plate, 790 Ł, I mila.

P o i s o n e d  A r r o w  og. c.gn. (Spearm int і W hite  
Lie) 9 st. 10 lb. Maj. H. Cayzera, Ż. Fox— 1, S p es (7—9 )—2, 
Captain Fracasse (9— 10)—3, b. m. 2 konie.

W ygrane o szyję. Cota 5: 1 .
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— M a i s o n s  L a f f i t t e ,  3 listopade.
P rix M axim um  (internat.) 25,000 fr., 3,500 mtr.

S e n s  og. gn. 3 1. (Sans Souci II і Y onne) p. J. Tor- 
terolo, ¿ .E nglander— I, Dorm ans 4 1. — 2, Q uinse M ille  
3 1- — 3 b. m. 6 koni.

W ygrane o szyję w  З'Зб1̂ '. Tot. 96,50 za 10.

LISTY DO REDAKCJI.

D o  R edakcji T ygodn ika  „Jeździec i H odow ca“.

W  Nr. 44 tygodnika „Jeździec i H od ow ca“ w spra
wozdaniu z biegu dystansow ego, dotyczącego postoju  
w  5 p. uł. w  O strołęce m ieści s ię  zdanie: „D ow ódca pułku 
przebiegiem  raidu nie interesow ał się i nie obejrzał naw et 
koni".

Przypuszczam , że zaszło  tutaj nieporozum ienie, albo 
р. T . Jaworski był inform ow any przez osobę napraw dę  
bardzo m ało interesującą się  przebiegiem  w yścigu, gdyż 
uczestnicy biegu w yrazili zdanie, że opieka dla koni 
w  5 p. uł. była bardzo dobrze zorganizowana.

Stajnie, furaż i pom oc były  z m ojego rozkazu przy
gotow ane. Przybyw ających z Łom ży przyjm ował, a na
stępnie startował w yznaczony przezem nie oficer ppor. 
Grabowski.

Jeżeli uczestników  biegu nie przyjęliśm y tak, jak na 
innych punktach kontrolnych byli podejm ow ani, to  n ie  
przez brak chęci i zainteresow ania, a z p ow od u  tego, 
że pułk w  tym sam ym  dniu pow rócił z m anew rów  i n ie  
zd ąży ł s ię  jeszcze rozlokow ać.

Nazajutrz oglądałem  w szystk ie  k on ie  biorące udział 
w  w yścigu , rozm aw iałem  z rtm. M łodeckim  i ppor. G olę- 
dzinow skim , którzy w  tym  czasie  b yli przy sw o ich  ko
niach, tw ierdzenie w ięc, że  n ie w id zia łem  n a w et koni 
mija s ię  z prawdą.

M am  w ięc  nadzieję, że  ta n ieśc is ło ść  zostan ie  
w  od p ow ied n i sposób sprostow aną.

Szanow na Redakcja raczy przyjąć w yrazy pow ażan ia

Dowódca P u łk u

K oiszew ski p u łk o w n ik '

U m ieszczając p o w y ższy  list S zan ow n ego  D o w ó d cy  
5 pułku ułanów , m usim y zaznaczyć, że  rzeczyw iście , jak 
okazuje się, by liśm y m yln ie poinform ow ani przez jednego  
z uczestn ików  raidu, co niniejszem  z całą szczerością  pro
stujem y, przepraszając Pułkow nika K oiszew sk iego , tem - 
bardziej, że n ie od dzisiaj jest on dobrze znany z e  sw o ich  
sportsm eńskich zam iłow ań.

w treningu, oraz ogiery stadne, 
pełnej i półkrwi do sprzedania 

Nowy T atte rsa ll , Litewska 3, te l. 95-35. ------------  —

в. " 1 . . ....... ...

К C H C E . к
T Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub

---
-1

----:-------- dom w Warszawie. ------------

o
Niech we własnym interesie złoży ofertę 0u pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i Hodowcy”.

S to w a rzy szen ie  R o ln icze  do Zakupu i Sprzedaży K oni
= =  w  W arszaw ie , ul. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń". =  

Komisowe Kupno i Sprzedaż  =  Koni, Uprzęży i Ekwipaży.

R e d ak to r i w y d aw ca ; M . R A D W A N  D ru k  K . K ow alew sk ieg o . W a rsz a w a , P iękna 15.



Щф

Rok I* W arszaw a, 18 lis to p a d a  1922  r. Nr. 47 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

Z a  IV  k w arta ł w ynosi 5,000 m k.

C en a num eru  3 0 0  Mk.
A D R E S  R ED A K C JI I A D M IN ISTR A C Jh

чви.
L* •v'äO *ЛГ* • • łC*

W arszaw a, H ote l E u ropejsk i N r. 106.

Z p ow od u  s ta le  w zrastających  k o s z tó w  w y d a w n ictw a  — uprzejm ie prosim y o  n ieza leg a n ie  
w  prenum eracie  i w n o s z e n ie  ta k o w ej  przekazam i pocztow ym i.

K SA R  4 1. og. kasz t. (B ru leur i Kizil K ourgan ) p . E dm u n d o w ej Blanc, 

k tó ry  s ta rtu ją c  do  tej pory  15 razy  —  11 razy  zw yciężył, w y g ry w ając  ogólnie rek o rd o w ą  sum ę 1,560,000 fr.
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P O R A Ż K A  K S A R A .

P R IX  C O N D É . P R IX  G L A D IA T E U R .

D w uletni M assine sw oje zw ycięztw o dn. 26 paździer- 
n ik aw  Prix de C ondé (1800m tr.) zaw dzięcza ty lk o  w ypad
kowi, a w łaściw ie E slingow i, m łodem u jeźdźcow i Saô Pau
lo, który zapóźno w ypuścił sw ojego konia. M ały M assine, 
jest tak zwrotny, że żokiej łatw o m oże nim  p ow od ow ać  
i znaleźć odpow iednie m iejsce w  w yścigu. R zecz się  
ma zupełnie inaczej z Saô Pauló. Koń ten  w ym aga  
rów nego prow adzenia i chcąc zająć dobre m iejsce w  w y 
ścigu, potrzebuje do tego odpow iednich warunków, żeby  
nie zaplątać się przy sw ojej w ielkiej akcji.

D latego  też w  Prix de Condé jeździec jego E sling  
popełnił błąd nie do darowania, że na dyst. 800 mtr. 
przed słupem  i na zakręcie, będąc na przedostatniem  
miejscu nie zdecydow ał się  na poprawę m iejsca i w iększy  
w ysiłek. W  połow ie linji prostej zdaw ało się, że  w yścig  
jest już rozegrany: M assine w ygryw ał łatwo; gdy w tem  
mijając p o le  zaczął zb liżać się  Saô Pauló w  ten  sposób, 
że już w  pobliżu celow nika przy jego pięknej akcji zd a
w ało się , że jeszcze w ygra. A le  było już za  późno: 
przegrał o szyję w yścig , który m ógł w ygrać łatw o  
o długość.

N ie  krytykujemy bynajmniej M assine, który jest 
m ałym  koniem  o p ięknych  linjach, zdolnym  do zw y- 
cięztw , przypuszczam y jednak, że Saô Pauló zarówno  
z budow y, jak i z pochodzenia m a prawo z czasem  być
0 w ie le  lepszym  i osiągnąć w iększe laury od M assine. 
Jeżeli coś jeszcze w spom nieć o tym  w yścigu, to że  N icéas  
biegał w nim jak koń zupełn ie  przem ęczony i taki, o któ
rym m ożnaby pow iedzieć, że lepiejby było żeb y  nie  
biegał.

Prix Gladiateur 29 października zgotow ał n iesp o
dziankę i w ie le  em ocji.

Ksar, sam  Ksar, chluba francuskiej pow ojennej 
hodow li został pobity. T rzeba się  z tern zgodzić, że  od  
jakiegoś czasu dziw ny pech  prześladuje francuskie naro
d ow e sław y: n ie tak d aw no Carpentier, francuski mistrz 
boksu, doznał porażki — obecnie Ksar.

Pom im o ciężk iego toru i n iezw ykle d ługiego  dystan
su Ksar nie zaw ahał się  stanąć do rozgryw ki sw ojego  
ostatniego w yścigu w  tym  roku. W gon itw ie tej na 
dystansie 6200 mtr. spotkał się  ze  sta le za nim  przycho
dzącym  Fléchois i dw om a, prawie statystam i, Shake H and
1 Nonchaloir.

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności corocznie każdy  
ostatni w yścig  Ksara był d la  niego jakby o jeden  za dużo. 
T ym  sposobem  jako dw ulatek  przegrał „Prix Saint 
Roman" do Soldat II, w  roku zeszłym  był w  nagrodzie  
„Edgard-Gillois" łeb w  łeb  z V atelem , którem u daw ał 
7 kg. w agi. Teraz „Prix Gladiateur" przegrał do tego  
konia, którego najczęściej bił. D la  szerm ierza tej k lasy  
co Ksar jest to jakby fatalizm em , że kiedy m a się udać 
na odpoczynek zim ow y, doznaje porażki, by potem

czekać całym i m iesiącam i na rehabilitację, i tym  sp o
sobem  zatrzeć przykre w rażenie. T y m  razem  gniew a  
to jeszcze  w ięcej niż w  poprzednich w yp adkach , kiedy  
nie sied z ia ł na nim  zw yk ły  jego żokiej, d latego  ż e  w  Prix 
G ladiateur dosiadał go F. Bullock, n iezastąp ion y  jego 
w spółpracow nik , pod którym  Ksar do tej pory jeszcze  
n igdy n ie przegrał.

Przyczyn tej przegranej nie trzeba szu k ać gd zie 
indziej, jak w  n iedostatecznem  i sto sow n em  przygoto
w aniu  do tak długiego dystansu. W edług n aszego  zdania  
Ksar był pobity nie d latego , żeby nie był zd o ln y  w  rze
czyw istośc i do zw ycięztw a  n a  dystansie 6200 mtr. Z u p e ł
n ie  co  innego, jak było z L e Sancy, który d ow iód ł, że  ten  
dystan s jest dla n iego za dalek i, bo był już sk oń czon y  po 
przejściu 3000 mtr. Ksar za ś zupełn ie nie. P o  4000 mtr- 
jego zw y cięztw o  zd aw ało  s ię  rów nie p ew n e jak w  Prix 
du Cadran, a na dyst, 5000 mtr. byłby niezaprzeczenie  
w ygrał. D opiero na ostatnich  1000 m etrów nie m ógł już 
zrobić potrzebnego w ysiłku , bo trzy tygodnie przedtem  
był przygotow any na dystans 2400 mtr. w  Prix d e  1’Arc 
d e T riom phe. T y m czasem  Fléchois od w iosn y  biegał 
p rzew ażn ie  na długich dystansach, a choć n ie pokazał 
dotąd, żeb y  był sp ecja ln ie  nadzw yczajnym  stayerem , to 
jednak jest to koń bardzo dzielny, zdrow y i w ytrzym ały.

K sar od nagr. le  Cadran 7-go maja w ystęp ow ał 
p u b liczn ie  3 razy: 2 lipca na dyst. 2500 mtr. w  Prix du 
P résid en t d e la R épublique, 24 września na d yst. 2400 
mtr. w  Prix du Prince d ’Orange і 8 październ ika na 
dyst. 2400 mtr. w  Prix de l’Arc de Triom phe. D latego  
też ostatn ia  jego przegrana niczego w ie lk iego  n ie  d ow o
dzi, bo, żeb y  zw yciężyć na tak długim  d ystansie  i po  
b łoc ie  trzeba częściej biegać, niż biegał Ksar.

O ddając F léchois cały  honor, na jaki zasłużył, 
w strzym am y się  jednak z ostatecznem  osąd zen iem  
w a żn o śc i tego zdarzenia.

B yliśm y w szyscy  zm artwieni, w idząc tak iego konia, 
jak Ksar, wracającego do w agi n ie tylko pobitym , ale 
zataczającym  się ze zm ęczenia.

N ie  oznacza to, żeby zbladła sław a Ksara. W  dobrym  
dom u żadna nauka nie idzie na marne. Jesteśm y prze
konan i, że  w  roku przyszłym  zobaczym y n apew no Ksara 
o d p ow ied n io  przygotow anego i w  tym  stanie pokaże on, 
że  n ie  gorzej, jak na krótkich dystansach, potrafi wygrać 
Prix G ladiateur.

R zeczą  sm utną jest, że  porażka Ksara w ie lu  osobom  
zrobiła  przyjem ność. N iestety  w iem y n ie od  wczoraj, że 
c zęść  lu d zk ości z dziw n em  zadow olen iem  patrzy na po
k on an ie  w ielkości. O ngi nazw a A ristidesa Spraw iedli
w y m  zanudzała A teń czyk ów  —  dziś w ie lu  paryżan 
drażniło, że  Ksara uw ażano za n iezw yciężonego.

/• T.
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S T A R T .

W  ostatnich czasach  debatam i o startach, startowa, 
niu  i starterach, zajm ow ały się nie tylko sfery fach ow e> 
a le  naw et dochodziły one do codziennej prasy dziennikar
skiej, która też starała się  krytykować i m ów ić o tem, co  
jest dla niej terra incognita. Cały gwar, hałas i nieudolna  
krytyka w  tym  kierunku były czem ś śm iesznem  i dzie- 
cinnem  dla człow iek a  blisko sportu stojącego.

m ienną twarzą i olim pijskim  spokojem  w ysiaduje »gentle
m an“ na koniu, w yczekując kiedy ten koń nareszcie zrozu
m ie go i od lekkiego naciśnięcia łydką, lub kością siedze
n iow ą w ykona żądany ruch i to godzinam i, godzinam i 
całem i.

A  oto opodal krzyk, tętent końskich kopyt, słupy  
k u rzu ... co to ?  T o w yścigow y  tor, tutaj rozgrywają duży

E PIN A R D  21. og. kaszt. (B ad a jo z  i E p ine  B lanche), je d e n  z  na jw ybitn iejszych  d w u la tk ó w  francuskich .

A żeb y  poszczegó ln ie  nie odpow iadać na w szystkie  
uw agi n iefachow ców , a jednocześnie m łodzież interesującą 
się  sportem  w yścigow ym  trochę poinform ować, postaram  
s ię  w  sw oich  now ych artykułach rozjaśnić to, czego  żaden  
ze  „sportsm enów od  totalizatora" nigdy n ie słyszał.

Jazda w yścigow a jest to odrębny sposób jazdy, któ
rego nie w olno  m ieszać z jazdą m aneżow ą, lub konkur
sow ą.

Ludzie zajmujący się  tylko jazdą w  m aneżu, do
prow adzają konia do sztuk nadzw yczajnych, a nigdy nie 
dosiadając konia w  polu, nie m ogą pojąć jazdy w  terenie 
i jazdy konkursowo-hippicznej i są do niej niezdatni, 
rów nież św iatow i jeźdźcy konkursowi w  zw yczajnym  
w yścigu  chw ilam i są w prost śm ieszni — o ty le  te sporty 
są  odrębne.

Porów najm y chociażby: oto m ały kw adracik pom ię
d zy  koszaram i — w id zim y jak na nim godzinam i z ka-

steep le-chase: przed grupą jeźdźców  duży mur z rowem , 
konie zm ęczone, bo idą „drugie koło“.... Leader — już 
„w batach“, chcąc utrzym ać czołow e m iejsce jeszcze na 
tej n iebezpiecznej przeszkodzie, a tam  za row em  trup 
ogiera, który na p ierw szem  okrążeniu krzyż sobie 
złam ał w idocznie..,. A  tem po djabelne.,.. i m yśl jedna, 
jak piorun, by nie w p aść  na ciało końskie.... Otóż 
jeszcze  chw ila  — z boku chrapiący ły sy  łeb  konia, tu 
drugi, trzeci.... m ignęła ręka w  jaskrawym  dresie, słup 
kurzu, straszne uderzenie w  bok, sza lony skok i dalej go
nią.... Pod nogam i zam igotał inny jaskrawy dres, czarna 
grzyw a w  kurzu, dzikie końskie oko — to o jednego kon
kurenta mniej.... A  ręce m dleją, oczy zasyp an e ziem ią, 
suche wargi chwytają rozpalone pow ietrze, a piersi 
rozpiera zm ęczenie.... jeszcze cztery przeszkody.... T am  
za „angielskim “ gdy się  uda przesadzić, zw ięk szę  „tem 
p o “ i na rów „ślepy" pojadę „co koń w yciągn ie“: —
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tam m usi „leżeć" „Jarząbek": — grunt twardy, brzegi 
rowu rozbite, koń m iody, a tem po dla n iego za ostre.... 
i idą konie z szaloną szybkością.... przytulone uszy, roz
w iane grzyw y, nozdrza rozdęte i w  pianie  a na twarzy
jeźdźca i siła i w o la  żelazn a  i dzika zaw ziętość....

** *

K ażdy w yścig  składa się  z trzech faz, a m ianow icie: 
startu, przejścia dystansu i finiszu. T e  trzy fazy są po 
m iędzy sobą tak śc iśle  zw iązane, że np. z ły  start zaw sze  
się  od ezw ie  na finiszu pom im o dobrego prow adzenia ko
nia przez cały  dystans —  dobry znow u start traci sw oje  
znaczenie przy ź le  jechanym  dystansie i t. d-

Są trzy sposoby brania startu, z których każdy żo- 
kiej pow inien w  m iarę m ożliw ości w ykorzystać jeden  
z nich i to najdogodniejszy dla siebie.

. .  І Г А Ц Т  i  M i t j i C A ”

Start z m iejsca —  bardzo n iedogodny dla konia. 
Jeździec pow inien zaw czasu  już stać w  strzem ionach, 
osw obodzając zad koniow i, ażeby ten m ógł w  chw ili 
opuszczenia chorągiew ki, zadem  się  odbić i stanąć odrazu  
na dobry chód, a le  taka pozycja jeźdźca na starcie bardzo 
denerw uje konia.

W  chw ili, gdy chorągiew ka jest już podniesioną, 
starać się  trzeba być jaknajbliżej sw oich  w sp ó łza w o 
dników , poruszając się  chociażby stępa, m ając w szy st
kich na baczności, odczuw ając zamiar każdego z nich  
i niedając, o ile  to się  uda, żadnem u z nich w ykorzystać  
najw ygodniejszej chw ili.

r \

N a starcie trzeba być energicznym; w oln o  w szystko  
robić, a le w  stosunku do w spółzaw odników  pozostaw ać  
trzeba zaw sze correct; przebiegłym  w  stosunku do star
tera, stosując się jednocześn ie  do w szystkich  jego w ym a
gań. Posłuszny żokiej to jest zero, dla którego nie po
w inno być miejsca, n aw et w  polach, przy d w óch  koniach.

Jeżeli chcesz m ieć dobry start, n ie p ow in ien eś stać  
na miejscu, a zatem  ruszać się, ruszać się, oczyw ista

w  ram kach zakreślonych przez startera, ch ociażb y w  kół
ku o  prom ieniu dw óch  kroków , b y le  tylko n ie  stać na 
m iejscu.

N ajłatw iejszy start—  z chodu, gd zie  w szystk ie  konie  
ruszają razem  do startera idąc stęp a  lub k łusa  i po opu
szczen iu  chorągiew ki —  w yryw ają. Przy tak im  starto
w aniu  najłatwiej p u szczać konie, a le  ty lk o  d la  n iefa
chow ca, bo zaw sze  ty ln e  konie m ają da lek o  w ięce j „for", 
niż przednie, gdyż rozpęd do linji startu jest d la  nich 
w ięk szy .

T rzeci sposób  startow ania jest przy p om ocy  start- 
m aszyny. T en  sposób  jest najspraw iedliw szy, anulujący  
w sze lk ą  od p ow ied zia ln ość  startera, który, po podniesie
niu m aszyny n ie potrzebuje już się  denerw ow ać; w tedy  
k ażd y  z żokiei jest sam  sob ie  w inien gdy start przegapi.

D obry start jest w ie lk ą  sztuką; um iejętne branie 
jego w ym aga dużej rutyny, doskonałej jazdy żokieja, 
sprytu, zręczności, a n aw et talentu.

D obry żokiej za w sze  w yrw ie start i to jest jego za- 
sługą, a n ie w adą i n ie jest to także n ieudolnością  star
tera, jak to zaw sze przypuszcza publiczność. Z agrani
czn y  dobrze w yszk o lon y  żokiej zaw sze  i w szęd z ie  potrafi 
zm y lić  (podejść) każdego startera i startuje sam  w tedy, 
k ied y  mu najdogodniej.

C zęsto  słyszy  się  zdanie, że  n iezaw sze  jest potrze
bnym  w yrw anie startu i ż e  tylko na krótkich dystansach  
start odgryw a rolę. N iepraw da. — W yrw an ie startu 
z a w sze  jest potrzebne, bo ten kto w yrw ał start panuje 
nad całym  polem , daje tem po, siłę  w yścigu i in icjatyw ę  
m a w  sw oich  rękach, naw et przy decyzji nie prow adzenia  
w yścigu . Będąc na cze le  pola, po opuszczeniu  chorą
g iew k i, bardzo ła tw o  w ybrać sobie m oże najdogodniejsze  
m iejsce, dać fa łszyw e tem po i zorjentow ać s ię  w  d e
cyzji w spółzaw odników .

N a starcie n igdy n ie  n a leży  zachow ać s ię  biernie; 
n ie  n a leży  jednak d en erw ow ać sieb ie  i konia. R ad zę cho
d zić  stępa na ogon ie spokojniejszego konia, robiąc tak, 
jak to się praktykuje na rannej robocie na „kółkach“. 
U nikać m ocow ania się  z koniem  i starać się  odciągnąć  
jego uw agę od oczekującego go w yścigu. Jeżeli koń nie  
ch ce podchodzić do linji startu i zarzuca się  np. na lew o — 
trzeba nie szarpiąc się  z nim , próbow ać go oszukać, k ie
rując go w  tę sam ą stronę w  którą on sam  ucieka i poza- 
tem  robiąc koło na lew o, dojść do [kom panji. G dy się  
koń sam  cofa i n ie chce posuw ać się  naprzód —  cofnąć  
go  jeszcze  energiczniej aż do chw ili, póki sam  s ię  nie za
trzym a, a w ted y  w ysła ć  go energicznie naprzód, lub 
z w olty , robiąc kilka pętli.

N ajlepiej startow ać z w olty  na lew o  lub na prawo, 
stojąc w  strzem ionach, robiąc te koła w  przyspieszonym  
tem p ie  m ożliw ie  w  kłusie; na to każdy starter p ozw oli,
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poniew aż poza Hnję startu nie w ybiega się  i n ie w yprze
dza kom panji. T en  sposób  startowania m ożna porównać  
z puszczaniem  kam ienia z procy; kam ień, przed w yrzu
cen iem  go  jest kilkakrotnie okręcany dookoła ręki d la na
dania m u w iększej siły  i rozpędu. T o  sam o się dzieje

z koniem  przy startowaniu z w olty. Co do praktycznego  
w ykonania  pow yższych  w skazów ek, należy czynić jak 
następuje: mając skróconą w odzę w  kierunku wolty,

U’

w  najdogodniejszym  dla siebie m om encie, szybko, a mię- 
ko, skierowuje się  konia w  stronę startu, skracając w tej 
sam ej chw ili drugą w od zę i robi się w tedy siln e  pchnięcie 
całym  korpusem, rękam i i piętam i. Przy woltach łatw o  
zrobić falstart, który zw ykle się robi w  chw ili n iew ygo
dnej dla sw ojego konia. G dy się w idzi, że  w spółzaw o

dnicy mają w ygodniejsze m iejsca i znaczne fory w  chwili 
ruszania startu, dobry żokiej nigdy n ie przyjmie go, 
a zaw sze  w yłam ie i zrobi falstart.

Przy startowaniu ze  start-maszyną n a leży  trzymać 
się  jaknajbliżej w stęgi, posuwając się  w zd łuż niej, o ile  
to m ożliw e na woltach.

Jestem  przekonany, źe dobremu żokiejow i daleko  
łatw iej zm ylić startera, niż starterowi zrobić dobry start, 
po w iększej części start układają jeźdźcy, a nie starter. 
Np. przy pięciu, sześciu  koniach w ystarczy zgoda dwuch

„ PoiyT '

żokiei, aby start utrzym ać tak długo, jak im  się podoba, 
a dlatego narzekania na startera są przew ażnie niesłu
szne.

Powtarzam  jeszcze raz, że złapany dobry start jest 
ogrom ną zaletą żokieja i zagranicą taki żokiej ceni się  
bardzo w ysoko i nigdy go nie uważają za  szubrawca, jak 
to s  ą  dzieje u nas. D ebry żokiej na starcie to jest rtęć, 
która s ’ę przelew a, przez palce startera.

W arszaw a, dn . 6 lis to p a d a  1922 r.

K arol R ó m m e l mjr.

*
*  *

Nakładem  Księgarni R olniczej (W arszaw a, N ow y  
Św iat 35) w ydaw ana jest „Praktyczna Encyklopedja G o
spodarstw a W iejskiego". W zm iankow aliśm y niedaw no, 
że w yszed ł z druku jej tomik Nr. 22 — 24 który cały zaj
muje praca prof. R. Praw ocheńskiego, ¡Ilustrowana 59 ciu 
rycinami, pod tytułem  „Pochodzenie, pokrój i rasy koni“.

N adm ienić trzeba, że  prof. R. Praw ocheński, obecnie 
w ykładający w  Puław ach, jest autorem w ielu  naukowych  
studjów  z dziedziny zootechniki, przew ażnie o koniu, 
w  szczegó ln ości rosyjskim, um ieszczanych w pismach  
angielskich (F ield ), francuskich (La Fr. C hev.), am ery
kańskich (T h e horse R eview ) i rosyjskich, lub prac dru
kow anych oddzieln ie , p ocząw szy  od 1905 r.

Z  tekstu pracy, o której chcem y napisać słów  kilka, 
w idać, że  autor, rzetelny znaw ca i badacz, ma zamiar 
uzupełnić ją da lszem i publikacjam i sw oich  studjów
0 koniu.

O becna, już ogłoszona drukiem, praca składa się  
z 5-ciu rozdziałów , z których pierw szy traktuje o pocho
dzeniu i podziale koni na typy; drugi jest zarysem  historji 
hodow li koni, z obszerniejszym  uw zględnieniem  hodow li 
koni w  Polsce; trzeci — gdzie m ow a o  pokroju, czyli 
eksterjerze konia —  dzieli się na cztery części: I) teorje
1 rzeczyw istość w  stosunku do pokroju konia, 2) m echa
nika ruchów, 3) m echaniczne zasady pokroju konia, 
4) pokrój p oszczegó ln ych  partji konia; rozdział czwarty—

o ocenianiu koni — składa się z pięciu części: 1) zdatność  
użytkow a konia i jej czynniki, 2) znaczenie pochodzenia,
3) próby zdatności, 4) budowa, 5) oglądanie koni; roz
dzia ł piąty, najobszerniejszy, p ośw ięcon y jest opisow i 
ras koni.

Chociaż autor, jako uczony hipolog, bazuje w szystko  
przew ażnie na podstaw ach naukow ych, a w ięc teorety
cznych, jednak często  zwraca uw agę na rozbieżność sci 
słych  teorji z praktyką, proponując baczne śledzenie  
zgodności obydw óch, co jedynie dać m oże dobre rezul
taty.

Jest to zupełnie zrozumiałe: koń — to żyw e stw o
rzenie, a natura żyw ych  istot ma ty le tajem nic i zawikłań, 
że  w  ścisłe karby nauki ująć się n ie da, gotując coraz 
n ow e niespodzianki.

D latego też prof. Praw ocheński p isze  na wstępie:
„Nauka o hod ow li konia, w  obszernem  znaczeniu  

tych  słów  w ym aga od studjującego specjalnej uw agi z p o 
w odu  roli, którą odryw a koń, jako ży w y  motor, w  życiu  
człow iek a  i z pow odu stosunku nauki o hodow li konia do  
nauki o hodow li w ogó le , czy li zootechniki.

Jeżeli przyjm iem y, że podstaw y nauki hodow li ogól
nej oparte są w  znacznej m ierze na danych z praktyki ho
dow lanej i szczegółow ych  obserwacjach niezaprzeczo
nych faktów z życia  przyrody, ujętych w  p ew ien  system  
logiką czystej nauki, to, bezw ątpienia, praw ie w szystkie  
te  dane praktyki hodow lanej i obserw acje zostały zebrane 
głów nie w  dziedzin ie hodow li koni. M am y na m yśli tu 
czy to intuicyjną h od ow lę koczow niczych plem ion, zwią-
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zanych ew em  istnieniem  z koniem , czy to trafne spostrze
żenia utalentow anych i w ykształconych  h od ow ców  koni.

Jednocześnie trzeba zauw ażyć, że  pew na przew aga  
praktycznych uw ag i w sk azów ek  nad krytycznem  ich osą
dzeniem  pod kątem  nauki ścisłej w  d zied zin ie  hodow li 
konia często  sprow adza usiłow ania h ipologów  i hodow ców  
koni na m anow ce. Częściej spotyka się  tak zw a n e zn aw 
stw o i znaw ców  koni, niż praw dziw ą znajom ość konia 
wraz z racjonalnem  użytkow aniem  i chow em  jego.

T o  też konieczność w yrobienia w  sob ie krytycznej 
m yśli, któraby potrafiła znaleźć praw idłow ą drogę 
do poznania konia i zrozum ienia zasad jego h od ow li 
w  nagrom adzonym  m aterjale spostrzeżeń i czasem  sprze
cznych zdań hipologów , — stanow i g łów n y ce l św iad o
m ego studjowania h od ow li konia i odpow iada n au k ow e
mu traktowaniu przedm iotu.

T rzeba najpierw zdać sobie spraw ę, że  dziedzina  
hodow li w ogóle, a konia w  szczególności, n ie  będąc ga
łęzią  czystej nauki, w ym aga od studjującego kilku w a
runków, n iezbędnych do gruntow nego poznania i udatnego  
zastosow ania w  praktyce. T ak im i będą przedew szystkiem :
a) zm ysł krytyczny i w rodzona intuicja, b) podstaw y  
naukow e, nabyte przez w yk szta łcen ie  i w yrob ien ie  pewnej 
m etody m yślenia, c) zam iłow anie" .

N astępnie autor, porów nując h od ow lę raczej z twór
czością artystyczną, dodaje:

„Nauczyć się  hodow li konia na zaw ołanie, m a się ro
zum ieć, n ie  można, a le  nauczyć się  m yśleć  kategorjam i 
m yśli dośw iadczonych h odow ców , zdaw ać sob ie  sprawę  
ze  zjaw isk hodow lanych i tem  ogrom nie skrócić przyszłe  
dośw iadczenia praktyki życiow ej i m ieć jasne pojęcie do  
czego dążyć, — jest rzeczą n iezbędną dla k ażd ego  w y 
kształconego rolnika".

S ą to nadzw yczaj cen n e i trafne uw agi, bardzo po
trzebne d la  nas, szczególn iej w  teraźniejszych czasach, 
kiedy praw dziw e znaw stw o i rzetelna praktyka, usunięte, 
poszły  w  kąt, a, jak zresztą w szęd zie , w yrośli w  m gnieniu  
oka now i w ielcy  znaw cy, w  w iększości dyletanci, którym  
się  zdaje, że poznać konia i nauczyć się  jego hod ow li 
m ożna tak na zaw ołanie, przy biurku. D latego  też nie 
chcą się  n iczego nauczyć i jeże li specjalizują się  w  bardzo 
krótkim czasie, to od pokrew nych sobie, najczęściej od- 
daw na uznanych antytalentów , bo patrzeć nie m ogą na 
nich krytycznie, będąc sam i om al nie analfabetam i. Po  
części d latego i w ych ów  koni u nas obecn ie  n ie  stoi 
w  w iększości na w ysokości zadania: nie p om oże ani stała  
i w zajem na reklama m ało znających się, ani zarozum iałe  
głoszen ie rzeczy, których aż przykro słuchać: m łodzież
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robi w rażen ie najróżniejszego kalibru „flaków  , zam iast 
być jędrną, w ym uskułow aną, zdrow ą i zdolną do inten
syw n ej pracy, a hod ow cy  n iechętn ie  posyłają k lacze w  celu  
odchow ania  do niektórych stad, bojąc się pom orów, upor
czy w y ch  zo łzów  i innych nieporządków , z jakich te stada  
słyną i s łyn ęły  naw et w  przedw ojennych czasach, k iedy  
zaczą ł tam  zam ierać ta lent, a zostały tylko i pokutują  
s ta ie  grzechy i przywary.

A  szkoda i w ielk a  strata dla hodow li, szczególn iej, 
k ied y  n ie  po raz p ierw szy giną. najlepsze jak zw y k le , 
egzem plarze: w szak  m am y ich jeszcze tak m ało. Jakżeż 
jest w ie le  praw dy w  starem  przysłowiu, nie branem  do
s łow n ie , że „pańskie oko konia tuczy!*.

Z  tem  w iększem  uznaniem , pow inniśm y pow itać  
każdą pow ażną pracę zn aw cy  konia, tem bardziej, że  
w  tym  zakresie brak rzeczyw iście  fundam entalnych i w y 
czerpujących prac daje się  odczuw ać bardzo dotk liw ie. Jed
nym  z dow od ów  tego m oże posłużyć naw et, że sam  pro
fesor Praw ocheński, chcąc naw iązać do jakichkolw iek  
polskich  dzieł o koniu, m usi uciekać się  do przykładów  
z prac, w  których nieraz spotykam y tw ierdzenia w  ro
dzaju: (rzecz była o pochodzeniu  rodu ludzkiego od  m ałpc-  
zw ierza) „to m ałpa ta ty lko  w tedy zdobyła  sob ie  praw o  
n azyw ać się człow iekiem , jak konia dosiadła".

Z d an ie takie, znam ionujące zagorzałego koniarza, 
niebardzo jednak licuje z pow agą  nauki, choć rozum iem y  
doskonale, że  historja konia daw niejsza nie łatw ą jest do 
zbadania i nieraz ją trzeba, szczególniej w  najdawniej
szych  czasach, opierać na tak nikłych dowodach, jak zdol
ności rysunkow e człow ieka kam iennego w ieku, który 
przecież n ie był n ie  ty lko C hełm ońskim  albo W . K os
sakiem , a le  naw et pod w zg lęd em  sztuki nie m ógłby w y 
trzym ać porównania z tw órcam i babilońskich i asyryj
skich płaskorzeźb.

Praca profesora Praw ocheńskiego, choć ujęta w  n ie
w ie lk ie  ramki, jest bardzo przystępna, ciekaw ie napisana, 
daje ca ły  rys historyczny formacji konia, pow staw ania  ras 
i w ie le  cennych w skazów ek  co do jego budow y i zd o l
ności. K oń traktowany jest z w ielką znajom ością rzeczy.

K ażdy m iłośnik konia znajdzie tam  w ie le  ciek aw ych  
i pouczających dla siebie w iadom ości i zap ew n e z n iecier
p liw ością  będzie oczekiw ać obiecanego przez autora d a l
szego  c :ągu, bo jak sam  profesor pisze: „w czytyw anie  
się  w  istotę treści dzieł, w ła sn e  spostrzeżenia, praktyka  
hodow lana i poczucie, że  im  w ięcej zgłębia się  przedm iot, 
tem  w ięcej m ożna w  nim  zn a leźć  ciekaw ych  i n ieznanych  
rzeczy, dokonają reszty w  przygotow aniu przyszłego, 
św iad om ego  sw ych  celów  hodow cy". T. / .

K R O N I K A .

K R A J O W A .
— O b ertas  (D ay  C om et i A ustralian D a isy ) 4 1. 

og. kaszt., w łasność i h od ow li L. J. bar. Kronenberga, 
II b. m. został w ysłany na dalszą  karjerę w yśc ig o w ą  do 
Francji.

Obertasa, który w yk aza ł sw ym i w yścigam i dużą  
w ytrzym ałość i siłę, oraz, w yjątkow e zdrowie, jest zamiar 
użyć do w yścigów  płotow ych i przeszkodow ych.

P o skończonej karjerze w yścigow ej O bertas w róci 
do kraju.

— W N iem czech zostały  nabyte następujące konie 
w y śc ig o w e  przez p. A . W olańskiego:

1. Sch lingel og. gn. 3 1. po Dark R onald  i Smart, 
hod. S. A . O ppenheim a.

2. W aschbär og. gn. 2 1. po Cerfontaine і W ar
dress, hod. maj. M aune.
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3. Immer voran og. gn. 2 1. po Christian de W et 
lub Parsec i lze l, hod. st. państw . w T rakenach .

4. Syb ill kl. gn. 1 r. po A riel i Sem iram is, hod- S. A . 
v. O ppenheim .

Przez J. hr. Czarneckiego:
5. Phantast og. gn. 8 1. po Icy W ind i Ponapa, hod. 

K. v. Jachmann.
6. Esau og. kaszt. 3 I. po A nschluss i Evchen, hod. 

J. Kühn.
7. Prätendent og. kaszt. 3 1., po Dark R onald  і Pret

ty  Quick, hod. R. v. W allenberg.
8. M eerschaum  og. c-gn. 3 1. po A riel і Miratr.are, 

hod. S. A . v. O ppenheim .

— W ygrane w  
ktorów .

1. S t. Saulge  
Barbara B elle  
Mistrz 
V iveur .

2. Bonspiel I I  
V ala illes

3. Hapsburg  .
Zbaraż

4. St. M artin  
O na . •

5. Biniou . .
O dolie  
Benjamin

6. їЖозсі K siążę  
Mala L andgen  
Ulm en • .
W iteź . . 
Z efer . •
Arbiter • .

7. R adium  •
Ojdana • •
Radiation  
O dw ilż . .

8. Fils du Vent ■ 
Djadem  •
La V ila n e lla  
Nan . . •
L elek . .
Tarczyn .

9- F id e lio . . •
Mary . • .

10 H arry o f  H ereford  
Ruta . .

11. A pothecary  
Lanoline  
R osy O 'G rady

12. Helicon  
Hersoń • .

13. Blason  . • 
Floramour . 
Ew usia . .

14. S ly  Fox . • 
Dragoner 
A m bitna  
Łobuz . •

1 9 2 2  w e d lu g  reprodu-

......................  2,191,800 mk.
915 000 mk. 
727.800 „ 
549,000. „

1.620.000 mk.

1.581.000 mk. 

1,576 500 mk.

1,038,000 mk.
403.500 „

684.000 mk.
393.000 „
150.000 „
112.500 „
91.500 „

721.500 mk.
640.500 .,

27,000 ,

799.500 mk. 
264 000 „
159.000 „
130.500 „

7,500 .,

1,300,500 mk

1,275,000 mk

1,206,000 mk
54,000 „

1,258,500 mk

1,086,000 mk
148,500 ,.

981.000 mk
204.000 »

1.620.000 mk.

1.581.000 mk.

1.576.500 mk.

1.441.500 mk.

1,431,300 mk.

1,389,000 mk.

,360,500 mk.

1,300,500 mk.

1.275.000 mk.

1.260.000 mk-

1.258.500 mk.

1.134.500 mk.

1,185,000 mk.

15. ÍBembo . . .
A zam at . . . 1,165 200 mk.

16. D a y  Comet . .
Obertas . . . 1,105,500 mk.

17. M acintosh . .
Ponow a . . . 736,000 mk.
Panna . . . 334,500 mk.

18. Saltpetre '. . . ....................
Brise G uigne . 815,400 mk.
Szmaragd . . 105.000 „

19. Fresneaux
M ulhouse . . 417,000 mk.
Dornach . . 414.000 ,.

20. {Batailleur . .
Bi i hur. . . . 547,500 mk.
Battaglia . . 258,000 „

21. Gomba lub Veles
N ew a . . . . 697,500 mk.

22. A id  for d  . . .
A lderney . . 624,000 mk.

23. R am esseum  . .
Sonya . . . 495,900 mk.
Ortrude • . . 86,700 „
Patti . . . . 24,000 „

24. Perdiccas . . .
Promień . . . 597,000 mk.

25. Adm irable Crichton
Berncastel . . 294,000 mk.
Soulz . . . . 217,500 „
R êve d’or . . 76,500 ,.

1,165,200 mk.

1.105.500 mk.

1.070.500 mk.

920,400 mk.

831.000 mk.

805.500 mk.

697.500 mk.

624.000 mk.

606,600 mk.

597.000 mk.

588.000 mk.

(d. с. n.).

Z A G R A N I C Z N A .

— Liverpool, 8 listopada.
T h e K now sley  N ursery S ta te s ,  1345 Ł, 5 iurl. d la 2 1.

G r e e n f i n c h  og. gn. (Sunspot i Fringilla) 8 st. 
3 lb. p. J. B. Joela, ż. F, Bullock — I, Canary Seed  
(7 — 12) — 2, Portumna (8— 12) — 3, b. m. 8 koni. 

W ygrane о 1/2 dl. w 1 '32/5,i( Cota 10:1.

T h e Liverpool St- Leger, 815 Ł, m ili.
N o r s e m a n  cg.  siw y  (Roi H erode і L ady Nore- 

lande) 9 st. 0 lb. pana Jas W hite, ż. D onoghue — 1, Pon- 
d oland (9—9) — 2, T h e  D ow ns (9—6) -  3, b. m. З konie. 

W ygrane о \ 1І2 dtug. w  2l492/5',. Cota 5 : 2

9 listopada.

T he G rand Sefton  Steeple Chase, 1250 Ł, 2 m. 71/2 fur.
P  u n t G u n w al. gn., pełn., 10 st. 9 lb. (Fow ling  

P iece  i Perumiller) p. J. Putnam , ż. T igh e — 1, Madrigal 
(10—3) — 2, Square D ance ( I l  — 11) — 3, b. m. 10 koni- 

W ygrane o 1/j dług. w  b'9". Cota 100 : 7.

10 listopada.

T h e  L iverpool A u tum n  C up, hdep. 1800Ł, 1 m. 2 f. 170 yds.
S e l e n e  kl. gn. З 1., 8 s>. 2 Ib. (Chaucer i Serenis

sim a) Ld. Derby, ż. G ard n er— 1, P oisoned  Arrow (3 1., 
8 st. 2 lb.) — 2, M onarch (4 I., 8 st. 2 lb.) —  3, b. m. 
11 koni.

W ygrane łatw o о  2 dl. w  2 21M. Cota 9 : 2 .
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— Australia, R em ington  (V ictoria) 7 listopada.
The M elbourne Cup, 2 m ile.

K i n g  I n g o d a  og. gn. 4 1. (C om edy K ing i In- 
goda) pp. C. L. Dubois i R. W. Bennetta —- I, T h e C y
pher — 2, Muffi — 3, b. m. 33 konie, w  których R ivoli 
i derbista Whittier.

W ygrane o V2 szyi w  Cota 8 : 1 .

9 listopada.

A ustra lian  O a \s ,  IVa mili.
S c a r l e t  p. J- I W inter Irvinga — 1, S teel and 

G old  —  2, U rsina — 3.
W ygr. о 21/г dług. w  2'391/4 '.

Pedigree zw ycięzcy  V.R.C. Derby w  A ustralii na torze F lem ington  ^Victoria) dn. 6 listopada, og. gn. W hittier, ur. w  1920 r.

5. W H IT T IE R .

W O O R А  кP O L A C C A

M adam T ra q u a irB abad llT affrail

Plgm^s
P rogress

Bill o f 
P o rtlan d

P o sitan o  albo 
R ouge C roix

A yrsh ireM a d c a p C h e lan d rySheH eloise

o  so
Q-

a-

inw
0-СГ

• ГЛТ Л ГЛГГЧЧ/Г44 w tren ingu> oraz °giery stadne,
v J g l 0 r  j) V X pełnej i półkrwi do sprzedania

Nowy T a ttersa ll, L itew ska  3, te l. 9 5 -3 5 .

OWIES, OTRĘBY ŻYTNIE, PSZENNE I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOMĘ, SIECZKĘ, 

ORAZ SIEMIĘ LNIANE

D O S T A R C Z A  H U R T O W O  D O M  H A N D L O W Y

C ZESŁA W  GRĄBCZEW SKI i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IEJSKA Nr. 13, TEL. 124-49 i 128 63, A dres tegr. G R O M -W A R S Z A W A .

Sprzedaż detaliczna ze składów: ul. Prosta 32, tel. 405-10, ul. Browarna 5, ul. Czerniakowska 140.

R e d ak to r i w y d a w c a  M. R A D W A N  D ruk K . K ow alew sk iego , W arsz aw a , P iękna 15.



Rok I. W arszawa, 2 5  lis to p a d a  1922  r. Nr. 4 8 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

Z a  IV  k w arta ł w ynosi 5,000 mk.

C ena n um eru  3 0 0  Mk.
A D R E S  R ED A K C JI I A D M IN ISTR A C JI:
W arszaw a, H ote l E u ropejsk i N r. 106.

Z pow od u s ta le  w zrastających k o s z tó w  w yd a w n ictw a  — uprzejm ie prosim y o  n ieza leg a n ie  
w prenum eracie i w n o s z e n ie  ta k o w ej  przekazam i p ocztow ym i.

L E  PR O D IG E  4 1, og. gn. (P res tig e  i P h ilo so p h y ), zw ycięzca nagrody  d u  C onseil M unicipale.
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W R A Ż E N I A  Z P O D R Ó Ż Y .

Dnia 22 października w yruszyłem  z p. B ogdanem  
Ziętarskim  do W iednia po zakup ogierów  d la  Stadnin  
Państw ow ych. Z am ierzaliśm y zakupić w ięk szą  ilość  
ogierów orjentalnych i pełnej krwi angielskiej. W  ostat
niej chw ili W ęgry co fn ę ły  jednak praw o w y w o zu  na  
ogiery orjentalne, ograniczyliśm y się  w ięc  do zakupna  
follblutów .

O gierów  zdatnych do stad państw ow ych  udało  nam  
się wybrać nie tak w ie le , gd yż za led w ie  d ziesięć. Z  tych  
jednak kupiliśm y tylko pięć, gdyż pozosta łe były  bardzo  
w ysoko cenione. M iędzy tem i w szakże p ięciom a ogiera
mi są dw a konie w ybitne.... n ie  p iszę jakie — n iech  ocenią  
znawcy.

Stosunki zakupna koni w  Austrji są okropne. Kupu
jący zostaje otoczony lasem  pośredników , którzy w szy scy  
pokazują jedne i te sam e korne. ^ • kon ieczności trzeba 
było w szakże posiłkow ać się  pośrednikam i, gd yż Jockey  
Club n ie uczynił nic ze  sw ej strony, aby u łatw ić kupno* 
Etyka kupiecka sprzedających nizka, jako przykład niech  
służy fakt, że  za jednego z kupionych ogierów  zażądano
25,000 fr., kupiliśm y go zaś za 8,000 fr. Targ odbyw a  
się sposobem  „wytrzym ywania"; obie strony okazują zu
pełną obojętność i dopiero po paru dniach „ożyw ionych  
rozmów" następuje sprzedaż.

W  ten sposób kupow anie staje się  m ęczącem  i de- 
nerwującem , gdyż do ostatniej chw ili n ie w iad om o co się  
kupi, tymbardziej, że  m am y pow ażnych  konkurentów  
w  postaci w łochów , czech ów  i rumunów, którzy kupują 
stale — mniej w ybrednie i m niej oszczędnie niż m y.

Ceny lepszych koni w yścigow ych  w  W iedniu  w  cza
sie naszej tam  bytności w ah ały  się  od 50 do 100 mil jonów  
koron, co na marki polsk ie w yn osi 10 do 20 m iljonów  
marek.

W  porównaniu z naszem i cenam i, ceny te są zna
cznie w yższe , a le jest to zrozum iałe, gdyż w o g ó le  
w szystko w  Austrji jest parokrotnie droższe niż u nas. 
T ak w ięc np. utrzym anie kon ia  m iesięczn ie  kosztuje do 
21/з m iljona koron, a zd obyw anie p aszy jest sztuką nie 
lada.

W skutek tego zm ienił s ię  charakter Jockey Clubu 
tak samo, jak zm ienił s ię  też typ  publiczności Freudenau. 
Stajnie w yścigow e znajdują s ię  przew ażnie w  rękach bądź 
bogatych przem ysłow ców , bądź nouveau riche’ów ; publi
czność nie w ie le  co lep sza  od naszej.

K onie 3 i 4 letn ie n ie robią en m ase najlepszego  
w rażenia, natom iast dw ulatki w ydały  m i się  bardzo w y 
rośnięte i dobre. W skaźnikiem  tego do p ew n ego  stopnia  
jest fakt, że  Austria Preis w ygrał dw uletni źreb iec stada  
Lesvàr „Handful" (M indegy — H andabanda), drugą 
była 2 letnia kl. „Marburg“ (Javorník — M arine) stada  
L. Urbana jun., a dopiero trzecia 3 let. kl. „Szem fü les“ 
(Fantom e —  Saintly 11), w ł. p. Louis Egyedi.

W yróżniające dobrze biega potom stw o Icy W in d ’a 
i to zarów no w  Austrji, jak i w  Niem czech. R ów n ież  pro
dukty tego  ogiera odznaczają się praw idłow ością ekster- 
jeru i kościstością.

U trzym anie toru w e Freudenau robi dobre w rażenie. 
T or jest elastyczny, jak kobierzec. I ta w spaniała  pro
sta — ¡,300 mtr. prostej! T am  próba konia m oże być  
praw dziw ą próbą. Co uderzyło  m nie odnośnie w y śc igów  
na dłuższych dystansach, to jazda z miejsca. N ie  byw a  
tam  tak jak u nas, że w yścig  na 4,000 mtr. rozgryw a się  
na 2,000 mtr.

R ów nież uderzająco m ało byw a falstartów  przy  
parokrotnie w iększych polach, niż u nas. A le , żeb y  tak  
było, publiczność musi m ieć inny poziom  kultury niż 
w  P olsce,

U trzym anie koni w yścigow ych  p ow ied zia łb ym  jest 
zbyt w ydelikatniające. K onie stoją w  derach, w  dusznych  
stajniach, przepełnionych w yziew am i amoniaku i zam knię
tych szczeln ie.

P od  w zględem  hygjeny nasze stajnie, aczkolw iek  
prym ityw ne, stoją znacznie w yżej.

P o  dokonaniu zakupów  w  W iedniu udaliśm y s ię  do 
Berlina, d ow ied ziaw szy  się, że  konie są tam znacznie  
tańsze. 1 istotnie zakupiliśm y w  H oppegarten 8 fo llb lu 
tów  dobrego pochodzenia i dużego kalibru. K onie te w y 
pad ły  o 40% taniej niż w  W iedniu. Kupno w  Berlinie było  
o ty le  szczęśliw e , że  w yzysk a liśm y katastrofalny spadek  
marki niem ieckiej, która w  czasie  naszego pobytu w  B erli
nie sp ad ła  w stosunku do franka o 100 punktów.

Stosunki handlow e w  Berlinie w yw arły  na m nie  
dużo lep sze  w rażenie niż w  W iedniu. Tranzakcje za w ie 
raliśm y dużo spokojniej i w  szybszym  tem pie.

O gierów  zdatnych do stad w  H oppegarten znajduje 
się  znaczn ie w ięcej, niż w e  Freudenau; w o gó le  sto i tam  
z górą 1000 koni pełnej krwi. O bjektyw nie sądząc trzeba  
przyznać, że rozmiary, urządzenie i porządek H oppegar- 
ten — tego  niem ieckiego św iata  konia pełnej krwi, zw ra
cają uw agę, a naw et imponują. Jestto całe m iasto —  
ogród usiane stajniami budow anem i w  kształcie m ałych  
ferm, ozdobionych w ygodnem i a często p ięknem i w il
lam i. T rzeba niem al godziny  czasu, aby objechać H op- 
pegarten autem.

T or w  H oppegarten jest obecnie zam knięty, gdyż  
budują się  trybuny.

O giery zakupione w  Austrji i N iem czech niedługo  
przybędą do W arszaw y, gd zie  zostaną rozd zielon e m ię
dzy p oszczegó ln e  stada.

W arszaw a, dn. 15 IX. 22 r

fa n  Grabowski.
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J A Z D A  W Y Ś C I G O W A .

W  poprzednim  artykule dość dużo m ów iłem  o star
cie, jako o pierw szej fazie w yścigu. W ięcej w racać do  
tego nie będę.

P rzedb leg  {łorcanter).

Przed w yścig iem , gdy konie w ych od zą na tor, po  
oprow adzeniu ich przed trybunami, każdy jeździec robi

tym  stępa. Na starcie trzeba zachow yw ać się  tak, jak 
m ów iłem  poprzednio; w odze, gdy są zbyt długie, w iąże  
się  na pierw szy w ęzeł, przy sam ym  ich końcu, drugi zaś 
w ę z e ł robi się przed sam ym  rozpoczęciem  w yścigu, już 
po przybyciu startera na m iejsce.

Z w iązane w od ze n iezbędne są przy finishu, podczas 
„jechania na bacie“, gdy nadchodzi m om ent przerzucenia

D w a m o m en ty  z w yścigu d e  la  F o rê t, gdzie  E p in a rd  w yprzed za  M ackenzie’go.

forcanter. D efilad a  ta przed publicznością w  galopie nie  
jest w yłączn ie pokazaniem  i spraw dzeniem  ruchów k o
nia; przed startow aniem  daje się kon iow i trochę ruchu, 
ażeby odrazu n ie zm uszać organizm u stw orzenia do ra
ptownej i ostrej pracy. Forcanter m a następujące zadania: 
przyspiesza krążenie krwi, lekkim  p ocen iem  się  otw iera  
pory skóry, działa  jako m asaż na ścięgna i m ięśnie i przy
gotowuje w  ten sposób  organizm  konia do oczekującej 
go ciężkiej pracy. Łatw o daje się  zauw ażyć, że  żokiej, 
który ma zamiar w yścig  jechać ostro, zaw sze  forcanter 
przejdzie w  o s tr y m  tempie.

Na start trzeba się  zjaw iać za w sze  zaw czasu, ażeby  
d ać koniow i w yp ocząć i uspokoić się . W  tym  celu, po  
forcantrze, przechodzi się  50 —  100 kroków kłusa, a po-

ich do jednej ręki. G dy start się udał i konie już ruszyły, 
n ależy  szybko uprzytom nić sobie, jakie się  m iało zadanie  
i cały charakter w yścigu m ożliw ie do n iego dostosow ać; 
gdy się  to nie uda natychm iast trzeba dostosow ać się do 
sytuacji, jaka się  w ytw orzyła.

P o ruszeniu ze  startu trzeba sw eg o  konia prowadzić 
odrazu pod kątem  do bandy, ażeby od pierwszej chw ili 
starać się być przy niej. K ardy k oń  m a sw ój indyw idu
alny charakter, który w  w yścigu ujaw nia się  bardzo w y 
raźnie, tak np. niektóre konie lubią ga lop ow ać na dłuż
szych w odzach —  dla takich w odze sk ładać należy tuż za  
kłębem , inne też, m ocno ciągnące, m uszą iść na krót
kich — takie, trzym a się  na skrzyżow anych w odzach  
w  pół-szyi, a naw et praw ie przy uszach. Często spotyka
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się  konie z bardzo m iękim  pyskiem ; trzym anie takich koni 
m ocno jest utrudnione; radzę w  takim w ypadku trzymać 
w od ze razem  z grzyw ą m niej w ięcej w  p ó lszy i, nie w y 
rzucając ich i na finishu, pracując rękami z lekkim  opar
ciem  na w ędzidle.

‘Przejście dystansu.

Druga faza w yścigu  to jest przejście dystansu od  
startu do chw ili w alki — finiszu. T a  faza jest po w ię 
kszej części decydująca to też często m łodzi jeźdźcy  
w padają w  błąd m yśląc, że  finisz w yłączn ie  roztrzyga 
w yścig, Każdy najm niejszy błąd w  tej fazie daje się  bar
dzo w e  znaki; trudno go poprawić naw et doskonałym  
finiszem .

Postaram y się zanalizow ać stopniow o w szystk ie  w y 
padki i m ożliw ości, spotykające się w  w yścigu:

1) n iepraw idłow e i słabe siedzen ie w p ły w a  n aty le  
źle , że  koń traci rów ny chód w skutek w ahania się  jeźdźca  
w  przód i tył, zm ieniającego co chw ila punkt ciężkości.

Co się tyczy w o g ó le  jazdy w yścigow ej, siedzenia  
i kierowania, o tem  p o zw o lę  sobie pisać trochę później, 
a teraz chcę tylko om ów ić „jechanie" w yścigu, jako takie
go, krytykując p oszczegó ln ie  każdy, zdarzający się  tak 
często błąd.

2) nierów ne, w ysok ie  i sztyw ne sied zen ie  jest także  
w ad liw e, bo pozbaw ia konia  naturalnej rów now agi.

V/'*//'“

3) rzeczą ogrom nie w ażną, jest trzym anie się bandy  
na zakrętach; gdy zakręt się  zbliża, n a leży  naw et zary
zykow ać lepszym  m iejscem  w  w yścigu, b y leb y  tylko do
stać się  jaknajbliżej bandy, gdyż w ypadanie na duże koło  
pociąga za sobą przy finiszu stratę kilku d ługości. Są  
konie, które uciekają na zew nątrz koła; kierow anie, cią
gnieniem  za przeciw ną w od zę w tym w ypadku  nie jest 
skuteczne: n ależy  zew nętrzną w od zę p o łożyć w  półszyi 
i, przechylając się całym  ciężarem  ciała do środka koła, 
dusić konia tą w odzą  do środka.

4) n iepraw idłow e pochylanie się na zakręcie, w y 
w ołane siłą inercji, zm niejsza pęd konia, który zużyw a  
część energji i szybkości na utrzymanie sw ej rów now agi. 
Nienorm alne siedzen ie  w  tym  w ypadku m oże w yw ołać  
naw et katastrofę, gdy tor jest śliski lub ciężki.

W yżej w ym ienionych w skazów ek nie n a leży  baga
te lizow ać, o ile one są  słuszne wskazują nam  często  u ży

w a n e  term iny „o łeb “, „o szy ję“ i t. p. T e  k ilka  centy
m etrów  decydują często  o przegranym , lub w ygranym  
D erby.

5) n ierów ne trzym anie w od zy  pociąga za sob ą  n ie
praw id łow ą p ostaw ę g łow y; koń 'galopuje w tedy z jednej 
łop atk i krócej; ga lop  w ted y  jest krótszy, skutkiem  czego  
traci s ię  na prostej k ilka  długości.

6 ) tw arde trzym anie paraliżuje ruch szyi, która jest 
jed n ym  z głów nych czynników  ruchu konia; (b ieg  konia 
tw ardo trzym anego m ożna porównać z biegiem  człow ieka  
ze  zw iązanem i rękami) m ach w ów czas nie będzie tak 
sw ob od n y  jak w tedy, gdy szyja jest wolna.

7) gdy koń „puluje“ czy li ponosi, lepiej jest nie m o
co w a ć  się z nim; energję, którąby stracił w  w a lce , niech  
lep iej w yładuje na dystansie. W  w ielu  w ypadkach konie 
tak iego  rodzaju chodzą daleko lepiej poza kompanją,

która je denerwuje, lub d aleko na czole. D la  trzymania 
„pulerów “ m ożna zastosow ać następujące sposoby: gdy 
koń ucieka z zadartym  pyskiem , trzeba się  starać opu- 
szczon em i rękami działać na pysk pod prostym  kątem,

zm ieniając m ięko oparcie z jednej w od zy  na drugą. Prze
ciw nie, gdy ucieka z g łow ą do dołu, jedną w odzą  działać 
trzeba do góry i starać s ię  postaw ić g łow ę w  norm alnej 
pozycji.

8) najtrudniejszą rzeczą  w  jeździe w yścigow ej jest 
zrozum ienie „pejsu"; tego  n ie m ożna nigdy nikogo nau
czyć, m usi byćj to w rodzone, i jest to sw ojego rodzaju
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talent. T ak  dużo na św iec ie  żokiei, a tak m ało dobrycb. 
„Pejs“ — to od czu w an ie  szybkości w  każdej chw ili w y 
ścigu i żokiej, który potrafi pow iedzieć z jaką jedzie szyb 
kością, jest rzeczyw iście  utalentow anym . Jazdę bez tego

poczucia m ożna porów nać z loterją: uda się  — dobrze, 
nie uda się—przegrał. Ż okiej z  poczuciem  „pejsu“ nigdy  
się nie boi leaderow ania; zaw sze  cały w yścig  m a w  sw oich  
rękach i jak kapelm istrz dyryguje całym  polem  (takich  
m ałol).

9) na w oln ym  „pejsie" chociażby i chodziło o w y
ścig, który ma się  rozegrać „na szybkość“, n igdy nie w o l
no odciągać, bo gdy „pejs" się pow iększy, w tedy nadro
bić straconą przestrzeń już się  nie uda.

10) trzeba s ię  ob aw iać zarąbania sw eg o  lub cudzego  
konia, potrącenia oraz zam knięcia w  „pudełku“. To  
się  trafia w  w iększych  polach, gdzie m łod y  jeździec za- 
plącze  się p om ięd zy  konie, albo zam kną go celow o.
0  tern trzeba pam iętać w  ciągu całego w yścigu  i n ie pchać 
się  w  ryzykow ne „okna“. Jeżeli trzeba „przełożyć s ię “ 
dla popraw ienia sob ie  miejsca, to ty lko oglądając się
1 nie zajeżdżając drogi sąsiadow i. Popraw iając m iejsce  
w  w yścigu, n a leży  w ychodzić po prostej, n ie potrącając 
i nie przecinając drogi koniow i idącem u na przedzie. Je
żeli chodzi o w zięc ie  linji bliższej do bandy, przy obej
ściu m ożna to czyn ić  w ysunąw szy się  conajmniej na 
dw ie długości.

11) Siła fizyczn a odgryw a w  w yścigach  ogromną 
rolę, w  szczegó ln ośc i w  stosunku do koni tępych, na któ
rych praw ie przez ca łą  drogę trzeba „jechać“ (posyłać) 
T rzeba być bardzo w ytrw ałym  i silnym , aby na tępym  
koniu zw ycięzk o  w ytrw ać do końca. K ażdy praw ie koń 
ma sw oje usposobien ie w  w yścigu i w  jednych warun
kach idzie ź le , w  drugich zaś do niepoznania dobrze. 
C zęsto s ię  zdarza, że  n erw ow e konie „lubią“ iść na froncie 
lub daleko z tyłu, n ie  znoszą konia obok sieb ie, bo to ich 
m ocno denerwuje. Inne znow u najlepiej idą przy siod le  
za leaderem . C zęsto też  trafiają się takie, których w  ża

den sposób nie m ożna w ypchnąć na czoło; z takiem i trze
ba do ostatniej chw ili „siedzieć“ przy koniu. Bywają 
i takie, których za żadne skarby św iata n ie m ożna odcią
gnąć od bandy i jeżeli przed takim koniem  idzie leader 
p o  bandzie, to w yścig  jest napew no przegrany, W  takich 
w ypadkach lepiej iść po bandzie przy s iod le  innego konia 
i razem  wykręcać na prostą. Przy ciężkim  torze (błoto, 
ślisko), lepiej nie odciągać daleko, pon iew aż grzązki tor 
w yczerpuje bardzo konia i finisz w ted y  staje się  niem o
ż liw ym .

13) nigdy nie n a leży  przy w yścigu w ykonyw ać zbyt 
gw ałtow nych  ruchów, czy to przy „popraw ianiu“ miejsca, 
czy  to przy w ychodzeniu  na czoło. T ak ie  traktowanie 
konia zam ęcza go zupełn ie i przy w yjściu na prostą czyni 
go do dalszej w alk i niezdolnym . N igdy też nie należy  
lek cew ażyć naw et najsłabszego w sp ółzaw od n ik a— każdy  
koń biorący udział w  w yścigu, — jest n iebezpieczny. W y
ścig  trzeba, oczyw ista, „jechać“ tak, aby go wygrać ale, 
jeszcze do tego trzeba dodać — jaknajłatwiej d la sw ego  
konia, to znaczy z jaknajm niejszym  w ysiłk iem , który jest 
zw iązany ze  słabszą lub silniejszą konkurencją. Trzeba  
w yścig  ułożyć sob ie tak, aby był on najdogodniejszym  dla  
konia. O czyw ista, n ie zaw sze  się  to udaje; ale naw et 
przy najtrudniejszych warunkach, dobrą jazdą można 
konia niew yprow adzić z kondycji.

Reasumując p ow yższe  w yw ody, dochodzim y do  
następującego wniosku: należy w ykorzystać całą swoją  
um iejętność, nie lek cew ażąc w yłożon ych  w yżej w sk a
zów ek , poto, aby zachow ać jaknajwięcej s ił sw oich i ko
n ia  do końca, t. j. do  „finiszu’ .

Spokój, silna w ola , szybka orjentacja i decyzja, nie
k iedy  naw et ryzykow na, oto są zalety  każdego jeźdźca 
w yścigow ego.

W arszaw a, dn. 10 lis to p a d a  1922 r.

K arol R ó m m el mjr.

K R O N I K A .

K R A J O W A .

— W N iem czech zostali zaangażow ani żokieje: 
Behr dla stajni M. Róga i Janke dla stajni A . W olań-

skiego, Behr m oże jeździć na w agę 49 klg,, a Janke na 
45 klg.

Ż okieje ci w  marcu przybędą do W arszaw y.

— Ze stajni S. R ud ak ow sk iego  zostały sprze
dane: L ais i Crève Coeur p. J. H u lew iczow i i Irish Dancer 
p. H . T ow arnickiem u.

— Wygrane w  r. 1 9 2 2  w e d łu g  reprodu
ktorów .

(C iąg  dalszy).

26. A dam   ............................  807,300 mk.
K a i n ....................... 439,500 mk.
Nida . . . , . 367,800 „

27. H y m a n .............................................  661,500 mk.
D i v a ....................... 211,000 mk.
G i l k a ............................ 157,500 „»
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M adelon . . . .  156,000 mk.
W i r ............................ П4.500
Minstrel . . . .  27,000 „
E l o e   6.000 „

28. M a r c u s ............................................  624 500 mk.
O dsibka . . . .  370,500 mk.
P a tro l  254.000 „

29. C e ll in i   586,500 mk.
Dry Martini . . 586,500 mk.

30. Icy  W i n d   582,000 mk.
A zalja . . . .  385,500 rr k.
N ordwind . • • 196,500 „

31. p a u t ó m e ............................................  581,500 mk,
Darda . . . .  581,200 mk.

32. P ic to n ..................................................  576,600 mk.
T oothpick • • • 345,600 mk.
Air M arshall . . 231,500 „

33. M a g n a n ............................................  557,400 mk.
P ieszczotka • . 557,400 mk.

34. Bonbon R o s e .................................  541,000 mk.
Lussijgnet . • 541,000 mk.

35. S p ea rm in t. . . . . . . . .  531,000 mk.
Sew astopol . ■ . 531,000 mk.

36. Polish G a l l o w a y ...........................  523,800 mk.
A l s e   301,500 mk.
Dum  D um  . . . 133,500 „
F a lg a   88,800 „

37. The S t o r y    513,300 mV.
G r o m   513,300 mk.

38. B lue D a n u b e   507,000 mk.
R egina . . . .  231,000 mk.
Rozm aryn . . . 153,000 „
R unaw ay G/rl . . 87,000 „
Surma . . . .  22,500 „
K rólew icz . . . 13,500 „

39. C o n s o l s   501,000 mk.
Lady M argaret . 306.000 mk.
K entucky . . . 195,000 „

40. S u n  S t a r ......................................  460,500 mk.
Perichole . . . 460,500 mk.

4L  C a i u s ..................................................  457,500 mk.
M alaga II . . . 457,500 mk.

42. Figlarny K i c a n u t r o f ...................... 443,000 mk.
Kuzyn . . . .  294,000 mk.
Górą Paskarze . 147,000 mk.

43. N e il G o w ......................................  436,500 mk.
N eil D esm ond 436,500 mk.

44. K o t t in g b r u n   431,400 mk.
Leonardo . . . 4 3 1,400 mk.

45. Imperial I I  . .   ...................... 418,200 mk.
B u b i .......................  418 200 mk.

46. P r im e r ..................................................  396,000 mk.
Prim L ass . . . 396,000 mk.

47. L o h e n g r i n ......................................  383,100 mk.
Polm oodie V  . . 185,100 mk.
Pan z P anów  . . 103,500 „
A le a d   49,500 „
R y ś   45,000 „

48. Sunn ingda le  . 
P an i O la . . . . 381,008 mk.

381,000 mk.

49. Talion  . • . 
C yclade . . . . 367,500 „

367,500 mk.

50. Capo Gallo • 
Ł o p o t . . .

364,500 mk.

51. N ig h t H a w k  •
Z aporożec . . . 355,500 mk.

355,500 mk.

52. L y n x  E y e d  ■ 
Laïs . . •

328,500 mk.

La R eine . • 142,500 „
53. The Irishman  

Irish Dancer . . 327,000 mk.
327,000 mk.

54. Louviers . • 
Rzym ianka . 
A dam us . .

. . 260,100 mk.
. . 62 550 ,.

322,650 mk.

55. M ashodik  ■ •
Bandura , . . . 3! 2,300 mk.

(d. c. n.)

312,300 mk.

— Z a k u p  o g i e r ó w .
D elegow ani przez Zarząd Stadnin P ań stw ow ych  po 

zakup ogierów  zagranicę pp.: Inspektor gen. Stad- Pań
stw ow ych  Jan G rabow ski i hodow ca Bogdan Ziętarski
nabyli:

a) na W ęgrzech w  Alag:
1. 6 1. og. kaszt. Som lo po O ssian i Charm ante.
2. 3 1. og. kaszt. LJmid po G om ba i V elesfreude.

b) w  W iedniu:
3. 6 1. og. skgn- Schalk po Icy W ind i Indiscrétion.
4. 6 1. og. kaszt. R ingelreih po T he Story i Child’s

D ance.
5. 4 1, og. kaszt. P étén y  po Kokoro i H elyre.

c) w  Berlinie:
6. 3 1. og. skgn. G euse po A nsch luss i G azelle.
7. 8 1. og. kaszt. G allipoli po M axim  i G old en  But

terfly.
8. 8 1. og. kary H arlekin po F els i H ecuba.
9. 6 1. og. skgn. Parther po Dark R on ald  i Panik.

10. 4 1. og. gn. W iderhall po N uage i W eichsel
m ünde.

11. 6 1. og. kaszt. Igazgato po G ascony i Invariable.
12 7 1. og, kaszt. T otila  po D unam ase i T urnebelle.
13. 4 1. og. c.gn. Bannstein po Biniou i Biarsitz.

— Z a w o d y  k o n n e  w ^ R u t k o w i c a c h .
W  dniu 8-go października b. r. odbyły  się  tradycyjne 

zaw od y konne, urządzone przez pana Jerzego Ciechom - 
sk iego  w  R utkow icach na Kujawach.

Na program z łoży ły  się następujące punkty.
Konkurs zw yczajny, w ysok ość 1,10 mtr.. szerokość  

3 mtr.
Nagrody otrzym ali. 1) p. J. C iechom ski na Emirze,

2) ppor. L askow ski na D zem sie, 3) por. L ew ick i na Mar
got. Staw ało 12 koni.

Gross Contry. D ystans 8 kim . 12 przeszkód, w y
sok ość do 1,10 mtr., szerokości do 2 lk  mtr. z których p o
ło w a  naturalnych, (w od y , płoty, ścięte  drzew a, row y  
z w odą i t p.). Jeźdźcy byli w ypuszczani kolejno co  
3 m inuty.
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Bieg ten n a leża ł do dość trudnych, a to z pow odu  
stałych przeszkód. Ś lad , który był znaczony papierkam i 
i prow adził przez las, łąki, zagajniki, w  kilku m iejscach  
b y ł przerw any i zm ylony.

P ierw szą  nagrodę w  postaci srebrnego, w ędrow nego  
puchara im ienia „Rutkowic" ofiarowanego przez P. Orpi- 
szew sk ieg o , i złoty żeton  otrzym ał por. L ew icki na Mar
got, 2) p. P. A . Płoski na K asztelance, 3) p. W . Ciechom  
sk i na M ańce. Staw ało 10 koni.

Po konkursach w szy scy  zaproszeni goście  b yli m ile  
podejm ow ani przez gościnnego  gospodarza.

M usimy z chlubą zaznaczyć, iż zapał do sportu 
w śród obyw atelstw a, szczegó ln ie  na Kujawach, rokuje 
jaknajlepsze nadzieje i sp od ziew am y się, że  już niedługo  
stanie na w ysok im  poziom ie.

— K u p n o  w e  Francji.
Pp. Stolpe i Szuch nabyli w e Francji d la  Zarządu  

Stadnin Państw ow ych:
1. A s des-A s 5 1- og. kaszt, po Nim bus i Keltoum.
2. Fribourg 12 1. og. sk. gn. po Sou O ’M ine i Fair 

Stepherdoff.
3. D ’Orient 5 1. og. kaszt, po Santoi i Phroso-
4. Ah-Trum ps 5 1. og. gn. po A s d’A tout i Leilah.
5. Briar P ipe 2 I- og. kaszt, po U kase Ił z k laczy po 

Biniou, oraz 8 ogierów  norfolk-bretonów.
Bardzo cennym  nabytkiem  jest A s-des-A s; rodowód  

jego dajem y poniżej.

Z A G R A N I C Z N A .  

— W y śc ig i  w  A u s tr a l j i .
Podobnie, jak w  A nglji najw ażniejszym  m eetingiem  

jest m eeting w  Epsom , w  czasie którego rozgryw a się  
derby angielskie, tak w  Australji prym trzym a listopa
d o w y  m eeting w e  F lem ington  (V ictoria). R óżn i się on 
od angielskich tem, i e  w yścigi odbywają się  n ie codzien
n ie, a co drugi dzień. T ym  sposobem  każdy m eeting, 
obejm ujący tam 4 dni w yścigow e, trwa 8 dni i daje m o
żność niektórym  koniom  biegania naw et 4 razy, co nie  
jest tam uw ażane w  tych  odstępach za zbytnio m ęczące.

P ierw szą k lasę tam  uczestniczących koni trzeba 
rów nać z lepszą drugą klasą angielskich, czego  były do
w o d y , k iedy konie australijskie brały udział w  gonitwach  
w  A nglii, a angielsk ie  w  Australji (M erman, Maluma, 
A ustralian  Star, N ew h aw en , T he Grafter).

Śm ieszn ie w ygląd ałob y , gdyby n ie było tak ie proste  
(z pow odu słońca), że  w iadom ości o w yścigu  odbytym  
w  Australji np. 4 listopada o godz. 3-ej po południu przy
chodzą do A nglji k ab low ym  sposobem  tegoż 4-go listo
pada, a le rano.

D ziw nym  zbiegiem  okoliczności tegoroczny z w y 
c ięzca  V .R . C. D erby w e  Flem ington 4-go listopada — 
ogier c.gn. ur. w  1920 r. — W hittier (W oorak i Polacca)

nosi to sam o im ię i jest tej sam ej m aści, co jego imiennik, 
który w  roku Sir V ista  i Marco uw ażany był za  najle
p szeg o  angielskiego dw ulatka.

"W cztery dni potem  —  8 listopada zw ycięzca  V . R. C. 
D erby, brał udział z nadw agą, ale już bez pow odzenia  
w  w ielk iej nagrodzie sezonu  „The M elbourne Cup".

N agrodę tą w  bieżącym  roku rozgryw ano po raz 
61 szy  od  czasu jej ustanow ienia. W łaścicielem  pierw 
szego  zw ycięzcy  w  M elbourne Cup w  1861 roku był pan 
de M estre, ojciec znanego trenera w  N ew m arket. Koń 
n azyw ał się Archer (po W illiam  T ell) i pod żok. Cutle- 
r’em , n iosąc 9 s t  7 Ib., w ygrał na dystansie 2-ch mil 
(3,200 mtr.) w  3 m. 52 s. T en  żesa m  Archer, zdobyw ając  
sob ie w ielką sław ę, w ygrał pow tórnie M elbourne Cup 
w  następnym  roku, n iosąc 10 st. 2 Ib., w  3 m . 47 s.. bijąc 
pod ż. Cutlerem  dw udziestu w spółzaw odników . 38 koni 
brało udział w  tej nagrodzie w  1890 roku: w ygrał Carbine, 
niosąc 10 st. 5 Ib.

T egoroczny „M elbourne C up“, jak już donosiliśm y, 
w ygrał 4 1. og. gn. K ing Ingoda (C em edy K ing i Ingoda), 
zw ycięzca  połud. australijskiego J. C. St. Legeru.

—  Liverpool, 12 listopada.
T he L iverpool A u tum n Foal S takes, 750 L, 5 fur. dla 2 1.

M y  L o  r d og. kaszt. 8 st. 11 lb. (Sunspot — Our 
L ad y) p . J. B. Joela, ż. F. Bullock — 1, M itrailleuse 
(8 st.) — 2, Torlisten (7 st. 2 lb .)— 3.

W ygrane w  kantrze о 4 dł. w  \ !5". Cota 1 •' 8.

The Grosvenor Cup hdcp. 900 L, I mila.
T w o  S t e p  kl. gn. 3 1., 8 st. 9 lb. (Bachelor’s 

D ou b le  і Dancing Dora) p. E. T attersalla, Ż. Jones — 1, 
E rehw em os (З I., 6 st. 131b.) — 2, Rom an Bachelor (5 1., 
9 st.) — 3, b. m. 9 koni.

W ygr. о B/i dług. w  l'442/&". Cota 5 : 1 .

—  D erby, 15. listopada.
T he Rangem ore T . Y . O- S ta kes , 5 furl.

M o u n t a i n  L i g h t  kl. kaszt. (Juggernaut і M oun
tain Jew el) 9 st. 3 lb. Sir G. Murray’s, Ż. C arslake — 1, 
A m ericus Boy (8 — 10) — 2, Silver Square (9 — 3) — 3, 
b. m. 9 koni.

W ygr. о 1/з dług. w  І'Н/в'1. Cota 5 і 2.
T he C hesterfield N ursery  H D C P. 519 Ł, 5 furl, d ia  2 1.

I s h t a r  kl. kaszt., 7 s t  6 lb. (T h e Tetrarch і Per
fect Peach) Ld. W oolavingtona, ż. W e s te n — I, Sarove 
(7 10) — 2, Mardina (7 — 10) — 3, b. m- 1.3 koni.

W ygr. o s/4 dług. w  VI". Cota 10: I.

—  T h e  Curragh (Irlandja), 15 listopada.
T he Irich Cambridgeshire, 650 Ł, 1 mila.

F l o w e r  V a l e  w ał. kaszt. 6 L, 9 st. 11 lb. 
(V a len s і Flow erer) p. F o ley , ż. A y l in —  1, V aliant (3 1„ 
9 —6)-—2, M ount Prospect (6 1., 7— 1 í ) — 3, b. m- 10 koni.

W ygrane o */2 g łow y. Cota 20: 1.
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A S-D E S-A S  II og. kaszt- ur. w r. 1917 w  stad zie  p. M -A - A um ont.
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OWIES, OTRĘBY ŻYTNIE, PSZENNE I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOMĘ, SIECZKĘ, 

ORAZ SIEMIĘ LNIANE

D O S T A R C Z A  H U R T O W O  D O M  H A N D L O W Y

C Z E SŁA W  GRĄBCZEWSKI i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IEJSKA Nr. 13, TEL. 124 29 i 128 83, Adres tegr. G R O M -W A R S Z A W A . 

Sprzedaż detaliczna ze składów: ul. P rosta  32, tel. 405-10, ul. Browarna 5, ul. Czerniakowska 140.

OGIER ZŁOTY KASZTAN, CZTERY NOGI BIAŁE. W ZROSTU 172 CTM. SILNIE 
ZBUDOW ANY, PIĘKNYCH FORM, ZAPISANY W POMORSKIM ZW IĄZKU 
HO D O W CÓ W  KONI SZL. PÓŁKRWI, URODZONY Z  MATKI WIESŁAWY 
CÓRKI MAGISTRA I PO FAVO W 1920 R. 15 KWIETNIA U MNIE, 

A LICENCJONOWANY 25 PAŹDZIERNIKA 1922 R.

 = — = ------  JEST DO SPRZEDANIA PO CENIE PRZYSTĘPNEJ. — = = = -----

KONARZYNY, P O W IA T  C H O J N I C E  NA P O M O R Z U  S T A C J A  K O L E J O W A  C H O J N I C E ,  K S IĄ D Z  A L F O N S  S C H U L Z  (D Z IE K A N ).

S to w a rzy szen ie  R o ln icze  do Zakupu i Sprzedaży Koni
w  W arszaw ie , ul. Kopernika 3 0  (gm ach C. T. R.) adres telegr. „Kupkoń'

K om isow e Kupno i Sprzedaż Koni, U przęży  i Ekwipaży.

R e d ak to r i w y d aw ca : M . R A D W A N D ru k  K . K o w alew sk ieg o , W arszaw a, P ię k n a  15,



Rok I. W arszaw a, 2  grudnia 1922  r. Nr. 4 9 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

Z a  IV k w arta ł w ynosi 5,000 mk.

C ena num eru  3 0 0  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI: 
W arszaw a, H ote l E uropejsk i N r. 106.

Z pow odu s ta le  w zrastających k o s z tó w  w y d a w n ic tw a  — uprzejm ie prosim y o  n ieza leg a n ie  
w  prenum eracie i w n o s z e n ie  ta k o w e j  przekazam i p ocztow ym i.

D A U P H IN  4 1. og. gn, (M on P e tio t i M a d a m e  R oya le ), zw ycięzca nagrody  d u  C onseil M un ic ip a l (zdysk w alifik o w an y ).
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RAI D O S T E N D A - S P A  1922 R.

Sport h ip iczny w  
Belgji stoi na bardzo w y 
sokim poziom ie, dow o
dem  czego m ogą służyć  
zw ycięztw a oficerów  i 
gentlem anów  belgijskich  
w  w ielk ich  nagrodach in- 
ternationalnych, rozgry
w anych w  Belgji, Francji 
lub też w  A nglji.

Konkursy w  Bru- 
kselli, A nvers, w y licza 
jąc już tylko najsław niej
sze, uzyskały doskonałą  
reputację na ca łym  św ię 
cie i grom adzą corocz
nie w spółzaw od n ik ów  
najróżniejszych nacji.

B elgijczycy jednak 
są nietylko dobrym i w y 

konawcam i: mają oni ogrom ne zdolności organizatorskie  
i stale obm yślają coraz to n ow e przeszkody d la  urozm ai
cenia i zainteresow ania sportu końskiego.

M iędzy dn. 23-im i 29 sierpnia tego roku, tow arzy
stw o „Le cheval utile et endurant“ zorganizow ało  po raz 
trzeci od końca wojny zaw od y  hipiczne m iędzynarodow e, 
które m iały zasłużone pow odzenie. P ierw szą nagrodę  
otrzym ał pułkownik Bucant, dow ódca 6-go puł. kirasje- 
rów francuskich w M ayence, na koniu pełnej krwi „Eper- 
lan" po T alcave i E xcellence.

N ie był to już ten straszny raid Bruksella O stenda, 
który odbył się  lat tem u dw adzieścia i który w y w o ła ł 
w  prasie sportowej tak gorące dyskusję; przeciw nie w a 
runki raidu O stenda-Spa były  o w ie le  lżejsze, dzięk i cze 
mu uniknięto w ypadków .

Z decydow ano, by urządzić tego roku dw a rodzaje 
w yścigów : jedendiakoni pod w ierzchem , drugi w  zaprzęgu. 
W  pierwszej próbie część  dystansu odbyto w  terenie 
i tem pie dow olnem , co dało  m ożność uniknięcia m ono- 
tonności przebiegu na d łuższym  dystansie, który trzeba 
zrobić, żeb y  dopiero zrozum ieć, jak jest uciążliw y.

D ystans cały, w yn osił około 345 kilom etrów . T a 
belka poniższa wykazuje przew idziane etapy i szybkość  
z jaką każdy m usiał być zrobiony.

D zień  I, 23 sierpnia-O stenda: 10 k ilom etrów , z k tó
rych 7 w  terenie z szybkością  15 kim. na godzinę, 3 zaś 
w  tem pie dow olnym  na torze (sześć przeszkód).

D zień  II, 24 sierpnia. — O stenda — Bruges: 52 kim . 
w  tem pie I2 V2 kim. na godzinę po drodze głów nej.

D zień  III, 25 sierpnia. — Bruges — Stockei: 108 kim. 
które trzeba było przebyć m iędzy 3-cią i 19 tą godziną, 
bez określonej drogi do Z ellick .

D zień  IV, 26 sierpnia. — Stockel ~  Saint Trond: 
60 kim ., z czego 10 w  ciągu godziny po głów nej drodze, 
25 tem pem  dow olnem  w  terenie i 25 w  tem pie I2 V2 k im . 
na godzinę po szosie i w iejskiej drodze.

D zień  V , 2 7 ,sierpnia. —  Saint T rond-Engis Esneux- 
R em oucham ps Spa: 88 kim . w  tem pie 12 kim . na godzinę  
po drodze.

D zień  VI, 28 sierpnia. — Spa: 27 kim ., z których  
15 w tem p ie  12 kim . na god zin ę  w  terenie i 12 w  tem pie 
d ow oln em  w  różnym  terenie i na torze.

D zień  VII, 29 sierpnia. —  Spa: Próba koni w  stępie, 
k łu sie  i galop ie.

T y m  sposobem  te 345 kim , p odzielone były  na 305 
kim . w  terenie określonym  i 40 kim . w  terenie dow olnym , 
T a  siód m a część  dystansu  w  terenie dow olnym  była za
p ew n e  d latego, żeby lep iej w yróżnić konia w  najlepszej 
kondycji, a szczególn iej jego  sposób wygrania. Organi
zatorzy, którym  chodziło  n ietylko o w ykazanie przez ka
żd ego  p oszczegó ln ego  uczestnika swej wartości, a le i o unik
n ięc ie  w ypadków , n ie urządzili dlatego całego raidu w  te
renie i tem pie dow olnem . O prócz tego te 305 kim . odbyte 
w  tem p ie  określonem  m iały  dow ieść przedew szystkiem  
stanu m niej lub w ięcej w ytrenow ania w spółzaw odników .

Jest rzeczą zupełnie zrozum iałą, że  koń, który przy
chodzi do celu  mniej zm ęczony, jest w  dużo lepszych  w a
runkach, żeby nazajutrz odbyć przebieg w  tem pie dc- 
w olnem -

D o  raidu koni pod w ierzchem  O stenda-Spa zapisało  
się  22 w spółzaw odników . W  ostatniej chw ili'jednak kilku 
od p ad ło , m iędzy innym i jeden z najw ybitniejszych jeźdź
có w  francuskich kapitan d’Indy, instruktor w  l’E cole  de 
G uerre, którego doskonały  koń G o-on, zw ycięzca  w ielu  
m ilitaries, w  przeddzień  w yjazdu do Belgji został zagw oż- 
dżon y.

D o  próby stanęło  14 konkurentów: 8 belgów , 4 ho
len d ró w  i 2 francuzów . P om ięd zy  nimi znajdow ał się  
Y ém en  anglo-arab majora belgijskiego H anon d eL ou vet, 
zw y c ięzca  raidów  rozegranych w  1920 i 1921 roku.

P ierw szego  dnia rano odbył się  egzam in koni na 
sta n d z ie  tir aux p igeon s w  O stendzie.

O becn i m ięd zy  innym i byli: gen. por, Lem ercier, 
pom ocn ik  p o ło w y  króla i inspektor kawalerji, major Du- 
q u esn oy , reprezentant belgijsk iego ministra w ojny, płk. 
M aris z armji holenderskiej, który przez szereg lat w ygry
w a ł raidy B ruksella-O stenda i szef szwadronu d e  Negra- 
va l, d e leg o w a n y  przez francuzkiego ministra w ojny.

M gła, wiatr, c iem n e niebo, pokryte gęstem i chm u
rami, zw iastow ały  rychły  deszcz, ale jakoś szczęśliw ie  
p ogod a  zm ieniła  się  i p o  południu hipodrom  w  W ellin g 
ton, gd z ie  odbyła  się  d e fila d a  w spółzaw odników , o św ie 
cało  jasne, c iep łe  słońce.

Przed odjazdem  o d b y ł się  konkurs najładniejszych  
koni. Fortuna i tutaj uśm iech n ęła  się  płk- Bucant, gdyż 
jego 2 konie Lam bin III i E perlan  otrzym ały pierwszą  
i drugą nagrodę.

Lam bin III, którego d osia d a ł kpt. Tem ps, jest koniem  
półk rw i urodzonym  w 1911 r. po G éronte, w ygrał w  roku 
zesz ły m  5 cross countries w ojsk ow ych  pod  por. Chausse- 
pierre i odznaczył się jeszcze  sty lo w em  w ygraniem  bar
d zo  ciężk iego w yścigu w  D iep p e.

р і д  l i i
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Dalsze nagrody zostały przyznane peł. krw i Jane 
Jerry mjr. H ekkena z arm ji holenderskiej, kanadyjczykow i 
Pedro p. M atthys’a, pół krw i Saint Georges pułk. Mauris- 
sena i Y ém enow i anglo-arabow i mjr. H anon de  Louvet.

N astępnie odbyło się ciągnienie losów i pułk. Bucant 
w yciągnął num er pierw szy.

7000 mtr. w terenie w szystkie konie przeszły z ła
tw ością, wyróżniły się jednak  trzy, które z nadzw yczajną 
łatw ością przyszły w określonej normie. Por. P ellaert 
6 p. ul., na swej klaczy pełn . krw i Leeson P ark  był p ierw 
szy w wyścigu z przeszkodam i na  dyst. 3,000 mtr., w y
przedzając o kilka sekund 2 szaropionów francuzkich 
i mjr. H anon de Louvet.

N astępnego dn ia  przestrzeń  52 kim. była tylko lek
kim  spacerem  po doskonałym  terenie i w szystkie konie 
przyszły do Bruges zupełnie świeże. 25/V11, aby prze
jechać z Bruges do Z ellick , konkurenci m ieli praw o w y
brać  sobie drogę dow olną, byli tylko zm uszeni zjaw ić się 
w  3-ch kontrolnych punktach.

Przestrzeń 108 kim ., a w  rzeczywistości 118, a n a 
w e t 120 trzeba było przejechać m iędzy godz. 3-cią rano 
a 6 po południu. U czestnicy przyjęli wszyscy jednakow ą 
tak tykę i jechali jedną drogą: w oleli jechać znaną, robiąc 
m niej więcej 8 kim. na  godzinę. W  ten sposób żadnego 
nie brakow ało na drugi dzień na etapie Stockel-Saint 
T rond , aby przejechać 25 kim. na torze nadzw yczajnie 
przygotow anym  przez płk. de Bauer.

Mjr. H auon de Lauvel przejechał p rzestrzeń  tę 
w I godz. 2 min. 57 sek.

Od Saint T rond  do Spa był b. ciężki e tap  po w iel
kich pustych drogach. O kropna pogoda u trudniała prze
bieg, — jechać trzeba było średnio 13 kim . na godzinę.

Przyjazd na hipodrom  w Spa w ypadł jednocześnie 
ze św iętem  pułkow em  4 p. uł. Kiedy pierwsi jeźdźcy ró 

żnych narodowości zjaw ili się na torze, spotykano  ich hu
cznym i oklaskam i i każdego hym nem  jego narodowym .

O statnia próba — 27 kim , z których 12 kim . w tem 
p ie  dow olnem  — odbyła się na torze w yścigow ym  w Sau- 
veniére i pozw oliła oznaczyć klasyfikację, k tó ra jeszcze 
była tylko prowizoryczną, bo na drugi dzień Jury po obej
rzeniu  każdego konia w  stępie, kłusie i galopie dopiero 
określało  ostateczny rezultat, który p rzedstaw ił się tak:

1) płk. Bucant na  E perlan  koniu pełn. krw i — (fran
cuz), 2) mjr. V an D ooveu na Saint G eorges pół krw i — 
(belg), 3) por- P ellaert na koniu pełnej krw i — 
(belg), 4) mjr. H anon de Louvet na Yém en, anglo-ara- 
bie — (belg), 5) C am bronne (Va krwi), 6) Lam bin III 
(7г krwi), 7) Jane Jerry (pełn. krw i), 8) M arinette 
(Va krwi), 9) Nelly D eurne (Va krwi), 10) O h noi (pełn. 
krw i), 11) Prize M oney (pełnej krwi), 12) Annice 
(Va krwi), 13) Pypegael (Va krwi), 14) P edro  (Va krwi).

Zeszłoroczny zw ycięzca raidu Yémen, byłby i w tym 
roku w ygrał go poraz trzeci, gdyby nie jeden karny punkt.

Zw ycięztw o płk. Bucant, — który przeszłego roku 
w tejże próbie przyszedł З-ci na swoim anglo-arabie Lou
stic — było przez oficerów  belgijskich przyjęte bardzo 
sym patycznie. T rzeba przyznać, że płk. Bucant, jeszcze 
raz dowiódł, że jest jednym  z najdzielniejszych kaw ale- 
rzystów  francuzkich.

Koń jego E perlan  m a 10 lat i jest w spaniałym  kasz ta
nem  pełnej krwi, urodzonym  w stadzie mrgr. de Trący; 
jest bardzo flegm atyczny i musi być prow adzony przez 
jeźdźca z ogrom ną energją. E perlan  w ygrał szam pionat 
de l’A rm ée du Rhin w 1921 r., a w  tym  roku w szampio- 
nacie konia wojskowego zajął drugie miejsce.

E. R .

Morbus maculosus. Tyfus u koni.

Choroba ta charakteryzuje się przez pojaw ienie 
licznych rozprzestrzenionych krwisto-surowicznych w ysię
ków  w skórze, tkance łącznej podskórnej, błonie śluzowej, 
a szczególnie w organach oddechowych. P rzytrafia się 
pojedyńczo. W pływ y sprzyjające tyfusowi są: gorące 
i duszne stajnie z podłogą przepuszczalną, pokarm  za 
p leśn iały , stęchły, zam ulany, nieczysta i zepsuta woda.

Z jaw ia się nagle, albo  po porzednich gastrycznych 
objawach; zm niejszonym  apetycie, zakłóconym  trawieniu, 
żółtym  zabarw ieniu błon śluzowych i, w śród oznak gorą
czki um iarkowanej, w ystępują na różnych częściach ciała 
guzy w różnej liczbie i w ielkości, albo ograniczone obrzę
kłości i opuchliny pew nych części ciała: przodu głowy, 
nóg, brzucha i t. d. Jednocześnie w ystępują na  błonie 
śluzow ej nosa ciem no-czerw one plam y. Do tego przyłą
cza się żółtawy, w odnisty  lub śluzow aty, niekiedy k rw a
w y  w ypływ  z nosa. D alej oddech utrudniony, lub też 
nadzw yczaj przyspieszony. T em peratu ra 39,° 39,5°.

Mocz zm ieniony, zm ieszany z p ierw iastkam i krwi.
Pom yślny przebieg jest bardzo rzadki.

Choroba przeciąga się w tedy kilka tygodni, zanim 
nastąp i zupełne w yzdrowienie.

Najczęściej następuje śmierć już po 3 — 4 dniach 
w skutek zakażenia krw i przez w essanie w ysięków  ro
pnych, albo w skutek zapalen ia  płuc-

Co s ę tyczy leczenia, należy zw alczać główne cier
pienia. Środka specyficznego niema.

Profesor Dieckerhoff stosow ał \% roztw ór kolargotu 
śródżylnie 2 — 4 razy dziennie po 50 gram ów  z pomyśl- 
nem i rezultatam i.

Dr. Beck stosow ał w armji niem ieckiej u koni 1% roz
tw ór ichtharganu po 50 gram ów  śródżylnie z dobrem i 
rezultatam i.

Ja zaś stosowałem  w  praktyce mojej roztw ór neosal- 
w arsanu  (4,5 gr. neosalw arsanu  w 100 gram ach 0,3% roz
tw oru  soli kuchennej) z bardzo dodatniem i rezultatam i.

Lekarz welerynarji

Anatol Hantower.
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Karjera wyścigowa As-des-A s .

N abyty w ostatnim  czasie d la Z arząd u  St. P aństw o
wych A s-des As w r. 1919 biegaî dw ukrotnie — bez p o 
w odzenia. W  r. 1920 jako trzy le tn i, po trzech przegranych 
wyścigach, (Prix de Fontainebleau  15,000 fr., 2,200 mtr., 
Prix Farvacque 4,000 fr., 2,150 mtr. і P rix  B iennal 1920— 
1921 25,000 fr-, 2,000 m tr.) staje w Prix de  Jockey Club 
i m ija celow nik za Sourbier, Odol, Embry, Battersea, Pen- 
dennis і Naughty A rthur, pozostaw iając za sobą 7 koni.

P ierw sze zw ycięztw o osiągną! w w yścigu o nagrodę 
d ’A rm enonville, 7,000 fr., dyst. 2,100 mtr., bijąc o 3 dłu 
gości Favo i 12 innych w spółzaw odników . N astępnie 
w ygryw a O m nium  de D ieppe, 20,000 fr., 2,500 mtr., bijąc 
pod w agą 52 kg. o 3 długości C alibana (61 kg.), L a P a 
lisse (53 kg.), La Brum e (531/г kg.), M onte Santo  (59 kg.) 
i La N eva <53V2 kg.).

W  Prix R oyal — O ak, 60.000 fr., dyst. 3,000 m tr.’ 
zajm uje trzecie m iejsce za Em bry i Z agreusem , m ając za 
sobą trzech w spółzaw odników .

W  Le T rem blay  o długość w ygryw a P rix  du T ib re
20.000 fr. na dystansie 2,900 mtr., bijąc 7 koni.

W  Prix du Conseil M unicipal 100,000 fr. na  dystansie
2.400 mtr. ulega M eddlesom e Maid, pozostaw iając za sobą 
12 koni. Kończy karjerę З-Jatka trzecim  m iejscem  w  n a
grodzie H enry D elam arre, 40,000 fr„ 2,200 m tr., za Flo- 
w ershop i H igh Spirits, b ijąc 6 koni.

W  r. 1921 4-latkiem  zajm uje w p ierw szym  sw ym  
wyścigu, Prix E dgard G illois, 15,000 fr., dyst. 3,800 mtr. 
drugie m iejsce za Em bry, bijąc 4 konie.

W  Prix du Cadran, 100,000 fr., 4,000 mtr., w ygranym  
przez O dolá na  12 w spółzaw odników  kończy n a  szóstem  
miejscu. W La C oupe 40,000 fr., 3,000 m tr. znów  jest 
piątym  przy 11 uczestnikach. W  Prix R ainbow  40,000 fr.
5.000 mtr. zajm uje trzecie m iejsce za Juveigneur i Lord 
Frey. bijąc Verdier, D olphin  i Sailly  Saillisel. P rix  Tu- 
renne, 20,000 fr., 2,100 m tr. przegryw a do Nicot, bijąc 
5 koni.

W ygrywa w reszcie P rix  du V a ld e s  D unes 10,000 fr.,
3.000 mtr., о 3 długości, bijąc 3 konie.

N astępnie przegryw a Prix G on tau t—Biron 20,000 fr.,
2.400 mtr., w  Prix du  Boiss Roussel 20,000 fr., 2.400 mtr., 
kończy na drugim  m iejscu za Eugène de Savoie, bijąc

6 dobrej k lasy  koni, a m ianow icie: Nouvel A n, Cri du 
C oeur, C aliban, A stypalée , V erd ier i Pendennis- W  Prix 
de  M eautry, 10.000 fr., 3,000 m tr. jest trzecim . Prix de 
l’A rc de T riom phe, 300,000 fr., 2,400 mtr., wygranym 
przez  K sara od F léchois, kończy bez m iejsca po początko- 
w em  prow adzeniu  gonitw y. W Prix du Conseil Munici
p a l 200,000 fr-, 2400 m tr. zajm uje czw arte m iejsce za Flé
chois, C am peador i Sam ic, bijąc 11 koni. Prix G ladia
teu r 50,000 fr.; 6,200 m tr. przegryw a u celow nika do Odo
lá, p rzeprow adziw szy  ca ły  wyścig; w pobitém  polu  było 
5 koni.

Kończy rok w ygraniem  wyścigu Prix du Pin, 20,000fr. 
3000 m tr. o SU dł. od Simpri, za którym byli; Viburnum, 
C am ouflet i L e R apin.

W  r. 1922 jako pięciolatek wyszedł na start w  nagro
dzie  Prix de L utéce 15,000 fr., 2600 mtr. i zajął w wyścigu 
trzecie  m iejsce za Fléchois i V espertillon, bijąc V iburnum  
i trzy  inne konie.

N astępnie w wyścigu La Coupe 40,000 fr., 3,000 mtr. 
by ł piątym  przy siedm iu współzawodnikach. T akże bez 
m iejsca był w  wyścigu du Prince de G alles, 30,000 fr.,
2,400 mtr.

Również bez pow odzenia biegał w Prix L a Mosko- 
w a  20,000 fr., 4,000 m tr. n a  sześć koni kończy n a  p rzed
ostatn im  miejscu.

T ym  wyścigiem, zdaje się, A s-des-A s zakończył 
sw ą karjerę wyścigową, gdyż od czerw ca w L a Chronique 
du  T u rf do końca roku już nie figuruje.

O gółem  A s-des-As w ygrał przeszło 140,000 fr., osią
gnął 6  zwycięztw, biegając przew ażnie w  doborow ych to
w arzystw ach.

Na urządzanem  corocznie przez Société du  Cheval 
de G uerre prem jow aniu krajow ych koni czystej krwi 
w roku zeszłym  w C hantilly  prem jow ane były: Nouvel 
A u, A s-des-A s i Simpri.

R ozpatrując przy toczoną pow yżej k arje rę  w yścigow ą 
A s des-A s widzim y, że b iegał on w yłącznie n a  dłuższych 
dystansach  i jest par excellence steyerem , co zresztą po
tw ierdza i jego rodow ód. Z w ażyw szy  przytem , że dwu" 
la tk iem  w ystępuje w szystkiego 2 razy i biega bez powo
d zen ia  przychodzim y do w niosku, że jest koniem  późnym, 
w olno  się rozwijającym .
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K R O N I K A .

K R A J O W A .  

— Z e  s t a d a  S t .  W o la n o w s k ie g o .
W  ostatnich czasach zostały sprzedane: p. St. Ostoia- 

O staszew skiem u k lacze  stadne: R ed  Start, Nemezis
i Elipsa.

P anu  A. W olańskiem u — roczniak po V elasquez 
i My Baby.

Płk. M. Butkiewiczow i — klacz stadna Eryka.
Sprzedażą E ryki w łaściw ie zakończona została likwi

dacja stada G rudów  p. St. W olanow skiego. Pozostał 
tylko jeszcze ogier stadny  Parachute (Perdiccas i Mira).

— N o r fo lk -b r e to n y .
W liczbie 8 ogierów  norfolk-bretonów, zakupionych 

ostatnio w e Francji d la  Z arządu  S tadnin Państw ow ych 
w Polsce znajdują się:

1) deresz Urus, który otrzym ał pierw szą nagrodę 
na prem jow aniu w St- Pol,

2) deresz U rgel, otrzym ał II gą nagrodę w St. Pol,
3) br. kasztan  Bon Espoir, otrzym ał II nagrodę na 

konkursie w St. Thegennec,
4) br. kasztan  U hlan, otrzym ał IV  nagrodę w St. 

Thegennec,
5) br. kaszt. U pas, otrzym ał na prem jow aniu za

szczytną w zm iankę, oraz 6) br. kaszt. U nnan, 7) deresz 
Urien i 8) br. kasz tan  Ubod.

— Z e  s t a d a  „Ktery S ze p ie tó w " .  W  skład 
stada wchodzą m atki:

1. Bursa po San Thiago i B rasque ur. w r. 1912.
2. E w a po Brzask i T onleiter ur. w  r. 1914.
3. R iviera Ipo Grym za i R am a ur. w  r. 1917.
4. G loria po Fils du V ent i K rajczanka ur. w ro

ku 1916.
5. G avernesse po  Sorrento i G ly ur. w r 1916.

Przychówek tegoroczny:
1. R ak ieta  kl. gn. po og.C arabas z kl. Riviera.
2 G rula kl. kaszt, po og. M organatic z kl. Gloria.
3. M urat og. gn. po og. M organatic z kl. Ewa.
G avernesse pokry ta M organaticiem , pozostała jało

wą, a Bursa św ieżo została kupiona i w łączona do stada.

W  roku bieżącym  zostały pokryte:
1. C arabasem  — Riviera.
2. M organaticiem  — Gloria, Ew a, G avernesse 

i Bursa.
W  stadzie znajdują się dw a sysaki, nabyte od p. M. 

Jędrzejowicza z D ylągów ki.
1. Invit og. gn. po og. W hist z kl. F rau Szerena.
2. Irenke kl. kaszt- po og. W hist z kl. Perle.
W  stajni treningow ej znajdują się:
1. F loram our 3 1. og. kaszt, po  Blason i Rose 

d’am our.

2. G anim ed 2 1. og. kaszt, po M orphy i Frau Sze
rena.

3. H appy lover og. kaszt, roczniak po Fedorius 
i R ose d’amour.

4. H erburt og. gn. roczniak po M orphy i Fmgerbut.
5. H im ek og. gn. roczniak po M orphy i Ewka. 
Konie te zim ują w  Kterach pod K utnem  w m ajątku

p. Kazim ierza W odzińskiego i znajdują się pod opieką 
trenera A ndrzeja M aczaka. T am że pod opieką tegoż tre 
n era  pozostają:

1. Roczniak klaczka gn. Iskra po  P an  Tadeusz 
i Nieboga, w łasność p . Wł. Kurcjusza z W ojciech.

2. Roczniak og. gn. W ojak po K nicke Bein (syn 
R obert le D iable’a) i W ojna, w łasność p. A. Janasza 
z Dańkowa-

3. Roczniak kl. gn. Belle Bam bina po Pan Tadeusz 
z kl. W aćpanna, w łasność p. S. K ierznowskiego z Sze
pietowa.

— W ygrane w  r. 1 9 2 2  w ed łu g  reprodu
k torów .

(C iąg  dalszy).

56. Daniło II ■ . 
Łuna . . •
Sobótka .

57. Flittergold. . 
Burżuj . .

58 Paź Królowej 
Huragan II .

59. Stornoway 
Apsara .

60. Adam Be de ■ 
Puddler . •

61. Macdonald . 
Desm ira .

62. jßoy ■ ■ ■ 
Prędzej M aleńka

63. Javelin. . . 
Zeiw ikap tu r

64. Moldan . . 
Miek . . .

65. Bon Marché . 
Idomos . .

66- Ababoum . .
Nimis . . .

67. Aleppo 
Orlica

68. Eaton jB °y  ■ 
A nitra . .

69. Arc de Triomphe 
L epante . . .

309,600 mk. 
4,500 .,

305,550 mk

289.500 mk

267.000 m k

258.000 mk

247.500 mk

241.500 mk

235.500 mk 

198,300 mk 

¡96,500 mk 

192 000 mk

! 86,000 mk

183.000 n.k

174.000 m k

314 100 mk.

305,550 mk.

289.500 mk.

267.000 mk.

258.000 mk.

247.500 mk.

241.500 mk. 

235 500 mk. 

198,300 mk.

196.500 mk.

192.000 mk.

186.000 mk.

183.000 mk.

174.000 mk.
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70. Chicambault . . 
Hogue 163,500 mk.

163,500 mk.

71. Dalaj Lama . . 
P o b u d k a . . . 163,000 mk.

163,000 mk.

72. Nuage . . . .  
Niagara . . 162,000 mk.

162,000 mk.

73. Pompejus . . . 
H ejnał 11 . . . 
R ayon ď Or

127,500 mk. 
33,000 „

160,500 mk.

74. Proporzec . . . 
A rkan . . . 145 500 mk.

145 500 mk.

75. Splendor . . . 
N ad z ie ja . . . 
Prow odyr .

122,400 mk. 
15.600 .,

138,000 mk.

76. Robert le Diable 
Law ina . 135,000 mk.

135,000 mk.

77. Triomphant . . 
Niusieńka . 124,500 mk.

124,500 mk.

78. Krasnoludek • ■ 
V ictoria . 
Pergola . . .

114,000 mk. 
3,600 „

1 17.600 mk.

79. Ontario . . . 
G ana . . . . 117,000 mk.

117,000 mk.

80 Sundridge . . 
Nuit de Mai 114,000 mk.

114,000 mk.

81. Montenegro . . 
T rès  chic . . 108,000 mk.

108,000 mk.

82. Rascal . . . .  
Larifari . . 105,000 mk.

105,000 mk.

83. Con Anurt? . . 
Ipsos . . . . 103,200 mk.

103,200 mk.

84. Gascony . . 
P upperl . . . 100,500 mk.

100,500 mk.

85. {ßonheur du Jour 
F lor Fina . . 96,000 mk.

96,000 mk.

86. Thrush ■ ■ 
Cherubim  . 93.000 mk.

93,000 mk.

87. Aboyeur . . . 
A dm irable . 90,000 mk.

90,000 mk.

88. Edward . . . 
P tm m e de terre 90,000 mk.

90,000 mk.

89. Wombvell . . 
H orrendum  . . 87,600 mk.

87,600 mk.

90. Landsman 
P ohtyk . 81,000 mk.

81,000 mir.

91 Port TJßyal . 
O rberose . . 81.000 mk.

8 ! ,000 mk.

(d. n.)

Z A G R A N I C Z N A .

*
*  *

N iedaw ny w ypadek we Francji z Le D auphin — któ
rego brak 120 gramów w agi pozbaw ił 200,000 fr. w Prix 
du Conseil M unicipal — przyjęto  ze zdziw ieniem  w An- 
glji. gdzie reguła w yklucza jedynie wagę spicruty. U trzy
mują tam  że powinni byli zaliczyć mu w agę podków .

W  Belgji i H iszpanji każdy  żokiej m a p raw o  żądać, 
by m u po wyścigu potrącono 1 funt za uzdę, k tórej się 
n ie zdejm uje.

S p raw a w Longcham p w ykazu je zbyteczność w aże
n ia p rzed  w yścigiem  w obecności urzędnika, którego rola 
p rzed  w yścigiem  jest p raw ie  żadna, a tylko zależy  od 
w łaściciela i jego trenera, k tó ry  siodłając konia m oże 
z ła tw ośc ią  założyć inną uzdę. popręg i t. p. N iektórzy 
żokieje, żeby pokazać, że m ogą jechać na bardzo m ałą 
w agę, w ażą się z pap ierow em i siodłam i, k tóre zaraz po 
tem  zastępu ją  praw dziw em i.

W  A nglji w aga  przedw yścigow a jest zupełnie do
w olną.

S ystem  kontynen talny  jest bardzo dokładny, a le  nie 
zaw sze skuteczny. T ak  np. w  Belgji faworyt w wyścigu 
gen telm ańsk im  Crossbar, został zdystansow any, po 
n iew aż brakło  m u jednego funta wagi. Na szczęście przy
szed ł trzeci. 1 tu także nie m ożna było dojść zkąd pocho
dzi ta  różnica: nic nie było zm ienione przy siodle i cza
p rak u  z ciężarkam i i jeździec nigdzie nie odchodził od 
siodła, przytem  lał deszcz, jak z cebra, co pow inno było 
ty lko  dodać wagi, poniew aż ubranie nasiąknęło w odą. 
T y m czasem  jeździec, przygotow ując się do następnego 
w yścigu, przytroczyw szy jaknajdokładniej w szystkie c ię
żarki i w szedłszy na w agę ze ździw ieniem  spostrzega, 
że brak  m u 1 kg. O kazało się koniec końców, iż przedtem  
w ażył się w kaloszach, które, dosiadając konia, m usiał 
zdjąć.

C aractakus, w ygryw ając Derby angielskie om ało 
nie postrada ł swojego zw ycięztw a z pow odu braku  w agi 
i trzeba m u było dołożyć uzdę by w agę dopełnić. W ła
ściciel jego często opow iadał, że om al nie zem dlał 
w  chwili, k iedy kładziono uzdę na wagę, bojąc się, czy 
dopełni ona przepisane 57 kg.

— R ek o rd y  t e g o r o c z n e  k łu s a k ó w  w  A m e 
ryce .

N ajszybszym  okazał się 5 letni w ałach Peter ĆftCan- 
ning od og. Azoff’a, który 1 m ilę (1,600 m tr.) p rzeszed ł 
w I '563/i". Na tym  sam ym  dystansie najszybszem i oka
zały  się z klaczy — 7 let. N edda po A tlantic E xpress — 
l'SSVí"; z ogierów A rion Guy — 2,011/V'; z koni 4 let. — 
P eter th e  Brower od Peter the G reat — 2,21/г11; z 3 let. — 
L ee W orthy  po Lee A xw orthy — 2,031/2''; z 2 let. — Jane 
R ev ere  po  Guy Axworthy і T h e  S enator po P e te r  the 
G rea t — 2'063/ł'1; z jearlingów — Col Boswort od Bel. 
w in — 2'27sk .

— T h e  G enera l S tu d  B o o k  1922 . W yszedł 
z druku dodatek  diugi do tom u XXIV. (Second S u p p le 
m en t to V ol. X X IV ) .  W edług niego podajem y spis 37 
ogierów  angielskich, k tóre pokryły 35 i więcej klaczy.

Ilość k laczy Ż re b . ur. Ja ło w e  i inne

Sunstar 82 50 32
L ouvois 58 34 24
Juggernaut 54 27 27
H o n ey  Bee 54 36 18
P  om m ern 53 ■ 27 26
F riar M arcus 52 30 22
F ly ing  O rb 51 35 36
G rosvnnor 40 27 2 2
Sim on Square 47 28 19
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Ilość klaczy Ż reb  ur. Ja ło w e i inne
Cylba 45 24 21
G olden Sun 45 22 23
Bridge of Earn 44 25 19
Charles O ’M alley 44 29 15
G ay Crusader 44 35 9
Son in Law 44 24 20
Sky Rocket 44 34 10
Roi Herode 43 23 20
Theo Bold 43 21 22
Bachelor’s D ouble 43 27 16
Black Jester 41 19 22
Gainsborongh 41 29 12
Kwang-Su 40 24 16
Lem berg 39 18 ¡8
M arten 39 21 18
Lom ond 39 18 18
H urry O n 39 28 11
Cylgad 39 22 17
Blink 39 28 11
Somme Kise 38 26 22
G rand Parade 37 22 15
T h e  T etrarch 37 13 24
Swynford 36 24 12
R oyal Canopy 36 28 8
Phalaris 36 23 13
Polyphonic 36 16 20
D iadum enos 35 24 11
H ainault 35 22 13
Najwięcej p łodny okazał się Gay Crusader; pokrył

44 klacze, urodziło się 35 źrebiąt, 5 klaczy było jałowych, 
3 porzuciły i jedno źrebię urodziło się m artw e.

Po nim  idzie Skyrocket, który, pokrył 34 matki i za
ledw ie 4 było jałowe.

Najmniej płodnym  T h e  Tetrarch: pokrył 37 klaczy, 
z których 21 było jałow ych, 3 porzuciły, a urodziło się 
ty lko  13 źrebiąt.

— W e F rancji Société du Cheval de Guerre urządza 
corocznie konkursy pięknej i praw idłow ej budow y dla 
koni krajow ych pełnej krw i angielskiej. K onkursy odby
w ają się w M aisons L affitte i w Chantilly.

W tym  roku w  M aisons Laffitte otrzym ały nagrody:
1 szą L e  R a p  i n  og. gn., 61. po Chulo i Palette, 

p. F. Grum etz.
2-gą R o s i e r  d e  P r i n t  e m p s po Presto i Rose 

Jonquille, dr. Cassaet.
3 cią O v і 1 1 e r s po Le Sagittaire i O range 111, 

vice hr. de Rochebouet.
W C hantilly:

1 -szą S a i n t  P o l  og. kaszt., 5 1., po O po tt і Scam 
m onee, p. G. W a ttin n e .s

2 g ą  F l é c h o i s  og. gn. 4 1. po Negofol i Saint 
Cyrienne, p. M ario Perrone.

3-cią U p s a l q u i t c h  po Faucher i A qua Viva, 
p. Hitchcock.

W roku zeszłym  były prem jow ans w tychże konkur
sach:

W  M aisons Laffitte: Rossator, H a llebard ier i Nau- 
frageur,

W  Chantilly: Nouvel Au, A s-des-A s i Simpri.

Zaznaczam y, że As-des-As został niedaw no nabyty 
p rzez Z arząd  Stadnin Państw ow ych d la Polski.

— Pardubic.
Velfcd Pardubická Steeple-chase (hdcp.) 30,500 kor. czeskich,

6,400 mtr,
B a l d u r  kary w ałach, stary 60 kg-, L ady  Hunting- 

host, j. G im pl — I, Leffers — 2, L eanyasszony — 3, 
R. F. — 4, b. m. Periw ig, H rom  і Don K ozák, który w y
łam ał.

Czas 15'27". Tot. 189:20.
Przez cale 2 tygodnie przed wyścigiem  padał deszcz, 

tak że tor był bardzo rozmiękły, szczególniej koło rowów. 
Faw orytam i były Periw ig i Leffers. B aldura nie liczono. 
P ierw szą przeszkodę w szystkie konie skoczyły dobrze, 
na drugiej zaś faworyci w padli do rowu, w yw ołując za- 
m ięszanie. Na m urze jednak Leffers p raw ie zrów nał się 
z Baldurem , a Periwig zbliżył się do nich o jakie 30 dłu
gości. Ną krętym  row ie Leffers om ylił się, Baldur odszedł 
i spokojnie prow adzony, w ygrał łatwo. Periw ig zaś na 
1,500 mtr. przed słupem , stanął i nie chciał skoczyć.

Don Kozák i H rom  nie kończyły wyścigu.

— D erby, 17 listopada.
The Derby Cup, 1088 L, 1 m ila 6 f. (bdcp.).

F a l s e  A l a r m  og. gn. 4 1., 8 st. 3 Ib. (R attlejack (* 
i W hite Lie) p. J. H. H ull, ż. Bullock — 1; C harlebelle 
(5 1., 8 st. 9 lb.) — 2, Brinklow (4 1, 7 st. 8 lb.) — 3, b. m. 
10 koni.

W ygr. o 3/4 dług. УАЧь". Cota 20: 1.

— Hurst Park, 18 listopada.
The Hurst Parli Great T  Y. O. Stages, 1,600 Ł  6 fur.

P h a r o s  og gn. (Phalaris і Scapa Flow ) Ld. Der
by, ż. G a rd n e r— I, S ilver G ras — 2, G a lan te  colt — 3, 
b. m. 2 konie.

W ygrane о 4 dług. w l'H /'Vs. Cota 11:4.

The Hampton Court Thre Year Old Slakes, 1,450 Ł, 1 m. 5 f.
S e l e n e  kl. gn. (C hauser і Serenissim a) Ld, D er

by, Ż. G a rd n e r— 1, S im on Pure — 2, C aptain Fracas
se — 3, b. m. 3 konie.

W ygr. b. łatwo о 3 dług. w 2 45''. C ota 5 :4.

— A uteuil, 19 listopada.
Prix Mongomery S teeple-chase hdcp., 30,000 fr. 5,500 mtr.

O  d o  a e r e  st., 70 kg. p. J. O ’K eenau, i .  Sal
m on— 1, L ’Yser (75 kg.) — 2, M aster Bob (71 Va kg.) — 3. 
H éros X ll (8272 kg.) — 4, b. m. 7 koni.

W ygrane o 3U dług.

— Rzym, 19 listopada. < •> f
Nagr. m. Rzym u, 50,000 lir. 2,200 mtr.

P o m p e a  4 1,  53 kg. (Adam  i Paria) Kap. P. Bes- 
saro, ż. V arga — 1, Pero  (5 J., 56V2 kg.) — 2, D aino (3.1, 
50 kg.) — 3, b. m. 8 koni.

W ygr. o Va dług.

*) O gier R a ttle jack  kup iony  zosta ł w  r. 1920 p rzez  Polski Z arząd  
S tadn in  P aństw o w y ch  i w roku  1923 pok ry w ać  b ęd z ie  w  stood-farm ie  
C zap le  p. B ogdana Z ię ta rsk iego  w  M ałopolsce . (Przyp. Redakcji).
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OGIER ZŁO TY  KASZTAN, CZTERY NOGI BIAŁE, W ZROSTU 172 CTM. SILNIE 
ZBUDOW ANY, PIĘKNYCH FORM, ZAPISANY W POMORSKIM Z W IĄ Z K U  
H O D O W CÓ W  KONI SZL. PÓŁKRWI, URODZONY Z  MATKI WIESŁAWY 
CÓRKI MAGISTRA I PO FA V O  W  1920 R. 15 KWIETNIA U MNIE, 

A  LICENCJONOWANY 25 PAŹDZIERNIKA 1922 R.

 — — ------  JEST DO SPRZEDANIA PO CENIE PRZYSTĘPNEJ. ----- -------------------

KONARZVNV, POWIAT CHOJNICE NA POMORZU STACJA KOLEJOWA CHOJNICE, KSIĄDZ ALFONS SCHULZ (DZIEKAN).

z^\ • ГЛТ Д ГХГ7 TV w treningu, oraz ogiery stadne,
v-У ^ІЄ Г pełnej i półkrwi do sprzedania
— —-̂---Nowy T a ttersa ll, L itew ska  3 , te l. 9 5 -3 5 .

OWIES, OTRĘBY ŻYTNIE, PSZENNE I JĘCZMIENNE, SIANO, SŁOMĘ, SIECZKĘ, 

ORAZ SIEMIĘ LNIANE

D O S T A R C Z A  H U R T O W O  D O M  H A N D L O W Y

C Z E S Ł A W  G R Ą B C Z E W S K I  i S-ka
W A R S Z A W A , UL. W IEJSKA Nr. 13, TEL. 124-29 i 128-83, A dres tegr. G R O M -W A R SZ A W A .

Sprzedaż detaliczna ze składów: ul. P rosta  32, tel.405-10, ul. Browarna 5, ul. Czerniakowska 140.

R e d ak to r i w ydaw eas M . R A D W A N
D ruk K. K o w alew sk ieg o , W arsz u w a, P iękna 15.



Rok I. W arszaw a, 9  grudnia 1922  r. Nr. 5 0 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

Z a  IV k w arta ł w ynosi 5,000 mk.

C ena n um eru  3 0 0  Mk.
A D R E S  R E D A K C JI 1 A D M IN ISTR A C JI: 
W arszaw a, H ote l E u ro p e jsk i N r. 106.

І

B IT H U R  2  1. kl. (B ata illeu r i M inerw a II), je d n a  z czo ło w y ch  d w u le tn ic h  źreb ic  n a  W arszaw sk im  torze (Jot, właan, „Jeżdi, I f/od .").
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Przegląd sezonów wyścigowych 1922 r.

Sezon w yścigo
wy 1922 roku należy 
już do przeszłości. 
Ż ad en  z uczestników  
nie w ybił się na tyle, 
żeby jego im ieniem  
m ożna było nazw ać 
ubiegły rok w yścigo
wy, jak k iedyś nazy
wano: rok D em osthe- 
nesa, Irish L ada, Sir- 
d ara  i t. d.

W iem y, że było to sam o na całym  świecie. N ajw a
żniejszą jest karjera konia trzyletniego. O tóż praw ie 
nigdzie nie było trzylatka, k tóryby górow ał bardzo  nad  
rów ieśnikam i swoją k lasą. W  Anglji m oże jeszcze 
C aptain C uttle najbardziej w yróżnił się w ygryw ając n ie
zm iernie łatw o D erby Epsom skie. Lecz p rzed tem  prze
grał nagr. „2,000 gw inei“ nietylko do Sr. Louis, który 
następnie biegał bez w iększego pow odzenia, a le  i do Pon- 
dolanda, jak się okazało, zupełnie średniego konia. 
A  przytem  trzeba dodać, że konie, które były n a  najbli
ższych za nim miejscach, jak T am ar i C raigangow er, na
stępnie swej klasy  niczem  nie stw ierdziły.

W e Francji, chociaż biegały dosyć nierów no, wybiły 
się Kefalin, Ram us, lecz zostało otw arłem  pytan ie, który 
z nich lepszy. T enże sam  R am us w  St. L eger w  Donkas- 
ter, gdzie nie było najlepszych  angielskich koni, był bez 
miejsca, naw et za koniem  francuskim  (G aurisancarem ).

Z w ycięzca w łoskiego D erby M alozza da Forli n a 
stępnie niejednokrotnie przegryw ał, przytem  niety lko do 
dobrego Fiorello.

Niemiecki derbista H ausfreund nie jest zaliczany 
do lepszej klasy koni. N ajw iększy swój tryum f, w  Derby, 
odniósł w  w alce o 1/2 dług. i było bardzo w idoczne, że 
przy trochę innym zbiegu okoliczności m ógł rów nież do
brze przegrać do A lpenrose, N untiusa i Lentulusa, które 
przyszły za  nim z tak  m inim alnem i różnicam i, że m iędzy 
pierw szym , a czw artym  koniem  nie było różnicy 1 ’/a dłu
gości.

R uban, który w ygrał najw iększą nagrodę w  St. Se
bastiano, w  innych w yścigach klasy  sw ej nie stw ierdził.

G w iazda am erykańskiej sław y M orw itha zupełnie 
zbladła: w ygrał w praw dzie K entuckie Derby, a le  n astę
pnie był stale srom otnie bity.

U nas przew agę nad  rów ieśnikam i okazała  jedynie 
dw uletnia klacz Ruta, lecz do niej należy  przyszłość do
piero: bo koni nie sądzi się jedynie w edług dw uletniej 
formy. Jak już zaznaczyliśm y najwięcej m iarodajną jest 
karjera trzyletnia.

Z  naszych trzyletnich koni najbardziej w yróżniły  się 
Z baraż, B arbara Belle i O dolie. Kto z nich najlepszy

osądzić trudno, bo w szystkie biegały nierów no, raz impo
nując sty lem  zw ycięztw a, to  znów zadziw iając bardzo 
b lad y m  wyścigiem.

P róba porów naw cza z dw ulatkam i w ypadła d la  nich 
źle: L anoline, nie najlepsza  nasza dw ulatka, wygrała 
bardzo  łatw o nagrodę Fanshave, w  której żadnej roli nie 
odegrał Z baraż , przychodząc daleko trzeci.

P raw da, że podobne próby 2-letnich i starszych 
koni u  nas chybiają celu, bo niem a w ybitnie szybkich 
koni i w yspecjalizow any n a  krótkim  dystansie koń dw u
letni zaw sze m a w ielką przew agę, a naw et dobrego s ta r
szego konia może pobić dużo gorszy, lecz um iejący bie
gać na  krótkich dystansach.

D ów odein tego jaskraw ym  m ogą służyć Z b araż  
i A zam at; nikt przecież n a  chw ilę nie przypuści, żeby 
A zam at był lepszy od Z baraża , a jednak w w yścigu na 
dyst. 1,300 mtr. rezultat był wręcz przeciwny, jakby na le
żało się spodziewać.

P róby  zaś porów naw cze ze starszymi końm i były 
bardzo zm ienne. Na w iosnę, szczególniej w nagr. Jubi
leuszow ej, zaznaczyła się niew ielka przew aga koni trzy
letnich nad  starszem i: O dolie, Z baraż, M ary i Ponow a 
były p rzed  V alailles. Jesienią O dolie nie biegała, Z b a 
raż zaś po stylow em  zw ycięztw iew  St. Leger, gdzie bardzo  
łatw o pobił Barbarę Belle, w  W ielkiej W arszaw skiej przy
szedł zupełnie źle, nie będąc ani chwili groźnym  dla 
O nej i V ala illes.

Pom ijając zm ianę toru (w  dzień W ielkiej W arszaw 
skiej było w ielkie błoto), trzeba przyznać że zm iana for
m y koni była bardzo znaczna. Ż e  nie jest to tw ierdzenie 
gołosłow ne — przytaczam  fakty.

O dolie: przegryw a do L ady  M argarette; w ygryw a 
O aks od Barbary Belle i innych, m iędzy którem i jest P o 
nowa; przegryw a D erby do Barbary Belle, Z b a raża  i P o 
nowy; w ygryw a łatwo nagr. Jubileuszow ą od Z b araża , 
M ary, Ponow y i innych.

B arbara Belle: przegryw a do A lderney; p rzegryw a 
do O dolie  Oaks; w ygryw a D erby, bijąc Z b araża , Ponow ę, 
O dolie  i in-; przegryw a bez w alki St. Leger do Z baraża.

Z baraż  po 2-ch sty low ych zw ycięztw ach p rzegryw a 
D erby do Barbary, bijąc Ponow ę. O dolie i in.; przegryw a 
Jubileuszow ą do zupełnie ła tw o  w ygryw ającej O dolie, 
bijąc jednak  bez trudu V a la ille s  i leaderującą O nę, które 
nie zajęły płatnych miejsc; w ygryw a b. łatw o i w  stylu 
St. Leger, bijąc Barbarę Belle; w W ielkiej W arszaw skiej 
przychodzi daleko za O ną i V a la illes.

I tak  dalèj, bo p rzykładów  i o innych koniach mo- 
żnaby się nigdy nie doliczyć, gdyby się chciało w szystkie 
w ym ieniać.

Z ap ew n e  są tego jakieś przyczyny — ale  jakie?

(d. c. n.)
T. Jaworski.
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C H O R O B A  K O L K I  U K O N I .

DOLOR COLI. NEURALGIA COLICA. ENTERALGIA. ENTERODYNIA.

Pod nazwą, „kolki“ rozum ieją wszelkie nagłe, gw ał
tow ne, w przejaw ach ukazujące się stany chorobliwe 
żołądka i kiszek.

Najczęstszemi przyczynam i kolki są zaziębienia tak 
zew nętrzne jak i w ew nętrzne, jak zagrzanie w czasie słoty, 
nagłe pojenie w odą zbyt zim ną. D alszem i przyczynam i 
kolki byw ają: żyw ienie koni paszą porosłą, przejedzenie 
pokarm am i trudnostraw nem i, lub pęczniejącem i w żo
łądku, żyw ienie suchą m ąką, lub szrutą. Podobnież spro
w adzić m oże kolkę zbyt łakom e jedzenie koni wygłodzo
nych, żyw ienie koni paszą  łatw o rozkładającą się i fer
m entującą, jak m łodą traw ą, koniczyną, przew iędłą, 
w yką zieloną, łęcinam i z kartofli i t. d., dalej nagłe 
przejście z paszy łatw ostraw nej do trudno straw nej, n a 
grom adzenie piasku w żołądku, spożytego łącznie z paszą 
zanieczyszczoną, lub  w ypitego z w odą m ętną, przekar
m ienie otrębam i. W reszcie przyczyną kolki byw a nały
kan ie  się pow ietrza przez konie łykawe, spożycie ciał 
drażniących.

Z  przyczyn w ew nętrznych wym ienić należy  katary, 
zapalen ie żołądka i kiszek, narośle w żołądku i kiszkach 
i inne przypadłości. N ajczęstszą z przyczyn w ew nętrznych, 
wywołujących kolki, jest anew ryzm  robaczny arterji krez
kow ej, a wskutek tego zatkanie arterji rozgałęzionych po 
w nętrznościach.

O pow staniu anew ryzm u robacznego, d-rzy Leucart, 
R ailliet, Stieker i G lage tw ierdzą, że u koni bardzo często 
w  okrężnicy i ślepej k iszce pojaw ia się robak, zw any 
uzbrojonym  robakiem  opalisodow anym  (Strongylus arma- 
tus), którego jajka z kałem  koń w yrzuca n a  zewnątrz. 
Z  nich w kilka dni wychodzi robak bezpłciowy, który 
przez czas pew ien p row adzi życie sam odzielne. Koń 
w ypija go z wodą. Początkow o robak ten  żyje jak po- 
czw arka w ściankach naczyń krwionośnych, m ianowicie 
w  przedniej części arterji krezkowej. T utaj w skutek w ier
cenia powoduje stan  zapalny  naczyń krwionośnych, 
w  których nietylko zm niejsza ich elastyczność, ale także 
w yw ołuje w orkow ate rozszerzenie naczyń i w ytw ór skrze
p ły  (trombus). Już przez to  sam o dopływ  świeżej krwi 
do w nętrzności staje się utrudniony, co je osłabia i uspo
sab ia chorobliwie. N iebezpieczeństw o zw iększa się, 
jeśli trombus, w skutek  dalszego skrzepnięcia, zajmie 
w iększą gałęź arterji kiszkow ej i odryw ając się kaw ałkam i, 
przeniesiony zostanie i w bity krążeniem  krw i w  pojedyń- 
cze naczynia i za tka je. T ym  sposobem  część kiszek 
raptem  pozbaw ioną zostanie dopływ u świeżej krw i arter- 
jalnej, z czem następuje silne nagrom adzenie krwi we- 
nalnej, w ytw arza się w ypacanie krwisto-surowiczego 
p łynu  w ścianki i rurki kiszek i następuje częściowe ich 
sparaliżow anie. Jeśli ta  przypadłość do tknie tylko n ie
znaczną część kiszki, wów czas stopniow o m oże się w y
robić dopływ  krw i z naczyń sąsiednich. Jeśli zaś niem a 
dopływ u krw i z naczyń sąsiednich, w ów czas sparaliżo

w anie jest stałe, w skutek czego następuje w przedzia
łach  naprzód leżących nagrom adzenie gazów  i zawartości 
kiszkow ych, pow stają ruchy kurczowe, w stecz idące, 
k tóre nietylko w yw ołują boleści, ale także pęknięcie, po
kręcenie, wsunięcie kiszek i t. d. T ego rodzaju przypa
dłości prędko spow odują śm ierć konia, albo w skutek 
pęknięcia kiszki i rozlania się w ew nątrz jej zawartości, 
albo  w skutek sparaliżow ania i w ytw arzających się tru
jących ferm entów krew  zakażających.

W ielkie znaczenie anew ryzm u robacznego w kolce 
u koni wyjaśnił pierw szy profesor Bolinger. Tw ierdzi on 
że robaki anew ryzm ow e m ają praw ie w szystkie starsze
konie 90 —- 94%.

Nowsze badania D-rów M othiesena, Francké, Schul
ze, P oeppel wykazały, że i źrebięta trzym iesięczne mają 
w  sobie te pasożyty.

Choroba kolki w ystępuje nagle. Bóle objaw iają się 
p rzez niespokojność, grzebanie przedniem i nogami, oglą
dan ie  i chw ytanie za brzuch zębami, częste pokładanie 
się i wstaw anie, rzucanie się na ziemię, tarzan ie się z po
zostaw aniem  dłuższy czas na  grzbiecie z nogam i kurczo
wo pod brzuch podciągniętem i, przytem  jęczenie i stęka
nie. Jednocześnie daje się zauw ażyć parcie i w ydym anie 
się coraz gw ałtow niejsze d la  w ydania kału i moczu. 
Chęć do jadła zupełnie ustaje.

Z  początku niem a gorączki, puls jest niezmieniony. 
T em peratu ra  zew nętrzna nierów na, zm ienna, uszy i nogi 
zimne.

Przebieg choroby jest zaw sze ostry.
W  każdym  w ypadku  należy niezw łocznie w ezwać 

lekarza.
D la nadania djagnozie pew ności należy  zwracać 

uwagę: 1) na  szm ery brzuszne, 2) badanie przez kiszkę 
odchodow ą.

O dróżniam y u konia rozm aite rodzaje kolki.

Koliba, kurczona.

(Enteralgia katarrhalis. Congestion intestinale).

Kolkę tę sprow adza w yłącznie w ew nętrzne i zew nę
trzne zaziębienie; przy nagłych zm ianach pogody, kolka 
ta  jest bardzo częsta.

O znaki kolki tej są następujące; nag le  napadające 
boleści brzucha z w yraźną potem  ulgą tak, że konie wy
g lądają  jakby zdrowe i przyjm ują cokolw iek pokarm u.

Bóle pozostają um iarkow ane, w ypróżnienia nastę
pu ją  zwyczajnie, n iekiedy jest naw et lekkie rozwolnienie. 
A lbo też boleści się zw iększają do najw yższego stopnia, 
a le  zaw sze z przerw am i. Po przyłożeniu ucha do ścian 
b rzucha słychać głośne szmery, jak gdyby kto w lew ał 
w odę w m iedziane puste naczynie.
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Dla uśm ierzenia bólów  należy zastrzyknąć pod skórę 
0,3 — 0,5 morfiny, lub robić irygacje z chloralhydratu. 
Konia rozcierać energicznie wiechciam i ze słomy, 
szczególnie zaś brzuch i nogi; owinąć ciepłem i deram i 
i pozostaw ić tak przez dłuższy czas- Potem  wcierać 
w brzuch spirytus gorczycowy, pow tarzając co dw ie go
dziny.

Kolka z przejedzenia- 
(Colica stercoracea. Indigestion intestinale par surcharge).

K olka ta następuje w skutek nagrom adzenia po
karm ów  ciężkostrawnych, a także w skutek chciwego 
jedzenia po dłuższem  wygłodzeniu.

N apady tej kolki są z początku um iarkow ane, p ó ź
niej cechują ją szybkie zw iększenie i gw ałtow ność przy
padłości jak i rzucanie się na  ziemię, tarzan ie się, k lę
czenie i siadanie jak pies i t- d.

G dy koń stoi p rzybiera postać w yciągniętą.
C zęste parcie na  urynę, m niejsze n a  stolec. Biorą 

tę chorobę za zatrzym anie moczu.
Kał odchodzi w m ałej ilości, jest suchy, rzadko  kiedy 

wolny i miękki. Szm ery brzuszne zm ienione, albo też 
szm eru w cale nie słychać. Z u p e łn a  nieobecność szm erów  
brzusznych wskazuje n a  zupełną bezczynność organów  
traw ienia.

W prow adziw szy rękę w  kiszkę odchodow ą, czuje 
się kiszki grube napełnione.

Przedew szystkiem  należy  żołądek oczyścić. Do tego 
służą środki przeczyszczające w postaci pigułek z kalome- 
lu, aloesu. U m iarkow any ruch stępa. Irygacje z pokojowej 
w ody z solą kuchenną. P rzy  gw ałtow nych bólach  zastrzy
knąć pod skórę 0 3 — 0,5 morfiny, a po 10 m inutach 
0,05 arecoliny. P rzed zastrzyknięciem  arecoliny zbadać 
serce. G dy nastąpi polepszenie zachow ać ścisłą djetę.

Kolka wiatrowa.

(Colica flatulente. Indigestion intestinale gazeuse).

P rzy  kolce w iatrow ej następuje szybkie i gw ałtow ne 
w zdęcie brzucha, w ielka  niespokojność i trw ożliw ość. 
Kał i w iatry  nie odchodzą w cale. O ddech przyspieszony, 
niespokojny, pot silny. Przyczynam i są; rozdym ające 
pokarm y, soczysta zielona pasza, szczególniej gdy jest 
przem oczona deszczem , rosą, lub pokry ta szronem , albo 
gdy się zagrzała, leżąc na  kupie; m łoda koniczyna, w yka 
i t. d-; a także osłabione traw ienie przy cierpieniach 
w ątroby, a w skutek tego w yw iązyw anie się gazów  przy 
najlżejszym  powodzie; nakoniec połykanie pow ietrza 
w biegu pod w iatr i t. d.

G łów ne siedlisko jest w  kiszce ślepej i p rostej. Gazy 
te są: kw as w ęglow y, w yw iązujący  się przy p aszy  zielo
nej, siarkow odór przy p aszy  suchej; tlenek  w ęgla, w ę
g low odór, połknięte p ow ietrze  i inne. T a  rozmaitość 
pochodzi od rodzaju pokarm ów  użytych i objaśnia w wie
lu w ypadkach  bezskuteczność środków  pochłaniających 
gazy.

P rzy  napadzie  tej form y kolki w  m niejszym  stopniu 
m ogą w ystarczyć: energ iczne rozcieranie brzucha, ruch 
i d rażn iące  lew atyw y.

W  innych razach  oprócz energicznych rozcierań 
i d rażniących  irygacji, rob ić w ew nętrzny m asaż kiszek. 
M asaż kiszek pow inien bezw zględnie robić lekarz.

W  w ypadkach  bardzo  gw ałtownych użyć trokara.
T ro k a r wbija się zw ykle w środek praw ego boku. 

Z a w sz e  w ybiera się m iejsce m ocno naprężone i przy 
opukiw aniu  w ydające głos bębna.

P o  w ystrzyżeniu w łosów  i gruntow nem  wydezynfe- 
kow aniu , w pycha się trokar, poprzednio wydezynfeko- 
w any , prostopadle w środek brzucha. Po ujściu gazów 
w yjm uje się pochwę trokaru, ranę zaś zakleja się iodo
form  collodium .

Podczas choroby nie daw ać żadnego pożyw ienia 
napój pow inien być zaw sze przegotowany. N ajlepszy 
jest odw ar z lnianego siem ienia. O bszerne pom ieszczenie 
z obfitą m iękką i suchą podściółką.

C iepłe utrzym anie i unikanie zaziębienia, przepo- 
cone dery  — zmieniać.

P ilne  w ycieranie konia przy poceniu się i przy  zię
bnięciu nóg. Można pozw olić koniowi się kłaść, tylko 
nagłem u i gw ałtow nem u rzucaniu się na  ziem ię należy 
zapobiegać, ale nie przez krótkie uw iązanie, tylko przez 
w ołan ie lub przez oprow adzanie. U m iarkow any ruch 
stępa.

Lekki szybko przem ijający napad  kolki nie potrze
buje dalszego leczenia; w innych w ypadkach n a leży  przez 
k ilka dni być bardzo ostrożnym  z karm ieniem  i pojeniem ; 
pożyw ienie powinno być zaw sze lekko straw ne i w nie
w ielkiej ilości naraz zadaw ane.

Jeżeli koń został p rzez kolkę m ocno w ycieńczony, 
n a leży  go przez k ilka dni oszczędzać, jeżeli pozostało 
osłab ien ie organów traw ienia, czego należy się spodzie
w ać po każdej m ocnej i dłużej trw ającej kolce, w tedy  na
leży daw ać sole i środki w zm acniające żołądek.

Anatol Hantower
Lekarz Weterynarji.
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

— O n a .  H odow la krajow a poniosła znaczną stra
tą; u bar. L. J. K ronenberga padła O na. Jesienne zwy- 
cięztw a tej klaczy n a  W arszaw skim  torze m am y w świe
żej pamięci. O na jest córką St. M artina i F lûte. Ojciec, 
urodzony w 1904 r. w  stadzie lorda Falm outha. biegał 
tylko jako 3-latek cztery  razy i był trzecim  w A scot 
T riennial, rów nież trzecim  w Sussex S takes, oraz czw ar
tym  w E clipse S takes.

D o stada zaliczony został w 1908 r. i dał w ielu zw y
cięzców, m iędzy in n y n r: Calgary, L ilaline, Coutvoisier 
Napoleon, M argreen, Puzzle, Fill Up, Anguilla.

M atka, Flûte, urodzona w  r. 1909 w  Belgji po og. 
T alion  z kl. Fleur. O  jej karjerze wyścigowej nie m am y 
wiadomości. W roku 1914 została im portow aną do Anglji 
i tam  w stadzie d a la  m iędzy innymi w  r. 1918 Onę, ku
pioną przez L. J. bar. K ronenberga i sprow adzoną w roku 
1919 do Polski.

O na  dw ulatką biegała 6 razy i w ygrała 3 wyścigi, 
trzylatką 9 razy i w ygrała tylko raz. Z łe  jej bieganie trzy
la tką  tłom aczy się, że przed wyścigami przechodziła influ
enzę, która nie została  bez w pływ u na jej formę wyści
gową. W łaściw ą sw ą k lasę w ykazała O n a  czterolatką. 
N a 14 wyścigów w ygrała  siedm, w czem  nagrodę W ielką 
W arszaw ską im. Fr. Jurjew icza, w której n a  dystansie 
2800 mtr. z nadw agą 2 klg. po  ciężkim torze pobiła Va- 
lailles, F loram oura, Z baraża i inne. O gólna jej wygrana, 
licząc pojedynczo, stanow i 589.000 m arek.

— - S z k o t a  r o l n i c z a  w Liskowie Kaliskim  rozpo
częła przyjm ow ać zapisy  słuchaczów na kurs roczny ro l
niczy, który m a na  celu kształcenie przyszłych kierowni
ków drobnych i średnich w arsztatów  rolnych, oraz na 
kurs półroczny hodow lano-m leczarsko-w eterynaryjny, da
jący przygotow anie fachow com  tych działów  rolnictwa.

Bliższe inform acje szkoła w ysyła na każde żądanie, 
skierow ane pod adresem  szkoły, poczta Lisków, ziemi 
Kaliskiej.

— Z e  s t a j n i  treningowej p. A . O lszowskiego zo
stały sprzedane:

5 I. kl. Sonya (Ram esseum  i Laska) p. St. Ostoia- 
O staszew skiem u i

2 I, og. R y ś , (Lohengrin i Polm oodie V ) p J. Grzy 
bowskiemu.

5 1. kl. N ew a (G om ba lub Veles i Neheglu) zaliczona 
do stada, jak rów nież i 3 1. kl. A m bitna (Sly Fox i Blitz
m ädel), nabyta od Z arząd u  Stadnin Państw ow ych.

— S t a d o  w  W i d z o w i e  ks. Lubom irskich.

K lacze stanow ione w 1922 r.

O gierem  O s z c z e p :

1. Pożoga — po Fils du V en t i Etna.
2- Suczaw a — po Fils du V en t i Jarnuta.

3. Roli Poli li — po Petros i Roli Poli.
4. R enia — po K ing’s Courier.

O gierem  N e w m i n s t e r  11:

5. Nasza Pani — po Sac á P ap ier i T em pête .
6. P ilica — po Sac á Papier i Jara.
7. R ydzyna — po Sac á Papier i Jerzyna.
8. R eduta — po Sac á Papier i C ross Patty.
9. Rola — po Sac á Papier i R osalind.

10. R uń — po Fils du V en t i Lira.
11. Rózga — po Fils du V ent i Jaszczurka.
12. P raw da — po Fils du V ent і T em pête .
13. W idzow ianka — po Mości K siążę i Giercza.
14. W aćpanna — po Rycerz i N asza Pani.

O gierem  K e n t i s h  C o b :

15. Fipenow a — po G aitee M ore і W eiter.
16. Ry bitwa — po Sac á Papier i T em pête .

O gierem  T  e o r b a n :

17. Uciecha — po Mości Książę i Fipenow a.
18. H ekata — po Carlton i Nam ouna.
19. Bourgogne — po Salpetre i Brilliant.
20. M edora 11 — po Zejtun i M artagonia.

Ź reb ię ta  urodzone w 1922 r. w  stadzie W idzowskiem .

1. Czerlona kl. gn. — po N ew m inster U i Rózga.
2. Czehryn og. gn. — O szczep i H ekata.
3. C erta kl. gn. — po Proporzec i Sucha.
4. Cenna kl. gn, — Proporzec i Bourgogne (padła).
5. C zata kl. gn. — po O szczep i Suczaw a (padła).

W łasność W ł. ks. Lubomirskiego:

6. Czekan og. c. gn. — po Proporzec i Uciecha.
7. Cenzor og. gn. — po Proporzec i Rola.
8. Cześnik og. kaszt. -— O szczep i Pożoga.
9. C zarnobrew a kl. gn. — N ew m inster II i Run.

10. Chobat og. gn. — po Blue D anube i Reduta.
11. Cięciwa kl. c.-gn. — po Proporzec i Rydzyna.
12. Czerem is og. gn.—po N ew m inster II i W aćpanna.
13. Czeczuga kl. gn. — po Blue D anube i Pilica.
14. C ym barka kl. c.-gn. — po O szczep  i Praw da.

W łasność p. K. Stolpego:

15. Chw at og. gn. — po N ew m inster II i Renia.

— W y g r a n e  w  r. 1 9 2 2  w e d ł u g  r e p r o d u 
k t o r ó w .

(D okończen ie).

92. P i c k w i c k ......................................  76,800 ink.
E m i r ...................... 76,800 mk.

93. M ordant..........................   67,500 mk.
Crève coeur , . 67,500 mk.
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94. Z e j t u n ...........................................  64,800 шк.
N iedola . . . .  64,800 mk.

95. Regent’s P a r k ......................................  63,000 mk-
P latina . . . .  63,000 mk.

96. B a lting lass ...........................................  60,000 mk.
A urelja . . . .  60,000 mk.

97. H o l l u k .................................................  54,000 mk.
R aptus . . . .  54,000 mk.

98. N e v e le tle n ...........................................  49,500 mk.
Dolly II . . . . 49,500 mk.

99. R io u m a jo u ............................................ 46,800 mk.
Baccar a t . . . .  46,800 mk.

100. U k a s e l l .................................................  45,000 mk.
A r i a .........................  45,000 mk.

101. Wool W in d e r ....................................... 45,000 mk.
Bohun . . . .  45,000 mk.

102. P restig e .................................................  45,000 mk.
L ady Pëgoys . • 45,000 mk.

103. Jamagata.................................................  36,000 mk-
A nusia . . . .  36,000 mk.

104. H a b ic h t ............................................ 31,000 mk.
S an d o m ierzan k a . 31,500 mk.
Espoir . . . .  —

105. P e r k u n ................................................. 28,800 mk.
P rypeć . . . .  18,000 mk.
Z brucz . . . .  10,800 mk.

106. Mon P e tio t ............................................ 28,500 mk.
M y Beloved . . 28,500 mk.

107. Condé. . . . . . . . .  18,000 mk.
Parsifal . . . .  18,000 п к.

108. Grûnwald  ...........................  14,400 mk.
W ilson . . . .  14,400 mk.

109. B u f f ...................................... 13,500 mk.
W icher II . . . 13,500 mk.

110. Rising G l a s s ........................... .....  10,800 mk-
R im a ............................. 10,800 mk.

111. P h ryx u s .................................................  9,000 mk.
Piccola . . . .  9,000 mk-

112. A rd  P a t r i c k ....................................... 7,200 mk.
A userw aehlte . . 7,200 mk.

113. King R o b ............................................ 4,500 mk.
Szeretlek . . . 4,500 mk.

114. A r i o s o .................................................  3,600 mk.
Fabjusz . . . .  3,600 mk.

115- A th o s .......................................................  1,800 mk.
L atossa . . . .  1,800 mk.

Z A G R A N I C Z N A .

— S t a t y s t y k a  a n g ie l s k a  1 9 2 2  r. (O d 20 m ar
ca do 20 listopada).

Najwięcej w ygrały stajnie:
K oni Z w ycięztw  S u m a  ogól.

J. K. M. Króla angiel. 6 10 5,289 Ł
Ld. W oolavington 10 21 32,688 „

Koni Z w y c ię s tw S u m a  ogól.

Ld. D erby 18 39 29,428 Ł
P. S. T attersa ll 5 16 г г . г ы  ..
Sir G. Bullough 6 12 16.413 „
P. S. W hitburn 7 16 16,200 „
Ld. A stor 4 7 14,402 „
L d. L onsdale 7 11 14,279 „
Ld. Q ueenborough 3 4 13,754 „
A g a  K han 5 13 13,733 „
P. Jas W hite 16 26 13,680 .
P. B. W . P arr 2 4 12.524 „
P. Sol Joel 10 14 12,171 .,
D uc of W estm inster 8 14 10,946 „
Sir W . Cooke 8 16 8,645 „
P . W  M. G. S inger 7 16 8,075 .,
Sir E  H ulton 8 14 7,781 „
P. G. Langley 6 9 6,742 .,
Ld. R osebery 10 14 6.729 „
L d. Penrhyn 7 12 6,636 „
P. Barclay W alker 6 13 6,105 „

Dzieci reproduktorów :

Koni Z w ycięż . S u m a ogól.

L em berg  (C yllen і Galicia) 23 46 32,988 Ł
H urry  O n  (Marcovil і T ou te  Suite) 12 24 32,517,,
S pearm in t (Carbine і M aid of the

M ist) 13 21 30,239 „
T he T etrarch  (Roi H erode і V ah

ren) 21 41 22,018,,
T racery  (Rock Sand і T opiary) 23 45 21,950 „
Sw ynford (John о G aunt і C anter

bury  Pilgrim) 24 37 21,345 %
T redenn is (Kendal і St. M argue

rite) 13 24 20,912,,
Son in L aw  (D ark R onald  і M o

ther in Law ) 20 ЗО 18,409,,
C harles O ’M alley (Desm ond і

G oody T w o Shoes) 26 38 18,290 „
B achelor’s Double (T redennis і L a

dy Bawn) 18 29 17,285 „
Sunstar (Sundridge і Doris) 26 44 16,612 „
V alens (Laveno і V alenza) 13 34 14,691 „
Louvois (Isinglass і St. L ouvaine) 11 15 14.234 „
C haucer (St- Sim on і C anterbury

Pilgrim ) 16 27 14,141 „
Juggernau t (St. Sim on і A m phora) 10 15 14,035,,
R oi H ero d e  (Le Sam aritain  i Ro-

xelane) 22 38 13,908
Sir E ager (Eager і D am e d ’O r) 6 17 13,674 „
V o lta  (V alen s i A gnes V e lasq u er) 10 20 11,380 „
P halaris (Polym elus i Bromus) 9 18 10,955 „
R ock F lin t (Rock Sand і T rigger) І З ЗО 10,802 „
Black Jester (Polym elus і A b su r

dity) 25 39 10,142 „
Lom ond (D esm ond і L ow land

A ggie) 2 8 39 10,136 „
Flying O rb  (O rby і S te lla) 12 18 9,967 „
P o lym elus (Су llene  і M aid M arian) 19 25 L9.659,.
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K o n i e :
Z w y cięz tw S um a ogól.

R oyal L ancer*) 3 1. og. gn. (Spear
m int і R oyal Favourl 5 14,522 Ł

G olden  M yth 4 1. og. gn. (T redennis
і G olden  Lily) 4 14,435 „

C aptain C uttle 3 1. og. kaszt. (Hurry
O n  і Bellavista) 3 14.179,,

Pogrom  3 1. kl. gn. (L em berg і Po-
pingaol) 3 ^4

St. Louis 3 1. og. gn. (Louvois і P rin
cess Sterling) 2 11,084

T ow n G uard 2 1. og. gn. (H urry O n
і W illiam s P ride) 6 11,016,,

Silver U rn 3 1. kl. kaszt. (Juggernaut
і Q aeen  Silver) 3 10 004 ,

D rake 2 1. og. gn. (S ir Eager і Lady
Burghley) 6 9,941 „

S elene 3 1. kl. gn. (C haucer і Sere
nissima) 8 9,452 „

L ady Juror 3 I. kl. gn. (Son in Law
і L ady Josephine) 3 8,057 „

Cos kl. gn. 2 1. (F ly ing  Orb і R e
naissance) 6 8,022 „

Spike Island**) 3 F og. gn. (Spear
m int і M olly D esm ond) 2 6,755 „

D ouble H ackle 4 1. og. kaszt. (Ba
chelor’s D ouble і Sw eet H ack
ness) 4 5,595 „

Pharos 2 1. og. gn. (P halaris і Scar-
rpa Flow) 6 4,911 ,.

T etrab b azia4 1 .k l. gn. (F h eT e trarch
і A bbazia) 3 4835 „

Soubriquet 3 I. kl- kaszt. (Lem berg
і Silver Fowl) 5 4 771 „

Express Delivery 3 1. og. gn. (Far-
m an і Mrs G am p) 5 4,758 „

Devizes 5 1. wał. gn. (V alens і De
siioni) 7 4,487 „

Captain F racasse 3 1. og. gn. (T ra 
cery i Sance H ollandaise) 5 4.394 „

T  r e n e r z y :
K oni Z w y cięz tw O gólna sum a

A. T ay lo r 24 54 51,677 Ł
H. S. P ersse 32 51 43,637 „
Hon. C. L am bton  25 52 36,897 „
R. C. D aw son 25 48 35,322 „

W łączony  ir la n d zk i St. Leger.

**) W łączo n o  ir la n d zk ie  2,000 gw- i derby .

K oni Z w y c ięs tw  O gólna sum a

J. Jarvis 27 45 34,251 Ł
L. Cottrill 33 57 32,986 „
P. P. Gilpin 12 18 31,772 „
F. Darling 8 28 20,582 „
A. D. Sadler 7 13 16,837 „
F. H artigan 25 38 14,963 „
E. De Mestre 11 * 15 12,666 „

Z  o k  i e j e :
Jazd Z w y c ięz tw %

S. Donoghue 592 100 18,83
C. Elliott 490 83 16,88
M. Beary 582 70 12,62
E. G ardner 369 66 17,88
V. Smyth 376 65 17,68
A. V halley 447 61 13.64
В. Carslake 321 57 17,75
R. A. Jones 395 57 14,43
J. Childs 358 56 15,64
F. Bullock 310 50 16,12
F. Lane.1 409 45 11,00
F. Fox 435 45 10,24
T . W eston 278 44 15,82
J. Tw aites 253 42 16,60
J. Ledson 219 42 19,17
G. Hulm e 233 41 17,57

— M a n c h e s te r ,  24 listopada.
The Lancashire Nursury hdcp. 1.000 Ł  , 6 furl, d la  2 I.

T  o r 1 o n i a, 441/a kg. (Phalaris i T ortona) Ld. Derby, 
ż. W eston  — 1.

Portum na (53 kg.) — 2, M ontfort (SO1̂  kg.), — 3, 
b. m. 11 koni-

W ygr. o 1/ł dł.

— A uteu il ,  26 listopada.
Prix Richard Hennessy (Steeple chase), 2.400 fr., 3500 mtr.

B o y  P r i n c e  og. gn. 3 1., 60 kg. (Prince P alatine 
і Photim e), p. G. T ixier, Ż. D elfargueil — 1.

Bassan (6 1., 70 kg.), — 2 Barker (3 1., 60 kg ) — 3, 
b. m. 7 koni.

W ygr. о 4 dł. T o talizato r 577 za 100.

— M a n ch es ter ,  29 listopada.
The Manchester November Hdcp., 1.845 Ł., P /a mili.

T  o r e lo  r e wał. gn. 5 1., 9 st. 0 lb. (B eppo i Tortor), 
adm ir. sir H. Meux, ż. C arslake —- 1.

A rravaie (st., 7 st. 13 lb.)—2, O rpi (5 Ib., 8 st. 2 lb .)—З, 
b. m. 11 koni-

W ygrane o 3 dł. w 2'36',. Cota 6 : 1 .
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PEDIGREE L EPSZ Y C H  FRA NCUSK ICH  D W U L A T K Ó W .

10- M ackenzie og. kasz. 4. N icéas og. gn.

G u erro y an te

T haïs II

X
5іл
З
S»'

•і _
ОІ 5'П> ?Г

Flying Fox

О
З

О -

2.QĹ

Зоз

О
2-о*2
з ‘

V erw o o d

K ildonan

СО

û-
5’

G rey  P lum e

Гn>0Q

<oС
о
-g
5*

N ika

Jacasse

О

O ssian

О

Xòq’

Г

Sundridge

Sierra

CO•o

A m p h io n

COc 2 n> 
Л o

o g

; CO< 
n Cl

3 n M  p etej krtoi г г  Ä “ “ ” «  í ,
w Warszawie, Kopernika ЗО.

„ O K T A W A 99 KL. K A S Z T . PEŁN EJ KRW I P O  S P L E N D O R Z E  1 K A S Z T E 
LANCE, UR. W  1918 R. Z  R O D O W O D A M I — H O D O W L I 

F. JU R JE W IC Z A  i A. H R . W IE L O PO L SK IE G O

DO SPRZEDANIA -  — - -  CIECHANÓW, KOSZARY PPOR. RUDNICKI.

К C n  Ç Ł
e
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Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub

T
O

--------  dom w Warszawie. — ------ —
Niech we własnym interesie złoży ofertę

Й

U pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i Hodowcy”. 0
»

R e d ak to r i w ydaw ca: M . R A D W A N . D rak  K . K ow alew sU ;ego> W arszaw a. P iękna 15.



Rok I. W arszaw a, 2 3  grudnia 1922 r. Nr. 52 .

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  T Y G O D N IK A  W R A Z  
Z  D O D A T K A M I W  P R Z E D D Z IE Ń  W Y ŚC IG Ó W , 

Z a  IV  k w arta ł w y n o si 5,000 mk.

C en a n u m eru  3 0 0  Mk.
A D R ES R E D A K C JI I A D M IN ISTR A C JI: 
W arszaw a, H ote l E u ropejsk i N r. 106.

W i * .T «  « «  W

Z p o w o d u  s t a l e  w z r a s ta ją c y c h  k o s z t ó w  w y d a w n ic tw a  — u p rze jm ie  p r o s im y  o  n ie z a ie g a n ie  
w  p ren u m era c ie  i w n o s z e n i e  jej p rzek a za m i p o c z to w y m i.

M A T Z  (T ag liam en to  i M é lo p ée ), jed en  z na jp ięk n ie jszy ch  tegorocznych  yearlingów  francuskich.
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Przegląd sezonów wyścigowych 1922 r .

(C iąg  dalszy ).

Przyczyn nierów ne
go biegania koni dociec 
w szystkich zapew ne jest 
trudno- M ożna zastana
w iać się tylko nad naj- 
częstszem i i najwido- 
czniejszemi.

Jeżeli w początko
wych próbach m łodzieży 
kilka koni przyjdzie w 
grupie tak, iż, jak to m ó
wią, „możnaby je czapką 
nakryć" dowód jest to naj
lepszy, że, choć m ogą być 

* m iędzy nimi dobre i nie
złe, to jednak w ybitnych 
niem a, bo bardzo dobre 
konie są rzadkością i w 
jednej staw ce napew no 
w iele ich nie znajdzie: są 

lepsze i gorsze, ale „klasy“ brak praw ie napew no. W y
jątki m ogą być wówczas jedynie, jeżeli znajdzie się 
m iędzy nimi okaz ipóźno form ujący się.

T o  sam o i w wyścigach: jeżeli niem a jednostek 
bardzo w ybitnych—konie będą przychodzić do celow nika 
z m ałem i różnicam i i coraz to inny zwycięży, zależn ie od 
tego, jak się dla niego wyścig złoży, na którym  le
piej przejedzie żokiej, lub jaki w  danej chwili będzie 
w lepszym  stanie i kondycji. D latego też do takich, 
względnie rów nych w edług zdolności, koni nie m ożna 
zastosow ać starego angielskiego pow iedzenia, źe koń 
biega w każdej formie; jeżeli niem a wielkiej przew agi 
jest wręcz przeciwnie: zw ycięży zaw sze lepsza forma, 
czasem  jazda.

Kondycję, formę konia lepszą  lub gorszą osiąga się 
odpow iednim  treningiem. M yliłby się, ktoby przypuszczał, 
że trening opiera się tylko na  tem , w czem  go upatruje 
szerszy ogół, to jest tylko w  przygotow aniu konia na 
torze w sam ym  sezonie do wyścigu. D obrą i trw ałą 
formę, w ykazującą prawdziwe zdolności konia, daje cały 
ogólny dobry trening, sk ładający  się z trzech zasadni
czych części: stadnego w ychow ania, zim owej roboty 
i ostatecznego przygotow ania na  torze w sezonie.

P ierw sze dwie fazy są mniej skom plikow ane i przy 
dobrych chęciach i odpow iednich w arunkach zupełnie 
łatwe.

U nas do tej pory szw ankują głównie z tych przy
czyn, że nie w szystkie stajn ie m ają do zim owej roboty 
odpow iednie tory robocze; że koni swojego chowu m am y 
jeszcze znikom ą ilość, a w ychów  ich z pow odu ciężkich 
powojennych warunków nie jest racjonalnie prow adzony; 
że większość biegających u nas koni była kupiona za gra
nicą ze w zględów  w alutow ych za bardzo tanie pieniądze,

w ięc ze stad  gorszych, w ychow ujących n ie nadzw yczajn ie , 
a co najgorsze, na sprzedaż. K onie te  m iękkie b iegają 
nierów no i trochę surow szy a lb o  w ięcej w ym agający  
trening w pływ a na nie nadzw yczaj ujem nie. Z u p e łn ie  
jest inaczej jeżeli koń jest dobrze w ychow any i m a odpo
w iedni zim ow y trening (dużo w olnej roboty , p rzew ażn ie  
w kan trze) dający m uskulaturę, uspakaja jący  nerw y, 
a przez to pozw alający na  zw iększen ie  w olnej p racy; 
koń taki w ym aga w sezonie o połow ę m niej roboty, b iega 
długo i rów no, a naw et om yłki trenersk ie lub  cięższe 
wyścigi o w iele  mniej odbijają się  na  jego zdolnościach.

T rzec ia  faza — w łaściw y trening n a  to rze — jest 
bardziej skom plikow ana i trudniejsza.

Z aznaczyć należy, że w  pierw szych la tach  b ieżącego 
stu lecia w  system ie treningu zaszły  zasadnicze zm iany. 
Z  p rzy jazdem  żokei am erykańskich  m usiano zastosow ać 
trening odpow iedni do ich jazdy: zjaw ili się też trenerzy  
am erykanie i system  am erykański, którego w yższość, 
m imo sprzeciw u anglików , by ła  d la  w szystkich w idoczna, 
w yrugow ał daw niejszy angielski.

Z n ik a ła  pow oli w ielka ilość derek, zaczęto in ten 
sywniej robić konie zimą, nie dopuszczając do n ad m ier
nego zatłuszczenia ich, ćo n astęp n ie  trzeba było na  w iosnę 
fizykiem  (przeczyszczeniem ), silnem  poceniem  i innym i 
środkam i gw ałtow nie spędzać. Z  pow odu w ym agania 
od konia n ie  tylko szybkości, a le  w ytrzym ałości i siły, bo 
wyścigi zaczęły  odbyw ać się n a  całym  dystansie , a  nie 
na ostatn ich  tylko m etrach, kon ie ukazały  się n a  starc ie  
więcej „w  cie le“, lepiej i racjonalniej karm ione, a nade- 
w szystko znikła uśw ięcona tradycją  rutyna, tajem niczość 
i aureola, robiąca trenerów  czarodziejam i, k tóra stw orzy ła  
dookoła ich zaw odu taką atm osferę, że z trudem  d o 
puszczano doń nowicjuszów , a już zupełnie w ykluczano  
w szystkich oprócz anglików.

Z  chw ilą  przyjęcia am erykańskiego  system u o k a 
zało się, że  nie święci garnki lep ią  i w iele  rzeczy stało  
się bardziej jasnych i prostszych.

N ie znaczy to jednak, żeby  trening nie był sw ojego 
rodzaju sztuką, a naw et artyzm em , tem  trudniejszym , że 
m am y do czynienia z żyw ym  organizm em , na k tó rym  
trzeba się niezm iernie prędko  poznać i zastosow ać do 
niego, bo w  większości w ypadków  błędy następn ie  bar
dzo się m szczą.

G dyby  ktoś chciał dojść do ideału treningu — m u
siałby sobie powiedzieć, że p raw ie  każdy  koń w ym aga 
innego. D latego też sztuka w łaściw ego trenow an ia  koni 
nie jest zupełn ie ustalona; w ie le  spostrzeżeń  w zajem nie 
się zbija, a rezu lta ty  zależne są  n ieraz  nie tylko od intuicji, 
k tóra m usi odgryw ać dużą ro lę, a le  też naw et od  naj
rozm aitszych w ypadków .

T a k  naprzyk ład  jeden z najlepszych  trenerów  angiel
skich G ilp in  (w tym  roku p rzez  niego były trenow ane 
m. in. T o w n  G uard i St. L ouis) w  sw oich pam iętnikach
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opowiada, że S pearm int na kilka dni p rzed Derby musiał 
przerw ać trening, co jednak nie przeszkodziło mu do 
w ygrania w  kan trze błękitnej wstęgi. R uban, tegoroczny 
zw ycięzca najcenniejszej nagrody na św iecie (nagroda 
J. K. ML króla A lfonsa ХШ w St. Sebastiano), w ykazał 
najlepszą swoją form ę wygryw ając tę nagrodę, może 
dlatego właśnie, że trening jego w  ciągu ostatnich 3-ch 
tygodni przed wyścigiem  był przeryw any.

Przygotow anie do wielkich w yścigów  jest bardzo 
surowe. Ileż koni z tego pow odu poniosło porażkę, zuży
wając swe siły na  rannych galopach!

Ma się rozum ieć byw a i odw rotnie, albo też i tak. 
że bardzo dobre konie nie uczestniczą w  wielkich wyści, 
gach, bo trener ich, bojąc się ryzyka, nie zdecydow ał się 
zażądać od nich więcej, a zadaw aln iał się łatw ym i 
tryumfami.

Z  powodu, znów  powojennych czasów  i trudnych 
stosunków w alu tow ych obecnie niem am y w cale nowych 
zagranicznych żokei i trenerów  więc now e prądy  i zm ia
ny na lepsze są d la  nas obce. Z aczyna  w ytw arzać 
się sw ojska ru tyna, a że większość naszych trenerów  
szczególniej lepszych należy do dosyć surowej szkoły, 
więc m aterjał koński gorzej wychowany, a przez to mniej 
odporny, trudniej ją znosi, tem  więcej, że w czasie 
krótkich sezonów, bo razem  w ynoszących z przerw ą 
4 miesiące, musi częściej biegać i, co nie należy do rzad
kich w ypadków , szarpnięty już w wieku dw uletnim , biega 
przez to następnie mniej równo, a częstokroć żle.

F 1 N

T rzecią fazą każdego wyścigu jest ostateczna walka, 
czyli finisz, o którym  w łaśnie m am  zam iar mówić.

G dy konie w ychodzą na prostą linję, trzeba, stosu
jąc się do swego m iejsca w wyścigu, zaczynać walkę, po
budzając konia najprzód najsłabszym  z rozporządzalnych 
środków, w następstw ie dochodząc do ostrzejszych. 
W  wyścigu konia pobudza się głosem, rękam i, ostrogam 1 
i nakoniec batem . U żyw anie tych środków  nie jest takie 
proste jakby się zdaw ało, w ym aga bow iem  wiele rutyny, 
zręczności, a naw et talentu. Siedzenie podczas finiszo
wania nie pow inno się niczym odróżniać od poprzedniego 
siedzenia w czasie całego wyścigu. Z dan ie , że d la fini
szow ania trzeba usiąść w siodle i w ypychać konia krzy
żem  jest bezw arunkow o m ylne i niezgodne ze zdrowym  
rozsądkiem; są to pozostałości z przed lat trzydziestu, 
kiedy jeżdżono jeszcze sposobem  A rczera na  długich strze
mionach. Jeżeli „am erykańskie“ siedzenie, w ypróbow ane 
przez długoletnią praktykę, dopom aga i ułatw ia w galopie 
koniowi jednym  już tym, że krzyż konia jest kom pletnie 
wolny, to z jakiej racji obciążać go w  ostatniej chwili, 
gdy koń jest zm ęczony i gdy każde pół kilo odgrywa 
ogrom ną rolę? Przeciw nie: finiszując jeździec musi za
chow ać jeszcze w iększą równow agę, m ocne i elastyczne 
siedzenie, unikając w szelkich zbytecznych ruchów. O ile

Na całym św iecie sport koński, który wym aga 
specjalnych dużych zdolności, szarpie nerw y i ogromnie 
zjada zdrowie pracujących w nim, daje  w zam ian sowite 
bardzo zarobki, zyskując tem  praw o w iększych wym agań. 
U nas zaś w obecnych przełom ow ych czasach w sporcie 
końskim  zapanow ała w yjątkow a nędza i, co gorsze, na 
karb  jej trzeba zapisać niektóre niedokładności, tem  
szkodliw sze, że dużo łatw iej się zakorzeniają, niż potem  
je w yplenić można. M ówię niektóre poniew aż w ogólnej 
ilości n ie dosyć rów nych wyścigów napew no tylko bar
dzo drobny odsetek  jest takich, na rachunek których 
szerszy ogół sk łada niepow odzenie sw oich przypuszczeń, 
zawiedzionych nadziei lub gry. W iadom ą nie od dzisiaj 
jest rzeczą, że n ieom al każdy gracz, przegraw szy, wyszu
kuje przyczyn tej przegranej, a chcąc uspraw iedliw ić 
swoją omyłkę i będąc jeszcze przez m ających w tem  
swój cel stale podburzany, w idzi je tylko w dopingu, 
nieuczciwej jeździe i t. d- zapom inając o reszcie zupełnie.

Do reszty tych przyczyn nierów nego biegania, m ię
dzy którem i w ym ieniliśm y już kilka, jak w artość m aterjalu 
końskiego, słabe w ychow anie, om yłki trenerskie i in. 
trzebaby dodać jeszcze błędy jazdy. Są one na całym  
świecie, jak i inne rzeczy, nieuniknione, lecz o wiele, 
w iele rzadsze przy udziale w ybitnych i bardzo dobrych 
jeźdźców, których zbytkiem  pochw alić się nie możemy.

(d. с. n.).
7. Jaworski.

I s z.
to jest słuszne, m ów ią nam  fakty, że często konie pod 
słabym i jeźdźcam i „na prostej“ zataczają się, jak pijane 
to w praw o, to w lewo. Finiszując, koń w ytęża wszystkie 
swoje siły, m ięśnie słabną i z pow odu tego ruchy krzyża 
i szyi nabierają w iększego rozm achu i pracują intesy- 
wniej. Pobudzić takiego zmęczonego konia do w iększe
go wysiłku jest p racą niełatw ą, a pobudzanie w ym aga 
w ielkiej zręczności, siły fizycznej, a tak że  elastyczności 
i w yczucia konia, aby zjednoczyć się z nim w  ruchach 
i pom agać mu, a nie przeszkadzać. W ysyłanie rękam i 
jest rzeczą bardzo skom plikow aną i tru d n ą  do wytłom a- 
czenia, to też w ielu jeźdźców, nie zdając sobie z tego 
spraw y, a przez całe życie jeżdżąc w wyścigach, nie n a
uczą się tego, — m achają rękam i bez sensu i skutku, 
przeszkadzając tylko koniowi. W ysyłan ie rękam i po 
lega na  tym, że jeździec bierze na  siebie część pracy 
zm ęczonego konia, a m ianowicie pracę głowy i szyi, k tó 
re, jako główne czynniki ruchu, pom agają m u utrzy
m ać niesłabnące tem po. Pow tarzam  jeszcze: galopu
jąc, koń rzuca cały swój korpus rozm achem  szyi i gło
w y i przy końcu wyścigu, gdy już jest osłabiony, ten roz
m ach, jak w ahadło  zegara, pow iększa sw oją am plitudę. 
Ręce jeźdźca podchw ytują na w odzach łeb  koński i miękko 
podtrzym ują głowę, biorąc jej pracę n a  siebie. Koń. m ając
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w ciągu całego wyścigu punkt ciężkości położony powyżej 
łopatek, tuż przy sam ym  kłębie, z mocnym oparciem  na 
wędzidle, podczas finiszu, oddaje część pracy szyi i głowy 
jeźdźcowi, k tóry  podążając za każdym  ruchem  konia, p ra 
cuje rękam i. R ęce w yrzucane z naciągniętem i w odzam i 
ku przodow i i nieco do góry, w  odpow iednim  m om encie 
galopu, pobudzają konia, naw et świeżego, do w iększego 
wysiłku.

Jak to w idać z załączonego rysunku (Nr. 1), gdy koń 
„zebrany“ jest w chwili galopu, z głową podniesioną, 
ręce jeźdźca idą na siebie z naciągniętem i wodzam i; przy 
pełnym  rozprężeniu zaś konia w galopie (rys. Nr. 2) (gło
wa z szyją wyciągnięta) — ręce idą naprzód nie tracąc 
kontaktu z pyskiem  konia. P rzy  w ysyłaniu ręce należy  
tn y m ać  zgięte z łokciami na  zew nątrz, przy pełnym  zaś 
wyrzuceniu łokcie idą nieco do góry, zaokrąglając e lip ty 
cznie ram iona, które pozostaw ać m uszą stale  m iękkie 
w przegubach. D la większej intensyw ności, w ypycha się 
konia także piętam i, albo też ostrogam i, k tóre używ ane 
są przew ażnie na konie tępe. P ię ty  lub ostrogi uderzają 
konia w chwili największego „zebran ia“, gdy ręce jeźdźca 
są podane na siebie (rys. Nr. 1). Na skutek przyczynio-

/¡1S W l

nego mu nagłego bólu koń rozpręża się gw ałtownie, po 
większając w ten  sposób skok. R zadkim  w yjątkiem  pobu
dzania pow inien być bat, jako środek zbyt ostry. Z az w y 
czaj follblut w ytęża w wyścigu w szystkie swoje siły i b a r
dzo rzadko spotyka się egzem plarze o tyle leniw e, że 
wym agają tego środka. Po w iększej części bierze się za 
bat żokiej słaby, który nie m a siły do w ysyłania rękami- 
W  innych zaś w ypadkach do ostatniej chwili w ystarczą 
ręce. T am , gdzie na całej p rostej konie idą łeb w łeb, 
lub z przew agą szyi, łba, lub  pół długości, w  ostatnim

momencie um iejętną „jazdą na bacie* żokiej zdobyw a 
zwycięztwo. Z darza  się bardzo często, że' nieum iejętne 
używ anie tak  ostrego środka, jakim  jest bat, m oże bardziej 
zaszkodzić, niż pomóc: koń, uderzony batem  w  n ieodpo
wiedniej chwili, nie poda się naprzód, ale naw et cofnie sie.

Przy uderzeniu batem  tak  sam o, jak i przy uderzeniu  
ostrogą koń się gwałtow nie rozpręża i skok jego się w y
dłuża. Bat „kładzie się" na kon ia w  chwili najw iększego 
„zebrania“, gdy wysyłająca, przeciw na, ręka żokieja jest 
podana „na sieb ie“ (rys. Nr. 3). Podnosi się zaś bat do

uderzenia w  chwili, k iedy ręka z w odzam i jest w yciągniętą  
w zdłuż szyi (rys. Nr. 4). Bić należy  konia ręką zg iętą 
w łokciu i uderzenie w ym ierzać zaw sze po zadzie, a n igdy  
pod pachw inę lub brzuch, jak  to  często daje się zauw ażyć. 
W ysyłanie w ym aga w spó łdzia łan ia  obydw óch rąk: m ięk 
ko ręki z w odzam i, a krotko i m ocno ręki z batem , k tóra

w jednakow ym  tem pie zatacza koła, będąc stale zlekka 
zgięta w łokciu (rys. Nr. 5). T aka koordynacja ruchów  
jest na ty le trudną, że w ym aga oprócz zrozum ienia dużej 
praktyki i rutyny.

T ru d n y m  m om entem  finiszu d la jeźdźca jest p rz e 
k ładanie w odzy i ba ta  z jednej ręk i do drugiej i przejście 
z w ysyłan ia rękam i, na pobudzanie jedną ręką i batem . 
W  czasie całego wyścigu bat trzym a stę przew ażnie w le 
wej ręce razem  z wodzam i rączką do góry, k tóra to rączka 
w ystaje o szerokość dłoni. D odać muszę, że każdy dobry 
jeździec m usi um ieć w ładać batem  w lew ej ręce taksam o, 
jak i w praw ej. W chw ili „w ykręcenia" bata, szybko n ie 
tracąc ani n a  chw ilę kontaktu z pyskiem  konia, chw ytam y 
za bat w ten  sposób, jak się w yciąga szablę z pochw y, 
uw ażając, ażeby w tym  m om encie w odze w lew ej ręce 
były rów no'naciągnięte, i ażeby w ędzidło jednakow o dzia-

łało na pysk, nie przekręcając końskiego łba. Bat w  d ru 
gim tem pie w ysyłania przenosi się na p raw ą stronę i robi 
się dw a, trzy  zam achy w form ie koła (nie bijąc konia) 
w tem pie galopu, a pozatym  już „pracuje się“ batem .

4’*» 'S i

Istnieją dw a sposoby trzym ania bata: am erykański 
(rys. Nr. 6) i angielski (rys. Nr. 7). P ierw szy n ie w y 
m aga zbyt giętkiej kiści, gdyż głów ka bata  obraca się 
sw obodnie pom iędzy zaciśniętem i 2-im a З-im palcam i. 
Drugi zaś sposób w ym aga w iększej prak tyki w w yrobieniu 
giętkości kiści, która się razem  z batem  obraca; główka
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b a ta  tkwi wtedy w e w głęb ien iu  dłoni, zaciśnięta kciukiem  
i wskazującym  palcem . W  obydwóch tych w ypadkach 
działa się ręką sw obodną w e w szystkich staw ach.

Finiszując p row adzi się konia po linji prostej, nie za
rzucając się, nie po trącając obok idących koni i nie prze
cinając im drogi. W alcząc blisko przv drugim  koniu, nie 
należy „pracow ać" batem  po tej sam ej stronie, ażeby mu 
nie przeszkodzić.

T rzeba bardzo uw ażać na współzaw odników , chw y
tać  w lot każdy ich zam iar i ruch, a w m iarę zm ęczenia 
w alczących koni, oszczędzać siły swojego, zachow ując je 
na  decydującą chw ilę. N a ostatnim  zakręcie nie radzę 
wychodzić energicznie, poniew aż zakręt sam  przez się 
jest tiudny  do opanow ania; lepiej wysiłek ten  zużytkow ać 
na prostej, trzym ając się blisko bandy, gdzie koniowi jest 
daleko  łatw iej. W ychodzenie pom iędzy pobitą kom panją

n a  czoło, zaw sze pow oduje przy m ijaniu każdego z p o 
bitych w spółzaw odników , m ałe utarczki, które, o ile ich 
jest kilka, w yczerpują w łasnego konia. D latego też, w y
chodzić na czoło nie należy  przedw cześnie, zachowując 
w szystkie siły na  finisz.

Często bywa, że jeźdźcy zbyt energiczni, finiszując 
k ład ą  się na szyję konia i tam ują w ten sposób sw obodny 
jej ruch, skracając chód zw ierzęcia, już i tak  w yczerpanego 
wyścigiem .

4

T rudno  wym ienić wszystkie m ożliwości, spotykane 
w  wyścigu, i na  papierze nauczyć kogoś jeździć, ale każdy 
interesujący się tym  sportem  i niezarozum iały, znajdzie 
w  m oim  artykule k ilka cennych d la siebie wskazów ek.

Czołowego jeźdźca nie stw orzą ani w ielkie pienią
dze, ani konie sp row adzane z za m orza, ciężka konku 
rencja, setki przegranych wyścigów na koniach gorszych 
d ługoletnia praktyka i praca, oto są w arunki, k tóre w y
kszta łcą  na w ytraw nego jeźdźca.

W arsz aw a , dn. 30 lis to p a d a  1922 r.

Karol Rómmel mjr.

Uwagi o Cross-country w Nowej W si.

Sport d la  w ojska, w  szczególności d la  jazdy, jest 
pow ażnym  czynnikiem  podniesienia spraw ności i poziom u 
bojowego. O ficer i żołnierz przez zajęcie się sportem» 
poza w yćw iczeniem  fizycznem , w yrabia w  sobie sam o
dzielność, przyzw yczaja się do niebezpieczeństw a i ryzy
ka, hartuje w olę i nerw y. W ojna m a w sobie również 
n iektóre czynniki sportu. D latego oficer, dobry sportsm an, 
w ybija się przew ażnie w czasie wojny, jako doskonały 
oficer bojowy. M ówim y, że taki oficer m a „nerw " swego 
zawodu: zam iłow anie do  przygód niebezpiecznych, a n a 
w e t aw anturniczych, inicjatyw ę, sam odzielność w akcji 
i nieuchylanie się przed  odpow iedzialnością.

Rzecz oczywista, że d la  kaw alerzysty  p ierw szorzęd
nym  i najbardziej go w yrabiającym  jest spo rt koński. 
W  interesie jazdy leży popieranie tego sportu, a co zatem  
idzie — w ykorzystanie w szystkich nasuw ających się m o
żliw ości sportowych, a naw et kierow anie tego sportu na 
najbardziej jazdę interesujące tory. Nie dość osiągać w y
niki czysto sportowe; trzeba jeszcze szukać korzyści 
w  przygotow aniu do w arunków  bojowych i rozw iązania 
zagadnień, z tern złączonych.

K ażdy objaw próby w tym  kierunku należy witać 
jak  najgoręcej i ze w szelkich sił popierać. Jedną z takich 
prób, nad w yraz udaną, był tegoroczny cham pionat puł
ków, urządzony przez por. T . Daszew skiego podczas dru
giego Cross-country w  Nowej W si. Z ałożen ie  zasadnicze 
tego cham pionatu było doskonale pom yślane.

G rupa po 3 oficerów  każdego pułku m iała pierw sze
go dn ia  do przebycia 55 kim. w  3 godz., a następnego 
dnia, n a  tychże koniach, około 5 kim . Cross-country. 
W  pierw szym  dniu obow iązyw ała norm a czasu, w  dru
gim  decydow ała szybkość.

C ham pionat ten d a ł kilka pow ażnych odpow iedzi 
na zagadnienie, czego m ożna w ym agać od jeźdźców  i koni. 
Biorąc osobiście udział w  tym  zaw odzie w  equipie mego 
pułku, pragnę podzielić się z czytelnikam i „Jeźdźca i Ho
dow cy“ m em i spostrzeżeniam i w  tej spraw ie.

Przebieg, odbyty pierw szego dnia (55 kim . w  3 g.), 
jest już pow ażnym  egzam inem  dla jeźdźców  i koni. Nie 
stanow i on jednak nic nadzw yczajnego; m ówi tylko, 
czego napraw dę w ym agać m ożna od przeciętnych dobrych 
koni oficerskich. Jednakże do takiego przebiegu jeźdźcy
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i konie m uszą być przygotow ani i wciągnięci, co stać się 
nie m oże bez porządnej i celow ej pracy. Z ałożenie, w y
m agające od konia przejścia 55 kim, w 3 godz., jest su
rowe, a le  nie doprow adza do zarżnięcia koni. Z e  staw ia 
się m inusy za każde 5 m. ponad normę, a dyskw alifikuje 
się po Vs godzinnem  opóźnieniu — to również jest słuszne, 
poniew aż daje przew agę jeźdźcom  i koniom, na czas przy
byłym. W  wojsku jest rzeczą niesłychanie w ażną w y
konać na term in pow ierzone mu zadanie. Z aw ó d  po 
wyższy wyrabia, że się tak  wyrażę, dyscyplinę zastoso
w ania się do przepisów , co z punktu w idzenia bojowego 
jest w ielkim  plusem.

Nazajutrz po biegu — Cross-country około 5 kim . 
z w agą obow iązującą 80 klg., z pow ażnem i m artw em i 
przeszkodam i terenowem i, stanow i egzam in w tórny przy
gotow ania jeźdźców i koni do pow ażnego w ysiłku. Konie, 
po przebyciu w dniu poprzednim  znacznej przestrzeni, 
jeżeli dają  dużą szybkość w wyścigu, dobrze i śmiało 
skaczą przeszkody, to m ogą być uw ażane za dobre i do
brze przygotow ane konie oficerskie. W yścig ów, prze
nosząc się do w arunków  bojowych, m ożna przyrów nać do 
ataku, wykonanego po przebyciu forsow nem  tem pem  du
żego przebiegu. Konie, k tó re pow yższych prób nie w y
trzym ały, słusznie poczytane być m uszą za n ieodpow ie
dnio przygotow ane lub w ogóle nieodpow iednie pod ofi
cerów.

Z aw ody sportow e tego rodzaju zm uszają szerszy 
zastęp kaw alerzystów  do odpow iedniego w yboru  konia, 
a co ważniejsza — do racjonalnego treningu i obserwacji. 
Dopiero zaś wzięcie udziału na  tym  w ybranym  i przygo
tow anym  koniu w equipie daje, w porów naniu z jeźdźcam i 
i końm i innych equip, spraw dzian  trafności w yboru  i ra
cjonalnej nad koniem  pracy. Jeżeli znów te dw ie  rzeczy 
były postaw ione praw idłow o — to spraw dzian techniki 
własnej jazdy i w ykorzystania sił konia. Słow em , po 
wzięciu udziału w takim  cham pionacie, każdy  oficer w y
chodzi z dużym  zapasem  doświadczenia, now ych w iado

mości, napew no n a  przyszły  raz w iele  zm ieni, w ie le  doda 
i osiągnie lepsze wyniki.

Jeżeli w eźm iem y jeszcze pod uw agę, że ten , który 
p row adzi equipę m usi p ilnow ać n iety lko  sieb ie  i swego 
konia, ale ocenić i w yzyskać celow o siły całej swojej 
grupy, dojść m usim y bezw zględn ie do p rzekonania, że 
tak ie  zaw ody sportow e, ład n e  i pożyteczne d la  sam ego 
sportu, w yrabiają  jeszcze zam iłow anie do najlepszego 
w ykonan ia  zadania, do  p racy  nad sobą i koniem , do um ie
jętności zaoszczędzenia sił końskich, w reszcie do pew nego 
ryzyka, jakiem  są  p o w ażn e  przeszkody i tem po Cross
country  dnia drugiego. Jak  to w szystko potrzebne jest 
oficerow i, p row adzącem u patro l lub podjazd w w arun
kach  bojow ych, i o ile p ręd ze j oficer, m ający dośw iadcze
n ie z dow odzenia equipą, przystosu je się do sw oich ludzi 
i ich koni na  w ojnie — n ad  tern n ie potrzebuję rozw odzić 
się dłużej.

D latego z całem  uznan iem  jestem  d la zainicjow anego 
p rzez  por. T- D aszew skiego cham pionatu pułków  i najgo
ręcej zachęcam  w szystkie pułki do brania w  nich udziału. 
P oza  w ielkiem i korzyściam i, osiągną jeszcze ogrom ną 
przy jem ność sportow ą. C hcąc pójść dalej w zapoczą tko 
w anym  przez zaw ody w  Now ej W si kierunku, p ostano
w iłem  w  roku przyszłym  urządzać takie sam e cham pio- 
na ty  szw adronów  w pow ierzonym  mi pułku, ażeby  w cią
gnąć i zain teresow ać w iększą ilość oficerów  i podoficerów , 
t. j. tych, których czeka w przyszłości w razie w ojny p raca  
p row adzen ia  podjazdów  i patro li.

K ończąc tych kilka uw ag, m uszę jeszcze w yrazić  ży
czenie, aby myśl zastosow ania zaw odów  sportow ych  do 
przygotow ania bojow ego naszej jazdy, zapoczątkow ana 
tak  szczęśliw ie w N ow ej W si, z jednała sobie jak  najrzerszy 
zastęp  zw olenników  i b y ła  w prow adzana w  czyn przez 
K oła Sportow e i pułki.

Zygmunt Podhors^i 
ppłk> i d'ca I P‘ uł' Krechowieckich

im. płk> Boi- Mościckiego.
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K R O N I K A .

K R A J O W A .

— H e rso ñ  og. kaszt. 4 1. przeszedł n a  w łasność 
pp. A. W olańskiego i E. H eym ana i w ich kolorach będzie 
nad a l biegać. Spółka ta  m a zam iar pow iększyć stajnię 
sprow adzeniem  z N iem iec partji roczniaków. Pertraktacje
0 nie w toku.

— Hr. I. M ie lżyń sk i,  oprócz ogiera stadnego 
Bajazzo, o nabyciu którego pisaliśmy, nabył w  Niemczech 
d w a roczni aki bardzo dobrego pochodzenia: og. sk. gn. 
Piquera, po Bajazzo i Perleonie (po Persim m on), i og. 
sk-gn. H ajdam aka, po  Bajazzo i H absucht (po ¡French 
F ox’ie).

— D jadem  4 1. Og. gn. (Fils du V en t i Łomnica) 
przeszedł na w łasność p. St. O stoia-O staszew skiego
1 w roku przyszłym  będzie biegał w  jego kolorach,

— N a b y te  W Anglji dla Z arządu  S tadnin P ań
stw owych konie pełnej krw i angielskiej w  liczbie 20 sztuk, 
przybyły  do W arszaw y dnia 20 b. nty po jedenasto dnio
w ej podróży. Z atrzy m an e były kilka dni na granicy Ho- 
landji i Niemiec, gdyż te  ostatnie nie chciały ich przepu
ścić bez otrzym ania zobow iązania rządu polskiego, że je 
bez przeszkód przyjm ie.

Zobow iązanie to było w ysłane depeszą i w tedy do
piero  konie przepuszczono.

— Dark R onald , reproduktor sprow adzony z A n
glji do Niemiec, odegrał w tym  kraju bardzo wybitną 
rolę, dająca się porów nać z rolą R ulera u nas. W  zeszy
cie za Październik r. b. „V ollb lu ta“ pośw ięcono mu 
obszerniejszy artykuł, a w  nim  pom ieszczono ciekaw y 
handicap  jego dzieci. Z  przytoczonych 113 jego produ
któw' n a  pierw szem  miejscu stoi W allenste in  z wagą 
66 kg. N abyte do Polski: przez p. A . W olańskiego 
Schlingel zajm uje w tym  handicapie dziew iętnaste miejsce 
z w agą 50 kg. i jest zaliczony do koni dobrej drugiej klasy, 
a przez Z arząd  S tadn in  Państw ow ych n a  reproduktora 
F arther 27-me m a m iejsce z wagą 46 kg. i należy do 
koni gorszej drugiej k lasy .

— Harlekin.
Nabyty w r. b. d la  Z arządu  S tadnin Państw ow ych 

og. kary H arlek in  został przydzielony jako reproduktor 
do  stada koni pełnej krw i hr. Janusza C zarneckiego w Go" 
lejew ku, w ks. Poznańskiem .

O gier ten urodzony został w  r. 1914 w W eil po Fels 
z k laczy  Hecuba, zw yciężczyni Schw abenpreis i matki 
tak  znanych w Niemczech koni jak: derbista Hausfreund, 
H ersenier, H exenm eisterII, H ofw arpnir, H eil dir Licht it. d.

H arlekin  jest ogierem  w yjątkow o potężnej a przy- 
tem  harm onijnej budow y o w ym iarach następujących: 
w ysokość m iarą stojącą 167 ctm., obwód k latk i piersiowej 
190 ctm., podkolanie 221/i ctm.

Ogier ten w czasie swej sześcioletniej zaszczytnej 
karjery  wyścigowej w ykazał się jako koń wyjątkowej 
dzielności, zdrowia, w ierności i rzadkiej wszechstronności.

Dosyć pow iedzieć, że H arlekin potrafił wygrać pod 
najcięższą wagą H oppengartener A usgleich na  dystansie 
1,600 mtr., wkrótce znów  potem  również pod najcięższą 
w agą Engelbert-Fürstenberg-Rennen 3,000 m tr., następnie 
w yścig przeszkodow y przeciw ko takiem u steeplerow i jak 
W ellenbrecher i w reszcie S teeple-chase tego znaczenia 
jak K arlshorster Jubileum s R ennen po w agą 75 kg. prze
ciw ko elicie steeplerów  niemieckich.

W  G ladiator R ennen H arlekin był drugim  za T räu
m ern przed G ibraltarem , Skarabae, L orbeer i T ulipan. 
W  K inesem  R ennen H arlek in  był drugim  za T raum ’em
0 szyję.

W  C ham ant-R ennen był dead  head  z Einsiedlerem , 
n iosąc o P/a kg. w iększą wagę.

W  sum ie H arlekin startow ał w 58 w yścigach płaskich
1 24 przeszkodowych, z czego w ygrał 18 płaskich  i 10 prze
szkodowych. Są to cyfry, które dla konia dobrej drugiej 
k lasy  niem ieckiej jakim  jest H arlekin, stanow ią pew nego 
rodzaju rekord w Niemczech.

H arlek in  w ygrał w  wyścigach płaskich 343,420 mk., 
w  w yścigach przeszkodow ych 221,740 mk., czyli razem  
565,160 mk., która to sum a w swoim czasie nie była zdo
byta przez żadnego konia na turfaćh niem ieckich.

Sportw elt uw aża za  w ielką stratę dla hodow li nie
m ieckiej sprzedaaż H arlekina, stw ierdzając, że po Ossia- 
nie jest on najlepszym  synem  Felsa.

N a zakończenie podajem y rodow ód H arlekina.

Chcąc urozm aic ić  n a s z e  w y d a w n ic tw o  
i s t o s u j ą c  s i ę  d o  ż y c z e n ia  S z .  P r e n u m e r a 
t o r ó w  w p r o w a d z a m y  z  dn. 1 s ty c z n ia  d z ia ł  
m y ś l iw s k i ,  d la t e g o  p ro s im y  o  ł a s k a w e  n ad 
s y ł a n i e  a r ty k u łó w  i w ia d o m o śc i  o  p o lo w a 
niach.

REDAKCJA.
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Og. kary HA RLEK IN  ur. w r. 1914 w Niem czech.

H an n ib a lC a zab a tH eg em onie
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d e  Jo u a rre

T rach  enb  ergSt. S im onR ueilF u lm enA lh am b ra C lem entine
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3 ogiery pełnej krwi “ Ж “ S S 5Г ,
w Warszawie, Kopernika 30.

■ <|?3-------------------------------------------------- ----------- ----— 'i.' -- -------------- --------- »

K C H C E L к
Sprzedać majątek ziemski, willę, plac lub

T------ —-—  dom w Warszawie. ------------

^  Niech we własnym interesie złoży ofertę

. 
■

O

LJ pod Nr. 20581 do adm. „Jeźdźca i Hodowcy”.
ч----------------------------------------------------------- --- -------------------------

„KALENDARZ HANDLOWO-PRZEMYSŁOWY NA ROK 1923” ,
Zawierający kalendarium terminowe oraz d z ia ł informacji n iezbędnych d la  każdej firmy.

„KALENDARZ INFORMATOR m. Lublina oraz W ojew ództw :
Lubelskiego, W ołyńskiego i P o lesk iego  na rok 1 9 2 3 “ ,

Z aw ie ra ją cy  między innymi wykaz w łz y s tk ic h  w iększych  f i rm  na  tych  t e r e n a c h .  O bję tość  obu k a l e n d a r z y  k i l k a s e t  s t ro n ic .  C e n a  łączn ie  
obu kalendarzy  z k osz tam i p rzesy łk i  za  za liczeniem pocz tow em  —  3 0 0 0  mk. Wysyła: BIURO „REKLAMA“ LUBLIN, ul. KOŚCIUSZKI 8.

R e d ak to r  i w y d aw ca : M. R A D W A N D ruk  K. K o w alew sk ieg o , W arsz aw a , P ięk n a  15.
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